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Posłuchajcie naszej rady,
dopóki może nic zopóźno!

Każdy rozum ny cz ło w iek  tro szczy  s ię  o  p rzy sz ło ść  sw o ją  i sw ojej fam ilii; 
jednak jeśli um rzesz w cześn ie , w tedy  w sze lk ie  nadzieje i plany obracają s ię  w ni
w ecz . T eg o  przec ież  każdy m o że  s ię  ustrzedz, jeże li b ierze ud zia ł w tern urzą
dzeniu , które „P ierw szy  p o w szech n y  Z w iązek  U rzędników  M onarchii austr. w ęg .“ 
już od roku 1864 z w ielk im  p o w od zen iem  prow adzi. Z adaniem  ich iest za p ro 
w ad zon e u b ezp ieczen ie  ży c io w e  na

S ta ro ść  — i zabezp ieczen ie  fam ilii,
które n ie ty lko  urzędnikom , p rofesorom , n au czycie lom  i duchow nym  są  dostęp n e, 
ale ta k że  i kupcom , leśn ik om , g osp od arzom  rolnym , rzem ieśln ik om  i t. d., pod  
bardzo taniem i i dogod nem i warunkam i.

Trafny p ow ód , dla k tó reg o  nie m iałby s ię  Pan za b ezp ieczy ć  w „T ow arzy
stw ie  u rzęd n ików 11, nie istn ieje. Pan nie m o że  zarzucić:

D o ch od y  m oje są  za  szczu p łe ,
Jestem  sa m o d zie ln y  i n ie m am  dla k o g o  s ię  starać,
M uszę najprzód sp ła c ić  m oje długi,
Ż ona m oja i tak d ostan ie  p en syę, a dzieci dodatki na w ych ow an ie ,
W tylu latach in teres mój przyn iesie  mi ty le, ż e  nie potrzeb uję zab ezp ieczen ia ,
W olę z ło ż y ć  m oje p ien iądze w  k a sie  o sz c zę d n o śc i,
P osiadam  m ajątek i n ie potrzebuję w ca le  ub ezp ieczen ia .
K toby je szc z e  m iał tak ie  lub ja k iek o lw iek  inne skrupuły, n iech  zg ło s i s ię  

do „T ow arzystw a U rzędn ików 11. (A dres podajem y niżej). T o w a rzy stw o  w yk aże  
cyfram i, że  u b ezp ieczen ie  p o łą czo n e  jest z k o rzy śc ią  dla każd ego , i że  prem ie  
teg o ż  T ow arzystw a są  ła tw e  do nabycia.

Przy ub ezp ieczen iu  na 2.000 koron , płatnych natychm iast w razie śm ierci, 
najpóźniej za ś w 85 roku życia , płaci 30-letn i m ężczyzn a  ty lk o  4 koron y  m ie
sięczn ie , 35-letn i ty lk o  4 kor. 56 h., 40-letn i zaś ty lk o  5  kor. 36 h. (T aryfa  1. a).

Jeże li su m a ub ezp ieczen ia  p łatna jest przy koń cu  60 roku życia , w  razie  
za ś śm ierci natychm iast, to  30-letn i m ężczy zn a  płaci przy u b ezp ieczen iu  na 2.000 
koron, ty lk o  5 kor. 25 h. (T aryfa I. d ).

Za u b ezp ieczen ie  p o sa g o w e w w y so k o śc i 10.000 koron  na lat 20 płaci 
40-letn i m ężczyzn a  m ies ięczn ie  ty lk o  34 kor. 60 h. Jeże li w yp łacający um rze  
kiedyk olw iek , przez c o  ustaje da lsza  w płata  prem ii, to  pom im o to , kapitał, na 
który u b ezp ieczo n o , w y p łacon y  zo sta je  w term inie ozn a czo n y m . J eże li o jc iec  
n. p. żyje ty lko  je szc z e  rok, to  zap ła c ił w o g ó le  415 kor. 20 h., d z ieck o  jednak że  
otrzym a d o szed łszy  do 20 roku życia  10.000 koron.

M ożna u b ezp iecza ć  w każdym  w ieku  i na d ow oln y  c z a s !!  P ro szę  żądać  
natychm iast prospektu, dopóki Pan je s te ś  je szc z e  w dobrem  zdrow iu, p on iew aż  
w razie gdyby s ię  Pan nabaw ił p ow ażn iejszej chorob y , by łob y  w tedy  już za  p ó 
źn o  na przyjęcie u b ezp ieczen ia .

W szelk ich  w sk a zó w ek  udziela  b ezp ła tn ie: „P ierw sze  p o w szech n e  austr. 
w ęg. T ow arzystw o  urzęd n icze11. — N a jw ięk sze  T ow a rzy stw o  w za jem n ego  u b ez
p ieczen ia  na ży c ie  w państw ie, W iedeń, 1. W ipp lingerstrasse  25/14.



Każdy Gospodarz, jtodowca i Obywatel
uchroni s ię  od straty, jeże li m a z a w sze  p o d  ręką zapas śro d k ó w  dla bydła P a ra s k o w ic z a .  
Środki te  są  jedyne w całej Austryi w yprób ow ane i o d zn a czo n e  na w szystk ich  ^wystawach.

K r o w o m , które  
ź le  doją, m ało  
m leka dają lu b ' 
kiep sk ie , c ier
pią na brak a- 
petytu lub inne  
sła b o śc i, daje 
s ię  V a c c in  do  
<Bti straw y. 
P rzeciw  d oje
niu n ieb iesk ie 
go  lub krw aw e
go m leka jest 

V a c c i n  
n a j l e p s z y j m  

środk iem . 
D w a razy ty le  

m lek a dają 
krow y przy 

sta łem  użyciu  
V a  c c  i n. 

P aczka 60 h. 
5  klg. 5  kor.

na zarazy, żrą  
dobrze F tuczą  
s ię  jak na dro
żdżach . Jeżeli 
s ię  co  dzień  
troch ę  Suilinu 
dodaje do p o 
karm u,uchroni 
s ię  św in ie  od  
w szelk ich  s ła 
bości. S u i l i n  
pow in ien  w k a- 
żdym  dom u się  

znajdować."  
Gwarantuję ka- 
żd em u j go tów  
jestem  w k aż
dej w y so k o śc i  
z ło ż y ć  kaucyę, 
jeże li w ch le- 
wku, w którym  
s ię  m ój S u i l i n  

.  u ży w a , jedna  
św in k a  zachoruje. Przy sta łem  użyciu  Suilinu  

nigdy żadnej bezrogi zaraza s ię  n ie czepi! 
P aczka 60 hal. 5 klg. 5 kor.

Ja łów kom , k o zo m  i c ie lętom  daje s ię  także  
V a c c i n  z nadzw yczajnym  skutk iem .

K arm ienie św iń  jest najw iększym  dochod em  
i uc iechą  gosp odarza , jeżeli ta k o w e nie chorują

By uchronić m lek o  przed zep su ciem , a w m aśln icy  p rzysp ieszyć  rob otę  m asła , dodaje s ię  do 
m leka szczy p tę  m ego „ L a r i in u " .  —  P aczka 20 hal.

Z o łzy , robaki, k asze l, brak apetytu, tępi s ię  Całem i latam i utrzym a s ię  n o g i  k o ń s k i e  
u koni i źrebak ów  Eąuinem. z d r o w e , sm arując raz na tydzień  Fluidem.

K o n i e  dostają  p iękną s ie r ść , tem p eram ent W szelk ie  ku len ia, zw ichnięcia , w ykręcenia , 
i nigdy nie chorują. leczy  s ię  F luidem  P araskow icza.

P aczka 60 hal. —  5 klg. 5  kor. F laszka 2 kor.

Każdy gosp odarz  n ie pow in ien  kilku cen tó w  ża łow ać, a k on iow i kopyta  m aścią  k o n 
serw ującą sm arow ać. —  Koń nigdy kopyta  nie zn iszczy  i żadna rana ty ch że  s ię  n ie czepi.

1 klg. 1 kor. —  5 klg. 3'50 kor. —  25 klg. 15 kor.

I w zim ie  n io są  kury jaja, a  na w io sn ę  co d zień , I C horoba kruchości k ości, poryw a co  roku na 
jeże li im s ię  do straw y Ovin dodaje. | w io sn ę  setk i bydła. Na tę s ła b o ść  pom oże

P tactw o nie g in ie, zdrow o  ch o w a  s ię  i rozw ija ty lk o  nasz Vaccin, Equin, Suilin calcinat. T rzeba  
z dodatkiem  (W in u .  za w sze  nap isać dla jak iego  gatunku bydła.

P aczka 80 hal. —  5 klg. 5  kor. j 5  klg. 4  kor., 50 klg. 24 kor., 100 klg. 45 kor.

D ok ład n y  cennik  w sze lk ich  naszych  śro d k ó w  i przyrządów  dla bydła w ysy łam y darm o każdem u. 
K ółkom  roln iczym , sk lep ik om , lub o so b o m , chcącym  s ię  sp rzedażą  zajm ow ać, dajem y w y so k ie  
rabaty. P ro szę  pam iętać, iż ta apteka i fabryka jest jedyną w całej Austryi, a w sze lk ie  inne  

w yroby są  ty lk o  fa łszerstw am i naszych  preparatów.
K oresp ondencya  polsk a , ruska i n iem iecka. —  A dres:

Mr. T. PARASKOWICZ
Apteka i nadw. fabryka leków, Gutenstein pod Wiedniem.



M r. T . P A R A S K O W IC Z
Apteka i nadw. Fabryka leków, Gutenstein pod Wiedniem.

N ajlepszym  środk iem  na w sze lk ie  rany u ludzi 
i bydła jest Wundol. Rany, p ęd zlow an e tym  
środk iem , goją  s ię  w kilku dniach. F laszk a

1 kor. Z nakom ity  w podróży.

Tynktura na kopyta, je st to  najlepszy środek  
przeciw  ch orob om  w strza łce  i pod kopytem . 

G nicie  kopyta  i w rzod y  usuw a zupełn ie. 
F laszk a  1'20 kor.

O dtarcie sio d łem  lub chom on tem , w rzody cie- 
kące, liszaj koń sk i, w yrzuty, go i s ię  zupełn ie

Salinolinem.
P uszk a  lub tuba 2 korony.

1 klg. 14 koron.

N ajlepszym  środk iem  przeciw  w zd ęciom  i k o l
kom  jest Flatulol, jako ratunek w nagłych w y 
padkach i Pigułki końskie, jako  p rzeczyszczający  

środek  przy d łuższej s ła b o ści.
F latu lo l 2 kor. — P igułki k o ń sk ie  2 kor.

W każdem  g osp od arstw ie  pow in na s ię  znaj
dow ać m ała apteczk a  dla bydła. U nas m ożna  
nabyć kom p letn ą  sk rzynk ę, za op atrzon ą  w  
leki, przyrządy i instrum enta wraz z p o u cze 

niem  w języku polsk im .
A pteka taka k osztu je  25 kor. — w ięk sza , w e  

w sze lk ie  przybory zaopatrzon a, 50 koron .

W szelk ie  podrostk i, m artw ą k ość, szpet, z a 
jęczą  sto p ę  etc., zapalen ia  i o sła b ien ia  leczy  s ię

Blistrem.
N aszym  blistrem  m ożna w sze lk ie  d o leg liw o śc i  

nóg  k oń sk ich  w ygubić.
P aczka  2 kor.

M niejszy  angielsk i k osztu je  4 korony.

D o  odw aniania  stajen, kloak , d o łów , do m ycia  
bydląt, ran etc. je st najlepszym  środk iem

Óerinektol,
pow in ien  w każdym  dom u s ię  znajdow ać. 

F laszk a  1 kor. —  1 klg. 3 kor.

Ani jedna m ucha ani bąk nie sied n ie  na k o 
niu, w o le  itd., jeże li g o  s ię  naszym  Bremsino- 

lem w ysm aruje raz na 2— 3 dni.
W w ojsku  austryackiem  jest w c iągłem  użyciu. 

F laszk a  2 kor.

Trutka na szczury i myszy
zu p ełn ie  n ieszk od liw a  innym  zw ierzętom . 

P aczka 80 hal. — 1 klg. 6 kor.

Guterol.
M aść na dojki dla krów, jeże li tak ow e pękają, 

puchną lub ranią się . —  P aczka  1 kor.

J eże li bydlęta nie są  zdatne do płodu, tak  
m ęsk ie  jak i żeń sk ie , zadaje im s ię  nasz

Bruiftol.
P aczka  k osztu je  1 kor.

Pigułki turyngskie.
N ajlepszy  śro d ek  przeciw  b iegun ce u źrób- 

ków , ło sz ą t, św in ek , drobiu i psów . 
P aczka 2 kor.

W szelk ie  leki dla bydła, przyrządy, instrum enta lek arsk ie, apteczk i, w ysy łam y w ed ług  sp ecyal- 
neg o  cen n ika , k tóry każdy otrzym ać m o że  darm o.

P osy łk i od  10 koron  pączk ow e op łacam y. Przy w iększym  odb iorze, tud zież  dla o só b , chcą
cych s ię  zająć sp rzedażą, dajem y o p u st w ed le  um ow y.

P ra w d z iw e  ty lk o  z p o d p ise m : M r. T A D E U S Z  P A R A SK O W IC Z .

OSTRZEŻENIE.
W a żn e  d la  k a ż d e g o  h o d o w c y  b y d ła ,  ta k  o b y w a te la  jak  i w ło śc ia n in a .

* N iechaj każdy w e w łasnym  in teresie  i by s ię  od straty uchronić, nie używ a żadnych tak  
zw anych proszk ów  dla bydła, jeże li na nich n iem a m ego  pod p isu : M r. T . P a ra sk o w ic z ,  
A p tek a  i F ab ryk a  n a d w o r n a  w  G u te n ste in  p o d  W ied n iem , gdyż w sze lk ie  inne w yroby są

ty lk o  fa łs z e r s tw e m  m ych  w y n a la z k ó w .

Adres: j/tr. T. paradowicz, apteHa i fabryka teHdw, Gutenstein.



WYDAWNICTWO
Im ien ia  T ad eu sza  Kościuszki.

Wychodzi rok XII. nakładem Księgarni Ludowej K. Wojnara.
Nr Dotychczas wyszły:

1. O N aczeln iku Kościuszce, przez Wojnara wyd. III. (w druku) . . — 40
2. P ieśni narodow e, wydanie X V I .................................................................— -10
3. Za św iętą w ia rę  i m ow ę, przez Zycha, Sewera i Żmudzkiego . . — ’20
5. Ksiądz M ackiew icz, bojownik za wiarę i wolność, przez M. Ślecz-

k o w s k ą ............................................................................................................—‘2o
7. P ieśni narodow e, z muzyką do śpiewu i na fortepian M. Świerzyń-

skiego, wyd. V ............................................................................................ 1 —
11. Ż y w o ty  znakom itych  P o laków , przez Jana Zarembę, z rycinami . —'50
21. Losy Jacka K oz ika , przez W. Żmudzkiego, wydanie II........................— '20
21—27. Jak się ob jaw ia  życie  ludzk ie  i przez co się u trzym u je , przez

dra Józefa Zanietow skiego............................................................................— '60
28. O praw ach obyw ate lsk ich , przez dra Tomasza Dwernickiego . . — -20
30. G aw ędy i opow iadan ia  (wierszem) z dziejów Polski, przez St. Ma

zura, wydanie II p o w ię k s z o n e ................................................................. —'20
31. M aciek w  pow stan iu , przez Sewera. O pow stan iu  narodow em

w  r. 1863/4 przez Kaspra Wojnara ...................................................... —'30
31. M atka, przez S e w e r a .......................................................................................— -80
32’ Adam  M ick iew icz , król pieśni polskiej, przez K. Wojnara, wyd. III. — -50
33. Pow stanie lis topadow e, przez prof. W-skiego, wyd. II powiększone —-40
34. Pogadanka o pokarm ach roś linnych  i nawozach sztucznych, przez

dra Emila G o d le w s k ie g o ............................................................................—-50
35. Pow stan ie  narodow e w  r. 1863/4 przez K. Wojnara, wyd. U . . 40
36. M aciej M azur, szkic z Syberyi przez Adama Szymańskiego, z 5 obraz

kami ................................................................................................................. —-30
37. S ru l z L uba rtow a , przez tegoż, z życiorysem i portretem autora. . —-20
38. M ęczennicy za w olność i lud, przez K. Wojnara ........................... — 20
39. Z k ra ju  n iedo li, trzy obrazki z pod M o s k a l a ......................................—'20
40. Z yg m u n t S ie rakow sk i, naczelny wódz Żmudzi, p. Wacława Koszczyca —'60
41. W spom nien ia  z cytade li i innych w ięzień m oskiew skich , przez

K. Wojnara ............................................................................................ ..... . — 30
42. Z z iem i łe z  i k rw i, opowiadanie A. K opczyńskiego........................... - - ,0
43. Jene ra ł Jan H en ryk  D ą b ro w s k i.................................................................— .0
44. Jeden naród — jedna m y ś l ...................................................................... —
45. Ż y w o t S tan is ław a Staszica, przez B. L im a n o w sk ie g o ......................— ,2>'’
47. Pod W iedniem , opowieść historyczna przez E. Śmiałowskiego . . t ''



Nr. K. h.
48. M oskw a w obec U n ii i P o l s k i .................................................................—'50
49. W ojciech Bartos G łow ack i, ro ln ik -b o h a te r, przez E. Śmiałowskiego — 20
50. Z pod ch łopsk ie j strzechy, Zbiorek poezyi chłopa z nad Wisły,

F. Kurasia, wydanie ozdobne 1 K, wydanie lu d o w e ...........................— '50
51. Ż yw o t i dz ie ła  M iko ła ja  Reja z Nagłowic, przez dra Kazimierza

Wróblewskiego ............................................................................................ —'20
52. Najśw iętsza Panna w  poezy i po lsk ie j, według dzieł prof. dra Józefa

T r e t i a k a ............................................................................................................ —'50

Z innych nakładów Księgarnia ludowa poleca:
Ks. b iskup  B andursk i. W w alce  o p ra w a  n a sze  i o d u sze  n a s z e .

(Przemowa w rocznicę powstania 1830/31 r.) . — 20
„ „ „ Z w y c ię ż a j!  (Przemowa w 250 rocznicę urodzin

K o r d e c k ie g o ) ............................................................—'10
„ „ „ Orłem, sokołem... Idź młodzieży w życie . . —'10
„ „ „ Z ło te  u s ta  — z ło te  s e rc e .  (Obrazek sceni

czny z życia ks. S k a r g i ................................................... —'20
G loger. Księga rzeczy p o lsk ic h ............................................................................ 2 '—
M rozow icka . Wnuka królewska. Obrazek d r a m a ty c z n y .......................................—'60
P op ław ska. Krótki rys dziejów ojczystych dla młodzieży K 3'20, Karton 4 — 
Ks. d r. S iem ieński Jan. Śluby narodowe króla Jana Kazimierza . . .  20
Ś w iętek. Sierota, p o w ieść ......................................................................................  120
W skazów ki niezbędne dla urządzających teatr amatorski, przez Z. N. str. 101 1 20
W ysłouchow a. K. Ujejski, jego życie i dzieła. (Nakład Tow. Szkoły lud.) —'50

„ Opowiadania Bartosza o P o l s c e ............................................—'10
„ Za wolność i l u d ....................................................................... —'30

Za leski. Elementarz dla samouków. (Nakład Tow. Szkoły lud.) . . . —'30 
Zaw iszyna. Pismo święte wstreszczeniu i wyjątkach (str.284)l K.wpięknejopr. 130 
Ż m u d zk i. Bór, p o w i e ś ć ......................................................................................  3 20

„ Niedola. N o w e l e ......................................................................  V—
Chociszew ski J. Polak uczący się po niemiecku. Opr. l'30, na lepszym

p a p ie r z e ...........................................................................   250
P ro m yk  (P rószyńsk i). E le m e n ta r z .................................................................  10

„ Obrazkowa nauka c z y t a n i a ....................................................................... —'52
S iko rska  A . O wychowaniu d z ie w c z ą t ........................................................... —-80
Szczaw ińska W. K ł o s ............................................................................................— 52
Szym ański A. Jak siać, aby ziarno i praca ludzka nie szły na marne —'50
Tarcza polska. Patryotyczna książka do nabożeństwa K 120, w oprawie 2'50
Reussnera Samouczek polsko-niemiecki kurs 1............................................... 2'20

kurs II..............................................  4'20
„ „ polsko-francuski kurs 1............................................... 320

kurs II..............................................  8'30
„ „ polsko-angielski kurs 1...............................................  2 '—

kurs II..............................................  320
I-a ta lo g i całych b ib lio tek , poleconych przez Zarząd główny Tow. szkoły ludowej 

w y s y ł a m y  b e z p ł a t n i e .
Adres: Księgarnia ludowa K. Wojnara w Krakowie, ul. Szewska.



5 Koron!
kosztuje mój prawdz. 
szwajcarski przeciw- 
magnetyczny patent.
zegarek k o 

tw iczn y  syst. 
„Roskopf**

o litym kotwicznym 
werku, ma prawdziwy 
email, liczebnik; po
siada p l o m b ę  o- 
c h r o n n ą, zarazem 
ochronną kopertę wer
ku, uszko owalne, 36 
godzin idzie, ozdobne 
ma wskazówki pozło
cone, jest dobrze ob
ciągnięty, z 3-letnią 
rękojmią, za sztnkę 

5 k o r o n ,
3 sztuki 14'— kor., ze 
wskazówką sekundo
wą za sztukę 6-— kor., 
3 sztuki 17-— kor., o

prawdziwej srebrnej kopercie bez sekundnika 10- koron, 
3 sztuki 28 kor., z sekundnikiem 12 50 kor., 3 sztuki 35 kor. 
Zamiana dozw olona, albo zw raca się pieniądze bez 

potrącenia . — Wysyła za zaliczką

3 -le tn ia  p ise m n a  r ęk o j
m ia ! B ez  k o n k u ren cy i 

co  d o  jak ości-! Ó̂fl Reflakcyi Menita^
Wszelkie o g ło s z e n ia  nie 

pochodzą od Redakcyi kalen
darza, która też nie przyjmuje 
za nie żadnej odpowiedzialności.

N A  8  D N I  N A  P R Ó B Ę

Hanns Konrad=  P ierw sza  =  
fab ry k a  Zegarków

w  B riix  Nr. 123 (C z e c h y ) .

posyłani za z a li
czką 1 złr. 75 ct. 
moje u n iw er-a l- 
ne obcęgi z m ło
tem  (H a m m e r-  
z a n g e 1 i z w ra 
cam  p eniadze w 
ciągu 8 dni, gdy
by się nie podo
bały. Ten uniroer- 
salny przyrządje- 
dnoezy w sobie
9 narzędzi w jednym  k a w a łk u : 1) siekierkę, 2) m ło tek , 
3) p iłkę do d ru tu , 4) obcążki do gwoździ. 5) obcęgi. 
6) ś iu b n ik , 7 ’ obcążki ry.jkowate, 8; k lucz śrubow y, 
9) dziadek do orzechów . W ykonany  z najlepszej s ta li 
S e lin g er i doskonale n ik low any. N iezbędny w każdym  
in te resie  i gospodarstw ie. Cena ty lk o  1*75 złr. W ysyła 
za zaliczką dom eksp. Leo L a t e - i n e r ,  W iedeń  1/113, 

W ollce ile  Nr. 31.
B oga to  ilu s tro w a n e  k a ta lo g i z p rzesz ło  2000 ry c in  w y 

sy ła  się na żądan ie  darm o i o p ła tn ie .

NAJTAŃSZE PISMO, WYCHODZI RAZ NA MIESIĄC
P re n u m er a ta  „P R Z O D O W N IC Y " k o sz tu je

------------- TYLKO JEDNĄ KORONĘ ROCZNIE.
„PR ZO D O W N IC A** obejmuje 16 stronic, oprócz dodatku powieściowego; 
nadto do każdego numeru dołącza się bardzo piękne ilustracye z obrazów 

najsławniejszych malarzy polskich.
Treść pisma niezwykle urozmaicona. Oprócz wierszy, pięknych powieści, 
obejmuje artykuły ze spraw bieżących, społeczno-narodowych, z nauki 
o zachowaniu zdrowia, o gospodarstwie; artykuły treści historycznej, wia

domości z całej Polski i t. d.
Pisemko to powinno być w każdym polskim domu. Prenumerujcie więc 
i zachęcajcie do czytania „Przodownicy-1 boć na 1 kor. (1. M.) niemal 

każdego stać.
Należytość należy przesłać pod adresem:

R E D A K C Y A  „PR ZO D O W N IC Y** W K R A K O W IE ,
u lica  S z p ita ln a  L. 7.



Dom handlowy pod firmą: Adres dla telegramów: Lenert Kraków.

f r .  le n e r t G łów ny sk ład  i zast. F a b ry k  P O R T L A N D - 
C E M E N T IJ G roszow ickiego  i k ra jow ego  

w Krakowie, ul. Sławkowska „pod Gankiem11.
WŁASNA FABRYKA i KOPALNIA GIPSU. Wyrabia wszystkie gatunki, jak alabastrowy, rze
źbiarski, murarski, nawozowy. Utrzymuje również zastępstwo na Galieyę fabryki gipsu wegiersk. 
Kramera, wapna hydr., kufsteinskiego i zwycz. wapna gaszonego., Papa patent. Duresk, trwalsza 
niż cynk, zwłaszcza gdzie dużo dymu, Papa zwykła, Płyty izolacyjne, Masa przeciw wilgoci, Smo- 
łowiec, Szkło wodne, Tran, Dziegieć, Wazelinę, Oleje i ęliwy różne, Farby wszelkie suche, poko
stowe, lakierowe, woskowe, do froterowania w płynie i Masę krakowską, Lakiery na każdą potrzebę, 
Brunoliny, Carbolineum, Avenarius, Exsikator, Antimerulium, środek niezawodny przeciw grzybowi, 
Pędzle, Szczotki, wyborowe smarowidło na wozy. — Skład towarów kolonialnych, Stare Wina, 

Koniaki, Wódki i Likiery, Herbata. Rumy i Arak naturalne i stare, Musztardy etc.
Skład łatwo zapalnych płynów ja k : Benzyny, Ligroiny, Terpentyny, Eteru.

Ważne dla wyjeżdżających do Brazylii!
S łow nik  P o rtu g a lsk o -P o lsk i

opracowany pod redakcyą F. B. Zdanowskiego.
D zieło  liczy  p rzesz ło  2 2 .0 0 0  p o r t u g a l s k i c h  w yrazów .

Cena egzemplarza broszurowanego Kor. 6’—
„ „ oprawnego w płótno „ 7"—

Nabywać można w księgarni Ludowej K. Wojnara oraz we 
wszystkich księgarniach.

Z n a k o m it e j  Do b r o c i

Zegarki Genew skie
Z egary Ścienne-pend u lo w e  i B u d z ik i  o r a z

W  ' URZĘDO W NIE  STEMPLOWANE ELEGANCKIEJ ROBOTY . 
POLECA NAJTANIEJ MAGAZYN ZEGARMISTRZOWSKO -JUBILERSKI p .f.

irf-ZlEtENIAl  PROWINCYI ZAŁATWIA ODWROTNA POCZTĄ
Bogato ilustrowane polskie C E N N I K I  wysyła na żądanie darmo.’



nBRON
w sze lk ieg o  rodzaju , łu sk i nab ojow e  
i patrony ostre. P ro c h , śr u t , k u le ,  
kabzle  i przybitki. Przybory m yśliw 
sk ie , ło w iec k ie  i do  szerm ierki. O gnie  
sz tu czn e, lam piony i balony pow ietrzne. 
F akle sm o ło w e  do p o ch o d ó w  i w sz e l

k ie  artykuły sp ortow e

poleca w największym wyborze 
i najtaniej

CojotDski akcyjny

WE LWOWIE

Główny Magazyn Broni

c. k. nadw. dostaw cy

Lwów, ul. Karola Ludwika L. 3.

ulica Karola Ludwika L. 3
przyjmuje w zastaw

szlachetne kamienie, wyroby ze złota, 
srebra i innych drogich kruszców, 
papiery wartościowe, przedmioty 
z bronzu, broń, galanteryę, dzieła 

sztuki i t. d.
udzielając możliroie najwyż

szych zaliczek.
Z lecen ia  za m iejsco w e  w ykonuje odw rotną  

pocztą.

=  Stopa procentowa minimalna. =  
DYREKCYA.

Cenniki ilu strow ane na żądanie  b ez 
płatnie.

na cynku, mosiądzu i miedzi, do wydawnictw 
naukowych, artystycznych, kart z widokami, 

cenników i t. d.

□

na jlep ie j i na jtan ie j w y k o n y w a :

N ajw iększy  K rajow y Z ak ład  
d la  r e p r o d u k c y i  f o to te c h n ic z n e j

. Jab łoński i Sp. w  K rakow ie
Franciszkańska L. 4. — Telefon Nr. 614.

-------  -U , ~
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Z NOWYM ROKIEM.

Niechże Was szczęściem i radością darzy 
Ten Nowy Rok...

Wy pracownicy roli: młodzi, starzy,
Niech się każdemu ziści, o czem marzy,
Niech nie ocienia więcej Waszych twarzy

Niedoli mrok.

Niechże Wam ziemia-matka będzię hojną,
W plony bogatą,

Niech się odzieje roślin suknią strojną,
Niech wynagrodzi Waszą pracę znojną,
Tak uciążliwą, a taką spokojną — •

Sutą zapłatą.

Niech życie Wasze będzie jak świtanie 
Dnia uroczyste,

Byście gotowi byli na wołanie
Stanąć do boju, kiedy Zmartwychwstanie
Polski — ogłosi anielskich trąb granie 

Głośne, srebrzyste.

Dusze przystrójcie w nowe, jasne szaty 
Lśniące z czystości,

W sercach uczynków dobrych miejcie kwiaty, 
W cnoty niech każdy z Was będzie bogaty — 
Wówczas otworzą Wam się nowe światy

Pełne radości.

Niech się Wam dobrze dzieje, niech się darzy 
Wasz każdy krok...

Wy pracownicy roli: młodzi, starzy,
Niech się każdemu ziści, o czem marzy,
Niech nie ocienia więcej Waszych twarzy 

Niedoli mrok.
Michał Róg.



STYCZEŃ
rv

Henwar, Januarius, Janner, ma dni 31.

Dni
tygod.

Ś W I Ę T A Słońca Księżyca
Rzymsko-katolickie j Grecko-katolickie Wsch.

g. m.
Zachód 
g. m.

Wsch.
^ m . Zachód

g. m.

1 W.
2 S.
3 C.
4 P.
5 S.

Newy Rok Miecz. 
Makarego Op. 
Genowefy Panny 
Tytusa B.
Telesfora

19 Wonyfatya
20 Ihnatyja
21 Jułyanny M.
22 Anastazyi M.
23 10 Mucz. w Kr.

7 23
7 23
7 23
7 23
7 22

3 33
3 34
3 35
3 36
3 37

wieczór
4 56
5 59
7 08
8 19
9 32

rano
8 48
9 20
9 49

10 13 
10 34

i Ewang. u Mat. ś. w R. 2.
-‘-•W onvm czasie, gdy Jez. umarł.

Knyha Rożdż. Chrysta. 
Mat. 1.

Długość dnia 8 g. 15 m. Przybyło 
dnia 12 m. Zmierzch trwa 39 m.

6 M.
7 P.
8 W.
9 S.

10 C.
11 P.
12 S.

Trzeoh Króli
Walentego V  Q 
Seweryna Op. 
Marcyanny Panny 
Pawła Pust. 
Higiniusza
Honoraty Panny

24 N. 4  Adw.
25 Rożd. Chrysta
26 Sobor Pr. Bohor.
27 Stefana Muoz.
28 2000 Mucz.
29 S. S. Mład.
30 Anysyi M.

7 22
7 21
7 21
7 20
7 19
7 19
7 19

3 39
3 40
3 41
3 42
3 43
3 44
3 46

10 47
rano 

12 6
1 26
2 48
4 11
5 33

10 54
11 13
11 30
11 53
12 24
12 53
1 39

n Ewang. u Łuk. ś. w R. 2.
O Jezusie 12-letnim.

Jisus uchodyt do Egyptu. 
Mat. 2.

Długość dnia 8 g. 27 m. Przybyło 
dnia 24 m. Zmierzch trwa 38 m.

13 a.
14 P.
15 W.
16 S.
17 C.
18 P.
19 S.

F. 1 po 3 Kr. Hilar. B. 
Bonawentury @
Maura Op.
Marcelego I. Pap. 
Antoniego Pust. 
Pryski Panny 
Ferdynanda

31 N.pr. Boh.Mełanyi
1 Henwar 1907.
2 Sylwestra
3 Małachyja Pr.
4 Sobor 70 Apost.
5 Fteopempta
6 Bohojawł. Hosp.

Josyf opuszczajet Nazaret. 
Mat. 4.

7 18
7 17
7 16
7 15
7 14
7 13
7 12

3 47
3 49
3 50
3 52
3 53
3 54
3 56

6 46
7 47
8 33
9 9
9 39

10 — 
10 18

2 37
3 48
5 6
6 27
7 48
9 3

10 20
o  Ewang. u Jana św. w R. 2.

0  godach w Kanie gal.
Długość dnia 8 g. 44 m. Przybyło 
dnia 41 m. Zmierzch trwa 37 m.

20 N.
21 P.
22 W.
23 S.
24 C.
25 P.
26 S.

F. 2 po 3 Kr. im. Jezu 
Agnieszki Panny 
Wincentego M. 
Zaślubiny N. M. P. 
Tymoteusza Bisk. 
Nawł. św. Pawła 
Polikarpa Bisk.

7  N7~5obor S. J.
8 Hryhora pr.
9 Połyjewkta

10 Hryborya Jep.
11 Fteodozya Pr.
12 Tatiany M.
13 Ermyła Mucz.

7 11
7 10
7 9
7 8
7 7
7 6
7 5

3 59
4 —
4 2
4 3
4 5
4 6
4 7

10 36
10 54
11 13 
11 32
11 58
12 29
1 6

11 32
rano

12 42
1 50
2 56
3 59
5 —

4 . 0E
2 7 <
28 P.
29 W.
30 S.
31 C.

w. u Mat. św. w R. 20. 
robotnikach w winnicy.
F. Staroz. j ana Chryz. 
Karola W. i Walerego 
Franciszka Salez. ®  
Martyny Panny 
Piotra Nolaski

O myłosti błyznyrh. 
M at 22.

14 N. i po Boh:u-
15 Pawła Ftew.
16 Petra Weryhy
17 Antonya Weł.
18 Aftanazya Pr.

Długość 
dnia 59
7 4
7 3
7 2
7 1
7 —

dnia 9 
m. Zmic
4 9
4 10
4 12
4 14
4 15

śj. 2 m. P 
rzch trw
1 51
2 47
3 50
4 48
6 10

rzybyło 
a 26 m.

5 55
6 43
7 20
7 51
8 17

Odmiany 
księżyca i słońca

c
Ostatnia kwadra 

dnia 7 o godz. 3 
min. 47 po połud.

®
Nów dnia 14 

o godz. 6 min. 57 
rano.

3
Pierwsza kwadra 

dnia 21 o godz. 9 
min. 42 rano.

Pełnia dnia 29 
o godz. 2 min. 45 

po południu.

Dnia 29 zaćmienie 
księżyca niewi
dzialne u nas. j

W dniu 13 o godz. 
3 rano księżyc znaj- . 
duje się najbliżej 
ziemi (perigeum),: 
w dniu 25 o godz.' 
7 rano najdalej zie

mi (apogeum).

Słońce przebiega i 
znak Koziorożca, a 
w dniu 21 wstępuje 
w znak Wodnika, i 
W dniu 2 o godz. i 
9 rano ziemia znaj-, 

duje się w naj- J 
mniejszej odległo-; 
ści od słońca (pe- 

richelium).
W dniu 14 zaćmie- i 
nie słońca niewi

dzialne u nas.

KALENOARZ ŻYDOWSKI.
16. stycznia 1. Szebat.

Kalendarzyk historyczny. 1. Urodzenie Zygmunta I. Starego 1467 r . — 3. Ugoda Austryi 
i Eosyi co do zupełnego rozbioru Polski w r. 1795. — 9. Jenerał Henryk Dąbrowski formuje 
legiony we Włoszech 1797 r. — 11. Władysław Jagiełło obrany królem polskim 1386 r. — 
22. Wybuch powstania w r. 1863 w Król. poi. — 26. Koronacya Zygmunta I. Starego 
w Krakowie 1507 r. — 29. Król Stefan Batory wydaje uniwersał, urządzający poczty w r. 1583.



Zapiski domowe na Styczeń.

Dnia P R Z E D M I O T Dochody Wydatki

Kor. | hal. Kor. | hal.

............................. j ........................................ ........................

J



«

LU TY
Fewral, Februarius, Februar, ma dni 28.

Dni
tygod.

Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany 
księżyca i słońcaRzymsko-katolickie Grecko-katolickie Wsch.

g. m.
Zach.
g. m.

Wsch.
g. m. |

Zach.
g. m.

wieczór rano
1 P. Ignacego B. 19 Makary a 6 59 4 16 7 22 8 40

.-f S £«
20 Ewfymija Weł. 6 57 4 18 8 37 9 1

ang. u Łuk. sw. w R. 87 Joan prepowidajut widpust. Długość dnia 9 g 21 m. Przybyło c
Ostatnia kwadra 

dnia 6-go o §odz. 1 
min. 51 po połnocy.

O nasieniu i wielorakiej roli. Mark. 1. d. 1 g. 18 m. Zmierzch trwa 36 m.

3 N
4 P.

21 u o Maksyma
22 Tymofteja Apost.

6 55
6 53

4 20
4 21

9 54 
11 10

9 20 
9 39

5 W. Agaty Panny 23 Kłymentia M. 6 52 4 23 rano 10 —
6 S. Doroty Panny f  

Romualda
24 Xenyi Prep. 6 50 4 25 12 31 10 24

7 C. 25 Hryhorya Ap. 6 49 4 27 1 52 10 53
8 P. Jana z Malty 26 Ksenofonta 6 47 4 29 3 12 11 29 Nów dnia 12-go
9 S. Apolonii Panny 27 Joana Chryz. 6 45 4 30 4 16 12 19 o godz. 6 min. 42 

wieczorem.z? Ewang. u Łuk. św. w R. 18.
O uzdrowieniu ślepego.

O Zakchei. Długość dnia 9 g 45 m. Przybyło
Łuk. 19 d. 1 g. 42 m. Zmierzch trwa 35 m.

10 N. F. Zapust. Scholas.P. 28 N 3. Jefraima
29 ilinatyja Mucz.

6 44 4 32 5 31 1 22
O11 P. Łucyusza 6 43 4 34 6 23 2 36

12 W. Eulalii P. M. ® 30 Trech Swiatytell 6 41 4 35 7 4 3 57 Pierwsza kwadra 
dnia 20. o godz. 5 

min. 35 rano.13 S. Popielec f  Kat. Rici 31 Kyra i Joan. 6 39 4 37 7 35 5 20
14 C. Walentego Bisk. 1 Fewral. Trytona 6 37 4 38 8 — 6 40
15 P. Faustyna M. 2 Strytenje Hosp. 6 35 4 40 8 20 7 57
16 S. Julianny Panny 3 Symeona i Anny 6 34 4 42 8 39 9 12 ®

Pełnia dnia 28-go 
o godz. 7 min. 22 

rano.

n Ewang. u Mat. ś. w R. 4.
' • O czarcie kuszącym P. Jezusa.

O bisnujsia na nowom m. 
Łuk. 18.

Długość dnia 10 g. 8 m. Przybyło 
d. 2 g. 5 m. Zmierzch trwa 35 m.

17W. F. 1 Wstęp. Konst. P. 4 N. Izydora 6 32 4 44 8 57 10 25
18 P. Flawiana 5 Ahaftyi Mucz. 6 30 4 45 9 15 11 35
19 W. Konrada 6 Wukoła 6 28 4 46 9 36 rano
20 S. Such. Nicefora M. 3) 7 Parftenija 6 27 4 48 10 — 12 43 Dnia 10. o godz. 8

21 C. Eleonory Król. 8 Fteodora M. 6 25 4 50 10 30 1 48 dnia 22. o godz. 2
22 P. Such. Piotra Katedry 9 Nykyfora 6 23 4 52 11 4 2 50 rano apogeum.
23 S. Such. Romany P. 10 Charłampya 6 21 4 53 11 45 3 46

O Mytary i Farysei. Długość dnia 10 g. 32 m. Przybyło
Słońce wstępuje 

w znak Ryb d. 20 
lutego.

O. o Przemienieniu Pańskiem. Łuk. 18. d. 2 g. 29 m. Zmierzch trwa 35 m.
24*- h. 2 Sucha Macieja A. 11N. T r i o d . Włas. 6 19 4 55 w.12 37 4 36
25 P. Wiktora z Ar. 12 Mełetya Arch. 6 17 4 57 1 37 5 18
26 W Aleksandra B. 13 Martyniana 6 15 4 58 2 43 5 53
27 S. Anastazyi 14 Kiryłła 6 13 5 — 3 55 6 22
28 C. Romana ® 115 Onysyma 6 11 5 2 5 9 6 45

KALENDARZ ŻYDOWSKI.
15. lutego 1. Adar. . 27. lutego 13. Adar post Estery. 28. lutego 14. Adar Purim.

. - r?  •

Kalendarzyk historyczny. 2. Posłowie czescy zapraszają, na tron Władysława Jagiełłę 
1421 r. — 9. Ślub Kazimierza Jagiellończyka z Elżbietą Austryaczką, matką Jagiellonów 
w r. 1434. — 14. Chrzest Władysława Jagiełły w Krakowie 1386 r. — 16. Koronacya 
Władysława IV. w Krakowie 1633 r. — 17. Pierwsze złączenie Litwy z Polską 1386 r. — 
21. Koronacya Zygmunta Augusta 1530 r. — 25. Bitwa pod Grochowem w czasie powstania 
1831 r. — 26. Obiór Jadwigi królową polską 1383 r.



Zapiski domowe- na Kwiecień.

Dnia P R Z E D M I O T Dochody Wydatki

Kor. hal. Kor. hal.

-



M A R Z E C

Mart, Martius, Marz, ma dni 31

Dni
tygod.

Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany 
księżyca i słońcaRzymsko-katolickie Grecko-katolickie Wsch. 

g. m.
Zach.
g. m.

Wsch.
g. m.

Zach.
g. m.

wieczór rano
1 P. Albina Bisk. 16 Pamfyja M. 6 9 5 3 6 25 7 6
2 S. Symplicyusza 17 Fteodora M. 6 7 5 5 7 42 7 26

q Ewang. u M at ś. w R. 11. O obłudnom syni. Długość dnia 10 g. 58 m. Przybyło
0  wyrzuceniu dyabłów. Łuk 5. d. 2 g. 55 m. Zmierzch trwa 34 m. c3 M. F. 3 Głucjia. Kuneg. 18 N. Sept. Lwa Pap. 6 5 5 7 9 1 7 45

4 P. Kazimierza K. 19 Archyppa 6 2 5 8 10 21 8 5 dnia 7. o godz. 9
5 W. Fryderyka Op. 20 Leona 6 — 5 10 11 41 8 28 min. 41 rano.
6 S. Kolety Panny 21 Tymofteja 5 57 5 11 rano 8 55
7 C. Tomasza C 22 SS. Mucz. w E. 5 56 5 12 1 — 9 30 (8)8 P. Jana Bożego 23 Połykarpa 5 54 5 15 2 16 10 13
9 S. Franciszki Panny 24 Obr. hław. ś. Joan 5 52 5 17 3 22 11 9 Nów dnia 14. 

o godz. 7 min. 41 Ewang. u Łuk. ś. w R. 11. O strasznom sudi. Długość dnia 11 g. 25 m. Przybyło rano.
O nakarmieniu 5(XX) ludzi. Mat. 25. d. 3 g. 22 m. Zmierzch trwa 34 m.

10 N. F. 4 Srdp. 40 Męcz. 25 N. Mlasop. 5 50 5 19 4 17 w.12 17
11 P. Konstantego 26 Porfyrya 5 48 5 20 5 — 1 33 J)
12 W. Grzegorza Wielk. 27 Prokopia 5 46 5 21 5 34 2 54 Pierwsza kwadra
13 S. Rozyny i Rudolfa 28 Wasyłya 5 44 5 23 6 — 4 14 dnia 22. o godz. 2
14 C. Matyldy ® 1 Mart. Ewdokii 5 42 5 25 6 22 5 32
15 P. Longina 2 Fteodota 5 39 5 26 6 51 6 49
16 S. Lubina M. 3 Ewtropia 5 37 5 27 7 — 8 5 •
i i Ewang. u Jana ś. w R. 8. O posti i miłostini. Długość dnia 11 g. 50 m. Przybyło Pełnia dnia 29.
-Ł-^O żyd chcących ukam. Jezusa. Mat. 6. d. 3 g. 47 m. Zmierzch trwa 33 m. o godz. 8 min. 44
17 N. F. 5 Czarna. Gertrudy 4 N. Syrop. 5 35 5 30 7 18 9 17 wieczorem — jest
18 P. Edwarda Kr. 5 Kon ona Mucz. 5 33 5 31 7 38 10 27 nocna.
19 W. Józefa Oblub. 6 42 Mucz. S. 5 31 5 33 8 — 11 35
20 S. Joachima i Klaudyi 7 Po/uA/ec.Wasyłya 5 28 5 33 8 27 rano
21 C. Benedykta Op. 8 Fteofyłakta 5 26 5 35 8 59 12 39 Dnia 9. o godz. 9
22 P. 7 boi. N. M. P. 3 9 SS. 40 Mucz. 5 24 5 37 9 38 1 38 rano perigeum,
23 S. Wiktora M. 10 Kondrata M. 5 22 5 39 10 25 2 30 dnia 21. o godz. 10
i q Ew. u Mateusza ś. w R. 21. O Naftanaiły. Długość dnia 12 g. 17 m. Przybyło
1 “J " O wjeździe Jezusa do Jeroz. Joan 1. d. 4 g. 14 m. Zmierzch trwa 34 m.
24 N F. 6 Kwlet. Gabryela 11 N. 1 Post 5 20 5 40 11 22 3 14
25 P. Zwiast N. M. P, 12 Wasyłyja Meł. 5 18 5 41 w.12 25 3 51
26 W. Emanuela 13 Nykyfora 5 16 5 43 1 35 4 22 Słońce wstępuje
27 S. Ruperta 14 Wenedykta 5 14 5 44 2 58 4 47 w znak Barana d.
28 C. Wieczerza Pańska 15 Ahapia Mucz. 5 12 5 45 4 4 5 9
29 P. Wielki Piątek * 16 Sawyna 5 10 5 47 5 23 5 29 czątek wiosny.
30 S. Wielka Sobota w 17 Ałeksa P. 5 8 5 49 6 43 5 48
i o  Ewang. u Marka ś. w R. 16. O rozsłabłennom w Ka- Długość dnia 12 g. 41 m. Przybyło

| 0  Zmartwychwstaniu Jezusa. farnaum. Mark. 2. d. 4 g. 38 m. Zmierzch trwa 34 m.

31 M. F. Wltlkąnąc 18 M. 2 Pasł- 5 6 | 5 50 | 8 5 6 8

16

KALENDARZ ŻYDOWSKI.
1. marca 15. Adar Suszan Purim. I 30. marca 15. Nizan pfl02ątek Wlelkanrcy

_______________________________________1 31~ ” J 6' ' ” Orunie «w. Wielkanocy.
Kalendarzyk historyczny. 3. Austryacy zajmują. Kraków 1846 r. — 7. Zaprowadzenie 

chrześcijaństwa w Polsce 966 r. — 8. Sławny sejm prawodawczy w Wiślicy za Kazimierza 
Wielkiego 1347 r. — 12. Król Władysław Łokietek umiera 1333 r. — 24. Przysięga Kościuszki 
w Krakowie 1794 r. — 28. Rakoczy, książę Siedmiogrodzki wkracza do Krakowa jako sprzy
mierzeniec Szwedów 1657 r. — 29. Stefan Czarniecki zwycięża Szwedów pod Warką 1656 r. — 
31. Przymierze Jana III. Sobieskiego z Austryą przeciw Turcyi 1683 r.



Zapiski domowe na Marzec.

Dnia P R Z E D M I O T Dochody Wydatki

Kor. hal. Kor. hal.



K W IE C IE Ń
ApriMy, Aprillis, April, ma dni 30,

Dni
tygod.

Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany 
słońca i księżycaRzymsko-katolickie J Greckokatolickie Wsch.

g. m.
Zach.
g. m.

Wsch.
g. m.

Zach.
g. m.

wieczór rano
1P. Poniedz. Wlelkan. 119 Chrysanfta 5 4 5 52 9 28 6 30
2 W Franciszka z P. 120 Prep. Otec. 5 1 5 53 10 50 6 54
3 S. Ryszarda Bisk. 121 Jakowa 4 59 5 55 rano 7 29 c4 C. Izydora 22 Wasyłyia 4 57 5 57 12 8 8 10
5 P. Wincent. Fer. C 23 Nykona Prep. 4 55 5 58 1 18 9 2 dnia 5-go o godz. 4
6 S. Celestyna Pap. 124 Zacharya Prep. 4 53 5 59 ? 17 10 4 m. 20 po południu.

1 4 .0£wang. u Jana ś. w R. 20. O hradenji po Christi. Długość dnia 13 g. 6 m. Przybyło 
d. 5 g. 3 m. Zmierzch trwa 35 m.ukazaniu się Jez. uczniom. Mark. 8.

7N. F. 1 po W. Hermana 25 N.3.Błah.P.Bohor. 4 51 6 1 3 2 11 19 ®
8 P. Dyoniz. i Amanc. bb. 26 Sobor Hawryiła 4 49 6 2 3 37 12 37 Nów dnia 12-go
9 W. Maryi Egip. 27 Matron. Set. 4 47 6 4 4 4 1 55 o godz. 8 minut 5

10 S. Ezechiela Pr. 28 Iłaryona Pr. 4 45 6 5 4 26 3 13 wieczorem.
( l i  c. Leona Wielk. 29 Marka i Kir. 4 43 6 7 4 46 4 31
12 P. Juliusza Pap. @ 30 Joana Łyst. 4 41 6 9 5 4 5 46 3

Pierwsza kwadra 
dnia 20. o godz. 9 
m. 38 wieczorem.

13 S. Justyna Męcz. 31 Ipatya 4 38 6 10 5 22 6 59
15. .wang u Jana ś. w R. 10. 0  isciłenii nimoho. Długość dnia 13 g. 32 m. Przybyło

Chrystusie dobrym past. Mark. 9. d. 5 g. 29 m. Zmierzch trwa 36 m.
14 N. F. 2 do W. Wal. 1 N. 4. Apriłły. 4 36 6 12 5 41 8 11
15 P. Anastazyi i Urb. m. 2 Tyta Prep. 4 34 6 13 6 1 9 20
16 W. Lamberta 3 Nykyty Pr. 4 32 6 15 6 26 10 27 - ®

Pełnia dnia 28-go117 S. 
18 C.

Rudolfa Bisk. 
Apoloniusza M.

4 Josyfa Prep.
5 Fteoduła Mucz.

4 30
4 28

6 16
6 18

6 56
7 31

11 29
rano

19 P. Emmy wdowy 6 Jewtychia 4 26 6 20 8 15 12 24 rano.
20 S. Agnieszki Pol. Q) 7 Hrehorya Meł. 4 24 6 21 9 7 1 12
i z? Ewang. u Jana ś. w R. 16.
-*■ 0  odejściu Chrystusa do Ojca.

O synach Zawedowych. Długość dnia 13 g. 51 m. Przybyło
Dnia 3. o godz. 5 

rano perigeum, 
dnia 18. o godz. 6

Mark. 10. d. 5 g. 48 m. Zmierzch trwa 37 m.
21 N. F. 3 po W. Op. S. Józ. 8 jj 5 Irydiona ap. 4 22 6 23 10 7 1 51
22 P. Sotera Papieża i K. 9 Jewpsychia jep. 4 20 6 24 11 15 2 24 wiecz. apogeum,
23 W. Wojciecha Bisk. 10 Terentya 4 18 6 26 12 25 2 49 dnia 30. o godz. 2 

popoł. perigeum.24 S. Jerzego M. 11 Antypy mucz. 4 16 6 27 1 39 3 13
25 C. Marka Ewang. 12 Wasyłyja Prep. 4 14 6 29 2 57 3 33
26 P. Kleta i Marcelina 13 Artemona M. 4 12 6 30 4 17 3 51

i 27 S. Anastazego 14 Martyna p. 4 10 6 32 5 40 4 11 Słońce wstępuje
i y Ewang. u Jana ś. w P. 16.
1 * • O przyczynie odejścia Chr.

0  hriadenii Isusa do Je- Długość dnia 14 g 22 m. Przybyło w znak Byka d. 21
rusalem. Joan 12. d. 6 g. 19 m. Zmierzch trwa 38 m. kwietnia.

28 N.
29 P.

E  4  po W. Witalisa 
Piotra M. i Hugona

15 u g Arystarcha
16 Ahap'ii Mucz.

4 8
4 7

6 34
6 36

7 4
8 30

4 31
4 56

j 30 W. Katarzyny Sen. 17 Symeona prep. 4 5 6 37 9 54 5 26

KALENDARZ ŻYDOWSKI.
5. kwietnia 21. Nisan SiódlBe iw Wie,kanocy | 15. kwtetnia I. Ijar. 
6- » 22> ” Koniec Wielkanocy 1

Kalendarzyk historyczny. 1. Śmierć Zygmunta I. Starego w Krakowie 1548 r. —-
3. Śmierć Bolesława Chrobrego w Poznaniu 1025 r. — 4. Zwycięska bitwa pod Racławicami 
w powstaniu Kościuszki 1794 r. — 6. Założenie Akademii krakowskiej przez Kazimierza W. 
1361 r. — 9. Klęska Polaków pod Lignicą. za pierwszego najazdu Tatarów 1241 r. — 
10. Zwycięstwo pod Iganiami w powstaniu 1831 r. — 25. Koronacya Kazimierza W. 1333 r.
26. Trzeci rozbiór Polski 1795 r.



Zapiski domowe na Luty.

Dnia P R Z E D M I O T Dochody Wydatki

Kor. hal. Kor. hal.

i



M A J
M aj, M ajus, M ai, ma dni 31

| Dni
1 tygod.
i

Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany 
księżyca i słońcaRzymsko-katolickie Grecko-katolickie Wsch.

g. m.
Zachód
g. m.

Wsch.
g. m.

Zachód
g. m.

1 S. Filipa i Jakóba 18 Joanna Prep. 4 3 6 38
wieczór
U 10

rano
6 4

2 C. Zygmunta Kr. 19 Czetwer wełyki 4 1 6 40 rano 6 53
3 P. Znalez. św. Krzyża 20 Piatok wełyki 4 — 6 42 12 14 7 54
4 S. Floryana M. £ 21 Subota wełyka 3 58 6 43 1 5 9 5 c

18 J .wang. u Jana ś. w R. 16. O bożestwi [susa. Długość dnia 14 g. 45 m. Przybyło
skutku prośby w im. Jez. Joan 1. d. 6 g. 42 m. Zmierzch trwa 39 m. dnia 4-go o godz. 10 

m. 53 wieczorem.5 fi. F. 5 po W. Piusa V. P. 22 Woskr. Hosp. 3 56 6 44 1 42 10 23
6 P. Jana w Oleju f 23 Poned. Woskr. 3 55 6 46 2 10 11 44
7 W Domiceli Panny -j- 24 Wtór. Woskr. 3 53 6 47 2 33 w.l 2
8 S. Stanisława Bisk. t 25 Marka Jew. 3 51 6 49 2 53 2 18 ®
9C. Wniebowstąpienie P. 26 Wasyłyja 3 49 6 50 3 11 3 32 Nów dnia 12-go

10 P. Izydora or. 27 Symeona jm. 3 48 6 52 3 27 4 46 o godz. 9 minut 59
11 s. Beat.ryksy Panny 28 Jasona Ar. 3 46 6 53 3 45 5 57 rano.
i q Ew u Jana ś. w R. 15. i 16.
1 ’ O przyjściu Pocieszyciela.

O newirnom Ftomi. Długość dnia 15 g. 7 m. Przybyło
Joan 20. d. 7 g. 4 m. Zmierzch trwa 40 m.

□12 H. F. 6 po W. Pankr. <§) 29 N. 1 po Woś. 3 44 6 54 4 05 7 08
13 P Serwacego 30 Jakowa Ap. 3 43 6 56 4 28 8 16 Pierwsza kwadra
14 W. Bonifacego 1 Maj. Jermyi 3 42 6 58 4 55 9 20 dnia 20. o godz. 2 

m. 27 po południu.15 S. Zofii i 3 Córek 2 Aftanazya M. 3 40 6 59 5 28 10 18
16 C. Jana Nepomucena 3 Tymofteja M. 3 36 7 — 6 08 11 10

©17 P Paschalisa Wyzn. 4 Pelahyi M. 3 38 7 2 6 56 11 51
18 S. Feliksa spow. j- 5 Iryny Mucz 3 37 7 3 7 54 rano Pełnia dnia 27-goda  Ewang. u Jana św. w R. 14. 

O zesłaniu Ducha świętego.
0  Myronysnyciach. Długość dnia 15 g. 26 m. Przybyło

Mark. 16. d. 7 g. 23 m. Zmierzch trwa 41 m. po południu.
19 H. Zielone Święta 6 N. 2 po Wos. 3 36 7 04 8 57 12 25
20 J». Pen. Ziel. Świąt 3 7 Znam. cz. Kresta 3 35 7 06 10 04 12 54
21 W. Heleny Kr. 8 Joana Boh. 3 34 7 07 11 18 1 17 Dnia 16. o godz. 10 

rano apogeum, j22 S. Such. Julii Panny 9 Isaji Pr. 3 33 7 08 1- 32 1 37
23 C. Dezyderyusza 10 Symeona Ap. 3 32 7 09 1 49 1 56 dnia 28. o godz. 6
24 P. Slich. Joanny Wdowy 11 Mokija Mucz. 3 31 7 11 3 09 2 14 wiecz perigeum. i
25 S Such. Urbana I. Pap. | 12 Jepyfanya Jep. 3 30 7 12 4 33 2 34
q Ewang. u Mat. św. w R. 28. 1 O rozsłabłennom. Długość dnia 15 g 42 m. Przybyło

O władzy Chrystusa. Joan 5." d. 7 g. 39 m. Zmierzch trwa 42 m.
Słońce wstępuje | 

w znak Bliźniąt a.
22 maja. i

26 «. F. 1 po Sw. Trójcy & 13 N. 3 po Woo. 3 28 7 13 5 59 2 55
27 P. Jana Pap. @ 14 Izydora Mucz 3 27 7 14 7 25 3 22
28 W. Wilhelma 15 Pachomyja Weł. 3 26 7 15 8 49 3 57
29 S. Maksyma Wyzn. 1 Fteodora Oś w. 3 25 7 16 10 02 4 41
30 C, Boże Ciało 17 Andronika 3 24 7 17 11 — 5 38
31 F. Petroneli Panny 18 Fteodora M. 3 23 7 18 11 43 6 49

KALENDARZ ŻYDOWSKI.
maja 18. fiarLag-Bomer. | 19. maja 6. Siwan J ^ J ^ ^ M e l .  ŚwIąŁ

Kalendarzyk historyczny. 1. Koronacya Stefana Batorego i Anny Jagiellonki 1576 r. — 
3 Ogłoszenie wiekopomnej Konstytucyi 3-go Maja 1791 r. — 8. Śmierć męczennika 

! św Stanisława Szczepanowskiego 1078 r. — 17. Wojska zaborcze wkraczają do Warszawy 
1773 r. — 18. Jan III. .Sobieski obrany królem 1674 r. —  20. Śmierć Władysława IV. 
w Mereczu 1684 r. — 24. Śmierć Kopernika, najznakomitszego astronoma 1543 r. — 26. Przy
łączenie Wołynia do Korony na sejmie 1569 r. — 31. Śmierć Władysława Jagiełły

| w Gródku 1434 r.



Zapiski domowe na Czerwiec.

Dnia P R Z E D M I O T Dochody Wydatki

Kor. hal. Kor. hal.

|



C Z E R W IE C
Junyi, Junius, Juni, ma dni 30,

Dni Ś W I Ę T A
tygod. Rzymsko-katolickie Grecko-kafUłCkie

1 S. Nikodema Męcz. 19 Patrykija
9 9  Ewang. u Łuk. św. w R. 14. 

O wezwaniu na wieczerzę.
0  Samarytani.

Joan 4.
2 N.
3 P.
4 W.
5 S.
6 C.
7 P.
8 S.

F. 2 po Sw. Erazma
Klotyldy M.
Kwiryna
Bonifacego
Norberta B.

' Urocz. Serca Jez. 
Medarda B.

20 N. 4  po Wos.
21 Konstantyna
22 Wasyłyja
23 Mychaiła
24 Symeona Prop.
25 Obr. hł. ś. Joana
26 Karpa Ap.

qo  Ewang. u Łuk. ś. w R. 15.
0  zagubionej owcy i groszu

0  śliporożdennom. 
Joan 9.

9 N.
10 P.
11 W.
12 S.
13 C.
14 P.
15 S.

F. 3 po Sw. Eelicyana 
Małgorzaty Panny 
Barnaby Ap. @
Onufrego Wyz. 
Antoniego z Padwy 
Bazylego W.
Wita i Modesta

27 N. 5 po Wos.
28 Mykity
29 Pteodosyi
30 Izakyia
31 Woznes Hosp.

1 Junyi. Justyny
2 Nykyiora M.

9 J  Ewang. u Łuk. ś. w R. 5.
O obfitym połowie ryb Piotra.

0  prosiawłenyi Isusa. 
joan 17.

16 «.
17 P.
18 W.
19 S.
20 C.
21 P.
22 S.

F 4poSw.Franeiszka 
Adolfa Bisk.
Marka i Marcelina 
Gerwaz. i Protaz. Q) 
Sylweryusza
Alojzego Gonz. 
Paulina B.

3 N. po Wos.
4 Mytrofana
5 Dorofteja
6 Hyłariona
7 Fteodota swiasz.
8 Fteodora Str.
9 Subota zadusz.

Ewang. u Mat. ś. w R. 5. 
o  sprawiedliwości.

O Duchu światom.
Joan 7.

23 "P
24 P.
25 W.
26 S.
27 C.
28 P.
29 »•

F. 0 po sw. Wandy 
Jana Chrzciciela 
Prospera B. ©
Jana i Pawła M. 
Władysława Kr.
f e W

PO Sosz. św Ducha
11 Poned. Sosz.
12 Onufrya Prep.
13 Akiłyny
14 Ełysija
15 Amosa Prep.
16 Tych ona,

9 z? Ewang. U Marka ś. w R. 8.
O nakarmieniu^ 4000 ludzi.

O yspowidaniu Jisusa Chr. 
Mat.. 10.

30 N r o po sw. Inoc | r  N- 1 *• s - s - ‘

Słońca Księżyca Odmiany 
słońca i księżycaW sch.

g. m.
Zach
g. m.

W sch. 
g. m.

Zach, 
g. m.

3 22 7 20 rano
rano
8 8

Długość dnia 15 g. 58 m. Przybyło
d. 7 g. 55 m. Zmierzch trwa 43 m. c3 22 7 21 12 17 9 27
3 21 7 21 12 41 10 47 dnia 3-go o godz. 6
3 21 7 22 1 2 w. 12 6 m. 19 rano.
3 20 7 23 1 20 1 22
3 20 7 24 1 36 2 34
3 19 7 25 1 53 3 46
3 19 7 26 2 11 4 57 Nów dnia 11-go

Długość dnia 16 g. 7 m. Przybyło o godz. 12 minul 50
d. 8 g. m. Zmierzch trwa 44 m.
3 19 7 27 2 32 6 5
3 18 7 27 2 57 7 11

33 18 7 28 3 28 8 11
3 18 7 29 4 6 9 6 Pierwsza kwadra
3 18 7 29 4 51 9 52 d. 19. o g. 3 m. 551

3 18 7 30 5 45 10 28
3 18 7 30 6 46 10 47

Długość dnia 16 g. 12 m. Przybyło ®d. 8 g. 9 m. Zmierzch trwa 45 m.
3 17 7 31 7 52 11 22 Pełnia dnia 25-go ! 

o godz. 10 min. 27 
wieczorem.3 17 7 31 9 1 + 11 43

3 17 7 32 10 13 rano
3 17 7 32 11 28 12 1
3 17 7 33 w.12 44 12 19 Dnia 12. o godz. 8
3 18 7 33 2 4 12 37 wiecz. apogeum, i
3 18 7 33 3 27 12 56 dnia 26. o godz. 3 i

Długość dnia 16 g. 15 m. Ubyło
rano perigeum. ,

d. 1 m. Zmierzch trwa 44 m.
3 18 7 33 4 53 1 20 Słońce wstępuje ‘ 

w znak Raka dnia3 19 7 33 6 18 1 49
3 19 7 33 7 38 2 28 22 czerwce j g. 3
3 19 7 33 8 46 3 19 po południu.
3 20 7 33 9 38 • 4 25 Chwila ta jest po

czątkiem lata, od-
3 20 7 33 10 16 5 23 tąd dzień zaczyna
3 21 7 33 10 45 7 6 się zmniejszać.

Długość dnia 16 g. 12 m. Ubyło
d. 4 m. Zmierzch trwa 44 in.

3 21 7 33 | 11 8 8 29

K A LE N D A R Z ŻY D O W S K I.

13. czerwca 1. Tamuz 30. czerwca 18. Tamuz, Zdobycie świątyni. Post.

Kalendarzyk historyczny. 2. Urodzenie Jana III. Sobieskiego w Olesku 1624 r.
3. Śmierć Jana Zamojskiego, kanclerza i hetmana 1605 r. — 13. Zdobycie Smoleńska na 
Moskalach przez Zygmunta III. 1611 r. — 15. Śmierć królowej Jadwigi 1399 r. — 17. Śmierć

J Jana III. w Wilanowie pod Warszawą 1696 r. — 23. Sprowadzenie zwłok z Szwajcaryi i 
j i pogrzeb Kościuszki w Krakowie 1818 r. — 25. Kazimierz Jagiellończyk wstępuje na tron 
| 1447 r. — Bitwa pod Beresteczkiem 1651 r. 1



Zapiski domowe na Maj.

Dnia P R Z E D M I O T Dochody Wydatki

Kor. hal Kor. | hal.

.............



L IP IE C
Jułyi, Julius, Juli, ma dni 31.

Dni Ś W I Ę T A Słońca Księżyca
tygod. Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie Wsch.

g. m.
1 Zach.
1 g- m-

Wsch.
g. m.

Zach.
1 g- m.

1 P. | Teobalda Op. wieczór rano
18 Łeontyja 3 22 7 33 11 26 9 49

2 W | Nawiedz. NMP. 19 Judy Ap. 3 23 7 33 11 44 11 7
3 S. Heliodora 20 Meftodya 3 24 7 33 rano w.1222
4 C. Józefa Kalasantego 21 Jułyana M. 3 24 7 32 12 — 1 37
5 P. Filomeny Panny 22 Jewsewya 3 25 7 31 12 18 2 48
6 S. Izajasza Pr. 23 Ahrypiny 3 26 7 31 12 38 3 57

2 7 . Ewang. u Mat. ś. w R. 7. Peter ide Wo ślid Isusa. Długość dnia 16 g. 5 min. Ubvlo
O fałszywych prorokach. Mat. 4. d. 11 m. Zmierzch trwa 43 m.

7 N. F. 7 po Sw. Pulcheryi 24N.2Rożd.św Joann 3 27 7 31 1 2 5 38 P. Jana z Dukli 25 Fewronyi 3 28 7 30 1 30 6 59 W. Cyryla Bisk. 26 Dawyda Ptes. 3 29 7 30 2 5 7 3
10 s. Amalii Panny © 27' Samsona 3 29 7 29 2 47 7 5111 c. Pelagii M. 28 Kyra i Joana f 3 30 7 29 3 30 8 3012 P. Henryka 29Petra i Pawła 3 31 7 28 4 38 9 213 S. Małgorzaty Panny 30 Sob. S. S. 12 Ap. 3 32 7 28 5 43 9 28

Ewang. u Łuk. ś. w R. 16. Nykto ne może dwom hos- Długość dnia 15 g. 56 min. Ubyło
““ O niesprawiedliwym szafarzu. pódynom służyty. Mat. 6. d. 20 m. Zmierzch trwa 43 m.
14 N. r .a p o b w . Bonawen. lŃ- 3. Jułyi 3 33 7 27 6 51 9 50
15 P. Rozesłanie Apostoł 2 Poł. Bvzy Boh. 3 34 7 26 8' 1 10 9
16 W. NMP. Szkaplerznej 3 Jakynfta 3 35 7 25 9 13 10 26
17 S. Aleksego 4 Andreja 3 36 7 24 -10 27 10 42
18 C. Szymona z Lipn. f5) 5 Aftanazya 3 37 7 23 11 45 11 —
19 P. Wincentego a Paulo 6 Syzona Wełyk. 3 38 7 22 w.l 5 11 2020 S. Czesława i Kasyana 7 Ftomy Prep. 3 39 7 21 2 26 11 46
QQ Ewang. u Łuk. ś. w R. 19. 

O_zburzeniu Jerozolimy. O sotnyci. Mat. 8. Długość dnia 15 g. 42 min. Ubyło 
d. 34 m. Zmierzch trjya 42 m.

21 r . 9 po SW. Praksedy 8^. <■ Prokop. 3 41 7 20 3 5 0 rano
22 P Maryi Magdaleny 9 Pankratya ep. 3 42 7 19 5 10 12 18
23 W. Apolinarego i Teofila 10 S. S. 45 Mucz. 3 43 7 18, 6 24 1 3
24 S. Krystyny 11 Jewtymyja 3 14 7 16 7 24 2 —
25 C. Jakóba Apost. ® 12 Prokła 3 16 7 15 8 9 3 12
26 P. Anny Matki NMP. 13 Sobor ś. Hawr. 3 47 7 14 8 44 4 31
27 S. Natalii Panny 14 Akyły Ap. 3 48 7 13 9 10 5 59
ofl Ewang. u Łuk. ś. w R. 18. O dwóch bisnujuszczych. Długość dnia 15 g. 25 min Ubyło

28 N-
4r/¥ŁeusłSu * celniku. r MaX 8- d. 51 m. Zmierzch trwa 41 m.

po w. Jnnocen 15N- 5 po Kyryka 3 50 7 12 9 31 7 25
29 P. Marty Panny 16 Aftynohena 3 51 7 10 9 50 8 47
30 W. Abdona i Senny 17 Martyny M. 3 53 7 9 10 6 10 5
31 S. Ignacego Lojoli 18 Jemyłyana 3 54 7 7«. 10 24 11 21

Odmiany 
księżyca i słońca

c
Ostatnia kwadra 

dnia 2-go o godz. 3 
m. 34 po południu.

Nów dnia 10-go 
o godz. 4 minut 17 

po południu.

O
Pierwsza kwadra 

d. 18. o g. 2 m. 11 
po południu.

•
Pełnia dnia 25-go ’ 

o godz. 5 minut 30 
rano.

Dn. 9-go o godz. 11 
wiecz. apogeum, 

d. 24-go o godz. 1 
popoł. perigeumJ 

Dnia 25-go za 
ćmienie księżyca, 
u nas niewidzialne.

Słońce wstępuje 
w znak Lwa d. 24 
lipca. W dn. 5 lipca 
o g. 5 po południu 
ziemia znajduje się 
w największej od
ległości od słońca, 
t. j. w punkcie od- 
słonecznym swej 

drogi (afeliumj. W 
dniu 10.- lipca za
ćmienie słońca, 

u nas niewidzialne.

KALENDARZ ŻYDOWSKI.
12. lipca 1 Ab. 21. lipca 10. Ab Spalenie świątyni.

Kalendarzyk historyczny. 3. Wkroczenie Szwedów do Polski za króla Jana Kazimierza 
1655 r. — 4. Książę Konrad Mazowiecki nadaje Krzyżakom Prusy 1228 r. — 7. Śmierć 
Zygmunta Augusta, ostatniego z rodu Jagiellonów 1572 r. — 14. Zwycięstwo nad Moskalami 
pod Orszą 1508 r. — 15. Pogrom Krzyżaków przez Wład. Jagiełłę pod Grunwaldem 
1410 r. — 25. Koronacya Władysława Warneńczyka 1434 r. — 27. Wybór Augusta II. Sasa 
na króla 1697 r.
--------------------  -----------  - - S ;  ------



Zapiski domowe na Lipiec.

Dnia P R Z E D M I O T Dochody Wydatki

Kor. hal. Kor. | hal.

•

•



S I E R P I E Ń
Aw hust, Augustus, August, ma dni 31.

Dni
tygod.

Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany 
księżyca i słońcaRzymsko-katolickie Grecko-katolickie Wsch.

g. m.
Zachód
g. m.

Wsch.
g. m.

Zachód
g. m.

1 C. Piotra w okow. <r 
N. M. P. Anielskiej

19 Hakryny 3 56 7 6
wieczór 
10 44

wieczór 
12 35

2 P. 20 Iłyi Proroka 3 57 7 4 11 6 1 46
3 S. Znaleź. ś. Szczepana 21 Symeona 3 58 7 2 11 32 2 55

o i Ewang. u Marka ś. w R. 7.
1 *0 uzdrowieniu głuchoniemego.

O rozsłabłennom żyłami. Długość dnia 15 g. 4 min. Ubyło
Mat. 9. d. 1 g. 12 m. Zmierzch trwa 40 m. dnia 1-go o godz. 3

4N. F. 1 1 po 8w. Domin. 22 N, 6, po S.23, Trotyma
4 — 7 1 rano 3 58 m. 25 rano.

5 P. N. M. P. Śnieżnej 4 1 6 59 12 5 4 56
6 W. Przemienienie Pańsk 24 Chrystyny

25 Uspen. ś. Anny
4 2 6 57 12 45 5 48 ©

7 S. Kajetana Wyzn. 4 3 6 55 1 33 6 30 Nów dnia 9-go 
o godz. 7 minut 368 C. Cyryaka 11. 26 Jermołaja 4 5 6 54 2 31 7 4

9 P. Romana i Juliana © 27 Pantałejmona 4 7 6 53 3 34 7 33 rano.
10 S. Wawrzyńca M. 28 Prochora i Nik. 4 8 6 52 4 41 7 55
o n  Ewang. u Łuk. ś. w R. 10

miłosiernym Samarytaninie.
0  dwóch ślipcach. Długość dnia 14 g. 44 min. Ubyło 3Mat. 9. d. 1 g. 32 m. Zmierzch trwa 39 m.

llN . IF. !2poSw. Zuzanny 29 N. 7 po S.
30 Syły Ap.

4 10 6 50 5 52 8 15 Pierwsza kwadra 
d. 16. o g. 10 m. 5 

rano.12 P. Klary 4 11 6 48 7 4 8 33
13 W. Hipolita 11. 31 Jewdokima 4 12 6 46 8 17 8 50
14 S. Euzebiusza 1 Awh. Prois. ś. Kr. 4 14 6 44 9 32 9 6
15C. Wniebowzięcie NMP. 2 Stefana 11. 4 15 6 42 10 49 9 25

Pełnia dfi?a 23-go16 P. Rocha Wyzn. 3 3 Izaakija 4 17 6 40 w.12 10 9 48
17 S. Liberała B. 4 7 Otrok. w Efez. 4 19 6 39 1 30 10 17 o godz. 1 minut 15 

po południu.
3 3 . 0Ewang. u Łuk. ś. w R. 17. 0  piaty chlibach i dwoju Długość dnia 14 g. 20 min. Ubyło

uzdrowieniu 10 trędowat. rybu. Mat. 14. d. 1 g. 56 m. Zmierzch trwa 38 in.
ISN. F. 13 po Sw. Heleny 5 N 8 po S. 4 20 6 37 2 50 10 53 c
19 P. Benigny P. i Jlaryana 6Preobr. Hosp. 4 21 6 35 4 4 11 43 Ostatnia kwadra
20 W. Stefana Kr., Jacka 7 Dometya 4 23 6 33 5 9 rano dn. 30-go o godz. 6
21 S. Joanny Erem. 8 Jemyłyana 4 24 6 31 6 — 12 47 m. 28 wieczorem.
22 C. Filiberta Op. 9 Hafteja Ap, 4 26 6 29 6 39 2 4
23 P. .Filipa B. 10 Ławrentya U. 4 27 6 27 7 8 3 28 Dn. 6-go o godz. 5 

rano apogeum,24 S. Bartłomieja Ap. 11 Jewpia 4 29 6 25 7 32 4 55
3 4 . 0Ewang. u Mat. ś. w R. 6. 0  małowirstwi Petrowom. Długość dnia 13 g. 56 min Ubyło dnia 21. o godz. 8

służeniu Bogu i mamonie. Mat. 14. d. 2 g. 20 m. Zmierzch trwa 37 m. wiecz. perigeum.
■ 25N. F. l4poSw. Ludwika 12N. 9 po S. 4 32 6 23 7 52 6 20
26 P. Zefiryny 13 Maksyma P. 4 32 6 21 8 10 7 41 Słońce wstępuje 

w znak Panny d. 24 
sierpnia.

27 W. Przenieś, św. Kazim. 14 llycbeja 4 33 6 19 8 28 9 —
28 S. Augustyna Bisk. 15uspeniie Bobor.

16 Nerukoł. Obr.
4 34 6 17 8 46 10 16

29 C. Ścięcie św. Jana 4 36 6 15 9 8 11 32
30 P. Róży z Limy 17 llyrona 11. 4 37 6 13 9 34 w.12 41
31 S. Rajmunda Wyzn. 18 Flora i Ławra 4 38 6 11 10 3 1 49

KALENDARZ ŻYDOWSKI.
11. sierpnia 1. Elul.

Kalendarzyk historyczny. 1. Urodzenie Zygmunta Augusta 1520 r. — 10. Zwycięstwo 
Bolesława Krzywoustego pod Nakłem 1113 r. — 11. Uroczyste zatwierdzenie Unii Litwy 
z Polską na Sejmie w Lublinie 1569 r. — 14. Bolesław Chrobry zdobywa Kijów 1018 r. — 
20. Kamieniec podolski dostaje się w ręce Turków 1672 r. — 22. Zwycięstwo hetmana 
Tarnowskiego nad Turkami pod Obertynem 1531 r. — 29. Wyparcie Szwedów z Krakowa 1656 r.



Zapiski domowe na Sierpień.



W R Z E S I E Ń
Septemwryj, Septembris, September, ma dni 30.

Dni Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany j
tygod. Rzymsko-katolickie {| Grecko-katollckie Wsch. Zachód

g in | g .  m
Wsch. Zachód
g. m. g. m. księżyca i słońca

O bisnujuszczymsia na no 
worn misiacy Mat. 1735. o'

3 W.
4 S.
5 C.
6 P
7 S.

wskrzeszeniu syna w Naim.
Długość dnia 13 g 33 min Ubyło 
d. 2 g 43. m. Zmierzch tiwa 36 m.

-F.I5U# sĄ nio ł.S tr 19 N 1P po S. 4 40 6 9 10 41 w.2 50
Stefanii kr. 20 Samuiła prep. 4 42 6 7 11 52 3 44
Izabeli i Bronisławy 21 Ftadeja 4 43 6 4 rano 4 29
Rozalii Panny 22 Ahaftonika 4 45 6 2 12 46 5 5
Wawrzyńca B. 23 Łuppa Mucz. 4 46 6 — 1 45 5 35
Zacharyasza Pr. 24 Ewtychia 4 48 5 58 2 49 6 —
Reginy Panny (§) 25 Warftołomeja 4 49 5 56 3 56 6 21

O dwóch dołżnykach 
Mat. 18.

Nów dnia 7-go 
o godz 10 min. 4 

wieczorem

36.
8 N.
9 P.

10 W.
11 S.
12 C.
13 P.
14 S

Ewang. u Łuk ś. w R. 14. 
O uzdrowieniu opuchłego

F. l6 o e S w  Nar.NMPt
Im. N. II. P. 
Mikołaja z Tol.
Jacka i Prota 
Gwidona Wyzn 
Tobiasza
Podwyż ś Krzyża

26 N. I I  po S.
27 Pymona prep.
28 Mojseja
29 Usik. Hł. Joana
30 Ałeksandra
31 Poł. Poj. P. Boh. 

1 Sept. Symeona
o 7 Ewang. u Łuk. ś w R 22. 

• O miłości Boga i bliźniego.
15 N. F. 17 po Sw. 3
16 P Ludmił i
17 W Lamberta Bisk.
18 S. Such. Tomasza
19 C. Januaryusza
20 P. Such Eustachyusza
21 S Such Mateusza

O Junoszi bohatym. 
Mat. 19.

2 N. 12 po S.
3 Anftyma
4 Wawyły
5 Zacharya
6 Wosp cz. Mych.
7 Sozanta
8 Rożd. Bohor.

Długość dnia 13 g. 7 min. Ubyło 
d. 3 g. 9 m. Zmierzch trwa 35 m.

□
Pierwsza kwadra

4 51 5 54 5 5 6 39 d. 15. o g. 4 m. 40
4 52 5 52 6 6 6 56 rano
4 54 5 50 7 22 7 13
4 55 5 47 8 39 *7o 31
4 56 5 45 9 51 7 52
4 58 5 43 11 17 8 18 Pełnia dnia 21-go
5 — 5 41 12 39 8 50 o god/.. 10 min. .<• 

wieczorem.

Ewang u Mat. ś. w R 9 
O uzdrowieniu paralityka

22 H. F. 18 po Św. Mauryc
23 P Tekli Panny
24 W. Gerarda Bisk.
25 S. Kleofasa M.
26 C. Cypryana
27 P. Kośmy i Damiana
28 S. Wacława Kr.

38. O złych diłatelach wo 
wynohradi Mat. 21.

Długość dnia 12 g. 41 min. Ubyło 
d. 3 g. 35 m. Zmierzch trwa 34 m.

9 35
10 32
11 41 

rano 
1 2
2 27
3 51
Ubyło

d. 4 g. 1 m. Zmierzch trwa 35 m.

5 1 5 38 1 58
5 3 5 36 3 —
5 4 5 34 w.3 55
5 5 5 32 4 36
5 7 5 30 5 7
5 9 5 28 5 33
5 10 5 25 5 54

Długość dnia 12 t

3
Ostatnia kwadra 

dnia 29-go o g. 12 i 
m. 37 po południu. '

o Ci Ewang. u Mat. ś. w R. 22. 
O wezwaniu na gody.

•29 «. i F. 19 po S. Michała^
30 P. | Hieronima

9 N. 13 po S.
10 Mynodyry
11 Fteodory Prop.
12 Awtemona
13 Kornyły Sot.
14 Wozn. cz Kresta
15 Nykyty M.
O zwannych na braki. 

Mat. 22.
16N. 14 po S.
17 Sofii Muez.

9. września 1. Tiszri 5OWY Ro lt,^ 665’
10.
11.
18.

3.
10.

5 12 5 23 6 12 5 14
5 13 • 5 21 6 30 6 35
5 15 5 19 6 48 7 53
5 16 5 16 7 8 9 10
5 18 5 14 7 32 10 23
5 19 5 12 8 1 11 35
5 21 5 10 8 35 w.l24i>

Długość dnia 11 g. 49 min. Ubyłc 
d 4 g. 27 m. Zmierzch trwa 35 m. 

b'2 I 5 8 I 9 17 I 1 37

Dn. 2-go o godz. 8 
wiecz. apogeum, 

d. 18-go o godz. 4 
popoł. perigeum, 

d. 30-go o godz. 2 
popoł. perigeum.

Słońce wstępuje I 
w znak Wagi d. 24 
września o godz. 6 I 
rano. Jest to po-1

czątek jesieni.

o
5 24

KALENDARZ ŻYDOWSKI.
5 6 10 9 2 26

Drugie Święto N. R. 
iw f^to ' oj^inan 1 a.

23.
24.
29.
30.

września 15. 
,  16.
„ 21.
„ 22

Tiszrip,erw8ze Sw- Kuczek. 
Drugie Sw. Kuczek.

” ZgPra{ S y ° O o » u c z e k .

Kai hist. 1. Ja n  III . Sobieski osw obodzą T rem bow lę od oblężenia T urków  1674 r. — 2. U rodzenie 
B olesław a K rzyw oustego 1085. — 3. Zwycięstw** K arola Chodkiew icza pod M o s k w ą  1612. — 4. W jazd J a n a  
K azim ierza d<» K rakow a po w ypędzeniu Szwedów 1656 — 6. S tefan B atory zdobyw a na M oskalach W -el- 
kie Ł uki 1580. — 7. W ybór na k ró la  S tan isław a A ugusta Poniatow skiego 1764. — 11. Pow tórne zw ycięstw o 
K aro la  Chodkiew icza pod Chocimem nad su łtanem  tu reck im  Osmanem 1621. — 12. S ław na odsiecz W ie 
dn ia  przez Ja n a  I II . Sobieskiego 1G83. — 21. U stąpienie T urków  z K am ieńca Podolskiego 1699. — 24. 
K aro l Chodkiew icz um iera  w obozie pod Chocimem 1621. — 27. Zw ycięstw o K aro la  Oh dkiew icza nad 
9zweda-ni pod K irchholm em  1605. — 29. K oronacya M ichała Kory bu ta  W iśniow ieckiego.



Zapiski domowe na Wrzesień.

Dnia P R Z E D M I O T Dochody Wydatki

Kor. hal. Kor. | hal.

................ ...........

!



Oktowryj, Octobris, October, ma dni 31.

Dni
tygod.

Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany 
księżyca i słońcaRzymsko-katolickie Greckokatolickie Wsch.

g. m.
jZachód
1 g- m.

Wsch.
g. m.

Zachód
g- m.

1 W.
wieczór wieczór

Remigiusza 18 Ewmenya Pr. 5 25 5 4 11 9 3 6
2 S. Leodegara 19 Trofyma Mucz. 5 26 5 2 rano 3 38
3 C. Kandyda M. 20 Eustafla M. 5 28 5 — 12 14 4 3
4 P. Franciszka Seraf. 21 Kondrata 5 29 4 57 1 24 4 25
5 S. Placyda M. 22 Foky Mucz. 5 31 4 55 2 36 4 44 Nów dnia 7-go 

o godz. 11 min. 20Ą fl Ewang. u Jana ś. w R. 4. 0  myłosty Boha i bły- Długość dnia l i g .  26 min. Ubyło
O chorym synie królewskim. znych. Mat. 22. d. 4 g. 50 m. Zmierzch trwa 35 m.

« w. N. M. P. Różańcowe 23 N. 15 po S. 5 36 4 53 3 50 5 1
7 P. Justyny Panny (§) 24 Ftekły Mucz. 5 34 4 51 5 6 5 18 38 W. Brygidy Wdowy 25 Eufrozyny 5 36 4 49 6 24 5 35
9 S. Wincentego Kad. 26 Joana B. 5 37 4 47 7 44 5 56 Pierwsza kwadra 

d. 14. o g. 11 m. 2 
rano.10 C. Francuzka Borg. 27 Kałystrata 5 39 4 45 9 5 6 21

11 P. Placydy M. 28 Chary tona 5 40 4 43 10 26 6 51
12 S. Maksymiliana 29 Kyriaka 5 41 4 40 11 47 7 31
£  1 Ewang. u Mat. ś. w R. 18. O rozdiłeniu tałentiw. Długość dnia 10 g. 59 min. Ubyło ©

Pełnia dnia 21-go 
o godz. 10 min. 12

O dłużniku i złośliw. słudze. Mat. 25. d. 5 g. 17 m. Zmierzch trwa 36 m.
13 N. F.2I po Sw.Edwarda 30 N. 16 po S. 5 43 4 38 w. 12 56 8 23
14 P Kaliksta 1 Zowteń. Pokr. P. 5 45 4 36 1 53 9 29 rano.
15 W. Jadwigi i Teresy 2 Kypryana 5 47 4 34 2 37 10 45
16 S. Gawła Ap. 3 Dyonysia 5 48 4 32 3 11 jano
17 C. Lucyny 4 Jerofteja 5 50 4 30 3 37 12 5 c18 P. Łukasza Ew. 5 Charytyny 5 51 4 28 3 59 1 29 Ostatnia kwadra19 S. Piotra z Ąlk. 6 Ftomy Ap. 5 53 4 26 4 16 2 51 dnia 29. o godz. 8 

min. 49 rano.4 9  Ewang. u Mat. ś. w R. 22. 0  żeni chananejskoj. Długość dnia 10 g. 33 min . Ubyło
O oddawaniu monety czynsz. Mat. 15. d. 5 g. 43 m. Zmierzch trwa 36 m.

20 N. F. 22 DO S. Felicyana 7 N. 17 po S. 5 55 4 24 4 34 4 12
21 P. Pośw. Kościoła g) 8 Pełahyi M. 5 56 4 22 4 51 5 31 Dnia 14-go popoł. 

perigeum,22 W. Korduli Panny 9 Jakowa Ap. 5 58 4 20 5 10 6 49
23 S. Jana Kapistrana 10 Jewłampia 5 59 4 18 5 32 8 4 d. 28. o g. 10 rano
24 C. Rafała Arch. 11 Fyłypa Ap. 6 1 4 17 5 57 9 17 apogeum.
25 P. Jana Kantego 12 Prowa M. 6 3 4 15 6 30 10 26
26 S. Ewarysta Pap. 13 Karpa M. 6 4 4 13 7 9 11 27
J O  Ewang. u Mat. ś. w R. 9. 

o  wskrzeszeniu córki księcia. 0  łowitw ryb. Łuk. 5. Długość dnia 10 g. 9 min. Ubyło 
d. 6 g. 7 m. Zmierzch trwa 37 m. Słońce wstępuje

27 N. F. 23 po Sw. Sabiny 14 N. 18 po S. 6 6 4 12 7 57 w.1221 dka 24 paździer-
28 P. Szymona i Tadeusza 15 Ewfynuja 6 8 4 10 8 53 1 5 nika.
29 W. Narcyza Bisk. f . 16 Łonhyna M. 6 9 4 8 9 57 1 39
30 S. Klaudyusza 17 Osy i Pr. 6 11 4 6 11 4 2 7
31 C. Wolfganga j- 18 Łuki Ap. 6 13 4 4 — 2 29

K A LE N D A R Z  Ż Y D O W S K I.
1. października 23. Tiszri Radość z prawa. 9. października 1. Marcheswan.

Kalendarzyk hist. 2. Sejm w Horodle utwierdza połączenie Litwy z Polską 1413 r. — 
3. Zdobycie Smoleńska na Moskalach 1654 r. — 4. Koronacya Stanisława Leszczyńskiego 1705 r. 
7. Klęska i śmierć hetmana Stanisława Żółkiewskiego pod Cecorą 1620 r. — 10. Klęska pod Ma
ciejowicami 1794 r. — 15. Śmierć Tadeusza Kościuszki w Solurze w Szwajcaryi 1817 r. — 
17. Koronacya królowej Jadwigi 1384. — 19. Książę Józef Poniatowski ginie w rzece Elsterze

I pod Lipskiem 1813 r. —; 24. Kozacy ustępują z pod Lwowa 1648 r. w czasie buntu Bohdana
Chmielnickiego. — 25. Śmierć Bolesława Krzywoustego 1139 r. — 29. Urodzenie Władysława 
Warneńczyka 1424 r.



Dnia P R Z E D M I O T Dochody Wydatki

Kor. | hal. Kor. | hal.



Dni
tygod.

1 P-
2 S.

44.

4 P.
5 W.
6 S.
7 C.
8 P.
9 S.

L IS T O P A D
Nojemwryj, Novembris, November, ma dni 30. '

Ś W  I  Ę  T A

Rzymsko-katolickie

Wszystkich Świętych 
Dzień zaduszny

Ewang. u Mat. ś. w R. 8.
O łódce Chrystusa.

0 Sw. Huberta 
Karola Boromeusza 
Elżbiety M. @ 
Leonarda Wyzn. 
Herkulana 
4 Koronatów 
Teodora M.

A K Ewang. u Mat. ś. w R. 13. 
Królestwo jest podob. ziarnu.

W,10
11 p.
12 W
13 S.
14 C.
15 P.
16 S.

F-2 5 P°S- Op. NMP. 
Marcina B.
Marcina Pap. Q) 
Eugeniusza 
Serafina Wyżu. 
Leopolda Wyzn. 
Otmara Op

a z? Ewang. u Łuk. ś. w R. 21.
O znakach na niebie i ziemi.

h. r . ^ Posw,-stanrir1 7 . .^v  HUK,™. gtan K
18 P. Ottona Op.
19 W. Elżbiety Kr.
20 S. Feliksa de W a l.^
21 C. Ofiarowanie NMP.
22 P. Cecylii Panny
23 S. Klemensa Pap. 

Ewang. u Mat. ś. w R. 24. 
O pkpppnośęL spustoszenia.

24
25 P.
26 W.
27 S.
28 C.
29 P.
30 S.

Jana od K.
Katarzyny 
Konrada M. 
Waleryana i Wirgil. 
Krescentego 
Saturnina M. 
Andrzeja Ap.

Grecko-katoiickie

19 Joiła Pr.
20 Artemija
O lubwy wrahow. Łuk. 6. 

N. 19 pu 8.--------
22 Awerkia
23 Jakowa
24 Arefty
25 Alarkyana
26 Demetrya
27 Nestora M.
O woskres. syna wdowy 

w Naim. Łuk. 7.
2Q W 2th po~Br-----
29 Anastazyi
30 Zynowija M.
31 Stachyja Ap.
1 Nojem. Kosm. i D.
2 Akindyna
3 Akepsyny
O rozsijanyi simena.

Łuk. 8.
!l po 3.

5 Hałaktyona
6 Pawła Archep.
1 Mychajła

9 Onysifora 
10 Erasta Ap.

O bohatim i Łazari. 
„Łuk. 16.n N. 22 po S.-------

12 Joanna Mył.
13 Joanna Złot.
14 Fyłypa Ap.
15 Hyrya i Sams.
16 Mafteja Ap.
17 Hryhorya Neok.

Słońca Księżyca
Wsch. Zachód Wsch. Zachód
g. m. g. m. g. m. g. m.

rano wieczór
6 15 4 3 12 29 2 49
6 16 4 1 1 28 3 6

Długość dnia 9 g. 45 min . Ubyło
d. 6 g. 31 m. Zmierzch trwa 37 m.
6 18 3 59 2 43 3 23
6 20 3 58 4 — 3 40
6 21 3 56 5 21 3 59
6 23 3 54 6 44 4 20
6 24 3 52 8 9 4 48
6 26 3 51 9 32 5 27
6 27 3 49 10 47 6 16

Długość dnia 9 g. 22 min Ubyło
d. 6 g. 54 m. Zmierzch trwa 38 m.
6 29 3 48 11 51 7 19
6 31 3 47 w.12 40 8 33
6 32 3 45 1 16 9 53
6 34 3 44 1 43 11 16
6 36 3 42 2 5 rano
6 38 3 41 2 24 12 36
6 39 3 39 2 40 1 55

Długość dnia 9 godz. Ubyło dnia
7 g. 16 min. Zmierzch trwa 38 m.
6 41 3 38 2 57 3 14
6 42 3 37 3 14 4 31
6 44 3 36 3 34 5 47
6 46 3 35 3 57 7 —
6 47 3 34 4 27 8 11
6 49 3 33 5 2 9 16
6 50 3 32 5 47 10 15

Długość dnia 8 g. 42 min Ubyło
d. 7 g. 34 m. Zmierzch trwa 39 m.
6 51 3 31 6 41 11 3
6 53 3 31 7 41 11 40
6 54 3 30 8 47 w.1210
6 56 3 29 9 56 12 34
6 57 3 28 11 7 12 54
6 58 3 27 rano 1 12
7 — 3 26 12 19 1 29

Odmiany 
księżyca i słońca

■ f

Nów dnia 5-go 
o godz. 11 min. 39 

wieczorem.

Pierwsza kwadra 
d. 12. © g. 6 m. 14 

wieczorem.

®
Pełnia dnia 20-go 

o godz. 1 m. 2 po 
północy.

Ostatnia kwadra 
d. 28. o g. 5 m. 21 

rano.

Dnia 9. o g. 7 rano 
perigeum, 

dnia 25. o g. 7 rano 
apogeum.

Słońce wstępuje 
w znak Strzelca d. 

23 listopada.

KALENDARZ ŻYDOWSKI.
7. listopada 1. Kislew.

, Kalendarzyk historyczny. 1. Bitwa Konfederatów Barskich pod Lanckoroną. 1769 r. — 
3. Śmierć Kazimierza Wielkiego 1370 r. — 4. Kzeź Pragi po upadku powstania Kościuszki 
1794 r. — 8. Ziemia spiska drogą zastawu przyłączona do Polski 1412 r. — 11. Włady
sław III. ginie pod Warną w bitwie z Turkami 1444 r. — 16. Wcielenie Rzeczypospolitej 
krakowskiej do Austryi 1846 r. — 17. Wybór na króla Jana Kazimierza 1648 r. —- 18. 
Szwedzi rozpoczynają oblężenie Częstochowy 1655 r. — 28. Przyłączenie Inflant do Polski 
1561 r. — 30. Polacy jako legioniści Napoleońscy zdobywają wąwóz Samo-Sierrę w Hi
szpanii 1808 r.



Zapiski domowe na Listopad.

Dnia P R Z E D M I O T Dochody Wydatki

Kor. hal. Kor. hal.

i



G R U D Z I E Ń
D ekem w ry j, D ecem bris, D ezem ber, ma dni 31.

Dni Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany 
księżyca i słońcatygod. Rzymsko-katolickie j Gracko-katolickie Wsch. Zachód

g. m. g. m
Wsch. ,Zachód
g. m. | g. m.

j o  Ewang. u Łuk. ś. w R. 21. 
O znakach na niebie i ziemi.

Jisus izhaniajet bisów. 
Łuk. 8.

2 ^
3 W.
4 S.
5 C.
6 P.
7 S.

F. I Adw. Eligiusza 
Bibianny
Franciszka Ksaw. 
Barbary Panny 
Sabby Op. @ 
Mikołaja B. 
Ambrożego

18 N. 23 po S.
19 Awdyja
20 Hryhora
21 Wowed. Bohor.
22 Fyłymona Ap.
23 Amfyłokia
24 Ekateryny

49. Ewang. u Mat . ś. w R. 11. 
O Janie w więzieniu,

O woskr. doczki Jairn. 
Łuk. 8.

9 £
10 W.
11 S.
12 C.
13 P.
14 S.

Niep. Pocz. N. M. P.
Leokadyi 
N. M. P. Loret. 
Damazego Pap. 
Aleksandra Żoł. Q) 
Łucyi i Otylii 
Nikazego

Ewang. u Jana ś. w R. 1.
O U. o  poselstwie żydów do Jana.

15 w-16 P.
17 W.
18 S.
19 C.
20 P.
21 S.

F. 3 Adw. Fortunata 
Adelajdy Ces. 
Łazarza Bisk.
Such. Gracyana M. 
Nemezyusza 
Slich. Teofila MęcS. 
Such. Tomasza Ap.

* 1 Ewang. u Łuk. ś. w R. 3. 
' • O Janie opow. Chryst.

22 u
23 P."
24 W.
25 c
26 o'
27 P.‘
28 S.

Zenona M 
itóryi Panny 

Wig. Adama i Ewy
Narodzenie Chr. P. 
Szczepana Męcz.
Jana Ew. 
Młodzianków

W *

K 9  Ewang. u Łuk ś. w R. 2. 
• '- - • O  proroctwie Sym. i Anny.
29 N
30 P.’
31 W.

t ó ł a Ł
Sylwestra Pap.

Tomasza

25 N. 24 po S.
26 Ałyppa
27 Jakowa M.
28 Stefana M.
29 Paramona
30 Andreja Ap.

1 Dekem. Nauma
O wpadłom meży rozbij- 

nyki Łuk. 10.

N 25 po S.
Sofonia 
Warwary M. 
Sawwy Os.

3
4
5
6
7
8 Patapia

Amwrozya

O bohatim, kotoromu nywa 
mnoho zaród. Łuk. 12.

9 Zaczat. P. Bohor.10 Myny
11 Danyiła
12 Spirydyona
13 Ewstrachia
14 Ftyrsa M. 
li. Jełewterya
Jisus iscałajet w Sabat. 

Łuk. 13.
16
17
18 Sewastyana

N 27 pą S. 
Danyiła sw.

Długość dnia 8 g. 26 min. Ubyło 
d. 7 g. 50 m. Zmierzch trwa 39 m.
7 1 3 25 f-1 34 w.l 44
7 3 3 25 2 53 2 1
7 4 3 24 4 14 2 21
7 6 3 24 5 39 2 46
7 7 3 24 7 4 3 18
7 8 3 23 8 27 4 3
7 9 3 23 9 39 5 2

Długość dnia 8 £. 14 min Ubyło
d. 8g. m. Zmierzch trwa 40 m.
7 10 3 23 10 38 6 15
7 11 3 23 11 21 7 37
7 12 3 23 w.l 149 9 1
7 13 3 23 12 13 10 24
7 14 3 23 12 32 11 45
7 15 3 23 12 49 rano
7 16 3 22 1 5 1 2

Długość dnia 8 g. 6 m inut Ubyło
d. 8 g. 10 m. Zmierzch trwa 41 m.
7 16 3 22 1 22 2 19
7 17 3 23 1 40 3 34
7 18 3 23 2 2 4 47
7 18 3 23 2 27 5 58
7 19 3 23 3 1 7 6
7 20 3 24 3 41 8 6
7 20 3 24 4 31 9 —

Długość dnia 8 g. 4 minuty . Ubyło
d. 8 g. l im . Zmierzch trwa 41 m.
7 21 3 24 5 29 9 42
7 21 3 25 6 34 10 15
7 21 3 25 7 41 10 41
7 22 3 26 8 51 11 3
7 22 3 26 10 1 11 20
7 22 3 28 11 13 11 34
7 22 3 28 rano 11 51

Długość dnia 8 g. 6 m. Przybyło
d. 3 minuty. Zmierzch trwa 41 m.
7 23 1 3 29 12 28 [w. 12 5
7 23 3 30 1 45 12 22
7 23 j 3 31 3 8 12 44

Nów dnia 5-go 
o godz. 11 min. 22 
przed południem.

3
Pierwsza kwadra 

dnia 12. o godz. 3 
min. 16 rano.

Pełnia dnia 9-go 
o godz. 6 min. 55 

wieczorem.

c
Ostatnia kwadra 

dnia 28. o godz. 12 
min. 10 po północy.

Dnia 7. o godz. 4 
rano perigeum, 

dnia 22 o godz. 10 
wieczór, apogeum,

Słońce wstępuje 
w znak Koziorożca 
dnia 23. o godz. 1 
po północy. Jest to 
początek zimy, od
tąd dzień poczyna 

wzrastać.

KALENDARZ ŻYDOWSKI.
1. grudnia 25. Kislew Poświęcenie świątyni. I 15. grudnia 10. Tebet Oblęż. Jerozolimy. Post. 
6. ,, 1. Tebet.

Kalendarzyk historyczny. 8..W ybór Z ygm unta  I. S tarego n a  k ró la  w P iotrkow ie 1507 r. — 9. Ja n  
K azim ierz grom i T atarów  pod Żwańcem  1653 r. — 11. K o r .n a c y a  A leksandra  I. 1501 r. — 13. Śm ierć 
S tefana  B atorego w G rodnie n a  L itw ie 1586 r. — 15. W ybór n a  k ró la  S tefana Batorego 1576 r. — 23. 
O dparcie n ap ad u  T atarów  n a  K raków  1286 r. — 24. N adan ie  K onsty tucyi Polsce kongresow ej 1815 r.
25. Szwedzi z hańbą, i ws
lejów  i ty tu łu  księstw a 
16o5 r. d la  w yparc ia  Szwedów z k ra ju .

wstydem uchodzą z pod Częstochowy 1655 r. — 26. N adanie In flan tom  przyw i- 
. 1566 r. — 27. K oronacya Z ygm unta I I I .  1587 r. — 29. K onfederacya tyszow iecka
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ROK 1907.
K alen d arz  g r eg o ry a ń sk i (n o w e g o  s ty lu ) .  Rok 1907 Jest rokiem  zw yczajnym , po prze

stęp n y m  trzecim , m a dni 365, rozp oczyn a  s ię  1-go styczn ia .
L iczby  c h a ra k tery sty czn e . L iczba z ło ta  8, epakta XVI, cykl s ło n e c z n y  12, indykcya  

czy li liczba p rocen tow a rzym ska 5, litera n iedzielna F.
Ś w ię ta  ru ch o m e. N iedzie la  starozapustna 27 styczn ia , P o p ielec  13 lu tego , W ielkan oc  

-31 m arca, W niebow stąpien ie  9  maja, Z ie lo n e  św iątk i 19 m aja, B o ż e  C iało  30 m aja, 1 n ied zie la
kaVlłi(lJt-z ju lia ń sk i (s ta r e g o  s ty lu ) . Rok 1907 je st  rokiem  zw yczajnym , po p rzestę 

pnym  trzecim , m a dni 365, ro zp oczyn a  s ię  1 styczn ia  sta reg o  sty lu , a  14 sty czn ia  n o w eg o  
sty lu .

L iczby c h a ra k tery sty czn e . Liczba z ło ta  8, epakta XXVIII, cykl s ło n e c zn y  12, indykcya  
czy li liczba procen tow a rzym ska 2, litera n ied zie ln a  3.

Ś w ię ta  ru ch o m e. T ryodyum  11 (24) lu tego , n ied zie la  starozap ustna  18 lu teg o  (3 m arca), 
P o p ie lec  7 (20) m arca, W ielkanoc 22 kw ietn ia  (5 m aja), W niebow stąpien ie  31 m aja (13 czer
w ca), Z ie lo n e  św iątk i 10 423) czerw ca, 1 n ied zie la  adw en tow a 2 (15 grudnia).

K alen d arz  ż y d o w sk i. Ro k 5557 kalendarza ży d o w sk ieg o  jest rokiem  zw yczajnym  pra
w id łow ym  i m a dni 354; ro zp oczą ł s ię  d. 20 w rześn ia  1906 r., a sk o ń czy  s ię  8 -go  w rześn ia  
r. 1907. W dniu 9  w rześn ia  1907 ro zp o czn ie  s ię  rok żydow sk i 5668, który je st  rok iem  prze
stępn ym  niezupełnym . G łó w n e  św ię ta  w  r. 1907. W ielkan oc 30 m arca do 6 kw ietn ia  30 i 31 
m arca i 5, 6 kw ietnia św ię ta  u roczyste; Z ie lo n e  św ię ta  19 i 20 m aja; N ow y rok 9 w rześn ia , 
drugie św ię to  10 w rześn ia, św ię to  pojednania 18 w rześn ia; Kuczki 23 i 24 w rześn ia; R ad ość  
z  PraiM  1 października.

r o r y  roku . \y jo sn a  zaczyna s ię  21 m arca g. 7 w ieczorem , trwa 92 dni 20 g o d z in ; lato  
za czy n a  s ię  22 czerw ca g. 3 po południu , trwa 93 dni 15 god z .; je sień  zaczyn a  s ię  24 w rze
śn ia  g. 6 rano, trwa dni 89 godz. 19; zim a zaczy n a  s ię  23 grudnia o  g. 1 po p ó łn o cy , trwa  
dni 897 godz. 1.

r /acm ien ia . r J907 przypadają dwa zaćm ien ia  s ło ń ca  i dw a zaćm ien ia  k siężyca , 
z  których żadne nie będzie  w idzialne u nas.

P ierw sze zaćm ien ie  s ło ń ca  14 styczn ia  będzie  ca łk o w ite , i najdłużej trw ać będzie  ca ł
k o w ito ść  2 m. 28 sek . w e w schodn iej częśc i T urkestanu. W o g ó ln o śc i za ćm ien ie  będzie  w i
dzia ln e  w półn ocn o-w sch od n iej A fryce, w e  w schodn iej E uropie i w  A zyi z  w yjątk iem  w sch o 
dniej częśc i pó łn ocn ej Syberyi.

P o czątek  zaćm ien ia  o  god zin ie  4  m in. 52 rano, k o n iec  god zin a  9 min 18 rano w ed ług  
c z a s u  środk . eu ropejsk iego .

P ierw sze  zaćm ien ie  k s ięży ca  29 styczn ia  będzie  częśc io w e . W najw iększej fazie  w ie l
k o ś ć  zaćm ien ia  w y n iesie  0'7 tarczy księżyca .

P oczątek  zaćm ien ia  o  godz. 1 min. 6 po południu , k o n iec  o  godz. 4 m in. 10 po p o łu 
dniu. W tym  cza sie  w e L w ow ie k s ięży c  będzie  pod poziom em , a w ięc  za ćm ien ie  nie będzie  
w idzialnem . W idzialnem  będzie  zaćm ien ie  w  A m eryce p ółn ocn ej, na O cea n ie  W ielkim , 
w  A ustralii i w e w schodniej E uropie. D rugie zaćm ien ie  s ło ń ca  10 lipca będzie  p ierśc ien io w e. 
W idzialne będzie w połu dn iow o-w schodn iej częśc i ocea n u  W ielk iego , w połu dn iow ej A m e
ryce , w południow ej p o ło w ie  ocean u  A tlan tyck iego  i na połu dn iow o-zach odn ich  w yb rzeżach  
Afryki. P o czątek  zaćm ien ia  god z . 1 m. 34 po południu , k o n iec  zaćm ien ia  godz. 7 m. 15 w ie
czo rem .

D rugie za ćm ien ie  k s ięży ca  25 lipca będzie  częśc io w em  i w ie lk o ść  za ćm ien ia  w naj
w ię k sz e j fazie  w y n iesie  0.6 tarczy  k siężyca . P o czą tek  zaćm ien ia  godz. 4 m in. 3  rano, k o n iec  
za ćm ien ia  godz. 6 min. 40 rano; p on iew aż w e L w ow ie k sięży c  zach od zi już o  god z . 3 m. 12 
w ię c  za ćm ien ie  n ie będzie  m o g ło  być u nas w idziane. W o g ó ln o śc i za ćm ien ie  w idzia ln em  
b ęd z ie  w zachodniej p o ło w ie  Europy, w  Afryce, na o cea n ie  A tlantyckim , w  A m eryce i w e  
w sch od n iej p o ło w ie  ocea n u  W ielk iego.

P rócz w ym ien ionych  zaćm ień  w r. 1907 zajdzie je szc z e  c iek aw e a zaćm ien iom  p ok re
w n e  zjaw isko  przejśc ia  p lanety M erkurego przed tarczą s ło n eczn ą , k tóre w idzialnem  będzie  
i u nas. Z ajdzie o n o  14 listopad a i trwać będzie  dla nas w ięcej niż 4 godziny; od  11-iej przed
p o łu d n iem  do 4-tej po południu. W o g ó ln o śc i z jaw isko  będzie  w idzia ln e w  zachodniej p o ło 
w ie  A zyi, w  E uropie, A fryce, A m eryce południow ej i w e  w schodn iej p o ło w ie  A m eryki p ó ł
nocnej. Z jaw isk o  to  ty lk o  za  pom ocą  narzędzi astron om iczn ych  d o strzeżo n em  być m oże.



CZTEREJ OSTATNI KRÓLOWIE POLSKI.

W trzech poprzednich rocznikach ka
lendarzy podawaliśmy życiorysy królów 
polskich i treściwy przebieg dziejów na
szego narodu. Obecnie pozostało nam 
jeszcze skreślić najsmutniejszą część dzie-

A ugust II. od  r. 1697 do 1733.

Ludwik Kondeusz. Lecz mimo to August 
wkroczył ze swem wojskiem do Polski, 
ukoronował się w Krakowie i ostatecznie 
z wielką bezwzględnością pokonał swych 
przeciwników w ciągu dwóch lat.

Stanisław Leszczyński od r. 1704 do 1709.

!ó\v Rzeczypospolitej, a mianowicie czasy 
Panowania czterech ostatnich królów.

August II. Niemiec, z rodziny elekto
rów saskich, zasiadł na tronie polskim po 
bohaterskim królu Janie III. Na sejmie 
Akcyjnym (czyli wybierającym króla) na 
% ii 'pod Warszawą zaledwie czwarta 
Część szlachty oświadczyła się za Augus.em 
^7 czerwca 1697 r.), podczas gdy tizy 
^Warte <niał za sobą książę francuski

Był to najgorszy z królów polskich 
i jego rządy najsmutniejszy miały wpływ 
na przyszłość naszego narodu.

August II. to lekkomyślny awanturnik, 
lubiący przepych i zbytek, rozpustnik, sze
rzący zepsucie i demoralizacyę wśród naj
wyższych warstw społeczeństwa. Lubiąc 
sam pić i bawić się wesoło, urządzał na 
swoim dworze huczne przyjęcia i zabawy, 
na których nie żałował dla szlachty go



rących napojów, „słusznie też o nim mó
wiono, że całą Polskę rozpoił".

Król cudzoziemiec, zupełnie obojętny 
na losy narodu polskiego, myślał tylko 
o tern, jakby zdobyć dla siebie i swoich 
potomków władzę nieograniczoną. Nie 
wahał się nawet wchodzić w konszachty 
i intrygi z wrogami naszego narodu, go
tów był nawet zgodzić się na częściowy 
rozbiór, byle nad resztą Polski mógł sam 
rządzić, jako pan samowładny.

Chcąc mieć pozór do zatrzymania 
swoich wojsk saskich w Polsce, rozpoczął 
wojnę ze Szwecyą, niby to dla odebrania 
inflant. Wojna ta jednak wypadła fatalnie 
dla Augusta 11., król szwedzki Karol XII. 
pokonał go zupełnie, a nawet zmusił do 
zrzeczenia się korony polskiej. Później 
jednak powinęła się Szwedom noga w 
wojnie z Rosyą, skorzystał z tego August II., 
wrócił do Polski i rozpoczął strasznie i 
bezwzględnie prześladować swoich prze
ciwników. Wojska saskie zachowywały się 
tak, jakby w kraju zawojowanym, niszcząc 
i pustosząc mienie przeciwników królew
skich. Kraj cały był spustoszony i wylu
dniony. Nienawiść do króla doszła do tego 
stopnia, że szlachta zawiązała się w zbroj
ną konfederacyę tarnogrodzką, a hasłem 
jej było wypędzenie raz na zawsze Sasów 
z Polski. Ostatecznie sprawa stanęła na 
tern, że król usunął zupełnie wojska sa
skie z Polski i zobowiązał się nigdy wię
cej ich nie sprowadzać. Równocześnie je
dnak król poddał podstępnie Sejmowi, 
zwanemu „niemym", na którym te rzeczy 
się rozstrzygały, taką szkodliwą i zdra
dliwą myśl, aby zmniejszyć wojsko 
narodowe, co też Sejm niestety uchwa
lił, bo już wówczas zanikł duch obywa
telski w narodzie, a król miał wielu sobie 
zaprzedanych. Okropny był stan narodu, 
za żadnego panowania nie było tylu sa
molubów i sprzedawczyków.

Stanisław Leszczyński, wojewoda po
znański, był królem polskim przez parę 
lat, dzięki królowi szwedzkiemu Karolowi 
XII., który zmusił Augusta II. do ustąpie
nia, a zachęcił Leszczyńskiego do stara
nia się o tron polski i poparł go w cza

sie elekcyi. Leszczyński obrany królem 
pod Wolą 19 lipca 1704 r. Koronował 
się w Warszawie dopiero 4 października 
1705 r. Był to człowiek bardzo zdolny 
i całą duszą oddany sprawom narodu, ale 
niestety prawie nic nie mógł zrobić w I 
ciągu krótkiego panowania. Było bowiem 
potężne stronnictwo, sprzyjające Sasom, 
które walczyło z nowym królem, a nadto 
zwalczali Leszczyńskiego rozmaici potężni 
magnaci, obrażeni w swej dumie, gdyż 
siebie uważali za godniejszych.do tronu. 
Zamiast uspokojenia, powstał jeszcze wię
kszy zamęt i zamieszanie, a nieszczęśliwą 
ojczyznę niszczyła wojna domowa.

Tymczasem Karol XII., prowadząc na
stępnie wojnę z Moskwą, poniósł straszną 
klęskę pod Połtawą w r 1709. Król Sta
nisław Leszczyński, nie mogąc liczyć już 
na pomoc potężnego sprzymierzeńca opu
ścił granice Polski, a August 11 na nowo 
zawładnął tronem.

Król Stanisław prowadził odtąd życie 
tułacze po rozmaitych krajach, gdy wtem 
niespodziewanie król francuski Ludwik XV. 
ożenił się z jego córką Maryą w r. 1725. 
Przy poparciu potężnego teścia starał się 
ponownie o tron polski po śmierci Augu
sta Ii. w r. 1733, ale po trzyletniej walce 
z Augustem III. zawarł pokój i ustąpił z 
Polski. Król francuski dał Leszczyńskiemu 
w dożywocie Lotaryngię, gdzie tak zna
komicie rządził, że Lotaryngczycy do dziś 
dnia imię jego ze czcią wspominają. Umarł 
w r. 1766.

August 111. Sas obrany królem przez 
nieliczne stronnictwo dopiero w 8 miesięcy 
po śmierci ojca (7 października 1733 r.), 
był jeszcze gorszym królem, niż jeg® 
ojciec. Ciężki, niedołężny, unikał wszel' 
kiej pracy i zatrudnień, a był w stanR 
po całych dniach strzelać do celu w ogro' 
dzie Saskim, lub słuchać muzyki. „Zrfi' 
sztą nic nie wiedział, co się koło niegj’ 
działo. Na większe nieszczęście Polsk1’ 
zdał zupełnie rządy na Bryla, jednej 
ze swoich ministrów, który niedługo 
wszechwładztwa doszedł w Polsce i w 
ksonii", August 111. był bowiem podobni 
jak ojciec elektorem saskim.



„Biedna była podówczas, bardzo bie
dna Rzeczpospolita. Stała otworem dla 
wszystkich, jak karczma zajezdna. Prze
chody wojsk obcych w rozmaitych kie
runkach tam i nazad, w różnych czasach, 
są najwybitniejszemi pamiątkami tego pa
nowania. Wchodził, kto chciał, szedł, do
kąd chciał i o żadne pozwolenie ani króla 
ani Sejmu nie pytał... Fryderyk (pruski) 
werbował w Polsce żołnierzy, uwoził 
panów i lud w niewolę, wybierał po-

zwalam) mógł zerwać cały Sejm i uda
remnić dalsze obrady.

Zepsucie i rozpasanie, które się roz
poczęło jeszcze za Augusta II., teraz sze
rzyło się w dalszym ciągu i doszło do 
niebywałych granic. „Znikło wszelkie po
czucie prawa, władzy, sprawiedliwości, 
poczciwości, wstydu publicznego". To 
straszne zepsucie, spotęgował jeszcze m i
nister królewski Bryl, który za pieniądze 

! rozdawał urzędy temu, kto najwięcej za-

A ugust III. od r. 1733 do 1763. Stan isław  A ugust P on iatow sk i 
od i. 1764 do 1795.

datki. Wreszcie wywoził pieniądze srebrne 
z kraju, a wpuszczał do niego pieniądz 
fałszowany", bity z jego rozkazu we Wro 
cławiu. Nierząd też był okropny we wszyst- 
kiem. Z kilkunastu zwołanych przez króla 
Sejmów zaledwie jeden doszedł do skutku, 
wszystkie inne zostały zerwane przez po
słów, albo głupich albo podłych, prze
kupionych przez obcych panujących, któ
rym zależało na tern, aby w Polsce była 
anarchia, czyli bezrząd. Wtedy bowiem 
ustaliło się (od r. 1652) takie niedorze
czne prawo, tak zwane „Liberum veto“, 
że jeden poseł swojem „veto“ (nie po

płacił i stąd złupił ogromne bbgactwa. 
Smutną tę epokę panowania dwóch Niem
ców najlepiej charakteryzuje przysłowie: 
za króla Sasa jedz, pi| i popuszczaj pasa". 
Zło jednak poczęło się przesilać. Pewna 
część narodu otrzeźwiała i przejrzawszy 
na oczy, poczęła myśleć o poprawie. 
Ksiądz Konarski z. zakonu Pijarów począł 
zakładać lepsze szkoły, w których wy
chowywał młodzież w duchu patryoty- 
cznym i napisał dziełko „O skutecznym 
rad sposobie" i w niem wykazywał po
trzebę reformy rządu. Poczęły się też two
rzyć stronnictwa, mające na celu naprawę
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Rzeczypospolitej, myślano nawet o zupeł- 
nem wypędzeniu Sasów z Polski, a tym
czasem August III. umarł w r. 1763.

Bezrząd, jaki panował w Polsce za 
obu Sasów bardzo był na rękę naszym 
najbliższym sąsiadom i wrogom, a mia
nowicie Fryderykowi II, królowi pruskiemu 
i Katarzynie II, carowej moskiewskiej, to 
też oni porozumieli się z sobą, aby w Pol
sce nie dopuścić do jakich ważniejszych, 
zasadniczych reform.

Stanisław August Poniatowski, obra
ny królem dnia 7 maja 1764 r. pod na
ciskiem Katarzyny II, i jej wojsk, miał być 
tern powolnem narzędziem, przy pomocy 
którego wrogowie nasi spodziewali się u- 
trzymać bezrząd i niemoc Polski, i rze
czywiście w znacznej części się nie zawie
dli w tym kierunku. Stanisław August był 
wprawdzie człowiekiem wielce wykształ
conym i bardzo zdolnym, szczerze pra
gnącym pracować dla dobra swego narodu, 
ale przy tern był charakteru niezwykle 
chwiejnego i słabego, więc w ważnych, 
decydujących momentach dziejowych nie 
miał tego hartu ducha, aby oprzeć się 
wskazówkom i rozkazom zgubnym dla na
rodu, a nadsyłanym z Petersburga, Ka
tarzyna bowiem w razie sprzeciwiania się 
groziła królowi, że go pozbawi tronu, on 
zaś w takich razach wołał wszystko stra
cić, byle zachować choćby pozorny blask 
korony.

Mimo to wiele prac początkowych 
króla było dla narodu zbawiennych. Do
skonałą była założona przez niego zaraz 
z początku panowania „Szkoła rycerska" 
w Warszawie. Uczono tam doskonale i to 
nie tylko rzeczy wojskowych, ale wogóle 
tego, co potrzeba dobremu obywatelowi 
kraju. Duch też w tej szkole był patry- 
otyczny i wielu jej uczniów okazało się 
później dzielnymi Polakami i obrońcami 
ojczyzny. — Znalazło się też wielu ludzi 
mądrych i szlachetnych, którzy pisali i wy
dawali bardzo dobre książki z radami, jak 
należy zreformować, czyli naprawić Rzecz
pospolitą. Tymczasem Rosya jednak usta

wicznie się wtrącała do spraw polskich 
i rządziła się jak szara gęś. Protestem 
przeciw temu była zbrojna konfederacya 
szlachty w Barze, która przez cztery lata 
walczyła bohatersko, ale bez planu i ładu, 
więc ostatecznie konfederacya została zła
mana i zaraz potem nastąpił pierwszy roz
biór Polski w r. 1772 między Rosyę, Prusy 
i Austryę.

Naród pod tym ciosem ocknął się 
z letargu i tern gorliwiej pracował dalej 
nad odrodzeniem. W r. 1788 zebrał się 
Sejm w Warszawie, zwany czteroletnim, 
a także Wielkim, bo wielkie i doniosłe 
prawa uchwalił, jak reorganizacyę skarbu, 
powiększenie wojska do 100 tysięcy, a wre
szcie w r. 1791 sławną na cały świat 
Konstytucyę 3-go Maja, nadającą donio
słe prawa i pewne swobody mieszczanom 
i włościanom. Niestety, drugi rozbiór Pol
ski w r. 1793 unicestwił te wspaniałe re
formy.

W r. 1794 powołał Tadeusz Kościu
szko naród do broni w obronie wolności 
i niepodległości, i walczył na czele nie
licznych zastępów, wśród których dzielnie 
się spisywali kosynierzy krakowscy, przez 
sześć miesięcy z przemożnym wrogiem.

Najpiękniejszym epizodem tej świętej 
walki o wolność była bitwa pod Racła
wicami (4 kwietnia 1794 r.), gdzie naj
dzielniej się spisali chłopi ziemi krakow
skiej z Bartoszem Głowackim na czeie, 
oni to bowiem głównie przyczynili się do 
zwycięstwa, zdobywszy dwanaście armat. 
Dalsza walka z wrogiem była prowadzona 
ze zmiennem szczęściem; sławną i zna
komitą była dwumiesięczna obrona War
szawy, skąd Moskali wypędził szewc Ki
liński. Niestety przyszła następmenie nie- 
zsczęśhwa bitwa pod Maciejowicami, w któ
rej Kościuszko ciężko ranny i nieprzytomny 
dostał się do niewoli, a z tą chwilą i 
powstanie upadło.

Niebawem nastąpił trzeci rozbiór Pol
ski w r. 1795 i rozpoczął się na całym 
obszarze dawnej Rzeczypospolitej straszny, 
ciężki okres potrójnej niewoli...
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W IE L K A  N O W IN A .
OBRAZEK Z ŻYCIA POLAKÓW W BRAZYLII 

Przez
J Ó Z E F A  O K O Ł O W IC Z A .

Skwarny dzień grudniowy miał się 
już ku schyłkowi. Zmęczone słońce chyżo 
zakopywało się do snu za górę, borem 
a r a u k a r y o w y m  miękko usłaną, a że 
wieczory w Brazylii są krótkie jak pa
cierz dziecięcia, więc niebawem miała 
na dobre rozgościć się mroczna noc, wio
dąc za sobą upragniony chłód i wypoczynek.

A wypoczynku tego łaknął dziś Grze
siak bardzo. Przez calutki dzień naharo- 
wał się w polu to przy słodkich ziemnia
kach, zwanych batatami, to przy m an- 
d io c e ,  z której korzeni mąkę mielą, 
u Brazylian uchodzącą za najprzedniejszą, 
to wreszcie przy tępieniu mrówek, co 
mu w hreczce dotkliwą szkodę czyniły, 
a nijak wyginąć nie chciały, choć na nie 
zdawna rozmaitych sposobów zażywał. Że 
zaś żar słoneczny prażył był srodze, niczem 
nasze polskie lipcowe upały, więc i praca te
go dnia więcej kosztowała potu a udręczenia.

Teraz siedział sobie Grzesiak przed 
swą chatą, kości strudzone prostując. 
W oczekiwaniu wieczerzy ciągnął sinawe 
kłęby dymu z fajki, napchanej tytoniem 
„własnego chowu" (a tytoń ten, choć 
czarny niby smoła, nie gorszy był prze
cież od onycb, co po pańskich dworach 
gościom w święta podają) i leniwym 
wzrokiem wodził po zagrodzie.

Nieopodal przed domem śmiało się 
wesołymi płomykami ognisko, koło któ
rego krzątała się gospodyni. Z ustawio-

„Polak*.

nych tam garnków szedł, mile łaskocząc 
powonienie, zapach szperki i smakowi
tego fiżonu (czarnej fasoli) oraz herwy, 
tej herbaty parańskiej, co, choć zerwana 
przed chwilą z dziko rosnącego krzaku, 
dać miała trunek równie smaczny, jak 
orzeźwiający.

A o kilkanaście kroków dalej Franka 
i chłopiec urządzali z krową zwykłe ko- 
medye, towarzyszące dojeniu. Krowa bo
wiem Grzesiaka była pochodzenia brazy
lijskiego i jako taka mleko miała tylko 
do dyspozycyi swego cielęcia, jak długo 
to nie było odstawione.

Cielęta u takich krów przez cały 
dzień spacerują w kagańcach nakształt 
psów miejskich a odstawiane bywają bar
dzo późno, najczęściej dopiero wtedy, gdy 
zbyt wysoko wyrosłe rogi grożą krowie 
przebiciem brzucha, co się też niekiedy 
przytrafia. Niejeden z kolonistów pol
skich w Paranie posiada już krowy „ucy
wilizowane" na modłę europejską, t. j. 
dające się doić na wzór swych towarzy
szek za morzem. Ale Grzesiak kro winę 
swą nabył od Brazylianina, jednego z tych 
wielu, co to sami nie wiedzą, ile sztuk 
ździczałego bydła pasie się im samo na 
szerokim stepie, rad był też, że ją przy
najmniej nieco oswoił i przyzwyczaił do 
dawania mleka choć i przy zachowywa
niu tych nieco uciążliwych ceremonij.

W łaśnie patrzył teraz, jak krowie 
3
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rzucono wiązkę liści kukurydzanych i je
dnocześnie dopuszczono do wymion spo
rego cielaka, uwiązanego na mocnym 
postronku. Krowa, czując, że się ktoś do 
jej mleka dobiera, obejrzała się podej
rzliwie poza siebie, przekonawszy się je
dnak, że to ssie ją jej własny synalek, 
uspokojona jęła spożywać podany jej po
częstunek. W tej chwili chłopiec targnął 
za postronek, odciągając pyszczek cielęcia 
na kilka cali od wymion, a natomiast 
dziewucha zaczęła spiesznie doić, zerka
jąc uważnie, zali przemyślna krowa pod
stępu nie dostrzega.

Tuż obok pokwikiwała, rzekłbyś na 
dobranoc, para tęgo wypasionych wie- 
przaków, a chmara wiecznie' łakomych 
kur spieszyła wyzyskać szczupłą resztkę 
dnia, aby wyszperać jeszcze jakie ziarnko 
ulubionej kukurydzy lub inny smakołyk.

Tylko przy żłobie, w krytej dachem 
zagródce, co stała obok chaty, brako
wało konia. Na razie atoli Grzesiak nie 
posiadał go wcale, co mu wielki frasu
nek i niewygodę sprawiało: dzielny si
wek, jaki przez kilka lat służył mu 
wiernie, parę miesięcy temu wieczorem 
podczas ulewnego deszczu poślizgnął się 
był na wązkiej kładce i objuczony wor
kami spadł nieborak w głęboki parów 
tak nieszczęśliwie, że go trza było dobić 
na miejscu.

Wypadek ten był w swych skutkach 
tern przykrzejszy, ile że konia nabyć 
można było tylko za pieniądze, o go
tówkę zaś było w tamtej okolicy bodaj 
trudniej, niżeli u bogaczy o ludzkie serce. 
Czy to liżon, czy kukurydzę, czy herwę, 
m a n d io k ę ,  żyto lub pszenicę sprzedać 
mogłeś tylko u „ w e n d z i a r z y“, mają
cych swe handle w sąsiednich większych 
koloniach, z których najbliższa odległa 
była od Ipirangi o dobre cztery milki 
drogi. A taki „ wendziarz “, chociaż kupo
wał wszystko, za nic jednak nie chciał 
płacić pieniędzmi, lecz w zamian kazał 
wybierać towar.
tG, Nie pomagały ani prośby, ani groźby. 
Ten i ów wendziarz, przyciśnięty do 
muru, wyznawał otwarcie:

— Choćbym chciał płacić gotówką,

nie mogę, bo jejłsain nie mam. Trudna 
rada, z próżnego i Salomon nie naleje.

I trzeba przyznać, iż najczęściej nie 
była to tylko czcza wymówka. Większość 
bowiem tych wendziarzy zabrała się do 
handlu na koloniach, nie posiadając ża
dnego kapitału. Kupcy kurytybscy da
wali im na kredyt towary, w zamian 
żądając nadsyłania produktów, nabywa
nych od kolonistów.

Mógł tedy kolonista nosić się jak 
pan, mógł chadzać przy zegarku i mieć 
w domu wszelkich różności wbród, ale 
jednocześnie nie posiadać złamanego sze
ląga przy duszy. Aby zdobyć trochę gro- 
siwa,, trzeba było upaść i sprzedać wie
przaka, jeśli amator się trafił, albo, co 
częściej bywało, iść na roboty do mo
żnych Brazylian. lub szukać zarobku przy 
budowie dróg i kolei, nieraz wędrując 
w tym celu o kilka lub kilkanaście dni 
drogi od swej kolonii.

Na szczęście Grzesiak uzbierał już 
sobie potrzebną kwotę. Sześćdziesiąt mil- 

.rejsów (koron), zdobytych z wielkim mozo
łem, spoczywało na dnie skrzyni i za kilka 
dni miało ujrzeć światło dzienne po do
biciu targu o niezgorszą kobyłę, jaką mu 
pewien Brazyljanin oddawał już za tę 
cenę. Grzesiak, gdyby miał, dałby i sto 
milów, tak bardzo potrzebował konia, 
ale postanowił umyślnie zwlekać trochę, 
aby jeszcze coś niecoś utargować.

— Kiedy tę klacz już tak tanio chce 
Brazyluch sprzedać — kalkulował sobie 
Grzesiak — to widocznie ogromnie się 
rwie do pieniędzy, co z pewnością pilnie 
mu potrzebne na jakie wyścigi, fajer
werki lub inne głupstwa.

Nie zaszkodzi poczekać kilka dni; 
może jeszcze jakich parę miłków po
puści.

A myśląc tak, jednocześnie wspomi
nał sobie Grzesiak, że warto byłoby tym
czasem ową nieszczęsną kładkę rozszerzyć 
lub wcale mostek jaki tam wystawić, by 
nowego wypadku uniknąć. Ze zaś kładek 
takich, na które najodważniejszy koń eu
ropejski nigdyby kopyta nie postawił, było 
na kolonii więcej, o tern Grzesiak zdaje 
się, całkiem zapomniał.
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W tej chwili zresztą myślał on wo- 
góle zgoła o czem innem. Ótó, gdy tak, 
pykając fajkę, rozglądał się po swej za
grodzie, przyszło mu ni stąd ni zowąd 
do głowy, że w tem miejscu, gdzie teraz 
siedzi, jeszcze piętnaście lat temu, być 
może król puszczy, jaguar, miał swe le
gowisko, albo czerwonoskóry Indyanin, 
dziki „Bugier“, z lukiem w ręku prze
dzierał się przez gęstwinę.

1 gdzie teraz rozłożyły się jego żyzne 
pola, gdzie zielone zagony sąsiadów, gdzie 
bujne łany żyta lub kukurydzy, gdzie do
my i opłotki, — wszędzie, hen, jak okiem 
sięgnąć, stał jeno bór odwieczny, nie
przystępny, dzikim gąszczem trzcin, za
rośli i l ja n ó w , a taki mroczny i cichy, 
jak wnętrze kościoła, gdy zakrystyan furtę 
zarygluje po nieszporach. I przyszedł tu 
Grzesiak wraz z innymi, nie mając nic 
oprócz tych żelaznych dłoni chłopskich 
i krzyny wiary w sercu. A dziś ma oto 
własną zagrodę, ma wielki szmat gruntu, 
ma dostatek! Mięsa zje więcej w tygo
dniu niż dawniej w rok cały... W buty, 
gdyby chciał, na codzieó mógłby się 
s tro ić!... I nikt mu tu w pysk nie da 
(chyba sąsiad w kłótni), nikt nań nie 
krzyknie „ty, chamie jeden !“, żaden stra
żnik ani żandarm nie stoi nad karkiem, 
nikt o podatek nie w7o ła !... Jest wolny, 
jak ptak niebieski, jest równy innym, 
jest „sinior", jest pan!...

A jednak. . .  Hm, pomimo to wszystko, 
przychodzą tak często chwile, kiedy ża
łuje, że opuścił kraj stary. Bo wesołości 
brak na nowej tej ziemi! Oczywiście nie 
tej, co ją daje wódka, bo o gorzałkę w Pa
ranie najłatwiej, i nie tej, co przynosi 
skoczna muzyka, bo i tu się to tralia. 
Ale tej wesołości napróżno byś tu szukał, 
co ją rodzi swojskie niebo polskie i ona 
kwiecista łąka z boćkiem na straży, co ją 
dają jaskółeczki szybkolotne i ukochane 
śpiewaki polne skowronek i słowik, i ów 
kościółek wiejski wśród cienistych lip u- 
kryty, i ona karczma stara z Jankiem pej- 
satym, i oue rzędy chat, bielejących obok 
siebie, tak blisko jak te dziewczęta, gdy 
się w tańcu za ręce trzymają...

Tego wszystkiego tu niem a!

A czyż dla oka polskiego najwspanial
szy pinior stanie za karłowatą choćby jo
dłę lub choinę, czy najstrojniejsza palma 
zastąpić zdoła naszą białą brzozę, albo po
tężny imbuj — wysmukłą topolę ?...

Albo gdzież tu są te odpusty nasze, 
te gwarne targi i jarmarki, te huczne do
żynki, te miasteczka ruchliwe '?...

Tego wszystkiego tu niema!
Za morzem zostało!...
Ani syty brzuch, ani ta dzika swo

boda same człekowi nie starczą. Nie star
czą dla duszy, nie zastąpią nigdy tego, 
co trudno chłopu określić i wyliczyć, a co 
wszystko razem dałoby się streścić w je- 
dnem czarownem słowie: polska ziemia.

Już nie ujrzy jej więcej Grzesiak, nie 
ujrzy!...

Chyba że Wszechmogący Bóg w mi
łosierdziu swem raczy go po śmierci do
puścić do wiecznej szczęśliwości, i z tam
tego świata choć raz, razik jeden pozwoli 
mu zerknąć na ziemię polską i na swą 
wioskę rodzinną...

Te dumania Grzesiaka przerwało wo
łanie gospodyni:

— Wieczerza gotowa !
Grzesiak przeciągnął się, jak przebu

dzony ze snu. ziewnął głośno, wytrząsł 
popiół z fajki i leniwym krokiem ruszył 
w stronę tapczana, na którym dymiły się 
pełne misy.

Uczyniwszy jednak kilka kroków, przy
stanął i przyłożył rękę do ucha. Wydało 
mu się, że w dali posłyszał tentent kłu
sującego konia.

— Wojtek — zawołał na chłopca — 
wyjrzyj no na drogę, kto tam jedzie za 
górką.

— Może to Komario wedle kobyły 
na sprzedaż — odezwała się Grzesiakowa.

— Być może —■ odparł zagadnięty.
— A jabym ci radziła już nie zwle

kać dłużej i potargowawszy się należycie, 
dobić teraz targu. Jak będziesz zanadto 
grymasił, gotów się jeszcze Brazyluch o- 
brazić i zawziąć.

— Nie zawęź ;nie się, niema strachu. 
Nie taki on ambitny.

— Albo, — ciągnęła dalej kobieta — 
natrafi mu się tymczasem jaki • inny ku-

3*
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piec i klacz ci z pod nosa zabierze. Na 
dwoje babka wróżyła.... A co potem uczy
nisz? Taka druga okazya nie prędko się 
nadarzy.

Grzesiak podrapał się po głowie.
— To prawda! — odparł — o taką 

sposobność nie łatwo. To też, jeśli Ro- 
mario tu zajedzie, szykuj pieniądze, a do 
żłobu możesz nasypać kukurudzy. Już ja 
go stąd z kobyłką nie wypuszczę, zanadto 
mi ona niezbędna.

A w stronę biegnącego z powrotem 
chłopca zawołał:

— No; co? Widziałeś?
— A ino!
— Romario?
— Nie, gdzieby tam ! To Siarkowski 

wraca z miasteczka! Skręca po coś do nas.
Na twarzy Grzesiaków odbiło się pe

wne rozczarowanie.
— Ter to jeździ! — mruknęła Grze- 

siakowa — znów go tydzień cały na ko
lonii nie było! A baba, nieboże, sama 
i dzieci i gospodarki pilnować musi....

— Jeździ, bo mu tak trzeba, — a 
nam nic do tego! — przerwa! jej nie
cierpliwie małżonek.

Jakoż w tej chwili ukazał się u wiót 
jeździec w rozłożystym filcowym kapeluszu 
nabakier nałożonym, z wielkim nożem 
w pochwie niby szablą u boku i w bra
zylijskiej pai, czyli długiej chuście z roz
porkiem pośrodku na głowę; chusta ta, 
spadająca na piersi i plecy, tworzyła 
wygpdny i malowniczy płaszcz podró
żny.

Zeskoczył ze spoconego konia i opu
ściwszy na ziemię lejce, (a dobry wierz
chowiec brazylijski, gdy ma lejce na 
ziemię opuszczone, nie ruszy się z miej
sca, choćby miał stać tak dzień cały!) 
podążył ku Grzesiakom.

— Niech będzie pochwalony! — za
wołał, uchylając kapelusza.

— Na wieki wieków!
— Dobrzem trafił, bo na wieczerzę.
— To se przysiądźcie, bo na stojący 

nie będzie smakowało.,
— Bóg zapłać! Śpieszno mi do do

mu.... A nie wiecie, jak się tam moi 
miewają ?

— Hm, pewno nikogo nie pogrzebali, 
bo nie słychać było, żeby Marcin w koś
ciółku dzwonił.

— No, kiedy żyją, to już dobrze! — 
roześmiał się Siarkowski, a zato mój koń 
o mało co nie padł, takiem go gnał po 
tych przeklętych górach.

— I cóż, załatwiliście interes?
— Prawie! Ale choćbym i nie zała

twił. to jazdy swej też żałowaćbym nie 
żałował, bom kolonii naszej wielką przy
wiózł nowinę...

— Cóż takiego?
— Zgadnijcie!
— Ja tam nie jestem domyślny.
— Pewno w Iguassu woda zamarzła— 

wtrąciła Grzesiakowa.
— H i! h i ! h i ! — zdałoby się. zdało, 

— bo człek już zapomniał, jak lód wy
gląda — śmiał się znów Siarkowski i 
poważniejąc, dodał:

— Nie stroję ja żadnych żartów. 
Przywiozłem doprawdy wielką nowinę, a 
radośną. W Mateuszu wiedzą o niej ludzie, 
będzie już jaki tydzień i taka tam uciecha 
panuje, jakgdyby w każdym domu było 
wesele i chrzciny odrazu. A na kolo
nii Rio Amarello też już wiedzą. One- 
gdaj nabożeństwo wielkie na tę intencyę 
zamówili i ksiądz miał kazanie, choć to 
nie była niedziela ani zgoła żadne święto 
kościelne. Ze zaś wasza chata zaraz pier
wsza z brzegu na naszej Ipirandze, więc 
naumyślniem skręcił do was na minutę, 
aby wam pierwszym tę radość zwiasto
wać.

Grzesiakowa z niecierpliwością zaczęła 
przystępywać z nogi na nogę. Odłoży
wszy na stronę chleb, który krajała, 
wzięła się pod boki i zapytała:

— Cóż to być może takiego?
— Cosik z Polski, kumosiu. Wielka 

nowina! Gdy kumie powiem, tak się u- 
cieszy, że będzie chciała mnie w obie 
gęby ucałować, tylko że ja się nie dam 
bom, wiadomo, okrutnie do niewiasY 
wstydliwy a i moja Katarzyna śliczniejsza.

— Czy to czasem nie jaki biskup 
z Polski wybrał się na wizytacyę naszych 
parańskich parafii ? — zgadywał nie 
mniej już o ł żony zaciekawiony Grze
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siak — a, widząc, że Siarkowski na znak 
zaprzeczenia głową kręci, dodał:

— A może przyjechał do Parany ten 
książę ze Lwowa, co miał tu, powiadali, 
ziemię od gubernii kupować i nowe ko
lonie zakładać?

Lecz Siarkowski tylko usta wykrzywił 
pogardliwie:

— Trafił, jak kulą w płot!... Akurat 
taki pan nie ma nic lepszego do roboty, 
jak o chłopach myśleć, zwłaszcza o pol
skich w Brazylii! Już do dzikich w Afryce 
wołałby pojechać, bo tam jest pono lepsze 
polowanie.

I widząc, że nastała chwila milcze
nia, rzekł powoli i dobitnie, wpatrując 
się Grzesiakowi prosto w oczy:

— Otóż wam powiem, bo choćbyście 
zgadywali do północy, nie zgadniecie sami. 
W naszej Polsce nastaje wolność, Moskal 
ustępuje. Ot co, rozumiecie?...

Ale oboje Grzesiakowie zdawali się 
nic zgoła nie rozumieć, ona bezmyślnie 
wybałuszyła oczy, jeszcze szerzej otwie
rając usta, on zaś stał jak nieprzytomny 
i tylko krzaczaste brwi ściągnęły mu się 
nad czołem.

— Co, co powiadacie ? — wyszeptał.
— W Polsce i w całej Rosyi — tłó- 

maczył Siarkowski — nastała wielka re- 
wolucya, car wolność ogłosił i Moskal 
już więcej nie będzie nami rządził. Wol
ność będzie w Polsce.

— Łżesz! Nie drwij!... — wybuchnął 
gniewnie Grzesiak. Dłonie zacisnęły mu 
się w pięści, a oczy zaszły bielmem. Był 
zły jak ktoś, komu dla zabawy palcem 
w ranie wiercą.

— Na miły Bóg, nie drwiny są to 
żadne, lecz najszczersza prawda. Po mia
stach każdy Brazyluch, czy Italian lubo 
Niemiec wiedzą o tem zdawna. Tylko do 
naszej pustelni wieść o tem nie zdążyła na
dejść, bo i pies kulawy tu z dalszego 
świata nie zabłądzi, a gazety i listy idą 
Bóg wie jak długo i tylko przypadkiem 
dochodzą... A jeśli nie wierzycie, to prze
konacie się sami, bo akurat przywiozłem 
tu z sobą gazetę dla Marcina, gdzie wszy
stko, com powiedział, stoi dokładnie opi
sane. O, widzicie!...

I mówiąc to, Siarkowski wyciągnął 
z kieszeni trzy numery „Polaka w Bra
zylii", serdecznie wybrudzone i pomięte, 
na dowód, iż pełniły już rzetelnie swą 
służbę, przechodząc przez dziesiątki szor
stkich, spracowanych dłoni.

Lecz Grzesiak już wierzył. Odbiło się 
to zaraz na jego pooranej zmarszczkami 
twarzy, promieniejącej teraz nakształt 
słonecznego poranka majowego. Zrazu nie 
rzekł nic, bo ogarnęła go wielka niemoc 
rozrzewnienia, ogrom niespodziewanej ra
dości. Tą radością oniemiały, niby rybak 
galilejski na wieść o Zmartwychwstaniu, 
stał przez długą chwilę z pochyloną gło
wą, a potem wyszeptał cicho:

— Za tę wielką nowinę chwała niech 
będzie Bogu Ojcu i Synowi i Duchowi 
Świętemu! I Tobie dzięki Najświętsza Pa
nienko Częstochowska, Opiekunko Pol
ski!...

I, przymknąwszy oczy, rękoma zasło
nił sobie twarz, jak gdyby nie mógł znieść 
nagłego blasku tej jasności, co, idąc od 
serca, olśniła potężnem światłem jego 
prostą duszę. Zamilkł, i tylko wargi po
ruszały mu się lekko na wzór liści mu
śniętych skrzydłami kolibra.

Modlił się.
Do tej swej Polski się modlił, którą 

nauczył się kochać wtedy dopiero, gdy 
ją nazawsze utracił...

Wielka nowina lotem ptaka rozeszła 
się po kolonii. Wieczoru tego łóżka po
szły w zapomnienie. Każdy z gospodarzy 
pragnął czemprędzej dowiedzieć się bliż
szych szczegółów i podzielić się myślami 
z innymi. Każdemu też serce biło moc
niej, gdy spieszył do Marcina, gdzie po
stanowiono niezwłocznie zebrać się dla 
odczytania przywiezionych przez Siarkow- 
skiego gazet i wspólnej pogawędki.

Marcinowa zagroda, którą obrano za 
punkt zborny, położona była pośrodku ko
lonii, tuż obok kościółka. Kościółek ten, 
a raczej skromna drewniana kaplica, wy
budowana zaraz na drugi rok po założe
niu kolonii, stał na wysokim pagórku; 
zielonem półkolem otaczał go las arau- 
karyowy, bliżej zaś pełniły straż sztywne 
i smukłe palmy, po jednej u każdego wę
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gła. „Dominus vobiscum“ i „oremus" rzad
ko rozbrzmiewały wśród ścian tej ubogiej 
świątynki. Małą bowiem kolonię Ipirangę, 
z 20-tu chat zaledwie złożoną, nie stać 
było na utrzymanie własnego polskiego 
księdza. Dojeżdżał on kilka razy na rok 
z jednej z najbliżej położonych większych 
osad, a każdy jego przyjazd był dla ko
lonistów dniem bardziej uroczystym niż 
Wielkanoc lub Boże Narodzenie. Pozatem 
w niedziele i święta koloniści odprawiali 
nabożeństwo sami. Przewodniczył wtedy 
Marcin Dudziak. On rozpoczynał, odczy
tywał ewangelię, pierwszy zawodził lita
nie, godzinki lub różaniec, on też zapa
lał świece, zbierał składki, przechowywał 
klucze od kościółka, a w dnie powszednie 
wydzwaniał na sygnaturce „Anioł Pański1'. 
Był kościelnym nie z wyboru, lecz na pod
stawie trądycyi. Urząd ten piastował od 
chwili powstania kolonii i miał go za
trzymać prawdopodobnie do końca życia. 
Zawistnych nie brak nigdzie, ten więc 
i ów spoglądał nań niechętnie, w duszy za
zdroszcząc mu dostojeństwa. Nikt jednak 
nie śmiał publicznie podnieść przeciw nie
mu głosu. Bo stary Marcin cieszył się o- 
gólnem poważaniem nietylko z ppwodu 
zajmowanego stanowiska, lecz bodaj wię
cej jeszcze dzięki swym osobistym przy
miotom. Jego prawość charakteru służyła 
za wzór innym, nadto umiał on czytać 
i pisać, otrzymywał gazety, posiadał' książ
ki Pomimo ciągłej styczności z kościo
łem nie był bynajmniej bigotem, obrazy 
świętych nie zasłaniały mu widoku na 
sprawy świeckie, a zdrowy chłopski ro
zum rzadko kiedy zawodził.

Najlepszy nawet człowiek ma swe 
ułomności, miał je więc oczywiście i Mar
cin. Przedewszystkiem był trochę próżny, 
lubił nieproszony prawić innym kazania 
i uparcie narzucać swe zdanie. Kto zna 
jednak ludzi, ten wie, jak rzadko się tra
fia człowiek, który pierwszym będąc w gro
madzie, tych właśnie wad by nie posiadał.

Teraz przed chatą jego rozłożone było 
spore ognisko, którego równy płomień 
jak wielka pochodnia, zataczał szerokie 
kręgi czerwonego światła. Nieopodal sie
dział na niskim stołeczku stary Marcin

i trzymając w ręku gazetę, odczytywał ją 
głośno i powoli.

Lecz czy to druk był niewyraźny, czy 
może pismo zbyt zamazane lub papier 
pomięty, bo starzec, choć w czytaniu 
wprawny, dziś oto często zacinał się lub. 
tracił wątek. Niekiedy zaś głos mu drżał 
dziwnie, załamywał się głucho i jakby

( z trudem wydzierał się z tych piersi, 
co jeszcze tak donośne tony umiały wy
dobywać z siebie podczas niedzielnych 

j śpiewów w kościele. Przy niektórych zaś 
ustępach musiał czytanie przerywać zu
pełnie. Wtedy zdejmował z nosa okulary 
i czerwoną chustką długo wycierał szkło, 
zaszłe tą mgłą, od której oczy miał wil
gotne.

A dookoła niego szerokim wieńcem
! usadowili się gospodarze z całej kolonii, 

kobiety i młodzież co doroślejsza. Sku- 
i pione i zasłuchane ich postacie wyglądały
) na tle nocy jak nieruchome posągi, gdzie 
' wyzłacane czerwonym blaskiem ogniska,
! gdzie szczodrze srebrzone blaskiem księ

życa, gdzie zaś jak żelazo szare od pada
jących cieni.

Nad nimi i wokoło nich wszechwła
dnie królowała noc, jedna z tych przecu
dnych nocy parańskich, kiedy to niebo 
gwiaździste ma bladość płótna, na łące 
bielonego, a miesiąc roztapiając się w świe
tlaną mgłę, zda się cały spływać na zie
mię w ulewie słodkiej upajającej jasności.

Mała kaplica na sąsiednim pagórku 
skuliła się jeszcze bardziej, stając się te
raz podobną do drzemiącej staruszki, którą 
sen zmorzył przy modlitwie z różańcem 
w ręku. Za nią czerniał las niby tajem
niczy hufiec olbrzymów-żołnierzy, zbitych 
w zwarte szeregi. Po dolinach i wąwo
zach tuliły się białe, puszyste opary i ła
godnie szemrały niewidzialne potoki, szu
kające drogi do królowej wód parańskich, 
Iguassu.

Pozatem wszędzie panowała głęboka 
cisza i tylko od clasu do czasu przery
wał ją dochodzący z oddali żałosny chór 
żab brazylijskich, co to nie umieją recho
tać, raz płaczą jak kwilące w kołyskach 
niemowlęta, to znów ujadają szczekaniem 
rozsierdzonej sfory psów.
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Marcin odczytywał artykuły, opowia
dające o tern, jak to dzielna młodzież 
rozpoczęła walkę o polski język i polską 
szkołę, jak bohaterski polski robotnik gło
dził się dla sprawy lub szedł na bary
kady, jak chłop w Królestwie dążył do 
spolszczenia gminy i o tern, jak w całej 
Kosyi wybuchła pożoga rewolucyi, jak 
bezradny rząd ogłosił manifest konsty
tucyjny, jak na ulice Warszawy wypłynął 
w olbrzymim pochodzie wielotysięczny 
tłum, nad którym swobodnie powiewały 
sztandary z ukochanym białym orłem, 
i o tern, jak dzicz kozacka urządziła rzeź 
na bezbronnym ludzie na placu Teatral
nym i o wielu innych zajściach i wy
padkach.

Podczas czytania odzywały się nie
kiedy przeciągłe westchnienia lub wy
rywały się pogróżki i przekleństwa mio
tane pod adresem wroga, albo słychać 
było wykrzykniki szczerego uznania, po
dziwu i radości.

Wprawdzie niejeden ze słuchaczów 
nie zrozumiał należycie wszystkiego już 
choćby dlatego, że myśl jego odrywała 
się zbyt często od czytanego przedmiotu, 
aby wędrować hen, daleko, za sine mo
rza, w świat wspomnień z przeszłości. 
Ale wszyscy przecież pojęli teraz tę pra
wdę, że choć Moskal z Polski jeszcze nie 
ustąpił i dla ojczyzny wolność prawdziwa 
jeszcze nie nastała, to jednak nieomylnie 
nadszedł już jej pierwszy brzask, rozpa
lał się powoli krwawy świt, po którym 
już musiał nadejść słoneczny dzień.

A gdy Marcin, przeczytawszy ostatnie 
zdanie, rzekł z namaszczeniem ,,amen!“ 
i odłożył na bok gazety, wnet posypały 
się rozmaite uwagi i zdania i wyłoniła 
się ożywiona dyskusya na temat obecne
go położenia w Polsce. Dyskusyę tę 
przeniósł na inny temat dopiero jeden 
z młodych kolonistów.

— Tak czy ow7ak, — odezwał się 
on — w naszej Polsce pod Moskalem 
będzie wolność i basta. A kiedy tak, to 
my, ja myślę, zostać tu nie możemy 
i musimy wszyscy wracać do kraju.

Wniosek ten zaskoczył zebranych 
nieprzygotowanymi. Na razie nikt nie

wiedział, jakie ma wobec niego zająć sta
nowisko. Nawzajem oglądano się po so
bie pytająco. Nastąpiła chwila milczenia, 
którą przerwał dopiero Marcin Dudziak.

— A macie wy skrzydła? — rzekł 
po namyśle, poprawiając długim kijem 
ognisko.

Zagadnięty, stropiony tern pytaniem, 
milczał.

— A widzicie, nie macie! — roz- 
śmiał się Marcin, — i ja też nie mam, 
bo jużbym leciał do kraju, jak ona ja
skółka na wiosnę i, wierzę, każdyby tak 
uczynił. Ale bez skrzydeł trudno Do 
morza stąd kawał drogi, potem morzem 
miesiąc czasu, a potem znów szmat ziemi 
koleją. Droga okrutnie daleka i wielki 
grosz kosztuje, a skąd go wziąć? Może 
radzilibyście, aby każdy z nas sprzedał 
grunt i chatę, co?

— Iii, ktoby to kupił, przerwał ktoś 
z gromady. .

— J u ź c i ,— dodał inny, — Brazy- 
luchy sami mają ziemi w bród, jeno go
spodarować na niej nie potrafią, Niemcy, 
wiadoma rzecz, siedzą co najwięcej po 
miastach, a Italian jucha, także boru się 
lękając, • bliżej miast się trzyma, gdzie 
sobie wino sadzi, albo sałatę flancuje. 
Ktoby tu naraz tyle polskiej ziemi 
skupił!

— W tern właśnie cały sęk, — po
twierdził Marcin. Biedy wśród nas, 
chwała Bogu, niema, niezgorszy majątek 
posiada każdy, ale spieniężyć go nie spo
sób.

Zamyślił się, westchnął i głosem ci
chym rzekł jakby do siebie:

— Nie, już nie wrócimy do polskiej 
krainy! Niema co i mówić! Tutaj są
dzono nam złożyć swe kości. Opuściliśmy 
Ojczyznę, gdy była w niedoli, odbie
gliśmy nieszczęsnej męczennicy, toż nie 
chce Pan Bóg sprawiedliwy, abyśmy oglą
dać ją mieli w szczęściu i wolności... 
Już nasze nogi stąpać nie będą po pol
skiej ziemi, już jej nie ujrzą nasze oczy 
nigdy !...

— Nigdy! — głuchem echem po
wtórzył jeden ze słuchaczów.
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— Och!... zawtórowało kilka prze
ciągłych westchnień.

— Wygnańcy my nieszczęsne!...
— Lepszy byłby tam teraz chleb 

czarny, niż tu placek pszenny...
-  Och!
I znów dłuższa chwila ciszy. Słychaó 

tylko trzask pękającej w ogniu trzciny 
takwary i dalekie grzechotanie żab.

Stary Marcin przymrużył oczy, wpa
trzył się niemi uważnie w rozżarzone 
głównie ogniska i jął prawić dalej:

— A zresztą... Czy jest tu kto mię
dzy nami, komuby serce nie rwało się 
do starego kraju? Powiecie, „każdy". I to 
jest prawda. Ale uderzmy się w piersi 
i rzeknijmy szczerze, żali znajdzie się 
wśród nas taki, komu nie żal byłoby 
rzucać teraz odłogiem tych pól, cośmy 
je  w pocie czoła puszczy brazylijskiej 
wydarli, tego dobytku, co nas przez tyle 
lat tyle krwawicy kosztował ? Ile ? .. też 
każdy, wiem o tern, że każdy... A potem, 
jeszcze jedna rzecz. Czy pamiętacie, mo- 
iściewy, tego pana doktora Kłobukow- 
skiego ze Lwowa, co to będzie lat temu 
dziesięć jeździł po koloniach i do naszej 
Ipirangi dotarł?

— A jużci! — odezwało się naraz 
kilka głosów.

— Ktoby go nie zapamiętał, — wtrą
cił jeden z kolonistów, ogromnie godne 
było panisko i życzliwe.

— I okrutnie w fiżonie gustował, — 
a herwę toby przez cały dzień chlipał — 
zaśmiała się siedząca obok kobiecina.

— Otóż, ów pan Kłobukowski, jak 
był tu u nas, spał w mojej chałupie. 
Gawędziliśmy z nim we dwójkę do pó
źnej nocki, ot jak my tu teraz. I wtedy 
rzekł mi pan Kłobukowski — a to był 
pan uczony, co się zowie i Polak twardy, 
rzekł mi pamiętam tak: „za to, żeśeie 
chłopy polskie swą ziemię rodzoną po
rzucili, macie tu od Pana Boga inne 
przeznaczenie. Macie w tych puszczach 
Nową Polskę wywojować". — A ja mu 
w ślepie patrzę, niewiele rozumiejąc i py
tam: „wywojować? To niby jak?" A on 
mi rzecze: „A tak, tą fojsą, co nią bór 
karczujecie, tym rydlem, co nim kopiecie 
ziemię, tym pługiem, co tu wnet chodzić

zacznie! Musicie, — powiada, — ziemię 
puszczy odbierać, kościoły polskie budo
wać szkoły mieć, towarzystwa zakładać, 
polskiego obyczaju i polskiej mowy prze
strzegać. Polska — powiada — wszędzie 
tu może być, gdzie nasi w kupie, gdzie 
polska gadsa rozbrzmiewa i gdzie polski 
duch jest!" — Tak powiedział, rozumie
cie? — a potem tak mi on to tłuma
czył: „W każdym kraju w całej Europie 
są i zawsze będą ludzie, którym u siebie 
w domu niedobrze. Tacy za lepszem szczę
ściem w obcy świat ciągną za morza i tam 
już zostają Aby takich emigrantów wiele 
dla swego narodu całkiem nie ginęło, 
każdy mocny rząd chce mieć dla tych 
swoich ludzi osobne kraje za morzem, 
niby kolonie i o te kraje, jak cc do czego 
przyjdzie, gotów jest zażarte wojny toczyć, 
mnogie okręty słać, armaty i wojsko. 
Juźci, nasza uciemiężona Ojczyzna ni 
swego polskiego rządu niema, ni swoich 
okrętów, ni wojska albo i armat. Ale — 
powiada — sama Opatrzność już czuwała 
i tak zrządziła, że się trafunkiem siła 
polskich emigrantów właśnie tu przybłą- 
kała i na roli osiadła. Za nimi szli i idą 
inni, jakoże wiedzą, że w tej Paranie nie 
tylko wolność i żyzną glebę, lecz jeszcze 
i krajanów swoich znajdą. Zaś, na ten 
sposób, polski chłop z Boską li tylko 
opieką zagarnął w swe panowanie wielki 
szmat ziemi, której tyle tu jeszcze odło
giem leży, na ludzkie dłonie czekając, 
co potem przyjdą. I  gdyby na ten przy
kład, choć połowa tych naszych rodaków, 
co się gdzieindziej po obczyźnie samopas 
tułają, w tej Paranie osiadła, jużby ten 
kraj na zawsze był naszym, jużby ten 
polski język i polski duch na wieki wie
ków tu panował. Ale i tak, — powiada, 
da Pan Jezus, powoli to musi być, po
wolutku zakwitnie tu Nowa Polska, ro
dowita córa naszej Ojczyzny, jużci trochę 
odmienna, jakoże świat tu inny, ale mimo 
to mocno nasza i macierzy wierna". — 
Tak to, widzicie, ów pan Kłobukowski, 
całą rzecz mi składnie wyłożył. A kie
dym się przed nim uskarżał, że mię z tej 
tęsknoty nieraz chętka bierze, choć o że
branym chlebie do starego kraju powró
cić, to on na to tylko się uśmiechnął,
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po plecach mnie poklepał i — „nie 
trza, — powiada, tem wracaniem głowy 
sobie po próżnicy zaprzątać, bo sami 
wiecie, że już nie czas po temu. Miast 
płakać, że wrócić do Ojczyzny nie można, 
trza wam lepiej myśleć, jak tu jej słu
żyć, jak się tu gospodarować i jak w tych 
puszczach Nową Polskę pięknie urządzić!"

Marcin zamilkł na chwilę i bacznie 
obejrzał się po zebranych.

— Ot, — zakończył, — pogadajmy 
lepiej, jakby tę radosną wieść, co nam 
gazety z kraju przyniosły, uczcić na na
szej kolonii. Bo jużci w tym względzie 
cosik uchwalić przystało, a tu już noc 
późna i widzę, że niejednemu z nas łóżko 
w pamięci stanęło.

Rzeczywiście zmęczenie całodzienną 
pracą, nocna cisza i upajające powietrze 
robiły swoje. Sen zaczynał powoli zakra
dać się do grona zebranych i temu i owe
mu zdradziecko kładł na plecach swe 
ciężkie łapy. Oczy, mrużąc się, malały 
coraz bardziej, a głowy zdawały się ciąr- 
żyć ołowiem na zesztywniałych szyjach. 
Byli jednak i tacy, u których podniece
nie odpędzało skutecznie senność, więc 
też rozległy się liczne potakiwania, gdy 
jeden z nich w odpowiedzi na Marcina 
uwagę buńczucznie zawołał:

— Nic nie szkodzi, że noc późna! 
Mnie tam spać się nie chce, a kto pie
rzynę lubi, ten się jutro do południa wy
legiwać może. Ekonom go do roboty nie 
obudzi! Każdy z nas sam sobie pan, a do 
roboty ma przez cały rok lato !...

Zaczęto tedy rozprawiać nad wnio
skiem Marcina. Ten radził wystawić na 
pamiątkę wielki krzyż, ów sprowadzić 
księdza i odprawić solenne nabożeństwo, 
kto inny znów — i tego, mówiąc na 
wiasem, wyśmiano, proponował, aby zwy
czajem brazylijskim urządzić wielką „fe- 
stę" z muzyką, piwem i fajerwerkami.

Namyślano się, co uchwalić, gdy 
wtem Grzesiak, który dotychczas mil
czał, odezwał się śmiało:

— A mnie się widzi, że najpiękniej 
byłoby na tę pamiątkę szkołę ufundować.

Nawet ci. którym sen powieki kleił, 
otwarli szeroko oczy i ze zdziwieniem 
spojrzeli na mówiącego. Nikogo nie za

dziwiłby sam projekt, gdyż myśl założe
nia szkoły nie była ra  Ipirandze nową 
i poruszano ją już niejednokrotnie przy 
rozmaitych okazyach. Natomiast wszyst
kich zastanowiła okoliczność, że z proje
ktem tym występuje dzisiaj właśnie ten 
sam Grzesiak, który dotychczas dla spra
wy szkoły najmniej okazywał zapału, nie
kiedy stając się jej otwartym przeciwnikiem.

A on odczuł to wrażenie, jakie spra
wiły jego słowa, nie zmięszał się jednak, 
lecz powtórzył z uporem w głosie:

— To doprawdy wstyd i obraza Boska, 
że na naszej kolonii dotychczas szkoły 
niema. U każdego, jak o Polsce gada, to 
gęba jakby ją miodem wysmarował, a 
dzieci to się swoją drogą na dzikich Ka- 
bukrów chowa. Tfu, z taką polityką!

Nastąpiło ogólne poruszenie. Nawet 
Grzesiakowa, która już błogo drzemać 
poczęła za plecami męża, przebudziła się 
i, przeraźliwie ziewnąwszy, przecierała 
zaspane oczy.

— To wiadoma rzecz — zawyroko
wał nareszcie jeden z kolonistów — że 
szkoła bardzoby się zdała, jeno trzebaby 
wyszukać nauczyciela, coby zadarmo uczył.

— Groszem nikt z nas nie śmierdzi, 
poparł go sąsiad — a tu choćby każdy 
dał nawet i po dwa mile miesięcznie, 
to i tak nauczyciela za to się nie utrzy
ma. Za mała kolonia.

— Racya! — odezwały się głosy.
— Nieprawda! — odparli inni.
A Kożuchowski, który zawsze za za

łożeniem szkoły najgoręcej przemawiał, 
zawołał:

— Nie starczyłoby po 2 mile od chaty, 
to dałoby się po trzy, a szkoła winna 
być i koniec! — A zwracając się w stronę 
Grzesiaka dodał:

— Ale wy, Grzesiak to' także: teraz 
tak pięknie pomstujecie, że o oświatę na 
naszej kolonii się nie dba, a dotychczas 
toście sami z przeproszeniem najwięcej 
pyskowali przeciw zakładaniu szkoły! Ze 
też to niejeden człowiek tak późno do 
rozumu przychodzi!...

Grzesiak jakby czekał na to wezwanie. 
Wstał tylko z miejsca, aby go każdy 
mógł lepiej słyszeć.

— Com napyskował, to odszczekam!
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Zgrzeszyłem, to się winy nie zapieram 
i wobec wszystkich ją wyznaję. Byłem ja 
za różne rzeczy mocno krzywy na was, 
Kożuchowski, więc wam na przekór szkole 
się sprzeciwiałem. Już to w człowieku 
nieraz takie przekorne bydlę siedzi, że 
byle tylko drugiemu na złość uczynić, 
sam gotówby duszę dyabłu zaprzedać. 
Może też żal mi było trochę tego grosza 
a także baba się przyczyniła, terkocząc 
mi nad uchem, że dzieciaków do pomocy 
przy robocie potrzebuje i że sobie bez 
nich rady nie da.

A choć mi moje sumienie zawsze 
szeptało, że racyi nie mam, dopiero te
raz całkiem otwarły mi się oczy. Bo 
i jakże?... Tam, powiadają, w starym 
kraju naszym delikatne paniczyki, pańskie 
dzieci, cierpienia wszelkie i urągania zno
szą, o szkołę polską się upominając: daj
cie nam polskiej nauki, krzyczą, innej 
szkoły nie chcemy. 1 chłop polski także J 
się ocknął i swą gminę polską czyniąc, ; 
przedewszystkiem o szkole pamięta, za- j 
jadłych kar się nawet nie lękając; tam | 
nauczycieli, Polaków, rząd napędza albo } 
i po więzieniach jak zbrodniarzy trzyma!... I 
Tam cały naród, robotnik czy kupiec, 
pan czy chłop, o wolność się dobijając, j 
przedewszystkiem o polskie szkoły woła... I 
A mamyż my tu, w złotej wolności ży- 
jąc, gdzie każdy sam sobie pan, o szkoły J 
nie dbać? Mamyż pozwolić, aby dzieci j 
nasze jak one dzikie wilki się chowały, j 
miast na prawowity naród polski?... Za- i 
płakało mi serce wstydem, gdym słu
chał tych opowieści, co je Marcin czytał!

Tu głos mu się przytłumił, jak skrzypki 
w grze, gdy na strunach dłoń położysz. 
Cisza jednak była tak doskonała, że i lekki 
szept nie uszedłby ucha.

— Zapłakało mi serce wstydem, bom 
nadto przypomniał sobie, com raz, nie 
wiem już gdzie, zasłyszał, że kto o szkoły 
niedba, ten ojczyznę zdradza. I pomyśla
łem sobie: na żaden sposób nie może tak 
być, nie może nasza kolonia ostać się dłu
żej bez szkoły. Ubodzy my w grosz, to 
prawda, ale jak się wszyscy w gromadzie 
wytężymy, jeszcze stać nas na nią będzie, 
na swojem postawimy. Bo u naszego chło
pa w Brazylii, to nie przymierzając, dla i

duszy kościół — to chleb, a szkoła — to 
piernik. Chleb, jużci, każdy żreć musi, 
bo inaczej, wiadoma rzecz, z głoduby 
zdechł, więc też dla zbawienia duszy ko
ściół musi wszędzie się mipć, choćby na 
ten przykład i bez księdza, jak w naszej Ko
lonii. A piernik — to przysmak i zbytek. 
Niejeden myśli — dobra rzecz, alem nie 
bogacz, to się tam bez tego obejdę, ja- 
koże bez piernika wyżyć można.

A ja wam rzetelnie powiadam, dro
dzy bracia, że wedle swego prostego ro
zumu, oświata winna być uważana nie 
za piernik zbytkowny, jeno raczej za tę 
sól powszednią, która do każdego jadła 
potrzebną jest, bo i chleb codzienny źle 
bez niej smakuje. I jak w najbiedniejszej 
chacie zawsze szczyptę soli znajdziesz, tak 
i oświata wszędzie dotrzeć powinna.

Zgrzeszyłem, więc się do błędu wobec 
wszystkich przyznaję. Zawiniłem, więc 
winę swą dzisiaj naprawić pragnę...

Mam ja odłożonych sześćdziesiąt mi- 
lów i te na cel szkoły przeznaczam, na 
fundusz szkolny, na pierwszy początek...

— Jakie sześćdziesiąt milów? Co ty 
pleciesz?... przerwała Grzesiakowi żona, 
w oczach której zdziwienie walczyło z prze
strachem.

— Cicho bądź! Wiem dobrze, co ga
dam — odparł Grzesiak, i już otworzył 
usta, by mówić dalej, gdy baba go uchwy
ciła za połę:

— Zmiłuj- się, człowieku, toż ty o tar
gu z Bomariem zapomniał, czy co ? jakże 
można...

— Cicho bądź, powiadam!
—- Antoni, a kobyła, co będzie z ko

byłą ?
— Całujże ją w nos, kiedy ci taka 

m iła! — odparł zniecierpliwiony Grze
siak, zaś najbliżej siedzący parsknęli gło
śnym śmiechem.

Grzesiakowa miała jeszcze ochotę pró
bować perswazyj, lecz spotkała się z ta- 
kiem spojrzeniem męża, że się odrazu u- 
gryzła w język.

No, pomyślała sobie, ja tu przy lu
dziach awantury nie chcę, ale ci za to 
takie w domu piekło urządzę, że go i przez 
trzy miesiące popamiętasz! To waryat do
piero !....
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A Grzesiak, mogąc już bez przeszkód 
mówić dalej, prosił jeszcze zebranych 
o przyjęcie jego projektu, oświadczył się 
z gotowością dostarczenia budulca ze swe
go lasu i przyrzekł złożyć następnego dnia 
na ręce Marcina (jako przypuszczalnego 
przyszłego przewodniczącego komitetu 
szkolnego) gotówkę w kwocie sześćdzie
sięciu milrejsów, która według jego obli
czenia mogła wystarczyć na pierwszą mie
sięczną pensyę nauczyciela.

Gdy skończył, oczy wszystkich skie
rowały się z ciekawością na Marcina. 
Nie odzywał się nikt — czekano, co on 
teraz powie. Dla nikogo bowiem nie było 
tajemnicą, że właściwie głównie wskutek 
braku poparcia z jego strony kwestya 
szkoły w Ipirandze była dotychczas nie- 
załatwiona. Rzecz na pozór dziwna, bo 
stary kościelny był przecież gorącym pa- 
tryotą i zdawał się należycie oceniać zna
czenie oświaty, ktoby jednak głębiej zaj
rzał do jego duszy, łatwóby odgadnął 
właśeiwą przyczynę: Marcin bał się no
wego człowieka na kolonii, bał się utra
cić dotychczasowego wpływu i znaczenia 
lub w najlepszym razie być zmuszonym 
do dzielenia go z przyszłym nauczycie
lem, obawiał się, że z chwilą, gdy otwartą 
zostanie szkoła, osoba jego zejdzie na 
drugi plan, datki na kościół się zmniej
szą, obcy przybysz, przewyższając go in- 
teligencyą, zacznie niebawem wodzić rej 
wśród kolonistów, a jego stanowisko u- 
traci zupełnie dzisiejszy urok. Oświad
czając się więc zasadniczo za budową u- 
czelni, jednocześnie zawsze umiał wynaj
dywać rozmaite, często bardzo przekony
wujące powody, dla których radził z tern 
się nie spieszyć i odkładać do później
szych czasów.

Podczas przemówienia Grząsiaka Mar
cin siedział pochmurny, z opuszczonymi 
na dół oczyma i zmarszczonem czołem. 
W duszy jego toczyła się zawzięta walka, 
pasowały z sobą wręcz przeciwne uczu
cia. Ale dobre postanowienie powoli doj
rzewało, a gdy Grzesiak nazwał go je
szcze przyszłym przewodniczącym szkol
nego komitetu, twarz mu się zupełnie 
wypogodziła, nabierając swej zwykłej pe
wności i spokoju. Więc też teraz, gdy na

niego przyszła kolej głos zabrać, wstał 
a miejsca i z powagą oznajmił:

— Coście tu opowiadali, Grzesiak, 
toście mnie jakby z ust i z pod serca 
wyjęli; boć wiadomo, że nikt tak do bu
dowy szkoły nie parł, jak ja i właśnie 
sam chciałem teraz poradzić, abyśmy 
z tą sprawą już dłużej nie zwlekali. Temu 
też chyba nikt sprzeciwiać się nie będzie, 
żeby zaraz jutro list do Kurytyby do polskiej 
redakcyi napisać z prośbę o przysłanie ja
kiego dobrego nauczyciela. Ze zaś jestem tu 
wiekiem najstarszy, tedy za szczodry wasz 
dar — za ten spóry kawał grosza, coście 
dać przyrzekli, choć wam pewno nie 
zbywa, w imieniu całej gromady rzec 
muszę: „Bóg zapłać 1“

W dalszym ciągu swej mowy zazna
czył Marcin, żę bezpłatuie ofiaruje plac 
pod szkołę i ogród dla nauczyciela, plac, 
który miał przedewszystkiem tę szczegól
ną wartość, że położony był pośrodku, 
kolonii i obok kościoła. Swe zaś dotych
czasowe nieprzychylne stanowisko wobec 
sprawy szkolnej usiłował wytłumaczyć 
głównie okolicznością, iż ludzie, jacy od 
czasu zgłaszali się na kolonię z prośbą o 
mianowanie ich nauczycielami, byli nie
znani i nie budzili w nim wielkiego za
ufania, przypomniał przytem znaną awan
turę na kolonii Santa Berta, gdzie kolo
niści, ucieszeni, że nareszcie mieć będą 
szkołę, nowego nauczyciela witali z nad
zwyczajnymi honorami, bramę mu sta
wiając tryumfalną, ów zaś nauczyciel już 
na drugi dzień leżał w wendzie pod ła
wą, pijany jak nieboskie stworzenie; na
pomknął o innych podobnych przykła
dach — a wszystko to na dowód, że, 
jeśli w Paranie trudno o nauczycieli pol
skich, to jeszcze trudniej o nauczycieli 
dobrych, posiadających odpowiednie wy
kształcenie i zasługujących ,na zaufanie. 
Takich nauczycieli jest mało, a i ci wolą 
osiadać po miastach, względnie na kolo
niach większych lub bliżej miast poło
żonych.

— Najczęściej — zakończył — jaki 
pędziwiatr, ęo to w Europie niejedno na- 
broił, przyjeżdża do Parany łatwym spo
sobem majątek robić, A jak się przekona, 
że się tu dyamenty po drogach nie wa
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lają. to aby z głodu nie zemrzeć, na ko
lonie się, jucha, wybiera — na „profe
sora". A tam, juźci, o brzuchu swym 
więcej myśli, niż o nauce, że zaś mu 
wśród prostych chłopów srodze nudno, 
więc na pocieszenie do flaszki chętnie 
zagląda, robaka zakrapiając.

Nie chcę ja, broń Boże, twierdzić przez 
to, aby dobrych, przykładnych nauczycieli 
nie było wcale w Paranie. Teraz nawet 
pono więcej ich jest, niż było do nieda
wna. Pismo święte powiada: „Szukajcie 
a znajdziecie", tedy i my, szukając, mu- 
simy znaleźć takiego, jaki nam potrzebny. 
A o grosz na jego utrzymanie, niech nie 
będzie frasunku. Mógł Grzesiak dać na
raz wszystko co miał, da każdy, na co go 
stać będzie. A i ja, choć wiadoma rzecz, 
nigdy się i nigdzie na pierwszego nie 
pcham, tam przecież, gdzie chodzi o do
brą sprawę, ostatnim nie pozostanę i już 
sam baczyć będę, aby nauczycielowi na 
naszej kolonii krzywda się nie działa.

Dalsze narady nie trwały już długo. 
Założenie szkoły zostało uchwalone je
dnomyślnie.

**  ♦
Gdy następnego dnia w południe wra- 

cał Grzesiak z pola, u wrót swej zagro
dy natknął się na Romaria. Brazylianin, 
siedząc na ładnym, gniadym mule, na po
stronku prowadził za sobą klacz, na wi
dok której Grzesiak mimowoli westchnął 
żałośnie.

Romario był mężczyzną w średnim 
wieku i wyglądał jak przeciętny „kabu- 
kier“, co po portugalsku pisze się „ca- 
boclo" i Oznacza wieśniaka, mieszkańca 
lasów. Szczupły i chudy, twarz miał opa
loną jak cygan, włosy i oczy czarne jak 
węgiel, a na ściągłej twarzy mizerną bro- 
dzinę, rzadką, nakształt przysłowiowego 
żyta na piasku. Ubrany był starannie, jak 
przystało na wizytę: na głowie spoczywał 
mu kapelusz słomiany, bardzo mało je
szcze podziurawiony, o wielkiej, fantazyj
nie powyginanej kryzie; na plecach i pier
siach zwieszała się długa, ruda „paja" 
z frendzlami po brzegach; szyję jak u cho
rego na gardło, obwiązywała biała chust
ka, co u Brazylian jest pierwszą oznaką 
elegancyi, dla większego zaś szyku u je

dnej z bosych nóg zalotnie połyskiwała 
ostroga. Brazylianie chętnie noszą przy 
sobie broń, choćby dla parady tylko, miał 
więc i Romario przypięty u boku groźny 
pistolet ‘o dwóch długich lufach, obok 
którego dyndała się w żółtej skórzanej 
pochwie pokaźna „faka“ na pół łokcia 
długa.

„Kabukrzy" starają się być ujmująco 
uprzejmi i nasi koloniści odpłacają im tą 
samą monetą. Spotkanie więc Romaria 
z Grzesiakiem rozpoczęło się od zwykłych 
rozmówek powitalnych:

— Dzień dobry, panie Antonio!
— Dzień dobry, panie Romario!
— Jak się pan miewa?
— Dobrze, dziękuję, a pau ?
— Dobrze, dziękuję, a jak się miewa 

pańska rodzina?
— Dobrze, dziękuję, a pańska?
— Dobrze, dziękuję!... Ja  do pana 

z wizytą, czy można?
— Ależ proszę! uczyń mi pan tę ła

skę!
Grzesiak otworzył wrota i zaprosiwszy 

Romaria na podwórze zagrody, krzyknął 
na żonę, aby zaparzyła „szymaron", ulu
biony u Brazylian napitek, który sporzą
dza się z herwy a popija przez cienką 
rurkę trzcinową. Tymczasem zaś posadził 
kabukra na ławce pod chatą i poczęsto
wał go papierosem, skręconym w kuku- 
rydzaną słomę.

Rozpoczęli pogawędkę, prowadzoną w 
portugalskim języku, który Grzesiak znał 
wcale dobrze, nauczywszy się go podczas 
robót po miastach i u Brazylian. Wido- 
cznem atoli było, że rozmowa się nie 
klei. Brazylianinowi pilno było przejść od 
rzeczy obojętnych do interesu, który go 
tu sprowadził, wołałby jednak, aby Grze
siak pierwszy rozpoczął mówić o klaczy, 
czego znów ten umyślnie nie czynił.

Wreszcie Romario nie mógł wytrzy
mać.

— Ja — zaczął — pana, panie An
toni, ogromnie lubię i poważam. Ja nie 
należę do tych Jakobinów, którzy cudzo
ziemców nienawidzą. Przeciwnie, ja wszy
stkich Polaków bardzo kocham i szanuję, 
ale pana najwięcej...
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— O ! Bardzo dziękuję! — odparł skro
mnie Grzesiak.

— Niema za co! Pan jest niezmier
nie porządny człowiek, człowiek dobry. 
Wobec tego żal mi bardzo pana, że musi 
się obywać bez konia. To wielka niewy
goda przy gospodarstwie.

— Tak, to prawda! Zawsze lepiej 
mieć konia.

— Żeby więc panu ulżyć, postanowi
łem sprzedać mu wyjątkowo tanio tę 
klacz. Właściwie mnie ona samemu po
trzebna więcej od tych kilku marnych 
milrejsów, bo i co mi po pieniądzach ? — 
lecz chcę oto wyświadczyć panu sąsie
dzką przysługę, chcę dowieść, jak ja 
pana lubię!

— O, bardzo dziękuję panu, panie 
Eomario!

— Niema za co! Sześćdziesiąt mil
rejsów, wszak to niesłychanie tanio! 
klacz warta sto...

— Już mi ją pan przecież oddawał 
za tę cenę, a nie wziąłem.

— Za drogo sześćdziesiąt? Więc do
brze ! — powiedzmy pięćdziesiąt pięć. 
Niech stracę, bo długo targować się nie 
lubię. Kupuje pan?

-  Nie!
— Jakto? Nie?... Spojrzyj no pan 

tylko na klacz. Jakie nogi! Chodzi jak 
panienka w tańcu, a łaskawa, iii! — 
jaka łaskawa — dzieci mogą ją po lę
dźwiach łechotać ! Śliczna klacz, młoda, 
silna, tresurę ma doskonałą. Jeśli pomimo 
to nie chce pan dać nawet pięćdziesięciu 
pięciu milrejsów, ha, no trudno, będę 
musiał ją sprzedać komu innemu, ama
torów nie zabraknie.

— Hm, niech pan sprzedaje, czy to 
ja przeszkadzam.

— Tak ? no to do widzenia!
— Do widzenia!
Eomario podniósł się z ławki, ale 

jakoś nie zamierzał odchodzić! Z roztar
gnieniem rozglądał się po niebie i gła
dząc się po brodzie, gwizdał coś pod no
sem. A potem, machnąwszy ręką, rzekł, 
jakby od niechcenia:

— No więc dobrze! Dawaj pan pięć
dziesiąt milrejsów i  zabieraj sobie k lacz! 
Nie chce m i się wracać z nią do domu.

— Nie, nie dam — odparł z we
stchnieniem Grzesiak — nie kupię jej 
wcale, chyba kiedy później.

Ludzie powiadają, że gdy dyabeł chce 
kusić, babę do pomocy bierze. Może jest 
w tern trochę prawdy, bo i tu naprzy- 
kład do rozmowy wmieszała się Grze- 
siakowa.

— Antoś, miejże rozum, to grzech 
byłoby nie kupić, kiedy można tak tanio.

— Sam wiem, że tanio, ale za cóż 
kupię ?

— Za te pieniądze, co je mamy od
łożone.

— Aha, nie mamy żadnych! Tamte 
już nie moje. Dziś jeszcze muszę je od
nieść do Marcina. Nie będę z gęby robił 
cholewy.

— Miej opamiętanie, człowieku! Nie 
ucieknie ci ta twoja szkoła, nie ucieknie! 
Goś obiecał, możesz dać i później, kiedy 
już koniecznie taka twoja wola. A druga 
sposobność tak taniego kupna już się 
więcej nie nadarzy, to pewno. Sam wiesz, 
jak nam ten koń potrzebny. Gdzie kto 
widział, aby wciąż samemu wszystko na 
plecach dźwigać!... Zastanów się, Antoś, 
nad samym sobą miej zmiłowanie...

— Dość już, dość tego! przerwał o- 
pryskliwie Grzesiak — oszczędź sobie ję
zyka. bo napróżno mielesz. Cała kolonia 
słyszała, com dobrowolnie ślubował, a ta
kie moje słowo więcej mi warte, niż trzy 
kobyły, rozumiesz?

Lecz Grzesiakowa widocznie nie ro
zumiała, bo spróbowawszy jeszcze roz
maitych perswazyj i widząc, że te nie 
skutkują, uciekła sie do ostatniego nie
wieściego argumentu i lamentując, wy
buchła głośnym płaczem.

Grzesiakowi cała ta historya stanęła 
już porządnie kością w gardle. Aby ją 
nareszcie zakończyć, zwrócił się do Brą
zy lianina i powtórzył mu raz jeszcze gło
sem bardzo stanowczym.

— Rzekłem, że konia nie kupuję 
i więcej nie mamy co o tern i mówić.

Kabukier zrobił minę obrażonego.
— Tak! — mruknął oschle — do wi

dzenia !
— Do widzenia!
Przeszedłszy atoli kilkanaście kroków,
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Romario przystanął, i odwróciwszy się, 
zawołał:

— Hej, panie Antoni, proszę jeszcze 
na słówko! — A widząc wąchanie się 
Grzesiaka, powtórzył:

— Tylko na jedno słowo.
Skoro zaś Grzesiak przystąpił doń 

bliżej, począł Romario znów prawić mu 
rozmaite słodkie komplimenty, ręką ser
decznie klepiąc go po plecach, co u Bra- 
zylian, którzy wcale nie znają pocałun
ków, jest oznaką wielkiej czułości.

— Pan, kochany panie Antoni, jest 
najlepszym na świecie człowiekiem! Pan 
wie, jak ja pana lubię, niech pan kupi 
tę klacz, ja gotów jestem sprzedać ją 
panu już za czterdzieści pięć milrejsów. 
To przecież zadarmo prawie. A mnie 
pan przez to bardzo wygodzi, bo... bo 
przyznam się otwarcie, że dzisiaj wyją
tkowo potrzebuję pieniędzy. Za trzy dni 
ma być wesele brata żony, trzeba jechać 
daleko, , pieniądze są niezbędne, a tu 
w domu jak sam raz ani grosza niema. 
Tak jakoś się stało. Biorąc więc klacz 
za bezcen, jednocześnie wybawi mnie ■ 
pan z wielkiego kłopotu.

Grzesiakowi pot kroplisty wystąpił 
na czoło. Zdradliwy wąż pokusy, oplata
jąc go coraz ciaśniej w swe ślizgie pier
ścienie, syczał do ucha: kup, kup, kup!

— Wyrządzisz mi wielką łaskę, — 
pokornie prosił Romario.

— Miej rozum, miej upamiętanie! — 
szlochała za plecami żona.

I już miał uledz, już prawie otwie
rał usta, aby swą zgodę wypowiedzieć. 
Lecz w tejże chwili jasnym duchem sta
nęło przed nim wspomnienie onej wiel
kiej nowiny ze starego kraju i tej wczo
rajszej radości i tych różnorodnych myśli, 
jakie przeżył, zanim ofiarę Ojczyźnie ślu
bował i te oczy sąsiadów, bądź z niedo
wierzaniem, bądź też z pochwalnem zdu
mieniem w niego wlepione,, gdy swój 
szczodry dar zapowiadał. I wydało mu 
się, że oddając Romariowi chociaż część 
tych pieniędzy, które na szkołę przezna
czył, okryłby się niesławą i pośmiewi
skiem, popełniłby kradzież dobra publi
cznego, dopuścił świętokradztwa jak ten, I

co grosz ofiarny z kościelnej wybiera 
skarbonki...

Więc nie uległ. Szalonym wysiłkiem 
woli otrząsnął się z natrętnej pokusy.

[ Z Ust wyplunął tę ślinę, co mu już zdra- 
j dę własnego słowa niosła.

— Tfu! powiedziałem już, że niema 
| co i gadać, — a wy ciągle swoje. Jakże 

mam wam wygodzić i klacz tę nabyć, 
kiedy nie mam za co. Wam trzeba pie
niędzy, a ja pieniędzy nie mam.

— Pan nie ma pieniędzy ? Jakto ! — 
wszak je sam widziałem jeszcze kilka 
dni temu.

— Ba, być były, ale już ich niema.
— Wydał je pan?
— Wydałem!
— Możeż to być? Nie, to chyba 

żarty...
Nie, nie żarty! Z; tych pieniędzy już 

nic mi nie zostało. Kabukra ogarnęła 
wciekłość, popatrzał na Grzesiaka, jak 
wilk na jagnię, zaklął coś pod nosem 
i, okrutnie zły, ruszył w stronę swego 
muła, nie rzuciwszy nąwet zwyczajnego 
„do widzenia11.

Grzesiak oczywiście dbał o to tyle, co 
o wczorajszą pogodę. Przeciwnie rad był, 
że się to męczące maglowanie nareszcie 
skończyło i doznał uczucia ulgi, jakby mu 
łapczywe pijawki z ciała zdjęto. Zawró
cił się na pięcie i wolnym krokiem po
dążył ku izbie, gdzie nań czekał przygo
towany obiad. Już miał zasiąść do stołu, 
gdy wtem, wyjrzawszy niechcący przez 
okno, stanął jak wryty. Zobaczył oto, jak 
jego kobieta pobiegła za Brazylianinem 
i po krótkiej wymianie słów wracała, pro
wadząc za sobą klacz. Romario zaś wsko
czył spiesznie na muła i odjechał, trzy
mając coś w ręku.

Grzesiaka jakby kto szpilką ukłuł pod 
serce. Z łyżką w ręku, jak ją był trzy
mał, wyskoczył na próg izby.

— Co to wszystko ma znaczyć? — 
huknął na żonę.

A ta czytając w oczach męża straszną 
burzę, zmięśzała się bardzo, i porzuciwszy 
klacz, zaczęła cofać się rakiem w stronę 
płotu.

— Niby co ? — wyjąkała.
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— Ha, ty jeszcze się pytasz! Ta ko
była tutaj co robi ?

— To. , to... io Eomario odstąpił ją 
na kredyt. Powiedział, zapłacicie, kiedy 
będziecie mogli. Żebym tak...

— Łżesz jucho, łżesz jucho, łżesz! 
A gdzie są pieniądze, pokaźno mi zaraz 
pieniądze, bo cię... — ryknął z furyą 
Grzesiak.

— Co się drzesz! Zostało przecie całe 
dwadzieścia milów... Jeszczem pięć utar- 
gowała! Eomario oddał kobyłę za czter
dzieści.

Grzesiak w pierw szem uniesieniu chciał 
rzucić się na babę i zbić ją na kwaśne 
jabłko. Lecz opamiętawszy się, popędził 
natomiast za wrota, na drogę.

— Hola, panie Eomazio! Hola, Eo
mario ! — jął wołać z całej siły.

Brazylianin jechał stępo, i pochylony 
nad karkiem muła, liczył właśnie trzy
mane w ręku banknoty. Usłyszawszy wo
łanie, obejrzał się. Usta wykrzywiły mu 
się brzydkim złośliwym uśmiechem, po
kazując rzędy spróchniałych zębów.

— Aha passa bem! — zaśmiał się — 
miewaj się dobrze! — i ruszył wycią
gniętym kłusem, wnet znikając za pobli
ską górką. Grzesiak dobrą minutę stał jak 
skamieniały. Dopiero, gdy bezsilny w swej 
złości, zamglonemi oczyma powiódł do
okoła, wzrok jego padł przypadkiem na 
skubiącą trawę klacz. — Nie namy
ślając się długo, wskoczył na nią, krzepką 
dłonią uderzył po karku i naoklep, z gołą 
głową, pogalopował za kabukrem.

Brazylianin widocznie nie spodziewał 
się pogoni, bo nie przyśpieszał kłusu. 
Skoro zaś obejrzał się po za siebie, już 
zaledwie kilkanaście staj dzieliło go od 
chłopa, który cały zziajany i czerwony od 
gniewu, z włosem rozwianym na głowie 
i koszulą narozcież rozpiętą, wołał:

— Eomario stój! Oddaj pieniądze! 
J a  proszę, żebyś mi oddał pieniądze!

Wezwany zdawał się przez chwilę wą
chać, co ma uczynić : próbować ucieczki, 
czy też wstrzymać muła. Widocznie jednak 
przypomniał sobie coś, co od razu wpły
nęło na decyzyę. Zwolnił bowiem kłusa, 
a natomiast prawą rękę zanurzył pod paję 
i odpiął przypięty u boku pistolet.

— Twoja klacz, a moje pieniądze — 
odparł sucho poprzez plecy — a przysu
wać się do mnie zbyt blizko nie radzę.

W tej chwili jeźdźcy się zrównali. 
Grzesiak zeskoczył z klaczy i szybko u- 
chwycił Eomariówego muła za cugle, 
zatrzymując go na miejscu.

— Oddaj mi, proszę pieniądze! One 
nie należą już do mnie, przysięgam, że 
są nie moje!

Małe ślepia kabukra przymrużyły się 
groźnie. Pogardliwie wydął wargi:

— Nie oddam nic! Idź precz, bo...
— Nie oddasz po dobrej woli, to ci 

siłą odbiorę...
— Pójdziesz precz, ty polski psie! 

Oddam ja ci, ale kulą w łe b !... Widzisz 
to ?...

I pewny siebie wyciągnął raptownie 
pistolet ukryty dotychczas pod fałdami 
pai. Trzymając paiee na odwiedzionym 
kurku, wycelował Grzesiakowi prosto 
w oczy.

Ale Grzesiaka na niespodziewany wi
dok tych luf tak blizkich jego głowy, że 
jej prawie dotykały, nie lęk ogarnął, lecż 
oburzenie. Zapomniał zupełnie o grożącem 
mu niebezpieczeństwie i w okamgnieniu 
tygrysim skokiem rzucił się na Brazylia- 
nina.

Padł strzał...
Kula ze świstem przeszyła powietrze. 

Z ręki, podbitej jednym zręcznym ruchem, 
pistolet wypadł na ziemię.

Prawie jednocześnie zwalił się też 
z muła Eomario. A na nim leżał już 
Grzesiak, kolanami przytłaczał mu piersi, 
rękoma ściskał gardziel. Oczy kabukra 
zaczęły wychodzić na wierzch, na ustach 
ukazała się piana, wielkie sine pręgi wy
stąpiły na czoło. Całe szczęście, że chłop 
opamiętał się w porę, bo maluczko a miał
by pod sobą trupa.

— A ty wszo leśna, ty małpo czar
na! — to ty, hyclu, do bezbronnego 
z pistoletu mierzysz! — Powąchaj no, 
jak ci ten mój pistolet pachnie, na czu- 
jesz go ? — i Grzesiak potężną swą pięść 
przysunął Brazyljaninowi do nosa, niby 
najpiękniejszy kwiatek do wąchania.

— Litości — wybełkotał Eomario.
— Aha, teraz tak śpiewasz, boisz się
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ptaszku, żeby cię na śmierć nie zagryzł 
ten polski pies, do któregoś chciał strze
lać!... Tfu! czy to ja myślisz, nie brzy
dziłbym się twoją juchą swe łapy mazać ? 
I tak będziesz miał z czego lizać się, do 
wesela starczy! Pokaźno lepiej, gdzie 
masz moje pieniądze ? Tutaj ? dobrze, po
rachujemy, czyś czasem czego po drodze 
nie uronił...

I Grzesiak, wciąż klęcząc na Brazy- 
ljaninie, zaczął z flegmą liczyć papierowe 
banknoty, rzekłbyś, czyni to u wendzia- 
rza przy szynkwasie. Schował je dobrze 
i domacawszy się Romariowej „faki“, wy
ciągnął ją z pochwy i cisnął daleko w za
rośla.

— Tak będzie lepiej. — mruczał — 
poszukasz sobie, to znajdziesz.

I wstawszy nareszcie na równe nogi, 
podniósł leżący na ziemi pistolet, by po 
zostały nabój wystrzelić w powietrze.

— A to widzisz na wiwat. Bo jako 
że jesteś ciężko głupi, gotów byłbyś wnet 
raz jeszcze próbować na mnie swej cel
ności!... Piękna broń! — śmiał się, oglą
dając uważnie pistolet, — zdałoby się 
zabrać na pamiątkę twojej dla mnie ser
decznej przyjaźni. Bo ty mnie przecież 
bardzo lubisz, h i ! h i ! h i! Co ? Takeś się 
o tern rozwodził, pamiętasz ? Ale co tam ! 
niech ci dalej służy, boć to cała twoja 
siła, nieboraku, — masz go tam, poszu
kasz, to znajdziesz...

I pistolet za przykładem „faki“ po
wędrował również w zarośla.

— A teraz - -  nasz obrachunek rze
telnie załatwiony: ty masz z powrotem 
swoją klacz, ja zaś swoje pieniądze. Mo
żemy się rozstać. Passa bem, sinior Ro- 
mario:

Mówiąc to, Grzesiak złośliwie ukło
nił się Brazylianinowi i wolnym krokiem 
podążył w stronę swej chaty. Niebawem 
jednak stanął, obejrzawszy się, krzyknął 
jeszcze:

— Słuchaj, ty tam! A nie radzę ci 
próbować kiedy strzelać do mnie z zasa
dzki: — bo jak chybisz, to ja się z tobą 
już cackać nie będę i jak Bóg na niebie 
tak ci wszystkie gnaty połamię. A gdyby 
udało ci się przypadkiem traflć, to jeszcze 
gorzej dla ciebie: na naszej kolonii jest

taka łączność, żeby ci moi sąsiedzi budę 
twą z dymem puścili, a tobie na gałęzi 
huśtać się kazali, ot tak — (tu palcem 
zrobił ruch po szyi), pamiętaj!

Był już może na pół drogi od domu, 
gdy ujrzał biegnącego na swe spotkanie 
Wojtka. Dwunastoletni malec, znać zaalar
mowany wystrzałami, spieszył z dubel
tówką w ręku rodzicowi na pomoc. Pę
dził jak młoda sarna, ledwo piętami zie
mi dotykając.

— Nie trza już, synalku! — zawołał 
wesoło Grzesiak, — i bez broni dałem 
ja sobie radę z tym cherlakiem.

Pogłaskał czule chłopca po głowie i 
biorąc odeń strzelbę, zapytał:

— A czy przynajmniej nabita?
— Przecie, bom miał pod wieczór 

strzelać do papug, że to szkody wielkie 
w kukurudzy czynią.

— A trafiłbyś ?
— Ooo! czy to ja już jednego papu- 

gaja ustrzelił? — odparł z dumą malec.
Grzesiak uśmiechnął się z ukonten

towaniem.
— Ho! ho! to ci strzelec! Jak uro

śniesz pewno na tygrysy polować będziesz.
Jakiś czas szli obok siebie w milcze

niu. Ojciec trzymał rękę na ramieniu sy
na i zajęty myślami o czemś dalekiem, 
twarz miał zadowoloną i dziwnie dobrą.

Patrząc na nią, z pewnością niktby 
się nie domyślił, że był to ten sam czło
wiek, który przed chwilą omal że nie 
popełnił strasznego morderstwa z unie
sienia i gniewu.

Potem zaś swą szorstką dłonią jął 
wodzić po płowej czuprynie malca, ba
wiąc się lnem jego włosów, to znów lekko 
szczypał rumiane policzki, jakby próbu
jąc ich młodej jędrności.

A uszedłszy tak kilkadziesiąt kroków, 
nagle przystanął, nisko pochylił się nad 
dzieckiem i z wielką miłością zaglądając 
mu w twarz, zapytał miękko :

— Wojtuś, a chciałbyś ty, synaczku, 
chodzić do szkoły?

— Co nie miałbym chcieć, jeno że 
szkoły niema....

— Nie bój się, W ojtuś, będzie szkoła, 
żebyś wiedział, że będzie.

Szli dalej po wązkiej drożynie, poprzez
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gęstą jasność upalnego słońca. Aliści po 
m ałej chwili Grzesiak znów się odezwał:

— A kiedy abecadła już galantnie 
się nauczysz, będziesz mi, synaczku, wie
czorami po robocie książki czytywał... 
Zobaczysz!

Żywe chabrowe oczy W ojtusia pod
niosły się z radością na ojca.

— Także o Polsce, ta tu lu?
— O Polsce, synku, a jakże, o polskim 

kraju i  narodzie, W arszawie i W iśle....
— I o polskich królach, prawda, ta 

tu lu ?
— I o polskich królach, synku!....
Tak gwarząc z sobą doszli do zagrody.
Grzesiakowi obiad, choć całkiem wy

stygły, na podziw dobrze smakował, a

hum or m iał tak wyborny, że naw et za
pom niał przykładnie sprać swej baby, 
na co ona jak na amen liczyła.

Kiedy zaś podjadłszy do syta, przy
siadł był sobie na ławie przed chatą, 
tego siwego dymu kilka kłębów z fajki 
pociągnąć, uszom jego radość zgotowały 
dalsze i bliższe echa, z kilku stron na
raz płynące: — bo sąsiedzi każdy na swym 
locie, ścinali już wyniosłe piniory pod 
budowę przyszłej szkoły.

— Aaach, aach, aach! — przeciągle 
wzdychał odwieczny bór brazylijski ża- 
łośną skargą, że zwyciężany przez potęż
niejszą od siebie wolę chłopską, nowy 
m usi płacić haracz na rzecz polskiej 
kultury....

HYMN NOWEJ POLSKI.
(Na otwarcie pierwszego Sejmu polskiego w Kurytybie w Brazylii 3 maja 1898).

Za wielkie morza rzucone obszary,
Za sine góry, za szumiące rzeki,
Oto w twe imię o kraju nasz stary, 
Ojczysty kraju drogi choć daleki,
Lud twój się zebrał pod twymi sztandary, 
—  Wierny ci sercem teraz i na wieki — 
1 święci oto Związek narodowy,
By Nową Polskę wznieść, na żywot nowy.

Długo w rozbiciu żył lud i w niemocy, 
Tułacz bezdomny, pojący się łzami,
Jak ów Izrael, którego prorocy 
Nad Babilonu siedzieli wodami.
A oto mu dziś wstaje dzień po nocy, 
Przyszłości słońce świeci już nad nami, 
Łączą się serca i podnoszą głowy 
Ku Nowej Polsce i na żywot nowy.
Jak dębu korzeń z podziemnej odnogi, 
Na zapach wiosny pęd wypuszcza świeży, 
Choć pień od pędu tarń dzieli i głogi, 
jeden sok życia przez serce im bieży, 
Tak latorózgę — ojczysty kraj drogi 
Wypuścił z siebie na świata rubieży, 
Swój pęd wiosenny i krzepki i zdrowy, 
Na Nową Polskę i na żywot nowy.

Nie będzie Polak z Ojczyzny wyjęty, 
Luzem rzucony pomiędzy narody,
Ale zbuduje Dom własny i święty,
Dom przypodoban do starej zagrody,

, Już założone serc są fundamenty, 
Węgielny kamień jedności i zgody,
Pod gmach ojczystej wiary, uczuć, mowy, 
Pod Nową Polskę i pod żywot nowy.
Wiejcie sztandary! Wiej Orle nasz biały! 
Spieszcie drużyny grodowe i kmiece, 
Oborać pługiem ducha nowe działy, 
Położyć tamy, rwącej grunt wasz rzece! 
Oto jest pole i walki i chwały...
Spiesz, ludu Piastów na Piastowe wiece, 
Łącz dłonie czynem i serca łącz słowy, 
Na Nową Polskę i na żywot nowy!

Ojczyzno miła! Na praw twoich księgę, 
W ten dzień majowy, w tę wolności zorzę, 
Gdy przed stu lat brał szlachcic siermięgę, 
I dłoń tę ściskał, co ziemię mu orze, 
Bratniego Związku składamy przysięgę... 
Tak w Trójcy świętej dopomóż nam Boże! 
Tak nam błogosław krzyżu Chrystusowy, 
Na Nową Polskę i na żywot nowy!

M ary a Konopnicka.
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CHÓR DZIECI.
(Na uroczystość 3-go Maja 1898 roku w Kurytybie).

Choć na cudzym my wyraju 
Zrodzone pisklęta,
O ojczystym, miłym kraju 
Każde niech pamięta!

Polska krew w nas płynie, 
Polskie serce bije,

Polska mowa — nasza mowa, 
Choć w cudzej krainie!

Tam za morzem zorza świeci, 
Świeci jasna gwiazda...
Nie zapomną polskie dzieci,
Że tam ojców gniazda!

Polska krew w nas płynie, 
Polskie serce bije,

Polska mowa — nasza mowa, 
Choć w cudzej krainie!

Tam nad Wisłą, Wartą, Bugiem, 
Stary kraj nasz leży.
My dla niego pracy pługiem 
Dział zdobędziem świeży!

Polska krew w nas płynie, 
Polskie serce bije,

Polska mowa — nasza mowa, 
Choć w cudzej krainie!

Nie płaczcie wy, ojce, matki, 
Patrzący za morze!
Nową Polskę wam tu dziatki 
Stworzą w imię Boże!

Polska krew w nas płynie, 
Polskie serce bije,

Polska mowa — nasza mowa, 
Choć w cudzej krainie!

Może przyjdzie ta godzina,
Że kraj nas zawoła,
1 — żołnierska my drużyna — 
Stawim wrogom czoła!

Polska krew w nas płynie, 
Polskie serce bije,

Polski wrogi — nasze wrogi, 
Choć w cudziej krainie!

Marya Konopnicka

W IE L K IE  K S IĘ S T W O  W A R S Z A W S K IE .
(W SETNĄ ROCZNICĘ OPOWIEDZIAŁ BARTOSZ).

Jak kiedy straszna wichura tuż przed 
zbliżającą się burzą, kładzie całe łany 
kołyszącego się zboża, niszcząc i powa
lając krwawą pracę rolnika, tak przed 
stu laty przeszło szła od zachodu Eu
ropy taka wichura wojenna. Padały 
niezwyciężone dotąd armie, sztandary 
chyliły się pod nogi zwycięzcy, miasta 
otwierały mu swe bramy, monarchowie 
do niedawna potężni a obecnie rozgro
mieni słuchali w milczeniu jego rozka
zów, a on ten »bóg wojny« w ich sto
licach dyktował im warunki pokoju.

Człowiekiem tym był Napoleon Bo
naparte, cesarz Francuzów. Syn adwo

kata z Korsyki, będąc oficerem podczas 
wielkiej rewolucyi francuskiej, która 
wstrząsnęła posadami Francyi, dzięki 
swojemu cnarakterowi nieugiętemu zdo
łał nietylko opanować i stłumić już zwy
rodniałą do gruntu rewolucyę i z jednej 
strony powoli a umiejętnie zagarniając 
władzę, z drugiej zaś, odnosząc na czele 
swej armii świetne zwycięstwa nad woj
skami tiieprzyjacielskiemi, zdołał za 
zgodą narodu dojść do władzy cesar
skiej. Zostawszy cesarzem Francuzów, 
dumny i ambitny Napoleon zapragnął 
widzieć u stóp tronu swego obcych 
monarchów, którzy nie mogli pogodzić
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się z tem, by na tronie królewskim 
zasiadał syn zwykłego adwokata, a nie 
z  krwi panujących.

^Napoleon jednak mając dzielną ar
mię, nie uląkł się dostojników królew-

W  jego armii walczyły dzielnie owe 
sław'ne Legiony Polskie pod dowódz
twem jenerała Henryka Dąbrowskiego. 
Było to bowiem już po rozbiorze Pol
ski, — resztki armii kościuszkowskiej

P iech o ta  p o lsk a  za  K sięstw a W arszaw sk iego .

skich, lecz ruszając kolejno przeciw 
pojedynczym książętom i królom, roz
bijał w puch ich wojska i zagarniał im 
kraje podług swej woli. Tak legły u jego 
stóp drobne państewka włoskie, Hi
szpania, Niemcy, a po części już Au- 
strya i Prusy. •

zbłąkałe i wynędzniałe, uciekając z kraju 
przed zemstą wroga, chroniły się we 
Włoszech, gdzie jenerał Dąbrowski i 
Kniaziewicz za zezwoleniem rządu fran
cuskiego formowali legiony czyli pułki 
polskie, które miały pomagać Francyi, 
broniącej się właśnie rozpaczliwie przed
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armiami nieprzyjacielskiemi. Spodzie
wali się bowiem nasi wygnańcy, że 
Francuzi wywdzięczą się może za dzi
siejszą pomoc i naszemu narodowi po
mogą do odzyskania niepodległości Oj-

Ilekroć tedy wybuchła wojna z Au- 
stryą, zawsze szły w bój legiony ze 
zdwojoną walecznością, bo wiodła ich 
gorąca, zmartwychwstanie Ojczyzny 
głosząca pieśń legionów: J e s z c z e

*

K onnica p o lsk a  za  K sięstw a W arszaw sk iego .

czyzny. I Napoleon sam widząc męstwo 
legionistów, którzy niejednokrotnie do 
zwycięstwa jego się przyczynili, ratując 
nieraz jego życie i sławę, przyrzekał im, 
że o nich nie zapomni i Polskę odbuduje.

P o l s k a  n i e  z g i n ę ł a ,  bo świeciła 
im coraz jaśniejsza nadzieja, że lada 
chwila staną na wolnej jftż i niepod
ległej ziemi Polskiej. Nadzieje jednak 
długo, bo blisko przez dziesięć lat cięż-
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leiej i twardej tułaczki i niedoli, nie 
miały się ziścić. Niema kraju prawie 
w Europie, niema części świata, na 
którejby legiony z woli Napoleona nie 
walczyły, polską krwią znacząc tę ni
gdzie niewidzianą miłość i poświęcenie 
dla Ojczyzny.

Wreszcie nadszedł rok 1807 a z nim 
odzyskanie małego skrawka niepodle
głego, dawnej Polski, pod skromnem 
mianem Księstwa Warszawskiego.

Austrya w 1805 r. padła pokonana 
u nóg zwycięzcy na polach Sławkowa, 
w następnym zaś roku Jena i Auerstaedt 
widziały rozgromioną armię pruską, 
a w Berlinie, stolicy pruskiej wydawał 
rozkazy potężny Napoleon.

Z jaką radością, z jakiem uczuciem, 
które napełniało serca, wchodzili legio
niści polscy w granice Polski, z jaką 
szczerością i rozrzewnieniem witano tych 
wojowników i uczestników tyloletniej 
tułaczki. W  ślad za wojskiem przybył 
Napoleon, witany jako zbawca. W  kraju 
w rzało: gotowano się do dalszej walki 
z Prusakiem, tworzono pułki, ćwiczono 
nowozaciężnych, zbrojono się, ostatni 
grosz składano na cele Ojczyzny. W ojna 
rozpoczęła się wkrótce na nowo. Puł
tusk i Iława widziały znowu rozbitą armię 
pruską i rosyjską. Prusy prosiły o po
kój Napoleona. Otrzymały go, lecz 
równocześnie utraciły część ziem za
branych Polsce, które oddał Napoleon 
Polakom, stwarzając — Księstwo W ar
szawskie.

A  więc choć malutki, ale wolny 
i niepodległy kawałek Rzeczypospolitej 
Polski. W krótce zawrzała tam praca 
i zatętniło życie polskie. L ata niewoli 
otrzeźwiły już umysły.

Rozpoczął się ruch gorączkowy, 
tworzono wdadze i urzędy, które ze 
zdwojoną gorliwością rozpoczęły swe 
prace. Na czele kraju w myśl Konsty- 
tucyi 3 maja stanął potomek rodziny 
saskiej Fryderyk August. Sejm, który 
wkrótce powołano do życia, składał 
dał się z dwpch izb : senatorskiej i po
selskiej.

Kraj cały podzielono na 6 obwo-

j dów, w których ustanowieni naczelnicy 
j zajęli się natychmiast usunięciem władz:
I pruskich i zastąpieniem ich własnemi.

Również organizowano armię, która 
wkrótce dosięgła 30 tysięcy ludzi. Wię
kszą część tego wojska zabrał z sobąi 
Napoleon.

Konstytucya nadana przez Napo
leona, a bardzo zbliżona do konstytu- 
cyi 3 maja, równała mieszczaństwo ze 
szlachtą, — zaś chłopa uwalniała oso
biście od poddaństwa.

Obok księcia kierowała krajem t. zw.
| Rada stanu, w której zasiedli najpo

ważniejsi i najwięcej zasłużeni — jak 
: Stanisław Małachowski, były marszałek 
‘ sejmu czteroletniego, Łubieński, Łusz-
[ czewski, Dębowski, Breza i ks. Józef 

Poniatowski.
Kraj rozwój ał się powoli i zagospo

darowywał się. Wszędzie znać było 
rezultaty pracy nadmiernej może i 
zbyt pospiesznej, ale rozumnej. Zni- 

, knęły przywileje jednej klasy kosztem 
' drugiej. Wszystkie stany znalazły się 
1 obok siebie w pracy dla dobra ojczy

zny, i wszyscy zgodnie i z poświęce
niem pracowali.

W Księstwie zgrupował się cały 
naród; z Galicyi, Litwy i W ołynia 

1 dążyły chętnie i tłumnie szeregi roda
ków, bo każdy poczuwał się do obo
wiązku złożenia swych sił duchowych 
i m ateryalnych na usługi Ojczyzny. 
Jakby dla zadania kłamu ościennym 
zaborczym państwom, że Polacy nie 

i umieją się rządzić, naród polski dał 
I dowód, że posiada na tyle sił żywo

tnych, aby nie tylko rządzić się i go
spodarować módz o własnych siłach, 
ale jeszcze utrzymywać kilkunasto- 

j tysięczną armię polską przy boku N a- 
' poleona, która według jego własnych 

słów należała do najlepszej i najdziel
niejszej. Dzieje Księstwa Warszaw- 
skiego to jakby odpowiedź na oszczer
stwa wrogów, to najlepszy dowód, że 

| potrafimy rządzić się sami, byle nie 
zamykano nam przemocą wrót do 
pracy, byle przemocą nie usiłowano 

! nam zniszczyć tego, co z całą zapo-



Według współczesnego obrazu Bacciarellego.
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od N a p o leo n a  k sią żę  T alleyrand i m in ister Maret).
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biegliwością i wysiłkiem zebraliśmy 
przez wieki.

Mimo iż krótkie było istnienie Księ
stwa, mimo iż ciągłe wojny trapiły 
zbiedzony i obcemi wojskami wyssany 
już kraj, — mimo iż 60-tysięczną ar-

Wyprowadzone nowozaciężne woj
ska z kraju, wysłane zostały zaraz na 
nową wojnę do Hiszpanii, którą toczył 
Napoleon z królem hiszpańskim, a po 
zmuszeniu tegoż do ustąpienia z naro
dem hiszpańskim. Ale Hiszpanie nie

Fryderyk A ugust, K siążę W arszaw sk i.

mię musiał on utrzymywać; — kraj 
ten zdawał rychło się zagospodarować, 
a skoro w 1815 r. Księstwo upadło, a 
na miejscu jego powstało Królestwo 
Polskie, — kraj mimo wszystko, mimo 
strasznych przejść rozwijał się coraz 
pomyślniej.

chcieli słyszeć o panowaniu Napoleona, 
to też postanowili bronić się do upa
dłego. Wojska francuskie i będące przy 
nich pułki polskie, musiały zdobywać 
każdą piędź ziemi, posuwając się bar
dzo powoli. Najsilniej oparli się Hi
szpanie w twierdzy Saragossy i w gó
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rzystych wąwozach Samosierry, któ
rędy prowadziła droga do stolicy kraju, 
Madrytu. Dzięki odwadze i dzielności 
wojsk polskich zdołał Napoleon dostać 
się do Madrytu. Do Saragossy, bro
nionej z szaloną zaciekłością przez Hi
szpanów, wdarło się pierwsze wojsko 
polskie pod dowództwem Chłopickiego.

Samosierrę ufortyfikowali Hiszpanie 
tak, że piechota francuska, która k il
kakrotnie usiłowała zdobyć ten wąwóz

groźne chmury. Pokonana Austrya 
zrywała się znów do wojny z Napo
leonem. Mimo tylu strat i klęsk, zdo
łała ona wystawić trzy armie, dwie 
na zachodzie przeciw Napoleonowi, trze
cią przeciw Księstwu Warszawskiemu. 
33 tysiące ludzi i ioo arm at szło na 
Warszawę, z której wywiódł na jej obro
nę—książę Józef 13.000 żołnierzy i kilka
naście armat. Pola Raszyna miały znów 
być świadkiem chluby i męstwa naszego

W ojsko p o lsk ie  zajm uje od w a ch  g łó w n y  w  K rakow ie w  r. 1809.

najeżony wciąż dymiącemi paszczami 
arm at i karabinów, — wracała zdzie
siątkowana. Dopiero szwadron ułanów 
polskich pod dowództwem Kozietul
skiego, w szalonym pędzie ruszywszy 
w długą gardziel wąwozu, w którym 
czekała go niechybna śmierć, zdołał 
wedrzeć się na szczyt góry, otwierając 
wolną już drogę aż do samego Madrytu.

Zwycięstwa te, okupywane tak drogo 
krwią polską, jednały wojsku naszemu 
sławę i uznanie wszędzie, a ułan polski wi
tany był wyrazami szacunku i podziwu.

Tymczasem nad Księstwem zawisły

| wojska. Mimo trzykrotnej przewagi 
wojska nieprzyjacielskiego szturm za 
szturmem przypuszczany przez arcy- 
księcia Ferdynanda de Esto, który

' koniecznie jeszcze tego dnia chciał 
wkroczyć do Warszawy, — rozbił się

! o twarde jak mur szeregi wojska pol
skiego. Ilekroć przerzedzone przez au- 
stryacką artyleryę — osłabione sze
regi polskie ustępowały, tylekroć na 
ich czele stawali pułkownicy i jenera
łowie i wiedli na nowo sformowane 
pułki w zacięty bój, odbierając dopiero 
co usadowionemu nieprzyjacielowi zdo
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byte pozycye, znacząc krwią swą i ży
ciem obronę ojczyzny. Tam legł Go
debski, raniony został Sokolnicki, książę 
Józef Poniatowski osobiście prowadził 
pułki polskie do boju.

Wiedząc o tern, że długo nie potrafi 
Warszawy obronić oddał ks. Ponia
towski nieprzyjacielowi stolicę, cofną
wszy się z wojskiem na Pragę. W krótce 
jednak wódz nieprzyjacielski ujrzał 
się w Warszawie osaczony, oddziały 
armii austryackiej, które wychyliły się 
za stolicę zostały zawsze rozgromione, 
a skoro ks. Józef, idąc za radą Dąbrów- { 
skiego: »oni do nas, my do nich® — | 
ruszył do Galicyi, — wojsko austry- 
ackie ujrzało się prawie odcięte od , 
kraju.

Tymczasem lotne oddziały kawa- 
leryi polskiej rozlały się po całej Ga
licyi, wszędzie przynosząc radość i 
gorące przywitania mieszkańców, któ- | 
rzy już od lat blisko czterdziestu, nie j 
należąc do Polski, nie widzieli wojska [ 
polskiego. Szeregi rosły z dnia na ' 
dzień, tak, że armia ks. Józefa wyno- | 
siła wkrótce do 25 tysięcy ludzi. Ar- ! 
cyksiąże austryacki widząc się zupełnie 
zagrożony, cofnął się najpierw do Kra- ! 
kowa, który wkrótce wydał w ręce ' 
wojska polskiego i następnie do Moraw.

Wprawdzie wojsko moskiewskie, 
które miało wspomagać Napoleona, 
usiłowało podstępem opanować K ra
ków7, ale nie dopuścił do tego ks. Jó
zef i na czele wojska polskiego wkro
czył dnia 15 lipca do prastarej stolicy 
polskiej. W krótce potem został zaw?arty 
pokój między Austryą a Napoleonem, 
na mocy którego cały kraj po Wisłę 
został wcielony do Księstwa Warszaw
skiego, które przybrało taką postać, 
jaką posiada obecnie Królestwo Pol
skie wraz z dołączeniem W. Ks. Po
znańskiego. Nabytki nowe wcielono do 
Księstwa i zorganizowano je na wzór 
poprzednich. Dnia 9 grudnia 1810 r. 
zebrał się sejm Księstwa. Wzruszenie 
ogarnęło patrzących, kiedy ujrzano po
słów z ziemi krakowskiej, sandomier
skiej, lubelskiej, podlaskiej, poznańskiej

i Gdańska, w jednej izbie radzących 
nad dobrem kraju, jak ongi za czasów 
Rzeczypospolitej.

Znów rozpoczęły się prace sejmu, 
który nie pominął żadnej sprawy sobie 
powierzonej, ale z całą świadomością 
i zapobiegliwością pracował nad pod
niesieniem ekonomicznem kraju.

Tymczasem zbliżał się kres potęgi 
Napoleona. U nóg jego leżały poko
nane wszystkie państw a Europy, jedna 
tylko Rosya, pomagająca dotąd Austryi 
i Prusom, jeszcze nie uległa jego prze- 
wadze. Gotował się na nią Napoleon 
powoli, a z nim gotowało się i Księ
stwo Warszawskie i cały naród polski, 
bo wfiedziano, że skoro Rosya zostanie 
pokonana, cała Polska uzyska niepo
dległość. W chwili otwarcia sejmu dnia 
26 czerwca 1812 r. nadeszła wfiadomość, 
że Napoleon wydał Rosyi wojnę, którą 
nazwał »drugą wojną polską«. Poseł 
Matuszewicz uniesiony wzruszeniem 
w płomiennej mowńe wezwał sejm i 
naród do nadzwyczajnych ofiar, aby 
kres już położyć krzyw dom, jakie zno
sił dotąd naród polski. »Jeźli przeto w 
dawniejszych czasach — mówił Matu
szewicz — wszystko sprzysięgło się na 
naszą zgubę, w dzisiejszej wszystko 
sprzyja dźwignięciu naszemu. Powsta
nie więc Polska, — co mówię — jest 
już Polska«. — Słowa te wywołały w 
izbie zapał nie do opisania i odbiły 
się głośnem echem po ziemiach pol
skich.

Sejm zawiązał się w konfederacyę 
Królestwa Polskiego i Litwy, »aby roz
darte najniespraw iedliw szym gw7ałtem 
części Ojczyzny nazad w jedno ciało 
spoić i wrócić ją dawnemu jej bytowi 
i szczęściu. W yczerpany kraj, pomimo 
tylu dotychczasowych wysiłków, po
stawił 70 tysięcy uzbrojonego żołnierza 
i oddał pod rozkazy Napoleona, który 
szybkim marszem przeszedłszy księ
stwo, przez Litw ę podążył ku Moskwńe; 
podejmyw any i witany od granic Wiel
kopolski, aż do kończyn Białej Rusi, 
jako obrońca i zbaw ca Polski.

Armia moskiewska ustępywała krok
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za krokiem, aż oparła się nieco pod I 
Smoleńskiem, który wojska napoleoń
skie zbombardowały i zmusiły załogę | 
■do opuszczenia twierdzy. Dopiero pod 
Borodynem zawrzała straszna walka, J 
która zakończyła się wprawdzie zwy
cięstwem Francuzów, ale armia rosyj
ska nie została złamaną. Pułki polskie 
dokazywały tam cudów waleczności, 
zmuszając do odwrotu przeważające 
siły rosyjskie: stąd otwartą miał Napo
leon drogę do Moskwy, w której mury 1 
wszedł 14 września, ale tegoż dnia | 
wszczął się pożar, który całe prawie 
miasto ogarnął. Ogień podłożyli ustę- | 
pujący Moskale w nadziei, że z po- j 
wodu zimna i braku pomieszczenia dla 
armii Napoleon będzie zmuszony do 
odwrotu.

jjftPo siedmiotygodniowym pobycie j 
w ^ o sk w ie , Napoleon dał rozkaz po j 
wrotu. Z 300-tysięcznej wielkiej armii ' 
wracały niedobitki. Wśród ciągłych 
ataków i niepokojeń przez wojska mo
skiewskie, posunął się Napoleon ku 
Litwie, osłaniany przez armię polską. ! 
Podczas przeprawy przez Berezynę, 
uderzyli Moskale na rozdzielone, prze
prawiające się wojsko z całą zacięto- j 
ścią. Dzięki przytomności i waleczności 
jenerała Dąbrowskiego, który osłaniał ! 
odwrót wojska, Moskale zostali odparci, 
ale wojsko nasze okupiło to zwycięstwo { 
ogromnemi stratami w oficerach i żoł- | 
nierzach.

Napoleon podążył do Francyi for
mować nową armię, gdy resztki jego 
»wielkiej armii# wracały powoli do ( 
ojczyzny.

Wojska polskie, a raczej jego nie
dobitki, powróciły do kraju, aby dać 
świadectwo złudnym nadziejom, pokła- j 
danym do niedawna.

ł Za Napoleonem o odciągnęli Mo- j 
skale, z którymi połączyli się zaraz I 
Prusacy i Austryacy, dotychczasowi j 
sprzymierzeńcy Napoleona. Książe Jo- [ 
zef czując się słabszym, liczebnie, cofał j 
się przez Kraków na Śląsk, gdzie na ] 
czele nowej armii gromił już Napoleon ; 
swych wrogów. Jednak nieprzyjaciół ]

przybywało coraz więcej. Wszystkie 
dotąd podbite przez Napoleona pań
stwa powstały i zbroiły nowe armie. 
Jedni Polacy zostali wierni Napoleo
nowi i nie odstąpili go nawet w chwili 
jego upadku. W krótce stały naprzeciw 
siebie półmilionowe armie, staczając 
ustawicznie walki, które poprzedzały 
ostateczny bój. Pod Lipskiem w Sak
sonii przyszło do stanowczej rozprawy. 
Straszna walka trwała przez trzy dni 
16, 18 i 19 października 1813 r. i skoń
czyła się klęską Napoleona. Księże Jó
zef zasłaniając na czele wojsk polskich 
odwrót pobitej armii, utonął podczas 
przeprawy przez rzekę Elsterę.

Wiadomość o śmierci naczelnego 
wodza przyjęło całe wojsko z żalem 
niewypowiedzianym. Starzy w bojach 
osiwiali wiarusi płakali jak małe dzieci, 
lub całe dnie spędzali w zupełnej mar
twocie ducha i ciała. Po Poniatowskim 
objął dowództwo jenerał Dąbrowski nie 
na długo, gdyż wkrótce sprzymierzone 
armie zajęły całą Francyę, a Napoleona 
wywieziono na odludną wyspę.

W roku 1815 zjechali się m onar
chowie i ich przedstawiciele we Wie
dniu, aby wypędzonych przez Napo
leona panujących poprzywracać do ich 
dawniejszych władztw, oraz, by uregu
lować swych państw granice, które 
podczas wojen Napoleońskich częstym 
ulegały zmianom.

Najgorszą ość sporu i narad zebra
nych stanowiło Ks. Warszawskie. Ro
zebrać powtórnie ten kraj — trudniej 
już było monarchom, tem bardziej, że 
ówczesny car Rosyi Aleksander I. mie
nił się ogromnym przyjacielem Pola
ków i głośno powiadał, że pragnie 
odbudowania Polski, czemu Austrya 
i Prusy stanowczo się sprzeciwiały. Nie 
można też było tak spokojnie rozebrać 
tego kraju, gdyż stało jeszcze wojsko 
polskie pod bronią, które każdej chwili 
mogło wrócić do kraju, a poparte przez 
rodaków, mimo oporu kongresu wy
walczyć sobie bagnetem niepodległość. 
Wszak męstwo i waleczność pułków 
polskich znaną była w całej Europie.
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Jeszcze’ nie przebrzmiały wyrazy po
dziwu dla tych bohaterów z pod Sa- 
mosierry, Saragossy i Raszyna. Zgo
dzono się w końcu, aby z wyłączeniem 
Krakowa i obwodu, oraz Poznańskiego, 
resztę ziem Ks. Warszawskiego pod 
nazwą Królestwa Polskiego oddać pod

tyle sił moralnych"około pracy publi
cznej, zdołało tak zagospodarować się 
i rozwinąć się pod każdym względem, 
że wzbudzało podziw naw'et wśród nie
przyjaciół.

Gospodarka kraju przedstawiała 
się. znakomicie, pod dzielnym M.

•śm ierć k sięc ia  J ó zefa  P o n ia to w sk ieg o  w rzece  E lsterze  w r. 1813.

rosyjskiego — jakoberło cara 
polskiego.

Tak konstytucyjne Królestwo pc 
skie otrzymało za władcę despotycznej 
cara Wszech-Rosyi.

Wielkie Księstwo Warszawskie zr 
knęło z karty  Europy po siedmioletni 
zaledwie okresie istnienia. Ale min 
tak krótkiego czasu, zdołało ono skup

k ro i Badenim, szkolnictwo również szybko 
organizowano, dzięki takim ludziom, 
jak Staszyc, Kołataj, Linde i inni. Ks. 
Warszawskie, choć istniało krótko, ale 
dało dowód, że nie brak u nas pracy 
twórczej i zapobiegliwej, że umiemy 
się rządzić sami, byle tylko dano nam 
możność i przemocą nie zabijano w nas 
idei samodzielnej.
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i

ORZEŁ WRACA.

Napoleon w Berlinie 
Pisze Niemcom swe prawa, 
Wstaje Poznań do walki, 
Drży do boju Warszawa.

Wraca Orzeł nasz biały,
W swe piastowskie dzielnice, 
Grają trąby, brzmią pieśni, 
Sypią kwiaty dziewice.

I wodzowie wracają 
Do ojczystej zagrody,

W pyle, w trudzie i w ranach, 
Lecz z piosenką swobody.

A witajcież nam wodze, 
Kniaziewiczu, Dąbrowski,1 
Coście drogą szli sławy 
Z ziemi włoskiej do Polski!

Witaj garstko walecznych,
Co przynosisz w dom stary 
Uwieńczone wawrzynem 
Narodowe sztandary!

M ary a Konopnicka.

KLĘSKA.

Sypie śniegiem zima sroga,
Idzie Francuz w gniazdo wroga,
Idzie Moskwę brać stolicę,
Przez wichurę przez śnieżycę.

Sam Napoleon hufce swoje 
Na śmiertelne wiedzie boje,
Z Napoleonem nasza wiara 
Na stolicę idzie cara.

A z tej Moskwy dym się wali,
Z czterech rogów gród się pali,
W gruzy idzie Kremlin stary 
Podpalony przez Moskali.

Z ulic miasta pożar bucha,
Ni żywego zresztą ducha.
— Chcecie grodu? — Bierzcie gruzy, 
Hej, panowie wy Francuzy!

O, zwycięstwo to straszliwe!
Idą roty ledwie żywe,

A przed niemi leci przodem,
Śmierć i zima, z morem, z głodem.

Hej, nie było od prawieka,
Ani z bliska ni z daleka,
Takiej klęski, takiej trwogi,
1 powrotnej takiej drogi!

Z spalonego wraca grodu 
Napoleon pośród głodu,
Nie utrzyma żołnierz broni, 
Kirasyery lecą z koni.

Kędy spojrzeć trupy leżą,
Tylko im się wąsy śnieżą,
Tylko oczy gdzieś do nieba, 
Zamarznięte — krzyczą: chleba !

Wiek niedługo przejdzie cały,
Jak te wojska się wracały,
A gdy wicher śnieg przegania, 
Słychać jeszcze jęk konania.

M ary a Konopnicka.



UNITKA.
PRZEZ TERESĘ PRAŻMOWSKĄ*).

We drzwiach mojej celi znajdowało | 
się okienko, wielkości trzygroszniaka, 
służące mi za obserwatoryum. W pe
wnych zaś godzinach dnia, gromadnie 
przesuwały się przed niem aresztantki, 
których postacie śledziłam ze zajęciem. 
Czasem znowu przechodziła któraś sa
motnie, najczęściej była nią dyżurna, t. j. 
pełniąca kolejną służbę porządkową, 
ale zdarzało się to i innym. Z tych 
jedna szczególniej zajmowała mnie 
bardzo. Gdy usłyszałam w korytarzu 
mierzone jej kroki, natychmiast bie
głam do okienka, by przeprowadzać ją 
wzrokiem , bo nie powszednią była 
postacią i widokiem swoim dostar
czała mi materyału do najróżnoro
dniejszych przypuszczeń.

Wysoka, chuda, wyprostowana, jak 
automat stąpająca, na gładkich jak de
ska plecach miała ohydną siermięgę, 
ze wszytą na samym środku piec 
żółtą łatą. Spytałam dozorcy, dla czego 
u niej jednej widzę ta k ą ; odpowiedział 
mi, że oznaczone są niemi te z are- 
sztantek, które wyrokiem sądowym 
skazane już zostały do ciężkich robót 
na wygnanie w dalekie pustkowie, o któ- 
rem sama myśl dreszczem przejmuje. 
Za co skazana? jaką popełniła zbro
dnię? O to już nie pytałam dozorcy...

Ciekawość moja — jeżeli wogóle 
ciekawością nazwać można zajęcie, 
jakie we mnie budziła ta kobieta — za
ostrzyła się jeszcze, gdy dnia pewnego 
będąc na przechadzce, spotkałam po
wracające z cerkwi aresztantki. Wyró
żniała się ona pomiędzy niemi wzro
stem, postawą, noszeniem głowy nieco 
naprzód podanej, jakby wyciągniętej 
ku czemuś, co tylko tej nieszczęsnej 
widzialne. Spojrzałam jej w twarz; ry
sy wyraziste i ostre, usta surowym i 
cierpkim bólem zaciśnięte, a wzrok 
przed siebie utkwiony, wpatrzony u- 
parcie... w co ? w przeszłość — zape
wne zbrodniczą? czy też w czekającą 
ją przyszłość — ciężkich robót i do
żywotniego w dziką, bezludną głuszę 
wygnania?

Jeżeli większość aresztantek nosi na 
sobie cechę zwyrodnienia fizycznego, 
które może niepoczytalnemi je czynić to 
ta — zdrowa, przepysznie zbudowana, 
z piętnem i siły i woli na twarzy — 
wiedziała co i dla czego robi i świa
domie przestępstwo popełniła. Może na
wet walczyła — myślałam — może ła
mała się z tą mocą złowrogą, która ją 
popychała do zbrodni? Jakiej uległa 
pobudce? czy tkwiła ona w niej samej, 
czy też narzuconą została kobiecie?

*) T eresa  P rażm ow ska, znana autorka d z ie ł dla m ło d z ieży  i w ielk a  patryotka, d ozn a ła  
w ielu  prześlad ow ań  z e  stron y  rządu ro sy jsk ieg o : w łó c z o n o  ją po w ięzien iach , k ilka lat 
sp ęd ziła  na w ygnaniu w  pó łn ocn ych  lodow atych  krainach R osyi. — H istoryę n ieszczęś liw ej  
unitki s ły sz a ła  od niej sam ej w c za s ie  pobytu sw eg o  w w ięzien iu  w O d essie . Przyp. wyd.
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A jeżeli tak, to przez co ? przez kogo ? 
Czy przez nieszczęsny zbieg okoliczno
ści, czy przez nieprzezwyciężoną nad 
wszystko silniejszą pokusę namiętności?

Pytania te spokoju mi nie dawały...
Postać nieszczęśliwej ciągle mi stała 

na oczach, kroki jej rozlegały się w 
moich uszach, myśl krążyła koło niej 
nieustannie...

Raz sprzątano mi celę, a ja stałam 
za progiem jej w korytarzu i mówi
łam coś właśnie po polsku do dyżur
nej mojej rodaczki, gdy przeszła koło 
nas skazana. Słysząc mnie mówiącą, 
całą sztywną, ponurą postacią swoją 
żywo zwróciła się w naszą stronę, 
przystanęła, otworzyła usta, jakby po
wiedzieć coś chciała, lecz uprzedziła 
ją gadatliwa Julka.

— To także Polka — szepnęła — z 
tych Polaków, co to ruscy...

— Co też ty pleciesz — obruszyłam 
się na dziewczynę — Polaków „ru
skich" nie ma.

— Pono są proszę paniusi — u- 
pierała się Julka — z Polski są ro 
dem, ale ruskiej wiary.

Zaczęłam rozumieć, o co to Julce 
chodzi; widocznie Unitką musiała być 
niegdyś kobieta, której powierzchow
ność tak silnie przyciągała moją uwagę.

Jakoż w istocie tak było. Usłysza
łam to potem z własnych jej ust, gdy 
pewnego dnia, korzystając z zamiesza
nia ogólnych na wyższe piętro prze- j 
nosin, zajrzała do mojej celi. Wido
czną było rzeczą, że potrzebowała 
zrzucić sobie z serca ciężar, który ją 
boleśnie ugniatał, bo parę słów obo
jętnych ze mną zamieniwszy, wnet o- 
powiadać mi zaczęła historyę swoją.

Opowiadanie to wówczas i potem I 
nieraz jeszcze przerywane, uzupełniła 
mi jednak do tyła, że nie ledwie wła- i 
snemi jej słowy powtórzyć mogę ża
łosną tę powieść, tragicznem zakon- ) 
czoną rozwiązaniem.

— Z nad Buga jestem rodem — 
mówiła — gospodarska córka, z rodu 
od dawna we wsi naszej osiadłego...[ i

Unitką mnie ochrzcili, bo’ tak od pra
dziadów w rodzie naszym bywało, alem 
na polskiej modliła się książce i pol
ską mówiłam mową i ze wszystkiem 
po polsku wierzyłam, bo taki w cha
cie był u nas obyczaj. Ze czternaście 
lat miałam, kiedy po śmierci starego 
parocha nastał nowy, ze wszystkiem 
inaczej odziany i jął gadać, że wiary 
naszej nie znamy, żeśmy od prawdzi
wej dla Polaków wiary odstali, a ta 
prawdziwa, to nie inna, jeno prawo
sławie święte. Zaczął też i nowe wpro
wadzać obyczaje, inaczej nabożeństwo 
nam prawić, polskich pieśni śpiewać 
w cerkwi zabraniał, na polskie książki 
do nabożeństwa pluł ze złością. Je 
dnym było to w s z y s tk o  ró w n o , ale 
ojciec mój i brat starszy, wdowiec na 
własnem już gospodarstwie siedzący, 
nie dali się zmamić tern gadaniem i 
jak dawniej po swojemu chwalili Boga. 
M u s i  wie pani, jak potem z nami 
było, jak zaczęło się gonienie, z sy łk i, 
jak szliśmy z chat naszych, od gruntu 
i chudoby w cudzą ziemię na kom or
ne, na kąty... Podobnoś aż w gazetach 
o tern pisali? Poszli z innymi brat i 
ojciec i mnie z sobą zabrali w oną 
drogę. Grosza, dziękować Bogu, był 
zapas, nie zaznaliśmy biedy w tej czu- 
ż y n i e, jeno żarła nas tęsknota za 
polem naszem, i chałupą i sadzikiem, 
i za ludźmi swoimi., i za oną mową, 
co niby do tutejszej podobna, a prze
cie inna wcale...

Póki żył ojciec, trzymaliśmy się 
twardo swego i bronili tęsknocie, jak 
złemu... Bywało, gdy bardzo już smu
tno, gdy brat się zasępi albo ponuro 
patrzeć zacznie, a spluwać po kątach 
i za czapką z podełba się oglądać, gdy 
ja chodzę po izbie jak nieswoja, to 
ojciec popatrzy na nas, westchnie, si
wą brodę pogładzi raz i drugi, szka- 
plerze wyjmie z za koszuli i pobożnie 
usta do nich przyłoży, a potem prze
żegna nas i siebie krzyżem św. i drżą
cym już od wieku głosem zawiedzie: 
„Kto się w opiekę!...“ Wtedy my na ko-
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lana padniemy i łzy nam jak groch 
się sypią i Wasyl w piersi się bije i 
zdaje nam się, że ot! tuż nad głowa
mi szumi nam grusza nasza, a stara 
cerkiewka tuż, tuż blisko i śpiewy z 
niej biją i światłość... A potem lżej 
nam zaraz na sercu i dziękując, po- 
dejmiemy ojca za kolana.

Tak nam przeszło lat parę. Na wiosnę 
już się miało, kiedy umarł nam ojciec.

„A pamiętaj, Wasyl — dyszał przed 
samem skonaniem — wiary pilnuj, jak 
oka w głowie... I ty, Maryna także... 
Pilnuj, strzeż, broń... Obojgu wam to 
przykazuję... słyszycie? obojgu".

Ale co to gadać! Po śmierci ojca 
nie to już było, co za niego. Wasyl 
zasępiał się coraz częściej, za czapkę 
brał i coraz częściej do karczmy za
chodził i choć niby na tutejszą wiarę 
nie przystał, to nie było widać, czy ma 
swoją, czy nie... Wszystko w gorzałce 
utopił! Dla mnie dobry był zawsze, 
ani s łow a! Czasami, gdy podpiły do 
chaty wrócił, to niby nie patrzył na 
mnie, a przecie z żałością trząsł gło
wą i mruczał: „Zmarnujesz ty się tu, 
M aryna! Wracaj już chyba do wioski, 
albo co?  Weźmię cię swój... zawszeć 
to lepiej..." Alem ja wracać nie chcia
ła, bo siedemnaste szło mi lato i za
lecał się do mnie młody, przystojny, 
p o d ra d c z y k , o którym mówili lu
dzie, że pieniądze same w garść mu 
idą. Dobijały się o niego dziewczęta, 
ale on tylko na mnie patrzał... nie 
było komu zabronić, a namawiali 
wszyscy... Wasyl gniewał się, rzucał i 
odgrażał, ale coraz częściej bywał te
raz pijany, więc i nie zważałam na 
niego...

Cóż, że Tymofiej innej wiary — my- 
ślałam — nie wyrzeknę się swojej dla 
niego. W polskiej żyć będę i umrę... 
Głupia byłam jeszcze, widzi pani, a 
przytem zadurzona krzynę w Tymo- 
fieju i chciwa tych wielkich dostatków, 
które mi obiecywał....... Pański przyo
dziewek nosić będziesz — mawiał do 
mnie — czarnej roboty nie dotkniesz,

k o m n a t ę  mieć będziesz nie izbę, 
wolę ci dam we wszystkiem..." — „A 
jakże będzie ze ślubem ? — spytałam. 
„A ślub to już w cerkwi być musi, po 
naszemu... Bez ślubu nie wziąłbym 
ciebie, a i tybyś sama nie chciała..."

Zawsze-ć to ślub! myślałam. Lepszy 
taki niż żaden... I zgodziłam się pójść 
do cerkwi, gdziem nogą dotąd nie po
stała. Gdym o tern powiedziała Wasy
lowi, to zbladł na twarzy, jak płótno, 
a potem jak nie ryknie płaczem, jak 
nie zacznie na cały głos wołać: „Oj
ciec! ojciec! A wstawajcie-no z tru
mny! do Maryny wstawajcie, ojciec!...“ 
N ie ! powiedziałam sobie wtedy, nie 
pójdę ja do szczęścia przez te poru
szone popioły ojcowskie, przez te łzy 
braterskie... nie pó jdę! I byłabym nie 
poszła, jak Bóg na niebie... O d k a 
ż a ł a m  już nawet Timofiejowi, że żon
ki mieć ze mnie nie będzie, ale on 
wziął się na sposób. Nasłał do chaty 
kilku swoich, zaciągnęli Wasyla do 
karczmy... Coś mu tam nagadać mu- 
sieli, bo zły wrócił i gniewny i pier
wszy raz odkąd żyłam, rękę na mnie 
podniósł do bicia... Nie dotknął mnie 
nikt d o tąd ! Bicia nie było u nas w£ 
zwyczaju, a jedynaczka też byłam, gła
skana... Porwałam się też, jakby mnie 
ukropem kto oblał, cisnęłam w Wa
syla polanem, com je w ręku trzyma
ła i jak stałam, tak wypadłam z chaty. 
Siostra Tymofieja niedaleko mieszkała, 
pobiegłam do niej powiedzieć, że choć
by dziś do ołtarza pójdę... Żeby tam 
nie wiem co, to żoną będę Tymofieja!

Od tej godziny aż do ślubu unikał 
mnie Wasyl i nie spojrzał nawet w moją 
stronę, a w wilię ślubu nie wrócił na 
noc do chaty... Nie wiedziałam, kędy 
się podziewa, myślałam, że pije w karcz
mie, a zresztą taka byłam na niego za
wzięta, że mi to było w s z y s t k o  r ó 
w n o !

Dopiero kiedyśmy szli do cerkwi, 
zastąpił nam Wasyl drogę... A ch! sto 
lat gdybym żyła, nie zapomnę, jak wy
glądał wtedy... Trzeźwy był, ale jak pi
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jany się słaniał, a oczy gorzały mu jak 
żużle, gdy przeklinać zaczął i mnie i mę
ża mego, i dzieci, które z nim mieć będę i 
chleb z mojej dzierży i wszystek owoc 
z mego pola i dach nad moją głową... 
Przeklinał tak od siebie i od ojca, co w 
tutejszej ziemi leży i od matki, co w na
szej została i od ojców, co obok matki 
na cmentarzu... Wszystko przeklął, co 
moje jest i będzie — od wszystkich — 
po wszystkie czasy!

Rzucili się na niego, uprowadzili, 
ślub wzięłam, wesele było huczne, a po
tem wywiózł mnie mąż do miasta, gdzie 
znosić mi zaczął wszystko, czego jeno 
zapragnęłam. Szczęśliwa byłam niby, a 
gdy, wspomniawszy Wasyla, posmutnia
łam, to pocieszał mnie mąż, że on z pi
jaństwa rozum stracił, że takiego gada
nia Bóg nie słucha, a ludzie, choć usły
szą, to nawet i dbać nie powinni.

Wierzyłam... jak nie miałam wierzyć! 
Nie wiedziałam jeszcze, że są słowa, co 
jak padną, to jak kamień w wodzie: nie 
widać go, a on tam przecie leży na dnie 
i wydostać go nikt nie poradzi... Innych 
słów nie usłyszałam już od Wasyla, bo 
rok jeszcze od mego ślubu nie prze
szedł, kiedy się dowiedziałam, że umarł. 
Zapił się na śmierć podobno, ale mnie 
coś gadało we wnętrzu, że on tak tę 
zgryzotę zapijał!

Zaledwiem go op łakała , dał Bóg 
dziecię. Nie po naszemu je ochrzcili 
i nazwali, i gdy karmiłam robaka, tom 
zawsze myślała, że nie cieszyłby się 
ojciec z takiego wnuka... Nie dokarmi
łam... umarł! Umarło mi potem drugie 
i trzecie i czwarte... Co które spojrzy 
na świat Boży, to kilka jeno miesięcy 
popatrzy i zaraz pod ziemię się cho
wa... Juści, żem płakała po nich, 
zawsze-ć to moje były, rodzone, ale 
chowając je, myślałam o młodszym 
moim braciszku i o trojgu dziecinach 
Wasyla, za które co wieczór głośno 
modlił się ojciec: „Wieczny odpoczy
nek...“ Ja za swoich nie modliłam się 
tak ani razu ! Nie wiedziałam, czy Bóg 
słuchać mnie będzie... za n ich !

Piąte dziecko uchowało mi się do
piero — córka. Zdrowo rosła, odcho
wała się już spora, ale cóż z tego? 
albom to ja z tern dzieckiem mówić 
mogła o wszystkiem, o czem w chacie 
słyszałam od dziecka? Moje-ć to było 
wprawdzie, ale nie n a s z e ,  inną miało 
mowę, inną wiarę, a gdym zagadała 
do niej po polsku, to ojciec żartem ją 
niby uczył: „Nie rozumiesz, Dunia, nie 
rozumiesz!" Nic też nie rozumiała, ze 
w s z y s tk ie m  już odrodziła się ode- 
mnie... Dwanaście lat żyliśmy już wtedy 
z mężem i to wielkie szczęście już mnie 
cieszyć przestało. Nie takie to ono było 
i wieikie! Dostatek miałam wszelki, 
jadła i przyodziewku w bród, o nic 
nie zabolała mnie głowa, ale już mi 
się stawał niemiły ten mąż, co to mąż 
przecie — a taki cudzy, że nie widział 
tego kamienia, co mi leżał na sercu 
i rósł, rósł coraz większy... Bywało, 
gdy się dowiem, że stamtąd, od nas, 
znowu tu biedaków zagnali, to jakby 
mnie kto warem oblał... Aż mnie coś 
podrywało, by do nich pójść, „Pochwa
lonym" pozdrowić, za kolana ich pod
jąć, a i opatrzyć też nieco wędrowni
ków, bo miałam, dzięki Bogu, czem 
się dzielić... Ale jakże ja pójdę? co im 
powiem? czy przyjmą oni ode mnie 
chleb niby biały, a od niezdarzonego 
razowca czarniejszy, bo przekleństwem 
brata zatruty?

1 do siebie żal miałam i do męża, 
bo i on nie taki już jak dawniej... Od- 
stawać zaczął od domu, z przyjaciółmi 
po r e s t o r a n a c h  siadywał, po po - 
g r z e b a c h  (winiarniach), nie to już 
było, co dawniej... O interesa tylko 
dbał zawsze, ale co do reszty, to cał
kiem inny... Ha! trudno! i ja też inna 
się stałam. Miasto nie wieś i ze mnie 
nie ta to już dziewucha, co jak kto 
spojrzy na nią, ona zaraz kraśnieje, 
jak wiśnia świętojanka! Lubili mi ludzie 
zaglądać w oczy — nie broniłam... 
mówili, żem przystojna — niech m ó
wią... Jeszcze to nie grzech, a słuchać 
zawżdy m iło ! Gadał mi tak niejeden,



67

aż znalazł się taki, co gadać umiał i 
inaczej... Nie byłabym go posłuchała 
m oże, boć przecie wstyd w oczach 
i Boga jeszcze miałam w sumieniu, ale 
od tego się widzi pani zaczęło, że mi I 
o naszych stronach jął rozpowiadać. 
Stamtąd co i ja był rodem, niedawno 
temu na pola nasze patrzał i na bory, 
wszystko nasze znał i wiedział, wszystko 1 
pamiętał... aż mi serce tajało, gdy m ó
wić jął... Katolik był, a nas Unitów 
szanował i opowiadał, jako przy wie
rze zostali się twardo jedni, jako zmie
nili się drudzy, jak narodowi do no- 1 
wego obyczaju przyzwyczaić się trudno, 
jak nawet ci, co przystali, ze czcią w spo
minali takich, co dać sumienia nie f 
chcieli... Słuchałam też — aż wstydu 
zbyłam ! Sama nie wiem, jak się to 
s ta ło ! jakby urokiem rzucił kto na 
mnie, jakby otumanił mnie czarem! j

A dziewczyna sporo już podrosła, 
dziesiąty rok miała i mnie już dobrze 
po trzydziestce, choć mówili ludzie, że 
młodość biła mi jeszcze z twarzy... 
Rozmiłowałam się w moim Józku 
okrutnie i poprzysięgłam sobie, że kie
dy dla niego zgubiłam duszę, to już 
przynajmniej nie puszczę go od siebie, 
póki życia. On też, choć więcej niż o 
dziesięć lat młodszy, nie wyrywał się 
wcale... Kosę miałam jak u dziewczyny 
bujną i słówko gdyby pisnął, warko
czami ziemię zamiatałabym przed nim...

Rok tak przeszedł, i drugi i kilka, 
a my wciąż jedno i je d n o .. .  Mąż nie 
domyślał się niczego, za domem tylko 
siedział, a pieniądze zawsze znosił do 
d om u . . .  Aż raz, na jego i nas wszyst
kich nieszczęście, tknął go para liż ... 
Doktorzy zaraz powiedzieli, że nie wy
zdrowieje już nigdy, ale pożyć może 
jeszcze d łu g o ... A może też i skoń
czyć nagle, mówili. Żył! Mowę stracił, 
władzy ani krzty w nogach nie miał, 
ręce mu odjęło obydwie, a żył! Oczy
ma tylko wodził za nami, jakby się 
czegoś domyślał i bełkotał coś nie
zrozumiale, ale jadł, jak zdrowy i do 
śmierci nie kwapiło mu się ani tro 

chę. Wtedy raz pierwszy przystąpiła do 
mnie pokusa. Co jemu z takiego ży
cia? — myślałam — jak pień, tkwi bez 
ruchu w pościeli, jak nieme stworzenie, 
słowa przemówić nie m oże . . .  I już ta 
myśl wciąż za mną chodziła, aż raz 
zwierzyłam się Jó zk o w i... — Gdyby 
umarł, pobralibyśmy się — rzekłam — 
a tak grzech ino i nie daj Boże wsty
du 1 — A pewnie, że pobralibyśmy się 
zaraz — odpowiedział — cóż? kiedy 
uwziął się i ż y je ... Spojrzeliśmy sobie 
w oczy i nie mówiliśmy już o tern 
w ięcej..

Z miesiąc żył jeszcze, a potem, 
jakby mu w y p r o r o c z y l i  doktorzy, 
umarł nagle. . .  Na nikogo nie było 
posądzenia, a myśmy też na ostrożno
ści się mieli i nigdy, nigdy nie mówili, 
jak się to s ta ło .. .  Umarł! Pochowa
liśmy go bez przeszkody i zaraz myśleć 
zaczęli o ślubie, bo już kiedy nowy 
grzech wzięło się na sumienie, to nie 
po to, by dłużej żyć w dawnym . . .

A tymczasem Duni mojej piętnasty 
rok już dobiegał. Szła w górę, jak ona 
topolka, co się u nas nad drogami ko- 
łysze, liczko miała, jak u panienki, bie
luchne i długi, jak dostałe orzechy, 
ciemny warkocz. Sama świeżość i wio
sna, mówię pani 1 A mnie już czterdzie
stka się dolała. Nic to 1 — mówię so 
bie — Józiek i tak mnie kocha! ino 
to mnie jakoś trapiło, że ile razy o ślu
bie gadać pocznę, to chłopak coś mi 
kręci: — a to interesa pokończ po Ti- 
mofieju,, grosz od ludzi pościągaj — 
a to zawcześnie jeszcze, dla oka ludz
kiego poczekać trzeba trochę — a to 
papierów nie mam w porządku. . .  Aż 
mrowie szło po mnie, gdy napadła na 
mnie myśl, że za wszystek mój strach 
i mękę szczęścia tego nawet mieć nie 
będę, com do niego tak się darła prze
bojem ! — Miłosierdzie Boże nad tobą, 
Józiek — szeptałam, zaciskając zęby — 
a toć lepiejby ci się było nie rodzić! 
Nie dam ja ci zakpić z s ie b ie !...

Rok mnie tak trzymał, proszę pani, 
i m am ił... Rok! Podejrzenie miałam
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ino, a u z n a ć  nic-em nie m ogła . . .  
Raz tylko... krzątałam ja się w ku
chni ze sługą, Dunia moja w k o m n a 
cie niby szyje... no! i Józiek tam przy 
niej, jako że nie wychodził już odemnie. 
Nagle, jakby mnie coś tknęło, jakby 
targnęło mnie coś we w nętrzu! Spoj
rzę j a . . .  a on ją wpół trzyma, do 
ucha jej coś szepce. . .  a dziewczyna 
w ogniach cała, głową kręci, oczy 
spuszcza, ale usta mu nadstawia i kłoni 
się ku niemu, jak ta trawa, co się pod 
wichrem kładzie. . .  W głowie mi się 
zam roczyło. . .  — D unia! — nieswoim 
głosem krzyknęłam. — A co, m am a- 
sza?  — odezwała mi się nie zaraz i 
jakby ją coś w gardle ściskało. — 
Chodź mi zaraz tutaj!

Przyszła, jak mak polny czerwona, 
nadąsana niby i do płaczu gotowa. 
Nie rzekłam nic, sługi wstyd mi było 
i dziewczęcia żal, nie pozwoliłam tylko 
odchodzić od s ieb ie ... Młode to, głu
pie, pocieszałam się, od tylu lat przy 
nim rośnie, ot! nie wie jeszcze... Ale 
o n ! Napadłam też na niego, jak tylko 
na osobności go schwyciłam i błagam : 
„Józiek! mój ty Józiek! A opamiętaj
że się! Toż to dziecko! M oje dziecko, 
rozumiesz? 1 u pogan, a nie wolno 
tak przecie, nie wolno". — Co tobie, 
M aryna? — odburknął — z rozumu ty 
już babo zeszła, czy co ? O t! pożarto- 
wałem trochę ! Mało to razy widziałaś, 
jakem sadzał ją sobie na kolana, albo 
huśtał w ramionach pędraka". 1 praw
da ! prawdę m ów ił. . .  Od dziecka ją 
znał, jak z dzieckiem bawił się zawsze 
i przekomarzał.

Aż raz ... o rany Boskie!... już mi 
się wtedy wykłamać nie m ógł... Szara 
była godzina, wróciłam z miasta i po
łożyłam się o d e tc h n ą ć  trochę, a oni, 
w drugiej siedząc k o m n a c ie , myśleli, 
że sami są zupełnie. I słyszę, gada jej 
Józ iek : — „Jagodo ty moja, zło tości! 
ze wszystkiem jużeś moja! Ino stara 
z funduszem po ojcu się uładzi, to ją

o ciebie poproszę". — „A jak nie po
zwoli m atka?" — szepnęła. — „Coby 
pozwolić nie miała ? Pozwoli! Mam ja 
na nią sp o so b y ... A nie zechce? To 
jej powiem, jako prawda, że już ani 
rusz, inaczej nie można, tylko dać mi 
cię m u s i... Zlęknie się wstydu i da!"

Potem nic już nie słyszałam, pro
szę p an i. . .  Jak przez sen pamiętam, 
że cichutko podniosłam się z łóżka, 
że z odsuniętej szuflady stolika wyjęłam 
rewolwer po mężu . . .  Nie myślałam 
o tern, czy nabity, czy n ie ... wzięłam 
i szłam, jakby mnie pchało coś ku tym 
dwojgu . . .  Siedzieli przytuleni. . .  wi
działam ich ! widziałam . . .  Ale oni nie 
widzieli mnie, nie słyszeli. Cicho iść 
musiałam, pewnie że cicho, bo nie sły
szeli mnie wcale. Podeszłam . . .  strze
liłam raz, drugi. . .  a potem i do sie
bie także. . .  Krew mnie zalała, upa- 
dłam . . .  Nie wiem, co się działo po
tem . . .  Gdym się ocknęła, w k w a t e 
r z e  pełno było ludzi, hałas, policya... 
Mówili koło mnie, że dziewczyna od- 
razu na ziemię zwaliła się, jak drewno, 
głosu nie wydała ani jęku. No! i Józ
kowi dobrze się też dostało, choć żył 
jeszcze ... P r z e z  dwa dni umarł, ale 
przed śmiercią powiedział przy świad
kach, że Timofiej... żeśmy Timofieja... 
Zemścił się na mnie przed śm iercią!... 
A wszystko, proszę pani, z tego po
szło, że nie mogłam, za nic nie m o
głam być z mężem tak, jak to w Pi
śmie św. przykazano: jedno ciało, je
dna d u sz a ... Gdzie zaś jedna? On 
w swoją szedł stronę, ja w swoją . . .  
do swoich niby szłam, do sw o jaka ... 
No ! i zaszłam . . .

Głos jej złamał się łkaniem głu- 
chem . . .  nic już więcej nie miała mi 
do powiedzenia . . .

O niedolo nasza, co nad zbrodni 
ohydą w łzach skąpane rozpościerasz 
skrzydła, o niedolo! . . .



O KASACH RAJFFEISENOWSKICH
SŁÓW PARĘ.

SKREŚLIŁ DR. LEON TWARECKI.

Coraz to gęstszą siecią obejmują 
nasz kraj kasy Rajffeisenowskie i jest 
ich około 560 pod patronatem Wy
działu krajowego, a gdy corocznie 
około 100 nowych kas powstaje, prze
to ani się obejrzymy, gdy za lat kilka 
czy kilkanaście każda parafia, każda 
niemal większa gmina będzie miała 
swoją kasę Rajffeisehowską. Ludzie 
dziś tłumnie już do tych kas się gar
ną ; zniknęło dawne niedowierzanie 
do nowych instytucyj, bo już te kasy, 
które obecnie w kraju istnieją, są nie
wymownym dowodem, ile kasy Rajf
feisenowskie dobrego ludności wło
ściańskiej świadczyć mogą. Z końcem 
zeszłego roku było w Galicyi 483 
Spółek Rajffeisenowskich a z tych 446 
zamknęło rachunki swe za r. 1905. 
Spółki te liczyły razem 85.771 człon
ków i obejmowały swą działalnością 
1680 gmin z ludnością wynoszącą 
1,795.320 dusz. Stan wkładek oszczę
dności w tych Spółkach wynosił z 
końcem 1905 roku, poważną kwotę 
12,565.596 K. a udzielonych członkom 
pożyczek 14,348,137 K. Cyfry te m ó
wią same za siebie i są najlepszym 
dowodem ciągłego wzrostu i pomyśl
nego rozwoju Spółek Rajffeisena w 
naszym kraju. Zważyć przytem nale
ży, że na poważną kwotę przeszło 
12Va miliona koron wkładek oszczę
dności przeszło połowa tej sumy po

chodziła od włościan (jak to wykazują 
zestawienia statystyczne). W tym bie
dnym naszym kraju zatem już obecnie 
mają włościanie złożone przeszło 6 
milionów koron wkładek oszczędno
ści. Kto zna nasze stosunki wiejskie, 
ten wie dobrze, czy przed powstaniem 
u nas kas Rajffeisena słyszał kto kie
dy o wkładkach oszczędności składa
nych przez w łościan; jeżeli były ja
kie, to należały one do bardzo rzad
kich wyjątków a za kasy oszczędno
ści służyły im stare skrzynie, schowki 
pod strzechą, spruchniałe wierzby itp. 
Bo i trudno było żądać, by ten i ów 
mając zaoszczędzonych kilka, czy kil
kanaście koron spieszył z niemi za 
każdym razem do miasta, mitrężył du
żo drogiego czasu i składał swój cię
żko zapracowany grosz w obce nie
znane mu, chociażby zresztą i uczci
we ręce. To też albo rozchodziły się 
owe drobne oszczędności na marne, 
albo w wyjątkowych razach odkłada
ne były do wspomnianych wyżej 
schowków, gdzie nikomu nie przyno
siły żadnego pożytku a częstokroć gi
nęły niepowrotnie przez ogień, złych 
ludzi itp.

Dzisiaj inaczej w tych gminach, 
które mają już swoje własne kasy 
Rajffeisenowskie lub należą do okrę
gu działalności takich kas, gdy się 
ma taką kasę na miejscu, gdy się zna
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ludzi, którzy tą kasą kierują, gdyż są 
to  przeważnie sami włościanie miej
scowi i wogóle ludzie najwięcej zau
fania godni na Walnem Zebraniu człon
ków wybrani, wówczas nietrudno ka
żdemu przyjść do kasy i złożyć swoje 
zaoszczędzone grosze, bo i pewny je
go pieniądz, gdyż mu zań ręczą wszy
scy członkowie Spółki solidarnie swo
imi majątkami i procent mu przynie
sie — a z drugiej strony każdy skła
dając wkładki oszczędności przysługuje 
się — nie czynią zresztą ze siebie ża
dnej ofiary — dobrej sprawie, z tych 
bowiem składek oszczędności tworzą 
się kapitały, które Spółki następnie 
rozpożyczają swoim członkom. B<5 za
daniem kas Rajffeisena jest obok krze
wienia cnoty oszczędności skupianie 
jak najliczniejszych wkładek choćby 
drobnych oszczędności a także udzie- 
l a n i e  c z ł o n k o m  z d r o w e g o  i 
t a n i e g o  k r e d y t u .  Zdrowy jest 
ów kredyt, bo używa się go jedynie 
na cele produktywne jak np.: doku- 
pno inwentarza, na spłatę długów li
chwiarskich, na dokupno ziemi, na 
wybudowanie czy naprawę budynków 
gospodarskich itp. cele, które istotną 
korzyść dłużnikowi przynieść m uszą; 
a Zarządom kas nie trudno jest kon
trolować, czy dłużnicy istotnie uży
wają wypożyczonych sum na cele 
produktywne, gdyż odbywa się to za
zwyczaj bądź w tej samej, gdzie jest 
siedziba kasy, bądź w sąsiedniej gmi
nie. Co do przeznaczenia pożyczek 
zaciąganych w Spółkach to biorąc za 
podstawę 3 lata ostatnie widzimy, że 
największa ilość pożyczek zaciągana 
była w pierwszym rzędzie na spłatę 
uciążliwych długów, a następnie na 
kupno g run tu ; dopiero idą pożyczki 
na inne cele jak n. p. spłata rodzeń
stwa, budowa domu, kupno inwenta
rza itp.; co się zaś tyczy ogólnej kwo
ty zaciąganych przez włościan poży
czek, to największą kwotę zaciągają 
oni na kupno gruntu, a w drugim rzę- 
idą pożyczki na spłatę uciążliwych

i długów. Objaw ten zresztą jest zupeł
nie naturalny; Spółki nasze mają bo- 

1 wiem za jedno z najważniejszych za
dań udzielanie członkom taniego i do- 

| godnego kredytu i ratowanie ludności 
i włościańskiej z objęć lichwy, która dla 

braku odpowiednich drobnych insty- 
tucyj kredytowych dotychczas bez 
przeszkody w kraju naszym grasowa
ła ; nie dziw zatem, że chętnie zwraca 

1 się do nich ludność włościańska i za
ciągając w nich pożyczki na niski pro
cent i w dogodnych warunkach spła
ca się w ten . sposób rujnujące długi 

j lichwiarskie. Że zaś znaczniejsza część 
ogólnej kwoty zaciąganych w naszych 
Spółkach pożyczek idzie na zakupno 
gruntu, to tłumaczy się tern, że Spół
ki te działają przeważnie wśród wło
ścian, dla których posiadanie ziemi 

: stanowi podstawę bytu; nie dziwota 
zatem, że korzystają z każdej sposo
bności dokupna kawałka gruntu, na 
co zaciągają w Spółkach stosunkowo 
większe pożyczki w kilku latach spła- 
calne. Dotyczy to zresztą przeważnie 
tylko Spółek zachodniej, a częściowo 
i w środkowej Galicyi. Spółki bowiem 
we wschodniej Galicyi, jako rozpo
rządzające przeważnie mniejszym ka
pitałem obrotowym, wyjątkowo tylko 
są w stanie udzielać wyższych poży
czek na dokupno gruntu. Kredyt w 
Spółkach Rajffeisenowskich jest m o
żliwie najtańszy, gdyż Spółki te nie 
liczą na zyski, ale tak są urządzone, 
by mogły udzielać członkom pożyczek 
na jak najdogodniejszych warunkach. 
I tak pobiera się możliwie niski pro
cent od pożyczek przeważnie 514% 
do 612°/o (wysokość zależy od uchwa
ły walnego Zebrania członków); pro
cent płaci się z dołu. Prócz procentu 
nie wolno Spółkom Rajffeisena po
bierać żadnych kosztów administra
cyjnych, ale jedynie mogą pobierać 
Spółki te drobną kwotę (kilkadziesiąt 
a najwyżej 50 h.) na pokrycie wła
snych kosztów, tj. wydatków na ksią
żeczkę pożyczkową i druki potrzebne
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przy podjęciu pożyczki, z czego je
dnak wiele Spółek wcale nie korzysta.

Raty rozkłada dłużnikowi kasa we
dle jego życzenia na terminy dla niego 
najodpowiedniejsze. Zwyczajnie uma
rzać się powinny pożyczki w 4 latach, 
wolno zaś udzielać Spółkom pożyczek 
także na dłuższe termina spłaty, nie 
dłuższe jednak jak 10 lat; raty mogą 
być roczne, półroczne, kwartalne, a na
wet tygodniowe. Terminów rat dowol
nie sobie wybranych musi jednak dłu
żnik ściśle przestrzegać; kasy Rajffei- 
senowskie bowiem nie mogą dopuszczać 
do większych zaległości, a nie mają 
w tern także żadnego interesu, gdyż 
nie pobierają żadnych procentów zwłoki, 
jak się to ma rzecz w innych insty- 
tucyach finansowych. Pożyczek udziela 
się na porękę 2 dobrych ręczycieli; 
na hipotekę zaś bardzo rzadko, gdy 
chodzi o większe sumy pożyczkowe. 
Z hipotekowaniem pożyczki bowiem 
jest już więcej zachodów i kosztów, 
podczas gdy pożyczka za poręką może 
być szybko zrealizowana i bardzo mało 
kosztuje, a mianowicie przy pożycz
kach opłacalnych najwyżej w 4-ch la
tach płaci się w Spółkach z nieogra
niczoną poręką na podstawie specyal- 
nych ulg skarbowych stempel według 
skali 1-szej — to znaczy od pożyczki 
do 150 kor. stempel za 10 h., do 300 k. 
stempel za 20 h., do 600 k. — 40 h. 
i t. d. Gdy zatem dłużnik ze sobą 
stempel do kasy przyniesie, to kasyer 
musi mu całą walutę bez żadnych po
trąceń wypłacić na rękę (chyba dłużnik 
uiszcza i to nie we wszystkich spółkach 
wyżej wspomniane kilkadziesiąt halerzy 
za zużyte druki). Rozumie się przytem, 
że każdy dłużnik musi być członkiem 
Spółki, a jako taki musi złożyć udział 
w kwocie 10 k., który zostaje jego 
własnością i który może spłacać w ra
tach półrocznych po 1 k. Gdy się doda 
do tego, że pożyczki w kasach Reif- 
feisenowskich dostaje się w miejscu, 
że nie potrzeba tracić czasu na cho
dzenie po miastach, wystawywać go

dzinami po kątach i kłaniać się nisko 
rozmaitym „dygnitarzom", widzimy, że 
pożyczki te są dla włościan najodpo
wiedniejsze i najwygodniejsze. To też 
tłumnie garnie się ludność do kas 
Rajffeisena, a przeszło czternaście mi
lionów udzielonych pożyczek, to ładny 
już dorobek. A kto zna bliżej dotych
czasowe opłakane stosunki kredytowe 
wiejskie, ten wie, ile ta suma pożyczek 
dobrego zrobiła wśród ludności włoś
ciańskiej, ile ludzi wyrwała z objęć 
lichwiarskich, ile gospodarstw wyrato
wała od ruiny, ilu członkom dopom o
gła do należytego pobudowania się, 
ilu do podniesienia dochodów z go
spodarstwa przez zakupienie inwenta
rza, sztucznych nawozów i t. p.

Że kasy Rajffeisenowskie mogą u- 
dzielać swym członkom pożyczek na 
tak dogodnych warunkach, na jakich 
nie są tego w stanie czynić inne 
instytucye finansowe, powodem tego 
przedewszystkiem to, że nie opłacają 
one dyrekcyi ani Rad Nadzorczych, bo 
w kasie Rajffeisenowskiej wszyscy człon
kowie Zarządu i Rady Nadzorczej pra
cują według statutu, po obywatelsku, 
bezinteresownie, a jedynie kasyer, który 
jest zarazem sekretarzem Spółki i naj
więcej ma stałych czynności, może być 
wynagrodzony skromną renumeracyą, 
nie odpowiadającą jednak nigdy rze
czywistemu nakładowi jego pracy. Ta 
bezinteresowna praca jest zresztą w ka
sach Rajffeisenowskich możliwą, gdyż 
mają one zawsze mały okręg działal
ności, składający się z jednej, a naj
wyżej kilku gmin sąsiedzkich, czynności 
zatem, jakich wymagają, nie są tak 
wielkie, by nie dało się ich wykonać 
przy zwykłych obowiązkach zawodo
wych. Mimo to jednak nie można twier
dzić, jakoby członkowie organów zawia- 
dowczych kas Rajffeisenowskich speł
niając swe obywatelskie obowiązki nie 
spełniali pewnej ofiary na ołtarzu dobra 
publicznego; dotyczy to osobliwie prze
łożonych, Zarządu i Kasyerów. którzy 
najwięcej w Spółce mają stałych czyn-
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ności. Każdy zresztą, który mniej lub 
więcej swego czasu poświęca Spółce, 
przykłada swą rękę do osiągnięcia 
zbożnych celów, jakie postawiły sobie 
za zadanie kasy Rajffeisenowskie, te 
instytucye finansowe wprawdzie, jednak 
owiane duchem chrześcijańskiej miłości 
bliźniego i temu duchowi właśnie swój 
byt i pomyślny rozwój zawdzięczające. 
Pod tym względem mają kasy Rajffei
senowskie poważne znaczenie społe
czne, one to wciągają do pożytecznej 
pracy publicznej te warstwy naszego 
społeczeństwa, które dotychczas prawie 
zupełnie do pracy tej nie były dopusz
czone. Dzisiaj już pracuje u nas około 
5000 włościan w Spółkach Rajffeise- 
nowskich, należąc do Zarządów i Rad

* Nadzorczych i zajmując urzędy kasyer- 
skie. Spełniając sumiennie przyjęte na 
się dobrowolnie obowiązki obywatel
skie, przyczyniają się skutecznie do 
moralnego i materyalnego podniesienia 
swych współbraci, a zarazem zapra
wiają się do dalszej pracy społecznej, 
jako obywatele kraju. Korzyści, jakie 
■kasy Rajffeisenowskie przynoszą lu
dności włościańskiej są zresztą już do
statecznie znane. Zrozumiano te ko
rzyści dobrze prędzej od nas w innych 
krajach, osobliwie w Niemczech, oj
czyźnie Rajffeisena, twórcy tych kas, 
gdzie nie ma już niemal żadnej gminy, 
gdzieby nie było takich Spółek. U nas 
Spółki Rajffeisenowskie znajdują ży
czliwość i wydatną pomoc ze strony 
Wydziału krajowego, toteż zakładanie 
ich jest bardzo ułatwione. Wystarczy 
tylko, obznajomiwszy poprzednio lu
dność danej miejscowości, bodaj w za
rysach z celem zakładania kas Rajf- 
feisenowskich, wnieść następnie krótkie 
podanie bez stempla do Biura Patro
natu przy Wydziale krajowym, a Biuro 
udzieli wszelkiej pomocy do założenia 
Spółki w obecności delegata Biura, 
o ile do tego znajdą się siły do pracy w 
Spółce, a także do wprowadzenia Spółki 
w życie. Każda taka nowozałożona 
Spółka otrzymuje bezwrotny zasiłek

z funduszów krajowych w kwocie 400 
kor. w formie kasy żelaznej, wszelkich 
ksiąg i druków, potrzebnych do urzę
dowania, a po pokryciu tych wydat
ków, zostaje zawsze jeszcze kwota kil
kadziesiąt koron, która służy na po
krycie pierwszych wydatków na zare
jestrowanie Spółki. Spółki korzystają 
w razie potrzeby z dowolnego kredytu 
z przeznaczonego na ten cel funduszu 
pożyczkowego, który wynosi obecnie 
2 i pół miliona koron. Biuro Patro
natu wykonuje w Spółkach bezpłatnie 
przepisane ustawą rewizye, udziela po
rady prawnej i wszelkich potrzebnych 
wskazówek i wyjaśnień, wstawia się 
za Spółkami w razie potrzeby u władz 
krajowych i centralnych, jednem sło
wem znajdują Spółki w Biurze Patro
natu zawsze życzliwego przyjaciela 
i opiekuna. Wobec takich ułatwień 
tworzą się ciągle nowe Spółki Rajffei
senowskie we wszystkich zakątkach 
naszego kraju, a pożądanem by było, 
aby w jak najkrótszym czasie było 
tyle już kas Rajffeisena, by ani jedna 
gmina nie była pozbawiona dobro
dziejstw, jakie kasy te ludności włoś
ciańskiej przynoszą. One to wyplenią 
lichwę, która przygniata nasze sioła 
i wypędzą biedę z chat włościańskich; 
wzmocnią wiarę we własne siły i przy
gotują grunt do nowych Spółek rol
niczych, które już powoli u nas po 
wstawać zaczynają. Gdy kraj nasz za 
przykładem Niemiec, Danii i innych 
krajów zachodnich pokryje się obok 
Spółek Rajffeisenowskich jak najli- 
czniejszemi innemi Spółkami rolni- 
czemi, wówczas musi dobrobyt zagoś
cić do chat włościańskich; zniknie 
ciągła troska o chleb codzienny, co 
przygniatała lud wiejski i przyjdzie 
większa swoboda myśli i szczera go
towość do szerszej pracy publicznej, 
a wtenczas owe dziś jeszcze mało 
czynne milionowe zastępy, staną razem 
ze starszą swą bracią do wspólnej 
a zgodnej budowy gmachu lepszej na
szej przyszłości.
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Opowiedział K. L. S.

Do wyrażenia myśli naszych i uczuć 
naszych służy nam najlepiej słowo. Ale 
nie wszyscy umieją jednakowo używać 
słowa. Niejeden napróżno się sili.' aby 
jasno, dokładnie wyrazić to, co myśli lub 
czuje, słowa jakoś mu się nie kleją, nie 
może dobrać odpowieduich wyrażeń. Na
tomiast drugi nietylko potrafi dobrze wy
powiedzieć wTasne myśli i uczucia, ale 
jeszcze tak dobrze drugiemu w duszę zaj
rzy, tak ci jakoś tkliwie do serca prze
mówić potrali, że słowo jego idzie potem 
z ust do ust i staje się dla wielu innych 
środkiem wypowiedzenia myśli.

My też w wielu wypadkach pożycza
my sobie od drugich słowa na wyrażenie 
myśli naszych. Zjawiska przyrody, ule
pszenia w gospodarstwie, wypadki z dzie
jów naszych nazywamy tak, jak je nam 
nazwał ktoś mądrzejszy od nas, albo ro
zumna książka. Do modlitwy n. p. uży
wamy cudzych wyrazów ułożonych odpo
wiednio przez kogo innego, a przyswaja
my je sobie tak. że stają się one zupeł
nie naszą własnością. Czy kto kiedy za
stanawia się nad tern, odmawiając n. p. 
„Pod Twoją Obronę", że to nie przez 
niego ułożona modlitwa? Nie, bo ta  mo
dlitwa codzienna tak nam przyrosła do 
duszy, jakbyśmy ją sobie sami ułożyli. 
Jeszcze bardziej przyrastają nam do duszy 
obce myśli wypowiedziane w pięknej, 
dźwięcznej, jakby śpiewanej formie, któ
ra się nazywa poezyą. Poezye religijne: 
„Kiedy ranne wstąją zorze" i „Wszystkie 
nasze dzienne sprawy", pisane przed stu 
laty przez poetę Franc. Karpińskiego, każ

dy zna dobrze tak samo, jak zna wiele 
innych pieśni i wierszy religijnych. Ale 
poezya, t. j. wiersz lub pieśń, może mó
wić nietylko o rzeczach religijnych, owszem 
zajmuje się często rzeczami świeckiemi. 
Wszak na każdem weselu i na każdej za
bawie śpiewają pieśni świeckie, których 
młodzi uczą się od starszych i które 
z ust do ust idą od pokolenia do poko
lenia. Pieśni te opowiadają radość i smu
tek, dolę i niedolę, a ilekroć je sobie 
człowiek przypomni, to mu zawsze jakoś 
słodko i lżej na sercu.

Są także ludzie, którzy z natury mają 
zdolność układania wierszy i pieśni. Jedni 
z nich piszą sobie ot takie lekkie wier
sze, które się z początku podobają, a po
tem się o nich zapomina. Ale są i tacy, 
których wiersze i pieśni powtarza nie
jedna wieś, niejeden powiat, ale kraj cały 
i naród, bo w tych wierszach i pieśniach 
są przedstawione uczucia całego narodu, 
jest w nich zachęta do miłości ukocha
nej ojczyzny naszej, jest w nich pokrze
pienie dla wszystkich, co z miłością 
w sercu chcą dla tej ojczyzny pracować. 
Ludzie tacy, którzy takie piękne wiersze 
i pieśni układają, to są wielcy poeci: 
naród otacza ich czcią gorącą i pragnie 
zapoznać się nietylko z ich utworami, 
ale także z ich życiem, aby wiedzieć, kto 
byli ci, co zostawili mu złote słowo pieśni.

Jednym z takich poetów polskich, 
którego pieśń zna i śpiewa cały naród, 
bo ta pieśń stała się, można powiedzieć, 
modlitwą narodową, jest K o r n e l  U je j 
ski. Zadaniem jest tego opowiadania ze-
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brać najważniejsze wiadomości o życiu 
i pieśniach Kornela Ujejskiego.

Od powstania listopadowego (r. 1830/1), 
które Polsce nie przyniosło upragnionego 
wyswobodzenia z pod obcego jarzma, upły
nęło lat piętnaście, a myśl o wolności 
w narodzie nie wygasła.

Było to w r. 1846. Wielu ludzi go
rąco kochających ojczyznę, robiło dalej 
starania o to, aby uciemiężonemu naro
dowi polskiemu wywalczyć niepodległość. 
Pragnęli oni, aby do walki o niepodle
głość stanął naród cały, a więc tego 
narodu warstwa najliczniejsza, t. j. lud 
włościański. Była wtedy jeszcze pań
szczyzna. Otóż owi patryoci polscy, my
ślący o wyswobodzeniu Ojczyzny, uważali 
za rzecz konieczną przedewszystkiem znieść 
pańszczyznę, uczynić włościanina równym 
panu i tym sposobem zachęcić go także 
do walki o niepodległość całego narodu. 
Zawiązywanb w całym kraju tajne sto
warzyszenia, które dla tej myśli jednały 
chętnych pracowników, a ci robili nawet 
przygotowywania do walki z bronią 
w ręku. Mieli oni nadzieję, że lud wiej
ski, uwolniony od pańszczyzny, poprze 
ich usiłowania i przyczyni się do zwy
cięstwa.

Ówczesny rząd austryacki w Galicyi, 
złożony wyłącznie z Niemców, którzy złą 
gospodarką kraj niszczyli i gorliwie pra
cowali nad tern, aby Polakom odebrać 
ich język, zwyczaj i obyczaj, a o których 
pozostała pamięć, jako o ludziach złych 
i wrogo usposobionych dla kraju, — otóż 
ówczesny rząd austryacki dowiedział się 
o tych usiłowaniach patryotów. To też 
gubernator kraju, Krieg, rozsyłał po 
dworach i gminach okólniki, w których 
obwieszczał, że buntowników będzie ści
gał wojskiem i policyą, wzywał ludzi, 
aby policyi pomagali w aresztowaniu pa
tryotów i groził opornym srogiemi ka
rami. Było zaś komu grozić, bo po kraju 
chodzili wtedy, ukrywając się przed okiem 
władzy, liczni wysłańcy t. zw. emigracyi 
polskiej w Paryżu, t. j. Polaków, mie
szkających tam i myślących o zbawieniu 
Ojczyzny. Wysłańców tych nazywano z ła
cińska : „emissary uszami “. Emissaryusze 
poprzebieraui tak, aby ich żandarmi po

znać nie mogli, chodzili od dworu do 
dworu, od plebanii do plebanii, od wsi 
do wsi, — panów namawiali do daro
wania chłopom pańszczyzny, a chłopów 
do walki o wolność. Zdawało się, że 
dzięki gorliwej pracy emissaryuszy, ochoty 
ze strony szlachty' i życzliwości dla spra
wy ze strony ludu, wszystko pójdzie do
brze. Przerachowano się tylko w tern, iż 
myślano, że rząd o niczem nie wie — 
a tymczasem Niemcy po urzędach mieli 
jak najdokładniejsze wiadomości o wszyst
kich przygotowaniach i sami przysposa
biali się do obrony. Ci urzędnicy nie
mieccy chwycili się haniebnego środka, 
a mianowicie, kiedy już walka orężna 
miała wybuchnąć, kazali landsdragonom 
(czyli woźnym) i niższym urzędnikom 
chodzić od wsi do wsi i mówić chłopom, 
że panowie i emissaryusze chcą krzywdy 
chłopów, że dybią na ich mienie i życie. 
Nie wszędzie chłopi uwierzyli tym nie
godnym kłamstwom, ale były okolice, 
w których niestety uwierzyli i ro z pojeni 
wódką przez nędznych gryzipiórków nie
mieckich. zaczęli w okrutny sposób mor
dować panów i emissaryuszy właśnie 
wtedy, kiedy ci mieli już ogłosić znie
sienie pańszczyzny i rozpocząć walkę 
o wolność.

Najsroższa rzeź, która jest hańbą rządu 
ówczesnego, szalała w tym krwawym 
roku w cyrkule tarnowskim, a sromotnie 
się w niej odznaczył chłop Szela. któ
rego potem własna rodzina się wyparła.

Początkowo nie wiedziano o tern, co 
się później pokazało, że w cyrkule tar
nowskim płacono mordującym za głowy 
mordowanych, to też, skoro się wieść 
rozeszła o rzezi, smutek wielki padł na 
patryotów. Żal się im zrobiło wysiłków 
i pracy dla lepszej doli ludu i wielu po
myślało sobie, że może lepiej, aby lud 
żył w nędzy, ciemnocie i niewoli, bo on 
jeszcze nie dorósł i nie dojrzał do świa
tła i wolności. Zwątpienie poczęło ludzi 
gryźć, jak rdza żelazo.

Wtedy znalazł się młody pieśniarz, 
który słowem swojem począł w wątpią
cych budzić wiarę. On odrazu zrozumiał, 
że to nie lud polski był winowajcą rzezi, 
że wina ta nie na jego duszy cięży naj
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bardziej — on wtedy pierwszy powie- I 
dział, że:

To chytry tygrys podmówił lwięta 
By wytoczyły ojcowską, krew.

Wtedy ten młody pieśniarz ułożył dla ' 
narodu modlitwę, w której prosił Boga, | 
aby winowajców sądził nie wedle czynów 
ich, ale <vedle serca i mówił:

O Panie! Panie! oni niewinni
Choć naszą przyszłość cofnęli wstecz — I
Inni szatani byli tam czynni,
O! rękę karaj nie ś le p y  miecz!

Tym młodym pieśniarzem, który zro- : 
zumiał, że w rzezi tarnowskiej lud był 1 
tylko ślepym mieczem, był Kornel Ujejski.

Kiedy Ujejski pisał owe słowa był 
jeszcze bardzo młodym człowiekiem. Uro- ! 
dził on się dnia 12 września 1823 r. | 
w Beremianach, powiecie zaleszczyckim 
tam, gdzie podolska rzeka Strypa wlewa 
się do Dniestru. Dziecię zacnych ludzi, 
którzy wcześnie uczyli go kochaó Ojczy
znę i jej służyć, Ujejski miał lata dzie
cięce bardzo piękne. Wychowaniem przy
szłego poety i trzech jego młodszych braci 
zajmował się ojciec, który lubił im często 
opowiadać dawne dzieje, i matka kobieta 
bardzo dobra, która była na wsi dla ludu i 
„matką i lekarką1* i szczepiła w rozwija
jącej się duszy syna zamiłowanie do 
wszystkiego, co szlachetne i piękne. Chło
pak był rozumny i pojętny, słuchał cie
kawie opowiadań ojcowskich, uczył się 
chętnie wierszy i piosenek i zapewne od 
dzieciństwa śpiewał, a śpiewać lubił swą 
piosnkę, która jest na ustach każdego 
Polaka:

Jeszcze Polska nie zginęła,
Póki my żyjemy!

W r. 1831 ośmioletni chłopczyna wi
dział w domu ojcowskim żołnierzy pol
skich, którzy wracali z powstania listo
padowego, zasmuceni, że Moskale raz 
jeszcze pokonali Polaków. Chłopczyna za
pamiętał sobie dobrze ich smutne twarze 
i przejął się do głębi duszy ich smut
kiem, który go już do końca życia nie 
opuścił, bo przez całe życie bolał nad 
tem, że naród polski żyć musi w „stra
sznej nocy niewoli". Opowiadają, że wtedy 
właśnie począł układać pierwsze swoje 
wiersze.

Niedługo potem, oddano Kornela na 
naukę do gimnazyum w Buczaczu. Szko
ły w Buczaczu były wtedy, jak w całym 
kraju niemieckie. Nietylko kazano się 
tam uczyć po niemiecku, ale także zmu
szano chłopców, aby i poza szkołą po 
niemiecku tylko mówili, tych zaś, którzy 
odważyli się mówić po polsku, surowo 
karano. Toteż w takiej szkole nie bardzo 
Ujejskiemu smakowała nauka. Mimo to 
uczył się średnio i szkołę dobrze ukończył.

Kiedy miał lat szesnaście, rodzice jego 
przenieśli się dla dalszego kształcenia sy
nów do Lwowa. Tam Ujejski uczył się 
dalej, a zarazem z ochoty wielkiej do pi
sania wierszy, składał ich coraz więcej. 
Mieszkali wtedy we Lwowie ludzie tacy, 
jak K a r o l  S z a jn o c h a ,  który pisał 
prześliczne książki o dziejach Polski, poeta 
W in c e n ty  P o l ,  autor bardzo pięknej 
„Pieśni o ziemi naszej" i wielu innych 
ludzi światłych. Im to Ujejski czytywał 
swoje wiersze, a oni chwalili je  i zachę
cali go do dalszej pracy.

Ujejski uczył się wiele i czytał wiele, 
ale najbardziej lubił czytać Pismo święte, 
szczególnie zaś księgi proroctwa Jeremia- 
szowego. W tych księgach, prorok he
brajski skarżył się Panu Bogu na niewolę 
żydowską. Ujejski myślał sobie, że Polska 
w niewoli to całkiem niby owa Judea, 
ujarzmiona przez Babilończyków i tak, 
jak Jeremiasz, modlił się w swoich pie
śniach do Boga o wolność Judei, tak 
Ujejski w swoich pieśniach, które na
zwał „Skargami Jeremiego", począł się 
skarżyć przed Bogiem na niewolę i cier
pienia Polski.

Pomiędzy temi Skargami Jeremiego 
znajduje się pieśń jedna, z której cztery 
wiersze już były powtórzone w tem opo
wiadaniu. Ma ta pieśń tytuł „Chorał", 
a zaczyna się od słów:

Z dymem pożarów, z kurzem krwi bratniej 
Do Ciebie Panie bije ten głos,
Skarga to straszna, jęk to ostatni,
Od takich modłów bieleje włos.
My już bez skargi nie znamy śpiewu, 
Wieniec cierniowy wrósł w naszą skroń, 
Wiecznie jak pomnik Twojego gniewu 
Sterczy ku Tobie błagalna dłoń!

Pieśń ta rozbiegła się po całym na
rodzie, zna ją każdy, umie ją każdy i każ
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dy ją śpiewa, bo w niej poeta wyraził 
skargę wszystkich na cierpienia i niedolę, 
na te nieszczęsne losy narodu, gnębio
nego przez wrogów wygnaniem, więzie
niem i bezprawiem, narodu, który na- 
próżno się szamotał, jak ptak uwięziony 
w klatce.

Jest między Skargami inna, bardzo 
piękna modlitwa „Za zbłąkanych". Ujejski 
modli się w niej do Boga, aby chcial 
być sternikiem rozbitej łodzi narodu, aby 
pojednał zwaśnionych przez r. 1846, — 
aby za Jego łaską stało się, iżby lud 
uczuł się narodem, iżby zrozumiał, że 
w Polsce jego siła i przyszłość, iżby na
brał mocy i wiary, a nie dawał ucha 
złowrogim podszeptom złych i przewro
tnych nieprzyjaciół.

Opowiadanie, w którem się mówi 
o poecie i jego utworach, pisane jest ńa 
to. aby zachęcić do czytania tych utwo
rów. Ale nie tylko dlatego pisze się ta
kie opowiadanie. Pisze się je także na to, | 
aby utwory poety wyjaśnić, ułatwić ich 
zrozumienie.

Oto jest między Skargami „Modlitwa 
więźnia", w której są takie słowa:

. .. Panie, ciężko sercu memu,
I lotu ptaku zazdroszczę każdemu,
Bom ja na świecie zostawił w żałobie 
Wiele serc bratnich i rodzinę drogą —
To za nich oko podnoszę ku Tobie,
Bo ręce skute podnieść się nie mogą!
Ty, moje gniazdo, Wszechmogący Panie, 
Swoim aniołom oddaj pod czuwanie;
Niech każdy z moich z wiecznie jasnej strugi 
Twych błogosławieństw, jasny żywot czerpie, ] 
I na kraj wolny nie czeka czas długi 
I łez niech nie zna. A ja — niech już cierpię!

A znowu w „Modlitwie ojca przy 
chrzcie syna" poeta tak mówi:

Chrzest się dopełnia! — O Panie! o PanieJ 
Niechaj to dziecię w przyszłości powstanie 
Obrońcą wiary, bohaterem, mężem!
Za słońcem prawdy niechaj się kieruje,
Niech swą Ojczyznę nad życie miłuje,

Niech ją wywalcza orężem!
Strzeż go, by obcym nie kłaniał się bogom, 
Niech Tobie służy a nie Twoim wrogom,
Im niech nienawiść i zemstę przysięże;
Niech nie zna szczęścia, ni snu, ni pokoju, 
Pokąd nie będzie zwycięzcą, lub w boju

Z męczeńską chwałą nie lęże.

Dlaczego Ujejski pisał takie słowa ? 
Ażeby je zrozumieć, trzeba wiedzieć, że 
w tvm czasie, kiedy poeta się chował, 
okropnie ciężka była dola narodu. Na ca
łym obszarze ziem polskich, we wszyst
kich trzech zaborach, rozpanoszył się naj
straszniejszy ucisk, a już najsroższym był 
on tu, w Galicyi. Oto n. p. przy końcu 
r. 1841 przeszło sto pięćdziesiąt osób było 
uwięzionych za to tylko, że mieli wolne 
dusze, że kochali Polskę i nie chcieli się 
Polski wyprzeć, za to tylko, że chcieli 
wolności ludu i zniesienia pańszczyzny. 
Nikt nie był pewien dnia i godziny. Po 
urzędach utrzymywano długie spisy osób, 
które prędzej lub później miały się do
stać do więzienia a w tern więzieniu 
znęcano się nad ludźmi, okuwano ich 
w ciężkie kajdany, nie pozwalając zdjąć 
ich przez długie miesiące, karmiono co 
najgorszą strawą, a nawet nieludzko mo
rzono głodem. Matki drżały o los synów, 
żony o los mężów, siostry i córki o los 
ojców i braei, ból i cierpienie malowały 
się na twarzach wszystkich. Mimo to 
nikt się nie poddawał, nikt dla spokoju 
nie chciał zaprzeć się swych uczuć na
rodowych. Ten ból. to cierpienie po
wszechne Kornel Ujejski odczuł całem 
sercem i wyraził w swoich modlitwach. 
1 nie dziw, że te modlitwy każdemu 
przypadły do serca, bo poeta modli! się 
w nich za wszystkich i w imieniu wszyst
kich. Dzisiaj jeszcze śpiewamy nieraz po 
kościołach ową pieśń Ujejskiego „Z dy
mem pożarów" i dzisiaj jeszcze ta pieśń 
wyraża nam naszą wiarę w to, że P o l
sk a  b ę d z ie  — my wierzymy w to tak, 
jak wierzymy w sprawiedliwość Boską.

Po napisaniu Skarg Jeremiego, któ
rych nie można było wydrukować w kraju. 
Kornel Ujejski wyjechał zagranicę do Pa
ryża i tam je wydrukował w r. 1847 w 
osobnej książeczce.

W Paryżu, jak mówiliśmy pierwej, 
mieszkało wtedy bardzo wielu Polaków 
takich, którym nie wolno było mieszkać 
w Polsce, boby ich albo zamknięto do 
więzienia, albo wysłano na Sybir. Byli 
tam generałowie wojska polskiego z r. 
1831 i wielu starych żołnierzy, którzy 
widzieli najstraszniejszy ogień bitew ; byli
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uczeni i poeci, byli wreszcie lic/ni rze
mieślnicy i robotnicy, którym nie wolno 
było wrócić do Polski. Ze wszystkimi po
znał się Ujejski, ale jako poeta, najbar
dziej garnął się do poetów. Mieszkał 
wtedy także w Paryżu wielki pieśniarz, 
najznakomitszy poeta polski Adam Mi
ckiewicz. do którego Ujejski poszedł, aby 
go prosić o błogosławieństwo. Stary piewca 
gorąco błogosławił młodemu poecie i po
wiedział mu: „Pamiętaj, jeżeli kiedy bę
dziesz przemawiał do ludu, to nie mów 
z głowy, bo głowa może się mylić, ale 
mów szczerze z głębi twojego ducha". 
Święte te słowa i każdy je sobie powi
nien pamiętać, bo ileż to jest ludzi, któ
rzy mówią dla popisu, albo dla sławy 
marnej, a nie chodzi im o dobro i pra
wdę !

Poznał się także Ujejski z poetą Boh
danem Zaleskim, który układał piękne 
dumki, a Zaleski pokochał młodego poetę 
za jego, jak mówił, wieszcze i gorące 
serce. Najbardziej zaś Ujejski poprzyjaźuił 
się z poetą Juliuszem Słowackim, z któ
rym łączyła go wielka miłość ludu, boć 
przecie Słowacki pisał:

„...Zaklinam, niech żywi nie tracą nadziei 
I przed narodem niosą oświaty kaganiec".

Słowacki bardzo kochał i cenił Ujej
skiego, a nawet napisał do niego wiersz, 
w którym powiedział, że Ujejski krzepi 
w ludziach wiarę w słoneczne jutro Polski.

Ujejski zabawił czas dłuższy w Pa
ryżu. W lutym r. 1848 patrzył na tak 
zwaną rewolucyę lutową, to jest na gwał
towną przemianę rządu we Prancyi. Lud 
francuski wypędzał wtedy znienawidzo
nego króla, Ludwika Filipa i przemieniał 
królestwo francuskie na rzeczpospolitą, 
tj. na takie państwo, którego głową nie 
jest monarcha, ale wybierani przez lud 
tylko na czas pewien prezydenci, czyli 
naczelnicy.

Niedługo potem, wrezwany przez ro
dziców, Ujejski wrócił do kraju.

II.
W chwili, kiedy Ujejski wracał do J 

Galicyi (było to pod koniec wiosny roku j 
1848), działy się tu także niezwykłe rze- I

czy. Huraganem szedł wtedy po całej 
Europie duch wolnościowy — wszystkie 
ludy poczęły za przykładem Prancyi do
magać się, aby im dano konstytucyę, aby 
zaprzestano narzucać im z góry prawa, 
aby wolne, przez ludy wybierane sejmy 
mogły, wedle najlepszego uznania, jak 
najodpowiedniejsze prawa dla ludu sta
nowić.

W kwietniu r. 1848 nadano także 
: Austryi konstytucyę. Dostała się ona więc 
' i Galicyi. Rząd zgodził się na utworzenie 
j we Lwowie Rady narodowej, która miała 
! być najwyższą władzą kraju do czasu ze

brania się sejmu; utworzono także wojsko 
polskie, czyli tak zwaną gwardyę naro
dową wraz z oddziałem czyli legionem,
złożonym z uczniów szkół wyższych.

Cieszył się Ujejski tymi wypadkami, 
a przyjechawszy do Lwowa, wstąpił w 
szeregi oddziału studentów i na jednem 
ich zgromadzeniu w październiku 1848 r. 
miał bardzo piękną mowę „O ojczyźnie";

I przypominał w tej mowie, że każdy, kto 
się urodził Polakiem, powinien Ojczyźnie 
bardziej służyć, niż sobie samemu. Poeta 
nawoływał tak do służby Ojczyźnie, bo 
spodziewał się, jak wielu innych, że na
stały dla kraju szczęśliwsze czasy, że bę
dzie można rozpocząć pożyteczną pracę 
nad dobrobytem i oświatą i że będzie 
można ponaprawiać to złe. jakie zrządziły
w Galicyi wrogie rządy niemieckie.

Ta radość i nadzieje trwały bardzo 
niedługo, bo rząd bardzo prędko odebrał 
tę szczyptę wolności, jaką dał przed kilku 
miesiącami, a generał Hatnmerstein ka
zał żołnierzom w dniu zadusznym r. 1848 
strzelać z armat do opornych Lwowian, 
którzy nie chcieli wyrzec się tak nieda
wno danej im wolności. Z rozdarłem ser
cem Ujejski patrzył się na to, jak się 
krew lała na ulicach Lwowa — krew 
niewinna, bo strzelano nawet do starców, 
kobiet i dzieci, a uniknąwszy szczęśliwie 
śmierci, wyjechał na wieś, gdzie się od
dał zupełnie pisaniu wierszy. Wtedy to 
napisał prześliczny wiersz pt. „Krzyż a 
miecz", poświęcony tym, którzy przele
wali swoją krew, krew ofiarną, bo Pan 
Bóg za nią zapłaci zbawieniem.
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Bvła już mowa o tern, że Ujejski lu
bił bardzo rozczytywać się w Piśmie św., 
bo sobie w myśli porównywał smutne 
losy Polski z tak pięknie w Piśmie św. 
opisanemi losami Żydów. 1 teraz także 
na wsi, a mieszkał w Lubszy obok Brze- 
żan, w domu rodziców, Pismo św. było 
dlań najdroższą książką, jakby codziennym 
towarzyszem. Ono dawało mu natchnie
nie, czyli popęd do pisania wierszy. Za
czął tedy pisać „Melodye biblijne". Jest 
wierszy noszących taki wspólny tytuł 
kilkanaście.

Niedarmo te wiersze, poeta nazwał 
m e lo d y a m i. Skoro tylko je przeczy
tasz, odrazu chciałbyś je nucić, takie ja
kieś melodyjne i śpiewne. Jest bardzo 
wielu poetów polskich, którzy pisali dużo 
pięknych wierszy. Jedne z nich są bar
dziej, inne mniej piękne. Ujejski jest je
dnym z takich, którzy pisali wiersze nie- 
tylko piękne, nietylko pełne szlachetnych 
myśli, ale także bardzo harmonijne, czyli 
dźwięczne. Niejeden z młodszych poetów 
umyślnie odczytywał sobie często wiersze 
Ujejskiego, aby sobie przyswoić tę ich 
melodyjność i śpiewność. Tak więc za
równo melodyjność i śpiewność, jak i pię
kne myśli oraz gorące uczucie, przebija
jące się w tych wierszach, jednały Ujej
skiemu coraz to szerszą sławę i uznanie.

W r. 1849 Kornel Ujejski ożenił się 
i osiadł w Pawłowie koło Chołojowa, 
w powiecie kamioneckim. Dla żony swo
jej napisał bardzo piękny wiersz, w któ
rym są takie słowa:

Pójdziemy razem, pójdziemy we dwoje 
Przez mgły wiszarów, przez dolin kobierce 
A w chwilach trwogi ja  cię uspokoję 
W chwilach spokoju, rozdźwięczę ci serce 
A cierpiąc, cierpieć będziemy we dwoje!
Gdy śpiewać będę, ty módl się za braćmi; 
Przeczuciem żyją dusze świetlne młode,
A dusza moja nigdy się nie zaćmi,
Bo patrzy w Boga, w jutrznię i w pogodę, 
I  śpiewa ufna: módlmy się za braćmi!

Widać z tych słów, że poeta kochał 
swoją żonę i pragnął, aby im życie pły
nęło nietylko we wspólności pożycia, ale 
i we wspólności uczuć i myśli.

W r. 1850 urodził się poecie syn 
pierworodny imieniem Kordyan. Głęboko

przejęty tym ważnym wypadkiem rodzin
nym, Ujejski znowu napisał wiersz p. t. 
„Ojcowski psalm":

Ozłocił Pan wspaniale moje ściany liche,
Bo zesłał mi dzieciątko z nieba: światło ciche.
7 ...................................................................
Błogosławieństwem dom mój nawiedził widomem 
Błyszczący anioł, co rzekł: Pokój z twoim domem! 
I zaledwie głos przebrzmią!, to niska ta chata 
Swą strzechę jak ramiona dziękczynne rozplata, 
I podniósłszy ją w górę swą małość przyczynia, 
Aż stała się modlitwą wielka jak świątynia.
I zaraz w niej przybrało wszystko pozór święty, 
Badosnem przemówiły słowem nieme sprzęty, 
Wszystkie skazy ponikły, kąty wyjaśniały. . . .

I odkiedy w niej mieszka niewinniątko boże, 
Pierwsze blaski rzucają na tę chatę zorze, 
Czeremcha więcej kwiatu na jej dachy sypie, 
Słodka muzyka pszczółek ciągle gra na lipie, 
Gołębie lubią teraz na podwórku siadać 
I  swe skrzydła tęczowe do słońca rozkładać,
A jaskółki przez okno wglądają ciekawe....
A ja  chodzę jak senny, wielbię Pańską sprawę, 
I upajam się kwiecia i gołębi bielą,
I  tą z lipy na lipę lecącą kapelą,
I  tem światłem ścian moich i wonnością pował... 
O! jak Ty, Panie, ducha mego rozradował!

Kiedy S’ę czyta tea wiersz Ujejskiego, 
to mimo woli przypomina się wiersz in
nego poety polskiego, który żył na blisko 
trzysta lat przed Ujejskim, a nazywał się 
Jan Kochanowski. Kochanowski miał u- 
kochaną córeczkę, Urszulę, która mu 
umarła dziecięciem. Zbolały ojciec pisał 
w żalu swoim:

Wielkieś mi uczyniła pustki w domu moim 
Moja droga Urszulo tem zniknieniem swojem. 
Pełno nas a jakoby nikogo nie było,
Jedną maluczką duszą tak wiele uybło.

Na odwrót Ujejski powiada:
Jedno weszło dziecię a weszło z niem takie 

[wesele....

Jeden poeta skarży się i boleje, drugi 
, wypowiada swą radość, ale obaj mają 
i wspólną tę wielką miłość ojcowską, która 
j mężczyznę podnosi i uszlachetnia, i która 
j każę mu dbać o pokolenia, mające go za- 
j stąpić w życiu, w pracy. Miłość ojcowska 

każę wychowywać młode pokolenia na 
i pożytek i chwałę Ojczyzny i narodu, ona 
■ jest wypłaceniem się z tego długu, jaki 
! każdy zaciągnął u swoich ojców.j
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Od ożenienia się Kornel Ujejski mie
szkał na wsi w Pawłowie, poświęcając 
się gospodarstwu i pracy literackiej. Dużo 
w tej wsi, gdzie poeta spędził długie lata, 
pozostało śladów po nim i pamiątek. — 
Kiedy się wjeżdża do Pawłowa od strony 
Chołojowa, trzeba minąó cmentarz paw- 
łowski, nad którego bramą widnieje na
pis umieszczony tam przez poetę: „Spo- 
czną i wstaną14. Przy drogach i sugłów- 
kach jest wiele figur świętych, które on 
kazał stawiać, jego staraniem wybudo
wano tam kapliczkę dla ludności polskiej, 
najtrwalej zaś zapisał swą pamięć, w ser
cach ludu, z którym żył chętnie, dla któ
rego wiele dobrego robił, którego szarą 
dolę dobrze zrozumiał. W Pawłowie to,, 
obok wielu innych wierszy napisał jeden, 
z którego widać, jak dobrze znał codzien
ne życie ludu. Wiersz ten niewielki roz
miarami ale wielki myślą, nosi tytuł „Za
wiana chata11. Oto jego słowa :
Chato polskiego chłopa, zasypana śniegiem! 
Kiedy nad tobą, cichą, nocne wichry wyją, 
Podobnaś do mogiły; kto zgadnie, że żyją 
W tobie ludzie dla bezsnu wstający do pracy? 
Ledwie północ poddaszni obwołują ptacy,
Już się budzisz, czerwono już świecisz łuczy- 

[wem,
Kobiety tęskne pieśni nucą nad przędziwem, 
Razem z nicią zwijają swój żal na wrzeciona; 
Gospodarz nudzi sobą, przeciąga ramiona,
To majaczy przy ścianach, to siada na ławie, 
Często na próg wychodzi, wyglądając słońca: 
W niebie i w myśli jego noc a noc bez końca! 
Nad łożem nie migoce mu szlachecka szabla, 
Dzienną złocąca troskę, wspomnieniem o sławie, 
A spłonie świt! — weselszy chwyta za łopatę, 
W świat, w jasność, w przyszłość lepszą, wy- 

[grzebuje chatę!..

Poeta wierzy, że skoro spłonie świt, 
że skoro ustanie noc w chacie chłopskiej,- 
skoro oświata dostanie się do ciemnych 
jeszcze umysłów ludu, to wtedy smutna 
dola chłopska stanie się weselszą, wtedy 
chłop taką sobie urządzi chatę, że mu 
w niej będzie lepiej i dogodniej.

W r. 1852 Ujejski wydał zbiorek swo
ich melodyi biblijnych, o których mówi
liśmy przedtem. Były one drukowane 
w pismach peryodycznych, które w owych 
latach wychodziły we Lwowie, teraz zaś

III. poeta ogłosił je w osobnej książeczce. 
Niedługo później Ujejski opisał wierszem 
kanonizacyę św. Jacka i okolice Krakowa. 
Wymieniamy tu najpiękniejsze tylko i naj
bardziej czytania godne utwory poety, bo 
mówić o wszystkich byłoby może za długo. 

Sprawy rodzinne tak się ułożyły, że 
) Ujejski musiał w roku 1854 Pawłów wy- 

dzierżawić, a sam wziął w dzierżawę wieś 
Podlipce w powiecie złoczowskim. Miał 
już wtedy drugiego syna, któremu dano 

| imię Roman, starsza zaś od Romana có- 
! reczka poety umarła jako jednoroczna dzie

cina. W Podlipcach poeta mieszkał do 
końca roku 1856, poczem po jednorocz- 

) nym pobycie w Medyce w domu rozum
nego i zasłużonego człowieka Mieczysła
wa Pawlikowskiego, wziął w dzierżawę 

| od gminy miasta Lwowa wieś Żubrzę od
ległą o kilka kilometrów od stolicy Ga- 
licyi. W tej to Żubrzy Kornel Ujejski go- / 
spodarzył przez lat przeszło dwadzieścia.

Jeszcze w Podlipcach poeta napisał 
wiersz, którego tu nie możemy żadną 

j miarą pominąć, pt. „Na służbę11. Treść 
j tego wiersza jest następująca: Malutka 
j dziewczynka przychodzi do dworu za słu- 
[ żbą. Pani domu pyta się jej: „Czyja ty?“
| „Ta niczyja11. „A gdzież matka ?“ „Umar- 
j ła “. „A ojciec?11 „Ojciec w. karczmie sie- 
| dzi“. „Cóż ty robisz?11 „Żywią mię są- 
J siedzi. Czasem dadzą, a czasem nie da- 
j dzą. W zimie często do pierza posadzą, 

teraz nie... Pan Bóg mnie hoduje jago
dami... at, człowiek bieduje11. Tę rozmo- 

{ wę prowadzi dziewczynka z pauią dworu, 
żoną poety. Owóż wierszyk kończy się 
następującymi słowami pani:

Gdzie me dzieci? chodź tu, chodź mój synu!
I  ty drobny w pieluszkach — tu chodźcie. 
Powitajcie tę siostrzyczkę waszą.
Ta, co zmarła, także była małą.
No! rączkami twarz jej pogłaskajcie, .
Ale najprzód jeść, o! jeść jej dajcie!

Braterska miłość ludu, wyrażona w 
powyższych słowach, przechodzi w smu
tek, gdy poeta tak mówi dalej:

O ty ziemio polska, ty zawodna!
O ty ziemio polska, tak bogata,
Ze wyżywić mogłabyś pół świata,
A illa własnych dzieci niemasz chleba!...
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Cudne twoje łąki, żyzne niwy,
Zawsze pełne rosy twoje nieba,
A podobnaś do popiołów urny
I lud chodzi często smutny, chmurny,
Często grzeszny, ach! bo nieszczęśliwy!

Od ludu należy się poecie, który tak 
bardzo bolał nad jego dolą, i wielka 
wdzięczność i miłość. Tacy ludzie, jak 
Ujejski, wszystkim innym otwierają oczy 
na dolę ludu, oni uczą iunycb kochać lud 
i z nim razem pracować i nie stronić od 
niego.

Przeniósłszy się do Żubrzy, Ujejski nie 
zamknął się wcale w ciszy ogniska do
mowego, ale owszem żywo i ciągle zaj
mował się tern wszystkiem, co powinno 
zajmować każdego dobrego obywatela 
kraju. Na wypadki zaś takie, które zwra
cały na siebie uwagę każdego Polaka, nie 
trzeba było czekać zbyt długo. Ucisk mo
skiewski, pod którym jęczała większa 
część naszych współbraci, przebrał już był 
miarę cierpliwości narodu. Rozdrażnienie 
ogółu było tak wielkie, że się zaczęto 
sposobić do zbrojnego powstania, a nie- ! 
właściwe zachowanie się Polaka margra
biego Wielopolskiego, któremu car po
wierzył rządy Królestwa, przyspieszyło 
wybuch powstania, podjętego z wielką 
wiarą i poświęceniem się, ale niestety z 
niedostatecznym zapasem sił i środków'.
I znowu popłynęło morze krwi ofiarnej, 
znowu tysiące ofiar zawisło na szubieni
cach, albo poszło pracować dla wrogów 
w kopalniach Sybiru.

Kornel Ujejski nie poszedł z innymi i 
na pole walki, bo też potrzeba było, aby j 
on pozostał w Galicyi i aby tu wespół | 
z innymi organizował owe zastępy, które 
szykowały się do pójścia z Galicyi w oko- j 
licę w których wrzał bój najkrwawszy, i 
Bo wojnie nie ci tylko służą, którzy idą 
się bić — służą jej równie dobrze ci, 
którzy za bijących się myślą, udzielają im 
rad, gromadzą dla nich potrzebne środki. 
Tak służył powstaniu Kornel Ujejski. 
Kiedy zaś powstanie się skończyło, a skoń
czyło nieszczęśliwie, Ujejski znowu po
czął pisać takie wiersze, które wlewały 
pociechę w złamane nieszczęściami serca 
rodaków.

Na ziemi mogił dogasły ognie,
Słychać w ciemnościach syk węży — 
Cięży nam ręka straszna, och, cięży,
Lecz nas nie złamie, nie pognie.

Wielki duch poety wierzył, że niema 
takiej siły, któraby mogła zniszczyć na
ród polski.

' Po roku 1863 napisał już tylko kilka 
wierszy, a za to korzystał teraz z każdej 
sposobności, aby przemówić do rodaków, 
zagrzać ich słowem natchnionem, ale 
równocześnie powiedzieć im niejedną 
gorzką prawdę ku zbudowaniu serc i u- 
mysłów. „Lubicie popisywać się — mó
wił raz — tego rodzaju patryotyzmem, 
który jedna natychmiastowe uznanie, wy
wołuje oklaski; toż Polska nie ma z niego 
pożytku, bo całą korzyść wy zabieracie 
dla siebie. Cicho pada ziarno do roli, 
cicho tam kiełkuje, a z niego potem kłos 
i zdrowy pokarm11. A innym znowu ra
zem mówiąc o przeszłości narodu powie
dział: Przyznanie się do błędów to pier
wszy szczebel do każdej poprawy. Już 
raz trzeba nam przyjąć tę prawdę, cho 
ciąż ona gorzka. Upadliśmy przez nasze 
winy.... Ojcowie nasi mimo uszu puszczali 
przestrogi i przepowiednie i brnęli dalej 
w grzechach, wiedząc o tem, że grzeszą. 
My nie lepsi od grzesznych ojców na
szych, ale gorsi.... W naszym kraju, 
w tej części Polski, którą zamieszkujemy, 
stoimy w porównaniu z innymi jej czę
ściami pod względem ducha narodowego 
może najniżej. Całe nasze społeczeństwo 
składa się z małymi bardzo wyjątkami ze 
zwątpiałych i obojętnych“.

Szczególnem ukochaniem poety była 
młodzież, do której zwracał się nieraz w 
licznych przemówieniach swoich. Mło
dzieży uczącej się Ujejski życzył: „Ci 
z was, którzy poświęcają się chemii i me
chanice, oby kiedyś stawiali dla nas 
młyny prochowe! A ci, którzy uczą się 
miernictwa, oby kiedyś wytyczali obozy 1 
Architektom życzę, aby kiedyś na wolnej 
ziemi naszej oprócz fabryk, budowali 
także świątynie i panteony narodowe11.

W innych znowu przemówieniach 
przypominał młodzieży, aby nigdy nie 
wyrzekała się Polski, aby nie \szła za 
tymi, którzy chcą jej odebrać wiarę
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w jaśniejszą przyszłość narodu, aby hodo
wała w swych sercach gorącą miłość 
Ojczyzny. Kiedyś znowu do licznych słu
chaczy, stosował takie piękne wyrazy: 
„Do pracy, do narodowej pracy wzywa 
was opuszczona Ojczyzna. Ktokolwiek nie 
jest pogardy godnym pasorzytem, wyzy
skującym na własną korzyść trudy i za
sługi pokoleń dawnych, męki i krew 
oharną, niech wstaje i niech miesza się 
w szeregi polskich pracowników.... Każdy 
w swoim zakresie wedle sił swoich i 
zdolności, znajdzie na nich do pracy 
miejsce, byle chęć była. A. do tej pracy 
przedewszystkiem nam potrzeba jedności 
i zgody... Bo sądzę, że każde żyjące po
kolenie, jeźli tego objawi się potrzeba, 
powinno być bezpłatnym pracownikiem 
dla szczęścia i zbawienia pokoleń nastę
pnych “.

Miłuje naród swój nietylko ten, który 
mu służy czynami i radą, ale także i ten, 
który umie dojrzeć wady i błędy naro
dowe i który umie je karcić. Obowią
zkiem jest ludzi, naród swój miłujących, 
nie milczeć o wadach, nie przeoczać ich, 
ale zawsze śmiało i otwarcie je wskazać. 
Jak już mówiliśmy, Kornel Ujejski miał 
taką śmiałość, wypowiadał bez ogródki 
takie gorzkie prawdy, których nie śmie
liby wypowiedzieć ludzie dbający o tak 
zwaną popularność, t. j. zyskanie sobie 
tanim kosztem zwykle mało zasłużonego [ 
szacunku i uznania. Czysta i szlachetna i 
dusza poety brzydziła się takiem schle- ; 
bianiem narodowi — on, widząc wady, 
wytykał je, serce jego czuło, że nie wszy- i 
stkie błędy nasze są naszą własną winą, 
wiedział dobrze, że wieloma zaraziliśmy j 
się od naszych wrogów, że moc ich J 
ogromną wnieśli w domy i chaty nasze I 
najeźdcy. Widząc więc wady i wytykając 
je i karcąc tych, którzy je taili, miał 
mimoto zawsze wielką wyrozumiałość. 
„Nie rzucajmy łatwo — powiadał — ka
mieniem potępienia. Kamienujmy czyny 
nie ludzi, bo któż z nas może powiedzieć, 
że nigdy i w niczem nie zawinił prze- ' 
ciw Ojczyźnie11.

IV.
Cały naród śpiewał podniosłą pieśń

Ujejskiego „Z dymem pożarów", cały 
naród czytał i powtarzał sobie prześliczne 
jego wiersze, to też cały naród otaczał 

j poetę wielką czcią i miłością. Niejedno- 
| krotnie więc zapraszano Ujejskiego, aby 
J w przemówieniach swoich odzywał się w 
) imieniu całego narodu.

Kiedy w lipcu roku 1868 sprowadzono 
do Lwowa zwłoki znakomitego rysownika 
polskiego, Artura Grottgera, który umarł 
we Fraucyi, nad otwartą mogiłą stanął 
Kornel Ujejski, aby przemówić do zebra
nych tysięcy i pożegnać drogiego dla 
wszystkich człowieka. W cztery lata pó
źniej obywatele miasta Lwowa zwrócili 
się z prośbą do Ujejskiego, aby przyjął 
mandat posła ze stolicy kraju do wiedeń
skiej Rady państwa. Długo poeta zasta
nawiał się nad tern, czy ma uczynić za- 

I dość zaszczytnemu wezwaniu, aż wkońcu 
doszedł do przekonania, że lepiej nie 
przyjmować wyboru. „Rozmówiłem się z 
mojem sumieniem — rzekł w swej od
powiedzi wyborcom — czuję najgłębiej, 

j że gdybym dziś wszedł do Izby poselskiej, 
nie odpowiedziałbym waszemu zaufaniu. 
Sam wybór na posła nie daje jeszcze 

! wybranemu żadnego zaszczytu, jest to do
piero dowód położonego w nim zaufania. 
Zaszczyt zaczyna się dopiero wtenczas, 
kiedy godnie odpowiada się temu zaufa
niu11. Słowa te świadczą, jak szlachetnie 
Ujejski pojmował obowiązki obywatelskie. 
Bardzo często zdarza się nam spotykać 
ludzi, którzy wytężają wszystkie swe siły, 
aby tylko dorwać się jakiegoś zaszczytu 
lub stanowiska, a ani przez głowę im nie 
przejdzie zastanowić się nad tern, czy po
trafią podołać obowiązkom, czy ogół bę
dzie miał z nich jaki pożytek. Ze zaś 
wielu jest takich ludzi, więc też wiele 
jest złego w społeczeństwie, a naprawić 
je potrafią tylko tacy, którzy, naśladując 
Ujejskiego, do takiej tylko będą się brali ro
boty publicznej, do jakiej będą mieli siły 
i zdolności.

Skłoniony przez przyjaciół, Ujejski 
dał się w kilka lat później wybrać po
słem z okręgu rohatyńskiego i przez kilka 
lat zasiadał w Radzie państwa, licząc się 
do tych posłów, którzy bronili wszyst
kiego, co sprawiedliwe i co pożyteczne
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nie tylko dla jednej warstwy, ale dla ca
łego narodu.

Złożywszy mandat poselski niedługo 
poeta opuścił także Żubrzę żegnany szczerą 
i gorącą łzą żalu przez włościan, z któ
rymi łączył go niejeden węzeł serdeczny. 
Mieszkał przez jakiś czas we Lwowie, 
potem na wsi u rodziny, a ostatni lat 
dziesiątek sędziwy starzec przeżył w tym 
Pawłowie, który widział jego młodość 
i szczęśliwe początki małżeńskiego pożycia. 
Ciszę, w jakiej żył, przerwał w r. 1893 
uroczysty obchód, urządzony w siedmdzie- 
siątą rocznicę jego urodzin. Cała Polska 
wzięła udział w tej uroczystości ze wszech 
stron płynęły życzenia i adresy, ale naj
milszym był dla poety adres włościan 
tarnowskich, którzy pisali mu: „Nasi 
ojcowie nieświadomi idąc za szatańskiem 
poduszczeniem chytrego wroga, porwali 
za domowy ślepy miecz i ugodzili nim 
w łono starszego brata. Nic dziwnego, 
że na czyn tak straszny, cała Polska za
płakała, a nie rozważywszy, kto tu w tej 
sprawie był prawdziwym winowajcą, całą , 
winę zwaliła na nieszczęśliwego chłopa... ' 
Ty jednak prawdziwie przez Boga przy
słany Polaku, w tak smutnej chwili, pła- 
cząc nad poległą swą bracią, broniłeś 
chłopów przed opinią rodaków, śpiewając: 
„Oni niewinni, choć naszą przyszłość cof
nęli wstecz; Inni szatani byli tam czynni4 
i kazałeś prosić Boga, by karał rękę, nie 
ślepy miecz. Za ten życzliwy sąd czynów 
naszych Ojców, którego Polska nie znała 
przedtem, przyjm zacny rodaku serdeczną 
od nas podziękę. Niech Ci Bóg dozwoli . 
dożyć czasu, kiedy się okaże niesłychany ! 
cud, kiedy Polskę oswobodzi a przeto zmaże 
winy ojców dzielny polski lud“. Ze łzami 
w oczach poeta czytał te piękne słowa 
i pod ich pierwszem wrażeniem pisał do ! 
jednego z przyjaciół: „Pojmiesz, co czuję, I 
jak jestem do głębi poruszony. Lud polski | 
dziękuje mi za Chorał i z tego powiatu, 
gdzie najsrożej rzeź grasowała. Przygniótł 
mnie Bóg swą łaską i nagrodą-. W rok 
później, kiedy lud polski zebrał się we 
Lwowie w czasie Wystawy krajowej na

wielki wiec, aby radzić nad swoją dolą, 
Kornel Ujejski przesłał mu słowo pokrze
pienia i błogosławieństwa.

Ostatnie lata życia poety były smutne 
i ciężkie. Zaniemógłszy w r. 1894, już 
się prawie z łóżka nie podnosił. W po
czątkach choroby mógł przynajmniej czy
tać, później choroba oczu i na to nie po
zwoliła. Warto sobie zapamiętać zdanie, 
jakie na kilka lat przed śmiercią wypo
wiedział w liście do przyjaciela podczas 
czytania książki Elizy Orzeszkowej, która 
pisze mądre i piękne powieści. „Czytam 
Orzeszkową — są to słowa poety — której 
dotąd nie znałem. Z tej świętej Litwy 
zawsze jakaś gwiazda nam wschodzi4. 
Trzeba zaś wiedzieć, że Orzeszkowa mie
szka w Grodnie na Litwie.

*❖  *
Po tyloletnich cierpieniach tern tru

dniejszych do zniesienia, że dotykały sę
dziwy organizm, Kornel Ujejski zakończył 
życie w dniu 19 września r. 1897. Wia
domość ta rozniesiona telegrafem po całej 
Polsce ściągnęła na pogrzeb liczne zastępy 
ludzi ze wszystkich stron. Kto mógł, spie
szył, aby oddać hołd pamięci, aby rzucić 
grudkę ziemi na zimną już pierś ukocha
nego pieśniarza. Nad grobem żegnali go 
przedstawiciele kraju, mieszczaństwa lwow
skiego, oraz młodzieży uczącej się i ręko
dzielniczej — młodzi ślubowali w tej smu
tnej uroczystej chwili wiernie i uczciwie 
służyć Ojczyźnie.

Było wielu takich, którzy pragnęli 
pochować Ujejskiego w grobie zasłużo
nych na Skałce w Krakowie. Jednakże 
rodzina poety nie zgodziła się na to, było 
to bowiem ostatniem życzeniem zgasłego 
pieśniarza, aby go pochowano na ustron
nym cmentarzu w Pawłowie, w otoczeniu 
włościan, których chciał mieć braćmi, 
z którymi przeżył w tej wsi wiele lat i dla 
których biło zawsze żywo jego wielkie serce.

Życzeniu poety stało się zadość. Na 
wieczny sen kołysała go jego własna pieśń: 
„Z dymem pożarów4...



WNUKA KRÓLEWSKA.
OBRAZEK DRAMATYCZNY PRZEZ Z O F IĘ  M RO ZOW ICKĄ .

O S O B Y :
A nna, hrabianka C yllejska, w nuka K azim ie

rza W.
Jagienka, jej stara niańka.
G rafini C yllejska, jej stryjna.
G raf H erm an, stryj.
Barbara, ich córka.
D z ia ło sza  j
W ien iaw czyk  p o lscy  p o s ło w ie .
T o p ó r  I
R zecz dzieje  s ię  w r. 1400 w zam eczk u  gra

fów  na C yllei.

Łatwy do przedstawienia obrazek 
dramatyczny w jednej odsłonie. (Scena 
przedstawia średniowieczną komnatę, 
o wąskich, kratowanych oknach, w na
rożnej baszcie feodalnego zameczku 
hrabiów cyllejskich — sprzętów brak 
prawie zupełny — do okien wstępuje 
się po schodkach. — przed kominkiem  
kołowrotek —  przed jednem z  okien 
zydel drewniany i krosna, w których 
haftuje hrabianka Anna).

ORACYA BAJARZA:
(„Bajarz" występuje przed zapuszczoną 
zasłoną, i, pokłoniwszy się, przemawia 

do publiczności):
— „Niechaj będzie Pochwalony! 
Słuchajta mnie, Goście mili,
Rzekę wam, choć nieuczony,
Co zagrają wej w tej chwili!:
W każdym stanie rzecz to znana, 
Wszędy się to  trafić może,

Czy u chłopa, czy u pana,
Czy pod strzechą, czy we dw orze: 
Bywa taka zła macocha 
Co sierocie serca nie da,
Swoje dziecka tylko kocha,
A cudzemu u niej b ieda!
Najdzie się i stryjna taka, 
Niesumienne opiekuny,
Co sierotę na żebraka 
Wyrychtują, choć z fortuny!
Jeno, że ta Boska ręka 
Za sierocą krzywdę nęka:
Choć nie rychło, choć nie sporo, 
Sprawiedliwi sąd odbiorą.
Jako zaś nam bajki prawią,
To już leda dziecko powie:
W nich się zawdy cudem jawią 
Możne panny czy królowie,
I „Kopciuszek", co żył w nędzy 
Pod macochy ciężką dłonią,
Czarem zbroi się coprędzej,
Zabiegają króle o nią,
I trzewiczek gubi złoty:
I królewna wnet z sieroty!
Tak to w bajkach ! — A tak przecie 
Wej zdarzyło się raz w świecie,
I to właśnie wam aktory 
Mają zagrać tu tej pory!...
Nie cudeńka to, nie dziwa,
Prawda będzie to prawdziwa; 
Osobliwy los sierocy,
Istny przykład Boskiej mocy!
A choć dawne to są dzieje,
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Z przed lat z górą pół tysiąca,
Ta się przeszłość nie starzeje,
Co nam w sercu struny trąca!
Pomną ludzie doskonale 
O tym sławnym Piastów rodzie.
Co w mądrości, szczęściu, chwale, 
Rządził Polską na swobodzie:
Zaś ostatni król piastowy 
Jest to ów, na czyje miano 
Polski ludu uchyl g łow y:
Boć go „Królem chłopków" zw ano! 
Po przez wieki dla nas świeci 
Ten Opiekun polskich kmieci 
Jako wid królewski, złoty —
Otóż, los to Jego wnuki,
— Istny z bajki los sieroty 
Zaprzedanej w obce strony —
Dla rozrywki i nauki 
Tu ujrzycie przedstawiony!
( Kłania się znowu w pas, i odchodzi, 
a w tej chwili zasłona się podnosi 
i  zaczyna się przedstawienie „Wnuki

królewskiej").

SCENA I.
Anna (sama, haftując):

Tak mi smutno, tak smutno, mój
Boże! Trzy dni już nie była u mnie 
sędziwa Jagienka — pewno jej w izbie 
czeladniej jaką ciężką zadano robotę — 
a mnie czegoś tak brak, tak mi tęskno, 
gdy długo mojej niani poczciwej nie 
widzę: ona jedna kocha sierotę! (O- 
ciera łzy rąbkiem rękawa i patrzy 
w górę, ku oknu; nagle zrywa się, 
klaszcząc w dłonie). Ach, żórawie, żó- 
rawie! z północy lecą, bo to już je
sień blisko... Zawsze niania na widok 
tych ptaków, każę mi myśleć o pię
knej, nieznanej mi ojczyźnie matki 
mojej i dziada — leżącej gdzieś h e n ! 
daleko za górami — tam, skąd żó
rawie i bociany lecą...

SCENA II.
(Wchodzi Jagienka).

Jagienka (wchodząc):
Jesteś, słoneczko moje ? jesteś moja

orliczko?... Zawsze sama, zamknięta

przy pracy w swojej izdebce, kiedy 
stryjowe dzieci wesoło hasają na ło 
wach i po podwórcach zam kowych!

A n n a :
Stryjna wykończyć mi kazała to bra

mowanie złote u lnianej sukienki, którą 
jej Barbarka mieć będzie na uroczy
stości turnieju.*)

Jag ienka (gładząc ją  po głowie):
Tak! ją ustroją robotą rąk twoich 

i posadzą na samym przedzie kruż
ganku, aby pany wszystkie i rycerze 
dziwowali się nad nią, a ciebie gdzieś 
w kątek schowają, skąd się i przyj- 

j rżeć nie będziesz mogła zabawie — 
wszystko, aby jeno krzywdą sierocą
ludziom nie świecić do o czu !

Anna (smutno):
Alboż mnie się i równać z Barbarką, 

moja Jagienko! ona tak urodziwa jako 
mało, a mnie Pan Bóg nie dał krasy 
ani wdzięku...

Jagienka (ściskając ją):
Dał tobie serce, go łąbko! dał tobie 

krew poczciwą, co więcej znaczy, niż 
I wszelka krasa na świecie. Daremnie ci 
| opiekunowie twoi, graf Herman i jego 

żona, fadziby pogrzebać nawet pamięć 
tego, co cię od ich własnych, niesfor
nych, krnąbrnych, prostaczych dzieci 
wyróżnić m oże: sama słodycz i po
waga, malująca się w twojem spojrze
niu, już świadczą, żeś ty nie z ich dzi
kiego i niskiego ro d u !

A n n a :
Zawsze to prawisz mi nianiu, że 

matka moja podobno była córą króla 
jakiegoś możnego, co władał na pół
nocy, piękną krainą za górami, i „Wiel
kim" go nazywano — ale wiesz? mnie, 
choć to słyszę od ciebie, jakoś trudno 
w te cuda uwierzyć — gdziebym zaś 
ja miała być wnuką królew ską!

*) T urnieje czyli igrzyska i zapasy  ry
cersk ie  w średnich  w iekach . (Przyp. wyd.)
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Jag ienka :
O, o! dzieciątko moje! a toć ludzie 

pomną dziada twojego, nietylko moje 
oczy go widziały! stateczny, słuszny, 
piękny pan b y ł: Kazimierz z Piastów, 
mądry i sprawiedliwy, „Królem chłop
ków** go w naszym kraju wołali, bo 
dobry był, po równości, dla wszystkich 
i krzywdy ludzkiej nie dopuścił. Ano, 
nie przeczuł, że przyjdzie na tak ciężką 
krzywdę od rodzonego jego siostrzana, 
własnej jego córce Annie, a twojej 
macierzy!...

tak źle wywiązali się z przypadającej 
im nad Kazimierzową sierotą opiek i! 
Matkę twoją, dziecino, sierotę po wiel
kim królu, aby już nigdy nie mogła 
o królewski spadek się upomnieć, le
dwie dorosła, dali za ubożuchnego 
grafa, w te dzikie strony, tu, w świat 
obcy, za oczy — i ciebie mój kwia
tuszku, tu hodować kazali, w tern roz- 
bójniczem gnieździe niemieckiem w po
niżeniu i prawie w nędzy, na łasce 
dalekich a niegodziwych krewnych!...

Anna słu ch a  opow iad ań  Jagienki.

A n n a :
Na krzywdę ? Jakże to było, Ja 

gienko?

Jag ienka (siadając na schodkach, wio
dących do okna):

A, toć sławią go ludzie, tego króla 
Węgier, Ludwika i matkę jego, „węgier
ską panią*- królowę Elżbietę, co siostrą 
była twemu dziadowi — ale ja, com 
patrzyła na koronę dziada twojego, co 
wiem, że ta Kazimierzowa korona spo
cząć powinna na twojej sierocej gło
wie, przebaczyć im tego nie mogę, że

A nna :

Ja się tam na nic nie uskarżam, 
moja Jagienko! Snąć z woli nieba mi 
już los taki pisano! Tylko czasem lubię, 
jakby baśni jakiej czarownej, posłuchać 
tego, co ty mi prawisz, gdy ja w k r o 
sienkach dzierżgam nićmi złotemi-.. 
Na chwilę gotowam nawet naprawdę 
uwierzyć, że we mnie jakaś księżniczka 
zaklęta! (śmiejąc się wesoło). Tylko, 
księżniczka pospieszać dziś musi z ro 
botą, bo gdyby tak, uchowaj Boże, 
stryjna nadeszła, a haft nieskończonym
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zastała, toby Jej Książęcą Mość pewno 
spotkało pokaranie!

J a g ie n ka :
Oj, biedactwo ty moje! nie za jedno, 

to pewno za drugie, zawdy cię jakaś 
srogość potkać musi. A toż nie sro- 
gość, nie pozwalać ci bawić się ze 
mną, oddalać mnie od ciebie, ciągłą 
zadając robotę — abym jeno temi 
,,głupiemi“—jak oni mówią—„bajkami11 
z przeszłości, głowy ci nie zawracała 
i nie uczyła cię w tajemnicy dźwię
cznej mowy twoich dziadów, która, jak 
wyrzut sumienia, razi ich prostacze, 
niemieckie uszy! Toć i dziś przybie
głam tu jeno ukradkiem, i chowaj Bóg, 
aby nas tak razem zastać mieli!

A nna :
Nie bój się, nianiu! nie zajrzy tu 

dziś nikt do mnie: Fryderyk i Hugo, 
widziałam, pociągnęli przez bramę na 
łowy z sokołem — młodsza dziatwa 
z piastunką na wale. — stryjna z Bar
barą i Gerdą zajęta rozpakowywaniem 
tych pak z towarami, co je wczoraj 
przejeżdżającym spokojnie norymberg- 
skim kupcom zrabowano — a graf 
stryj sam dogląda czyszczenia wszela
kiego rycerskiego rynsztunku, który 
sposobi do owego turnieju, zapowie
dzianego na przyjęcie cesarskiego goś
cia, Luksemburczyka Zygmunta. Nie, 
n ie ! dziś nikt nie zatroszczy się o sie
rotę—możemy sobie śmiało pogwarzyć! 

Jagienka (z uśmiechem, tajemniczo):
A widziałaś, Hanuś, żórawie?... le

ciały wprost nad zamkiem i zakruczały 
właśnie, gdy całym kluczem zawisły 
nad tą basztą narożną, gdzie ty sie
dzisz, moja królewno! — Wierz mi, 
wierz! stara Jagienka zna się na takich 
znakach: ptaki w’różą! wróżą coś z pół
nocy... czy ja wiem? ale to pewno, że 
nie darmo tędy leciały.

Anna {śmiejąc się):
Co jesieni, nianiu, obiecujesz mi to 

samo a jakoś dotąd nie spełniają j

I się wróżby! Ani wiem nawet, co się 
tam dzieje w tern mojem zaczarowa- 
nem królestwie za górami? może ogień 
je spalił lub woda zalała? może wilcy 
pożarli albo wiatr rozniósł po świecie?

Jagienka (urażona)]:
Ej, psotnico, pso tn ico! Figle ci się

trzymają. A właśnie, że wiem, co się 
tam dzieje, bo ot i kupcy mi wczo
rajsi powiadali, nim ich do lochów 
zamknięto — a kupcy, wiadomo, jeż
dżą po świecie, toć byli i u nas, tam 
w Krakowie, niedalej jak przed kilku 
laty. Dziwów się od nich nasłuchałam 
takich, aż mi stare serce z wesela rosło.

Anna (żywo):
Powiedzże i mnie, nianiu! ja jeno 

żartowałam trocha, ale wszak wiesz, 
że zawsze rada słucham twych po
wieści.

Ja g ie n ka :
Cuda bo prawią! Widzieli królującą 

w Krakowie Ludwikową córkę, Jadwigę, 
i anioła by piękniej nie odmalował, jak 
to, co oni powiadają o tej P an i: Z ło
tego serca i pięknego lica — nabożna 
jak święta mniszeczka, a dzielna, że 
sama w potrzebie dosiąść potrafi ru
maka — pracowita, starowna i na 
książce mądrze uczona! — a już za 
co najwięcej ją nasi kochają i czczą 
jak świętą, to że cały dziki lud bał
wochwalczy Litwinów, do wiary świę
tej nawróciła i Polsce na wieczne czasy 
kupiła, poślubiając, chociaż wbrew 
własnej woli serdecznej, księcia tychże 
Litwinów, Jagiełłę. Odtąd potęga i spo
kój kwitną w dziedzinie twojego dziada, 
a obcy i zazdrośni sąsiedzi nie śmią 
ręki podnieść przeciw silnemu państwu. 
To wszystko zaś sprawiła słaba dłoń 
niewieścia ! a raczej me dłoń, ale serce, 
gotowe zapomnieć o sobie dla swojej 
ziemi.

A nna (składając ręce z  uniesieniem):
Och, szczęśliwa, szczęśliwa Jadwiga! 

tyle sprawić dobrego, tak być kochaną!..
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Dziękuję ci, Jagienko, żeś mi o tej 
anielskiej Pani powiedziała, nie wiem, 
skąd to się bierze, i dotąd ni razu 
nie przyznałam się nawet tobie — ale 
ilekroć słyszę od ciebie o tej Polsce 
dalekiej, serce mi się tak dziwnie w 
piersi kołace, taka mnie jakby tęskność 
chwyta do tych nieznanych mi szero
kich błoni nad Wisłą, że jaskółką bym 
tam polecieć rada i napatrzeć się tego 
ludu i wiedzieć, że on zawsze będzie 
potężny i szczęśliwy: (osuwa się na 
ziemię obok Jagienki i wspiera głowę 
na je j kolanach). (Za sceną słychać 
sygnał na trąbce).

Jagienka {podnosząc się zdziwiona):
Co to Hanuś? słyszałaś? róg się o- 

dezwał na moście zwodzonym przed 
bram ą? cóżby to za gość mógł być 
niespodziany?...

Anna (jeszcze rozmarzona):
Nie wiem — nie myślę chciałabym 

jaskółką stąd polecieć... (Słychać głos  
rogu odpowiadający z  wieży).

Jag ienka (żywo wstępując na schodki 
wiodące do okna):

Słyszałaś? strażnik otrąbił się z wie
ży ! Doprawdy, gości jakichś Bóg zsyła 
w tę głuszę! Kto to być m oże? spoj
rzę w dół, ku mostowi, boć z tego 
okna widok w całym zamku najlepszy! 
(Patrzy przez okno, a potem nagle 
uderza w dłonie). Hanuś!... Hanuś!... 
Przez Bóg miły, nasi ludzie!... poznaję 
przecie te stroje, te pasy i wyloty i ka
rabele! {przez łzy) Boże! dzięki ci, że 
moje stare oczy jeszcze choć raz to 
oglądają! Hanuś! to może wróżba żó- 
rawi...

Anna (zrywa się żywo):
1 ja zobaczę — i ja chcę widzieć, 

nianiu !(iW>/'ęga na schodki, ale przytem 
potrąca krosna, które się przewra
cają — wraca). Ach!... ja nieszczęśli
wa !... {Podnosi krosna t załam uje  
ręce — mówi z  płaczem): Tkanina! 
lniana tkanina!... taka cienka, taka ko

sztowna!... O Matko Boska! cóż ja 
pocznę sierota!... Patrz nianiu! Nad 
samym haftem pękła! rozdarta sze
roko! (Kryjąc twarz w dłoniach): O, 
doloż moja! co ze mną stryjna zrobi ?

Jagienka [zestąpiwszy ze schodków 
ogląda krosna):

Nieszczęście! ale możeby się to dało 
jeszcze jako naprawić... haftem zasło
nić... zcerować?... {tuląc Annę). Biedna 
ty gołąbeczko moja! nie drżyj tak, nie 
bój się! ja ci nie dam zrobić nic złego!

Anna (jeszcze przez łzy):
To darmo — ukarze mnie stryjna 

srogo!... Bóg dopuścił rady na to 
już niema stryjna ma oczy, które 
wszystko dopatrzą, każdy ścieg, każdą 
niteczkę...

SCENA 111.
(W chodzi Grafini).

G ra fin i (ostrym i gniewnym głosem ):
A cóż to? Jagę tutaj zastaję?... i to 

w takiej komitywie z waćpanną? Idź 
mi stara do kuchni i nie plącz się, 
gdzie cię nie potrzeba, bo się tydzień 
przesiedzisz w piwnicy!

(Anna i Jągienka, które ściskają się 
w chwili wejścia Grafiny, rozskakują  

się przestraszone).

G ra fin i (do Anny):
A waćpanna się w konszachty ze 

służbą nie wdawaj i nie trwoń czasu 
na próżniactwie, bo źle będzie i z tobą! 
Pokaż robotę! haft winien być skoń
czony!

(Anna stoi nieporuszona).

G ra fin i (pochyliwszy się nad kro
snami) :

Ha! niegodziwa dziewko!... Tak zni
szczyć cenną rzecz taką strój mojej 
ślicznej B arbarki! To przez złość i za
zdrość, z umysłu panna zrobiłaś! ale 
poczekaj! nie minie cię zasłużona ka
ra!... (Postępuje ku niej w uniesieniu).
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Anna (jękliwie, zasłaniając się wycią- 
gniętemi rękami):

Stryjno! (U7 tej chwili znów słychać 
sygnał u bramy i na wieży — drzwi 
się otwierają, wchodzi g ra f Herman,—  
za nim wbiega strojnie ubrana Bar
barka).

SCENA IV.
(Ciż sami i g ra f Herman z Barbarką).

G ra f H erm an (wchodząc):
Ciszej, ciszej! nie pora teraz na 

swary niewieście: gości zacnych jakichś 
Bóg zsyła po strojach widać, że 
jadą z daleka — ważną musi być sprawa, 
z którą przybyli.

G ra fin i (mówi prędko i gderliwie):
A mnie i to ważna sprawa, że mi 

ta oto jejmościanka zniszczyła cenną 
tkaninę, cieniuchną jak przędza paję
cza, a szczerem złotem bramowaną! 
W cóż ja teraz na uroczystość turnieju 
ustroję naszą Barbarkę?!

B arba rka  (która tymczasem była wbie
g ła  na schodki i ciekawie patrzyła  
przez okno, zbiega z nich i z  gniewem 

wpada na Annę):
Ty, ty! niezgrabna! niegodziwa! jak 

ty śmiałaś zepsuć coś mojego? musisz 
to zaraz naprawić, ja ci rozkazuję! ro
zumiesz? ja muszę mieć tę białą su
knię.

(Anna ze spuszczoną głową składa  
pcwoli robotę).

G ra fin i:

Słyszałaś? ona musi ją mieć!...

G ra f H e rm a n :
Zamilczże jejmość! milcz kobieto! 

(do Barbarki:) I ty dzierlatko, powścią
gnij żwawy języczek! Spokoju mi po
trzeba, bom gości tu wieść kazał, do 
tej izby, i jeno patrzeć oto, jak przy
będą.

G ra fin i (groźnym gestem pokazując 
drzwi na lewo Annie i Jagience, która 
przez czas powyższej rozmowy zatrzy

mała się, ju ż  w progu):
Precz! z oczu mi zejdź, ty darm o

zjadzie! niszczycielko! razem ze swoją 
starą wiedźmą Jagą! Niech jeno goście 
odjadą, porachujemy się z sobą!...

(Anna i Jagienka wychodzą). 

SCENA V.
(Ciż sami prócz Anny i Jagienki).

G ra fin i:
Chcąc się obcym przypatrzeć, szłam 

właśnie do tego narożnego okna, skąd 
widok na most i fosę najlepszy, gdym 
oto tu zastała tę niegodziwą dziewczynę 
i szkodę przez nią wyrządzoną.

G ra f H erm an:
Ukarzesz ją potem podług woli, ale 

teraz już rozchmurz oblicze, aby przy
bysze nie myśleli, że swary w domu 
zastają!

G ra f in i:
Czy wiesz skąd to i co to za lu

dzie ?
G ra f H e rm an :

Wyglądają na posłów jakiego m o
żnego króla lub księcia, — ale nie 
wiem, co by do nas mieli za sprawę...

B arba rka  (ciągnąc Grafinię za rękaw):
Pani matko! a mnie pozwolicie tu 

pozostać i popatrzeć na tych obcych? 
Jam taka wszystkiego ciekawa!

G ra fin i (z pieszczotą):
Zostań sroczko, zostań! ciekawaś 

obcych zobaczyć, a i swoje gładkie 
liczko pokazaćbyś im też rada — nie 
mam ja nic przeciw temu, (chełpliwie) 
jeśli to przybysze z szerokiego świata, 
niechże po tym świecie rozpowiedzą, 
że na zamku hrabiów Cyllejskich ro 
śnie córka jak kwiat, jak malowanie — 
(głaszcze ją  pod brodę) godna ręki 
choćby jakiego króla lub książęcia!
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B arba rka  (zawstydzona kręci róg fa r 
tuszka, ale. wnet wybucha śmiechem, 

wołając):
To pewna, żem przynajmniej do

Hanki niepodobna!

G ra fin i (poufale do męża): 
Wiesz, mężu, a może to doprawdy

dziewosłęby po naszą dziewczynę?Tern 
większa mi szkoda, że ją przez niego- 
dziwość tamtej szkodnicy, w tę białą 
szatkę przybrać nie mogę, jak przystało 
na oblubienicę książęcą!

G ra f H erm an (śmiejąc się):
Oj białogłowy, białogłowy! zawsze

wam jeno jedno w myśli: gałganki 
a dziewosłęby!

B arba rka  (która wyglądała przez drzwi 
wchodowe, przybiega do rozmawiają

cych):
Idą już, idą! tatusiu! panie ojciec! 

już idą! a tacy poważni i stateczni: 
szczękają szablami po schodach, a mie
nią się od jedwabi i kitki mają u cza
pek!...

G ra fin i (popychając ją  ku oknu):
Stań sobie nieco opodal, a nie prze

szkadzaj panu ojcu i mnie, gdy mówić 
będziem z obcymi.

(Wchodzą polscy posłowie: Wieniaw
czyk, D ziałosza i Topór, wnosząc nie
wielką skrzynkę, którą stawiają u progu).

SCENA VI.
(Ciż sam i i posłowie).

W ien iaw czyk (postępując naprzód — 
i skłaniając głowę na powitanie): 
Czyli wobec Hermana, grafa na Cyl-

lei, i jego godnej małżonki, stoimy?

G ra f H e rm an :
Witajcie w moich progach, zacni go

ście !
G ra fin i (z dygiem):

T ak ! ja jestem grafinią cyllejską i pro
szę was rozgośćcie się, Mości panowie.

Z dalekiej snadź przybywacie drogi, 
strój wasz, nieznany u nas, opowiada, 
żeście z obcej ziemi... ale nim pytać 
będziem, — do czego nagli słuszna cie
kawość, — w jakich przybyliście spra
wach, pierwej, proszę was, rozgośćcie 
się panowie. (Znowu dyga).

G ra f H erm an (na stronie, pociągając 
ją  za suknię):

Nie mów tak wiele! j^zyk ci chodzi 
jak na kołowrotku, a obcych nawet 
nie dopuścisz do słowa. (Do posłów). 
Nim chleb i sól podadzą, byśmy je 
przełamali społem, jeśliście w myśli 
przyjaznej pod dach ten przybyli, pro- 
sim, odpaszcie szable Mości panowie!

(Posłowie oglądają się po sobie). 

T o p ó r i W ien iaw czyk (do Działoszy):
Mówcie D ziałoszo! Wam kazano 

rzecz całą -przedstawić, wy potraficie 
opowiedzieć pięknie!

D zia łosza  (zarzuciwszy wyloty i pod
kręciwszy wąsa, wysuwa się naprzód 
i mówi przy pierwszem słowie, sk ła 
niając głowę, z  ręką opartą na ręko

jeści):
W przyjacielskiej zaiste myśli my 

tu przybyli — ale dlatego właśnie, źe 
sprawa tak przyjacielska i ważna, sza
bli nie odpaszem, ani rozgościm się 
pierwej, zanim z serca zrzucimy, co na 
niem cięży i zanim słowo dobre otrzy
mamy w odpowiedź!

T o p o r i W ien iaw czyk (razem):
Tak, ta k ! nie rozgościm się, chleba 

i soli nie przyjmiemy, aż sprawim, co 
nam zlecono.

G ra f H e rm a n :
Wasza mowa zwiastuje coś waż

nego ! pospieszcie-że ze słowem Pa
nowie!

D z ia łosza :
Gdybyś Wasza Miłość, znał kraju 

naszego obyczaje, już byś po wstępie 
tym odgadł sprawę naszą : Nie przy
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jąć nam gościny, póki nie zrzucim 
z serca, co na niem leży, bo mówić 
mamy, posłowie, w imieniu pana na
szego! bośmy tu przybyli, za niego, 
w dziewosłęby!

G ra fin i (uradowana, klasnąwszy 
rękoma) :

W dziewosłęby! a nie mówiłam ja 
tego przed chwilą? nie odgadłam, co 
się! święci zaraz po stroju i minie tych 
Ichmościów!
(G ra f Herman daje je j znaki, żeby 
milczała, ona ogląda się rozpromie
niona, na Barbarkę, która kryguje się 

i wdzięczy w głębi, pod oknem):

D zia łosza (z godnością):
Tak! w dziewosłęby przybyliśmy 

w te progi; w tym bowiem zamku u- 
stronnym, wzrosła dzieweczka, wolą 
Bożą i wolą narodu na małżonkę Króla 
i Pana naszego przeznaczona!
G ra fin i (nie posiadając się z  radości):

Król?! czy dobrze słyszały moje 
uszy?!
G ra f H erm an (z niskim pokłonem ):

Król! taki zaszczyt! — taka dla do
mu mojego sława !

D zia łosza :
Słowo to zanieść mi Wam rozka

zał mój Pan Wielce Miłościwy, Włady
sław Jagiełło Olgierdowicz, Król Pol
ski, Wielki Książę Litwy i Rusi!
(przy wymienieniu nazwiska króla, po
słowie skłaniają głowy i ze szczękiem

do połowy wyciągają szable):
G ra fin i (nie mogąc ju ż  zapanować nad 
sobą, biegnie do Barbarki i wypycha 
ją  naprzód, obciągając na niej suknię

i zdejmując fartuszek):
No, idźże! idź! pokaż się im i sa

ma daj odpowiedź, moja ty Wielka 
Księżno! moja Królowo!

B arba rka  (krygując się, postępuje na
przód uradowana i pyszna):

Ależ mi Hanka będzie zazdrościć!

D zia łosz  (spoglądając uważnie na 
Barbarkę):

Toć-że jest owa dzieweczka, pod 
opiekuństwem Waszem wyrosła? toż 
córa Anny Piastówny, po matce także 
Anną nazwana, którą uczcić mamy po
kłonem od narodu, jako przyszłą Pa
nią i Władczynię naszą?

G ra f H erm an i G ra fin i (razem, w naj- 
wyższem zdumieniu i pomięszaniu):

Anna?!... pytacie o Annę?! skądże 
Wam to znowu Panowie ?..,.

G ra fin i (wypychając naprzód osłupiałą  
Barbarkę):

Ta, jest moją córką Barbarką! i jej 
to pewnie urody sława przeszła aż za 
Karpaty! o jej rękę król słał Was się 
pokłonić, a tylko Wy przemówiliście 

i się Panowie, pytając o tamto nieboże... 

(G ra f Herman pociąga ją  za suknię).

D zia łosza :
Polak słów swoich lekce nie waży! 

Cośmy rzekli, mówiliśmy z wiedzą 
i wolą, w sławnem imieniu naszego 
króla Jegomości — i ponownie prosim 
Was, Mości Grafie, skoro to nie jest 
Anna, wnuka Wielkiego Kazimierza, 
ukażcież nam co rychlej dzieweczkę, 
do której spieszyliśmy z radością w tak 
daleką i nużącą drogę, aby u małych 
jej stopek złożyć koronę!
(Grafini robi gest zniechęcenia i roz
paczy Barbarka w upokorzeniu i z ło 

ści zasłania sobie twarz rękoma).

G ra f H erm an (półgłosem odciągając 
Grafinię na stronę):

Niema co, trzeba im Hankę poka
zać! Trudno podstawić naszą, kiedy 
oni się wyraźnie o tamtę pytają.

G ra fin i (w pasyi):
Głupcy!

G ra f H erm an (jak wyżej):
Ciszej, kobieto! idźże jej powiedz, 

aby się ogarnęła trochę. Wstyd bierze
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przed ludźmi, żeśmy w takiej ponie
wierce trzymali sierotę!

G ra fin i (j. w.):
Jeszcze czego?! mam sama cho

dzić po nią?... za wiele łaski, jeżeli 
poszlę Barbarkę?

B arba rka  (która zasłyszała te słowa):
Ani myślę patrzeć na tryumf tego 

kopciuszka! niech ją sobie biorą, w po
dartych ciżmach i cerowanej szubce, 
swoją królowę!... ja nie myślę być tu 
na tych godach!... (wybiega ir złości, 
trzasnąwszy drzwiami).

(Posłowie oglądają się zdziwieni, po
tem patrzą po sobie, wreszcie Wieniaw- 

czyk postępuje ku grafostwu).

W ien iaw czyk (surowo):
Dziwno nam, Mości Grafie, że tak 

długo zwlekacie z odpowiedzią, ani 
przyzwać raczycie dzieweczki, do któ
rej nasze poselstwo! Czyżby, chowaj 
Bóg! spotkać ją miało co złego?

T o p ó r :
Może nie żyje już orlątko nasze?... 

(głośniej, chwytając za rękojeść szabli) 
Może ją tu zła dola jaka od ludzi spo
tkała?... Nie daj Boże, abyśmy kogo 
wzywać tu mieli do porachunku o krzy
wdę krwi piastowej!...

D zia łosza (groźnie):
Nie życzyłbym człowiekowi onemu 

stanąć na drodze naszej!...
G ra f H erm an (do żony, półgłosem):

Widzisz? mścić się gotowi! oto 
nam teraz dola! (do posłów) Zwolna, 
prosim Was, zwolna Panowie! Wnet 
ujrzycie zdrową j całą Waszą dziedzi
czkę korony, — ja sam pójdę przyzwać 
dziewczęcia, które pewnie uraduje 
się mocno Waszym widokiem! (odcho
dząc, półgłosem do żony): Jeśli się 
dziewka poskarży, zginęliśmy!

G ra fin i (obłudnie):
Wnet przyjdzie miła sercu naszemu 

wychowanka, Anna, wnuka królewska,

a nasza chluba! Pewno się gdzieś za
bawia w ogrodach, jako to jej zwyczaj 
ulubiony, na który dla jej uciechy chę
tnie przyzwalaliśmy. Toż... choćby sza
tki miała zniszczone, nie sądźcie, aby 
jej na czemkolwiek miało zbywać u nas, 
Mości Panowie! Szatki się w rychle 
niszczą przy swobodnych igraszkach, 
właściwych jej młodemu wiekowi — 
a nie ma ona snadź przeczucia, kto ją 
tu dzisiaj czeka, kiedy nie pospieszyła 
przebrać się i ustroić! (do siebie) Oj, 
nie miałam i ja przeczucia! jakże ona 
teraz pogardzi nami, jak nas zdepce, 
gdy się dowie, jaki los ją spotyka!

W ien iaw czyk (poważnie):
Mniejsza tam o szatki, Mościa Pani! 

Bieda, nie hańbi, — a że w górskim 
zameczku trudno o dworski dostatek, 
toć przecie każdy wie, co świata nieco 
oglądał! Czy jeno aby serca życzliwe 
miała tu nasza dziewoja? ...ale to nam 
już ona sama rozpowie.
(W  czasie rozmowy Grafini i Wieniaw- 
czyka, słychać za drzwiami kilkakrotne 
kłaśnięcie w dłonie i głos  G ra fa  wo

łający):
Hanno! Hanno!

G ra fin i:
1 o tern także, choć z przykrością, 

uprzedzić Was muszę Panowie, że Bóg 
me pobłogosławił urodą owej dzie
weczki, której czekacie — gdybyście 
do korony dobrać sobie pragnęli ko
goś godniejszego lica i postawy, zna
lazłoby się... może nawet i w pobliżu...

T o p ó r (poważnie):
Mniejsza tam o urodę, Mościa Pani! 

Uroda nie potrwa — a z nią często 
próżność i pycha serce kazi! — Aby 
jeno dusza była czysta, to już dosyć 
jest krasy, choćby do tronu!
(G rafini zmięszana, usuwa się ku 
drzwiom, przez które w tej chwili wcho
dzi G raf Herman prowadząc Annę — 
za drzwiami widać przysłuchującą się, 
ze złożonemi jak do modlitwy rękoma,

Jagienkę):
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SCENA VII.

G ra f H erm an (wyprowadzając Annę 
na przód sceny):

Oto ją macie, Panowie! Prawcie 
jej sami Waszą powieść, bo mnie i wie
rzyć nie chce to lękliwe dziecię.

(Posłowie rozstępu ją  się z  głębokim  
pokłonem).

Anna (bardzo zmieszana, mówi g ło 
sem zrazu niepewnym i nieśmiałym, 

ałe z pewną łagodności prostotą):
Wybaczcie, zacni Panowie, niezna- 

jącemu świata dziewczęciu, jeśli nie 
wie, jak się ma znaleźć, o co pytać 
i co odpowiadać w tak dziwnej oka- 
zyi! Umysł mój prosty i nieuczony, 
nie odrazu objąć może rzecz tak nową

Graf H erm an w prow adza Annę...

D z ia ło s z a :
Czołem przed Wami! wnuko Pia

stów, przyszła małżonko Jagiełły!

W ien iaw czyk i T o p ó r (razem):
Czołem, Królowo Polski, Rusi i Li

twy!...

G ra fin i (w głębi sceny, mówi tymcza
sem półgłosem do męża, z  niepokojeni

załam ując ręce):
Ktoby się był spodziewał!... Czyś 

przynajmniej uprosił dziewczynę, by nie 
skarżyła na nas?

G ra f H erm an:
Nie było czasu! zrobi jak będzie i 

jej wola.

i niespodzianą — zda mi się, że sen 
mnie jakiś mami! — przeto, z łaski, 
powiedzcie mi, czyli ja nie śnię, do
prawdy ? i jako stać się może to, o czem 
mówicie?

(Na skinienie Działoszy, Wieniawczyk 
i Topór cofają się do progu, z  pozo
stawionej tam szkatuły wyjmują złotą  
koronę i złożywszy ją  na purpurowej 
poduszce, stają z  nią po za Działoszą, 

który tymczasem mówi):

D zia łosza :
Przed kilkunastu miesiącami ciężka 

żałoba okryła królestwo nasze: podo
bało się Bogu Wszechmogącemu po
wołać do swojej chwały świętą i nie
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odżałowaną królowę naszą, Jagiełłową 
małżonkę, Jadwigę.

Anna (z przejęciem składając ręce):
To więc umarła ta dobra, śliczna 

Jadwiga?! Mój Boże! jakże boleć mu- 
siał za nią cały Jej lud! (Ociera oczy).

D zia łosza :
Oręduje dziś ona w niebie za nami! 

a na ziemi grób jej otoczony jest bla
skiem cudów, bo ktokolwiek w fra
sunku czy niemocy u trumny jej ulgi 
szukać przychodzi, zawsze odchodzi 
pokrzepiony. Naród zaś cały w świe- 
żem sieroctwie swojem, oczy obraca 
ku Tobie, w Tobie jednej widząc po
ciechę swojej żałości!

A n n a :
Skądże to na mnie niebogę, blask 

taki wielki i taki ciężar pada?...

D zia łosza  ) :

„Król Jegomość, Władysław, po
siadał koronę polską jedynie prawem 
małżeństwa. Po bezdzietnej śmierci i 
małżonki, gotował się powrócić na 
Litwę. Mieliśmy w nim atoli mądrego 1 
i łaskawego Pana i radziśmy nadal pod 
nim pozostać — a wspomnieliśmy także 
na pewną krzywdę przeszłości, którą 
sprawiedliwość nakazywała wynagro- ' 
dzić: Oto, podczas gdy naród używał 
dobrodziejstw panowania Jadwigi i jej 
małżonka, tułało się na obczyźnie, od- j 
sądzone od berła przodków, potom- : 
stwo innego dobrodzieja Korony, wie
kopomnego Kazimierza. Umyśliliśmy 
tedy wrócić je ziemi ojczystej! I lubo 
przed niejakim już czasem uleciało I 
Orlątko nasze w strony dalekie, da 
Bóg — za miłościwem zrządzeniem 
niebios a Twojem Dziewico Anno przy
zwoleniem — odzyskamy znów cenną , 
latorośl, gdy Ciebie rzeczona Dziewico 
Anno, wraz z twojemi kosztownemi !

*) Cała ta przem ow a D z ia ło szy , praw ie  
d o s ło w n ie  z  za p isk ó w  w sp ó łczesn y ch . (Patrz: 
Szajnockę. Przyp. Autora).

skrzydły orlemi, umieścim w przyna- 
leżnem Ci gnieździe królewskiem, 
w zamku krakowskim na Wawelu. Tę 
my radę podali królowi, a już i świą
tobliwa królowa Jadwiga zaleciła mu 
ją na skonaniu. Król Władysław usłu
chał życzeń narodu, i oto dziś przy
byliśmy w Jego imieniu zaprosić Cię, 
wnuko Kazimierza Wielkiego, w mał
żeństwo królowi Władysławowi, na tron 
dziada Twojego!" (Chylą się wszyscy 
w pokłonie).

W ien iaw czyk i T o p ó r:
(występują naprzód i przyklękają, po
dając Annie na poduszce złożoną ko

ronę).
Weź ją i panuj nam miłościwie!

Anna (z uczuciem i powagą):
Kiedy nie snem, a jawą jest to 

wszystko, co widzę i słyszę, nie mogę 
jak jeno pochylić głowę jako przed 
Bożym wyrokiem z pokorą m ów iąc: 
„Bądź wola Twoja!" (bierze z podanej 
na klęczkach poduszki koronę i wkłada 
na skronie):

T o p ó r (mocno wzruszony):
Obyś w najdłuższe lata w szczęściu 

i chwale była Matką narodu!

A nna (występując naprzód i w unie
sieniu podnosząc rękę, jak  do przy

sięgi):
Tak mi dopom óż, Panie Boże 

w Trójcy Jedyny, jako nie będę pra
gnąć nigdy dla siebie ani pychy, ani 
chwały, ani blasku dostatków, jeno 
chce tchnienie każde dać za szczęście 
ludu m ojego! Tak mi Boże dopomóż, 
abym się stała Jadwidze podobną! 
(Posłowie wzruszeni ocierają oczy; te
raz przystępują trzymujący się dotąd 
w głębi g ra f i grafini).

G ra fin i (z głębokim dygiem ):
Skoro się prawdą stają te dziwa, 

pozwólcież mnie pierwszej złożyć ho'd 
przyszłej królowej i dom nasz, w któ
rym przecie wyrosła Jej pamięci i łasce
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monarszej polecić! {pochyla się, jakby 
chciała ucałować rękę Anny, która na 
to nie pozwalaj

A nna :
Och, stryjno! jakże można...

G ra f H e rm a n :
A ja tu raczej dodam : dziewczyno, 

gdy już królową zostaniesz, zapomnij, 
co ci tu nieraz może było przykrego, 
co dokuczyło, jako bywa w doli sie- | 
rocej.

Anna (serdecznie):
Wierzcie stryju, że w sercu mojem i 

nie ma miejsca na żadne urazy, to jeno 
pamiętać będę, żem chleb jadła pod 
Waszym dachem. Ale cóż to, że dotąd 
nie widzę Barbarki ? ani ukochana 
Jagienka moja nie przyjdzie mnie kró
lową powitać?...

SCENA VIII.

B arbarka  (bardzo zmięszana, starając 
się nadrobić fantazyą) :

No cóż? jakto?... jeszcze mną nie
gardzisz? nie chcesz się teraz kiedy 
możesz, zemścić za ową białą suknię?., 
już mi jej nie dokończysz przecie... 
podartą sobie schowam na pamiątkę, 
że mi ją haftowała królowa!

Anna (śmiejąc się):
Dostaniesz za to w mojem pań

stwie dobra wspaniałe, które na setki

takich szat ci wystarczą! !) (zwracając 
się do Jagienki, która nieśmiało za 
trzymała się w głębi). A cóż nianiu! 
nie cieszysz się wraz ze mną? Prawdę 
wywróżyły twoje żórawie — prawdę 
mi przepowiedziałaś: pojedziemy do 
Polski!
Jag ienka (postępując naprzód, z wy- 
ciągniętęmi przed siebie rękoma, mówi 
drżącym od wzruszenia głosem, jakby  

zapatrzona w jakieś widzenie): 
Prawdę wróżą mi klucze żórawi, 
Prawdę widzą moje zgasłe oczy —
Ból tułactwa długo serce krwawi,
I dłoń obcych każde tchnienie tłoczy. 
Lecz nie zginąć orlęciu w niewoli! 
Widzę — widzę! w męce ono rośnie... 
Przeboleje to wszystko, co boli,
I do Matki powróci o wiośnie!
Nie! nie zwodzą klucze żórawiane! 
Idzie, idzie tej wiosny orędzie,
Gdy znów Orle Białe, ukochane,

| Na Wawelu, w swem gnieździe zasiędzie ! 
Na ten Wawel, gdzie nasze olbrzymy, 
Powrócimy sieroty, wrócimy!...

(Z płaczem obejmuje kolana Anny, 
która się nad nią pochyla — w głębi 

\ na lewo stanowią grupę g ra f Herman, 
g ra f ini z  Barbarką, na prawo posłowie). 

K o n i e c .

') D obra tak ie , w is to c ie  Barbara później 
w P o lsce  d osta ła . (Przyp. Aut.).

H ołd kró low ej Jadw idze .

Na grób Twój pójdziem i na miejsce Boże, 
Z którego dzwon dżiś chwałę Twą ogłasza. 
O, zapal w sercach naszych nowe zorze,
O, daj nam światło, co moc starą zmoże, 
— Królowo nasza!

Zapłomień zimne piersi iskrą ducha! 
Oczyść nam usta węglem Izajasza!
Odzie nędza cierpi, gdzie siedzi noc głucha, 
Miłość z serc naszych niech ogniem

[wybucha,
Królowo nasza!
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Pokaz nam drogę do bratnich dusz ludu, 
Gdzie chaty ciemne, gdzie mroczne

[poddasza!
Daj czołom naszym najświętszy chrzest 

| trudu,
— Królowo nasza!

Daj zgodę myśli — i jedność daj czynu, 
Daj karność — niech się chów Twój nie

[rozprasza!
O, rozpal w pośród niewiast polskich gminu 
Żar pożądania zasługi wawrzynu,
— Królowo nasza!

Daj zienfi służyć! Daj bronić nam ziemi, 
Gdy ją dłoń... przedawa Judasza,
Razem z prochami ojców — razem z temi 
Piastowych kmieci strzechami siwemi,
— Królowo nasza!

Daj stać niewieścim duchom w tej świątyni, 
Co dziś cześć Twoją skroś wieków roznasza, 
I niech się światło nad nami uczyni,
O, pierwsza chramu *) tego hospodyni,
— Królowo nasza!

Zwiąż nas imieniem Twojem w zwarte roty! 
Daj męstwo! niech nas walka nie

[przestrasza,
Daj zburzyć twierdze krzywd, nędzy, 

[ciemnoty!
Rozwiń nad nami proporzec Twój złoty,
— Hetmanko nasza!

Marya Konopnicka.

*) Chram po starop o lsk u  św iątyn ia , tu  
w znaczen iu  W awelu, gd zie  jest g ro b ow iec  
Jadw igi. (Przyp. wyd.).

Jak Niemcy bronili cytoilizacyi n> Chinach.

Przed izbą karną w Halle toczył się 
w czerwcu r. 1905 proces, który rzucił co
kolwiek światła na sposób, w jaki Niemcy 
zachowali się w pamiętnej wyprawie do 
Chin przed 7 laty. Wyprawa ta, w której, 
jak wiadomo, wzięły udział wojska wszyst
kich mocarstw europejskich, Ameryki 
i Japonii, była wywołana powstaniem 
„bokserów" i zamordowaniem posła nie
mieckiego w Pekinie Kettellera. Cesarz 
Wilhelm, żegnając się z wojskami, wysy- 
łanemi do Chin, oświadczył, że mają po
stępować tak, aby Chińczycy przez 1000 
lat pamiętali o tern. Był to tylko śmiały 
zwrot retoryczny, ale żołnierze niemieccy 
rzeczywiście zachowywali się w sposób, 
który wcale nie przynosi chluby cywili- 
zacyi germańskiej.

Sprawy te poruszył w mowie wybor
czej, wygłoszonej w Halle, poseł Kunert 
i mówiąc o rozmaitych wykroczeniach, 
oświadczył między innemi ogólnikowo, że 
„żołnierze niemieccy pustoszyli kraj, plą

drowali i gwałcili kobiety". Minister 
wojny wytoczył z tego powodu proces 
o obrazę wojsk niemieckich i Kunert zna
lazł się na ławie oskarżonych. Zawezwano 
wielką ilość świadków z pośród żołnie
rzy, którzy wzięli udział w wyprawie 
i zeznania ich wykazały, że zarzut, zro
biony przez Kunerta, był najzupełniej 
uzasadniony.

Świadkowie stwierdzili, że żołnierze 
niemieccy wyniszczali kraj, plądrowali, 
rozbijali posągi i kosztowne urny, kradli 
pieniądze, kosztowności i cenne zabytki, 
palili księgi święte, zniszczyli zupełnie 
wspaniałe urządzenie pałacu cesarskiego 
w Pekinie, tratowali groby, wydobywali 
zwłoki z ziemi, gwałcili kobiety, znęcali 
się nad bezbronną ludnością, katowali 
i mordowali ranionych. W rabunkach 
i kradzieżach brali udział także oficerowie. 
Za gwałty tu i ówdzie karano żołnierzy.

Rezerwista Sternberg zeznał, że żoł
nierze po zdobyciu fortów w Taku, wtar-
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gnęli do skarbca fortecy, gdzie znajdo
wały się cenne starożytne zegary chiń
skie i inne kosztowności. Oficerowie wy
pędzili ich stąd, ale lekarz sztabowy, Flock, 
zabrał za zezwoleniem oficerów koszto
wny zegar. Ten sam świadek stwierdza, 
że jeden z żołnierzy zgwałcił kobietę 
chińską i następnie przebił ją bagnetem. 
Za tę zbrodnię podwójną skazano go na 
rok więzienia. Inny świadek, Moser, ze
znał, że widział na własne oczy, jak 20 
żołnierzy wtargnęło do domu chińskiego 
i jak 4 znęcali się nad znajdującą się tam 
kobietą. Wypadków pogwałcenia było 
wiele, ale badania świadków co do tego 
punktu odbywały się przy drzwiach zam
kniętych i zeznania nie zostały ogłoszone.

Świadek llau opowiadał wypadek na
stępujący: gdy kiedyś stał na posterunku, 
przed domem leżał ciężko raniony chiń
czyk. Jeden z żołnierzy niemieckich zbli
żył się do niego, oświadczył: „Jaką ten 
ma głupią minę!“ i uderzył go w twarz. 
Chińczyk zaciął zęby, ale nic nie mówił. 
Wtedy żołnierz stanął mu obcasem na 
twarzy i naciskał tak długo, dopóki nie 
złamała się ostroga. Świadek chciał przy
toczyć jeszcze kilka wypadków znęcania 
się nad rannymi, ale przewodniczący sądu 
nie pozwolił na to, oświadczając, że „to 
nie należy do rzeczy".

Świadek inny, Grube, opowiadał co 
następuje: Przy ćwiczeniach żołnierze

niemieccy często przechodzili przez groby 
chińskie i plantacye bawełny. Często wy
ciągano czczone przez chińczyków zwłoki 
umarłych i rozrąbywano je. W pałacu 
cesarskim w Pekinie burzono wszystko, 
co tylko wpadło żołnierzom w ręce. Naj
kosztowniejsze wazony wyrzucano prze: 
okna, rozbito i splugawiono całe wspa
niałe urządzenie, kosztowne lustra, stoły 
i krzesła. Jeden z oficerów rozkazał żoł
nierzom, aby w pałacu na wyspie szukali 
kosztowności.

Świadek Tramnitz sam brał udział 
w rozbijaniu posągów, aby ukraść znaj
dujące się w nich monety. Na pytanie ’ 
przewodniczącego, czy oficerowie nie prze
szkadzali mu, Tramnitz odpowiedział: 
„Przecież oficerowie sami zabierali, co 
się tylko dało. Słyszałem na własne 
uszy, jak jeden z wyższych oficerów ka
zał pozdejmować ozdoby w pałacu ce
sarskim, dodając, że będzie z tego piękna 
rama do lustra w jego salonie".

Zeznania świadków, z których tylko 
mała część została ogłoszona, potwier
dziły zupełnie oskarżenie, podniesione 
przez posła Kunerta. Mimo to skazano 
go na trzy miesiące więzienia, bo wpra
wdzie mówił prawdę, ale „zamierzał 
obrazić wojsko niemieckie" — jak po
wiedziano w uzasadnieniu wyroku!

Z HUMORU WARSZAWSKIEGO.
Stypendya.

Jakże panu udał się listopad?
, — Nienajgorzej. Miałem troszkę

oszczędności. Synowie, co chodzą do 
szkół, byli cały czas na koszcie rządu. 

— A ha! Otrzymali stypendya ?
Właśnie, w cytadeli.

W cuk ie rn i na D zik igaz.

— Symha, Symha; skąd się bierze 
ciągle tyle strzałów na ulicy?

„Polak"

— Oj, oj, Jojne, jak wy nic nie ro 
zumiecie! Przecież to są te same strzały, 
które się zapomniało wystrzelać na 
Dalekim Wschodzie!

Co lepsze?

Mój ojciec był głośnym na całe 
miasto hurtownikiem i pozostawił mi 
zaledwie pięć tysięcy rubli.

— Pi... To mój ojciec był tylko 
cichym w cyrkule łapownikiem i po
zostawił mi dwie kamienice.
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O s tw o r z e n iu  m ę ż c z y z n y .
(BAJKA INDYJSKA).

Kiedy niebo, morze i ziemia stworzo
ne zostały, wyszedł wielki Rrahma przy
patrzeć się dziełu rąk swoich. Szedł brze- ! 
giem morza i boskie serce jego rozrado- i 
ziało się błękitem i zadowolony był, że j 
■w dali wód, kędy niebo nachyla się ku 
wemi, zaginęła linia graniczna między 
niebieskiem i ziemskiem. Cieszyło się ser
ce jego, gdy palmy o świtaniu w lekkim 
powiewie kłaniały mu się pióropuszami 
swych koron, a różowe liście oleandrów 
i pącze róż i wiotkie jaśminy wonią roz
kwitłych puharów słały mu hymn upo
jenia. A gdy spojrzał przed siebie, lazu
rowa dal morza biegła ku stopom jego 
lekkosrebrną falą, a gdy spojrzał za siebie 
wspaniałość niebosiężnych gór uśmiech 
dumy na ustach mu wywołała.

Świt czynił się wciąż jaśniejszy, aż 
wielka głowa słońca wynurzyła się ma
jestatycznie z dali morskiej. C.udowna ci
sza zapanowała w okrąg i tylko morze I 
szemrało pieśń wieczności, a górą słońce 
szło złote w promiennem drżeniu rozpa- i 
lonych atomów eteru.

Ale oblicze wielkiego Brahmy pokryła 
głęboka zaduma: zasępiły się boskie oczy, 
a na czoło ciężka chmura frasunku na
suwać się poczęła. Nie — dzieło stwo
rzenia nie jest jeszcze skończone, brak 
mu ostatniego słowa jednej ostatniej nuty, 
cudnego akordu, któryby streszczał w sobie i 
wszystko piękno przyrody, całą jej myśl — i 
i był zarówno duszą świata, i jego wład- ' 
cą, i niewolnikiem i jego treścią naj
głębszą.

Ściągnęły się piorunowe łuki brwi — 
myśl twórcza wybłysła na czole — schy
lił się wielki Brahma, zerwał u stóp 
swoich purpurowy kwiat lotosu i cisnął 
go w morze. Drgnęła zwierciadlana po
wierzchnia, zaszumiały, zapieniły się fale 
i  z głębi najczystszej toni wynurzyła się — 
kobieta.

Stanęła na brzegu okryta płaszczem 
włosów, promienna i cudna, pochyliła się. 
Spokojna i zadowolona poszła brzegiem

morza. Zrywała kwiaty, cieszyła się bla
skiem słońca, zanurzała się w wonne cienie 
platanów i fig Wszakże w prędkim czasie 
tęsknota osiadła na pięknych jej rysach.

— Wielki Brahmo — westchnęła — 
pocóżeś mnie stworzył, kiedy ani jńden 
głos nie ozwie się w powietrzu, któryby 
piękność moją sławił.

I wielki Brahma stworzył ptaki.
Zagrały gaje, zadźwięczały lasy, po 

wzgórzach tysiące cudnych popłynęło 
1 pieśni, a wszystkie głosiły piękność osta

tniego z tworów — kobiety.
A ona szła majestatyczna i uśmie

chnięta, wsłuchana w dźwięczny chór 
! ptaszęcy, upojona dziwną rozkoszą.

Wszakże w prędkim czasie śliczne jej 
oczy powlokła zaduma.

— Wielki Brahmo — szepnęła — 
dość mam tych pieśni; daj mi raczej 
kogoś, ktoby mię mógł zabawić.

I wielki Brahma stworzył małpę
Zwinne, wesołe zwierzę skakało przed 

nią, goniło z gałęzi na gałąź, ciskało na 
nią orzechami lub obsypywało kwiatami, 
umykało i znów znajdywało — nie wy
czerpane w zabawnych ruchach, w ucie
sz nych przekrzywianiach.

Kobieta śm;ała się, wyciągała ręce, 
goniła za małpą, przyglądała się jej sko
kom. Nagle ściągnęła cudne brwi i za
wołała:

— Ach, wielki Brahmo, takie bez
duszne, błahe stworzenie! Ono mię bawi — 
daj kogoś, ktoby mię kochał i pieścił!

1 wielki Brahma stworzył węża.
Gibkimi jedwabnymi splotami obwijał 

ciało kobiety, tulił małą główkę do ró
żowych jej ramion, do ciepłej piersi. Ko
bieta delikatnymi palcami głaskała lśniące 
jego łuski, rozmarzone policzki przytulała 
do małego pyszczka, owijała ręce pie
szczotą jego zwojów. Wszakże po niedłu
giej chwili rozplotły się smutne jej dło
nie. Szybkim ruchem strząsła z siebie 
węża i rzekła z wyrzutem:
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— O, wielki Brahmo czyż pieszczota 
może mi świat cały zastąpić! Daj mi 
kogoś, kogobym mogła uwielbiać i kogo- 
bym się bała...

I wielki Brahma stworzył lwa.
Wyszedł ku niej majestatyczny i du

mny, patrząc się na nią nieugiętą źrenicą.
Kobieta stanęła z podziwu. Wspania

łość, odwaga, królewskość każdego ruchu 
oniemiała ją zachwytem. Przez chwilę 
patrzyli sobie w oczy — lew zatrzymał 
się, wstrząsnął grzywą i ryknął.

Zatrzęsły się głębie iasów. jęknęły 
góry i pagórki, przejmująca groza echem 
gromu potoczyła się przez pustynię.

Kobieta zadrżała i skryła się co ry
chlej w' gąszcze drzew.

— Nie, n ie ! — woła — dosyć — 
już lwa, dosyć! O miłosierny, o potężny 
Brahmo, daj mi raczej kogoś, ktoby się 
mnie lękał!

I miłosierny Brahma stworzył psa.
Ucieszyła się kobieta. Głaskała go, 

całowała, kazała mu skakać, ciągnęła go 
za wielkie, kudłate uszy, groziła mu, stro
fowała. A pies bal się jej, łasił się u jej

I nóg, lizał jej stopy, nieśmiałemi a wier- 
nemi oczyma spoglądał w jej oczy. Gdy 
mu groziła, uchylał się, a gdy nań za
wołała, stawiał się wnet przed nią i gło
wę ku niej podnosił.

Długo bawiła się psem, wyuczyła go 
i mnóstwo cudnych rzeczy, przemawiała 
| do niego to gniewnie, to pieszczotliwie,
! i niemal się rozumieli. Wreszcie wyła

mała pręt, zamierzyła się i silnie go u-
j derzyła.

Pies zaskomlał straszliwie i — uciekł.
Kobieta stanęła jak skamieniała. Po

ciemniały głębie jej oczu, zbiegły się łuki 
i jaskółczych brwi i usta zacisnęły się go

rzkim, bolesnym skurczem. Nagle podnio
sła ramiona i ze wzburzonej piersi wyr-
warł się namiętny rozpaczny krzyk:

— O wszechpotężny Brahmo, o władco 
świata, dajże mi wreszcie kogoś, ktoby 
się mną zachwycał, ktoby mi służył, ko
gobym dręczyła — i ktoby nie uciekł

’ nigdy!
I miłosierny władca stworzył — męż

czyznę.

Z h u m o ru  w arszaw sk ieg o .
Niebezpieczne gospodarstw o.

— Wiesz, że gdyby u mnie Moskale 
zrobili rewizyę, to mógłbym siedzieć 
z 10 lat w więzieniu.

— Jakim sposobem ?
— Ano, policz: mam dwa tuziny 

noży i dwa tuziny widelców, za każdą 
sztukę po trzy miesiące, to już jest 6 
lat; a gdzie jeszcze rożen w kuchni, 
tłuczek do cukru i dwie dusze do p ra
sowania?

N agrobek w  W arszaw ie.

D. O. M. 
ś. p.

KONSTYTUCYA 
po krótkich lecz ciężkich cierpie
niach, opatrzona nahajkami, prze
żywszy dni 12, powiększyła stosy 

bibuły.
P rzechodniu , który po niej w e łzach  

[w zd y ch a sz  czu l^
P o c ie sz  się , że  p o c iech ę  dziś z  niej 

[m ają m ole.

W cyrku le  w arszaw skim .
— Panie! — krzyczał na mnie sam pan adjunkt, — pan dostałeś już trze

cią awizacyę, ażeby się stawić za swoim interesem w cyrkule, a pana musia- 
łem aż przez rewirowego ściągać. Pan sobie lekceważysz władzę!

— Ja sobie lekceważę władzę? Panie adjunkcie, kto to panu powiedział? 
Nie widzi pan, że już położyłem przed panem rubla?



NOWY KURS.
O B R A Z E K  Z C Z A S Ó W  „ K O N S T Y T U C Y J N Y C H  

PRZEZ
WACŁAWA ŻMUDZKIEGO.

Był to świąteczny „śród-odwiecyrz“ 
upalnego dnia sierpniowego. Na niebie 
ani jednej chmurki, pola tu i owdzie 
do czysta już wygolone, w powietrzu 
nad rozprażoną ziemią grała śrężoga.

Ale duszna parność zaczynała już 
zwolna rzednąć, od wschodu pocią
gnęło niby jeszcze nie wiatrem, ale 
jakby narazie samem dopiero przypo
mnieniem orzeźwiającej świeżości.

Szedł wieczór. /
I karczma przy Suchowolskim tra

kcie zaczęła się zwolna ożywiać.
Najpierw od strony wsi przykusz- 

tykał stały gość, stary pijanica, Grze
gorz. Zajrzał przez brudne szybki izby 
szynkownej, pchnął niezawarte drzwi, 
pociągnął nosem bijący od szynkwasu 
zapach, posmakował sinemi wargami 
i postękując, wywlókł się na chwiejny 
ganek przed karczmą, przygotowując 
się na cierpliwe oczekiwanie, czy nie 
nadarzy się jaka gratka.

Potem z pustej stodółki, obok karcz
my wywlókł się karczmarz Jojna, 
poziewając szeroko i uśmierzając dra
paniem zbyt rozigrane snem gospo
darza pchły suchowolskie. Wstąpił po 
drodze do ciemnej sionki, zaczerpnął 
z beczki wody, popłukał usta, w któ
rych miał nieznośny posmak much, 
które podczas snu rojami zazierały mu 
do otwartej gęby, i — postukując bla-

szanemi półkwarciami —• na który to  
odgłos czuwający Grzegorz pilnie za- 
strzygł uszami zaczął krzątać się 
koło szynkwasu, przygotowując się do 
wieczornej batalii.

Potem zaczęli zwolna schodzić się 
gospodarze i parobczaki, najpierw 
z sąsiedniej Suchowoli, potem z Sa
mowoli i z innych pobliskich siół 
i przysiółków.

Bo był to czas „nowego kursu“ 
w państwie białego cara, była to chwila, 
w której jak śnieg na głowę podczas 
upalnego lata, posypały się na wier
nych poddanych liczne i niespodziane 
i czasem niezupełnie zrozumiałe do
wody monarszej łaski i „nastania lep
szych czasów". Najpierw więc ukaz 
t o l e r a n c y j n y :  wierz w jakiego 
chcesz Boga, byłeś podatki p łacił! Po
tem zwołanie D um y: gadaj, co ci 
ślina do gęby przyniesie, byłeś nie 
pragnął, aby te słowa zaraz ciałem 
stać się miały. Potem i t. d. i t. d.

No — jednem słowem — była to 
chwila, kiedy było o czem pogadać 
i czego posłuchać.

Nie dziw przeto, że karczma Su- 
chowalska od pewnego czasu stała się, 
jakby takim małym rosyjskim parla
mentem, w którym gadano o wielu 
rzeczach możliwych i niemożliwych, 
w którym szynkarz Jojna, jako naj
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bardziej w polityce biegły był niby 
czemś w rodzaju prezesa, Grzegorz 
z powodzeniem grał rolę „dzikiego1*, 
gotowego za kieliszek monopolki prze
chylić się, bądź na lewicę, bądź też 
na prawicę, a ziemski strażnik Iwanow 
przedstawiał z siebie niby prokuratora, 
broniącego interesów państwa.

Bo na takich zebraniach Iwanowa 
nigdy nie brakło. Nieborak w osta
tnich czasach stracił zdolność orjen- 
towania się w sytuacyi. Niby napozór 
wydawało się, że car jest teraz ła
skawszy, przeto i on stara! się być 
łaskawszym, przestał wymagać kuba- 
nów, gospodarzy witał przez „pochwa- 
lony“, przepijał do nich, Jojnę pie
szczotliwie głaskał po brodzie. Ale 
dla pewności, na wszelki wypadek nie 
omijał też sposobności podsłuchania 
i zamarkowania sobie na wąsie, gdzie 
było co do podsłuchania.

A więc i w tę niedzielę Iwanow był 
w karczmie jednym z pierwszych.

Niebawem też karczma wypełniła 
się po brzegi suchowolakami i samo- 
wolakami, Jojna na wabia trzymał 
przed nosem kawałek najświeższej 
gazety.

Do Iwanowa przysiadł się Jędrek 
Wiatrowski, młody wykpisz i zawa- 
dyaka, znany na całą okolicę.

— Jak się masz, koźle?
-  Zdrów !... Ale czemu niby koźle ? 

A boś dawniej bardzo trykać 
lubiał. Tak, tak, bratku, pamiętamy 
cię. Musiałeś, powiadasz? To może 
ty i teraz musisz tylko udawać potul
nego baranka! Nie? — No, jak po
stawisz półkwaterek, to ci uwierzę. 

— A co tam wasz batiuszka znów
nowego wymyślił?

Iwanow z gotowością aż nazbyt 
skwapliwą powstał z ławy.

— Półkwaterek — i owszem. Ze 
swoim bratem zawsze chętnie. Ale 
dlaczego powiadasz — „wasz“ batiu
szka 1 Przecie on jest „nasz" wspólny, 
nas wszystkich ojciec i opiekun.

Jędrek uśmiechnął się i machnął

ręką szeroko, jakby jednocześnie i u- 
derzał coś.

— Ojciec ci o n !... Ale z tych ojców, 
co to lepiej o nich nie mówić. Już my 
by tam woleli, żeby innym legła na 
głowie ta opiekuńcza ręka. Nam już 
dosyć przygięła karki do ziemi.

Iwanow roześmiał się swobodnie.
— Prześcipny ty chłop. Jędrek, cie

bie nie przegada. Ale na zatkanie 
gęby — Jojna, dwie blaszane! A co 
tam ze świata słychać?

— Jojna sięgnął na półkę po flaszkę, 
odpowiadającą dwom blaszanym, po
stawił na szynkwasie.

- Co słychać? — Trzepnął w ga
zetę palcami, jakby dla zwrócenia u- 
wagi wszystkich obecnych. Dla dwóch 
słuchaczów nie chciało mu się widać 
marnować swej wymowy. Dużo sły
chać ! Słychać, że ma się odebrać 
wszystką ziemię panom i rozdać ją 
chłopom. I jeszcze słychać, że już te
raz nie będzie tak, że ty, Bartek masz 
swoje dwa zagony, a ty Wojtek trzy, 
ale, że całą ziemię będą wszyscy wspól
nie obrabiali i wspólnie z niej żyli.

Na chwilę zapanowało milczenie. 
Wszyscy przeżuwali i ważyli w sobie 
znaczenie usłyszanego.

— Niby — ozwał się pierwszy Iwa
now — co do tego, żeby panom, to 
dobrze. Bo dotąd tak bywało, żeś ty, 
chłopie robił, a pan z tego zysk miał.

— A le! — machnął na niego nie
cierpliwie jeden ze starszych gospo
darzy. A dałeś to im, żebyś miał od
bierać! Oddajcie no wy sami najpierw 
to wszystko, coście zacharapiii, wy
starczy dla nas wszystkich. Ale co do 
tej wspólnoty, to jakże to tak? To je
den będzie charował i zabiegał, a drugi 
zawalidroga będzie do góry brzuchem 
leżał, a potem mają się dzielić?!

— Tak tu niby stoi napisane. To 
się ma nazywać wspólne władanie.

— Niedoczekanie ich! huknęły li
czne głosy. Nie chcemy takiego wła
dania. Milsze mi moje trzy zagonki, 
które se mogę palcami na mąkę prze-
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robić, niż żebym miał na szerokich 
łanach na nierobów pracować!

Przez gęstwę cisnącego się dokoła 
szynkwasu tłumu przepchnął się Grze
gorz.

— A jak tam stoi wedle tego, że 
jak kto co miał, a potem — te...

— Przepił! — podpowiedział mu 
Jędrek.

Grzegorz z powodzeniem udał nie
dosłyszenie.

— A potem przestał mieć. To teraz 
co? Jakby niby ten wspólny przydział 
przyszedł?

— To pewnie posiadałsy we wspól
ności z całą gminą, czy z czem tam 
takiem.

— To niby i ja mógłbym jeszcze — 
te... jakoś to rzeki? -  posiadać?

— A pewnie, że tak!
Grzegorz wyprostował się z go

dnością i cyknął przez zęby z fantazyą 
cale gospodarską.

Ssiachm... Jojna, półkwaterek!
Jojna uśmiechnął się wymijająco.
— Ty, Grzegorz, poczekaj trochę. 

Jeszcze twoja hipoteka nie jest taka 
całkiem pewna.

Dokoła gruchnął śmiech, Grzegorza 
wzięto w obroty.

— Cie go! Ten naprzódzi poczuł, 
coby to znaczyło. I tak by to było, 
nie jeden by się taki znalazł.

Inni młodzi urągliwie kłaniali mu 
się do pasa.

— Gospodarzu, jelemożny dzie
dzicu! A któro woma się widzi? Może 
ten jagodziniec za dworską łąką? Tam 
by w razie czego i poleżeć było nieźle 
w chłodniku. Czy może piwnica w su- 
chowolskim dworze? Tam ponoć 
o jo j ! — flaszeczki jeszcze od dziada 
czekają.

Do Jojny podszegł krzepki siwo
włosy starzec z ponuro patrzącemi 
z pod krzaczastych brwi, siwemi o- 
czami.

— A co tam wedle tego? — za
pytał głosem, brzmiącym dziwnie nie

śmiało i wątle w stosunku do jego 
kanciastej postaci. Nic nie słychać?

— Wy wedle swego J a śk a ? — Nic, 
nic takiego. Pisało tu, że ostatnie od
działy rezerwistów poszły już do domu, 
ale żeby tam coś takiego, to nie?

Chłop zacisnął zęby i nie rzekłszy 
słowa, chciał zawracać.

- A wy ciągle wedle swego syna?— 
wmieszał się Iwanow. Ej, sołtysie, soł
tysie, czego z was taki niewierny? Już 
wam przecie mówiłem nieraz — nie 
bójcie się. U naszego cara nic nikomu 
nie przepadnie. Nie zginął — wróci. 
A jak zginął, to także możecie być 
spokojni. Car zapłaci.

Chłop ledwie dostrzegalnie zgrzy
tnął na niego zębami i niecierpliwym 
ruchem ręki usunął go na bok.

W tej chwili na drodze przed kar
czmą wybuchnął nagle dziwny zgiełk, 
który równie nagle urwał się, zamienił 
się w jakąś niespokojną ciszę. Potem 
rozległo się parę zdławionych, jakby 
przepłoszonych głosów, po deskach 
ganku zadudniał jakiś suchy stukot.

Wszyscy mimowoli pobiegli z cie
kawością oczami ku rozchylającym się 
drzwiom.

I do izby w długiej opończy żoł
nierskiej wkroczył człowiek, nie — ra
czej smutny szczątek człowieka, z beł- 
tającym u boku jednym pustym, za
wiązanym u końca rękawem, z wysta
jącą z pod szynela drewnianą kulą, 
z oczami świecącemi jak próchno na 
trupiej twarzy.

Stary sołtys wypatrzył się szeroko 
rozwartemi oczami, i jak stał, gruchnął 
na podłogę.

— Jasiek — jęknął tylko, jak z pod 
ziemi — Jasiek !...

Tak, on ci to był, Jasiek, synek 
pierworodny, krasa całej wsi, ukocha
nie wszystkich okolicznych dziewuch.

On ci był, co jak stąpił dawniej, 
to podłoga pod nim warczała, co kor
czyk pszenicy jak torbę plew śmigał 
mocarnemi łapami,

1 podszedł teraz do ławy, opuścił
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się na nią ciężko, wysuwając przed 
siebie jak pikę zaostrzoną kulę.

Ojciec podpełznął ku niemu na 
czworakach.

— Jaśku mój, parobku m ó j!...
Zdjął czapkę z bladego uznojonego 

czoła, przegarnął palcami zlepione po
tem i kurzem włosy. Potem dotknął 
ręką ojcowskiego ramienia.

— Ociec, w stańcie!
— Jasiek!...
— Wstańcie, ociec!
Staremu jęk ze zgrzytem załamał 

się w piersiach.
Wstał z ziemi, nacisnął czapkę o- 

biema rękami na oczy, siadł obok.
Obecni w karczmie z razu poroz- 

stępowali się po kątach, jakby dając 
miejsce tej wielkiej nędzy ludzkiej, nie
którzy cichcem wymykali się za drzwi. 
Potem ten i ów podchodził, chwytał 
za rękę, obsiadali go kołem.

— Tyś, Jasiek?
Uśmiechał się tylko blado, poglą- 

dając dokoła dziwnie wyblakłemi, jakby 
szklanemi oczami.

— Pić dajcie !
Kilku skoczyło do sionki, ktoś usłu

żny niósł od szynkwasu półkwarcie 
z piwem.

— Nie, wody!
Napił się, kilka razy odetchnął pełną 

piersią.
Wytchnąłeś se ? — zapytał tro 

skliwie ojciec. Teraz może do domu, 
do matki? Och, — jęknął znów —- 
do matki!...

Poczkajcie, ociec, jeszcze i matka 
nacieszy się. Cha, cha — rozśmiał się 
niezdrowo — nacieszy się !...

Tymczasem karczma zaczęła znów 
napełniać się narodem. Ten i ów prze
łam ał już onieśmielenie, spowodowane 
pierwszem przykrem wrażeniem, cieka
wość przemogła skrupuły.

Zaczęli przysiadać się koło niego, 
pozajmowali ławy z pod przeciwległych 
ścian, by być od niego bliżej.

— 1 cóżeś, Jasiek, jakżeś przyszedł 
do tego?

Jasiek spoglądał dokoła i uśmiech
nął się napoły żałośliwie napoły wręcz 
smutnie. Zwolna blade jego oczy roz
palały się jakimś niezdrowym wewnętrz
nym ogniem, i widać było, że bynaj
mniej nie wspomnienia, ani chęć po
dzielenia się ze słuchaczami doznanemi 
wrażeniami rozpalają w nim ten ogień. 

Jakem do tego przyszedł ? —
Machnął ręką.

Nie warto o tern wspominać. 
Nie ja pierwszy, nie ja ostatni. Tysiące 
takich było...

Umilkł na chwilę, opuścił głowę, 
jakby oczami duszy jeszcze raz ścigał 
te dalekie, jemu tylko znane mary.

Wreszcie potrząsnął głową.
— Wszystko jedno, jak do tego 

przyszło. I wiedźcie wszyscy, że nie 
potom tu setki mil wlókł przed wasze 
oczy swoją nędzę, nie potom setki mil 
jak okaleczały żóraw kusztykał na je
dnej nodze, żeby wam bajki opowia
dać. Nie, nie p o to ! 1 wiedźcie to so 
bie wszyscy, że gdym tak oto został, 
jako teraz jestem, jako ten dąb przez 
piorun Boży okrzesany, myślałem sobie 
w pierwszej chwili, że lepiej już mi 
tam ostać na wieki wieczne, żeby mię 
więcej oko ludzkie nie widziało. Ale 
gdym potem przez długie dni i mie
siące leżał biedny i niemocny, jako 
ten robak zgniecony, gdy gorączka nieza- 
gojonych ran przepalała grzeszne ciało, 
a tęskność i udręczenie duszne gorzej 
jeszcze serce przepalały, wtenczas inne 
rozmyślenie zesłał Bóg do mojej głowy. 
I wtenczas pomyślałem sobie, że nie 
na darmo ten Bóg okrzesuje dęby swo
imi piorunami, nienadarmo nawiedza 
ludzi dotknięciem swojej ręki. I po
myślałem sobie, że na tom jest od Boga 
naznaczon, aby dać świadectwo żywej 
prawdzie.

W tern miejscu Jasiek ustał, wypro
stował się na swojej kuli drewnianej.

I nie nawykli do takiej mowy, na
poły jakby przepłoszeni tern, że takie 
oto słowa padają z ust tego samego 
Jaśka, którego wszyscy bardzo dobrze
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znali, z którym niejeden za czub po 
wygonach się wodził, — napoły niemal 
z zabobonną trwogą.

1 Jasiek znów zaczął mówić dalej, 
jakby kroplami własnej krwi gorącej 
po sercach kropił.

- Bracia moi, posłuchajcie mnie 
dobrze, bo czuje dusza moja, że nie 
długo już jej ostaje na tym świecie. To
masz nie uwierzył, dopóki rękę w żywą 
ranę nie włożył. I oto ja tu stoję przed 
wami, jako ta żywa rana. Potom tylko 
przemógł w sobie niemoc ciała, potom 
przywlókł przed wasze oczy nędzę moją. 
Patrzcie na mnie, jako na tę żywą ranę. 
Otom ja ten sam, wasz znajomek, krew 
z waszej krwi i kość z kości waszej
— i co teraz ze mnie zosta ło ! To jest 
ta żywa rana, to świadectwo, że do
póki nami obca moc włada, dopóki na 
własnej ziemi wolni nie jesteśmy, do
póty nikt nie może być pewny, że co 
dziś spotkało mnie, to jego nie spotka 
jutro.

(W tern miejscu Iwanow nieznacz
nie, kocim chodem wyślizgnął się 
z karczmy).

Jasiek na chwilę jakby się zapa
miętał. Opuścił bezsilnie głowę, parę 
razy potarł czoło.

— 1 cóżem to ja wam jeszcze miał 
rzec! — zaczął znów zmęczonym gło
sem, więcej raczel jakby do siebie m ó
wił, jakby usiłował przypomnieć sobie.
— Tyle, tyle tylko... Potom przyszedł, 
aby wam to jedno powiedzieć. Reszty 
nie wiem, sami się ozmyślacie.

Siadł na ławie i oparłszy o ścianę 
w tył odrzuconą głowę, przymknął 
oczy, jakby do cna wyczerpany, jakby 
istotnie ta jedna myśl, którą niósł w so 
bie aż z cmentarnych pól Mandżuryi, 
utrzymywała jeszcze jego życie.

I cisza głucha i ciężka zaległa izbę 
po tych jego ostatnich słowach. Po
chmurne czoła pochyliły się nizko, oczy 
wbiły się w ziemię. Nawet Jojna z prze
krzywioną na głowie jarmułką wsparł 
się w zadumie na jednej ręce o szynk- 
was, podczas gdy palcami drugiej roz

mazywał krople pozostałego na desce 
piwa, napozór wkładając w tę robotę 
całą uwagę, choć zamyślonemi oczami 
nic w tej chwili prócz własnych dum 
nie widział.

Nikt nie rzekł słowa, nie poruszył 
się z miejsca, ale czuć było, że rzucone 
ziarno nie na twardą opokę padło, że 
z tych pochylonych słów wykłębiają się 
myśli, podobne do tych bijących z po
oranego łona matki ziemi niewidzial
nych oparów, z których się potem pio
runowe chmury rodzą.

W tej chwili na drodze pod oknami 
rozległ się tentent szybkich kopyt, który 
zatrzymał się naprzeciw drzwi.

Idzie!... — szepnął jakby przez 
sen, nie otwierając oczu Jasiek.

Ludzie nie zdołali jeszcze zastano
wić się, co to mianowicie ma znaczyć 
to jego — idzie — gdy drzwi rozwarły 
się i do izby wszedł młody oficer ko
zacki a za nim ordynans z oficerskim 
płaszczem na ręce.

Oficer dumnie twardym krokiem 
skierował się wprost ku drzwiom al
kierza, gdy nagle w połowie drogi do
strzegł siedzącego pod ścianą Jaśka.

Zatrzymał się, czarne jego brwi ścią
gnęły się pod barankową czapką.

— Ty — c o !
Jasiek nie drgnął ani jednym musz- 

kułem.
Oficer tupnął.
— Ej tam! Ty co? sołdat?
Jasiek leniwie otworzył oczy.
— Ja so łd a t!
— Tak czegóż ty! Nie widzisz, kto 

przed tobą stoi!
Jaśkowi raptem z zapadłych oczu 

strzeliły jasne błyskawice, reszta krwi 
nabiegła mu do twarzy.

Szybkim ruchem wysunął z pod szy
nela swoją drewnianą nogę i wskazał 
palcem na pusty swój rękaw.

Patrzaj! Jam cię wówczas nie 
widział. Gdzieś wtedy był, jak nie
przyjacielskie granaty ciało moje rwały.

Oficer spochmurniał.
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Właśnie wtedy wyszły świeżo dwa 
carskie ukazy — jeden „do moich wier
nych wojsk kozackich a drugi o po
trzebie utrzymania za jakąbądź cenę 
rozluźniającej się w wojsku karności.

I oślepiony nagłym przypływem tej 
wiernopoddańczej cnoty, której preed 
momentem jeszcze w sobie nie podej- 
rzywał, czując na sobie całą wagę od
powiedzialności wobec żywego stwier
dzenia tej rozjadającej carską armię rdzy 
zuchwałego buntu, postąpił o parę kro
ków naprzód.

S m irno ! — skomenderował 
z taką miną i takim głosem, jak Mi
kołaj I, gdy wobec zbuntowanych puł
ków wymawiał swoje znane — na ko
lana ! — po szwam ru k i!

Jasiek — czy to że wobec braku 
jednej ręki trudno mu było wogóle 
uczynić zadość temu wezwaniu, czy też, 
że nędza jego żywota zbyt mu już prze
żarta wnętrzności i obmierzła nędzne 
istnienie dość że mimo wszystkiego 
splunął tylko i odwrócił się.

Wtedy oficer szybkim ruchem do 
był rewolwer, przyłożył mu go niemal 
do samego ucha.

Zanim ktokolwiek zdołał się opa- 
trzeć, zanim zdołał ręką poruszyć, huk
nął strzał.

Jasiek bez jęku zsunął się z ławy 
na ziemię, i tylko jego drewniana kula 
parę razy głucho stuknęła na po
dłodze.

Po izbie załopotał na mgnienie oka 
śmiertelny, mrożący krew w żyłach lęk.

Sam oficer patrzał z pewnem osłu
pieniem na to dzieło swoje, na tę pierw
szą może krew, wytoczoną w oślepie
niu bezmyślnego poddania się ogłu
piającej idei bezkrytycznej karności.

Lecz nagle ława z łoskotem rypnęła

na podłogę, do stojącego jeszcze nad 
swą ofiarą przyskoczył stary sołtys.

Obchwycił go po wierzchu rąk kle
szczami żelaznych ramion, jak piórko 
uniósł wysoko w górę, i z całą nad
ludzką mocą oszalałego bólu grzmot
nął głową o wystający róg szynkwasu.

— K raułll—wrzasnął nieswoim gło
sem towarzyszący oficerowi ordynans.

Lecz było to ostatnie wypowiedziane 
przez niego w tern życiu słowo.

Jak stado rozjuszonych wilków na 
jednego słabego gończaka nawaliła się 
na niego gromada chłopów, zmiażdżyli 
go, starli.

Trzeci, trzymający konie na dwo
rze, przez chwilę wsłuchiwał się bez 
tchu w buchający z wnętrza karczmy 
zgiełk, potem puścił na los szczęścia 
dwa luźne konie i wskoczywszy na naj
bystrzejszego oficerskiego bez opamię
tania pognał drogą przed siebie.

** *
Nazajutrz od samego rana błonie 

suchowolskie było widownią wymiaru 
sprawiedliwości wedle zasad nowego 
kursu.

O Jaśku nie było mowy. Ale za 
krew wiernych sług carskich w o
bec upartego ukrywania rzeczywistych 
sprawców — przysądzono każdemu pią
temu bez różnicy płci i wieku w pro
mieniu pięciu wiorst od miejsca po
pełnienia zbrodni po sto odlewanych 
nahajek.

Prócz tego pozwolono secinie ko
zaków, towarzyszących operacyi, po- 
hulać po całej okolicy przez dwa dni 
wedle gustu i upodobania.

Nowy kurs przyczynił się szczęśliwie 
do odświeżenia wszystkich starych, atak 
niestety łatwo zapominanych bólów.

NAGROBEK TREPOWOWl.
Nabojów nie oszczędzał, krwią ludzką szafował, 
Policjant z głębi duszy, oprawca bez m aski; 
Szczęśliwie się od bomby i kuli uchował,
Lecz padł, rażony w serce — sztyletem niełaski.



M O G IŁ A  W  Z A B O R O W IE  Z  R. 1863.
N apisa ła  ___ m ira .

W lesie Zaborowskim, o 4 mile od 
Warszawy, o kilka kroków od drogi las 
przecinającej, jest wielka, długa mogiła, 
nad którą wznosi się olbrzymi krzyż dę
bowy z nieociosanego drzewa.

Mieszkańcy okoliczni znają tę mogiłę — 
każdy przechodzień klęka i odmawia przy 
niej modlitwy — zawsze też oczyszczona 
bywa z chwastów i zielska — a wieńce 
i kwiaty, jeżeli nie świeże, to niedawno 
złożone tam się spotyka.

Dziś krzyż ten stoi, ale 3 lata temu 
leszcze, leżał tylko na mogile — bo mos
kiewska ręka obalała tę pamiątkę naszego 
męczeństwa, ile razy ją ustawiono — 
a obrazek Matki Boskiej przybijamy ciągle 
na przydrożnem drzewie, żeby wskazywał 
przechodniom, gdzie jest mogiła, bywał 
stale zdzierany i rzucany na ziemię.

Obalanie krzyża i niszczenie obrazka 
powtarzało się dość często, bo jednak co 
jakiś czas niewidzialne ręce dźwigały na 
nowo krzyż w górę i świeży obrazek 
umieszczały na drzewie.

Kilkanaście lat wstecz, żyd, handlarz 
drzewem, kupiwszy część lasu Zaborow
skiego na wycięcie, kazał własnym kosz
tem mogiłę odnowić i otoczyć sztache
tami. Za ten czyn nielojalny został are
sztowany, i zaledwie trzema tysiącami 
rubli łapówki, zdołał okupić swój polski 
patryotyzm i chęć okazania czci męczen
nikom.

W dzień zaduszny zwykle strażnicy po
licyjni odbywali wartę około mogiły - 
żeby ktoś nie postawił zapalonej lampki 
lub nie położył wieńca.

Ale... karczma była nie zbyt daleko, 
strażnikom było zimno, chętnie* przyjmo
wali zaproszenia na kieliszek — i dopiero 
na drugi dzień, chcąc dać dowód swej 

, gorliwości, tłukli wypalone już na grobie 
lampki i rozrywali wieńce, któremi mo
giła i krzyż były otoczone

Powtarzało się to corocznie.
Zeszłego roku dopiero, i krzyż stojący 

zostawiono w spokoju, i na obchód za
duszek, bez przeszkody, zebrało się spore 
grono mieszkańców okolicznych wszelkich 
stanów i przy suto przystrojonej i oświe
tlonej mogile, odśpiewano pieśni patryo- 
tyczne.

Wielu ludzi pamięta jeszcze chwilę usy
pania tej mogiły — opowiadania ich ró
żnią się w szczegółach, główny jednak 
wątek da się streścić w następujący sposób:

W śliczny, ciepły dzień wiosenny 1863 
roku gwarno i rojno było w ogrodzie 

i wsi Ossowce, niedaleko Warszawy. Na 
j trawniku rozstawiono stoły i ławki. Wszyst- 
[ kie miejsca zajęte przez młodzież — część 

z nich, to nawet nie młodzieńcy jeszcze, 
ale dzieci, nie mające ukończonych 20 lat.

Młodziutkie twarzyczki śmieją się we
soło, a z pomiędzy rozlegających się gło
sów niejeden ma dźwięk czysto dziecinny— 
żarty krzyżują się w powietrzu, a po każ
dym żarcie; choćby wątpliwie dowcipnym, 
kaskady śmiechu wybuchają, a wybuchają 
tak ciągle, iż znać, iż ci, co je wyrzucają 
z piersi są radzi z życia, młodzi i zado
woleni.

I ktoby mógł przypuścić, patrząc na to 
rozbawione grono, że to nie majówka,
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nie zabawa ogrodowa zgromadziła tutaj 
tę młodzież, ale poważna myśl walki 
o wolność kraju — że oni idą połączyć 
się z oddziałem powstańców, ukrywają
cym się w okolicach Sochaczewa, a tu, J 
pierwszy ich wypoczynek i popas. Ale 
dla młodych to nowość i bawi jak każda 
nowość.

Zbierali się potajemnie, odbywali wspól
nie narądy, mustry, starali się zebrać jak i 
największą liczbę rówieśników, zgromadzić 
broń, konie. Zaczęto ich śledzić i musieli 
wyjść nocę z Warszawy. Są między nimi 
i panicze wykwintni i uczniowie klas wyż
szych i terminatorzy od szewców i innych 
rzemieślników — są i ulicznicy warszaw
scy — ubiory też są rozmaite — ale 
innej różnicy nie ma między nimi, wszyst- j 
kich zrównało jedno gorące uczucie mi- j 
łości ojczyzny i jedna chęć zwalczenia 
wroga i wypędzenia go z granic kraju.

Przyszli w nocy, przespali się, wypo
częli, przyjęto ich gościnnie, upieczono 
dla nich wszystkie kurczęta, znajdujące 
się na folwarku, do kurcząt porozstawiano ! 
gęsto po stołach buteleczki z sokiem, ! 
dodano chleba obficie...

Zajadają raźno. Wtem pikiety dały znać, 
że Moskale idą od Sochaczewa.

W pierwszej chwili osłupienie. Potem | 
krzyk, hałas, zamęt nie do opisania - 
bieganie, chwytanie za broń, pomyłki przy 
ubieraniu, oddawanie nieswoich rzeczy wła
ścicielowi, chwytanie niepotrzebnych, gu
bienie najpotrzebniejszych przedmiotów. 
Niektórzy pakowali niedojedzone kurczę 
do torby, jeden buteleczkę soku przymo- | 
cował do guzika białego pikowego ubra- ! 
nia.

Gospodarz domu tylko nie stracił gło- I 
wy — konie już godzinę wpierw kazał j 
siodłać i ustawiać w pogotowiu, podpro- , 
wadzono je też bardzo szybko. Przyna
glając do pośpiechu, powsadzył wszyst
kich na konie. Wyruszyli cwałem i skie
rowali się według wskazówek gospodarza 
ku lasom Zaborowskim, wtedy jeszcze 
rozległym, gdzie i ukryć się mogli łatwo 
i spotkać inny oddział powstańców. Konie ' 
mieli niezłe — w Ossowcu zbrakowano

im kilkanaście, zastąpiwszy znacznie lep
szymi i wytrwalszymi — więc przestrzeń 
pomiędzy nimi a ścigającymi ich Moska
lami zwiększała się coraz więcej.

Gdy przejeżdżali przez rzeczkę Utratę^ 
we wsi Rokitno, krzyczeli: „Spalić most, 
zrąbać most". Ale nim ludzie nadbiegli 
z siekierami, już Moskale byli przy moście.

Byliby jednak umknęli — nieszczęściem 
— przy rozwidleniu dróg we wsi pomylili, 
i zamiast według wskazówek jechać na 
prawo znacznie krótszą drogą, poszli na 
lewo, drogą szerszą, zdążającą do tego 
samego celu, ale znacznie dłuższą, zała
mującą się pod kątem. Moskale zaś wie
dzieli dobrze, jak iść — i widząc, że ja- 
dących na lepszych i wypoczętych koniach 
nie dogonią, posłali za nimi jedną setkę, 
żeby ich w ciągłym strachu pogoni utrzy
mywać, a cały oddział dwutysięczny po
szedł krótszą drogą, doszedł więc prędzej 
do miejsca w lesie, gdzie 'obie drogi się 
schodziły.

Nieprzygotowani, pilnujący się tylko 
przed pogonią z tyłu, wpadli nagle na 
rozstawione już wojsko moskiewskie, które 
ich odrazu przywitało salwą. Pozostali 
przy życiu, wzięci w dwa ognie, nie mo
gąc się nawet sformować, pozeskakiwali 
z koni, i rozsypawszy się po lesie, pró
bowali ukryć się lub wymknąć.

Napróżno — każdego opadała gromada 
wrogów. Ilu ich było, tyle się wywiązało 
walk pojedynczych. Nie poddał się ani 
jeden, każdy bronił się póki naboi mu 
stało, póki mu szabli nie wytrącono 
z omdlałych dłoni, póki nie padł.

Moskale rozwścieczeni dzielnym i prze
dłużającym się oporem dzieciaków, nie 
darowali życia ani jednemu.

Trupy wszystkie poobdzierali najkom- 
pletniej, dobijając każdego, dającego choć 
ślad życia i pastwiąc się nad nimi okru
tnie.

Żywym pozostał tylko jeden, ten, który 
buteleczkę soku przymocował do guzika 
od kurtki. Kula moskiewska rozbiła bu
telkę, a sok czerwony, niby krew, oblał 
twarz i całe białe ubranie młodzieńca, 
który padłszy pod krzakiem leżał nieru
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chomo. Po kilka razy Moskale, przecho- 
drąc od trupa do trupa, kopali go nogą — 
nie drgnął nawet —- ubranie zaś na nim 
uważali za nic warte, jako białe, a tak 
mocno krwią zlane. Buty mu tylko ścią
gnęli. Zabrawszy swoich rannych i zabi
tych, poszli na noc do najbliższej wioski.

Na drugi dzień dopiero, kiedy Moskale 
wyruszyli dalej, ludność najbliższych wio
sek, zachęcona przez panią S., właści
cielkę sąsiedniego folwarku, odważyła się 
zgromadzić w lesie, żeby oddać ostatnią 
posługę młodocianym bohaterom.

Na głównem pobojowisku leżało kil
kunastu, reszta rozrzucona była po lesie. 
Rozbiegli się ludzie, wyszukiwali ciała 
i znosili na wzgórek około drogi, gdzie 
pani S. kazała kopać dół na mogiłę.

Kopano dół wielki, coraz większy 
w miarę ilości przynoszonych trupów.

Ludzie zalewali się przy tern łzami, 
patrząc na te młodzieńcze ciała, w taki 
okrutny, zwierzęcy sposób pokaleczone 
i sponiewierane.

Kobiety zawodziły głośno — zdejmując 
chustki, fartuchy i okrywały biedaków.

Naraz ktoś wyjrzał na drogę i na alarm 
„Moskale" uciekli wszyscy w głąb lasu 
i pochowali się po krzakach. Była to je
dnak mała tylko garstka kozaków, którzy 
przejechali drogą i popędzili dalej, nie 
oglądając się nawet na pobojowisko.

Upewniwszy się, że już są daleko, za
częli ludzie wychodzić każdy ze swej kry
jówki — kiedy krzyk straszny, rozpaczny 
zciągnął wszystkich w jedno miejsce. Tam 
zobaczyli scenę, której nikt ze świadków, 
już potem nigdy zapomnieć nie mógł.

To wójt z Zaborowa, stary Szulc, kry- 
jąc się w zaroślach, natrafił na porąbane 
zwłoki syna, — syna najmłodszego i o- 
statniego. Trzech już wpierw poszło do 
powstania, i wszyscy trzej kolejno zginęli.

Został mu ten najmłodszy, najukochań
szy, nie mający jeszcze ukończonych lat
17. Oddał go w termin do szewca w War
szawie i opłakując starszych, o małego 
był spokojny, że siedzi cicho, pod dobrą 
opieką poczciwego kuma majstra.

Stary poznawszy syna w tym sinym,

okrwawionym trupie — oszalał. Nie krzy
czał, ale wył — potem śmiał się nie
ludzkim śmiechem — wreszcie ułożył 
chłopca na swoich kolanach, pieścił go, 
całował, wołając najczulszemi nazwami,

Litościwi ludzie podeszli do niego, chcąc 
mu ciało odebrać — nie dał — bił, gryzł, 
drapał, a dotknąć syna nie dawał.

Sprowadzono p. S., którą znał i sza
nował. Ta, słowami łagodnemi, przeko- 
nywującemi, nakłaniała go, żeby oddał 
chłopca, bo mu tu lepiej będzie z towa
rzyszami, których pokochał i w mogile, 
którą czcią otoczy cały naród, niż sa
memu tam na cmentarzu.

Dał się przekonać, tylko chłopca ni
komu dotknąć nie pozwalał, chcąc go 
sam zanieść i ułożyć w grobie.

Tu znów się zaczęła okrutna scena, 
bo biedakowi, osłabłemu z żalu, siły nie- 
dopisywały, padał na ziemię ze swoim 
ciężarem, zrywał się, biegł i znów padał, 
krzycząc wielkim głosem i wybuchając 
dzikim śmiechem naprzemiany.

Wreszcie zemdlał, — a obecni ode
tchnęli — uwolniło ich to nietylko od tego 
niesłychanie bolesnego widoku — ale 
pozwoliło przytem dokończyć pogrzebu.

A spieszyć się trzeba było — bo każ
dej chwili mogli się spodziewać najścia 
dziczy, która ni pogrzebu, ni grobu nie 
uszanuje.

Długi dół już był wykópany — ukła
dano ciała, jedno obok drugiego, w po
przek dołu, po pięciu w jednym rzędzie, 
układając biedaków w dalszym ciągu, 
nogi do nóg i znów głowy do głów.

Ułożono ich tak 75.
Nie chcąc zaś pozwolić, żeby ciała 

obnażone szły w ziemię, wszyscy obecni 
zdejmowali z siebie część ubrania i owi
jali zmarłych.

Kobiety pooddawały wszystkie chustki 
i fartuchy, nawet spódnice i kaftany, o ile 
mogły zdejmowały i okrywały biedne 
ciała.

Tak, że te dzieci, niedawno wyszłe 
z pod opieki matek, rękoma innych ma
tek zostały odziane i ułożone w grobie — 
a żal i ból w tej chwili, nie mniejsze
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były, niż gdyby ich rodzone matki były 
obecne.

Modlitwy, odmawiane głośno przez pa
nią S. zagłuszał taki głośny płacz i łka
nie, że aż rozsądniejsi musieli zwracać 
uwagę, że odgłos ich może się dostać 
do niepożądanych uszu.

Po zasypaniu mogiły, wyszukano w le- 
sie dąb, mający tyle sęków, ilu było mło

dych męczenników, zrobiono z niego krzyż 
i ustawiono nad mogiłą. Myśl była wie
śniaków, żeby na każdym sęku wyryć 
imię jednego z pogrzebanych — ale prócz 
małego Szulca, żaden z młodzieńców nie 
był znany obecnym. Później dowiedziano 
się, że jeden z nich jest 17-letni Zdzisław 
Niesiołowski i tego nazwisko jest na 
krzyżu wyryte.

0  państwie rosyjskiem przed 315 laty.
i

W roku 1591 wyszło w Londynie 
obszerne dzieło p. t. „Of the Russe 
common wealth“. Napisał je śmiały 
podróżnik angielski Fletcher, współcze
sny Szekspirowi, uczony doktór prawa, 
wychowanek uniwersytetu w Cam- 
brigde, rodzony brat biskupa londyń
skiego, a ojciec głośnego pisarza i poety. 
Wysłany przez królową Elżbietę do 
Moskwy w poselstwie w celu uregu
lowania stosunków handlowych, jakie 
wówczas księstwo moskiewskie utrzy
mywało z Anglią przez Archangielsk, 
przebył Fletcher w Moskwie kilkanaście 
miesięcy, spisując swoje spostrzeżenia 
i uwagi, które następnie wydał w oso- 
bnem dziele.

Losy tego dzieła były nadzwyczajne. 
W kilkadziesiąt lat po jego ukazaniu 
się na życzenie cara Borysa, spalono 
je w Londynie. Naturalnie w Rosyi nie 
wolno było o niem nawet wspominać. 
Już pod koniec panowania Mikołaja 1. 
prof. Bodiański na polecenie prezesa 
towarzystwa historycznego hr. Sroga- 
nowa wydał przekład tego dzieła, ale 
przepłacił to katedrą profesorską... 
Dzieło zostało opieczętowane i cały 
nakład zamknięty w piwnicach uniwer
syteckiej drukarni. Dopiero teraz w r. 
1905 obywatele rosyjscy mogą się do
wiedzieć, co o ich przodkach pisał 
badacz angielski przed 315 laty. Do
piero teraz historya rosyjska może bez

przeszkód zasilać się w takiem pier- 
wszorzędnem źródle, jakiem jest dzieło 
genialnego Anglika.

Skąd owa nienawiść i ten strach 
przed niewinną starą książką, która 
była wyklęta w Rosyi przez 315 lat? 
Stąd, że autor jej pisał prawdę, i po
minąwszy drobne, mało ważne niedo
kładności - jak sami historycy rosyj
scy przyznają — bardzo trafnie oceniał 
współczesny sobie stan rzeczy w Rosyi. 
Prawda zaś ta była istotnie straszna.

„W formie rządu moskiewskiego 
pisze Fletcher do królowej Elżbiety — 
raczy wasza królewska mość dojrzeć 
nietylko bardzo dziwną, ale rzeczy
wiście istniejącą formę państwa tyrań- 
skiego (najzupełniej niepodobną do 
formy rządów w. kr. m.) bez prawdzi
wego poznania Boga, bez pisanych 
ustaw, bez powszechnej sprawiedli
wości, oprócz ustnie wyrażonej woli 
władzy".

Dzieło Fletchera zajmuje się ko
smografią ówczesnej Rosyi, mówi o 
glebie, klimacie, produktach natural
nych, o głównych miastach, o dynastyi, 
o obrzędzie koronacyi, o formie rządu, 
o ziemskim soborze, o szlachcie i walce 
z nią rządu, o radzie carskiej, o po
datkach, o ludzie, o sądach, o wojsku, 
o strategii i taktyce Rosyan, o podbo
jach Rosyi, o jej duchowieństwie i słu
żbie cerkiewnej, o obyczajach i wie-
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rżeniach ludu i klas wyższych i t. d. 
Wszędzie jednak widać wyraźnie to 
przerażenie, którem napełniał Anglika 
widok okrutnej tyranii cara i jego 
dworu nad nieszczęsnym ludem.

Fletcher przebywał w Moskwie za 
łagodnego panowania Fiodora Iwano- 
wicza, opanowanego przez rodzinę Go- 
dunowych. Właśnie minęła była stra
szliwa burza Iwana Groźnego i kraj 
znajdował się w zupełnym upadku 
ekonomicznym, ponieważ nikt, nie 
będąc bezpiecznym ani mienia, ani 
życia przed siepaczami carskimi, nie 
starał się o nic więcej, jak tylko o prze
życie dnia następnego.

Tyrania moskiewska sprawiła, że 
car pogardzał ludem, a lud nienawidził 
cara. Iwan Groźny, wedle świadectwa 
angielskiego autora, wstydził się być 
Rosyaninem i chciał, aby go uważano 
za Niemca, ponieważ, zdaniem jego, 
każdy Rosyanin jest złodziejem. Naród 
porównywał on do swojej brody im 
częściej strzydz, lem lepiej rośnie...

Sposób ich rządzenia — powiada 
Fletcher — jest bardzo podobny do 
tureckiego, który widocznie starają się 
naśladować, o ile na to pozwala na
tura ich kraju i ich własne zdolności 
polityczne. Rząd ich jest czysto tyrański. 
Wszystkie jego czynności mają na celu 
wyłącznie dobro samego cara, które 
też zdobywa się sposobami bardzo 
prostymi, ale zarazem niesłychanie bar
barzyńskimi. W ściąganiu podatków 
i danin nie kierują się żadną inną za
sadą, prócz tej, aby wziąć wszystko, 
co można wziąć. Ani na stan szla
checki, ani na lud nie zwracają przy 
tern żadnej uwagi. Zresztą szlachta ma 
niesprawiedliwe prawo uciskania, a na
wet zabijania chłopów wszędzie w ca- 
łem państwie, a szczególnie w swoich 
majątkach.

Mimo tej różnicy jednak pomiędzy 
szlachtą a ludem „obie klasy nie są 
niczem innem jak depozytaryuszami 
carskimi, ponieważ wszystko, czego 
się dorobią i co oszczędzą prędzej lub

później przechodzi do skrzyń car- 
skich“.

Duchowieństwo i cerkiew znalazł 
Flechter w zupełnym upadku. „Car — 
powiada on korzystając z obecnego 
upadku cerkwi, pozyskuje ją dla siebie 
wszelkiemi łaskami i przywilejami, któ
rymi obdarza biskupstwa i klasztory, 
ponieważ wie, że zabobon i ciemnota 
najlepiej godzą się z tyranią i są nie
zbędne do jej podtrzymywania11. Sądy 
były również zupełnie sprzedajne i ogra
niczone w kompetencyi do tego sto
pnia, że żadnej sprawy rozstrzygnąć 
nie mogły same, ale musiały ją od
syłać do rady carskiej. „Iwan Groźny 
wymierzał sprawiedliwość w ten spo
sób, że podczas przechadzek albo prze
jażdżek kazał ścinać głowy tym prze
chodniom, których fizyognomie nie 
podobały mu się. Rozkaz spełniano 
natychmiast, a głowy nieszczęśliwych 
staczały się do stóp cara“.

Ziemski Sobór opisuje Flechter 
jako głupią komedyę. Patryarcha i du
chowieństwo wyrażają „zawsze te same 
zdania i wygłaszają je bezmyślnie jak 
wyuczoną lekcyę". We wszystkich kwe- 
styach patryarcha powiada : „Car i jego 
rada są bardzo mądrzy i doświadczeni 
w rzeczach politycznych i publicznych — 
i o wiele więcej uzdolnieni do sądze
nia o tern, co jest korzystniejszem dla 
państwa, niż oni, którzy zajmują się 
tylko służbą bożą itd.“ Z reguły du
chowieństwo aprobowało zdanie cara 
i natychmiast opuszczało sale obrad, 
oczekując na zaproszenie do carskiego 
stołu.

Z obawy przed arystokracyą caro
wie usiłowali ją wygubić poprostu 
rozmaitymi sposobami. Z rozkazu Iwana 
Groźnego w ciągu dwóch tygodni ścięto 
trzystu członków najstarszych rodów 
rosyjskich. Innym zakazywano żenić 
się, aby w ten sposób wyginął ród. 
Innym pod pozorem misyj urzędowych 
wyprawiano do Astrachanu, Kazania 
i na Syberyę, gdzie zamykano nie
szczęśliwych w więzieniach i zabijano.
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Niższa szlachta jest tam liczna i tak 
uboga, że nieraz służą u chłopów 
w charakterze parobków za pięć do 
sześć rubli na rok.

Czynownictwo ówczesne jest naj
bardziej pstrą zbieraniną. Lud niena
widzi urzędników, ponieważ znęcają 
się nad nim i obdzierają go niemiło
siernie. Przenikliwość angielskiego ob
serwatora jest tak wielką, że nietylko 
przepowiada on wybuch powstania 
t. zw. „Wielką Smutę“, ale także i to, 
że nic dobrego z tego powstania nie 
wyniknie. Tę drugą swą przepowiednię 
oparł on na fakcie, że brak w Rosyi 
ludzi, którzyby mogli objąć władzę po 
carach. Najwybitniejsi bowiem są w 
gruncie rzeczy nędzni, słabi i zdemo
ralizowani i przez lud znienawidzeni.

Wojskq zależne od cara ma zabez
pieczoną zupełną bezkarność w rabo
waniu i mordowaniu ludności. System 
ten wytwarza przepaść między woj
skiem a ludnością i uniemożliwia, aby 
kiedykolwiek wojsko mogło stanąć po 
stronie ludu przeciw carowi.

Ciekawe jest wyliczenie sposobów, 
których używa rząd carski w celu na
pełnienia swych kas. Fletcher wylicza 
ich dziesięć: 1) nie przeszkadzać czy- 
nownikom w ograbianiu ludu, a kiedy 
dość już nagrabią, brać ich pod knut 
i część odbierać dla kasy carskiej. 2) 
Okazywać publicznie, że się bardzo su
rowo karze łapownictwo. Tak np. Iwan 
Groźny dowiedziawszy się, że pewien 
diak (urzędnik) wziął łapówkę w po
staci pieczonej gęsi, nadzianej pie- 
niądzmi, kazał tego diaka urządzić tak 
samo jak gęś, t. j. uciąć mu najpierw 
nogi, potem ręce, a wreszcie głowę. 
3) Jawnie okazywać nędzę i brak pie
niędzy w chwili nałożenia nowych po
datków i danin. 4) Pozwalać, a nawet 
zachęcać poddanych do czynienia le
gatów na rzecz klasztorów, a potem 
te legaty od klasztorów odbierać. 5) 
Konfiskować różnego rodzaju towary 
i sprzedawać je potem po najwyższych 
cenach. 6) Konfiskować kupcom za

graniczne towary i kazać im odkupy
wać je za słone pieniądze. 7) M ono
polizować artykuły, którymi opłaca się 
podatki w naturze, a więc futra, zboże 
i t. p. 8) W każdem mieście jest carski 
szynk. Jak długo w nim ktoś siedzi 
i pije, nikt pod żadnym warunkiem 
niema prawa wywoływać go stamtąd. 
9) Kazać dworzanom, aby udawali, że 
ich ograbiono i potem za karę na 
miasto i okolicę, w której to rzekome 
ograbianie miało miejsce, nałożyć kon- 
trybucyę. 10) Wreszcie sami carowie 
wpadają na proste, ale niemniej ory
ginalne pomysły wydobywania pienię
dzy od wiernych poddanych. Iwan 
Groźny miał w tym względzie wybitny 
talent. Od Permy zażądał on kilka
naście wozów cedrowego drzewa. Po
nieważ zaś cedry w Permie nie rosną, 
nałożył na miasto karę w kwocie 12.000 
rubli. Innym razem w Moskwie kazał 
sobie przynieść czapkę pełną żywych 
pcheł, których potrzebował jako le
karstwa. Kiedy nie umiano schwytać 
tylu pcheł, miły car kazał sobie zapła
cić 7.000 rubli. Raz znowu polował 
na zające. Ponieważ jednak nie zabił 
ani jednego, kazał towarzyszącym mu 
bojarom zapłacić sobie 30.000 rubli. 
Bojarowie w obawie o swoje głowy 
zapłacili, ale w tej chwili odbili to 
sobie w taki sam sposób na chłopach.

Co do wojskowych zdolności Ro- 
syan, to Flether stwierdza, że Polak 
i Szwed zawsze biorą górę nad Ro- 
syaninem, ponieważ car rosyjski więcej 
dba o ilość wojska niż o jego jakość. 
Gdyby żołnierz rosyjski z taką samą 
siłą woli spełniał swe obowiązki, z jaką 
znosi swą nędzę lub gdyby był tyle 
uzdolnionym do rzemiosła wojennego, 
ile jest obojętnym na wikt i pomiesz
czenie, byłby najlepszym żołnierzem 
na świecie.

Tyrania carów wywarła straszliwy 
wpływ na moralną wartość Rosyan. 
Flecher całe stronnice swego nadzwy
czajnego dzieła poświęca opisom ro 
syjskiego bałwochwalstwa, krańcowej
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niesumienności, kłamstwa, obłudy, fał
szu, sprzedajności, okrucieństwa i roz
pusty.

„Widząc dzikie i okrutne postępo
wanie wszelkich władz z niemi— pisze 
Flecher — oni tak samo nieludzko — 
postępują ze sobą. Najpodlejszy i naj
uboższy chłop, pełzający przed szla
chcicem i jak pies zlizujący mu kurz 
z nóg, staje się okrutnym tyranem, 
jeżeli tylko weźmie górę nad kim. Nie 
chcę mówić o dziwnych zabójstwach 
i innych okrucieństwach, które są u nich 
na porządku dziennym. Wprost niepo
dobna uwierzyć, aby się to wszystko 
dziać mogło wśród ludzi, nazywających 
się jeszcze chrześcijanami".

„Co się tyczy — czytamy w innem 
miejscu — dotrzymywania danego sło
wa, to Rosyanin bez skrupułów łamie 
je, ilekroć uważa, że może oszustwem 
więcej zyskać. Można, powiedzieć, że 
od małego do wielkiego (z wyjątkiem

bardzo nielicznych, których niepodo
bna wyszukać), żaden Rosyanin nie 
wierzy drugiemu, i na odwrót sam 
nigdy nic takiego nie mówi, coby za
sługiwało na wiarę. Cecha ta czyni ich 
nienawistnymi u sąsiadów, szczególniej 
wśród Tatarów, którzy uważają siebie 
za znacznie uczciwszych i sprawiedli
wszych niż Rosyanie. Zdaje się, że także 
dlatego Tatarzy nie przyjęli chrześciań- 
stwa, aby się nie upodabniać do Ro
syan".

Taką jest pobieżnie treść nadzwy
czajnej książki Flechera. Znakomity ten 
Anglik napisał ją przed 300 z górą 
laty. Teraz dopiero przekład jej wy
dany przez Suworina stał się dostę
pnym dla Rosyan. Czy zadadzą sobie 
pytanie, o ile zmienili się na lepsze 
od tego czasu, kiedy ta książka była 
pisana ? A jeżeli zadadzą je sobie, to  
jak na nie odpowiedzą?...

Z HUMORU WARSZAWSKIEGO.
Tam  i tu

czyli czem  są  w C esarstw ie  M oskale , urzę
dujący w  K rólestw ie.

Tam gęsi cudze wypędzał na trawnik, 
Tu — on profesor i „kłasnyj nastawnik".
Tam czyścił buty, jak zwyczajny ciura, 
Tu — ekspedytor pocztowego biura.
Tam na pisarka wdrapał się pomału, 
Tu — na kolei naczelnik wydziału.
Tam podoficer żandarmski — i b asta ! 
Tu — przyjechawszy, jest burmistrzem

[miasta.
Tam  za pijaństwo wylany eks-woźny, 
Tu — żeńskiejszkoły „nadziratiel" gro-

Lźny.
Tam dostał n o g ą , bo kradł nazbyt 

[zgruba,
Tu —  on jest kasjer, „czlen ruskawo 

[kluba".

Tam był on niczem, żył w pogardzie 
[jawnej,

Tu —  będzie wszystkiem, jeśli prawo
sław ny.

M oskiew ska konsty tucya .
Zbici, skrwawieni, obdarci,
Wołali nieszczęśni żydzi:
— Gwałtów czynionych nad nami, 
Czyż konstytucya nie widzi ?
Ą konstytucya odrzekła,
Świeża i młoda jak rzepa,
— Dla was, wyznawcy Jehowy,
Ja urodziłam się ślepa 1

Z  tek i rozm yślań  w arszaw iaka.
Mówią, że nowe pojęcia należy lu

dziom wbijać w głowę... Nadano nam 
konstytucyę i wciąż ją nam wbijają... 
ale w skórę.



z -

go
CQ^
o c

CK 5
UJ <
O z

CK £ o
J

i -  o oCK CK Cl
<  O s





CO SŁYCHAĆ W jPOLSCE I ŚWIECIE?
PRZEGLĄD POLITYCZNYCH WYPADKÓW 

1 W AŻNIEJSZYCH SPRAW O ST A T N IE G O  RO KU .

Tysiączne nadzieje przepełniały serca 
i dusze Polaków na całym obszarze ziem 
polskich pod koniec roku ubiegłego. 
Kiedy dnia 30 października 1905 r. car 
wydał manifest o nadaniu konstytucyi 
w Rosyi, żywiej i radośniej zabiły na
sze serca, bo się nam wszystkim zda
wało, że dla braci naszych w zaborze 
rosyjskim skończą się lata męki i uci
sku, a zajaśnieje im lepsza dola, za
świeci nad nimi jutrzenka wolności 
i swobody... Niestety krótko trwało ra
dosne złudzenie. Po niewielu dniach 
słonec nych radości i upojenia rzek mą 
konstytucyą i wolnością, nastały czarne 
mroki strasznego, potwornego ucisku, 
nad Królestwem Polskiem zawisła oło
wiana, gradowa chmura stanu wojen
nego, siejąca naokół śmierć i spustoszenie...

Lecz przyjrzyjmy się kolejno wypad
kom.

W zaborze rosyjskim.
Wojna rosyjsko-japońska odsłoniła ca

łą wewnętrzną zgniliznę w biurokracyi 
czyli rządzie rosyjskim. W czasie tej 
wojny p kazało się dowodnie, namacal
nie, że Rosyą rządzą łapownicy, nieuki, 
darmozjady, że wśród biurokracyi ro
syjskiej mnóstwo złodziei, którzy pie
niądze skarbowe, przeznaczone na uzbro
jenie armii, na okręty wojenne, na bu
dowę twierdz, na żywność i odzież dla 
wojska itp. zaprzepaszczali w swoich 
kieszeniach, wskutek czego wojska li

cho uzbrojone, nędznie odziane i wygło
dzone, prowadzone przez jenerałów nie
uków, ponosiły klęskę po klęsce. Wojna 
zakończyła się haniebnym pogromem. 
Rojya, uważana przez długie czasy za 
największą potęgę militarną na świecie, 
została zmiażdżoną przez stosunkowo 
maleńką Japonię i straciła całą swą 
ogromną flotę wojenną, setki tysięcy 
wojska i tysiące milionów rubli, musiała 
oddać zagrabioną niedawno Mandżuryę 
i połowę wyspy Sachalinu...

Te haniebne klęski otworzyły oczy 
narodowi rosyjskiemu, który choć jeszcze 
w przeważnej części ciemny i zahukany, 
zrozumiał jednak, że źródło i przyczyna 
złego leży w biurokracyi czyli rządzie 
rosyjskim, przed nikim nieodpowiedzial
nym.

Następstwem tego uświadomienia były 
bunty i zaburzenia w najrozmaitszych 
stronach rozległego państwa carów. Wy
buchały od czasu do czasu bunty ma
rynarki wojennej w Sebastopolu, w Kron
sztadzie, bunty w niektórych pułkach 
wojskowych, tłumione ze straszną dzi
kością i barbarzyństwem; poczęto co
raz częściej urządzać zamachy na roz
maitych dygnitarzy państwowych, za
bijając zapomocą bomb i rewolwerów 
znienawidzonych ministrów, jenerał-gu- 
bernatorów, policmajstrów, żandarmów 
i t. p. Po miastach rozpoczęły się roz
maite zaburzenia i strejki, po wsiach 
wygłodzonych i wyniszczonych rozruchy
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rolne, rabunki i palenie dworów, bo 
ciemny lud rosyjski nie umie w inny 
sposób okazać swej goryczy i niezado
wolenia, jak przez bezmyślne niszcze
nie cudzego mienia. Wieszcie z końcem 
października 1905 r. wybuchł jeneralny 
strejk kolejowy, stanęły wszystkie ko
leje w calem państwie, niebawem na
stąpił także strejk pocztowy i telegra
ficzny tak, że zamarł wszelki ruch i ży
cie gospodarcze w olbrzymiem państwie

w kontroli legalności działania natzych 
władzu.

Rodacy nasi pod panowaniem rosyj- 
skiem, jęczący od kilkudziesięciu lat 
pod strasznem brzemieniem ucisku, przy
jęli wieść o ogłoszeniu konstytucyi z w i 1- 
ką radością, sądzili bowiem, że rzeczy
wiście pod panowaniem cara nastąpią 
rządy woluościowe, prawdziwie konsty
tucyjne. Dnia 1 listopada urządzono na 
ulicach Warszawy olbrzymi pochód dla

Pochód narodowy dnia 5 listopada 1905 r. w Warszawie.

rosyjskiem, nie wyłączając i ziem dawnej 
Rzeczypospolitej polskiej.

Pod naciskiem tych groźnych wy
padków rząd się ugiął i dnia 30 paź
dziernika ukazał się manifest carski, 
nada jacy konstytucyę, którego najważ
niejsze ustępy opiewają:

„Należy ludności dać niezachwianą 
podstawy praw obywatelskich, oparte na 
rzeczywistej nietykalności osoby, wolności 
wyznania, słowa, wolności stowarzysza
nia się i zgromadzeń!...

„Należy wypowiedzieć jako nieodzowne 
zasadę, że żadna ustawa nie może otrzy
mać mocy bez zgody Dumy państwowej 
i że wybranym narodu należy zagwaran
tować możność rzeczywistego udziału

wyrażenia uczuć patryotycznych z powodu 
wywalczonej konstytucyi. Niestety wspa
niała manifestacya zakończyła się krwa
wą rzezią bezbronnego ludu na placu 
Teatralnym.

Protestem przeciw tej potwornej zbro
dni byty ponowne olbrzymie manifesta- 
cye w dniach 3 i 5 listopada. W po
chodach wtedy urządzonych brało udział 
około 300 tysięcy ludzi ze wszystkich 
warstw społeczeństwa, symbolem uczuć, 
jakie przepełniały olbrzymie rzesze, były 
dumnie powiewające sztandary naro
dowe, niesione na czele licznych pocho
dów.

Lecz nie tylko w Warszawie, ale i na 
prowincyi poczęto urządzać podobne ma-
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nifestacye uroczyste i pochody ze sztan
darami narodowymi przy śpiewie pieśni 
patryotycznych; naród mający całe dzie
siątki lat zakneblowane usta, zapragnął 
wreszcie objawić głośno wobec św ata, 
jakie uczucia i pragnienia przepełniają 
jego duszę.

Równocześnie partye socjalistyczne 
poczęły urządzać tak w Warszawie, jak 
i na prnwincyi swoje manifestacye z czer
wonymi sztandarami i śpiewami rewo
lucyjnymi, poczęły organizować po mia
stach i osadach fabrycznych strejki, 
przeważnie bezcelowe i bezmyślne, które 
tylko fabryki i różne przedsiębiorstwa 
doprowadzały w znacznej części do ru
iny, a olbrzymie rzesze robotnicze do 
ostatecznej nędzy, rządowi zaś, prze
ciwko któremu były głównie skierowane, 
prawie żadnej szkody nie wyrządzały.

Socyaliści w Królestwie Polskiem 
dzielą się na kilka partyi: Polską Par- 
tyę socyalistyczną (w skróceniu P. P. S ), 
„Proletaryat" (nieliczny), Socyalną De- 
mokracyę Królestwa Polskiego i Litwy“ 
(w skróceniu S. D.) i „Bund“ (czyli 
„Związek") żydowski. Niektóre z tych 
partyj, a zwłaszcza dwie ostatnie, po
częły w wielu wypadkach w czasie ma- 
nifestacyj, na wiecach i zgromadzeniach 
wrogo występować przeciwko objawom 
uczuć narodowych, nikczemni i głupi 
młokosi socyalistyczni poczęli wykrzy
kiwać: „precz z narodowcami!" „precz 
z białą gęsią!" (białym orłem), „precz 
z Polską!" a niekiedy, dochodziło nawet 
do pohańbienia sztandarów narodowych 
przez zdziczały tłum socyali styczny, 
doprowadzony do obłędu przez nędznych 
i głupich a przewrotnych agitatorów.— 
Rozumie się. że takie ohydne i wprost 
barbarzyńskie deptanie najświętszych 
uczuć narodowych musiało się stać za
rzewiem nienawiści i walk między stron
nictwami narodowemi a socyalistyc/ne- 
u»i, zaś wspólny wróg tylko ręce za
cierał.

Niedługo jednak cieszył się i korzy
stał naród ze swobód konstytucyjnych. 
J uż dnia 12 listopada ogłosił rząd stan

wojenny, odbierając na czas tego stanu 
prawa i wolności konstytucyjne. Na ca
łym obszarze Królestwa Polskiego za
panowała ponownie konstytucya bagnetu 
i nahajki. Zakazano pod surowemi ka
rami wszelkich pochodów i demonstra- 
cyj. Na ulicach Warszawy, Łodzi i in
nych większych miast Królestwa poczęły 
krążyć gęste patrole wojskowe, nękające 
przechodniów ustawicznerai rewizyami 
osobistemi na ulicy i innemi szykanami; 
przy lada jakiem zamieszaniu czy zbie
gowisku głupie żołdactwo strzelało na 
prawo i lewo bezmyślnie, zabijając lub 
raniąc najczęściej najniewinniejszych 
ludzi.

W pierwszych tygodniach po ogło
szeniu stanu wojennego było jeszcze 
pod niektórymi względami trochę swo
body, biurokracya była jeszcze jakby 
oszołomiona manifestem konstytucyjnym 
i nie wiedziała, jak się zachować. Za
raz po ogłoszeniu kostytucyi poczęto 
urządzać w całym kraju prócz mani- 
festacyj i pochodów, mnóstwo wieców 
i zgromadzeń, na których mówcy pou
czali lud wiejski i roboczy o znaczeniu 
konstyiucyi i w jaki sposób przy zmie
nionych warunkach mamy dalej walczyć 
o prawa narodowe, o język polski w szkole, 
w urzędzie, w sądzie, dalej w jaki spo
sób mamy dążyć do autonomii, to jest 
do tego, abyśmy sami sobą mogli rzą
dzić.

Z pośród setek różnych wieców i zgro
madzeń. jakie się w ciągu paru tygodni 
odbyły w różnych miejscowościach Kró
lestwa, należy choć pokrótce omówić 
wiec włościański w Warszawie w dniu 
17 grudnia 1905. W dniu tym zebrało 
się przeszło półtora tysiąca włościan ze 
wszystkich ziem Królestwa i przez pięć 
godz n obradowało poważnie we wspa
niałej sali Filharmonii (Tow. muzyczne
go) nad najważnieiszemi sprawami oj- 
czystemi. Po rozpatrzeniu i omówienin 
grtintownem poruszonych kwestyj,a szcze
gólniej po wyświetleniu naszego stosunku 
do Rosyi, cały zjazd przyszedł do wniosku 
i powziął takie uchwały, że prawa dla

r
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nas Polaków’w zaborze rosyjskim ukła
dać powinien Sejm polski w Warsza
wie, że w Królestwie rządy sprawować 
powinni Polacy, odpowiedzialni za swe 
czynności przed Sejmem warszawskim; 
zanim zaś dojdziemy do takiej autono
mii, już teraz naród polski według spra
wiedliwości powinien mieć przyznane

królów Piastów. — Na zakończenie za- 
grzmiały organy i  z setek zdrowych 
chłopskich piersi huknęła pieśń: „Boże, 
coś Polskę"...) eĄ-’  r -..C: «

Wkrótce niestety musiały ustać wszel
kie wiece i zgromadzenia publiczne. 
W głębi Rosyi pod koniec roku zeszłego 
ciągłe były zaburzenia i rozruchy re-

Zwiększone patrole wojskowe krążące po ulicach Warszawy.

prawo mowy polskiej w szkole, sądzie 
i urzędzie.

Wiec miał przebieg wzorowy. Prze
mówienia tak inteligeucyi jak i włościan 
krótkie, dorzeczne, zrozumiałe. Na sali i 
panowała cisza, pełna powagi, niemal ! 
jak w kościele. P. Konrad Prószyński, 
znany i wielce zasłużony pisarz ludowy 
(pod pseudonimem Promyk) i redaktor 
„Gazety świątecznej" tam na zgroma
dzeniu w przemówieniu swojem z roz- 
rzewnieniem zaznaczył, że to prawdziwy , 
wiec kmieci polskich w tym rodzaju, 
jak te wiece przed wiekami za naszych i

wolucyjne, nawet wojska coraz częściej 
się buntowały. Otóż partyom rewolucyj
nym, to jest dążącym do obalenia prze
mocą dotychczasowego rządu, zdawało 
się, że mają znaczną część wojska po 
swojej stronie. Opierając się na tej myl
nej rachubie, partye te urządziły zbrojną 
rewolucyę czyli powstanie w Moskwie. 
Powstanie to zostało w brutalny i bar
barzyński sposób zgniecione, tysiące 
ludzi wymordowano na ulicach, mnóstwa 
domów zburzyła artylerya; wojsko nie
słychanie bezwzględnie i okrutnie mor
dowało winnych i niewinnych.
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Kiedy rząd się przekonał dowodnie, 
że może jeszcze liczyć na wierność wojsk, 
zaczęła się straszliwa reakcya czyli po
wrót do dawnego barbarzyńskiego uciska 
i prześladowań wszelkiego dążenia do 
swobody i złamania despotyzmu. Tysiące 
ludzi zapełniło więzienia, tysiące pę
dzono w mroźne kraje Syberyi; od kul 
żołdackich lub na szubienicach oddawali 
życie bojownicy za wolność. — Mówimy 
tu o wypadkach w głębi Rosyi.

Podobnie jak w Rosyi, zapanowała 
i wKrólestwie reakcya straszliwa na całej 
linii.

Najlepsi ludzie znaleźli się w więzie
niach, albo musieli opuścić strony ro
dzinne i tułać się jako wędrowcy bez 
dachu nad głową i bez nazwiska. Nau
czyciele co lepsi potracili miejsca. Sroga 
ręka prześladowcy dotknęła wójtów gmin, 
pisarzy, nawet sędziów gminnych. Pisa
liśmy w roku zeszłym, jak to setki gmin 
uchwaliły zaprowadzić urzędowanie 
w gminie tudzież naukę w szkole ludo
wej w języku polskim. Otóż teraz na 
mocy stanu wojennego posypały się kary, 
ogromne kary — po tysiąc, dwa i trzy 
tysiące rubli na jedną gminę! Między 
wioski rozpełzło się gorsze od wszelkich 
kar żołdactwo moskiewskie.

Skądże to do tego przyszło?
A oto stąd; Gdy naród po wsiach raz 

przebudził się do życia, gdy zapragnął mieć 
swój udział w pracy publicznej, gdy jął się 
pracy budowania sobie Ojczyzny — mu- 
siało dojść do tego, na co teraz patrzymy.

Przecie w Polsce nie jesteśmy tu sami, 
lecz rządzi nami Moskal. Nie jakiś Mo
skal papierowy, malowany, albo zamiesz
kały tam gdzieś o setki mil, lecz taki 
Moskal prawdziwy, nicpoń, hulaka i próż
niak, który zwalił się tutaj w sile kil
kudziesięciu tysięcy naczelników, komi
sarzy, nadleśnych, profesorów, żandar
mów, kolejarzy, popów itp. Ci Moskale, 
wsparci o bagnety wojska, o swych ge
nerałów i gubernatorów, przez lat czter
dzieści żyli z naszej pracy, przejadali 
kosztem Polski miliony rubli, nie za- 
giąwszy dla tej Polski_ani palcem.

Czy myślicie, że Moskale rzucą takie 
stanowiska z dobrej woli, bez żadnego 
oporu ?

Pukiśray po wsiach zamieniali wójtów 
narzuconych na swoich własnych, pó- 
kiśmy prawowali się z naczelnikiem 
o pisarza, o porządki w kasie, rząd nie
wiele na to uważał i naczelnicy byli 
pozostawieni własnemu losowi.

Ale z czasem poszliśmy dalej. Gminy 
poczuły się gospodarzem u siebie i za
częły wprowadzać porządki według swej 
woli — porządki własne, polskie. W gmi
nie protokóły zaczęto pisać po polsku, 
w sądzie sprawy prowadzić w polskiej 
mowie ojczystej, w szkołach nauczyciele 
Polacy elementarze moskiewskie zamie
nili na polskie. Nadeszły owe piękne 
miesiące z końca ubiegłego roku, kiedy 
gminy jedna za drugą uchwalały, że 
w Polsce ma b\ć wszystko polskie, że 
ebeemy się rządzić sami, że Polska po
winna mieć własny rząd, własny sąd 
i własne prawa, według woli sejmu pol
skiego, który nam będzie zasiadał w W ar
szawie.

Rząd tutejszy, ów rząd gubernatorów, 
komisarzy i naczelników, zgrzytał na 
to zębami, ale musiał się hamować 
w swej złości, bo carscy ministrowie 
mieli coś ważniejszego do roboty nad 
wysłuchiwanie lamentu warszawskich 
łapowników.

Pod grozą klęsk wojny japońskiej 
i zawichrzeń wewnątrz Rosyi, car i jego 
ministrowie chętniej się wsłuchiwali, cze- 
żąda naród, niż o co woła taki-siaki 
generał.

Była , chwila, kiedy w Petersburgu 
rząd szedł pełną parą na ustępstwa swo
im i obcym — chwila, z której Fin- 
landya skorzystała tak wyśmienicie, zy
skując z okładem wszystkie prawa, wy
darte jej przez Aleksandra_III i obecnego 
cara Mikołaja.

Wtedy i my Polacy byliśmy blizcy 
znacznych korzyści narodowych, wtedy 
właśnie owe uchwały, którymi rozbrzmie
wały nasze wioski, były wprost naglące 
dla^dobra sprawy; wtedy pochody na
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rodowe, wiece i zjazdy po miastach biły 
w jeden punkt — zdobycia dla Polski 
praw narodowych.

Ale za sprawą socyalistów wybuchła 
w Moskwie jawna rewolucja, w Kur- 
landyi Łotysze zaczęli palić dwory i za
czepiać wojsko, u nas w Polsce pół
główki z partyi socyalistycznej ogłosili 
się jako rząd rewolucyjny.

jak w czasie wojny; zapędzono do wię
zienia i tam katowano bezwstydnie lu
dzi najczcigodniejszych; próbo« ano oczy
wiście postrachem cofnąć gminy z drogi 
polskości, żeby się nagięły do jarzma 
niewoli i rzuciły swe postanowienia 
w bioto.

Lecz próżne usiłowania biurokracyi 
moskiewsk:ej. Może ona chwilowo zgnę-

Część ofiar-pogromu'siedleckiego

Wtedy car dał rozlegle pełnomoc
nictwa generałom i zamiast uroczyście 
zapowiedzianej konstytucyi rozpoczęły 
się rządy nahajki. W Polsce, jak zresztą 
wszędzie niemal pod rządami cara, zo
stał ogłoszony stan wojenny, zaostrzony 
pragnieniem zemsty za parę miesięcy 
niepewności i strachu.

Wymierzone pozornie przeciwko no
żowcom i partyom socyalistycznym, ostrze 
bezprawia uderzyło z całą siłą w pierś 
ludu polskiego. Posypały się kary bez 
pamięci i zastanowienia, obłożono wioski 
najspokojniejsze w świecie kontrybucyą,

w ogrodzie szpitala w Siedlcach.

bić i przytłumić brutalną siłą ducha 
wolności, ale ostatecznie wszystko za 
tem przemawia, że dni rządów moskiew
skich w kraju naszym są policzone.

Wprawdzie stan wojenny trwa wciąż 
bez przerwy, i urzędnicy moskiewscy, 
korzystając dzięki temu z zupełnej bez
karni ści, ciągle popełniają nowe gwałty, 
nowe bezprawia i łajdactwa, pomimo, 
że niejednokrotn e z awia‘y się pogło 
ski o blizkiem zniesieniu stanu wojen 
nego, rząd tego nie robi. Stan wojenny 
jest potrzebny, mówią przedstawiciele 
rządu, dla uspokojenia kraju. Tymcza
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sem dzień każdy stwierdza, że jest wprost 
przeciwnie.

Zamachy, morderstwa i zabójstwa stały 
się rzeczą zupełnie zwykłą i ilość ich 
wzras a z przerażającą szybkością. Co 
dziennie prawie padają trupem nrzę- 
dni y rządowi, policyanc', żołnierze, a 
ob' k nich uiną nieraz lud-ie uczciwi 
i dobrzy obywatele kraju z rak niezna
nych zbrodniarzy. Również słysziray cią
gle o rabunkach i napadach w celu grabie
ży. na poczty, gminy, banki, koleje, oraz 
na skbpy i mieszkania prywatnych osób. 
W jednych wypadkach sprawcami tych 
grabieży są róż.ni socyaliści, którzy w ten 
sposób zdobywają sobie środki dla pro- 
wad-enia swej sz* odli» ej dla kraju i na
rodu polityki, a za ich przykładem idą 
posp< lici rabusie i złodzieje, którzy 
z nożem i rewolwerem w ręku, gwał
tem wydzierają, nawet biedakom.c ę- 
żko zap acowane grosze.

Dochodzi dziś aj do tego, że na g'ó- 
wnych ulicach Warszawy, w biały dzień, 
moi doją i obdzierają ludzi. W czerwcu 
1906 r. wreszcie cały świat dowiedział 
się o stra-znym p gromie ludności ży
dowskiej w Białymstoku, gdzie pijani 
i rozbe-twieni ka< api prz*z kilkanaście 
godzin bezkarnie grabili i rabowali 
sklepy i mie zkania, nal-żące do żydów 
i mordowali niewinnych.

Jeszcze świat nie ochłonął ze zgrozy 
i oburzenia na zbrodnie, dokonane za 
wiedzą i cichem przyzwoleniem biuro- 
kracyi w Białymstoku, aż tn znowu 
w miesiącu sierpniu 1906 popełnił rząd 
sam, bez pomocy chuliganów, ohydną 
zbrodnię pogromu w Siedlcach, w Kró
lestwie Polskiem.

W Siedlcach zabito trzech urzędni
ków — policmajstra, prezydenta miasta 
i jeszcze jakiegoś trzeciego. W odpo
wiedzi na to, po pewnym czasie, władze 
otoczyły jednej niedzieli miasto, liczące 
28 000 mieszkańców, wojskitm, a nastę
pnie zaś kazawszy kilku strażnikom 
i poprzebieranym policyantom wystrze
lić na ulicy z rewolwerów, że to niby 
rewolucyoniści.strzelają do wojska, które

rozpoczęło strzelanie z karabinów na uli
cach. Strzelanina ta trwała trzy dni, 
w końcu wytoczono nawet armaty i zbu
rzono nimi kilka domów. Rozpasane żoł- 
daclwo rzuciło się na sklepy i mieszka
nia żydowskie, nw dnjąc i rabując, co 
się da. W cągn trzech strasznych dni 
zabito w Siedlcach kilkudziesięciu łnd/i, 
a raniono kilku-et. Włosy na głowie 
stają na myśl o tern, co tam wyrabiało 
żołda' two.

Na całym świecie urzędnicy i policya 
są przeznaczeni do tego, żeby wykony
wać obowiązujące prawa i bronić życia 
i mienia mieszkańców przed zamachami 
złoczyńców i zbrodniarzy, utrzymywać 
w kram spokój i bezpieczeństwo. U nas 
tymczasem, pod rządami moskiewskimi, 
wszystko dzieje się na opak.

Urzędnicy moskiewscy z prawem nie 
liczyli się nigdy; robili oni zawsze to, 
co było dla n ch na dogodniejsze i my- 
śleli zawsze tylko o tern, żeby się do
brze obłowić. Na urzędników przysyłano 
tu do nas głupich i ciemnych kacapów, 
którzy wcale się nie znali na tera, co 
mieli spełniać. Dawano im jednak do
brze płatne miejsca, wysokie pensye 
i rozmaite dodatki, za to tylko, że nie
nawidzili wszystko co polskie i wszel- 
kiemi siłami starali się nasz kraj na 
moskiewską gubernię zamienić.

Nie lepsza od urzędników była za
wsze policya. Wiadomo przecież dobrze, 
że nietylko zwyc aj ni strażnicy i stój
kowi, ale nawet naczelnicy straży ziem
skiej utrzymywali ścisłe stosunki z ban
dami zlodziejskiemi, stali nawet na ich 
czele i do spółki z pospolitymi oprysz- 
kami okradali nasze społeczeństwo, nie 
zadawalniając się łapówkami, jakie zdzie
rali od wszystkich i za wszystko. Poli
cya u nas uważała zawsze, że śledzenie 
ziodziei i rabusiów, stanowi zajęcie zbyt 
nizkie, nie miała toż nigdy czasu na to, 
bo była zajęta śledzeniem, czy kto nie 
uczy czytać i pisać małych dzieci, czy 
nie założył gdzie biblioteczki, lub nie 
popełnił innego, podobnie ważnego prze
stępstwa politycznego.
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Gdy przyszły obecne, gorące czasy, 
gdy walka o prawa narodowe zaczęła 
się toczyć z coraz większą zaciętością, 
głupia i niedołężna policya i admini
s trac ja  straciła zupełnie głowę. Ta 
banda opryszków i rzezimieszków po
czuła, że chwieje się jej grunt pod 
nogami, że niedługo może nadejść ta 
chwila, kiedy trzeba będzie opuścić do
brze płatne miejsca w „priwiślańskim 
kraju" i wracać z powrotem nad Ural 
i Wołgę.

Czynownicy moskiewscy nie chcą je
dnak dobrowolnie ustąpić i wypowie
dzieli walkę naszemu społeczeństwu, 
które domaga się praw narodowych. 
Nie chcąc rozpraszać swych sił, biuro 
kracya nasza zupełnie przestała opieko
wać się złodziejami, którzy mogą swo
bodnie grasować, a z zaciętością godną 
lepszej sprawy, stara się stłumić ruch 
narodowy i robi rewizye, więzi i aresz
tuje zupełnie niewinnych ludzi, trzyma 
ich po kilka miesięcy w więzieniu, znęca 
się tam nad nimi w okrótny sposób. 
Nie poprzestając na tem, wydają oni je
szcze rozmaite plugawe książki i pisma, 
w których szkalują nas i zapomocą 
rozmaitych fałszów i oszczerstw, starają 
się wrogo usposobić społeczeństwo ro- 
syj-kie dla naszej sprawy narodowej.

Usiłowania pachołków moskiewskich 
okażą się jednak bezskuteczne; gospo
darka ich obmierzła już wszystkim tak 
bardzo, są oni tak powszechnie zniena
widzeni, że będą musieli ustąpić.

Na czem polegają te nasze nadzieje?
Upadek potęgi państwa rosyjskiego, 

osłabienie rządu carskiego stanowi dla 
nas zadatek lepszej przyszłości. Długie 
lata czekaliśmy na tę chwilę, gdy wróg 
nasz osłabnie na tyle, że będziemy mo
gli prowadzić nietylko walkę obronną, 
odpierając nowe zamachy rządu, ale roz
począć walkę o odzyskanie tego, co nam 
dawniej obca moc wydarła. Chwila ta 
nakoniec nadeszła. Odczuł to cały nasz 
naród i wszędzie po całym kraju wszy
scy, co czuli i myśleli po polsku, sta

nęli zaraz w zwartym szeregu do walki 
o prawa i swobody narodowe.

Walka narodu naszego z rządem mo
skiewskim, byłaby skuteczniejsza, gdy- 
byśmy nie musieli jednocześnie starać 
się o utrzymanie wewnątrz naszego kraju 
ładu i poiządku i prowadzić walkę z we- 
wnętrznemi wrogami, którzy zaczęli po
ważnie zagrażać naszemu bytowi naro
dowemu. Tym wewnętrznym wrogiem 
są socyaliści. Obojętni, a uiektórzy na
wet wrodzy dla spraw narodowych, po
szli oni na służbę socyalistów rosyj
skich i głupio, a bezmyślnie spełniali 
ślepo rozkazy nadsyłane z Petersburga 
i Moskwy, popychając Ojczyznę naszą 
do zguby i nieszczęścia. Korzystając 
z braku oświaty zdołali oni obałamucić 
część naszych braci i z ich pomocą pro
wadzili swoją niszczącą działalność. 
Urządzając ciągle strejki, zubożyli oni 
nasz kraj i doprowadzili do zupełnej 
nędzy tysiące ludu roboczego, szerząc 
wzajemną nienawiść, starali się po
pchnąć jedne warstwy narodu prze
ciwko drugim i doprowadzić do walki 
bratobójczej, nawoływali wreszcie do 
walki zbrojnej, do powstania i rewolu- 
cyi przeciwko rządowi, żeby jeszcze je
dną nową klęskę na kraj sprowadzić. 
Więc znowu ci wszyscy, co szczerze 
pragną lepszej doli dla naszego narodu, 
musieli stanowczo wystąpić przeciwko 
tej zbrodniczo lekkomyślnej robocie.

Zdołano też opanować choć w części 
przynajmniej zgubną robotę socyali- 
styczną. I tu nie obeszło się bez strat, 
bo socyaliści nie wahali się nawet roz
począć walki bratobójczej i po zbójecku 
napadać na tych, co wykazywali szko
dliwość i głupotę polityki socyalistycznej.

Jednym z pierwszych, który zginął 
od kul socyalistycznych morderców, był 
38 letni robotnik kolejarz, ś. p. Karol 
Piotrowski. Zamordowano go w ubogiej 
izdebce, na czwartem piętrze, przy obie- 
dzie, w oczach żony i dwojga dzieci, 
w dniu 2 stycznia, 1906 r. Winą Pic 
trow skiego było to, że przeszkadzał so- 
cyalistom w organizowaniu, pod koniec
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grndnia 1905 r„ strejkn na kolei war- 
szawsko-wiedeńskiej, strejkn bezmyśl
nego i bezcelowego, mogącego sprowa
dzić na kraj jedynie olbrzymie straty 
materyalne, a najmniejszej korzyści.

Protestem przeciw tej potwornej zbro
dni był pogrzeb zamordowanego, przy 
udziale 20 tysięcy ludzi.

Lecz niestety, nie na tem koniec. 
W jakiś czas potem zamordowali so
cyaliści urzędnika Ryniewicza, w Miń-

glębia Dąbrowskiego. Ś. p. Baranowski 
zawinił tylko tyle, że przyczynił się 
w myśl żądań robotników do zakończe
nia strajku w garbarniach wars'aw- 
skich, który trwał już 3 miesiące i do
prowadził do niesłychanej nędzy robot
ników garbarskich.

Za to napadli go socyaliści z rewol
werami i zamordowali. Robotnicy naro
dowcy odpowiedzieli wówczas tą samą 
bronią, zabijając morderców. Jednocze-

PSRTRE
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Pogrzeb ś. p. Walentego Baranowskiego przy udziale kilkudziesięciu 

tysięcy osób w Warszawie.

sku Mazowieckiem, za to, że nie do
puszczał socyalistów, którzy szli roz
pędzić zgromadzenie przelwyborcze, wre
szcie zaczęli wyrzucać z fabryk war
szawskich i łódzkich robo’ników za to, 
że nie wyznawali zasad socyalistycznych, 
lecz się podawali za narodowców. In
nych znowu robotników obijano bez li
tości za to, że bywali i przemawiali

Warszawie na zebraniach przedwy- 
czy<h do Dumy państwowej. 

Następnie w miesiącu sierpniu 1906 r.,
popełnili nowy, ohydny moid na ś. p. 
Walentym Baranowskim, robotniku z Za

śnie w Pahjanicach, gdzie socyaliści 
I usiłowali powyrzucać robotników naro

dowców z fabryk, zaszły nieporozumie
nia, socyaliści chwycili znów za broń

I i spotkał ich odwet.
Zaczęła się walka bratobójcza wśród

robotników, a p o c z ą t e k  dali do niej 
socyaliści i o n i  z a  w s z y s t k o  co 
s i ę s t a ł o ,  p o n o s z ą o d p o w ie d z ia l -  
n o ść . Nietylko dlatego, że pierwsi za- 

• częli strzelać do narodowców, ale dla
tego, że oni wprowadzili do naszego 
kraju ten sposób walki. Przed robotni
kami narodowcami padł już z ich ręki



183 —

cały szereg majstrów, urzędników fa
brycznych i fabrykantów. Socya iści 
uzbroili w rewolwery cały sz»reg wy
rzutków sp< łeczeństwa, którzy orzy- 
maną broń zwrócili później nietylko 
przeciw Moskalom, ale przeciw własnym 
rodakom.

Socyaliści są w przeważnej części, choć 
m'mowoli, winowajcami bandytyzmu, roz- 
bójnirtwa i walk bratobójczych.

Wszystko to działo się dotychczas 
tylko w miastach, obecnie zaś zaczyna 
się przerosić na wsie. Znane są zabój
stwa dawniejsze w Radomskiem, obec
nie donoszą o tem z Lubelskiego.

Krajowi całemu grozi 10. że stanie 
się on pełen rozbójników, że tak jak 
przemysł fabry zny jest już podkopany, 
będzie zniszczone rolnictwo, a kraj po- 
padnie w nędzę i rozstrój zupełny.

Lecz rzućmy zasłonę na ten ponury 
i wstrząsający do głębi duszy obraz 
w ak  i mordów bratobójczi ch, a przej
dźmy do innych wypadków.

Wiele krzywd wyrządziły nam rządy 
moskiewskie.

Jak  roślina bez słońca, tak naród 
nie może żyć i rozwijać się bez wol
ności A my jesteśmy pozbawieni tej 
wolności od lat przeszło stu.

Niedość tego, rząd moskiewski wysi
lał się jak mógł, by nas zniszczyć, by 
rozerwać związki, łączące Polaków mię
dzy sobą, by kłócić jedną warstwę lu
dności z druga, a nad kłócącemi się 
między Sobą panować! Rząd staiał się 
rozbić i zniszczyć to wszystko, w czem 
widział ostoję polskości.

Ostoją zaś był w Polsce także Ko
ściół katolicki. Tysiące ludu polskiego, 
zanim poznało Polskę, trwało w polsko
ści, dzięki temu, że wyznawało wiarę 
kat licką: Więc rząd moskiewski prze
śladował kościół i sługi jego, księży 
katolickich. Nie pozwalano na dobre 
urządzenie semina yów, w których by 
się mogli kształcić przyszli kapłani; prze 
śladowano księży na każdym kroku, pła
cono im liche pensye, zmuszając do bra
nia pieniędzy za usługi religijne. Temi

wszystkiemi sposobami Moskale dopro
wadzili widu słabszych do ustępstw, 
zabili w wielu ducha.

I oto gdy zelża'y prześladowania re
ligijne. gdy car został zmuszony do 
zniesienia zakazu porzucenia piawi sła
wią, gdy przestano tak usilnie piześla- 
dować kościół i ks ęży, okazało się, że 
wiele złego Mi skale swymi rządami 
zrobili.

Zn lazło się w Królestwie Polskiem 
kilkudziesięciu księży, tak nazwanych 
„Maryawitów" (mankietników). którzy 
odłączają się od kościoła katolickiego, 
odmawiają posłuszeństwa biskupom i Pa
pieżowi i różnemi sposobami starają się 
cale rzesze ludu pociągnąć na swoją 
stronę

Zdołali oni pozyskać zwolenników 
życiem bardzo skromnem i tem, że pie- 

’ niędzy nie biorą za usługi religijne. 
Niestety, oszukują oni t\ lko, bo za usługi 
religijne wprawdzie nie biorą, ale za 
to za różne szkaplerze i tem podobne 
rzeczy, ściągają duże sumy pieniędzy. 
Co gors-e zaś, są oni apost łarui cie
mnoty. W czasach, kiedy jaknaj bardziej 
starać się każdy musi, by jaknaj więcej 
wiedzy o świecie posiadał, księża Ma- 
ryawici zabraniają czytania wszelkich 
pism i ksąż.ek, pozwalając jedynie na 
czytanie różnych niedorzeczności o An
tychryście i tein podobnych rzeczach. 
Księża ci tępią, jak mogą np. gazetę 
„Polaka1*, a nawet legalne pisma war
szawskie i chcit lihy lud polski zamienić
w ja tą ś  dzicz barbaiz.yńską.

Wielką przez to wyrządzają krzywdę 
narodowi całemu, siejąc w chwili takiej, 
jak obecna ro/dwojenie i swary we
wnętrzne, podkopu ąc powagę kościoła 
i wiary świętej.

Cala praca księży Maryawitów jest 
tylko na rękę M skalom, którzy się spo
dziewają, że uda im się oderwać część 
narodu polskie o od wiary tzymsko- 
katolickiej i zbliżyć do prawosławia, 
za którym będzie mogła pójść moskiew- 
szczyzna.

Każde rozdwojenie wśród nas, Poltk-
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ków, miłe jest rządowi moskiewskiemu, 
a najm lsze rozdwojenie w kościele.

Obecnie już nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że cały ruch maryawicki- 
to, najmniej przez pół, robota rządu 
i dla rządu.

Ta cała kompania: Furmanik, smu
tnej sławy Kozłowska, Kowalski i to
warzysze, już od lat kilkunastu miała 
tajny związek, ale tamy jedynie dla nas 
Polaków, przeciwnie zaś, jawny dla rządu. 
Rząd pozwalał Kozłowskiej i księżom 
ze związku Maryawitów jeździć po kraju 
bez paszportów, pozwalał urządzać gro
madne zjazdy księży różnych dyece/yi 
wtedy, gdy księża prawdziwie katoliccy 
nie mieli prawa zjechać się w kilku do 
sąsiada na odpust!

Przecież to jasne, że takich wolności 
rząd moskiewski nie udzielał nigdy lu
dziom nie swoim.

W samej rzeczy, skoro tyli o wypadki 
zdarły maskę obłudy z onych Kowal
skich zaraz wyczytaliśmy bezwstydne 
oświadczenie byłych księży, złożone 
w Petersburgu do rąk naczelnika od 
„obcych wyznań", że nauka Maryawi
tów pała szczególną miłością do prawo
sławia i nader gorliwie tępi w umysłach 
polskich nieufność do rządu.

Jawna, od lat stu przeszło nie spo
tykana w dziejach Polski, zdrada sukni 
duchownej, zdrada własnego kraju i wła
snych współbraci na pożytek śmiertel
nego wroga naszej wiary i naszej oj
czyzny!

Generałowie sekty maryawickiej już 
nie zawrócą z drogi odszczepieństwa; 
zabrnęli zbyt daleko.

Ale w ślad za tym Furminikiem, 
Kowalskim, Smulikowskim, idzie ciemny 
nieopatrzny, zbałamucony lud polski. 
Ten należy oświ, cać, zawrócić z drogi 
odszczepieństwa i ile sił, zmniejszyć zło 
^ rząd zo n e  Polsce przez owych zdraj 
' o w.

** *

Widzieliśmy, cośmy otrzymali od biu- 
rokracyi moskiewskiej w pierwszym

roku konstytucyi, zobaczmyż teraz, ja
kie stanowisko zajęło względem narodu 
polskiego, społeczeństwo rosyjskie, a na
stępnie przedstawicielka narodu rosyj
skiego. t. j. Duma państwowa.

W ciągu roku 1905 pewna część in- 
teligencyi rosyj-kiej. tak zwani konsty
tucyjni demokraci (w skróceniu od po
czątkowych liter K. D., także „kade
tami" zwani), odnosili się do sprawy 
polskiej życzliwie. Na wielu ich wiecach 
i zgromadzeniach zapadały uchwały, że 
Polsce, tak strasznie pokrzywdzonej 
i uciemiężonej przez Risyę. należy się 
zadośćuczynień e, przez nadanie jej an
tonimii, czjli samorządu. „K adci" byli 
silną partyą, wrogą rządom despotycz
nym, a dążącą do zdobycia dla swojego 
narodu swobód prawdziwie konstytucyj
nych. Cies/yli się oni wielkiem zaufa
niem u znacznej części społeczeństwa 
rosyjskiego, to też przy wyborach do 
Dnmv państwowej wybrano bardzo wielu 
posłów, wyznających zasady konstytu
cyjnych demokratów, czyli kadetów.

Główne żądania programu kadetów 
są następujące: żeby car zaprzysiągł 
imieniem swo em i sw, ich następców, 
że prawo wolności osobistej, swobody 
zgromadzeń, druku, tajemnica listów, 
nietykalność mieszkań, swoboda wiary, 
wolność stowarzyszania się i inne prawa, 
przysługujące człowiekowi, nie będą ni
gdy naruszone. Według programu „ka
detów", rząd ma być odpowiedzialujm 
przed Izbą państwową, czyli Dumą, to 
znaczy, że każdy minister musi ustąpić, 
jeśli oświadczy się przeciwko niemu 
większość posłów w Dumie; Duma ma 
mieć całkowite prawo nietylko zatwier
dzania projektów prawa, wypracowa
nych przez rząd, ale też prawo ukła
dania i uchwalania własnych projektów, 
każdy urzędnik czy cywilny, czy woj
skowy, ma być pociągany do odpowie
dzialności przed sąd przysięgłych za ja
kiekolwiek nadużycie.

Na te zasadniize żądania konstytu
cyjnych dem, kratów i Polacy się go
dzą, to też w czasie wyborów rodacy
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nasi, rozprószeni po rozległej Rosvi, 
głosowali przeważnie na nich, zwłaszcza 
za ich życzliwe stanowisko względem 
autonomii Polski. Kiedy jednak po ze
braniu się Dumy (10 maja, 1906 r.) 
„kadeci“ zobaczyli, że są właściwie naj- 
liczniejszem stronnictwem w Izbie pań
stwowej i że nie bardzo potrzebują się 
oglądać za poparciem posłów polskich, 
stali się chłodniejsi względem spraw 
polskich. Okazało się to dowi dnie w d. 
13 maja,kiedy poseł ziemiłomżyńskiej Ha 
rusiewicz, jako pełnomocnik wszystkich

i cały jego ustrój pozostał odrębny. 
czvb, że zasadniczo kraj nie został po
zbawiony autonomii.

W dalszym ciągu oświadczenie na
szych po>łów tak dosłown e opiewa:

„Zniesienie tej autonomii odbyło się 
później drogą wydawania oddzielnych 
praw i rozporządzeń administracyjnych, 
nie mogących prawnie zmienić stosunku 
Królestwa Polskiego do Cesarstwa ro
syjskiego. Prawa zasadnicze państwowe 
dotychczas głosiły, że: „Z wszechrosyj- 
skim tronem cesarskim nierozdzielne są

Widok jednego z nadbrzeżnych fortów w twierdzy Sweaborgu.

27 posłów Królestwa Polskiego, odczy
tał oświadczenie, które było odpowie
dzią na pominięcie sprawy Królestwa 
w mowie tronowej cesarza Mikołaja II.

W oświadczeniu tem Koło Polskie 
stwierdza, że na mocy traktatów, czyli 
układów międzynarodowych, na Kon
gresie wiedeńskim z r. 1815, Królestwo 
Polskie wówczas utworzone, miało za
gwarantowaną własną konstytucyę, za
pewniającą naszemu krajowi całkowity 
ustrój autonomiczny, a każdoczesny ce
sarz Rosyi miał być zarazem królem 
polskim.

Cesarz Mikołaj I. wprawdzie w roku 
1832, zastąpił konstytucyę przez tak 
nazwany „statut organiczny14, pozba
wiający Królestwo Polskie sejmu na
rodowego, ale mimo to zarząd kraju

trony Królestwa Polskiego i Wielkiego 
Księstwa Finlandzkiego".

„W nowych prawach zasadniczych 
państwowych z dnia 23 kwietnia, r. 1906. 
nazwa Królestwa Polskiego została zu
pełnie usunięta. W ten sposób w prze
dedniu otwarcia Dumy państwowej, rząd 
zdeptał jedną z podstaw ustroju pań
stwowego. Nastąpiło to w chwili, gdy 
ludność Królestwa Polskiego gorąco pra
gnie i jednomyślnie domaga się praw 
autonomicznych dla sweem kraju. Kiedy 
żądania te narodu polskiego znalazły 
oddźwięk sympatyczny w rosyjskim ru
chu wolnościowym i gdy dla Polaków 
nastąpiła sposobność obrony swoich 
praw bezspornych w obliczu narodu 
rosyjskiego, rząd stara się^stawić temu 
przeszkodę".
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„Rzeczone usunięcie nazwy „Króle- ! 
stwa Polskiego-* z praw zasadniczy h 
państwowych, jest ze strony rządu usi
łowaniem wykluczenia, na zasadach for- ' 
malnych, z pod rozważania Dumy pań- ' 
stwowej s p r a w y  naglącej i dojrzałej 
p r z y w r ó c e n i a  p r a w  n a le ż n y c h  
n a s z e m u  k r a j o w i .  Przeciw temu 
zamachowi i wogóle przeciw ponie
wierce praw narodu polskiego, my pro
testujemy tu i zwracamy swój protest 
do rosyjskiego przedstawicielstwa naro
dowego. N a s z e  p r a w a  są  ś w i ę t e  
i n i  e o d  w o ła ln e ,  a wynika z nich ko
nieczność autonomii Królestwa Pol
skiego, jako odwieczne żądanie całej 
ludności naszego kraju. Z tem żąda
niem przych dzimy do Dumy państwo
wej aby walc/yć za nasze prawa i po
wszechną wolność".

Oświadczenie to stwierdza w słowach i 
pełnych godności, że Polacy nie przy ; 
szli do Dumy żebrać łaski, lecz żądać j 
przywrócenia praw, które nam gwałtem j 
wydarto.

Oświadczenie stwierdza także, że au
tonomia Królestwa należy się nam z mocy ; 
układów międzynarodowych, więc nie 
chodzi zatem tu o n a d a n i e  Królestwu 
autonomii przez Rosyę, lecz o p r z y 
w r ó c e n ie  względem nas mocy prawa 
deptanego od Jat kilkudziesięciu przez 
rząd rosyjski.

Izba rosyjska wysłuchała deklaracyi 
polskiej chłodno, darząc uroczysty głos 
polski rzadkimi znakami poparcia.

Spodziewaliśmy się tego. Rosyanie 
umieją wygłaszać piękne mówki o wol
ności, o spraw,edliwości, gdy są w po
niewierce, ale niech się tylko dostaną 
do władzy, ani go poznasz — „naczal- 
nik“ z niego czystej wody.

Do rozpraw w Dumie o autonomii 
Królestwa i wogóle o sprawach polskich 
nie doszło. Posłowie rosyjscy nie wyro
bieni w prowadzeniu obrad parlamen
tarnych, niesłychanie dużo czasu tracili 
na rozwlekłych rozprawach. Do jednej 
sprawy zapisywało się nieraz po stu 
kilkudziesięciu mówców, a wielu powta- |

rżało niepotrzebnie w kółko to, co inni 
już dziesięć razy powiedzieli, marnując 
tylko drogi czas.

Najwięcej czasu zabrały Damie nie
zmiernie długie i ożywione rozprawy 
nad sprawą rolną i poprawą bytu dro
bnej własności rolnej.

Rolnictwo w Rosyi stoi na bardzo 
nizkim stopniu rozwoju. Obchodzą się 
tam z rolą tak, jak to u nas i w całej 
Europie robiono przed kilkudzies ęciu 
laty, więc skutkiem tej niedołężnej go
spodarki ziemia jałowieje coraz bardziej 
i daje coraz niższe plony, a straszne 
głody coraz częściej nawiedzają R syę 
i porywają setki tysięcy ofiar, które 
giną z powodu braku chleba i żywności.

Szczególnie wyniszczona jest ziemia 
w gospodarstwach włościańskich. To też 
włościanin rosyjski żyje w takiej bie
dzie i nędzy, jakiej my tu wcale nie 
znamy; pochodzi to z dwóch przyczyn: 
po pierwsze, lud rosyjski jest tak cie
mny i nieoświ- c n y , że nie potrafi się 
z rolą wcale obchodzić, nie potrafi umie
jętnie i do' rze gospodarować, po dru
gie zaś, w Rosyi niema prywatnej wło
ściańskiej własności ziemskiej. Włościa
nin nie ma tam swej własnej ziemi, 
ale są tylko grunta wspólne, gromadz
kie, należące do całej wsi. Co pewien 
czas ziemia ta dzieli się P' między wszyst
kich gospodarzy, mieszkających we wsi; 
przy takiem dzieleniu gospodarz otrzy
muje raz ten, drugi raz znów inny, ka
wałek roli. Ma się rozumieć, że nie do- 
daje to nikomu ochoty do pracy, bo nikt 
nie stara się, żeby ziemię poprawić, wy- 
nawozić i doprowadzić do porz\dku, 
skoro wie, że za parę lat mogą ją za
brać i oddać komu innemu. Dlatego też 
gospodarstwa włościańskie nie podnoszą 
się, lecz przeciwnie upadają coraz bar
dziej. Tę nędzę swoją zawdzięcza lud 
rosyjski rządowi, carskiemu, który przez 
tamowanie oświ-ity, wydawanie złych 
i szkodliwych dla ludu praw, doprowa
dził kraj do'nędzy i upadkn.

Położenie włościan rosyjskich jest 
dzisiaj tak straszne, że szybka poprawa
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ich doli, danie jakiejś pomocy tym nę
dzarzom, ratowauie od śmierci głodowej 
setek tysięcy ludzi, jest rzeczą piluąi nie 
cierpiącą z«łoki. Stąd też właśuie kil
kudziesięciu posłów rosyjskich, należą
cych do stronnictwa konstytucyjno-de- 
mokratyczoego, zwanego inaczej stron
nictwem kadetów, przedstawiło w Izbie 
państwowej projekt poprawy bytu lu
dności włościańskiej.

zastanawiać, czy projekt ten jest na
prawdę dobry, czy przyniesie on nale
żyty pożytek ludowi rosyjskiemu. Zwró
cić trzeba jednak uwagę na dwie rze
czy; po pierwsze projekt ten prowadzi 
do tego, że rzą l wzrośnie ogrou nie 
w siły i lud rosyjski popadnie w wielką 
zależność od urzędników, po drugie pe
wne jest, że dopóki ten lud nie postąpi 
w oświacie, dopóki nie wyjdzie z tego

Zamach bombą na generat-gubernatora Skałlona w Warszawie.

Według tego projektu, grunta folwar
czne, należące do większych właścicieli 
ziemskich, mają być wywłaszczone i wy
kupione przez rząd; grunta te, oraz zie
mie, na'eżące już dzisiaj do rządu, a 
także ziemie cerkiewne, klasztorne, do- 
nacyjne, będą stanowiły na zawsze wła
sność państwa i rządu, czyli inaczej 
mówiąc, ziemia będzie upaństwowiona. 
Tą ziemią ma rząd obdzielić włościan, 
oraz tych wszystkich, co pracują na roli, 
a nie mają swojej własnej ziemi. Nikt 
jednak nie dostanie ziemi na własność, 
ale tylko w dzierżawę.

Takie są główne punkty programu 
rosyjskiego. Nie możemy się nad tern

stanu dzikości, w jakim teraz pozostaje, 
to zawsze bieda i nędza będą mu do
kuczały. Nie zaradzi temu nadawanie 
ziemi. Nie dosyć jest posiadać ziemię, 
ale trzeba umieć chodzić koło niej, 
trzeba umieć na niej gospodarować.

Dla nas. jako dla Polaków, jest je
dnak najważniejszem to, że posłowie ro
syjscy, którzy wnieśli w Izbie państwo
wej proiekt upaństwowien a ziemi, chcą 
tak z obić nietylko w Rosyi, ale i u nas 
w Królestwie Polskiem, na Litwie i na 
Rusi.

Na pierwsze wejrzenie ten projekt 
rosyjski może się podobać wielu lu
dziom. „Możeby to i dobrze było, powie
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niejeden, żeby tak folwarki pokasować, 
a ziemię rozdać tym, c<> jej potrzebują”. 
Ale w tak ważnej sprawie nie można 
jednak tak lekko postanawiać i trzeba 
się dobrze zastanowić i d brze rozwa
żyć, czy ten projekt rosyjski będzie dla 
nas dobry, czy wyjdzie on nam na po
żytek, a nie na stratę.

Według tego projektu folwarki mają 
być zniesione, ziema folwarczna ma 
przejść na własność rządu, a z tej ziemi 
rząd ma wydzierżawiać grunta tym, co 
ich mają zbyt mało, albo wcale nie po
siadają.

Jakby ziemia folwa’czna przeszła na 
własność rządu, to niewątpliwie z cza
sem postarałby się rząd zabrać także 
gron a, należące dziś do włościan i dro
bnej szlachty. Już teraz niektórzy po
słowie rosyjscy domagali się ż<by wło
ścianom i wszystkim gospodarzom, któ
rzy mają własną ziemię, nie wolno było 
jej ani sprzedawać, ani darować, ani 
oddawać w dzierżawę. Jakby gospodarz 
chc ał -ię pozbyć swojej osady, to mógłby 
ją sprzedać tylko rządowi, a nikomu 
więcej. Tak więc upań-twowienie ziemi 
folwarcznej, doprowadziłoby w przyszło
ści do tego, że cała ziemia stałaby się 
własnością rządu, że nie byłoby zupeł
nie własności ziemskiej.

Z tego cośmy powiedzieli, wynika 
jasno, że ten projekt rosyjski jest może 
dobry dla kogo innego, ale nie dla 
nas. Gdyby takie porządki zaprowadzono 
w naszym kraju, to wyuikłyby stąd 
wielkie krzywdy dla ludu i sprawy na
rodowej, a korzyści nie byłoby ża
dnych.

Piojekt rosyjski nie doprowadziłby 
do sprawiedliwego podziału ziemi. Ziemi 
jest u nas za mało i nie starczy jej, 
choćbyśray ją n e wiem jak dzielili. 
Gdy rozdzielimy ją równo między wszy st- 
kich, to każdy d stanie zbyt mało, bo 
zaledwie 4 morgi, będzie ogólna bieda; 
gdy damy tyle, ile potrzeba, to dostaną 
nie wszyscy, a dla wielu ludzi zabra
knie wtedy pracy i chleba w kraju.

Piojekt rosyjski, nie dając nic do

brego. wyrządziłby nam szkodliwe skutki:
1. Na Litwie i Eu«i ziemia polska 

przeszłaby do rąk rządu mosk ewskiego.
2. Obcy i wrogi dla nas rząd rosyj

ski, stając się właścicielem ziemi, wzmo
cniłby swe siły, co utrudnili by, a nawet 
może uniemożliwiłoby nam walkę o pra
wa narodowe.

3. Urzędnicy staliby się zupełnymi 
panami w kraju i wszyscyby byli od 
nich zależni, ze szkodą dla ogólnej wol
ności.

4. Nabycie własności ziemskiej sta
łoby się bardzo trudnem, a z czasem 
zupełnie niem<>żliwem.

Wiemy dobrze wszyscy, że położenie 
włościan i drobnych rolników w Kró
lestwie jest niezadawalniające i podnie- 
sitnie, poprawa bytu drobnej własności 
rolnej, stanowi jedno z najważniejszych 
zadań pracy narodowej. W tym celu 
trzeba podjąć wiele pracy i wysiłków. 
Należy więc starać się o podniesienie 
i rozwój ogólnej oświaty, zakładać szkoły 
rolnicze, ułatwiać zakład, nie stowarzy
szeń i kółek rolniczych, stowarzyszeń 
kredytowych, ustanów ć dogodne i ta
nie hypoteki dla gospodarzy, wydać 
prawa, ułatwiające podział gruntów 
wspólnych, uregulowanie służebności, 
komasację rozdrobnionych gruntów wło
ściańskich, ułatwić małorolnym i bez
rolnym nabywanie gruntu na własność 
i założyć bank dla udzielania taniego 
i dogodnego kredytu, niet lko na kupno 
ziemi, ale i na zaprowadzenie gospo
darstwa. Trzebaby wreszce uchwalić 
prawa, jakie grunta i kiedy możnaby 
wywłaszczać dla uregulowania drobnej 
własnośi i i parcelacyi.

Wszystkie te potrzeby mogą być tylko 
przez nas samych zaspokojone, wszyst
kie te prawa muszą być owocem naszej 
polskiej myśli, bo tylko my sami wiemy 
dobrze, cz go nam potrzeba. Obcy, gdyby 
nawet był dla nas życzliwym, nic do
brego nam nie doradzi. Więc nie Izba 
państwowa w Petersburgu, ale tylko 
Sejm Polski w Warszawie może usta
nowić, co trzeba zrobić dla poprawy
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bytu drobnej własności rolnej. Na tym 
sejmie, wybrani przez cały naród po
słowie, będą sianowili prawa dla dobra 
ludu i sprawy narodowej, zgodnie z ży
czeniem i wolą całego narodu polskiego, 
i Posłowie nasi w Petersburgu, rozu
miejąc, że zaprowadzenie tego projektu 
rosyjskiego u nas byłoby wielkiem nie
szczęściem, wielką krzywdą dla naszej 
sprawy narodowej, oświadczyli się sta
nowczo przeciw niemu.

właścicieli, a ponieważ prawie cała Du
ma była niezmiernie wrogo usposobiona 
względem rządu i niezmiernie śmiało 
krytykowała, czyli sądziła wszelakie 
niegodziwości i nikczemne postępki mi
nistrów, rząd za zgodą cara rozwiązał 
Dumę po dwumiesięcznych przeszło bez
owocnych rozprawach i posłowie mu- 
sieli się rozjechać do domów. Nową 
Dumę obiecał car zwołać dopiero na 
marzec 1907 r.

Sceny na ulicach Warszawy w „krwawą środę" 15 sierpnia 1906 r.

A2AMrn«

Trzeba poprawić byt drobnej własno
ści rolnej, mówił Moskalom poseł Stecki, 
trzeba poprawić pi łożenie ludu, bo przy
szłość naszego narodu opiera się na 
ludzie. Ale projekt wasz przyniesie lu
dowi polskiemu nie pożytek lecz szkodę 
Wy nie znacie naszych potrzeb i tylko 
nasz własny sejm może ustanowić do
bre prawa w sprawie rolnej. Jeżeli na
prawdę chcecie wolności, to nie wolno 
wam ustanawiać dla całego państwa 
takich praw, które są dla naszego kraju 
złe i krzywdzące.

Ostatecznie te kilkotygodniowe roz
prawy nad kwesiyą rolną i włościań
ską pozostały bezowocne. Rząd był sta
nowczo przeciwny projektowi kadetów 
o przymusówem wywłaszczeniu wielkich

Powszechnie sądzono, że po rozwią
zaniu Dumy nastąpi ogólny wybuch 
krwawej rewoluryi, tymczasem nastą
piły wprawdzie wybuchy rewolucyjne, 
ale odosobnione, więc rządowi dość ła
two przyszło je zdusić.

Najgroźniejszym był bunt wojska 
w twierdzy nadmorskiej, Sweaborgo, 
na pograniczu Finlandyi, w miesiącu 
sierpniu. Tam zrewoltowana część ar
mii prowadziła przez trzy dni zaciętą 
walkę z wojskami wiernemi, obie strony 
posługiwały się nawet działami i kar
taczownicami, ale ostatecznie rewolu- 
cyoniści ulegli przewadze wojsk carskich.

Na ziemiai h polskich, oprócz pojedyn
czych zamachów, urządzanych zapomocą 
bomb i rewolwerów, na rozmaitych dy-
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gnitarzy carskich (między innymi na 
jenerał gubernatora Skałłona w War
szawie, bezskuteczny), na policmajstrów, 
żandarmów i t. p., urządziła Polska 
Partya Socjalistyczna głośny, masowy 
pogrom policyi w Warszawie, we środę 
dnia 15 sierpnia 1906 r. Zabito w ową 
„krwawą środę" kilkunastu urzędników 
policyjnych i zwykłych poliryantów, 
raniono dwudziestu kilku, zginęło także 
wielu żołnierzy. Ciężko jednak odpoku
towało społeczeństwo nasze za tę sztukę 
socyalistyczną. Wojsko moskiewskie roz- 
wścieklone, a przytem z natury dzikie 
i drapieżne, strzelało na prawo i lewo 
w najgęstszy tłum po ulicach tak. że 
w owym krwawym duiu było na ulicach 
Warszawy przeszło 200 osób zabitych 
i rannych z pośród publiczności i to 
ludzi zazwyczaj zupełnie niewinnych. 
Nadto represye, czyli ucisk wojskowy, 
już przedtem okrutny, stał się wprost 
nie do zniesienia. Nikt, wych.dząc na 
ulicę, nie był pewny życia i śmierci, 
bo wojsko za lada cieniem jakiegoś nie
pokoju, czy podejrzenia, strzelało na 
oślep po ulicach, mordując zazwyczaj 
niewinnych. Prócz tego wojsko i poli- 
cya urządzała przez pewien czas po 
ulicach rewizye osobiste przechodniów, 
aresztując za najmniejszem podejrze
niem. Często urządzano masowe aresz
towania, wojsko zamykało kordonem 
pewne ulice i masami zapędzało, przy 
pomocy kolb, przechodniów do więzień, 
gdzie ich poddawano ścisłej rewizyi 
i jednych zamykano, a drugich, którzy 
tnieii wszelkie dokumenty paszportowe 
w porządku i nie wydawali się „podej
rzani", uwalniano. Niezależnie od re
wizyi i aresztowań ulicznych, odbywały 
się masowe rewizye po domach, nieraz 
całe dzielnice zamykało wojsko kordo
nem i następnie urządzało wraz z żan
darmami i policyą nosowe rewizye po 
domach. Tysiące ludzi szło do więzień, 
bardzo wielu ginęło od kuli lub na szu
bienicy.

Z powodu licznych zamachów rewo
lucyjnych, z powodu napadów, organi

zowanych przez partye socyalistyczne 
na monopole (rządowe składy wódki), 
poczty, kasy rządowe i t. p. — z po
wodu straszliwego rozpanoszenia się 
bandytyzmu, czyli zbrojnych rabunków, 
dokonywanych przez zorganizowane szaj
ki złodziei i rabusiów, rząd zaprowa
dził w calem państwie sądy wojenne 
połowę. Otóż na mocy wyroku tych są
dów polowych, wykonywanych zwykle 
w ciągu 24 godzin, stracono w Króle
stwie prócz wielu bandytów, czyli ra
busiów, przychwyconych na gorącym 
uczynku, także sporą liczbę przestęp
ców politycznych, tak zwanych „bojow
ców", przychwyconych z bronią w ręku 
przy wykonywaniu zamachów na przed
stawicieli rządu.

Lecz porzućmy już ten ponury obraz 
przepełnionych więzień i skrzypiących 
szubienic, a przejdźmy do innych po
godniejszych spraw, mogących pokrze
pić ducha i zagrzać nawet obojętnych 
do usilnej i wytężającej pracy dla le
pszej przyszłości Ojczyzny.

Mimo strasznego ucisku stanu wo
jennego, mimo konstytucji baguetu i na- 
hajki, mimo przeżycia czterdziestu lat 
w potwornej niewoli, społeczeństwo pol
skie w zaborze rosyjskim okazało się 
dziwnie niespożytem i silnem. Korzy
stając z ttgo rozluźnienia obroży nie
wolniczej, jakie daje nawet taka dziu
rawa konstytucya i to przy stanie wo
jennym, naród polski umiał skorzystać 
nawet z tych okruchów swobody, jakie 
nadał wszystkim poddanym cara, mani
fest konstytucyjny.

Jeduem z doniosłych, nowych praw, 
jest prawo stowarzyszania się, prawo 
twoiz>nia związków dla osiągnięcia pe
wnych szL chętnych celów, dla zdoby
cia d a stowarzyszonych i całego na
rodu pewnyi h korzyści. Zrozumieli nasi 
rodacy ogromną doniosłość tej prawdy, 
że „gromada to wielki człowiek", że 
łącznie i zgodnie, wspólnemi siłami, 
można wielkich rzeczy dokonać i z ogro- 
mnjm zapałem zabrali się do organi
zowania rozmaitych związków i stówa-

••Oospodara'*. — 9.
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rodowe, wiece i zjazdy po miastach biły 
w jeden punkt — zdobycia dla Polski 
praw narodowych.

Ale za sprawą socyalistów wybuchła 
w Moskwie jawna rewolucya, w Kur- 
landyi Łotysze zaczęli palić dwory i za
czepiać wojsko, u nas w Polsce pół
główki z partyi socyalistycznej ogłosili 
się jako rząd rewolucyjny.

jak w czasie wojny; zapędzono do wię
zienia i tam katowano bezwstydnie lu
dzi najczcigodniejszych; próbowano oczy
wiście postrachem cofnąć gminy z drogi 
polskości, żeby się nagięły do jarzma 
niewoli i rzuciły swe postanowienia 
w bioto.

Lecz próżne usiłowania biurokracyi 
moskiewskiej. Może ona chwilowo zgnę-

Część ofiar-pogromiTsiedleckiego

Wtedy car dał rozlegle pełnomoc
nictwa generałom i zamiast uroczyście 
zapowiedzianej konstytucyi rozpoczęły 
się rządy nahajki. W Polsce, jak zresztą 
wszędzie niemal pod rządami cara, zo
stał ogłoszony stan wojenny, zaostrzony 
pragnieniem zemsty za parę miesięcy 
niepewności i strachu.

Wymierzone pozornie przeciwko no
żowcom i partyom socyalistycznym, ostrze 
bezprawia uderzyło z całą siłą w pierś 
ludu polskiego. Posypały się kary bez 
pamięci i zastanowienia, obłożono wioski 
najspokojniejsze w świecie kontrybucyą,

w ogrodzie szpitala w Siedlcach.

bić i przytłumić brutalną siłą ducha 
wolności, ale ostatecznie wszystko za 
tem przemawia, że dni rządów moskiew
skich w kraju naszym są policzone.

Wprawdzie stan wojenny trwa wciąż 
bez przerwy, i urzędnicy moskiewscy, 
korzystając dzięki temu z zupełnej bez
karni ści, ciągle popełniają nowe gwałty, 
nowe bezprawia i łajdactwa, pomimo, 
że niejednokrotn e z awia'y się pogło
ski o blizkiera zniesieniu stanu wojen
nego, rząd tego nie robi. Stan wojenny 
jest potrzebny, mówią przedstawiciele 
rządu, dla uspokojenia kraju. Tymcza-
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•em dzień każdy stwierdza, że jest wprost 
przeciwnie.

Zamachy, morderstwa i zabójstwa stały 
się rzeczą zupełnie zwykłą i ilość ich 
wzras'a z przerażającą szybkością. Co 
dziennie prawie padają trupem urzę
dnicy rządowi, policyanci, żołnierze, a 
obok nich giną nieraz ludzie uczciwi 
i dobrzy obywatele kraju z rąk niezna
nych zbrodniarzy. Również słyszymy cią
gle o rabunkach i napadach w celu grabie
ży, na poczty, gminy, banki, koleje, oraz 
na sklepy i mieszkania prywatnych osób. 
W jednych wypadkach sprawcami tych 
grabieży są różni socyaliści, którzy w ten 
sposób zdobywają sobie środki dla pro
wadzenia swej szt odli w ej dla kraju i na
rodu polityki, a za ich przykładem idą 
posp« lici rabusie i złodzieje, którzy 
z nożem i rewolwerem w ręku, gwał
tem wydzierają, nawet biedakom,cię
żko zapiacowane grosze.

Dochodzi dziś aj do tego, że na g'ó- 
wnych ulicach Warszawy, w biały dzień, 
mordują i obdzierają ludzi. W czerwcu 
1906 r. wreszcie cały świat dowiedział 
się o strasznym p gromie ludności ży
dowskiej w Białymstoku, gdzie pijani 
i rozbestwieni kacapi prztz kilkanaście 
godzin bezkarnie grabili i rabowali 
sklepy i mie zkania, należące do żydów 
i mordowali niewinnych.

Jeszcze świat nie ochłonął ze zgrozy 
i oburzenia na zbrodnie, dokonane za 
wiedzą i cichem przyzwoleniem biuro- 
kracyi w Białymstoku, aż tu znowu 
w miesiącu sierpniu 1906 popełnił rząd 
sam, bez pomocy chuliganów, ohydną 
zbrodnię pogromu w Siedlcach, w Kró
lestwie Pidskiem.

W Siedlcach zabito trzech urzędni
ków — policmajstia, prezydenta miasta 
i jeszcze jakiegoś trzeciego. W odpo
wiedzi na to, po pewnym czasie, władze 
otoczyły jednej niedzieli miasto, liczące 
28 000 mieszkańców, wojski, m, a nastę
pnie zaś kazawszy kilku strażnikom 
i poprzebieranym polieyantom wystrze
lić na ulicy z rewolwerów, że to niby 
fewolucyoniści.strzelają do wojska, które

rozpoczęło strzelanie z karabinów na uli
cach. Strzelanina ta trwała trzy dni, 
w końcu wytoczono nawet armaty i zbu
rzono nimi kilka domów. Rozpasane żoł- 
dact wo rzuciło się na sklepy i mieszka
nia żydowskie, mordując i rabując, co 
się da. W ciągu trzech strasznych dni 
zabito w Siedlcach kilkudziesięciu ludzi, 
a raniono kilkaset. Włosy na głowie 
stają na myśl o tem, co tam wyrabiało 
żołdactwo.

Na całym świecie urzędnicy i polieya 
są przeznaczeni do tego, żeby wykony
wać obowiązujące prawa i bronić życia 
i mienia mieszkańców przed zamachami 
złoczyńców i zbrodniarzy, utrzymywać 
w kraju spokój i bezpieczeństwo. U nas 
tymczasem, pod rządami moskiewskimi, 
wszystko dzieje się na opak.

Urzędnicy moskiewscy z prawem nie 
liczyli się nigdy; robili oni zawsze to, 
co było dla n ch najdogodniejsze i my- 
śleli zawsze tylko o tera, żeby się do
brze obłowić. Na urzędników przysyłano 
tu do nas głupich i ciemnych kacapów, 
którzy wcale się nie znali na tem, co 
mieli spełniać. Dawano im jednak do
brze płatne miejsca, wysokie pensye 
i rozmaite dodatki, za to tylko, że nie
nawidzili wszystko co polskie i wszel- 
kiemi siłami starali się nasz kraj na 
moskiewską gubernię zamienić.

Nie lepsza od nrzędników była za
wsze polieya. Wiadomo przecież dobrze, 
że nietylko zwyc aj ni strażnicy i stój
kowi, ale nawet naczelnicy straży ziem
skiej utrzymywali ścisłe stosunki z ban
dami zlodziejskiemi, stali nawet na ich 
czele i do spółki z pospolitymi oprysz- 
karai okradali nasze społeczeństwo, nie 
zadawalniając się łapówkami, jakie zdzie
rali od wszystkich i za wszystko. Poli
eya u nas uważała zawsze, że śledzenie 
ziodziei i rabusiów, stanowi zajęcie zbyt 
nizkie, nie miała toż nigdy czasu na to, 
bo była zajęta śledzeniem, czy kto nie 
uczy czytać i pisać małych dzieci, czy 
nie założył gdzie biblioteczki, lub nie 
popełnił innego, podobnie ważnego prze
stępstwa politycznego.
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polityki narodowej. Wciąganie lndn śląz
kiego teraz do polskiego obozu, jak to 
czynili Polacynarodowcy, skutku nie 
osiągnie natomiast rozdrażni tylko prze
ciwko nam potężne stronnictwo „cen
trowe11, przez co ruch ludowy zostanie 
na Górnym Ślązku rzucony całkowicie 
na pastwę rządu i hakatystów. W iara 
w siłę Niemców-katolików na Ślązku

Adam Napieralski.

i brak wiary w poczucie polskości ludu 
były u redaktorów „Katolika" tak wiel
kie, że jeszcze przy ostatnich wyborach 
ogólnych do parlamentu, w roku 1903, 
„Ka'olik“ postawił w okręgu bytom
skim — gdzie ma najw ęcej wpływów — 
swego kandydata, Teofila Królika, nie 
pod sztandarem polsko narodowym, lecz 
pod sztandarem niemiecko-centrowym, 
w agitacyi wyborczej zwalczał kandy
data polsko-narodowego, którym był dr. 
Śryślicki i przeprowadził wybór T. Kró
lika. jako posła stronnictwa „centrum".

Jednakże już owe wybory z r. 1903, 
wykazały, że z polskością ludu naszego

na Ślązku, nie jest wcale tak źle znowu. 
Wtedy w pięciu Śląsk ch okręgach wy
borczych, gdzie lud polski ma przewagę 
liczebną nad Niemcami, z liczby 140— 
150 tysięcy uprawnionych do głosowa
nia na polskich kandydatów narodo
wych padło 45 tysięcy głosów. W trak
cie ówczesnych wyborów okazało się 
z drugiej strony, że ci przyjaciele nasi 
ze stronnictwa niemiecko katolickiego 
uznają nas o tyle tylko, o ile pokornie 
dajemy na ich posłów głosy i bez sze
mrania słuchamy ich komendy. Po wy
borach centrowcy podnieśli okropny 
krzyk na „radykalizm" polski, na agi- 
tacyę „wielkopolską" i parli licznyih 
z pośród siebie księży do wyklinania 
z ambon narodowców polskie h i pol
skich gazet narodowych, jako niby to 
przeciwnych religii katolicktej!

W takich warunkach „Katolik" i po
seł z jego ramienia Królik, musieli czuć 
się niebyt wygodnie pośród swych przy
jaciół niemiecko-katolickich.

Świetne zwycięstwo Wojciecha Kor
fantego w Katowicach i towarzyszące 
tryumfowi polskości z jednej strony ra
dość ludu ślązkiego, z drugiej — nieta- 
jony gniew przywódców stronnictwa 
centrum, wskazały wszystkim, kto się 
na Ślązku uważa za Polaka, jedyne dla 
nich miejsce właściwe, to jest wśród 
Polaków narodowców.

Z radością stwierdzić należy, że tak 
się też stało.'

Poseł Teo*il Królik, wystąpił ze stron
nictwa centrowego i złożył godność po
selską w ręce swych wyborców, zaś re- 
dakeya „Katolika" uznała nad sobą 
władzę Polskiego Towarzystwa Wybor
czego i przy nowych wyborach już nie 
będzie stawiała własnych kandydatów, 
a tern mniej kandydatów z pod standaru 
niemiecko-centiowego, lecz zobw ią/ała 
się poprzeć te tylko osoby, które po
stawi jako kandydatów na posłów głó
wna nasza władza wyborcza na Ślązku— 
to jest Polskie Towarzystwo Wyborcze.

Zamiast Królika stanął do wy boi ów 
w okręgu bytomskim główny redaktor
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„Katolika1*, p. Adam Napieralski, ale 
już juko polski kandydat narodowy i 
został też wybrany rosłem ogromną ilo
ścią głosów. Tak tedy obecnie na Ślązkn 
niema między Polakami waśni, meroa 
stronnictw. Polskość naG órn\m  Ślązku 
— to lud jeden polski, więc słuszna, 
aby tara było jedno tylko stronnictwo, 
polskie stronnictwo narodowe.

Witamy to zjednoczenie Polaków na 
Górnym Ślązku z najwyższą radością. 
Wzmoże ono siły nasze w trójnasób; 
ugruntuje prawa polski ści w tej pra
starej dzielnicy piastowskiej i zachowa 
ją od niszczącego wpływu niemczyzny.

Również i w innych dielnicach za
boru piuskiego nastąpiło wzmożenie się 
i pokrzepienie ducha narodowego.

Środki prześladowania ludności pol
skiej przez Prusaków, są już na wy
czerpaniu. Ani zniemczenie szkół, ani 
ujęcie w surowe przepisy pruskiego 
prawa postępowania duchowieństwa pol- 
sko-katolickiego, ani zakazy zebrań pol
skich stowarzyszeń i prześladowanie 
gazet polskich, ani pozbawienie Polaków 
wszelkich uizędów, ani wreszcie miliony 
skarbu pruskiego, przeznaczonego na 
wykupno ziemi polskiej, wszystkie te 
okrutne, niesprawiedliwe środki nie zła
mały żywi' łu polskiego.

Prusacy widzą ze smutkiem, że prze
śladowanie budzi tylko Polaków z uśpie
nia, a tych, co oddawna czuwali, tylko 
zagrzewa do pracy narodowej. Milionom 
skarbu pruskiego na wykupno ziemi 
polskiej pr/ez komisyę kolonizacyjną, 
przeciwstawili oni swe przywiązanie do 
matki ziemi, swą pracowitość i oszczę
dność; szkody ze szkoły pruskiej, sta
rali się pokrywać wychowaniem dzieci 
w duchu miłości ojczyzny, a nie przyj- 
mowani na urzędv, zabrali się na dobre 
do handlu i rzemiosła, wypierając ży
dów z miast polskich do pruskiego Ber
lina.

Obecnie sprawy tak stoją, że w ca
łym zaborze pruskim Niemcy tracą zie
mię — mimo pomocy skarbu, a Polacy 
ziemię skupują, że opór przeciwko na

ciskowi niemczyzny tam rośnie i że 
bracia nasi na całym obszarze ziemi 
od Pucka do Mysłowic, wytwarzają sto
pniowo jeden silny, zwarty hufiec na
rodowy, słusznie nietylko rozgoryczony, 
ale wprost przepełniony nienawiścią do 
Nieo ca ciemięzcy.

Prusak wobec niepowodzenia swej 
polityki na ziemiach polskich, stracił 
przyrodzoną mu roztropność w postę
powaniu i zaczyna się chwytać środ
ków, które mogą wzbudzić wzgardę 
nietylko u nas, ale u ludzi wszelkich 
narodowości, nie pozbawionych jeszcze 
poczucia prawa. Do tego rodzaju środ
ków należy ostatni nakaz pruskiego 
urzędu oświaty, aby w szkołach na ziemi 
polskiej, także katechizmu nauczać dzieci 
po niemiecku.

Nakaz oczywiście nie mógł zostać 
wykonany, bo dzieci, za wolą rodziców, 
oparły się nauce wiary św. w obcym 
języku i — choć zmuszane wszelkiemi 
sposobami pruskiego wymysłu, dzielnie 
przy polskiej nauce rei gii obstają.

W listopadzie, 1906 r., było przeszło 
100 tysięcy dzieci polskich, które się 
oparły pruskiemu nakazowi i nie od
powiadają po niemiecku na pytania z na
uki leligii św. R/ąd pruski chwyta się 
wszelakich sposobów, aby złamać opór 
dziatwy polskiej, ale bezskutecznie. Nie 
pomaga chłosta, nie pomaga przetrzy
mywanie dziatwy po kilka godzin ty
godniowo w areszcie szkolnym, nie po
magają inne dokuczliwe szykany. Po
nieważ dziatwa nie chce niemieckiej 
nauki religii za wolą i zgodą rodziców, 
więc mnóstwo rodziców czekają pro
cesy, a może i więzienie za zachęcanie 
dzieci do oporu przeciw rozporządzeniom 
władzy.

Do pokrzepienia dzielnej dziatwy w tej 
bezkrwawej walce z przemocą pruską 
przyczynił się list pasterski ks. arcy
biskupa Floryana Stablewskiego w spra
wie nauczania religii. Wprawdzie ks. 
arcybiskup nie zachęca wprost do oporu 
przy niemieckiej nauce religii w szkole, 
boby za to poszedł do więzienia, ale
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rolne, rabunki i palenie dworów, bo 
ciemny lud rosyjski nie umie w inny 
sposób okazać swej goryczy i niezado
wolenia, jak przez bezmyślne niszcze
nie cudzego mienia. Wieszcie z końcem 
października 1905 r. wybuchł jeneralny 
strejk kolejowy, stanęły wszystkie ko
leje w całem państwie, niebawem na
stąpił także strejk pocztowy i telegra
ficzny tak, że zamarł wszelki ruch i ży
cie gospodarcze w olbrzymiem państwie

w kontroli legalności działania naszych 
władzu.

Rodacy nasi pod panowaniem rosyj- 
skiem, jęczący od kilkudziesięciu lat 
pod strasznem brzemieniem ucisku, przy
jęli wieść o ogłoszeniu konstytucyi z w i 1- 
ką radością, sądzili bowiem, że rzeczy
wiście pod panowaniem cara nastąpią 
rządy wolnościowe, prawdziwie konsty
tucyjne. Dnia 1 listopada urządzono na 
ulicach Warszawy olbrzymi pochód dla

Pochód narodowy dnia 5 listopada 1905 r. w Warszawie.

rosyjskiem, nie wyłączając i ziem dawnej 
Rzeczypospolitej polskiej.

Pod naciskiem tych groźnych wy
padków rząd się ugiął i dnia 30 paź
dziernika ukazał się manifest carski, 
nada jacy konstytuuję, którego najważ
niejsze ustępy opiewają:

„Należy ludności dać niezachwianą 
podstawy praw obywatelskich, oparte na 
rzeczywistej nietykalności osoby, wolności 
wyznania, słowa, wolności stowarzysza
nia się i zgromadzeń!...

„Należy wypowiedzieć jako nieodzowne 
zasadę, że żadna ustawa nie może otrzy
mać mocy bez zgody Dumy państwowej 
i ie wybranym narodu należy zagwaran
tować możność rzeczywistego udziału

wyrażę n i a uczuć patryotycznych z powodu 
wywalczonej konstytucyi. Niestety wspa
niała manifes'acya zakończyła się krwa
wą rzezią bezbronnego ludu na placu 
Teatralnym.

Protestem przeciw tej potwornej zbro
dni byty ponowne olbrzymie inamfesta- 
cye w dniach 3 i 5 listopada. W po
chodach wtedy urządzonych brało odział 
około 300 tysięcy ludzi ze wszystkich 
warstw społeczeństwa, symbolem uczuć, 
jakie przepełniały olbrzymie r-esze, były 
dumnie powiewające sztandary naro
dowe, niesione na czele licznych pocho
dów.

Lecz nie tylko w Warszawie, ale i na 
prowincyi poczęto urządzać podobne ma-
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nifestacye uroczyste i pochody ze sztan
darami narodowymi przy śpiewie pieśni 
patryotycznych; naród mający caie dzie
siątki lat zakneblowane usta, zapragnął 
wreszcie objawić głośno wobec św ata, 
jakie uczucia i pragnienia przepełniają 
jego duszę.

Równocześnie partye socjalistyczne 
poczęły urządzać tak w Warszawie, jak 
i na prowiocyi swoje manifestacye z czer
wonymi sztandarami i śpiewami i ewo
lucyjnymi, poczęły organizować po mia
stach i osadach fabrycznych strejki, 
przeważnie bezcelowe i bezmyślne, które 
tylko fabryki i różne przedsiębiorstwa 
doprowadzały w znacznej części do ru
iny, a olbrzymie rzesze robotnicze do 
ostatecznej nędzy, rządowi zaś, prze
ciwko któremu były głównie skierowane, 
prawie żadnej szkody nie wyrządzały.

Socyaliści w Królestwie Polskiem 
dzielą się na kilka partyi: Polską Par- i 
tyę socyalistyczną (w skróceniu P. P. S ), 
„Proletaryat44 (nieliczny) Socyalną De- 
mokracyę Królestwa Polskiego i Litwy“ 
(w skróceniu S. D.) i „Bund4 (czyli 
„Związek4*) żydowski. Niektóre z tych 
partyj, a zwłaszcza dwie ostatnie, po- ' 
czę>y w wielu wypadkach w czasie ma- j 
nifestacyj, na wiecach i zgromadzeniach 
wrogo występować przeciwko objawom 
uczuć narodowych, nikczemni i głupi 
młokosi socyalistyczni poczęli wykrzy
kiwać: „precz z narodowcami!44 „precz 
z białą gęsią!44 (białym orłem), „precz 
z Polską!44 a niekiedy, dochodziło nawet 
do pohańbienia sztandarów narodowych 
przez ździczały tłum socyalistyczny, 
doprowadzony do obłędu przez nędznych 
i głupich a przewrotnych agitatorów.— 
Rozumie się, że takie ohydne i wprost 
barbarzyńskie deptanie najświętszych 
uczuć narodowych musiało się stać za
rzewiem nienawiści i walk między stron
nictwami narodowemi a socyalistyczne- 
mi, zaś wspólny wróg tylko ręce za
cierał.

Niedługo jednak cieszył się i korzy
stał naród ze swobód konstytucyjnych. 
Już dnia 12 listopada ogłosił rząd stan

wojenny, odbierając na czas tego stanu 
prawa i wolności konstytucyjne. Na ca
łym obszarze Królestwa Polskiego za
panowała ponownie konstytucya bagnetu 
i nahajki. Zakazano pod surowemi ka
rami wszelkich pochodów i demonstra- 
cyj. Na ulicach Warszawy, Łodzi i in
nych większych miast Królestwa poczęły 
krążyć gęste patrole wojskowe, nękające 
przechodniów ustawicznemi rewizyami 
osobistemi na ulicy i innemi szykanami; 
przy lada jakiem zamieszaniu czy zbie
gowisku głupie żołdactwo strzelało na 
prawo i lewo bezmyślnie, zabijając lub 
raniąc najczęściej najniewinniejszych 
ludzi.

W pierwszych tygodniach po ogło
szeniu stu nu wojennego było jeszcze 
pod niektórymi względami trochę swo
body, biurokracya była jeszcze jakby 
oszołomiona manifestem konstytucyjnym 
i nie wiedziała, jak się zachować. Za
raz po ogłoszeniu kostytucyi poczęto 
urządzać w całym kraju prócz mani- 
festacyj i pochodów, mnóstwo wieców 
i zgromadzeń, na których mówcy pou
czali lud wiejski i roboczy o znaczeniu 
konstyiucyi i w jaki sposób przy zmie
nionych warunkach mamy dalej walczyć 
o prawa narodowe, o język polski w szkole, 
w urzędzie, w sądzie, dalej w jaki spo
sób mamy dążyć do autonomii, to jest 
do tego, abyśmy sami sobą mogli rzą
dzić.

Z pośród setek różnych wieców i zgro
madzeń, jakie się w ciągu paru tygodni 
odbyły w różnych miejscowościach Kró
lestwa, należy choć pokrótce omówić 
wiec włościański w Warszawie w dniu 
17 grudnia 1905. W dniu tym zebrało 
się przeszło półtora tysiąca włościan ze 
wszystkich ziem Królestwa i przez pięć 
godzm obradowało poważnie we wspa
niałej sali Filharmonii (Tow. muzyczne
go) nad najważnieiszemi sprawami oj- 

' czystemi. Po rozpatrzeniu i omówieniu 
gruntownem poruszonych kwestyj,a szcze
gólniej po wyświetleniu naszego stosunku 
do Rosyi, cały zjazd przyszedł do wniosku 
i powziął takie uchwały, że prawa dla

r
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to Polacy w Galicyi powinni mieć cztery 
razy posłów więcej niż Rusini. Tymcza
sem rząd tak sprawę poprowadził, że 
Rusini mieliby nie wiele mniej posłów 
niż Polacy, chociaż Polaków jest w Ga
licyi blizko 4, Rusinów zaś 3 miliony, 
chociaż Polacy mają cztery razy więcej 
uczniów w szkołaih wyższych i średuich 
i chociaż płacą cztery razy więcej po
datków.

Rząd austrjacki z właściwą mu prze
wrotnością i niewdzięcznością postano
wił skrzywdzić Polaków. Dotychczas 
Polacy byli mu potrzebni na wypadt-k 
wojny z Rosyą. więc ich nibyto popie
rał. Teraz zmiarkował, że Rosya nie jest 
dla Austryi niebezpieczną, więc chciał 
zmienić swoją politykę względem nar du 
naszeg>. Z tego samego powodu chciał 
rząd austryacki postąpić w podobny 
sposób i z Węgrami, Węgrzy już daw
niej te zamiary rządu austry ackiego przej
rzeli i zabrali się do umocnienia swojej 
samodzielności, swoich praw narodowych. 
Wystąpili tak ostro i tak zgodnie prze
ciw ulegającym Wiedmo»i ministrom 
węgierskim, że ci tnusieli ustąpić, a ce
sarz dał przywódcom Węgrów bardzo 
ważne dla nich przyrzeczenia i ustęp
stwa.

Niemal jednocześnie Polacy obalili 
ministra Gautscha w Wiedniu za po
mocą zręcznej i stanowczej polityki.

Po tej uauczce rząd austryacki zro
zumiał, że Polacy mają siłę, z którą 
trzeba się liczyć. Nowy prezes ministrów 
książę Hohenlohe okazał się odrazu ży
czliwym dla Polaków. Zgodził się dać Ga
licyi 102 posłów i tak ułożyć okręgi 
wyborcze, że w najgorszym razie Polacy 
będą mieli 74 posłów, Rusini zaś 28. 
Jednocześnie rząd przyrzekł rozszerzyć 
znacznie samodzielność Galicyi, zwłasz
cza w sprawach szkolnych.

Wskutek nieporozumień z Węgrami, 
którzy teraz właśnie zażądali spełnienia 
obietnic, danych im przez cesarza, ks. 
Hohenlohe ustąoił po kilku tygodniach 
rządów. Po nim prezesem ministrów 
został Beck, dawny nauczyciel następcy

tronu anstryackiego. Do nowego rządu 
oprócz Niemców weszli dwaj Czesi i dwaj 
Polacy, hr. Dzieduszycki, prezes Koła pol
skiego i p. Korytowski, naczelnik wła
dzy skarbowej w Galicyi. Ten nowy 
rząd ma przeprowadzić reformę wybor
czą i zaspokoić najpilniejsze żądania 
Polaków. Jedno z tych żądań już speł
niono, mianowicie zaprowadzono język 
polski w urzędowaniu żandarmeryi ga
licyjskiej.

Stanowisko Polaków w Austryi zo
stało znowu wzmocnione dzięki temu, że 
postanowili prowadzić śmielszą niż do
tychczas politykę i nie wahali się wy
stąpić przeciw rządowi, gdy ten zaczął 
ich lekceważyć.

Reforma wyborcza ostatecznie po zwal
czeniu wielu trudności, została pr ez Izbę 
posłów uchwalona, a prawdopodobnie i 
Izba panów ją zatwieidzi, więc przyszłe 
wybory do parlamentu wied> ńskiego we
dług wszelkiego prawdopodobieństwa od
będą się z wiosną 1907 r. na podstawie 
równego, tajnego, bezpośredniego, po-

; wszechnego prawa wyborczego.
Ważną też i doniosłą sprawą dla Ga

lie 'i, pod względem ekonomicznym czyli 
gospodarczym i handlowym jest uchwa
lenie upaństwowienia kolei północnej, 

j która już od 1 stycznia 1907 r. prze
chodzi w ręce państwa.

Kraj nasz został w roku ubiegłym 
nawiedzony przez klęski elementarne.

Powodzie, zwłaszcza w Galicyi wscho
dniej powyrządzały wielkie spustoszenia, 
a tu kraj i posłowie jego napróżno od 
kilkudziesięciu lat walczą i domagają 
się regulacji rzek. Rząd żółwim krokiem 
nibyto reguluje rzeki, a tu kraj prawie 
rok rocznie milionowe straty ponosi.

Również i klęski pożarów były dosyć 
znaczne, miasto Śuiatyn prawie całe 
spłonęło, a mimo to posłowie ludowi nie 
mogą wywalczyć ustawy o powszechnem, 
przymusowem ubezpieczeniu od ognia.

Z pośród spraw ogólnego znaczenia, 
trzeba wspomnieć o pięknej uroczystości 
odsłonięcia pomnika Wojciecha Bartosza 
Głowackiego we Lwowie, w miesiącu
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maju. Staraniem obywateli miasta Lwo
wa, stanął piękny pomnik ku czci chło- 
pa-bohatera, co na czele kosynierów 
zdobył armaty na Moskalach, w bitwie 
pod Racławicami dnia 4 kwietnia 1794. 
Dziesiątki tysięcy ludzi pospieszyło na 
wzgórze łyczakowskie, aby oddać hołd

Widuk kościoła na Jasnej Górze w Częstochowie z nowo odbudowaną wieżą.

chłopu, co oddał życie za Ojczyznę, po
spieszyli tłumnie również chłopi z naj
rozmaitszych stron kraju, a nawet z za
boru rosyjskiego, aby zaświadczyć wobec 
narodu, że również wyznają te same 
zasady, za które Bartosz Głowacki krew 
przelewał.

Drugą ogólną narodową uroczystością, 
to jubileusz czterechsetnej rocznicy uro
dzin Mikołaja Reja, zwanego słusznie 
ojcem literatury, czyli piśmiennictwa

polskiego. Rej bowiem był pierwszym, 
który poezye czyli wiersze i inne dzieła 
zaczął pisać po polsku, dawniej bowiem 
uczeni prawie wszystkich narodów, pi
sali swoje dzieła po łacinie.

Dla uczczenia tej wiekopomnej roczni
cy, zjechali się w lipcu 1906 r. do Kra

kowa uczeni historycy i badacze dzipjów 
piśmiennictwa polskiego ze wszystkich 
ziem polskich i wspólnie obradowali nad 
dalszemi pracami, około pogłębienia zna
jomości dziejów historyi i literatury 
polskiej.

** *

A teraz wspomnimy jeszcze o paru 
radosnych zdarzeniach, które nie doty
czą już poszczególnych zaborów, ale ca-
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ich doli, danie jakiejś pomocy tym nę
dzarzom, ratowanie od śmierci głodowej 
setek tysięcy ludzi, jest rzeczą pilną i nie 
cierpiącą zwłoki. Stąd też właśnie kil
kudziesięciu posłów rosyjskich, należą
cych do stronnictwa konstytucyjno-de- 
mokratyczoego, zwanego inaczej stron
nictwem kadetów, przedstawiło w Izbie 
państwowej projekt poprawy bytu lu
dności włościańskiej.

! zastanawiać, czy projekt ten jest na- 
! prawdę dobry, czy przyniesie on nale

żyty pożytek ludowi rosyjskiemu. Zwró
cić trzeba jednak uwagę na dwie rze
czy; po pierwsze projekt ten prowadzi 
do tego, że rząd wzrośnie ogromnie 
w siły i lud rosyjski popadnie w wielką 
zależność od urzędników, po drugie pe
wne jest, że dopóki ten lud nie postąpi 
w oświacie, dopóki nie wyjdzie z tego

Zamach bombą na generał-gubernatora Skałłona w Warszawie.

Według tego projektu, grunta folwar
czne, należące do większych właścicieli 
ziemskich, mają być wy właszczone i wy
kupione przez rząd; grunta te, oraz zie
mie, należące jnż dzisiaj do rządu, a 
także ziemie cerkiewne, klasztorne, do- 
nacyjne, będą stanowiły na zawsze wła
sność państwa i rządu, czyli inaczej 
mówiąc, ziemia będzie upaństwowiona. 
Tą ziemią ma rząd obdzielić włościan, 
oraz tych wszystkich, co pracują na roli, 
a nie mają swojej własnej ziemi. Nikt 
jednak nie dostanie ziemi na własność, 
ale tylko w dzierżawę.

Takie są główne punkty programu j 
rosyjskiego. Nie możemy się nad tem

stanu dzikości, w jakim teraz pozostaje, 
to zawsze bieda i nędza będą mu do
kuczały. Nie zaradzi temu nadawanie 
ziemi. Nie dosyć jest posiadać ziemię, 
ale trzeba umieć chodzić koło niej, 
trzeba umieć na niej gospodarować.

Dla nas, jako dla Polaków, jest je
dnak najważniejszem to, że posłowie ro
syjscy, którzy wnieśli w Izbie państwo
wej proiekt npaństwowien a ziemi, chcą 
tak zobić  nietylko wRosyi, ale i u nas 
w Królestwie Polskiem, na Litwie i na 
Rusi.

Na pierwsze wejrzenie ten projekt 
rosyjski może się podobać wielu lu
dziom. „Możeby to i dobrze było, powie
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niejeden, żeby tak folwarki pokasować, 
a ziemie rozdać tym, co jej potrzebują- . 
Ale w tak ważnej sprawie nie można 
jednak tak lekko postanawiać i trzeba 
się dobrze zastanowić i d brze rozwa
żyć, rzy ten projekt rosyjski będzie dla 
nas dobry, czy wyjdzie on nam na po
żytek, a nie na stratę.

Według tego projektu folwarki mają 
być zniesione, ziema folwarczna ma 
przejść na własność rządu, a z tej ziemi 
rząd ma wydzierżawiać grunta tym, co 
ich mają zbyt mało, albo wcale nie po
siadają.

Jakby ziemia folwa'czna przeszła na 
własność rządu, to niewątpliwie z cza
sem postarałby się rząd zabrać także 
gm n a, należące dziś do włościan i dro
bnej szlachty. Już teraz niektórzy po
słowie rosyjscy domagali się ż-by wło
ścianom i wszystkim gospodarzom, któ
rzy mają własną ziemię, nie wolno było 
jej ani sprzedawać, ani darować, ani 
oddawać w dzierżawę. Jakby gospodarz 
chc ał -ię pozbyć swojej osady, to mógłby 
ją sprzedać tylko rządowi, a nikomu 
więcej. Tak więc upań-twowienie ziemi 
folwarcznej, doprowadziłoby w przyszło
ści do tego, że cała ziemia stałaby się 
własnością rządu, że nie byłoby zupeł
nie własności ziemskiej.

Z tego cośmy powiedzieli, wynika 
jasno, że ten projekt rosyjski jest może 
dobry dla kogo innego, ale nie dla 
nas. Gdyby takie porządki zaprowadzono 
w naszym kraju, to wynikłyby stąd 
wńlkie krzywdy dla ludu i sprawy na
rodowej, a korzyści nie byłoby ża
dni ch.

Piojekt rosyjski nie doprowadziłby 
do sprawiedliwego podziału ziemi. Ziemi 
jest u nas za mało i nie starczy jej, 
choćbyśmy ją n e wiem jak dzielili. 
Gdy rozdzielimy ją równo między wszyst
kich, to każdy d stanie zbyt mało, bo 
zaledwie 4 morgi, będzie ogólna bieda; 
gdy damy tyle, ile potrzeba, to dostaną 
nie wszyscy, a dla wielu ludzi zabra
knie wtedy pracy i chleba w kraju.

Projekt rosyjski, nie dając nic do

brego. wyrządziłby nam szkodliwe skutki,:
1. Na Litw ie i Ru*i ziemia polska 

przeszłaby do rąk rządu moskiewskiego.
2. Obcy i wrogi dla nas rząd rosyj

ski, stając się właścicielem ziemi, wzmo
cniłby swe siły, co utrudniłoby, a nawet 
może uniemożliwiłoby nam walkę o pra
wa narodowe.

3. Urzędnicy staliby się zupełnymi 
panami w kraju i wszyscyby byli od 
nich zależni, ze szkodą dla ogólnej wol
ności.

4. Nabycie własności ziemskiej sta
łoby się bardzo trudnem, a z czasem 
zupełnie niemożliwem.

Wiemy dobrze wszyscy, że położenie 
włościan i drobnych rolników w Kró
lestwie jest niezadawalniające i podnie- 
sitnie, poprawa bytu drobnej własności 
rolnej, stanowi jedno z najważniejszych 
zadań pracy narodowej. W tym celu 
trzeba podjąć wiele pracy i wysiłków. 
Należy więc starać się o podniesienie 
i rozwój ogólnej oświaty, zakładać szkoły 
rolnicze, ułatwiać zakład-nie stowarzy
szeń i kółek rolniczych, stowarzjszeń 
kredytowych, ustanów ć dogodne i ta
nie hypoteki dla gospodarzy, wydać 
prawa, ułatwiające podział gruntów 
wspólnych, uregulowanie służebności, 
komasacj ę rozdrobnionych gruntów wło
ściańskich, ułatwić małorolnym i bez
rolnym nabywanie gruntu na własność 
i założyć bank dla udzielania taniego 
i dogodnego kredytu, niet lko na kupno 
ziemi, ale i na zaprowadzenie gospo
darstwa. Trzebaby wreszcie uchwalić 
prawa, jakie grunta i kiedy możnaby 
wywłaszczać dla uregulowania drobnej 
własności i parcelacyi.

Wszystkie te potrzeby mogą być tylko 
przez nas samych zaspokojone, wszyst
kie te prawa muszą być owocem naszej 
polskiej myśli, bo tylko my sami wiemy 
dobrze, cz go nam potrzeba. Obcy, gdyby 
nawet był dla nas życzliwym, nic do
brego nam nie doradzi. Więc nie Izba 
państwowa w Petersburgu, ale tylko 
Sejm Polski w Warszawie może u>ta- 
nowić, co trzeba zrobić dla poprawy
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co nas utwierdza w niezłomnej wierze, 
te  naród taki zginąć nie może i nie 
zginie!..

Wiadomości ze świata.
Z braku miejsca nie możemy omówić 

choćby nawet pokrótce wypadków, jakie 
zaszły w innych państwach wogóle, 
wspomnimy więc tylko w paru słowach 
o nadzwyczajnych zdarzeniach i kata
strofach, które wstrząsnęły całą ludzko
ścią

W e  F r a n c y i  zdarzyła się straszna 
katastrofa w Gonrrićres (Kurier) w ko
palniach węgla. Wskutek niedbalstwa 
właścicieli kopalń i braku należytej wen 
tylacyi czyli przewietrzania nagroma
dziło się w kopalniach dużo gazów, 
które 10 marca 1906 zapaliły się i na
stąpił straszliwy wybuch, który około 
2 tysiące robotników życia pozbawił. 
Zginęli oni wskutek uduszenia lub 
z głodu, bo ratunek był bardzo trudny 
i niedołężny Po trzech tygodniach zna
leziono jeszcze 13 ludzi na pół żywych 
z głodu, jednego górnika znaleziono ży
wego po 25 dniach; żywił się owsem, 
przeznaczonym dla koni w kopalniach 
i tern, co znalazł w kieszeniach zmar
łych towarzyszy niedoli. Widoczne więc, 
że gdyby akcya ratunkowa była szyb
ciej i lepiej prowadzona, to może zna
cznie więcej ludzi udałoby się ocalć

W ło c h y  południowe nawiedziło we 
wrześniu 1905 roku wielkie trzęsienie 
ziemi, które kilka miast i przeszło 200 
wsi zamieniło w gruzy. Mnóstwo ludzi 
zginęło, tysiące było rannych, a dzie

siątki tysięcy zostało bez dachu nad 
głową. Szkoda zrządzona wynosi prze
szło 200 milionów koron.

Jeszcze ofiarność publiczna, a zwła
szcza papieża i króla nie zdołała zała
godzić nędzy, zrządzonej trzęsieniem, 
aż tu w kwietniu 19''6 r. nastąpiła inna 
katastrofa. Wulkan Wezuwiusz, koło 
Neapolu, przez wieki całe stosunkowo 
spokojny, począł wybuchać z wielką 
gwałtownością. Przez 8 dni wyrzncał 
on takie olbrzymie masy popiołu i lawy 
ognistej, że znikło pod niemi kilka miej
scowości, położonych u stóp wulkani
cznej góry. Mnóstwo ludzi zginęło od 
ognistej lawy, tysiące zostało pod gołem 
niebem. Szkody milionowe.

W A m e r y c e  północnej jeszcze stra
szniejsza katastrofa dotknęła miasto San 
Francisko, położone na zachodniem wy
brzeżu Stanów Zjednoczonych, nad Ocea
nem Wielkim. Dnia 18 kwietnia o go
dzinie 5 taj rano silne trzęsienie ziemi 
zamieniło znaczniejszą c/ęść wielkiego 
i wspania'ego miasta w kupę gruzów. 
Czego nie zniszczyło trzęsienie, to do- 
kończjł pożar, wybuchły wskutek trzę- 
sięnia. Zginęło wskutek tej katastrofy 
parę tysięcy ludzi, 300 tysięcy zostało 
bez dachu. Szkoda wynosi przeszło pół
tora tysiąca milionów koron (półtora 
miliarda koron). Wkrótce jed"ak posy
pały się hojne dary dla nieszczęśliw\ch 
ze wszystkich stron boga'ej Ameryki 
i miasto już z amerykańskim pośpie
chem poczęło powstawać z gruzów i kto 
wie, czy nie będzie jeszcze wspanialej 
wyglądać.



W S K A Z Ó W K I
NIEZBĘDNE 1 PRZESTROGI DLA WYJEŻDŻAJĄCYCH DO AMERYKI. 

NAPISAŁ: STANISŁAW KRZYŻANOWSKI.

Niema prawie dnia, ażeby gazety nie 
przyniosły wiadomości o oszistwach, kri- 
d/ieżach i t. p przestępstwach, których 
ofiary padają włoś danie, emigrujący do 
Amer. ki. CŁęsto zaś dają się słyszeć skargi

Ameryki za pożyczone pieniądze, lub za 
grosz, uzyskany za sprzed ż pula lub chu
doby, wra 'ają do d >mu bez grosza, pełui 
smu'ku i ro paczy.

Badając skrzętnie wiele wypadków, do-

Jedno z miast we Włoszech połud. zniszczone trzęsieniem ziemi.

emi rantów, którzy bądź to przez krajowe, 
bądź to pr>ez p .s k h ,  wreszcie amerykań
skie władze zostali z d ogi do domu zwró
ceni.

Biedni ludzie, którzy się wybrali do

szliśmy do przekon nia, iż przyczyną jest 
po naiwi kszej części nletoradność i nie
ufność samych em gra nów.

Biura bowiem emigrac.tjne, czyli ajencye 
okrętowe, wysyłają — a przekonaliśmy się
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cały szereg majstrów, urzędników fa
brycznych i fabrykantów. Socya'iści 
uzbroili w rewolwery cały szereg wy
rzutków społeczeństwa, którzy otrzy
maną broń zwrócili później nietylko 
przeciw Moskalom, ale przeciw własnym 
rodakom.
“ Socyaliści są w przeważnej części, choć 
mimowoli, winowajcami bandytyzmu, roz- 
bójnictwa i walk bratobójczych.

Wszystko to działo się dotychczas 
tylko w miastach, obecnie zaś zaczyna 
się przerosić na wsie. Znane są zabój
stwa dawniejsze w Radomskiem, obec- ’ 
nie donoszą o tem z Lubelskiego.

Krajowi całemu grozi 10, że stanie ! 
się on pełen rozbójników, że tak jak 
przemysł fabryrzny jest już podkopany, 1 
będzie zniszczone rolnictwo, a kraj po- [ 
padnie w nędzę i rozstrój zupełny.

Lecz rzućmy zasłonę na ten ponury 
i wstrząsający do głębi duszy obraz 
wa'k i mordów bratobójczych, a przej
dźmy do innych wypadków.

Wiele krzywd wyrządziły nam rządy 
moskiewskie.

Jak  roślina bez słońca, tak naród 
nie może żyć i rozwijać się bez wol
ności A my jesteśmy pozbawieni tej 
wolności od lat przeszło stu.

Niedość tego, rząd moskiewski wysi- j 
lał się jak mógł, by nas zniszczyć, by 
rozerwać związki, łączące Polaków mię
dzy sobą, by kłócić jedną warstwę lu
dności z droga, a nad kłócącemi się 
między sobą panować! Rząd starał się 
rozbić i zniszczyć to wszystko, w czeui 
widział ostoję polskości.

Ostoją zaś był w Polsce także Ko
ściół katol cki. Tysiące ludu polskiego, 
zanim poznało Polskę, trwało w polsko
ści, dzięki temu, że wyznawało wiarę 
kat licką: W ęc rząd moskiewski prze
śladował kościół i sługi jego, księży 
katolickich. Nie pozwalano na dobre 
urządzenie semina yów, w których by 
się mogli kształcić przyszli kapłani; prze
śladowano księży na każdym kroku, pła
cono im liche pensye, zmuszając do bra
nia pieniędzy za usługi religijne. Temi

wszystkiemi sposobami Moskale dopro- 
! wadzili wiciu słabszych do ustępstw, 
j zabili w wielu ducha.

I oto gdy zelżały prześladowania re
ligijne. gdy car został zmuszony do 
zniesienia zakazu porzucenia prawosła
wia, gdy przestano tak usilnie prześla
dować kościół i ks:ęży, okazało się, że 
wiele złego Moskale swymi rządami 
zrobili.

Znalazło się w Królestwie Polskiem 
kilkudziesięciu księży, tak nazwanych 
„Maryawitów** (mankietników). którzy 
odłączają się od kościoła katolickiego, 
odmawiają posłuszeństwa biskupom i Pa
pieżowi i różnemi sposobami starają się 
całe rzesze ludu pociągnąć na swoją 
stronę.

Zdołali oni pozyskać zwolenników 
życiem bardzo skromnem i tem, że pie
niędzy nie biorą za usługi religijne. 
Niestety, oszukują oni ty lko, bo za usługi 
religijne wprawdzie nie biorą, ale za 
to za różne szkaplerze i tem podobne 
rzeczy, ściągają duże sumy pieniędzy. 
Co gorsze zaś, są oni apost' łami cie
mnoty. W czasach, kiedy jaknajbardziej 
starać się każdy musi, by jaknaj więcej 
wiedzy o świecie posiadał, księża Ma- 
ryawici zabraniają czytania wszelkich 
pism i książek, pozwalając jedynie na 
czytanie różnych niedorzeczności oAn« 
tychryście i tem podobnych rzeczach. 
Księża ci tępią, jak mogą np. gazetę 
„Polaka1*, a nawet legalne pisma war
szawskie i cbcieliby lud polski zamienić 
w jat-ąś dzicz barbarzyńską.

Wielką przez to wyrządzają krzywdę 
narodowi całemu, siejąc w chwili takiej, 
jak obecna ro/dwojenie i swary we
wnętrzne, podkopu.ąc powagę kościoła 
i wiary świętej.

Cala praca księży Maryawitów jest 
tylko na rękę M skalom, którzy się spo
dziewają, że uda im się oderwać część 
narodu polskie o od wiary tzymsko- 
katolickiej i zbliżyć do prawosławia, 
za którym będzie mogła pójść moskiew- 
szczyzna.

Każde rozdwojenie wśród nas, Pola
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ków, miłe jest rządowi moskiewskiemu, 
a najmilsze rozdwojenie w kościele.

Obecnie już nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że cały ruch maryawicki- 
to, najmniej przez pół, robota rządu 
i dla rządu.

Ta cała kompania: Furmanik, smu- I 
tnej sławy Kozłowska, Kowalski i to
warzysze, już od lat kilkunastu miała 
tajny związek, ale tajny jedynie dla nas 
Polaków, przeciwnie zaś, jawny dla rządu. 
Rząd pozwalał Kozłowskiej i księżom 
ze związku Maryawitów jeździć po kraju 
bez paszportów, pozwalał urządzać gro
madne zjazdy księży różnych dyece/yi 
wtedy, gdy księża prawdziwie katoliccy 
nie mieli prawa zjechać się w kilku do 
sąsiada na odpust!

Przecież to jasne, że takich wolności 
rząd moskiewski nie udzielał nigdy lu
dziom nie swoim.

W samej rzeczy, skoro tylko wypadki 
zdarły maskę obłudy z onych Kowal
skich zaraz wyczytaliśmy bezwstydne 
oświadczenie byłych księży, złożone 
w Petersburgu do rąk naczelnika od 
„obcych wyznań“, że nauka Maryawi
tów pała szczególną miłością do prawo
sławia i nader gorliwie tępi w umysłach 
polskich nieufność do rządu.

Jawna, od lat stu przeszło nie spo
tykana w dziejach Polski, zdrada sukni 
duchownej, zdrada własnego kraju i wła
snych współbraci na pożytek śmiertel
nego wroga naszej wiary i naszej oj
czyzny!

Generałowie sekty maryawickiej już 
nie zawrócą z drogi odszczepieństwa; 
zabrnęli zbyt daleko.

Ale w ślad za tym Furminikiem, 
Kowalskim, Smolikowskim, idzie ciemny, 
nieopatrzny, zbałamucony lud polski. 
Ten należy ośwncać, zawrócić z drogi 
odszczepieństwa i ile sił, zmniejszyć zło 
wyrządzone Polsce przez owych zdraj 
ców.

** *

Widzieliśmy, cośmy otrzymali od biu- 
rokracyi moskiewskiej w pierwszym

roku konstytucyi, zobaczmyż teraz, ja
kie stanowisko zajęło względem narodu 
polskiego, społeczeństwo rosyjskie, a na
stępnie przedstawicielka narodu rosyj
skiego, t. j. Duma państwowa.

W ciągu roku 1905 pewna część in- 
teligencyi rosyjskiej, tak zwani konsty
tucyjni demokraci (w skróceniu od po
czątkowych liter K. D., także „kade- 
tami“ zwani), odnosili się do sprawy 
polskiej życzliwie. Na wielu ich wiecach 
i zgromadzeniach zapadały uchwały, że 
Polsce, tak strasznie pokrzywdzonej 
i uciemiężonej przez Rosyę. należy się 
zadośćuczynienie, przez nadanie jej au
tonomii, czyli samorządu. „Kadeci" byli 
silną partyą, wiogą rządom despotycz
nym, a dążącą do zdobycia dla swojego 
narodu swobód prawdziwie konstytucyj
nych. Cieszyli się oni wielkiera zaufa
niem u znacznej części społeczeństwa 
rosyjskiego, to też przy wyborach do 
Dumy państwowej wybrano bardzo wielu 
posłów, wyznających zasady konstytu
cyjnych demokratów, czyli kadptów.

Główne żądania programu kadetów 
są następujące: żeby car zaprzysiągł 
imieniem swo em i swoich następców, 
że prawo wolności osobistej, swobody 
zgromadzeń, druku, tajemnica listów, 
nietykalność mieszkań, swoboda wiary, 
wolność stowarzyszania się i inne prawa, 
przysługujące człowiekowi, nie będą ni
gdy naruszone. Według programu „ka
detów", rząd ma być odpowiedzialnym 
przed Izbą państwową, czyli Dumą, to 
znaczy, że każdy minister musi ustąpić, 
jeśli oświadczy się przeciwko niemu 
większość posłów w Dumie; Duma ma 
mieć całkowite praw o nietylko zatw ier
dzania projektów prawa, wypracowa
nych przez rząd, ale też prawo ukła
dania i uchwalania własnych projektów; 
każdy urzędnik czy cywilny, czy woj
skowy, ma być pociągany do odpowie
dzialności przed sąd przysięgłych za ja 
kiekolwiek nadużycie.

Na te zasadniize żądania konstytu
cyjnych dem< kratów i Polacy się go
dzą, to też w czasie wyborów rodacy
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Emigranci, jadący za pieniądze, niechaj 
pamiętają, iż lepiej jest na drogę wziąć 
o 20 kor. więcej, aniż li o k ronę mnej.

Powyżej omówi ne szcz góły są niejako 
wstępem do podróży.

Właściwa podróż rozpoczyna się z chwilą 
pakowania i zbierania rozmaitych podró
ż a c h  rzeczy. Ażeby n’e robić sobie nie 
potrz' bnych kłopotów, i ie nal ży brać ze 
sobą niepotrzebnych łachów, gratów i t. p., 
brać t ik o , co jest najpotrzebniejsze i w dro
dze konieczne. Jeduem słowem, nie wy- 
rzm ać pienię *zy na niepotrzebne łachy, 
krople i t. p. Na okręcie bowiem dają jeść 
poddos'atkiem, a apteka okrętowa wszel
kich letów dostarcza.

Podróż koleją trwa zaś najwyżej dwa 
dni, więc ni* potrzeba także brać nadzwy
czajnych zapas"w jedze ia.

Bilety kolejowe powinno się kapować do 
granicznych stacyj krajowych, to znaczy do 
Oświęcimia, Szczakowy lub Bogumina, a tam

znown do miasta port'weg» (do wody). 
W cza-ie jazdy koleją trzeba się trzy
mać trzeźwo, nie opowiniać pierwszemu 
lepszemu z brzegu o swojej podróży, nie 
pokazywać papierów, bo z arzały -ię wy
padki, iż tacy przygodni zna orni, spoiwszy 
emigranta, zabierali mn wszystkie pienią
dze i ociekli, gdzie pieprz r> śnie. C' cąc 
zaś dowiedzieć się czegoś w czasie lodróży, 
najlepiej jest pytać s ę kon aktorów, lub 
umundurowanej służby kolejowej.

Na większych stacya h, jak to na gra
nicy, są orzę ty policy ne lub posterunki 
żandarmeryi, w r  zie jakiejś wątpliwości 
lub wypadk i najlepiej tam się udać, a z pe
wnością otizyaa się debrą radę i wszelką 
pomoc. ,

Pamiętajcie wię- o tem: „wystrzegać się 
wszystkich pokątnych doradców" i cŁować

; dob'ze pieniądze.
Kto posłneba naszych wskazówek, ten 

bez straty zajedzie do zamierzonego celu.

NADESŁANE.
(Za ten dział, jak również za dział ogłoszeń redakeya kalendarza nie odpowiada).

Polecam y Szan. C zytelnikom , ogłoszenie na stronie 3-ej i 4-tej kalendarza, jedynej specyal- 
nej apteki i fabryki nadwornej leków zwierzęcych i przyrządów dla bydła. Fabryka wysyła na 
żądanie cenniki darmo i opłatnie. — Korespondencj e we wszystkich językach, a sp.ecyalnie w polskim 

i ruskim. Adres: T. Paraskowicz, aptekarz w Gutenstein N. O.

Czego nie powinno w żadnym domu brako
wać? Małego zapasa wypróbowanych środków 
lekarskich; które przy nagłych zasłabnięciach 
albo zranieniach oddają wystarczające nsłngi. 
Do takich środków należą w pierwszym rzędzie 
dwa swojskie przetwory, które wytrzymali naj
surowszą próbę co do dobroci i skuteczności, 
1 już dłnzej niż 40 lat są w całej Anstryi znane 
na wsi i w mieście, wśród gór i na dolinach 
i przez wszystkich są cenione i nie zostały wy
parte i zastąpione pi zez najnowsze przetwory, 
polecane z wielką i fantastyczną r« klamą, są to 
mianowicie: D ra R o s y  B a ls a m , który przy 
wszystkich dolegliwościach żołądka i P r a g- 
sk a  maść domowa, kióra przy wszelkich ra
nach znakomite nsługi o da je. Oba te śiodki 
pochodzą ze znanej a p t e k i  n a d w o rn e j  
B. F r a g n e r a  w P r a d z e ,  która przez mi

nisterstwo handln została odznaczona dyplomem 
honorowym Kto się tem interesuje, niechczyta 
inserat w naszym kalendarza albo niech żaząda 
objaśnienia użycia od w y twórcy apteki B Frag- 
neia w Pradze która je natychmiast darmo 
i opłatnie przyśle. Ale nietylko te dwa dosko
nałe środki, iecz wszystkie w naszym kalen
darzu i rożnych innych pismach ogłaszane i do- 
zwo one specyaluośei lecznicze, środki d mowę, 
nowe lekarstwa, środki toaletowe, wina leczni
cze wszelkich gatunków, wina chinowe i wszel
kie środki i poirzeby do pielęgnowania cho
rych, otrzymuje się pewnie natychmiast, tak.e 
odwrotną pocztą, po orygina nych cenach w ap
tece B. Fragnera, c. k. nadwornego dostawcy 
w Pradze, Kiein-eite 95 — Cenniki i różne 
objaśnienia ożycia,; na życzenie darmo i o- 
płatnia.
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PRZEWODNIK PRAKTYCZNY
Wykaz alfabetyczny świętych

z oznaczeniem dnia i miesiąca.

Abdona m. 30 lipca
Adama 24 grudnia
Adolfa 17 czerwca
Agapita m. 18 sierpnia 
Agatona 10 stycznia i 7 grudnia 
Agaty 5 lutego
Agnieszki 21 stycz. i 20 kwiet. 
Alberta 7 sierpnia i 20 listop. 
Albina 1 marca
Albiny 16 grudnia
Aleksandra b. 26 lutego, 3 maja,

26 sierpnia i 12 grudnia 
Aleksego 17 lutego i 17 lipca 
Alfonsa 2 sierpnia
Alojzego Gon. 21 czerwca 
Amalii 10 lipca 
Ambrożego 7 grudnia 
Anastazego 22 stycznia, 27 kwie

tnia, 17 sierpnia i 7 września 
Anastazyi 15 kwietnia, 14 sier

pnia, 28 paździer. i 10 listop.
Anatolii 9 lipca
Anatola 3 lipca
Andrzeja 4 lutego, 23 maja, 10 

i 30 listopada
Anieli 31 maja
Anny Matki NMP. 26 lipca 
Antoniego 17 stycz., 13 czerwca

1 5 lipca.
Antonina 1 marca, 10 maja, 22 

sierpnia i 31 października.
Anzelma b. w. 21 kwietnia 
Apolinarego 23 lipca i 23 sierp. 
Apolonii p. m. 9 lutego 
Apoloniusza 18 kwietnia 
Arkadyusza 12 stycznia 
Atanazego 2 maja
Augustyna 5 i 28 maja, 28 sierp. 
Aurelii 27 lipca, 25 września i

2 grudnia.
Balbiny 31 sierpnia 
Baltazara 6 stycznia 
Barbary 4 grudnia

] Barnaby 11 czerwca 
Bartłomieja 24 sierpnia 
Bazylego 22 marca i 14 czerwca 
Beaty 8 marca 
Benedykta 21 marca 
Benona 16 czerwca 
Bernarda 20 sierpnia 
Bernardyna 20 maja 
Błażeja 3 lutego 
Bogumiły 20 grudnia 
Bogusława 1 lipca 
Bogusławy 29 maja 
Bogusza 24 lutego 
Bohdana 19 marca 
Bolesława 19 sierpnia 
Bolesławy 22 lipca 
Bonawentury 14 lipca 
Bonifacego 14 maja i 5 czerwca 
Bronisława 18 sierpnia 
Brunona 17 maja i 6 paździer. 
Brygidy p. 1 lutego i 8 paźdz. 
Cecylii 22 listopada 
Celestyna 6 kwietnia 
Chrystyana m. 12 listopada 
Chrystyny p. m. 13 marca 
Cypryana b. m. 16 i 26 września 
Cyryaka b. m. 8 lutego i 8 sierp. 
Cyryla b. w. 9 lutego, 18 marca

i 7 lipca
Czesława 20 kwietnia i 20 lipea 
Damazego 23 lutego i 11 grudn. 
Damiana 27 września 
Daniela 3 stycznia i 21 lipca 
Dawida 29 grudnia
Dezyderyusza 23 maja
Dominika 4 sierpnia
Dominiki 6 lipca
Doroty 6 lutego
Dyonizego 24 lutego, 8 kwietnia

i 9 października
Dyonizyi 12 grudnia
Dyzmy 26 marca
Edmunda 30 paźdz. i 16 listop.

Edwarda 13 października
Eleonory 21 lutego
Eligiusza 1 grudnia
Elżbiety 8 lipca, 5 i 19 listop.
Emila 15 września
Emiliana 20 lipca i 8 sierpnia
Emiliany 5 stycznia
Emilii 30 czerwca
Erazma 3 czerwca
Eryka k. 18 maja
Eufemii męcz. 20 marca, 3 i 16

września
Eugeniusza b. 4 stycznia, 8 i 13 

listopada, 13 i 20 grudnia
Eulalii p. m. 12 lutego 
Eustachego 29 marca, 16 lipca,

20 września i 12 października 
Euzebii p. 29 października 
Euzebiusza 21 czerwca, 14 sier

pnia i 16 grudnia 
Ewarysta p. m. 26 października 
Ewy 24 grudnia
Fabiana 20 stycznia
Faustyna 15 lutego
Faustyny 10 grudnia 
Felicyana 9 czerwca i 11 listop. 
Feliksa 14 stycz., 18 i 30 maja,

29 lipca, 30 sierp., 24 paźdz.
6 i 20 listopada 

Ferdynanda 19 stycz. i 30 maja 
Fidelisa 24 kwietnia 
Filemona 22 listopada 
Filipa 1 i 26 maja, 23 sierpnia

i 13 września
Filomeny 5 lipca i 11 sierpnia 
Flawiana 17 lutego i 22 grudn. 
Flawii 7 maja i 5 października 
Florentyny p. 20 czerwca 
Flory 29 lipca i 24 listopada 
Floryana 4 maja i 17 grudnia 
Fortunata 27 lutego, 1 czerwca

i 24 października 
Fortunaty p. 14 października

1



Franciszka 29 stycz., 2 kwiet., 
11 maja, 4 czerwca, 24 lipca, 
4 i 10 paźdz., 3 grudnia

Franciszki 9 marca
Fryderyka 5 marca, 18 lipca i 

6 października
Gabryela 24 marca
Genowefy p. 3 stycznia 
Gerarda b. m. 24 września i 3

października
Gertrudy p. 17 marca i 15 listop. 
Gerwazego w. 19 czerwca 
Godzimira 31 października 
Gotfryda 13 stycznia i 8 listop. 
Gracyana b. 18 grudnia 
Grzegorza 4 stycznia, 11 marca,

9 i 25 maja, 17 i 28 listop.
Gustawa 2 sierpnia
Gwidona 12 września 
Hadryana m. 8 września 
Heleny 2 marca, 22majai 31 lipca 
Heliodora 3 lipca 
Henryka 19 stycznia i 15 lipca 
Hiaeynty 30 stycznia 
Hieronima 20 lipca i 30 wrześn. 
Hilarego b. 14 stycznia 
Hilaryi 12 sierpnia i 3 grudnia 
Hipolita 13 sierpnia i 2 grudnia 
Honoraty 11 stycznia 
Huberta 3 listopada 
Hugona 1 i 29 kwiet., 17 listop. 
Idziego 1 września 
Ignacego 1 lutego, 31 lipca i 23

października
Innocentego 28 lipca 
Ireneusza 25 marca i 28 czerwca 
Ireny 18 września i 20 paźdz. 
Izajasza pror. 6 lipca 
Izydora b. w. 4 kwiet., 10 maja

i 14 grudnia
Jacka 16 sierpnia i 11 września 
Jadwigi p. 15 października 
Jakóba 1 maja, 25 lipca i 1 czerw. 
Jana 10 i 27 stycznia, 8 lutego,

8, 27 i 28 marca, 6, 16 i 27 
maja, 12, 24 i 26 czerwca, 12 
i 13 lipca, 29 sierp. 25 paźdz. 
24 listop., 5 i 27 grudnia

Januarego 19 września 
Jarosława 25 kwietnia 
Jarosławy 21 stycznia 
Jeremiasza 13 kwietnia 
Jerzego m. 24 kwietnia 
Joachima 27 sierp, i 3 września 
Joznny wd. 24 maja i 21 sierp. 
Jóaefa Obi. NP. 19 marca 
Józefa Kalasant. 4 lipca 
Józefata 14 listopada 
Judy apost. 28 października 
Juliana 9 stycznia, 13 lutego, 9

i 28 sierpnia, 9 grudnia
Julianny p.m. 16 lutego, 6 kwiet., 

19 czerwca i 18 sierpnia

Julii 22 maja, 1 październ. i 10 
grudnia

Juliusza p. w. 12 kwietnia, 19 
sierpnia i 20 grudnia

Justyna 14 kwietnia i 12 grud. 
Justyny m. 16 czerw., 26 wrześ.

i 30 listopada.
Kajetana 7 sierpnia 
Kajusa 22 kwietnia 
Kaliksta pap. m. 14 październ. 
Kamila 18 lipca 
Kandyda 3 października 
Karola 28 stycznia i 4 listop. 
Kassyana m. 13 sierpnia 
Kaspra 6 stycznia 
Katarzyny 30 kwiet. i 25 listop. 
Kazimierza 4 marca i 27 sierp. 
Klary p. 12 i 18 sierpnia 
Klemensa 15 marca i 23 listop. 
Kleofasa m. 9 kwiet. i 25 wrześ. 
Klotyldy król. 3 czerwca 
Kolety p. 6 marca 
Konrada wyz. 19 lutego i 26 list. 
Konstancyi m. 19 września 
Konstantyna w. 11 marca 
Korduli p. m. 22 października 
Kornelego 6 kwietnia 
Kornelii p. 31 marca 
Korneliusza 16 września 
Kośmy 27 września 
Kryspina męcz. 25 października 
Kryspiny m. 5 grudnia 
Krystyny m. p. 24 lipca i 15 grud. 
Krzysztofa m. 25 lipca 
Kunegundy 3 marca i 27 lipca 
Kwiryna m. 30 marca i 4 czerw 
Lamberta męcz. 16 kwietnia i

17 września
Laurencyi 8 października 
Leokadyi p 9 grudnia 
Leona 20 lutego, 11 i 19 kwiet.,

28 czerwca
Leonarda w. 6 listopada
Leoncyi 6 grudnia
Leopolda wyz. 15 listopada
Longina 15 marca
Lucyana 7 stycznia i 26 paźdz.
Lucyny 30 czerwca
Ludwika 25 sierpnia i 9 paźdz.
Ludwiki 30 stycznia
Ludwiny p. 15 kwietnia
Ludomiła 30 grudnia
Ludomiły 7 maja
Lukrecyi 7 czerwca i 3 listop.
Łazarza 17 grudnia
Łucyi 25 czerwca i 13 grudnia
Łukasza ewang. 18 października
Macieja 24 lutego
Makarego 2 stycznia, 10 marca,

10 kwietnia i 8 grudnia 
Maksyma 8 stycznia, 10 czerwca

i 27 listopada
Maksymiliana 12 października

Małgorzaty 10 czerwca, 13 lipca 
i 17 października

Marcelego 19 stycznia, 6 i 30 
października, 1 listopada*

Marceli 31 stycznia
Marceliny 17 lipca i 11 listop. 
Marcina 12 listopada 
Marcyana 9 sierpnia i 6 listop. 
Marcyanny 9 stycznia i 12 lipca 
Marka 25 kwietnia, 18 czerwca

i 7 października 
Marty p. 29 lipca 
Martyny p m. 30 stycznia 
Maryana w. 9 i 19 sierpnia ■ 
Maryi, Zaśl. NP 23 stycznia 
Maryi, Ocz. NP. 2 lutego 
Maryi, Obj. NP. 11 lutego 
Maryi 7 Boi. NP. 3 kwietnia 
Maryi, Zwiast. NP. 25 marca 
Maryi, Wsp. N. P. 24 maja 
Maryi, Nieust. P. NP 23 czerw. 
Maryi, Naw. NP. 2 lipca 
Maryi, Szkapi. NP. 16 lipca 
Maryi, Aniel. NP. 2 sierpnia 
Maryi, Śnież. NP. 5 sierpnia 
Maryi, Wnieb. NP. 15 sierp. 
Maryi, Nar. NP. 8 września 
Maryi, Im. NP. 12 września 
Maryi, Wyb. NP. 24 września 
Maryi, Róż. NP. 4 października 
Maryi, Ofiar. NP. 21 listopada 
Maryi, Opiek. NP. 8 listopada 
Maryi, N. Pocz. NP. 8 grudnia 
Maryi, Loret. NP. 10 grudnia 
Maryi, Ocz. NP. 18 grudnia 
Maryi, Kleof. 9 kwietnia 
Maryi-Mag. de Pazz. 25 maja 
Muryi-Magdaleny 22 lipca 
Maryny p. m. 18 czerwca 
Mateusza Apost. 21 września 
Matyldy wd. 14 marca 
Maurycego b. m. 22 września 
Medarda b. w. 8 czerwca 
Melanii 31 grudnia 
Melaniusza b. 22 października 
Melchiora kr. 6 stycznia 
Metodego ap. Słów. 7 lipca 
Michała arch. 29 września 
Mieczysława k. p. 1 stycznia 
Mikołaja 10 wrześ. i 6 grudnia 
Modesta męcz. 12 lut. i 15 czer. 
Modesty 4 listopada 
Moniki wd. 4 maja 
Myrona w. 8 sierpnia 
Napoleona 15 sierpnia 
Narcyza bisk. 29 października 
Natalii p. 27 lipca i 1 grudnia 
Nereusza m. 16 października 
Nestora b. 26 lutego 
Nicefora b. 13 marca 
Nikazego b. m. 14 grudnia 
Nikodema 1 czerwca 
Norberta op. w. 6 czerwca



III

Odona 7 lipea i 8 listopada 
Oława 29 lipoa 
Olgi 11 lipca
Olimpii 26 marca i 17 grudnia 
Onufrego wyz. 12 czerwca 

- Oswalda 5 sierpnia i 15 paźdz. 
Otmara 16 listopada 
Ottona b. w. 2 lipca 
Otylii p. m. 13 grudnia 
Pafnucego m. 19 kwiet. i 11 wrz. 
Pankracego m. 12 maja 
Pantaleona m. 27 lipca 
Paschalisa wyzn. 17 maja 
Patryeego bisk. 17 marca 
Patrycyi p. 25 sierpnia 
Pauli 26 stycznia i 10 sierpnia 
Paulina 22 czerwca i 31 sierpnia 
Pawła 15 i 25 stycz., 28 kwiet.,

26 i 29 czerwca 
Pelagii 23 marca, 9 czerwca, 11

lipca, 8 i 19 października 
Petroniusza 6 września 
Piotra Nolaski 31 stycznia 
Piotra Diamana 23 lutego 
Piotra męcz. 29 kwietnia 
Piotra Celest. p. 19 maja 
Piotra apost. 29 czerwca 
Piotra w okow. 1 sierpnia 
Piotra z Alkant. 19 październ. 
Piotra b. m. 26 listopada 
Piusa 5 maja i 11 lipca 
Placyda m. 15 października 
Placydyi 11 października 
Polikarpa bisk. 26 stycznia 
Praksedy m. 21 lipca 
Prokopa 5 lipca 
Prota 11 września 
Protazego 19 czerwca 
Pryski p. 18 stycznia 
Przemysława 13 kwietnia i 30

października
Pulcheryi 7 lipca i 10 września 
Rafała arch. 24 października 
Rajmunda 23 stycz. i 31 sierp. 
Rajnera 17 czerwca i 30 grud. 
Reginy 7 września 
Remigiusza 1 października 
Roberta 17 kwietnia i 7 czerw. 
Rocha wyz. 16 sierpnia 
Romana 28 lutego, 9 sierpnia,

6 października i 18 listopada 
Romualda op. w. 7 lutego 
Rozalii Paler. 4 września 
Róży 30 sierpnia i 4 września 
Rudolfa 17 kwietnia

Rufina 7 kwietnia i 19 sierpnia 
Ruperta 27 marca 
Ryszarda b. w. 3 kwiet. i 3 czer. 
Sabina w. 11 lipca, 11 i 30 grud. 
Sabiniana m. 29 stycz. i 7 czer. 
Sabiny 29 sierpia i 23 paździer. 
Salomei król. p. 17 listopada 
Salomona 8 lutego 
Samuela pr. 20 sierpnia 
Saturninam. 21 lutego, 16 paźdz.,

29 listopada
Scholastyki p. m. 10 lutego 
Sebastyana męcz. 20 stycznia 
Serafina wyzn. 12 października i

5 grudnia
Sergiusza 9 września i 7 paźdz. 
Serwacego b. w. 13 maja 
Sewera 30 kwietnia i 8 listop. 
Seweryna 8 stycznia, 23 paźdz.,

21 grudnia
Sławomira 5 listopada 
Sławomiry 23 grudnia 
Sobiesława 20 sierpnia 
Sotera 22 kwietnia 
Spirydyona b. 14 grudnia 
Stanisława 8 maja i 14 grudnia 
Stanisława Kostki 15 listopada 
Stefana 2 sierpnia, 2 września

1 26 grudnia
Sylwerego p. m. 20 czerwca 
Sylwestra 26 listop. i 31 grudnia 
Sylwii 3 listopada
Symeona 18 lutego i 21 kwietn. 
Szczepana 11. 26 grudnia 
Szymona 28 października

„ z Lipnicy 18 lipca
„ z Tryd. 24 marca

Tacyany p. m. 12 stycznia
Tadeusza 28 października
Tekli 23 września
Telesfora 5 stycznia
Teobalda 1 lipca
Teodora 26 marca, 15 kwietnia,

19 września i 9 listopada 
Teodory m. 1 kwietnia 
Teodozyi m. 20 marca 
Teofila 27 kwietnia, 22 lipca,

2 października i 20 grudnia.
Teresy p. 15 października 
Tomasza z Akw. 7 marca

„ z Wil. b. 22 września
„ ap. 21 grudnia
„ z Kant. 29 grudnia

Tomisława 21 grudnia 
Trojana 30 listopada

Trójcy Przen. 7 czerwca 
Trzech Króli 6 stycznia 
Tycyana b. 3 marca 
Tymona dyak. m. 19 kw. 
Tymoteusza 24 stycznia i 22

sierpnia
Tytusa b. w. 6 lutego 
Ubalda b. 16 maja 
Udalryka b. w. 4 lipca 
Urbana 25 maja i 19 grudnia 
Ursyna 29 listopada 
Urszuli p. m. 21 października 
Wacława m. 28 września 
Walerego 14 kwietn. i 12 wrz. 
Waleryana 28 stycznia, 11 i 14

kwietnia, 23 sierpnia, 12 wrz., 
27 listopada i 15 grudnia

Waleryi m. 28 kwiet. i 9 grud. 
Walentego 14 lutego 
Wandy kr. polsk. 23 czerwca 
Wawrzyńca 10 sierp, i 5 wrześ. 
Wenantego 18 maja 
Weroniki p. 4 lutego i 9 lipca 
Wiesławy 9 grudnia 
Wiktora 25 lutego, 23 marca,

21 i 28 lipca, 26 sierpnia, 17 
października, 15 i 28 grudnia

Wiktoryi p. m. 9 grudnia 
Wiktoryna 2 listopada 
Wilhelma b. 10 stycznia 
Wincentego m. 22 stycz. i 5 kw. 
Wincentego od Pawła 19 lipca 
Wincentego op. m. 11 września 
Wincentego Kadł. 11 paźdz. 
Wita męcz. 15 czerwca 
Witalisa 9 stycz. i 28 kwietnia 
Władysława kr. 27 czerwca 
Włodzimierza, 16 stycznia i 19

kwietnia
Wojciecha arcb. 23 kwietnia 
Zacharyasza 14 marca, 6 wrz.

i 5 listopada
Zbigniewa 17 marca i 1 kwietnia 
Zdzisława 29 stycznia 
Zefiryna p. 26 sierpnia 
Zenobii m. 30 października 
Zenobiusza 20 lutego i 29 paźdz. 
Zenona b. m. 12 kwietnia, 3 wrz.

i 22 grudnia
Zofii i 3 jej córek 15 maja, 18 

i 30 września
Zuzanny p. m. 11 sierpnia 
Zygfryda b. w. 25 lutego 
Zygmunta m. 2 maja 
Zyty p. 27 kwietnia

1*



PRZEPISY POCZTOWE.
I. Poczta listowa.

1. Poczta lis to w a  w  obręb ie  
m onarch ii.

A d res m a w sk azyw ać n a z w isk o , im ię  
i m iejsce  pobytu odbiorcy, a na p osy łk ach  
do m iast w ięk szych  nazw ę u licy i num er  
dom u; —  do m iejsc mniej znanych  lub n o 
szących  nazw ę z innem i w spólną , d op isać  
należy  pow iat lub prow incyę.

O prócz adresu odbiorcy, m o że  na k op er
c ie  po stron ie  adresu u m ieszczo n y  być adres 
nadaw cy (firm a), m edale uzysk ane na w ysta
wach, tud zież  adres fabryki i sk ład ów  fabry
cznych  nadawcy. N atom iast n ie m ożna um ie
szcza ć  na k op ercie  żadnych reklam  insera- 
tow ych.

O p ła ta  (frankow anie) lis tó w  usku teczn ia  
s ię  nalep ien iem  marki na kop ertę  po stron ie  
adresu w prawym  rogu u góry i w yn osi 
w  obrębie  M onarchii i N iem iec  za  listy  zw y 
k łe  do 20 gram ów  10 h.; nad 20 do 250 gra
m ów  20 h. Listy w ażące zw yż 250 gram ów, 
należy nadawać do przesłan ia  za  frachtem  p o 
cztą  w ozow ą.

W y so k o ść  op łaty  za  listy  do innych kra
jów  podana na str. V p. t. „Taryfa na listy".

M arek  p ocztow ych  dostać  m ożna na 1 ,2 ,  
3, 5, 6, 10, 20, 25, 35, 40, 50, 60 h„ 2 i 4 k.; 
K art k o r e sp o n d e n c j  jn ) ch na 5, 10 i 20 h .; 
O p a sek  p o c z to w y ch  na 3 h .; L istó w  k a r t
k o w y ch  na 6 i 10 h. Marki lis to w e  m ogą  być 
adresem  p rzep isane; przestem plow an e pry
watną stam piglią; raz już u ży te , w ycięte  
z kopert lub op asek , są  n iew ażne, a używ a
nie ich pod lega karze. P opsu te  (jednak bez  
stam piglii pocztow ej) koperty, opask i, karty 
k orespon dencyjne i adresy p rzesy łk ow e (za 
liczk o w e) w ym ieniają poczty  i sp rzedaw cy  
zn aczk ów  za dop łatą  1 h. od sztuki.

Z a  niefrankowane listy  do 20 gram ów  
20 h.; nad 20 do 250 gram ów  30 h.

Za listy miejscowe (Locobriefe) w yn osi 
op ła ta  do 20 gram ów  6 h.; — nad 20 do 250 
gram ów  12 h. —  Za n ieop łacon y  lis t płaci 
adresat o  6 h. w ięcej.

Za listy urzędowe niefrankowane, płaci 
adresat porto zw yczajne. —  K oresp ondencye  
urzęd ow e zarządów  gm in są  w o ln e  od  opłaty, 
m u szą  jednak "nosić napis: „rzecz urzędowa 
we własnym" —  lub —  „w Doruczonym zakre
sie działania".

L isty , tud zież  w szy stk ie  posy łk i nadawał’1 
do transportu pocztą  listow ą, m o ż n a  rek? 
m e n d o w a ć , (po lecać , — nadaw ać za  recep? 
se m )* ). Należytość rekomendacyjną 25 ? 
uiszcza  nadaw ca m arkam i po stron ie  adres? 
Jeżeli p osy łk a  rek om en dow an a zagin ie  
poczcie , nadaw ca m a prawo w  ciągu 6 mi? 
sięcy  upom nieć s ię  pisem nem  podaniem , wQ' 
nem  od  stem pla, o  od szk o d o w a n ie  w kw oó1 
50 k., zaś 42 k. w obrocie  z  N iem cam i. '  
P okw itow an ie  odbioru o d szk od ow an ia  nalefl 
ostem plow ać.

L isty  za  u m y śln y m  p o s ła ń c e m  (ExpresS 
Briefe) ty lko  zam iejscow e, ozn a czy ć  u dołjj 
lew eg o  rogu: „Przez u m yśln ego  posłańca, 
(durch Expressen zu bestellen). O znaczy1 
m ożna godzinę , o  której list m a być dorf 
czon y. P o stron ie  p ieczęci dodać dokładni 
adres nadawcy. — T a k sę  30 h., prócz port<? 
ryum, u iszcza  nadawca gotów k ą, lub mark? 
mi pocztow em i na kopercie. Za doręczeni?  
listu po za  obrębem  sied zib y  urzędu poczto'’ 
w ego  płaci adresat po 1 k. za każde l 1/2 k1' 
iom etra, przyczem  potrąca s ię  30 h., uiszczO'] 
nych przez nadawcę.

Za recep is  z w ro tn y  op łaca  nadaw ca 25 h ’ 
m ożna zażądać przy nadawaniu posy łk i pO? 
leconej lub też  później.

K arta  k o r e sp o n d e n c y jn a  k osztu je  dd 
w szystk ich  m iejsc austryacko-w ęgiersk iej mdj 
narchii i do N iem iec 5 h. — L)o tych kafl 
w o ln o  w obrębie m onarchii d o łączać  próbW 
tow arów  do wagi 350 gram ów  i robić dopisK1 
jak przy posy łk ach  próbek lub w zorów , a n3' 
le ż y to ść  w yn osi 10 h. do 250 gr., wyżej 20 f’

P o stron ie  adresu m o że  nadaw ca umis' 
śc ić  sw oją  firm ę. W obrębie m onarchii adr?s 
odbiorcy m ożna naklejać (przy rozesłan i’’ 
w iększej ilo ści kart z  jednakow ym  teksteJJ 
na odw rotnej stron ie). C zysta strona kart) 
m o że  być zadrukow aną w form ie listu; n#' 
klejać korespon dencyi nie m ożna. D o z w o lo ”' 
jest drukow ać w łasn e  karty korespondencyjny  
d o w o ln eg o  ko loru; atoli grubość papiery 
i form at kart korespon dencyjnych  urzęddj 
wych m uszą być śc iś le  zach ow an e, jak ni?' 
mniej strona  adresu zaw ierać m usi nap1* 
„Correspondenz-Karte" (w  język u  d o zw o l0' 
nym).

*) Zamiast recepisów nadawczych, można
pocztowych książek nadawczych, jako dogodniejszych 0 
stron często wysyłających pizekazy lub pakiety.
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L isty  k a r tk o w e  m iejscow e 6 h.. zam iej- 
•cow e 10 h.

D ruk i w A ustryi i do  N iem iec  (cyrkula- 
rze, k siążk i, form ularze) ty lk o  do wagi 1000 
gramów, i P ró b k i b ez  w a r to ś c i* )  ty lko  do 
bagi 350 gram ów , w y sy ła n e  p o d  o p a sk ą  **), 
Jub w  otwartej k op ercie  tak, żeby treść  w i
dzianą być m ogła, m usi opłacić nadawca, do 
aO gram ów  3 h., nad 50 do 100 gram ów 5 h.. 
do 250 gram ów  10 h., do  500 gram ów 20 h„ 
do 1000 gram ów  (1 kilogram ) 30 h. P rócz  
daty, adresu i podpisu , druki nie m ogą  za 
b ierać żadnej k orespon dencyi, oprócz d o łą 
czon ego  rachunku. —  D o  korekt drukarskich  
dołączyć m ożna ręk op is, a popraw ki naw et 
da osob n ych  kartkach

P ró b k i to w a r ó w  w m onarchii austr., do  
N iem iec i do  innych krajów, w y sła n e  w to -  
rebkach (w oreczkach  papierow ych lub innych), 
die m ogą przekraczać w agi 350 gram ów  
1 muszą być nadane franko  N a torebkach  
dależy u m ieścić  d op isek : „Wzory" lub tlpróbki 
bez wartości". K oresp ondencyi żadnej d o łą 
czać nie w olno .

G a ze ty , w ysy łan e  z  redakcyi. op łaca  s ię  
gazetow ą m arką za  2 h.; w y sy ła n e  pod opaską, 
opłaca s ię  jak druki. Za dodatki do ga zet  
(listy otw arte, cenniki, prospekty i t. d.), jeśli 
nie przekraczają wagi 250 gram ów , o p łaca  s ię  
* k. za 100 sztuk.

P ta k i, k r ó lik i,  p s z c z o ły , pijawki, 
drób itp. (żyjące zw ierzęta). Przy prze
syłkach w  kraju, do W ęgier i N iem iec,
Jbusi być na adresie przesy łk ow ym  ja- 
koteż na sam ej p o sy łce  uw id oczn ion e,
Jakie m a nastąpić zarządzen ie  na w y
padek, gdyby przesy łk a  w należytym  
czasie  m e zo sta ła  przez adresata pod
jętą:

1. jeże li n ie podjęte — natychmiast
zwrócić,'

2. „ „ „ sprzedać,
3. „ „ „ telegraficznie

zawiadomić na mój koszt..
P sz cz o ły  w ysy ła  s ię  w  skrzynkach op a

rzo n y ch  sia tką  drucianą, pod warunkam i dla  
Próbek bez w artości przepisanym i.

P rzek a z  [patrz o so b n y  tytu ł Przekazy 
(asygnaty i t .  d.)j.

M an d aty  (z le c e n ia )  p o c z to w e  do wagi 
250 grm m uszą  być nadaw ane jako  listy  po- 
•cęone, adresow an e do urzędu p o czto w eg o  

m iejscow ości, gdzie adresat przebywa. Z a
b ierać m ogą najw ięcej 5 dokum entów , a o g ó l
na kw ota, przez urząd pocztow y ściągnąć się  
Jnająca, nie m oże  przekraczać 1000 k Z lece 
nia za granicę są  d o zw o lo n e  do kw oty  1000 k.

So
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*) Druki i próbki mogą być razem nadane, za opłatą 
u «•» jeśli nie ważą więcej jak 250 gramów.

U . **) Na posyłkach zwyz 50 gramów dolepić należy 
i d  v ne marki P° ®tronie adresu. — Posyłki druków 
ę pOkumentów można rekomendować, a także wysyłać „per

do B elgii, N iem iec. Egiptu, Francyi, W łoch , 
Luksem burgu, Rum unii, Szw ajcaryi, H olandyi, 
N orw egii, S zw ecyi, T unisu  i Turcyi.

Druki za  m andaty k osztu ją  2 h. z a  sz tu k ę . 
(K operta 1 h.).

P o le c o n e  p r z e sy łk i za  p o b ra n iem  są  d o 
z w o lo n e  w ew nątrz państw a austryack iego  d o  
1000 k.: zaś do B elgii, N iem iec, W łoch , Luk
sem burgu, N orw egii, Szw ecy i, Szw ajcaryi i T u
nisu, Francyi, Turcyi (c. k. urz. er.) do 500 k ., 
do D anii, Chile, Portugalii i Rumunii do  
250 k. N a leży to ść  rów na jest n a leży to ści za  
zw yk łe  listy p o lecon e. W artość nie m o że  być  
podaną. N adaw ca u m ieszcza  na k op ercie  
oprócz adresu, sw oje  n azw isk o  i adres, dalej 
kw otę, która od adresata m a być pobraną  
w  w alucie  używ anej w  m iejscu  przeznaczen ia .

R ek la m a cy a  każdej p osy łk i za  okazan iem  
recep isu  nad aw czego , k osztu je  25 h. —  Re- 
klam acyę zarządza poczta  bezp łatn ie  w tedy, 
gdy nadaw cy n ie  d o ręczo n o  recep isu  zw ro 
tn eg o . — Termin reklamacyjny posyłek ga
śnie po  up ływ ie 6 m ies ięcy  dla p o sy łek  w e 
wnątrz m onarchii lub N iem iec  doręczanych , 
a dla zagranicznych po up ływ ie 1 roku.

Z a d o s ta w ie n ie  d o  d o m u  płaci s ię  w  s ie 
dzib ie urzęd ów  eraryalnych za  przekaz p o 
czto w y  z  d oręczo n ą  kw otą do 10 k. 3 h., 
w yżej 10 k. 5 h. — P o sy łk ę  m ożna przyjąć  
lub nie; jednak n ieprzyjęcie  n a leży  na adre
s ie  uw idocznić. —  P o sy łk i u rzęd ow e m u szą  
być przyjęte.

F a ch o w e  (n a leży to ść  za  o so b n y  sch o w ek )  
w  c. k. urzędach pocztow ych , w yn osi 2 k. 
m ies ięczn ie  i o p łaca  s ię  za  m iesiąc  z g ó r y .—  
Za przechow an ie  korespon dencyj dla o só b  
z m iejsc, do których nie d och od zą  lis to n o sz e ,  
rów nież za  przechow an ie  czasop ism  prenu
m erow anych , n ie  płaci s ię  fach ow ego .

L isty „Poste restante" n ie odebrane w  c ią 
gu  2  m iesięcy , będą zw ró co n e  w  m iejsce  na
dania.

2. W  kom un ikacy i z A u s try i 
do N iem iec.

W szystk ie  warunki jak w  obrębie  m onarchii 
austryackiej. — D o  N iem iec m ożn a  n iefranko- 
w an e listy  rek om en dow ać.

3. T a ry fa  na lis ty , d ru k i i p ró b k i 
to w a ró w , w ysy łane  za granicę A u 

s try i i N iem iec

(a więc do Szwajcaryi, Danii, Belgii, Ho- 
landyi, Francyi, Anglii, Kanady, Stanów 

Zjednoczonych, Brazylii, Parany itd.).
O p ła ta  p oza  obrębem  Austryi i N iem iec  w y

n osi od  listów , w ysy łan ych  do innych państw ,
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n a leżących  do zw iązku p oczto w eg o , do 15 gra
m ów  25 h., za każde następne 15 gram ów  ró
w n ież  po 25 h. Z a kartki korespon dencyjne  
p o  10 h.

D ru k i zagran iczne od  każdych 50 gra
m ó w  5 h.

P ró b k i za  granicę od  każdych 50 gram ów  
5  h. najm niej jednak 10 h.

Za n ied o sta teczn ie  przez nadaw cę ofran- 
k ow ane listy z A ustro-W ęgier, B ośn ii i H erco- 
gow iny  o p łaca  s ię  różn icę  m iędzy w artością  
naklejonych m arek, a tak są  przypadającą za  
list n ieop łacon y  w edług niniejszej taryfy, za  
tak ie  sam e listy  z innych krajów pobiera się  
o p ła tę  do podw ójnej w y so k o śc i brakujących  
w edług  taryfy m arek.

Przekazy (asygnaty) pocztowe.
1. W .o b r ę b ie  m o n a rch ii a u s tr y a c k o -w ę -

g ie r sk ie j  m ożna asygnaty  p o czto w e  i te le -  
raficzne ty lk o  do kw oty  1000 k. w e  w szyst-  
ich urzędach pocztow ych  nadawać, a w zg lę 

dn ie  odbierać. Przekazy nadaw ać m ożna tak 
ż e  do adresatów , za m ieszk a ły ch  w  m iejscu
nadam a. B lankiet p rzek azow y k o sztu je  2 h.

Należytość za przesłanie kwot przekazem 
pocztowym wynosi: do  20 kor. 10 hal.; od  
2 0 — 100 kor. 20 h.; od  100—300 kor. 40 h.; 
o d  3 0 0 - 6 0 0  kor. 60 h. ; a od 600— 1000 kor. 
1 kor. — N a leży to ść  u iszcza  s ię  przez na le
p ien ie  odp ow ied nich  m arek pocztow ych  na 
p rzek azie . — Kupon s łu ży  do d o n iesień  pi
sem n y ch . — N a przek azan e p ien iądze dostaje  
s ię  kw it nadaw czy. P rzy nadaniu żądać m ożna  
(z a  op ła tą  25 h.) potw ierdzen ia  u sk u teczn io 
nej w ypłaty. N a d esz ła  przekazy m u szą  być  
najdalej w  ciągu 7 dni —  o d  czasu  d o ręcze 
n ia  aviza  — przez adresata podjęte. Przekazy  
poste restante natom iast w ciągu 30 dni. —  
Poprawki i skrobania na blankietach przeka
zowych są niedopuszczalne, b lan kietów  takich  
p o czty  n ie przyjmują. P rzek azy  ek sp reso w e  
o p ła ca  s ię  tak sa m o  jak listy  ek sp resow e.

_ 2. W k o m u n ik a c j i  z  B o ś n ią ,  H e r c e g o 
w in ą  i N o v i-B a z a re m  m ożna przekazyw ać  
najw yżej 1000 kor. — Za p o sy łk ę  do 40 kor. 
n a leży to ść  20 hal.; do  100 kor. 30 h . ; do  
300 kor. 60 h .; do 600 kor. 90 h.; do 1000 k. 
l ‘5 0  kor.

3. P rz ek a zy  za  g r a n icę  m ogą  być prze
sy ła n e  do A rgentyny, Anglii, B elgii, Bułgaryi, 
Chile, C ongo, C zarnogóry, D anii, Egiptu, Fran- 
cy i, G recyi, H olandyi, N iem iec, N orw egii, P or
tugalii, R osyi (do 100 rb.), Rum unii, S zw ecyi, 
Serbii, Szw ajcaryi, Turcyi, Luxem burgu, n ie 
m ieck ich  k o lon ii afryk., Japonii, T ripolis, T u
n is, ja k oteż  do Stan ów  Zjedn. A m eryki, jak  
ró w n ież  z e  w szystk ich  tych krajów d o  m o 
narchii austro-w ęgiersk iej. B lankiety są  inne  
jak w kraju. K woty m ogą być p rzesy łan e do  
w y so k o śc i 1000 kor., w zględ n ie  500 kor. O płata  
w y n o s i: do N iem iec, Turcyi i Luxem burgu  
d o  40 kor. 20 h . ; nad 40 kor. za  każde 20 k. 
o  10 h. w y żej; do Serbii i C zarnogóry 20 h.

do 40 k or .; 40 h. do 100 kor.; 8 0 h. do 3 0 0 k., 
l'2O k. do 600 k .; 2 kor. do 1000 kor.; do  
Anglii i angielsk ich  k o lo n ii i Zjedn. Stanów  
Am eryki 25 h. za  każde 25 kor. —  Do wszyst
kich innych państw, które przystąpiły do kon- 
wencyi przekazowej, m ian ow ic ie: B elgia, Chile, 
Chiny (urzędy p oczto w e  R zeszy  niem ieck iej 
w Shangai, T ien tsin  i T sintau), Egipt, Francya  
z A lgierem , K ongo, n iem ieck ie  k o lo n ie  afry
kańsk ie, W łochy, Japonia, Kam erun, N ider
landy (H olandya), N orw egia , P ortugalia  z  w y
spam i A zorsk .em i, Szw ecya , Szwajcarya, T o g o  
(n iem ieck ie  terytoryum ), T ripolis (w ło sk ie ) i 
T unis do 1000 kor., zaś A rgentyna, Bułgarya, 
D ania, N ow a G w inea (n iem ieck a), Finlandya, 
M alta, M arokko, N iderlandzkie Indye, Rumu
nia, Sam oa, Siam , T ripolis francusk ie, Z anzi
bar do 500 kor., G recya do 400 k., R osya do  
254 k .; d o  100 k. 25 h. za  każde 25 k.; nad 
100 k. 25 h. za każde 50 k. K woty przekazane  
tak w kraju jak i za  granicą m uszą  być w 14 
dniach, a w e Francyi w przeciągu 3 m iesięcy  
p o d n iesion e , w  przeciw nym  razie w ypłata nie  
nastąpi, lecz  nadaw cy przekazaną zo stan ie .

4. P rz ek a zy  p ie n ię ż n e  d ro g ą  te le g r a f i
czn ą  —  najwyżej 1OOO kor. —  w obrębie  m o
narchii austr. i w  krajach okupow anych  (B o 
śn ia  i H ercegow ina) nadaw ać należy  w urzę
dach pocztow ych  na te legraficznych  blankie
tach przekazow ych  i ty lk o  w tym  razie, jeże li  
tak  w  m iejscu  nadania, jak i w  m iejscu  prze
zn a czen ia  znajduje s ię  rządow a stacya  te le 
graficzna. Opłatę za przekaz telegraficzny 
uiszcza  nadaw ca nalep ien iem  odpow iednich  
m arek pocztow ych , prócz te g o  n a leży to ść  te 
legraficzną: ta k sę  za  każde s ło w o  6 h., tud zież  
n a leży to ść  p o słań czą  30 h. w m iejscu siedzib y  
urzędu p o cztow ego . N a leży to ść  uzupełn iającą  
za um yśln ego  p o s łiń c a  p oza  sied zib ą  urzędu  
p o cz to w eg o  dop łaca adresat. Przy przekazach  
poste restante odpada 30 h. za  p osłań ca . —  
P rzek azy  te legraficzn e wraz z  przekazaną kwo
tą doręcza s ię  adresatow i, jeśli w m iejscu  jego  
za m ieszk an ia  znajduje s ię  urząd pocztow y.

T elegraficzn ych  przek azów  z num eram i 
loteryjnym i, adresow anych  w prost do urzę
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dów loteryjnych lub kolektur, n ie  przyjmują 
Poczty.

P rzek azy  p o czto w e  za  granicę drogą te le 
graficzną m ogą być do następujących krajów  
nadane: 500 kor. do Bułgaryi, Danii, Anglii, 
Rumunii; 1000 kor. do B elgii, N iem iec, Egiptu, 
Francyi, W łoch , Japon ii, L uxem burga, Czar

n ogóry , H olandyi, N orw egii, P ortugalii, S zw e-  
cyi, Szw ajcaryi, Serbii i T unisu.

P rzy nadaniu p rzek azów  drogą te legrafi
czn ą  za  granicę, żądać m ożna za  ustanow ion ą  
op ła tą  zap łacon ej odpow iedzi, potw ierdzen ia  
odbioru, jak rów n ież  i potw ierdzen ia  w ypłaty  
u sku teczn ion ej („Avis de payement").

I I .  P o c z ta w o z o w a .

Przyjm uje i eksp ed yuje p o sy łk i lis tó w  z 
pieniądzm i i papierów  w artościow ych , tud zież  
posyłk i inn ego  rodzaju, k tóre jako pakiety, 
pudła, skrzynki, k o sz e  lub inne nadaw ane  
bywają.

1. L is ty p ie n ię ż n e , zaw ierające banknoty au- 
stryack ie  w yżej 1000 k., a w ażące  nie w ięcej 
jak 250 gram ów , m ożna nadaw ać otw arte (do  
przeliczen ia  na p o czc ie) za  op łatą  l*/a taksy  
W artościowej, przyczem  urząd poczto w y  ręczy  
za ca łą  su m ę. Za listy  nadane zam knięte  rę
czy  urząd p oczto w y  ty lk o  za  n ienarusza lność  
pieczęci i ca ło ść  zew n ętrzną  listu. — O płata  
sto su je  s ię  do w agi, w artości i o d leg ło śc i. —  
D o p o sy łek  p ien iężnych  najlepiej używ ać urzę
dow ych kopert po cen ie  2 h. za  sztu k ę, p ie
czętow anych  dw iem a pieczęciam i, p od czas gdy  
inne języ czk o w e w ym agają 5  p ieczęci.

2. P o sy łk i  p o c z to w e , j a k o to : pakiety, pu
dła, skrzynki, k o sze  itd. na leży  dobrze op a
kow ać i osznu row ać, a podając w artość  p o 
sy łk i, o p ieczętow ać. —  W razie zatracen ia  
posyłk i zakład p ocztow y  zw raca kw otę  p o 
daną na adresie i liśc ie  frachtow ym , jako  
Wartość. O d szk od ow an ie  za  u szk o d zo n e  p o 
sy łk i w yp łaca urząd poczto w y  ty lk o  w takim  
razie, jeśli u szk o d zen ie  p ow sta ło  pom im o na
leży teg o  opakow ania .

D o  każdej posy łk i p ocztow ej, tud zież  do  
każdego  listu p ien iężn eg o  zw yż 250 gram ów  
d ołączyć  należy  list frachtow y (adres prze
sy łk o w y  po 12 h.), a do p o sy łek  do N iem iec  
i za  granicę oprócz teg o  1, w zględ n ie  2 lub 3 
deklaracye c ło w e  i 1 dek laracyę statystyczną. 
A dres i dek laracye za  granicę p isać ła c iń sk ie-  
mi literam i. — Za jednym listem frachtowym  
można nadawać trzy pakiety do jednego i tego 
samego adresata. — N ie w o ln o  jednak w  je 
dnym adresie przesyłkow ym  łączy ć  p rzesy łek  
poniżej 100 k. w artości i ponad 100 kor. — 
Za frankow ane pakiety bez podanej w artości 
do 5 kilogram ów  wagi op łaca  s ię  w obrębie  
m onarchii i do N iem iec  na o d le g ło ść  10 mil 
(1 strefa) 30 h., do w szystk ich  m iejsc na dalszą  
o d le g ło ść  (11— VI strefy) 60 h.

O p ła ta  p a k ie tó w , p rzek ra cza ją cy ch  w a g ę  
S k ilo g r a m ó w , w zra sta  w  m ia rę  w a g i i o d 
le g ło ś c i .  I tak  w  I s tr e f ie  (do  iO m il) płaci 
Się za  każdy następny kilogram  po ó h., a w ięc

o d  paczki, w ażącej 6 k ilogram ów  36 h., 10 klg. 
60 h. itd .; w  II strefie  (10 do 20 m il) za  ka
żd y  n astęp ny klg. po 12 h., a  w ięc  od  paczki 
w ażącej 6  klg. 72 h., 8 klg. 96 h. itd.; w  III 
strefie  (nad 20 do 50 m il) za  każdy następny  
kilogram  po 24 h., n. p. od  paczki w ażącej 
6 klg. 84 h., 15 klg. 3 k or .; w  IV strefie  (nad  
50 do 100 m il) za  każdy następny kilogram  
po 36 h., np. od  paczki w ażącej 6 klg. 96 h., 
15 klg. 4 ’20 kor. itd.; w  V strefie  (nad 100 do  
150 m il) za  każdy następny kilogram  po 48 h., 
np. od  paczki, w ażącej 6 klg. T08 k., 15 klg. 
5'40 kor. i td .; w  VI strefie  z a  każdy następny  
kilogram  60 h., np. od  paczki w ażącej 6 klg. 
T20 kor., 15 klg. 6‘60 kor. (bo  za  początk ow e
5 klg. 60 h., za  n a stęp n e 10 klg. 6 kor.).

W obec tak szy b k ieg o  w zrostu  k o sztó w  prze
sy łek , w ażących  w ięcej niż 5 klg., przy w ielk ich  
o d leg ło śc ia ch  najlepiej w ięk szą  p rzesy łk ę  p o 
dzielić  na k ilka p ięciok ilow ych , jeśli to m o 
żliw e, i tak je p osłać , bo w ted y  k o sz ta  prze
sy łk i zn aczn ie  s ię  zm niejszą . (Z a jednym  adre
sem  p rzesy łk ow ym  (frachtem ) m ożna nadaw ać  
3 pakiety do jed n eg o  i te g o  sa m eg o  adre
sata).

T e  sam e przep isy ob ow iązu ją  w zględem  
przesy łek  do N iem iec.

Za niefrankow ane listy  p ien iężn e  i pakiety  
d o  5  klg. wagi do licza  s ię  dodatek  12 h., a za  
pakiety z podaną w artośc ią  je szc z e  ta k sę  od  
w artości.

T a k sa  o d  w a r to śc i w y n o si do 100 kor.
6  h., nad 100 do 600 kor. 12 h., nad 600 do  
900 kor. 18 h., nad 900 do 1200 kor. 24 h., 
za k ażde następ n e 300 k. p łaci s ię  6 h. w ięcej.

T a k sa  na lis ty  z  p ie n ią d z m i d o  w a g i  
250 g r a m ó w  z kw otą  100 kor. w I strefie  (do  
10 m il) w yn osi 30 h., w  następnych  strefach  
(nad 10 m il) 54 h., z  kw otą  nad 100 kor. do  
600 kor. w  I strefie  36 h., w następnych 60 h., 
z kw otą  nad 600 do 900 kor. w I strefie  42 h., 
w  następnych 66 h. Za każde n astęp ne 300 k. 
płaci s ię  6  h. w ięcej.

T e  sam e przep isy o d n o szą  s ię  do N iem iec, 
z tą  różn icą , ż e  najn iższa  op łata  w y n o si w  I 
strefie  36 h., w dalszych 60 h.

Jed n a  m iia rów na się 7 \ a k ilom etrom .
3. P akiety  pocztow e za granicę (oprócz 

Niemiec i Szw ajcaryi) (Colli.s postaux, Post-
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packete) m uszą  być przy nadaniu op ła co n e , 
a w aga tych pak ietów  ogran iczon ą  jest do 3 
lub 5  k ilogram ów  w m iarę krajów, do których  
s ą  przezn aczon e. D o  Francyi dop u szcza ln e  są  
pak iety  p oczto w e  do 10 klg. w agi, a do A m eryki 
naw et bardzo w ielk ie . D o  posy łk i d o łączyć  na
leży  sp ecya ln y  list frachtow y, po 12 h. za  sztu k ę  
i w ym aganą ilo ść  deklaracyj c łow ych , oraz  
1 deklaracyę statystyczną . —• Z w yk łe  paczki 
zagran iczne m uszą  być p łótnem  o b szyte .

4. P o s y łk i  za  p o b r a n ie m  n a le ż y to ś c i w  
o b r ę b ie  m o n a rch ii do 1000 k. z  do łączen iem  
listu za liczk o w eg o  z p rzek azem  na pow zią- 
tek  (list na sinym  papierze po 12 h. za  sz tu 
k ę) przyjm ują i wydają w szy stk ie  urzędy p o 
cz to w e . — O prócz op ła ty  przew ozow ej, u isz 
cza  s ię  je szcze  prow izyę za liczk ow ą, a m ia
now icie: za  każde 4  k. 2 h., najmniej jednak 12h.

P rzesy łk i zw yk łe , jako te ż  za  pobraniem  
m u szą  być najdalej w ciągu 7 dni —  od  cza 
su  doręczen ia  aviza — przez adresata podję
te  ; przesyłk i poste restante bez  zaliczk i w ciągu  
30 dn i; przesyłk i poste restante  za  za liczk ą  w  
ciągu 7 d n i; przesyłk i z żyjącem i zw ierzętam i 
adresow an e poste restante w  ciągu 48 godzin .

W  k o m u n ik a cy i z  B o śn ią , H er co g o w in ą  
i N o w y -B a za r  p o sy łk i za  pobraniem  należy  
to śc i do 1000 k. polegają  na tych sam ych  w a 
runkach, jak w  obrębie m onarchii.

W  k o m u n ik a c y i z  za g ra n icą  posy łk i zr 
pobraniem  dop u szcza ln e  są  do N iem iec, E g i
ptu, W łoch, Szw ajcaryi do w y so k o śc i 400 k. 
(400 m arek lub 500 franków ), do innych kra
jów  do 1000 k. =  800 m arek =  1000 franków . 
P rócz op łaty  p rzew ozow ej, u iszcza  s ię  je sz 
c ze  prow izyę za liczk ow ą 12 h. do 6 k. za li
czk i, zaś za  zaliczk i w y ż sz e  nad 6 k. po 2 h. 
prow izyi za  każde 4 korony. —  N a p o sy łk ę  
za  pobraniem  dostaje nadaw ca recep is na
daw czy. — Awizowaną posyłkę za pobraniem 
(naw et „poste  restante") należy w 7 dni wyku
pić, a p o sy łk ę  pijaw ek lub jak ich k o lw iek  ż y 
w ych zw ierząt do 24 godzin .

U w a g a  w z g lę d e m  p r z e sy łe k  za  p o b r a 
n ie m . Przy tych przesyłkach , op łata  w yn osi 
najm niej 72 h . ; n ie  na leży  w ięc  zam aw iać „za  
pobraniem " rzeczy  tanich, bo w tedy p rzesy ł
ka k osztu je  za  drogo. Najlepiej p rzesłać  na
leż y to ść  za  rzecz z  góry przekazem  p o cz to 
w ym .

I

Drzepisy i taryfa ruchu telegraficznego.
D e p e sz e  dop u szcza ln e  są  do w szystk ich  

m iejscow ości. G dzie stacyi telegraficznej n ie 
m a, tam m o że  być d ep esza  z ostatn iej stacyi 
telegraficznej przesłana pocztą  lub posłań cem .

D e p e sz e  w inne być zw ięz łe  i ja sn o  reda
gow an e, oprócz te g o  n a leży  za ch o w a ć  na
stępujące przepisy:

1. D e p e sz ę  na leży  p isać atram entem  o  ile  
m ożn o śc i najczytelniej łacińsk iem i literam i.

2. Na adresie  d ep eszy  w yrazić im ię i na
zw isk o  adresata, charakter, m iejsce  za m iesz 
kania, u licę  i nr. dom u, a w końcu m iejsce  
przeznaczen ia  (jeże li adresat n ie m ieszk a  w  
s to łeczn em  lub w ażn iejszem  m ieście , o z n a 
czy ć  kraj).

3. Jeże li nadaw ca płaci odp ow ied ź, ko la- 
cyo n o w a n ie , potw ierdzen ie  doręczen ia , rek o 
m endow anie, lub da lsze  przesłan ie  nadanej 
d ep eszy  (jeśli adresata w  m iejscu już nie by
ło b y  w chw ili nadejścia  d ep eszy ) p ocztą  lub 
posłań cem , m o że  w yrazić to  całem i słow am i 
lub sk rócen iem  przez 2 g ło sk i u m ieszczo n e  
przed adresem , które s ię  liczą  za  jedno s ło w o  
i ta k : P ilno D. O dp ow ied ź zap łacon a  PP. d e 
p esza  k o la cyon ow an a  TC. P o tw ierdzen ie  w rę
czen ia  PC. D a lsze  p rzesłan ie  d ep eszy  PS. 
P o sła n iec  ża o ła co n y  XP. O tw arto przesłać  
RO. D o  rąk w łasnych MP. P o ste  restante  GP.

D e p e sz ę  ob licza  s ię  na w yrazy, których  
i lo ść  jest podstaw ą op łaty  na leży tości.

W  d ep e sz a c h  eu ro p e jsk ich  15, a  p o z a 

eu ro p e jsk ich  10 liter  czyn i je d n o  s ło w o .  —
W yrazy, liczące  w ięcej jak 15 liter, tud zież  
s ło w a  z łą czo n e  dzieln ik iem  lub apostrofem , 
liczą  s ię  za  dwa sło w a . — G rupa z  pięciu cy- 
fer czyni jedno  s ło w o . —  Sam a cyfra tud zież  
naw ias liczy s ię  za  jedno s ło w o .

Za d o ręczen ie  telegram u do m iejsco w o ści  
p oza  siedzib ą  urzędu te legraficzn ego  um yśl
nym  posłań cem , na leży  s ię  o so b n a  opłata, s to 
so w n ie  do o d leg ło śc i. O p ła tę  tę  m o że  u iścić  
albo  adresat, a lbo  nadawca. Jeśli nadaw ca  
ży czy  so b ie  u iścić  n a leży to ść  posłań czą , w i
nien z ło ży ć  odpow iedni d epozyt w stacy i na
daw czej. Urząd telegraficzny odd aw czy  p o
w iadam ia w  drodze pocztow ej w zględ n ie  te 
legraficznej sta cy ę  nadaw czą o  w y so k o śc i  
przypadającej n a leży tości posłań czej, p o czem  
nadw yżkę zw raca nadaw cy. T elegram y tak ie  
o zn acza  s ię  X P P . w zględ n ie  X PT ., jeśli za 
w iadom ien ie  m a nastąpić w drodze telegrafi
cznej. W tym  drugim wypadku należy  z ło ż y ć  
o p ró tz  depozytu  n a leży to ść  za  telegram  o  5  
s ło w a ch  (w  Austryi 60 h.)

1. D e p e sz a  m iędzy dw iem a stacyam i*):

* Oprócz urzędów telegraficznych z nieustającą służbą 
t. j. całodzienną i całonocną i całodzienną od 7 względnie 
8 rano do 9 wieczór, są urzędy ze służbą od 8—12 rano i 
od 2—6 po południu, ważnem więc jest dla nadającego de
peszę do wymienionej ostatniej kategoryi urzędu, ażeby 
nadając po południu, wcześnie to uczynił, albowiem gdy 
nada przed samą 7-mą lub później, to depesza pozostać 
musi do drugiego dnia do godziny 9-tej rano.
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T a k sa  za  każde s ło w o  po 6  h., op ła ta  o-  
blicza  s ię  najm niej za  10 słó w .

Z a kolacyonowanie depeszy do licza  s ię  
zwartą c zę ść  całej na leży tości.

Pilną depeszę ob licza  s ię  potrójną nale- 
ytością  (po  18 h. za  s ło w o ).

2. Za odpowiedzi telegraficzne (jeżeli nie  
o z n a c zo n o  liczby  s łó w ) płaci s ię  z  góry na- 
le ż y to ść  za d ep e sz ę  z 10 słów .

W ięcej niż 3 0  s łó w  nie m ożn a  z góry o- 
płacić.

3. Za oznajmienie odebrania o p ła ca  s ię  
n a leży to ść  jak za  zw yk łą  d ep e sz ę  z 10 s łów .

4. Za oznajmienie powrotne o  n ie m o żn o 
śc i d o ręczen ia  d ep eszy , nadaw ca nic nie płaci.

5. Wezwanie o ratunek w n ie szczęśc iu  pu- 
blicznem  (n. p. w ezw an ie  straży pożarnej), 
nadane przez k o g o k o lw iek , usku teczn ia ją  u- 
rzędy  te legraficzn e bezp łatn ie.

U w a g i. N a leży to śc i za  d ep esze  p łacić na
leż y  g o tó w k ą  przy nadaw aniu d ep eszy , lub 
nalepiając o d p ow ied n ie  m arki.

R ecep is nadaw czy w ydają ty lk o  na w yra
ź n e  żądanie  za  op ła tą  10 h.

M ieszkań cy  m iejsco w o ści, gd zie  stacyj t e 
legraficznych  nie ma, m ogą  u iszcza ć  n a leży 
to śc i za  d e p e sz e  za  p o m o cą  przyklejan ia na 

ierw op isie  odp ow ied n ich  m arek pocztow ych , 
akie  telegram y n a leży  w n o sić  do urzęd ów  

p o cztow ych  jak zw yk łe  frankow ane listy , skąd  
je do najb liższej stacy i te legraficznej ek sp e-
dyują.

Z a d e p e sz e  z a g ra n ic zn e  o p łaca  s ię  ta k sę  
60 h. i nadto za  każde s ło w o  o s o b n o : do  
B ośn ii z  H ercegow iną  6 h., d o  M ontenegro, 
Serbii i Szw ajcaryi po 8 h., do  Rumunii po  
8  h„ do Francyi po 16 h., do  Bułgaryi po 18 h., 
do B elgii, D anii, L uksem burgu, N iederland ów  
po 22 h., do  R osyi europejsk iej, Szw ecy i po  
24 h., do A nglii i Irlandyi po 26 h., do  H isz
panii, Turcyi po 28 h. —- D e p e sz e  do państw  
pozaeuropejsk ich  o p łaca  s ię  bardzo drogo, 
po k ilk a , a n aw et k ilk an aśc ie  k oron  za  
s ło w o .

J eże li telegram  s ię  nadaje w  biurze te le -  
graficznem  k o lejow em  w m iejscu , gdzie  jest  
c. k. urząd te legraficzn y , dop łaca  nadaw ca d o  
k a żd ego  s ło w a  2 hal.

Spis urzędów pocztowych w Galicyi i na Bukowinie
z podaniem odległości strefowej od Krakowa i Lwowa.

(Poczty oznaczone literą, t mają także i telegraf. — Cyfry ułamkowe oznaczają odległość strefową 
danej poczty, pierwsza od Krakowa, druga od Lwowa. — Rzecz ważna dla kupców i „Kółek rol- 
niczych“, wysyłających paczki większe, niż pięciokilowe. — Wyjaśnienie bliższe na stronie VII).

Adamówka t  3/2, Albigowa 3/2, Alwernia t 
1/3, Andrychów t 1/3, Arbora (Bukowin.) 4/3.

Babin 3 2, Babin-Serafińce 4/3, Babice nad 
Sanem 3/2, Babice koło Chrzanowa 1/3, Bachórzec 
3/2, Bachórz 3/2, Baginsberg 4/3, Balice t  1/3, 
Baligród t 3/2, Banilla (Buk.) 4/3, Baranów t  2/3 
Barszczowice 3/1, Bartatów 3/1, Barwinek t  3/3 
Barycz 3/2. Barysz 4/2, Baworów 4/2, Bednarów 
3/2, Bełz t  3/1, Bełżec t  3/1, Berezów wyżny 4/3, 
Bereźnica królewska t  3/1, Berhometh nad Se
retem (Buk) i 4/3, Beskot 2/3, Bestwina 1/3, Bia- 
doliny szlacheckie 1/3, Biała t  1/3, Białobożni- 
ca 4/2, Białykamień 3/1, Biecz t  2/3, Bieżanów 
1/3, Bilcze-Wolica 4 1. Bilcze złote 4/3, Bircza 
t  3/2, Błażowa 13/2, Błudniki 3/2, Bobowa t2/3, 
Bobrek koło Oświęcima 1/3, Bórkat3/1. Bobró
wka 3/2, Bochnia t. 1/3, Bogdanówka t  4/2, Bo
guchwała 2/3, Bogumiłowice t 1/3, Bohorodcza- 
ny t  3/2, Bojan (Buk.) 4/3, Bojanów t  2/3, Bo- 
lechów t  3/2, Bolesław 1 3, Bołszowce t. 3/2, 
Boratyn 3/2, Borki Wielkie 4/2, Borowa 2/3, 
Borszczów t 4/3, Bortniki nad Dniestrem 3/1, 
Boroutz (Buk.) 4/3, Borynia t  3/2, Borynicze t 
3/1, Borysław t  3/1 Borzęcin 1/3, Bossancze (Buk.) 
4/3, Bródki 3/1, Brody miasto t 4/1, Brody dwo
rzec t 4 1, Broniszów 2/3, Bruśnik 2 3, Brnsno 
nowe 3/1, Brzesko t  1/3, Brzeżany t, 1/3, Brze
ziny 2 3, Brzeziny 2/3, Brzezie 1,3, Brzeźnica

1/3, Brzostek t  2/3, Brzozdowce 3/1, Brzozów 
t  3 2, Brzuchowice 3/1, Buczacz t  4/2, Buczko
wice 1/3 Budzanów t  4/2, Bukaczowce t 3/1, 
Bukowsko t  3/2, Bukszoja (B.) 4/3. Bursztyn t  
3/1, Busk 13/1, Buszcze 3/1, Bybło 4/2, Byszów 3/1.

Chabówka t  1/3. Cbełm 1/3, Chlebowice 3/1, 
Chmielów 2/3, Chmielówka 4/2. Chocimierz 4/2, 
Chodaczków Wielki 14/2. Chodorów miasto t  3/1, 
Chodorów dworzec 3/1. Chodowice 3/1 Chołojów 
t 3/1, Chorkówka t  2/3, Chorośnica 3/1, Chorost- 
ków t 4/2, Chorzelów 2 3, Chrewt-3/2, Clirosto- 
wa t  1/3, Chrzanów t  1/3, Chwałowice 3/3, Chy- 
rów t 3/2, Cieklin t  2 3, Cieniawa 2/3. Ciesza
nów t  3/2, Ciężkowice t  1/3, Cisną 3/3, Cło 1/3, 
Cmolas 2/3, Cucyłów 3/2, Czarna koło Pilzna t 
2/3, Czarna koło Ustrzyk 3/2, Czarny Dunajec 
2 3, Czarnokońce Wielkie 4/3, Czchów 1/3, Czer- 
chawa 3/2, Czerepkoutz (Buk.) 4/3, Czerkasy 3/1, 
Czerlauy t  3/1, Czermin 2/5, Czernelica 4/2, Czer
nichów t  1/3, Czerniowce (Buk,) t  4/3. Czorsz
tyn t 2/3, Czortków t 4/2, Czudec t 2/3, Czudin 
(Buk.) 4/3.

Dawideny (Buk.) 4 3, Dawidów 3/1, Dąbie 
Piaski 1/3, Dąbie koło Dębicy 2/3, Dąbie koło 
Dobczyc 1/3, Dąbrowa t  1 3, Dębniki t 1/3, Dę
bica ( l i t  2/3, Dębica (2) 2/3, Dębno 1/3, Dę
bowiec 2/3, Decowa 3/1, Delatyn t 3/2, Demnia 
wyżna t  3/2, Denysów 4/2, Dobczyce t  1/3. Do
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bra 1/3, Dobromil t  3/2, Dobrosin 3/1, Dobro- 
twór 3/1, Dobrowlany 3/1, Dobrzechów 2/3, Do
lina t  3/2, Doliny t  3/2, Dołhopole (Buk.) 4/3, 
Domaradz 2/3, Domażyr 3/1, Dora 4/3, Dorna 
Watra (Buk.) t  4/3, Dorna Kandreny (Buk.) 4/3, 
Draczynetz (Buk.) 4/3, Droginia 1/3, Drohobycz 
t  3/1, Drohowyże 3/1, Dubiecko t 3/2, Dublany 
t  3/1, Dukla t  2/3, Dunajów 3/1, Dupliska 4/3, 
Dwernik 3/2, Dwory 1/3, Dydiatycze 3/1, Dydnia 
t  3/2, Dynów t  3/2, Dzibułki 3/1, Dzikowiec 
2/3. Dzików stary 3/2. Dżuryn 4/2, Dźwiniacz- 
ka 4/3.

Florynka 2/3, Felsztyn t  3/2, Firlejów t  3/1, 
Fratantz St. (Buk.) 4,3, Frysztak t  2/3.

Gaje około Lwowa 3/1, Gaje wyżne 3/1, Ga- 
włówek 1/3, Gawłów nowy 1/3, Gawłuszowice 
2/3, Gdów t 1/3, Gelsendorf-Komarów 3/1, Ger- 
makówka 4/3, Gładyszów 2/3, Gliniany t  3/1, 
Glinna koło Zborowa 4/1. Glinnik maryampolski 
2/3, Glińsko 3/1, Głogów t  2/3, Gogolów 2/3, 
Gołogóry 3/1, Gorzyce 2/3, Gorlice t 2/3, Grab 
2/3, Grabownica starzeńska 3/2, Grabiny 2/3, 
Gręboszów 1/3. Grzegórzki 1 3, Grębów 2/3, Grę- 
bałów 1/3, Gródek nad Dunajcem 2/3, Gródek 
Jagielloński t  3/1, Grodzisko 3/2, Gromnik t  1/3. 
Grybów t  2,3, Grzymałów t  4/2, Gurahomora (B.) 
4/3, Gwoździec t  4/3

Haczów 2 3, Hadikfalva (Buk.) t  4/3 Hadyń- 
kowce 4/2, Halicz t  3 2, Harklowa 2/3, Hatna 
(Buk.) 4/3 Hliboka (Buk.) 4/3, Hłuboczek wiel
ki t 4/2, Hnizdyczów-Kochawina 3/1, Hoczew t 
3/2, Hołbocze 4/2, Hołosków 3/2, Hołyń 3/2, Ho- 
rodenka t  4/3, Horodnica 4/3, Horożanka 3/2, 
Horożanna wielka 3/1. Horyniec 3/1, Hrebenny 
3/1, Hrebenów 3/2, Hruszów t  3/1, Hujcze 3/1, 
Hulcze 3/1, Husiatyn t 4/3, Hussaków 3/2, Huta 
zielona 3/1, Hyżne 3/2.

Ihrowica t 4/2, Illiszestie (Buk.) t 4 3, Ispas 
(Buk.) t  4 3. Itzkany (Buk.) t  4/3, Iwanczany t 
4/2, Iwanie puste 4-3, Iwonicz t  2/3, Izdebki 
3/2, Izdebnik t  1/3, Izwor (Buk.) 4/3.

Jabłonica 4/3. Jabłonów t  4/3, Jaćmierz 3/2. 
Jagielnica t 4/3, Jakobeny (Buk.) t 4/3, Jamel- 
na 3/1, Janczyn 3/1, Janów koło Lwowa t  3/1, 
Janów koło Trembowli t  4/2, Janowice koło Za
kliczyna 1/3, Jaremcze 4/3, Jarocin 3/3, Jarosław 
t  3/2, Jaryczów 3/1, Jasienica 2/3. Jasienów gór
ny t  4/3, Jasienów polny 4/3, Jasionka 3/2, Ja
sionka masiowa 3/2. Jasionów 2/3, Jasionów ko
ło Złoczowa 3,1, Jaśliska 3/3, Jasło t 2/3, Ja- 
strzębica 3/1, Jawiszowice 1/3, Jawornik 3/2, 
Jaworów t  3/1, Jaworzno t  1/3, Jazłowiec t 4/2, 
Jazowsko t  1/3, Jedlicze 2/3, Jeleśnia 13, Je- 
zierna t 4/2, Jezierzany (2) 4/2, Jezierzany ko
ło Czortkowa t 4/3, Jezupol 3/2. Jodłowa 2/3, 
Jodłownik 1/3. Jordanów t  1/3, Jurowce 3/2.

Kaczyka (Buk.) t 4/3, Kadobestie (Buk.) 4/3, 
Kalaharowka 4/2, Kalinowszczyzna 4/2, Kalnica 
3/2, Kalinów 3/1, Kałusz t 3 2, Kalwarya t  1/3, 
Kamena (Buk.) 4/3, Kamień 3/2, Kamienna 4/2‘ 
Kamienica 1/3, Kamionka Lipnik 3/1, Kamionka 
Strumiłowa t  3/1, Kamionka wielka 2/3 Kań
czuga t  3/2, Kapukodrulu (Buk.) 4/3. Kasperow-

ce t 4/3, Kenty t 1/3, Kłaj t 1/3, Klasno 1/3, 
Klecza górna 1/3, Klęczany 1/3, Klimkówka 2/3, 
Klimiec 3/2, Klimoutz (Buk.). 4/3, Kimpolung 
(Buk.) t  4/3, Kirlibaba (Buk.) 4 3, Kniażę 3/1, 
Knihinicze 3/1, Kobierzyn t  1/3, Kobylanka 2/3, 
Kociubińczyki 4/3, Kocmyrzów 1/3, Kołaczyce t  
2/3, Kolbuszowa t  2/3, Kolędziany 4/3, Kołomya 
t  4/3, Kołodziejówka 4/2. Komańcza t 3/2, Ko- 
marestie-Słobodzia (Buk.) 4/3, Komarno t  3/1, 
Komarówka t  4/2, Konieczna 2/3, Koniuchów 
3/2, Koniuchy 4/1, Koniuszki Siemianowskie 3/1, 
Koniuszków t 4/1, Końska ulica t  3/2, Kopy- 
czyńce t  4/2, Korczów koło Uhnowa 3/1, Kor
czyna t  2/3, Korolówka koło Borszczowa t  4/3, 
Korolówka koło Kołomyi 4/3, Koropiec 4/2, Kor- 
szów 4/3, Korzenna 2/3, Kosienice 3/2, Kosmacz 
4/3, Kossów t  4/3, Kocmań (Buk.) t  4/3. Koszy- 
łowce 4/2, Kozaczówka t 4/3, Koziowa 3/2, Ko- 
źlinka 3/1, Kozłów t  4/2, Kozowa t  4/2, Kozy 
1/3, Kraków t  (1, 2, 3, 4, 5, 6) 1/3, Krakowiec 
t 3/1, Kranzberg t 3/1, Krasiczyn t  3 2, Krasna 
k. Petranki 3/2, Krasne 3/1, Krecho w 3/1, Kre- 
chowice t 3/2, Krempna 2/3, Krościenko nad Du
najcem t  2/3, Krościenko k. Chyrowa 3/2, Kro
sno t  2/3, Krowica 3/1, Krowodrza 1/3, Krukie- 
nice t 3/1, Kruszelnica 3 2, Krynica t  2/3, Kry- 
stynopol t  3/1, Krzeszowice 1 1/3, Krzywcza nad 
Sanem t  3/2, Krzywcze n. Dniestrem t  4/3, Krzy
we 3/2, Kuczurmare (B.) 4/3, Kucznrmik (B.) 
4/3, Kudryńce 4/3, Kulików 3/1, Kulparków 3/1, 
Kułaczkowce 4 3, Kupka (B.) 4/3, Kurowice t  
3/1, Kuryłówka 3/2, Kurzany t 3/1, Kutkorz t  
3/1, Kuty t  4/3.

Lachowice 1/3, Lackie wielkie 3 1, Lacka wo
la 3/1, Lanckorona 1/3, Laszki zawiązane 3/1, 
Laszki obok Bobrówki 3/2, Latacz 4/2, Lasek 
2/3, Lwów t  (1. 2, 3, 4, 5, 6, 7 itd., aż do 17) 
3/1, Lencze 1/3, Lenina mała 3/2, Leszniów 14/1, 
Leżajsk t  3/2, Libiąż mały 1/3, Limanowa t 1/3, 
Lipa w Galicyi 3/2, Lipica dolna 3/1, Lipinki t 
2/3. Lipnik k. Biały 1/3, Lipnica murowana 1/3, 
Lipnica wielka 2/3, Lipowiec 1/3. Lisia góra 2/3, 
Lisko t  3/2, Liszki 1 1/3, Litiatyn 4/2, Litwinów 
4/2, Lubaczów t 3 1, Lubella 3/1, Lubień k. My
ślenic t  1/3, Lubień wielki t  3/1, Lubieńce 3/2, 
Lubycza królewska 3/1. Lntcza 2/3, Lutowiska 
t 3/2, Lwów (od 1 do 17) 3/1.

Łabowa 2/3, Łącko t  1/3, Łączki 2/3, Łączki 
kucharskie 2 3, Łąką 3/1, Łańcut t  3/2 Łanczyn 
4 2, Łapanów 1/3, Ławoczne 3/2. Łęki górne 2/3, 
Łętownia 3/3, Łobzów t  1/3, Łodygowice 1/3, 
Łomna t 3/2, Łopatyn t 3/1, Łopuszanka chomi- 
na 3/3, Łosiacz 4 3, Łowczówek Pleśna 1 3, 
Łuczyce 3/2, Łuka mała 4/2, Łukowica 1/3. Łup
ków 3/3, Łuszowice 2/3, Łużany (Buk.) 4/3, Ły
sieć 3/2.

Macoszyn 3/1, Magierów 3/1. Majdan k. Kol- 
buszowy t  2 3 Majdan sieniawski t 3/2, Majdan 
średni 4/2, Maków t  1/3, Manasterz 3/2, Mardzi- 
na (Buk) 4/3, Mariampol k. Halicza t  3 2, Ma- 
riahilf 4/3, Markopol 4/1, Markowa 3/2, Marko- 
wce 4/2, Martynów nowy 3/2, Matyjowce 4/3 
Maksymówka 4/2, Mazanajestie (Buk.) 4,3, Mę



XI

cina 1/3, Medenice t 3/1, Medyka 3/2, Medynia 
głogowska 3/2, Mieczyszczów 3/2, Miejsce pia- 
stowe t  2/3, Miękisz nowy 3/2, Mielec t 2/3, 
Mielnica t  4/3, Mikołajów nad Dniestrem t  3/1, 
Mikołajów k.*Brodów t 3/1, Mikołajów k. Ga
jów 3/1, Mikuliczyn t  4/3, Mikulińce t  4/2, Mi- 
latyn nowy 3/1, Mileszoutz (Buk.) 4/3, Milno t 
4/2, Milówka t  1/3, Miżyniec t  3/2, Młaki 3/2, 
Moderówka 2/3, Mogielnica 4/2, Mogiła 1/3, 
Mogilany t 1/3, Mokre 3/2, Monasterzyska t 
4 2, Morszyn 3/2, Mościska t  3/1, Mosty Wiel
kie t  3/1, Moszczenica 2/3, Moszków 3/1, Mro- 
wla 2/3, Mrzygłód 3 2, Mszana koło Bartato- 
wa 3/1, Mszana Dolna t 1/3, Mucharz 1/3, Mu
szyna t 2/3, M użyło wice 3/1, Mysowa 3/1, My
ślenice t  1/3, Myszkowice 4/2.

Nadbrzezie t2/3, Nadwórna t  3/2, Nadyby-Wo- 
jutycze 3/1, Nahaczów 3/1, Narajów 3/1, Nart 
nowy 3/3, Narol t  3/2, Nastasów 4/2, Nawarya 
3/1, Nawojowa 2/3, Niepokołowce (Buk.) 4 3, 
Niebylec 2/3, Niedźwiedź 1/3, Niegowce 3/2, Nie- 
mirów t  3/1. Niego wić 1/3, Niepołomice t 1/3, 
Niewistka 3/2, Nieznajowa 2/3, Nieświska 4/2, 
Nikłowice 3/1, Nisko t 3/3, Niwiska 2,3, Niżan- 
kowice t 3/2, Niżborg nowy 4/3, Niżniów t  4/2, 
Nowa Grobla 3/2, Nowemiasto t  3,2, Nowesioło 
koło Stryja 3/1, Nowesioło koło Podwołoczysk t 
4/2, Nowica 3/2. Nowy Targ t  2/3, Nowosielce- 
Gniewosz 3/2, Nowosielica (Buk.) t  4/3, Nowo- 
siółka 4/2, Nowotaniec 3/2, Nuszcze 4 1.

Obertyn t  4/3, Odrzechowa 3/3, Odrzykoń 2/3 
Ochotnica 1/3, Obiadów 3/1, Okocim t 1/3, Okna 
(Buk.) 4/3, Okno kolo Grzymałowa 4/3, Okno 
koło Horodenki 4/3, Olejów 4,1. Olesko 3/1, Ole
sno 1/3, Oleszów 4/2, Oleszyce t  3/1, Ołpiny 2,3, 
Olszanica koło Ustrzysk t 3/3, Olszanica koło 
Złoczowa 3/1, Olszany 3/2, Osiek koło Oświęci- 
ma 1/3, Osiek koło Żmigroda 2 3, Osielec 1/3, 
Osławy białe 4 2, Ossowrce 4/2, Ostapie 4/2, 0- 
strów koło Sokala 3/1, Ostrów koło Tarnopola 
4,2, Oświęcim (1) t  1,3, Oświęcim (2) 1/3, Ot- 
tynia t 4,2, Ożydów 3 1.

Padew t  2/3, Parchacz 3/1. Paryszcze 3/2, 
Pasieczna 3 2, Paleśnica 1/3, Peczeniżyn t  4/2, 
Perehińsko t, 3/2, Petranka 3/2, Piaski 1/3, Pia
seczna 3/1, Pieniaki t 4,1, Pikulice t  3 2, Pilz
no t 2 3, Pistyn t  4/3, Piwniczna t 2/3, Płazów 
3/2, Pleszów 1/3, Płotycza 4/2, Płuhów t  44, 
Podborce 3/1, Podbuż t 3 2, Podegrodzie 1/3, 
Podgórze t 1/3, Podgórze-Płaszów 1/3, Podhajce 
t  4/2, Podhajczyki koło Lwowa t 3 1, Podhaj- 
czyki koło Kołomyi 4/3, Podhorodźce 1/2, Pod- 
horce koło Złoczowa 4,1, Podborce koło Stryja 
3/1, Podkamień koło Brodów t  4/1, Podkamień 
koło Rohatyna 3/1, Podliski małe t  3/1, Podszum- 
łańce 3/1, Podwołoczyska t  4/2, Podwysokie 3/1, 
Pohorce koło Komarna 3,-1. Pojanastampie (Buk.) 
4/3, Polanka wielka 1/3, Polanka Karol 2/3, Po
morzany t  3 1, Ponikwa 4/1, Popielniki 4 3, Po
rąbka Uszewska 1/3, Posada Olchowska 3/2, Po
ronin t 2/3, Pi-rohy 4/2, Potok złoty t 4/2, Po- 
tutory 3,1, Potylicz 3/1, Pożoritta (Buk.) 4 3, 
Prądnik czerwony t  1/3, Prądnik biały 1/3, Pro-

bużna t  4/2, Proszowa 4/2, Pruchnik t  3/2, Pru
sy 3/2, Prusy koło Krakowa 1/3, Przecław t  2/3, 
Przeciszów 1/3, Przeginia duchowna 1/3, Prze
myśl (1, 2, 3) t 3/2, Przemyślany t  3/1, Prze
worsk t  3/2, Przyłbice 3 1, Psary 3/1, Ptaszko- 
wa 2/3, Pustomyty 3/1, Putiatyńce 3/1, Putilla 
(Buk.) 4/3, Pyszkowce 4/2, Pysznica 3 3.

Raba wyzna 1/3, Rabka (1, 2) T, 1/3, Racibo
rowice 1/3, Raciborsko 1,3, Radawa 3/2, Rad
goszcz t 2 3, Radłów 1 1/3, Radomyśl nad Sanem 
t  2/3, Radomyśl koło Tarnowa t 2/3, Radowce 
(Buk.) t 4/3, Radymno t  3/2, Radziechów t 3/1, 
Rajcza 1 .1/3, Rajtarowice 3/1, Rakszawa 3 2, Ra- 
kowczyk 4/3, Raniżów t 2/3, Rawa Ruska (1, 2) 
t  3/1, Regulice 13, Rodatycze 3/1, Rogóżno 3/2, 
Rohatyn t 3/1, Romanów 3/1, Romanówka 4/2, 
Ropa 2/3, Ropczyce t 2/3, Ropianka t 3/2, Ropica 
ruska 2/3, Rostoki (Buk.) 4/3, Rosulna 3/2, Równe 
koło Dukli t 2/3, Rozdół t  3 1, Rożniatów t  3/2, 
Rożnów 4/3, Rozwadów t 3/3, Ruda różaniecka 
t  3/2, Rudawa 1/3, Rudki t 3/1, Rudnik t  3/3, 
Rudniki t 4/3, Ruska wieś t  3/2, Rybotycze 3/2, 
Rychwałd koło Żywca 1 3, Ryczów 1/3, Ryglice 
2/3, Rymanów (1, 2) t  2/3, Rytro 2/3, Rzegocina 
t  1/3, Rzepiennik strzyżowski 1/3, Rzęsna polska 
3/1, Rzeszów t  3/2, Rzochów t 2/3, Rzuchowa 1/3, 
Rzezawa 1,3.

Sadagóra (Buk.) 4/3, Sadzawka 4/2, Sambor 
t  3/1, Sanok t  3/2, Sarzyna t 3 2, Sassów t  3/1, 
Sącz Nowy (1, 2) t 2/3, Sącz Stary t  2/3, Są
dowa Wisznia t  3/1, Schodnica t  3/2, Szumlan- 
Ożomla 3/1, Sędziszów t  2 3, Seletyn (Buk.) 4/3, 
Seret (Buk.) 4/3, Serafińee 4/3, Sichów 31, 
Siedliska 3/2, Siedlce 2/3, Siedliszowice t  1 3, 
Siemikowce 3/2, Sieniawa t  3/2, Sieniawa koło 
Nowego Targu 2/3, Sieńków koło Radziechowa 
3/1, Sierosławice 1/3, Sińków koło Karolowki 4/3, 
Sinoutz (Buk. i 4/3, Skała t  4 3, Skałat t 4/2, 
Skawina t 1/3, Skniłów 3/1, Skole t 3 2, Skoły
szyn t  2/3, Skomielna biała i/3, Skoryki 4/2, 
Skowiatyn 4,3, Skrzydlna 1/3, Skwarzawa 3/1, 
Sławsko 3,-2, Słoboda rungurska 4/3, Słoboda 
złota 4/2, Słobódka leśna 4 3, Słotwina koło 
Brzeska t 13, Słowita t  3/1, Słupiec 2/3, Smorze 
3/2, Sobów 2/3, Sokal t  3/1, Sokołów koło Rze
szowa t  3/2, Sokołów koło Stryja t  3/2, Soko- 
łówka koło Bobrki 3 t, Sokołówka koło Kossowa 
4 3, Sokołówka koło Ożydowa 3/1, Sól 2/3, Solina 
3/2, Sołotwina t  4/2, Sołka (Buk.) 4/3, Sorocko 
t  4,2, Spaś t 3/2, Stanestie (Buk.) 4/3, Stanią- 
tki 1/3, Stanisławów (1, 2, 3) t  4/2, Stanisław- 
czyk 3/1, Starasól 3/2, Stary Sambor t  3/2, Stare- 
sioło 3 1, Starczany 3/1, Starzawa koło Chyrowa 
t  3/2, Stawczany (Buk.) 4 3, Stebnik 3/1, Ste- 
cowa 4/3, Stojanów t  3/1, Storożyniec (Buk.) 4/3, 
Stratyn 3/1, Strażów 3 2, Stróże t  2/3, Strussów 
t 4/2, Stryhauce 3/2, Stryj (1, 2) t  3/1, Stry
szów 1/3, Strzeliska nowe t  3/1, Strzyżów t  2/3, 
Stubno 3/2, Stułpikany (Buk) 4/3, Sucha t  1/3, 
Suchodół 3/2, Suchostaw 4 2, Suczawa (Buk.) 
t  4/3, Sułkowice 1/3, Surochów 3/2, Suszczyn 
4/2, Swoszowice 1/3, Synowódzko wyżne 3,2, 
Szaflary 2 3, Szczakowa t  1/3, Szczawne 3 2
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Szczawnica t  2/3, Szczepanów 1/3, 8zczerzect3 1, 
Szczyrzyce 1/3, Szczucin t 2 3, Szczurowa t  1/3, 
Szczurowice t 4/2, Szerboutz (Buk.) 4 3, Szkło 
t  3/1, Szmańkowczyki 4/3, Szynwałd 2/3.

Siemień 1/3, Śniatyn t  4/3, Śnietnica 2/3, 
Świątniki górne 1/3, Świrz 31.

Tamanowice 3/1, Tarnawa niżna 3 2, Targo
wiska 2/3, Tarnobrzeg 12/3, Targowica polna 4/3, 
Tarnopol (1, 2) t  4/2, Tarnoruda t  4/2, Tarnów 
(1, 2, 3, 4) t  1/3, Tarnowica leśna 3/2, Tarno
wiec 2/3, Tartaków t  3/1, Tartarów t  4/3, Tedo- 
restie (Buk.) 4/3, Terebestie (Buk ) 4 3, Tęgo
borze 1/3, Tęczynek 1 3, Terka 3 2, Tłumacz 
t  4/2, Tłumaczek 4/3, Tłuste 14/3, Tłusteńkie 4/3, 
Toki 4/2, Tołszczów 3/1, Toporoutz (Buk.) 4/3, 
Toporów t 3/1, Torskie 4/3, Tousto t 4/2, Tou- 
stobaby 4,2, Trembowla t 4/2, Truskawiec t  3/1, 
Tryńcza 3/2, Trzciana koło Bochni 1/3, Trzciana 
koło /Rzeszowa 2 3, Trzcinica 2 3, Trzebinia 
(1, 2) t  1/3, Trzesówka 2/3, Tuchla 3/2, Tuchołka 
t  3/2, Tuchów t 2/3, Turka koło Chyrowa t  3/2, 
Turka koło Kołomyi 4 3, Turylcze 4 3, Turynka 
t  3/1, Turze 3 2, Tyczyn t  3,-2, Tylicz 2/3, 
Tymbark 1 3, Tymowa 1/3, Tyrawa wołoska 3/2, 
Tyśmienica t 4/2, Tyśmieniczany 4 2.

Uhersko 3/1, Uhnów 3/1, Uhrynów 3/2, Uja
nowice 1/3, Ulanów t 3/2, Ułaszkowce 4/3, Uiucz 
3/2, Unterwikow (Buk.) 4/3, Uście biskupie t  4/3, 
Uścieczko 4/2, Uście ruskie 2/3, Uście sojne 
t  1/3, Uście zielone 3 2, Uścieryki 14/3, Ustrzyki 
dolne t  3/2, Uszew 1/3, Uwiń 3/1.

Wadowice t  1/3, Wadowice górne 2/3, Wa- 
leputna (Buk.) 4/3, Warna (Buk.) 4/3, Warąż 
t  3/2, Wasylkowce 4/3, Waszkowce (Buk.) 4/3, 
Watra-llołdawica (Buk.) 4/3, Węglówka 3/3, 
Węgierska górka 1/3, Weissenberg (Biała góra) 
3/1, Wełdzirz 3/2, Werchrata 3/1, Werenczanka 
(Buk.) 4 3. Wiązownica 3/2, Wieliczka t  1/3, 
Wielkie drogi 1/2, Wielkie oczy 3/1, Wierciany |

3/2, Wielopole skrzyńskie 2/3, Wierchomla 245, 
Wietrzychowice 1/3, Wików (Buk.) t 4/3, Wila
mowice t  1/3, Winniki t  3/1, Wiśnicz koło Bo
chni t  1/3, Wiśnicz nad Czeremoszem (Buk.) 
t 4 3, Wiśniowa nad Wisłokiem 2/3, Wiśniowa 
koło Dobczyc 1/3, Wiśniowa koło Sędziszowa 
2/3, Wiśniowczyk t 4/2, Wistowa 3 2, Wiszenka 
3-1, Wiszniów koło Bukaczowiec 3/1, Witków 
nowy 3 1, Witwica 3/2, Wodniki 3/2, Wojcie
chowice 3/1, Wojnicz t 1/3, Wojniłów t 3/2, 
Wojtkowa 3/2, Wola Justowska t  1/3, Wola 
Łużańska 2/3, Wola michowa 3/3, Wola Za
rzycka 3 2, Wolanka 3/1, Wołczkowce 4/3, Wo- 
rochta 4/3, Wróblik szlachecki 2 2, Wrzawy 2 3, 
Wybranówka 3/1, Wygnanka 4/2, Wygoda t  3.2, 
Wysocko wyżne 3/2, Wysowa 2/3, Wzdów 3 2.

Zabierzów koło Krakowa t  1/3, Zabierzów 
koło Niepołomic t  1/3, Zabłotce 3/1, Zabłotów 
t  4/2, Zaborów7 1/3, Zadowa (Buk.) 4/3, Zadwo- 
rze 3/1, Zagórz (1, 2) t  3/2, Zagórzany t 2/3, 
Zakliczyn nad Dunajcem t  1/3, Zakopane (1, 2) 
t 2/3. Zaleszczyki t  4/3, Załoźce t 4/2, Załucze 
t  4/3, Załuż 3/2, Zamarstynów 3/1, Zapałów 3/2, 
Zarszyn 2/3, Zarudzie 4 1, Zaryte 1/3, Zarzecze 
3/2, Zarzecze koło Niska 3/3, Zassów 2/3, Za- 
szków 3/1, Zastawna (Buk.) t 4/3, Zator t  13, 
Zawadka koło Kałusza 3/2, Zawadka koło Smo- 
rza 3/2, Zawałów 4/2, Zawoja 1/3, Zbaraż t  4/2, 
Zborów t  4/1, Zbydniów 2 3, Zbyszyce 13, Zem
brzyce 1/3, Zgłobień 2 2, Zielona 3/1, Zielonki 
1/3, Zimnawoda Rudna 3/1, Złoczów t 3/1, Zło- 
tniki 4/2, Zwardoń 2/3, Zwierzyniec t  1,3, Zwi- 
niacz 4/2.

Żabie 14/3, Żabno 1 1/3, Żegiestów t  2/3, Że
lechów wielki 3/1, Żmigród t 2/3, Żółkiew t  3/1, 
Żółtańce t 4/1, Żołynia t  3 2, Żuczka (Buk.) 4/2, 
Żurawica 3/2, Żurawno t 3/1, Żurów 3/1, Żuryn 
(Buk.) 4/3, Żydaczów t  3/1, Żywiec t 1/3.

Objaśnienia telefoniczne.

Kto chce być przyjętym do związku uczestni
ków c. k. sieci telefonicznej winien wnieść ostem
plowane podanie do c. k. Dyrekcyi poczt i tele
grafów, która rozstrzygnie sprawę, ewentualnie 
może odmówić proszącemu bez podan ia  powo
dów. W razie przyjęcia petenta jest on obowią
zany z góry złożyć należytość budowlaną, która 
oblicza się podług długości wybudować się ma
jącej linii i wynosi do 500 metrów ryczałtowo 
100 kor., za każdą zaś dalszą przestrzeń po 20 
kor. za 100 metrów lub część tej odległości. Na
leżytość abonamentowa składa się a) z należy- 
tości stacyjnej (za aparaty i przyrządy) rocznie 
60 kor.; b) z należytości za łączenie stacyi ucze
stnika z stacyami innych uczestników rocznie

40 kor. Przedsiębiorstwa hotelowe, kawiarnie 
i t. p. opłacają podwójną należytość rocznego 
abonamentu, jeśli używanie telefonu ma być do
stępne także ogółowi gości. Rządowe władze 
i urzędy opłacają połowę rocznej należytości. 
Taką samą zniżkę mogą uzyskać na prośbę 
urzędy autonomiczne i gminne, tudzież zakłady 
ogólnemu służące dobru. Należytość abonamen
towa płatną jest w półrocznych ratach z góry 
w pierwszej połowie stycznia i lipca. W razie 
zwłoki wyłącza zarząd poczt i telegrafów abo
nenta z związku sieci telefonicznej, przypa
dającą należytość zaś ściąga w drodze egzeku- 
cyi. Za pośrednictwem telefonu może uczestnik 
nietylko komunikować się z innymi uczestni
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kami, ale nadto nadawać . odbierać telegramy 
za uiszczeniem odnośnej należytości.

Używanie stacyi telefonicznej może być wy
mówione ty lk o  p ó łr o c z n ie  z g ó ry  o d l .  
s ty c z n ia  lu b  1. lip c a .

Przyrządy telefoniczne należy chronić od 
uszkodzenia. Zabronionem jest rozbieranie przy
rządów, tudzież samowolne dołączanie do prze
wodu telefonicznego dzwonków sygnałowych, 
alarmowych etc.

Zakład telefonów stanowi część składową 
c. k. urzędu pocztowego i telegraficznego doty
czącego miasta. Abonenci winni odnosić się do 
naczelnika urzędu we wszystkich sprawach do
tyczących służby telefonicznej, o ile sprawy te 
nie wchodzą z natury rzeczy w zakres działa
nia krajowej władzy t. j. c. k. Dyrekcyi poczt 
i telegrafów.

Dotychczas istnieją sieci telefoniczne: we 
Lwowie, Krakowie, Białej, Boryniczach, Bory
sławiu, Brodach, Drohobyczu, Gorlicach, Jaro

sławiu, Jaśle, Kalwaryi, Kołomyi, Nisku, No
wym Sączu, Oświęcimie, Podwołoczyskach, Pro- 
bużnie, Przemyślu, Przeworsku, Rzeszowie, Sa
noku, Sassowie, Schodnicy, Stanisławowie, Stryju, 
Tarnopolu, Tarnowie, Wieliczce, Zagórzanach, 
Zakopanem, Złoczowie i Żywcu.

Oprócz dwóch linii międzymiastowych Lwów- 
Wiedeń, do których są włóczone miasta Prze
myśl, Jarosław, Przeworsk, Rzeszów, Tarnów, 
Kraków, wybudowano także między Drohoby
czem, Borysławiem a Schodnicą, między Kra
kowem-Wieliczką i między Zywcem-Bielskiem- 
Białą międzymiastowe linie telefoniczne.

Za rozmowy na międzymiastowych liniach 
telefonicznych opłaca się osobne należytości, 
które składa przed rozpoczęciem rozmowy zaw
sze wołający; wołany rozmawia bezpłatnie. Abo
nentom, którzy prowadzą takie rozmowy ze 
swych stacyi telefonicznych, kredytuje się. te 
należytości do końca miesiąca za poprzednie m 
złożeniem odpowiedniego depozytu.

N ow e p rzep isy  s te m p lo w e
w  spraw ach sądowych.

R ozp orząd zen ie  cesa rsk ie  z  dnia 26. grudnia 1897 r., L. 305 D z. u. p.

§  1. P odan ia  (p ism a) i p ro to k o ły  w  p o 
stęp ow an iu  sąd ow em  sporn em  i n iespornem , 
które  p o d lega ły  d oty ch cza s n a leży to śc i s te m 
plow ej po 36 ct. od każdego  arkusza, p od le
gają tak iejże  n a leży to śc i po 1 k oro n ie  od k a 
ż d eg o  arkusza. Inne p o zy cy e  n a leży to śc i do  
podań i p ro to k o łó w  p o zo sta ją  n ienaruszone.

O b o w ią zek  stem plow an ia  rubrów do p o 
dań i p ro to k o łó w  jest zn ies io n y .

§ 2. W olne są  od  n a leży to śc i:  .
а) p ro to k o ły  rozpraw y ustnej apelacyjnej lub 

rew izyjnej (§ §  498 i 509, u stęp  2 P rocedury  
cyw ilnej), jeże li żadna z  obu  stron spór  
w iodących  nie s ta n ę ła  na rozpraw ie i nie  
odbyw a s ię  te ż  przep row ad zenie  dow odu;

б) p ro tok o ły  sp isyw an e w kancelaryi są d o 
wej i n ie zaw ierające ża d n ego  w n iosk u , co  
do k tórego  Sąd m iałby w ydać d ecyzyę . 
Jednak że p ro to k o ły  c o  do ustnych op o zy -  
cyi w postęp ow an iu  w ezw aw czem , ja k oteż  
p ro to k o ły  ty czą ce  s ię  pod ejm ow ania  czy n 
ności egzeku cyjn ych , pod legają  w e w szy st
kich przypadkach n a leży to ści stem p lo w ej;

c) w n iosk i o  sp ro sto w a n ie  w yrok ów  i uchw ał 
sądow ych .
P ro to k ó ł rozpraw y w spraw ach drobiaz

gow ych  (§  451 procedury cyw ilnej) n aw et 
w tedy, gdy rozpraw a c iągn ęła  s ię  przez k ilka  
dni lub po w yrzeczo n em  zam knięciu  z o sta ła  
na n o w o  otw arta, uw aża  s ię  za  c a ło ść , a przeto

podaje s ię  n a leży to śc i ty lk o  w ed łu g  ilo śc i  
arkuszy do n ieg o  użytych. Z resztą  zatrzym ują  
s ię  p osta n o w ien ia  §  32 ustaw y z d. 9 lu teg o  
1850 r., D z. u. p. Nr. 50.

§ 3 .  Z a w yd anie  w y r o k ó w  lub o rze 
czeń  (uch w ał sąd ow ych ) u iszcza ć  n a leży  n a 
stępu jące  n a leży to śc i:
A. a) O d w y rok ów  pierw szej in stan cyi, roz

strzygających  sam ą rzecz g łó w n ą ;
b) od  uchw ał k oń co w y ch  w  spraw ach o  na

ru szen ie  p o sia d a n ia ;
c) o d  nak azów  płatniczych w  p o stęp o w a 

niu nak azow em , tu d zież  od  n ak azów  p ła
tn iczych  i n ak azów  dania za b ezp ieczen ia  
w  postęp ow an iu  tyczącem  s ię  sp o ró w  
w e k s lo w y c h ; . .

d) od  uchw ał, którem i w  p ierw szej instan
cyi w ydane zo sta je  rozstrzygn iem e c o  
do za ża len ia  n iew ażn ośc i przeciw  o r ze 
czen iu  sądu p o lu b o w n eg o  g ie łd o w eg o ;

e) od  z ezw o leń  na eg zek u cy ę  na zasa d z ie  
aktów  i d ok um entów  za  granicą w ysta 
w ionych  te g o  rodzaju, który o zn a czo n y  
jest w §  79. ordynacyi egzeku cyjn ej;

f )  od  uchw ał, którem i na za sa d z ie  § 168 O r
dynacyi egzekucyjnej u sta la  s ię  w  pierw
szej instancyi w yn agrod zen ie  szk od y .

J eże li w artość  przedm iotu  sp oru  w y n o si:
1. aż do 50 k oron , 1 kor.
2.. nad 50 aż do 100 k oron , 2 kor.
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3. nad 100 aż do 400 koron , 5  kor.
4. nad 400 aż do 1600 koron , 10 kor.
5. nad 1600 koron, % procentu  z 25-pro- 

cen tow ym  dodatkiem  od  w artości przed
m iotu  sp oru ;

O d w yroku, którym  na za sa d z ie  z a 
s ied zen ia  przyznaje s ię  w ła sn o ść  n ieru
ch o m o śc i w  w artości ponad 100 koron , 
o p ła ca  s ię  n ie m niejszą  n a leży to ść , jak  
o d  p rzen iesien ia  dotyczącej n ieru ch om o
śc i za  zapłatą . Jednak że  w razie k ilka
krotnego  przyznaw ania te g o  sa m eg o  
prawa w ła sn o śc i, p o sta n o w ien ie  to  s to 
su je  s ię  ty lk o  do p ierw szeg o  przyznania.

B. a) O d w y ro k ó w  sądu w §  532 P rocedury  
cyw ilnej o zn a c zo n eg o , którym i w ydane  
zo sta je  rozstrzygn ien ie  c o  d o  skargi 
o  w zn o w ien ie  i skargi n iew a żn o śc i;

b) od  uchw ał, którem i na w n io sek  p o zw a
n eg o  sk arga zo sta je  odrzu con a  z p o w o 
du n ied op u szcza ln o śc i drogi prawa, n ie 
w ła śc iw o śc i Sądu, spraw y w iszącej, pra
w o m o cn o śc i w yroku ty czą ceg o  s ię  spra
w y  spornej, n iezd o ln o śc i p rocesow ej je 
dnej z e  stron  sp orn ych  lub z  teg o  p o 
w odu, ż e  o so b a  d zia łająca  w charakterze  
za stęp cy  praw nego nie m a do te g o  u p o 
w ażn ien ia , p o ło w ę  n a leży to śc i pod A. 
ustan ow ion ej.

N a leży to śc i d o ty ch cza so w e  od  p o leceń  p ła
tn iczych  w postęp ow an iu  w ezw aw czem , tu 
d z ież  od  przew idzianych  w  §  12 u staw y z d. 
6 lu teg o  1869 r. D z. u. p. Nr. 18, o rzeczeń  c o  do  
o p o zy cy i w ierzycie la  przeciw  usk u teczn ien iu  
zam ian y gruntów , utrzym ują s ię  w  sw ojej m ocy.

W szy stk ie  rozstrzygn ien ia  i uchw ały  S ą 
dów  w  paragrafie n in iejszym  nie p rzytoczon e, 
są  w o ln e  od  n a leży tości.

§ 4. Uw agi 1 i 6 do 103 p ozycyi taryfow ej 
ustaw y  z  dnia 13 grudnia 1862 r. D z. u. p. 
Nr. 89 o  u iszczan iu  i zw racaniu n a leży to śc i  
o d  w y ro k ó w  i o rzeczeń  sąd ow ych , o d n o sz ą  
s ię  d o  n a leży to śc i w  §  3 przep isanych  w ten  
sp o só b , ż e  p o stan ow ien ia , ty czą ce  s ię  n a leży 
to śc i od  n ak azów  p łatn iczych  sąd ow ych , m ają  
być od p o w ied n io  s to so w a n e  ta k że  do n a leży 
to śc i od  nakazu  dania za b ezp ieczen ia  w p o 
stęp o w a n iu  ty czącem  s ię  sp o ró w  w ek slo w y ch  
i do  n a leży to śc i o d  p o zw o leń  na eg zek u cy ę , 
w  §  3 A. e) ozn a czo n y ch .

J eże li Sąd w y ższy  z n ie s ie  w yrok  lub o r ze 
c ze n ie  Sądu i rzecz sa m ą  na n o w o  ro zstrzy 
gn ie , nie stan ow i to  pod w zg lęd em  n a leży to 
śc i żadnej różn icy , czy  n o w e  ro zp orząd zen ie  
w yd a odrazu  Sąd w y ższy , czy  ten  sam  Sąd, 
który  w yd ał z n ie s io n e  rozstrzygn ien ie .

§  5. J eże li rozpraw a z o sta je  za ła tw ion a  
kilku w yrokam i częśc io w y m i (§ 391 Procedury  
cyw iln ej), lub jeże li przed w yrok iem  k o ń c o 
w ym  w ydany z o s ta ł w yrok  pośredn i (§  393 
P roced ury  cyw ilnej) u iszcza  s ię  n a leży to ść  
w  takiej sam ej k w ocie , jakgdyby rozstrzy g n ie 
n ie  w yd ane b y ło  jednym  w yrokiem .

K w otę tę  n a leży  p rzyn ieść  w zn aczk ach  
stem p low ych  lub o p ła c ić  b ezp o śred n io  ca łą  
już przy sp o so b n o śc i p ierw szeg o  w yroku c z ę 
śc io w e g o , a w zg lęd n ie  już przy sp o so b n o śc i  
w yroku p o śred n iego , przy w ydaw aniu  za ś dal
szy ch  w y ro k ó w  częśc io w y ch , a w zg lęd n ie  w y 
roku k o ń co w eg o , nic s ię  n ie  op łaca.

J eże li po  w ydaniu w yroku c zę śc io w eg o  lub 
w yroku p ośred n iego , który  n ie  obejm uje ca 
łe g o  przedm iotu sporu , stro n y  o św ia d czą  przed  
sąd em , że  n ie będą prow adziły  dalej procesu , 
lub, że  zaw rą u g o d ę  c o  do p o zo sta łe j czę śc i  
przedm iotu  sporu , zw raca s ię  ró żn icę  m iędzy  
u iszczo n ą  kw otą  n a leży to ści, a na leży tościam i, 
przypadającem i od  w yd an ego  w yroku c z ę ś c io 
w eg o  lub w yroku p o śred n ieg o  w ed łu g  o d n o 
śnej w artości c zę śc io w ej, a w przypadku u g o 
dy, od  takow ej. O św ia d czen ie  stron , ż e  nie  
będą dalej prow adziły  procesu , nie p od lega  
n a leży to śc i d ok um entow ej.

U goda ty czą ca  s ię  kw oty  ro szczen ia , c o  do  
za sa d y  k tó reg o  w yd ane z o s ta ło  w yrok iem  
pośredn im  rozstrzygn ien ie  (§ 393, u stęp  1 P ro
cedury cyw ilnej), tu d zież  ugod a po w ydaniu  
w yroku p o śred n iego , stw ierd zającego  istn ie 
n ie  lub n ie istn ien ie  p ew n eg o  sto su n k u  praw 
n eg o  lub prawa (§ 393 ustęp  2 P rocedury cy 
w ilnej), zaw arta  c o  do ro sz cz en ia  stąd w y w o 
d zo n eg o , je st w o ln a  od  n a leży to śc i.

§  6. P ism o  apelacyjn e w spraw ach drobia
zg o w y ch  (§§  418, 465 i 501 P rocedury cyw il
nej) pod lega  n a leży to ści, w y n oszącej 1 k o ro n ę  
od  p ierw szeg o  arkusza.

W innych przypadkach p ism o apelacyjne  
i rew izyjne (§ §  465 i 505 P rocedury cyw ilnej) 
p od lega  następującym  n a leży to śc io m  o d  pierw 
sz e g o  arkusza:

J eże li w artość  przedm iotu  sporu  w y n o si:
1. aż do 50 k o r o n ........................1 koron a;
2. nad 50 aż do 100 koron , 2 koron y;
3. nad 100 aż do 400 koron , 5  k o ro n ;
4. nad 400 aż do 1600 koron , 10 k oron ;
5. nad 1600 k o r o n ........................20 koron .

Co do rek ursów  przeciw  o rzeczen io m  w § 3
A. i B. w zm iankow anym  i przeciw  rozstrzy- 
g n ien iom  tyczącym  s ię  tak ich  rekursów , u isz 
cza  s ię  p o ło w ę  n a leży to śc i tutaj u stan ow ion ej, 
lecz  nie m niej jak 1 k o ro n ę  od  p ierw szeg o  
arkusza. Co do rek ursów  przeciw  o rzeczen io m  
w  § 12 u staw y z dnia 6 lu teg o  1859 r., D z.
u. p. Nr. 18, przew idzianym , zatrzym uje s ię  
n a leży to ść  d o ty ch cza so w ą , w y n o szą cą  2 k o 
rony 50 g ro szy  od  p ierw szeg o  arkusza.

§  7. N a le ży to ść  po 36 ct. od  k a żd eg o  ar
k u sza  prostych  od p isó w  są d ow ych , u sta n o 
w io n ą  w  pozycyi taryfow ej 2, a) aa) u staw y  
z  dn ia 13 grudnia 1862 r., D z. u. p. Nr. 89, 
p o d w y ższa  s ię  na 1 kor. o d  k a żd eg o  arkusza.

W ygotow an ia  rozstrzygn ień  w §  3 w zm ian
kow anych , p rzezn aczon ych  dla stron , są  z  re
gu ły  w o ln e  od  n a leży to ści.

Jed n ak że  w y g o to w a n ie  tak ich  rozstrzygn ień  
i w yciągi z nich, k tóre w ydaje s ię  stronom
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ty lk o  na ich sz c ze g ó ln e  żądanie, tu d zież  je
że li w razie sąd ow ych  n ak a zó w  p łatn iczych , 
p otrzeb a  dla obu stron sp ornych  po w ięcej 
niż jednem  w ygotow aniu , trzec ie  i k ażde na
stęp n e  w y g o to w a n ie  ta k ieg o  nakazu  płatni
c ze g o  lub p o lecen ia  p łatn iczego , p od lega  na- 
leży to śc i w  k w o cie  1 k oro n y  od k a żd eg o  ar
k u sza , jeże li za ś w artość  przedm iotu  sporu  
w y n o si n ie  w ięcej jak 100 k oron , n a leży to ści 
w  k w o cie  1 ko ro n y  od  k a żd ego  arkusza. P o 
stan ow ien iem  tern n ie  narusza s ię  p rzep isów  
o  n iższych  n a leży to ścia ch  od  w ygotow ań  p o 
leceń  płatn iczych  w  p o stęp ow an iu  w ezw aw - 
czem , n ie  p rzen oszących  kw oty  50 koron .

Stan faktyczn y  w yroku i pow od y  rozstrzy- 
gn ien ia  (§  417, 1. 4  i 5  P rocedury cyw ilnej) 
uw ażać  należy  za  c zę śc i sk ła d o w e w y g o to w a 
nia w yroku, a nie z a  o so b n e  pism a, pod lega
jące ostem plow an iu .

§  8. Za użycie  przed Sądem  d ok um entów  
w arun kow o uw oln ionych  od  n a leży to śc i lub 
w arun kow o m niejszej n a leży to śc i pod legają
cych , uw ażać s ię  ma w  p o stęp ow an iu  są d o -  
w em  w n ies ien ie  z podaniem  lub d o łą czen ie  
d o k u m en tów  do p ro to k o łu  jak o  środk a d o 
w o d o w eg o  do zaw artych w nim ośw iad czeń . 
U ży cie  przed sąd em  odp isu , ch o c ia żb y  ty lk o  
w ycią g o w eg o , uw ażać n a leży  pod  w zględ em  
o b o w ią zk u  u iszczen ia  n a leży to ści, jakiej pod
lega  p ierw opis za rów ne użyciu  przed Sądem  
pierw opisu .

Z pow odu użycia  przed Sądem  dokum entu

firzy w ystaw ianiu  w arun kow o w o ln e g o  od  na- 
eży to śc i, lub d o zn ającego  ulg w w ym iarze  

n a leży to śc i, nie u iszcza  s ię  w sporach , k tó 
rych w artość  n ie p rzen osi 100 koron , żadnej 
n a leży to śc i prócz zw yczajnej n a leży to śc i od  
za łą czn ik ó w , w spraw ach zaś, których war
to ść  przen osi 100 k oron , p łacić n a leży  po  
1 k o ro n ie  od k a żd eg o  arkusza  dokum entu , 
o  ile  w ed ług  p rzep isów  p ow szech n y ch  o  na
leży to śc ia ch , nie przypada m niejsza  na leży -  
to ść . R zeczoną n a leży to ść  u iszcza  s ię  ty lk o  
raz, chociażb y  z dokum entu  rob io n o  kilka
krotn ie  użytek  przed Sądem .

O bow iązku  u iszczen ia  n a leży to ści d op ełn ić  
trzeba  z reguły, zanim  nastąpi użycie  przed  
Sądem  (§  12 ustaw y z dnia 9  lu tego  1850 r., 
D z. u. p. Nr. 50). L ecz jeże li sam  Sąd d o 
sta rczy ł dokum entu  w  p ierw op isie  lub odp i
s ie  na w n io sek  d o w o d zą ceg o , lub d latego , że  
stro n a  p o w o ła ła  s ię  na n ieg o  jako na środ ek  
d o w o d o w y , albo jeże li na w n io sek  lub w sku
te k  skargi teg o , k tóry d ow ód  przeprow adza, 
z ło ż y ł  g o  w Sąd zie  k tok o lw iek  inny, w  takim  
razie  w p ro cesie  cyw ilnym  ów , który d ow ód  
przeprow adza, lub który p ow ołan iem  s ię  na 
dok um ent, sp o w o d o w a ł d o sta rczen ie  o n eg o ż , 
w inien  na najb liższą  au d yen cyę , do rozpraw y  
ustnej kontradyktoryjnej w yzn aczon ą , o  ile  na 
niej sta je , przynieść  znaczk i stem p lo w e  na 
k w o tę , k tórą m a op ła c ić  z  pow odu  użycia  d o 
kum entu przed S ą d e m ; w  innych przypadkach

zarządza Sąd śc ią g n ięc ie  n a leży to śc i przez  
p rzesłan ie  uw iad om ien ia  do urzędu, który  p rze
zn a czo n y  jest do przypisyw ania  n a leży to ści.

§ 9. P rzew id ziane w  §§  98 i 134 O rdyna- 
cyi egzeku cyjn ej uw agi w  k s ięd ze  gruntow ej 
c o  do zarządu --przym usow ego i w y to czen ia  
p ostęp o w a n ia  licy tacyjn ego  (przystąp ien ia  do  
p ostęp o w a n ia  licytacyjn ego , §  139 O rdyna- 
cyi egzek u cyjn ej) w yjąw szy, gdyby na rzecz  
dotyczącej w ierzy te ln o śc i egzek w u ją ceg o  w ie 
rzycie la , istn ia ło  już praw o zastaw u  na n ie 
ru chom ości, poddanej egzek u cy i, lub na innej 
i n a leży to ść  od  w pisan ia  o n e g o ż  z o s ta ła  już  
u iszczon a , pod legają  p o ło w ie  n a leży to śc i, k tóra  
przypadałaby za  w p isan ie  prawa zastaw u  na  
rzecz  w ierzy te ln o śc i egzek w u ją ceg o  w ierzy
ciela.

N a le ży to ść  w ed łu g  teg o  u iszczon ą , w licza  
s ię  w  n a leży to ść  od  p ó źn ie jszeg o  w pisan ia  
prawa zastaw u  na rzecz tej sam ej w ierzy te l
n o śc i, jeże li o  to  w p isan ie  prawa zastaw u  
p ro sz o n o  przed w yk reślen iem  d otyczącej uw agi.

Uw agi w  k sięd ze  gruntow ej, co  do prze
w id zian ego  w §§  158 aż do 161 O rdynacyi 
egzeku cyjn ej, zarządu ty m cza so w eg o  nieru
ch o m o śc i z licy tow an ej, ja k o też  co  do zarządu  
przym u sow ego , za p row ad zon ego  sto so w n ie  
do §  201 O rdynacyi egzekucyjnej, zam iast 
p o stęp o w a n ia  licytacyjn ego , są  w o ln e  od  na
leży to śc i.

D o  n a leży to śc i, w  ustęp ie  pierw szym  prze
pisanej, s to su je  s ię  p o sta n o w ien ie  f f ó  C. b) 
ustaw y z dnia 13 grudnia 1862 r., D z. u. p. 
Nr. 89.

§ 10. Przy ozn aczan iu  w artości przedm iotu  
sporu , w celu  w ym ierzen ia  n a leży to śc i w p o 
stęp ow an iu  są d o w em  sp orn em , trzym ać s ię  
n a leży  w o g ó ln o śc i p o sta n o w ień  §§  54 aż do  
60 N orm y jurysdykcyjnej. W sz c ze g ó ln o śc i  
o zn a czen ie  w artości przedm iotu  sporu , za 
w arte w  skard ze, s to so w n ie  do §§  56, u stęp  2 
i 59 N orm y jurysdykcyjnej, je st decydującem  
ta k że  do w ym ierzen ia  n a leży to śc i (§ 60, ustęp  
5  N orm y jurysdykcyjnej).

P od tym  jednak w zględ em  ob ow iązują  
następujące o g r a n icz en ia :

1. jeże li z  pew nem  ro szczen iem  p o łą c zo n o  
inne z  n ieg o  w yw ied zion e , w ym iar n a leży to śc i  
sto su je  s ię  ty lk o  do p ierw szeg o  ro sz cz en ia ;

2. jeże li żądan ie  obejm uje ty lk o  c z ę ść  w ie 
rzy te ln ośc i kap ita łow ej, naten czas n ie  c a łk o 
w itą su m ę  w ierzy te ln o śc i kap ita łow ej, je szc z e  
nie  u iszczon ej, lecz  ty lk o  za sk a rżo n ą  c zę ść  
takow ej b ierze s ię  za  po d sta w ę  do w ym ie
rzenia  n a le ż y to ś c i;

3. jeże li ro sz cz en ie  ty czy  s ię  zw yżk i, w y
nikającej z porów n ania  w zajem nych  pretensyi 
obu stron , w ym iar n a leży to śc i s to su je  s ię  
jedynie  do kw oty  zaskarżonej zw y żk i;

4. przy w ym ierzaniu  n a leży to śc i p rocen
tow ych  w § 3 przep isanych, w artość  rzeczy  
nieruchom ych i ruchom ych, fizyczn ych  i nie- 
fizvczn ych , przyjm ow ać n a leży  w k w o cie , nie



XVI

m niejszej od  tej, jaką przyjm uje s ię  w ed łu g  
za sad  o g ó ln ych , tyczących  s ię  w ym ierzania  
n a leży to śc i od  czy n n o śc i prawnych i od  d o 
k u m en tów  prawnych.

W sporach  o  u n iew ażn ien ie  lub zn ies ien ie  
w yroku p o lu b o w n eg o  (§ §  595 i nast. P ro
cedury cyw ilnej, artykuł XXIII i X X V  u sta 
w y  w prow adzającej P rocedurę cyw ilną), d e 
cydującą do w ym iaru n a leży to śc i je st w ar
to ść  przedm iotu  sporu , w yrokiem  polubow nym  
rozstrzygn iętego .

W artości p ien ięd zy  zagran iczn ych  i m onet 
han dlow ych  tu tejszo-krajow ych , w celu  ich 
zm iany, u stan ow ion e będą rozp orządzen iem  
M inistra skarbu.

§ 11. W tych przypadkach, w  których  
stan ow czej w artości p ien iężnej przedm iotu sp o 
ru nie da s ię  o zn a czy ć  na zasa d z ie  § 10, 
w a rto ść  przedm iotu  sp oru  przyjm uje s ię  do  
w ym ierzen ia  n a leży tości.

1. c o  do w yp ow ied zen ia  są d o w eg o  (§§  560 
aż do 564 Procedury cyw ilnej) najm u m ie
szk an ia , jeże li term in w yp o w ied zen ia  n ie prze
n osi jed n eg o  m iesiąca , ja k oteż  w spraw ach, 
których przedm iotem  je st  w y łą czn ie  sk u te 
c zn o ść  te g o  w y p ow ied zen ia ;

co  do sp orów  o s łu ż e b n o ść  m ieszk an ia  
i o  w ym ow y (§ 49 .1 . 3 N orm y jurysdykcyjnej);

c o  do w zm iankow anych  w § 49, 1. 6 
N orm y jurysdykcyjnej sp orów , tyczących  się  
k on trak tów  słu żb y  i najm u usłu g  —  w  k w o 
c ie  100 k o r o n ;

2. c o  do innych sp orów , do których Sądy  
p o w ia to w e  są  w łaściw ym i — w  k w o cie  400 kor.

3. c o  do sp orów , do których w łaściw ym i 
są  T rybunały p ierw szej instancyi, z w yjąt
k iem  sp o ró w  w zm iankow anych  pod 1. 4  i 5  — 
w  k w o cie  1600 k o ro n ;

4. c o  do sp orów , k tóre n a leżą  do w ła 
śc iw o śc i T rybunałów  p ierw szej instancyi, a 
ty czą  s ię  ty lk o  stop n ia  p ierw szeń stw a  w ie 
rzy te ln o śc i w  p ostęp ow an iu  egzeku cyjn em  
i k o n k u rsie  —  k w o cie  400 k o ro n ; nak on iec

5. c o  do sp orów , w yn ik łych  ze  s to su n 
k ó w  ordynackich i lennych , a w zm iankow a
nych w  §  50, 1. 4  i 5  N orm y jurysdykcyjnej — 
w  k w o cie  3200 koron.

§  12. P ierw otna  w artość  przedm iotu sp o 
ru s łu ż y  z regu ły  za  p od staw ę do o z n a c ze 
nia n a leży to ści od  w szy stk ich  aktów  p o stę 
pow ania  sp orn ego .

Z a ch od zą  pod tym  w zględ em  następujące  
w y ją tk i:

1. J eże li Sąd w m yśl §  60 N orm y jurys
dykcyjnej uznał, ż e  w artość  przedm iotu sporu  
w  skardze podana, je st  w yrów nana, w takim  
razie, p o czą w szy  o d  chwili oznajm ien ia  s tr o 
nom  dotyczącej uchw ały  Sądu, ty lk o  tę  niżej 
o cen io n ą  w artość  brać n a leży  za  p od staw ę  
do w ym ierzania  n a leży to śc i;

2. w razie p o łą czen ia  k ilku p ro cesó w  do  
jednej w spólnej rozpraw y, dop ók i p o łą czen ie  
to  n ie z o sta n ie  zn ow u  z n ies io n e , podstaw ą

do w ym ierzania  n a leży to śc i je st ty lk o  w artość  
przedm iotu  sporu w  tym  p ro cesie , z  którym  
inne z o sta ły  p o łą czo n e . Jednak że od  rozstrzy- 
gnień  sąd ow ych , których przedm iotem  jest  
w sp ó ln ie  k ilka p o łą czo n y ch  p ro cesó w , w ym ie
rzyć na leży  su m ę n a leży to ści, o b liczon ych  o d 
dzieln ie  co  do k a żd ego  z  rozstrzygn iętych  
p r o c e s ó w ;

3. J eże li c o  do k ilku pretensyj, w  tej 
sam ej skardze ro szczon ych , to czą  s ię  od d zie ln e  
rozpraw y, na każdej z  tych rozpraw  o d d zie l
nych, dop ók i ro zd zia ł ten  trwa, p od staw ą d o  
w ym ierzania  n a leży to ści je st ty lk o  od n o śn a  
w artość częśc io w a ;

4. J eże li w artość  przedm iotu  sporu  zm ieni 
s ię  z te g o  pow odu, iż przed zaw iązan iem  
sp oru  skarga z o sta ła  zm ien iona , żądanie  p o 
w o d a  o g ra n iczon e  lub spór z o sta ł w  częśc i  
za ła tw ion y  w yrokiem  częśc io w y m , zm ian ę ta
ką uw zględnia  s ię  p rzy  w ym ierzaniu  n a leży 
tośc i od  aktów , k tóre nastąp ią  po tej zm ian ie  
w artości, jeże li za ś  zm iana nastąp iła  w sku tek  
o św ia d czen ia  strony, ta k że  już co  do doty
c zą ceg o  p ism a lub d o ty czą ceg o  p rotokołu . 
P o d w y ższen ie  w artości przedm iotu  sporu , 
w sku tek  zm ian y skargi po zaw iązan iu  sporu  
lub w sku tek  w n iosk u  w yp ad k ow ego  o  stw ier
dzen ie , uw zględnia  s ię  ty lk o  przy w ym ierzaniu  
n a leży to śc i od  rozstrzygn ien ia;

5. jeżeli p o stęp o w a n ie  o d w o ła w cze  a lb o  
p ostęp o w a n ie  z  pow odu w n iesien ia  skargi 
n iew ażn ośc i lub skargi o  w zn o w ien ie  ty czy  
s ię  ty lk o  częśc i p ierw otn ego  sporu , w ym iar  
n a leży to śc i w  tern postęp ow aniu  sto su je  s ię  
ty lk o  d o  w artości tej c zę śc i. W razie użycia  
śro d k ó w  prawnych przez ob ie  strony, ob licza  
s ię  n a leży to śc i s tem p lo w e  odrębn ie  dla każ
deg o  z nich w  m iarę ich w n io sk ó w ; ty lk o  
n a leży to ść  od  p ro tok o łu  sto su je  s ię  do sum y  
w artości o d n ośn ych  częśc i, jeże li środk i pra
w ne, b ędące przedm iotem  jednej, w spólnej 
rozpraw y, nie tyczą  s ię  tej sam ej częśc i pier
w o tn eg o  przedm iotu  sporu . J eże li środk i pra
w n e ty lk o  k o sz tó w  procesu  albo przynale
żn o śc i p ierw otn ego  przedm iotu sporu , a lbo  
te ż  zarządzen ia  karnego, w yd anego  w p ro cesie  
cyw ilnym , w takim  razie wym iar n a leży to ści 
sto su je  s ię  ty lk o  do zaczep ion ej kw oty  k o 
sz tó w  procesu  lub p rzyn a leży tośc i, a lbo  w y
m ierzonej kary, w  którym  to  razie na każdy  
dzień  aresztu  liczy  s ię  10 k o r o n ;

6. w  p ostęp ow aniu  egzeku cyjn em  i za -  
bezp ieczającem , o  ile w n io sek  co  do d o zw o 
len ia  egzek u cy i, lub c o  do ty m cza so w y ch  za 
rządzeń dla za b ezp ieczen ia , tyczy  s ię  ty lk o  
częśc i p ierw otnego  przedm iotu sporu , n a le
ży to śc i s to su ją  s ię  do o sn o w y  teg o  w n iosku . 
W razie egzek u cy i na m ajątku ruchom ym , 
podania  o b o w ią za n eg o  i p ro to k o ły  zastęp u jące  
ich m iejsce , za łączn ik i do tych podań i pro
to k o łó w  d o łą c z o n y  n ak o n iec  sp o rzą d zo n e  na  
w n io sek  o b o w ią za n eg o  duplikaty w ygotow ań  
sąd ow ych  i odp isy  są d o w e, pod legają  w e
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w szystk ich  przypadkach ty lk o  n a leży to śc io m , 1 
ustanow ion ym  od w artości nie przen oszącej 
100 k o r o n ;

7. dla n a leży to śc i od w ygotow ań  w yroków  
częśc io w y ch  decydującą je st w artość  ro szczeń , 
dotyczącym  w yrokiem  częśc io w y m  rozstrzy 
gn iętych  ;

8. p o sta n ow ien ia  105 pozycyi taryfow ej 
ustaw y z dnia 9 lu teg o  1850 r., D z. u. p. Nr. 
50, c o  do w artości decydującej do w ym ierze
nia n a leży to śc i od ugód , zatrzym ują m oc  
ob ow iązu jącą  tak że  co  do ugód w  p o s tęp o 
w aniu spornem  sąd ow em .

§  13. O so b is te  u w o ln ien ie  stron ubogich  
od n a leży to ści, przep isane w pozycyi taryfy  
75 o, ustaw y z dnia 13 grudnia 1862 r., D z.
u. p. Nr. 89’dla p ostęp o w a n ia  są d o w e g o  sp or
nego , s to su je  s ię  także  w p ostęp ow aniu  s ą 
dow em  niespornem .

O ile  idz ie  o  tak ie  u w oln ien ie  od  n a le
ży to śc i, s to su ją  s ię  o d p ow ied n io  §§ 63 aż do  
73 P rocedury cyw ilnej, ta k że  p o za  p rocesem  
cyw ilnym  w e w szystk ich  rodzajach p o stęp o 
w ania są d o w eg o .

U w oln ien ie  stron ubogich  rozc iąga  s ię  
ta k że  na n a leży tości, u iszczać  s ię  m ające od  
dok um entów , z pow odu zrob ien ia  z nich uży
tku przed Sądem , ja k oteż  na sta łe  i sto p n io 
w e o d  dok um entów  prawnych, w p o stęp o w a 
niu sąd ow em  w ystaw ionych , tud zież  na prze
p isan e  w §  9 w p iso w e  od przew id zianego  
w §§ 98 i 134 O rdynacyi egzeku cyjn ej z a n o 
tow an ia  h ip o teczn eg o  zarządu p rzym usow ego  
i w y to czen ia  p o stęp ow an ia  licytacyjn ego  (przy
stąp ien ia  do p o stęp ow an ia  licytacyjn ego  § 139 
O rdynacyi egzekucyjnej).

§ 14. N a leży to śc i pretonują się , gdy w p o 
stępow aniu  sąd ow em  u stan ow ion y  je st  ku-

j rator dla o só b  nieznanych, lub o só b  n iew ia- 
, d om eg o  pobytu i ani n ie je st w iadom e, czy  

o so b a , k tórą kurator zastęp uje, posiada m a
jątek , dający s ię  zrea lizow ać, ani żadna trzecia  
o so b a  nie je st  do pokrycia k o sz tó w  kurateli 
obow iązaną.

P ren otow an ie  ustać m a nat5'chmiast, gdy  
przyczyna p renotow an ia  przesta ła  istn ieć. 
W przypadku tym  n a leży to ści prenotow an e  
śc iąga  s ię  od  stron y  przez kuratora z a stęp o 
w anej, jeże li n iem a m iejsca  d ob rod ziejstw o  
prawa ubogich .

J eże li o so b y , których n a leży to ści n ie pre- 
tonu je  s ię , zejd ą  s ię  z takiem i, którym  opłaty  
są  prenotow an e, s to su ją  s ię  od p ow ied n io  
§§ 13 i 20 ustaw y z dnia 9 lu tego  1850 r., 
D z. u. p. Nr. 50.

§  15. U pow ażnia  s ię  Rząd do zarządzen ia  
o so b n em  rozp orządzen iem  zm ian w istn ieją 
cych przep isach co  do używ ania  znaczk ów  
stem plow ych , w  postęp ow an iu  sąd ow em  i un ie
w ażnian ia  takow ych .

§ 16. P o sta n o w ien ia  n in ie jszeg o  ro zp orzą
dzenia , o d n o sz ą ce  s ię  do sp o ró w  lub p o s tę 
pow ania  sp o rn o -są d o w eg o , ja k o też  w o g ó le  
ustaw y o  n a leży to ścia ch  stem plow ych  i b ez 
pośredn ich, s to so w a ć  należy  n iety lk o  w pro
c e s ie  cyw ilnym , lecz  tak że  w postęp ow aniu  
egzeku cyjn em  i zab ezp ieczającem , tud zież  
w  postęp ow an iu  upadkow em .

§  17. R ozporząd zen ie  n in iejsze  w chod zi 
! w w yk on an ie  dnia 1 styczn ia  1898 r.

Jednak że  p o sta n ow ien ia  §§  2 a i c, 3 aż  
do 6, 7, ustęp y  2 aż do 4  i 8  aż do 12, s to s o 
w ać należy  ty lk o  w tych przypadkach, gdy  
d o tyczące  p o stęp o w a n ie  są d o w e  odbyw a s ię  
w ed łu g  now ych  przep isów  p rocesow ych  i e g z e 
kucyjnych.

W y ciąg  z ta ry fy  stem plow ej.
(S k rócen ia : a . zn aczy  a rk u sz; — k . a . zn a czy  każdy arkusz; —  sk . zn aczy  s k a la ; —  n. o d  p. w . 

zn a czy  n a leży to ść  od  p rzen iesien ia  w ła sn o śc i.

A d o p cy a . D ok um enty  o  adopcyi, o  ile  nie z a 
w ierają p ostan ow ień  m ajątkow ych , 1 kor. 
od  k. a.

A lim en ta . U kłady o  ich p łacen ie , jeże li z  u sta 
w y s ię  na leżą  w ed ług  skali II., bez u sta 
w o w eg o  obow iązk u  jak darow izny.

B ila n se  po 10 gr. od k. a.
C e sy e  1. bezp łatn ie  jak darow izny; 2. odp ła

tne c e sy e  w ierzy teln o ści w ed łu g  sk . II. — 
ob ligów  kupieck ich , con n o sa m en tó w , listów  
bodm eryjnych, w arrantów , lis tó w  sk ła d o 
w ych 10 gr. od  k. a. — innych praw i w ie 
rzyteln ości w ed łu g  sk .

C zek i upraw nionych instytucyj p o 4 g r . od sztuki. 
C zyn sz  z ie m n y : um ów  o  czy n sz  z iem n y  w e

dług sk . 11.

D a r o w iz n y :  D ok um enty , zaw ierające darow i
zny m ięd zy  żyjącym i, 1 kor. od  k. a. — na 
w ypadek śm ierci 2 kor. od  k. a. O prócz  
te g o  n. od p. w. przy darow iznach m iędzy  
m ałżonkam i n ie żyjącym i w seperacyi w cza 
s ie  darow izny, oraz m iędzy rodzicam i a 
dziećm i i ich p otom stw em  P /2 i 25%  d o 
datku; m iędzy dalszym i krew nym i aż do  
sió str  i braci stryjecznych , c io teczn ych  i w u- 
jecznych  w łą czn ie  4%  i 25%  dod atku ; w e  
w szystk ich  innych w ypadkach 8%  i 25 0 
dodatku —  przy darow iznach n ieru ch om o
śc i op rócz  te g o  l ł/2%  z 25%  dodatk iem .

D o k u m e n ty  prawne w o g ó le , jeże li n ie p o 
dlegają o p ła c ie  sz c z e g ó ło w o  ozn a czo n ej, 
w edług  sk . Ii. —  W olne od  op ła t są d o k u -

2



XVIII

m enty, k tóre  o b o k  w łaśc iw ych  d o w o d ó w  
w ręczyć  potrzeba publicznym  i gm innym  
k a som , urzęd om  lub instytu cyom  z o sta ją 
cym  pod zarządem  państw a, jedynie  ty lk o  
w  celu  m anipulacyi, oraz dokum enty, k tó 
rych w ład ze  i urzędy w ym agają w y łączn ie  
do u rzęd o w eg o  użytku i do których w y 
staw ien ia  stron a  w ed łu g  prawa cyw iln ego  
nie je st  obow iązan a , dopóki n ie  użyto  ich  
d o  in n ego  celu .

D o s ta w y . K ontrakty o  d o staw y  jak kupna. 
D rzew a  g e n e a lo g ic z n e , sp o rzą d zo n e  przez  

o so b y , prow adzące m etryki lub przez n ie  
p otw ierd zon e po 1 kor. od  k a żd eg o  u r o 
dzenia, ślubu  i śm ierci każdej z a m ie sz cz o 
nej o so b y .

D u p lik a ty  urzęd ow ych  dok u m en tów  2 kor. 
od k. a.

D y p lo m y , przyw ileje, patenty, licen cye, uchw a
ły  udzielające o b y w atelstw o  austryackie, 
w yzw olen ia , paszporty  dla d om ok rążców  
i u rzęd ow e św iad ectw a u zdoln ien ia  2 kor. 
od  k. a. —  pryw atne 1 kor. od  k. a.

D z ia ły ,  p ro to k o ły  i dok um enty  o  pod zia le  
w spólnej w ła sn o śc i, jeże li n ie  zaw ierają  
przen iesien ia  w ła sn o śc i, po  1 kor. od  k. a.

D z ier ża w y  w ieczy ste  i zw y k łe  w ed łu g  sk . li. 
E k sta b u la c y e , podania  i z ez w o len ia  na eksta- 

bu lacye o só b  upraw nionych, jeże li n ie za 
w ierają p o św iad czen ia  odbioru , jako  daro
w izny.

F u n d a cy e , listy  fundacyjne po 1 kor. od  k. 
a. — n. od  p. w. m ajątku p rzezn a czo n eg o  
na fundacyę, jak od  darow izny lub spadku.

H ip o te k i, u sta n o w io n e  celem  zab ezp ieczen ia  
o b ow iązk u  o c en n e g o  w ed ług  sk . 11., zre
sz tą  po 1 kor. od  k. a.

K arty  u m ow ne sen sa li (S ch lu sszette l) po 50  
gr. od  sztuk i -  w  razie sąd ow ej skargi na
leż y  op ła c ić  n a leży to ść  od  um ow y zaw ar
tej w karcie.

K a u cy i zap isy , jak zap isy  zastaw u  lub h ipotek i. 
K o m p r o m isy , t. j. zap isy  na sąd  polubow ny

po 1 kor. od  k. a.
K o n ta  b ilan sow e, jak bilanse.
K sięg i ku pieck ie  g łó w n e , con to co rren te  i sa l- 

d o co n to  ku pców , p rzem y sło w có w  i fabry
kan tów  po 50 gr. od k. a., od  innych k sią 
żek  z w yjątk iem  k o p ia łó w  po 40 gr. od  k. 
a. R op iały  w o ln e  od  stem pli.

K u p n a , kontrakty o  ruchom ości w ed łu g  sk. 
III. —  o n ieru ch om ości po 1 kor. od  k. a., 
oraz n. od  p. w. 31la°l0 i 25%  dodatku.

K w ity  i potw ierdzen ia  odbioru, stw ierdzające  
w yk o n a n ie  obow iązk u  lub sum y p ieniężnej 
w ed łu g  sk . II. na rzeczy  o cen n e , odebrane  
jak o  zastaw  lub w  przechow an ie  po 1 kor. 
od  k. a., a jeśli w ed łu g  sk a li II. w ypada  
m niejsza  n a leży to ść , w ed łu g  tej sk . kw i
ty  na przesy łk i, w y staw ion e  przez przew o 
źn ik ó w  i i zak łady  p r z e w o z o w e : a ) con -  
nesam en ty , warranty, ced u ły  ładu nkow e  
op iew ające  na z lecen ie , po 2 kor., 6) w sze l

k ie  inne p o  10 gr. o d  sz tu k i—kw ity  na p ie 
niąd ze i inne przedm ioty, p o d n iesio n e  z  de
pozytu  są d o w eg o , po 1 kor., a jeżeli w e 
dług sk . II. w ypada m niejsza  n a leży to ść , 
w ed łu g  tej sk .—w o ln e  od  stem pli na su m y
1 rzeczy  pon iżej 4 kor. w artości, zresz tą  
p o zy cy a  48 taryfy.

L e g a liz a cy e  pod p isów  przez w ład ze  rządow e
2 kor., przez notaryusza  1 kor., za  ró w n o 
c ze sn ą  leg a liza cy ę  każdego  drugiego lub 
d a lszeg o  podpisu  na tym  sam ym  d ok u m en 
c ie  przez w ła d ze  rząd ow e 1 kor., przez  
notaryusza  50 gr. —  p od p isów  św iad k ów  
s ię  n ie  liczy  — na dokum entach  do inta- 
bulacyi 20 groszy .

L isty  ro zw o d o w e  izraelitów , jeśli n ie  z a w ie 
rają p o stan ow ień  o  m ajątku, po 1 kor. od
k. a., inaczej jak o d p ow ied n ie  akty prawne.

L o so w e  k o n tr a k ty :  a) zak łady  w ed ług  sk . Ii.; 
b) kupno nadziei rzeczy  ruchom ych w e 
d ług sk. III.,—  n ieru ch om ości o d  kontrak
tu po 1 kor. od k. a. i n. od  p. w. 3Vą% 
w raz 25%  dodatku, c) od  op ła t za  przyję
c ie  do T ow arzystw  zaopatrzen ia  w ed ług  
sk . II., d) kontrakty u b ezp ieczeń  w ed ług  sk.
II., e) um ow y o  ren tę  d o żyw otn ią  w zam ian  
za  ruchom ości w ed łu g  sk . 111., a w  zam ian  
za  n ieru ch om ości od  kontraktu p o  1 kor. 
od k. a. i n. od p. w. 3 ‘/a%  z 25%  dodatkiem .

M a łż e ń sk ie  kontrakty w ed łu g  skali II. 
M etryk i urodzin, ślubu i śm ierci po 1 kor.

od  k. a. i każdej o so b y , której urodzenie  
lub śm ierć, a lbo  pary, której ślub potw ier
d zon o .

N a jm y , um ow y o  najem  w ed łu g  skali II. 
O fer ty  do zaw arcia  kontraktu po 1 kor. od

k. a.
P a sz p o r ty  dla sług , czelad zi, term inatorów , 

w yrobn ik ów , robotn ików  i o só b , które nie  
m ają w ię k sz e g o  d ochod u  jak dzien ny z a 
robek  w yrobn ika i w o g ó le  książk i w ęd ro 
w n e po 30 gr. — dla innych o só b  po 2 k o 
rony od  egzem plarza — przepustki o śm io 
dn iow e w o ln e  od  opłaty.

P e łn o m o c n ic tw a , jeże li nie zaw ierają u m o
w y  o  w yn agrod zenie , po 1 kor. od  k. a., 
inaczej jak um ow y o  najem  usług.

P o d a n ia :
1. podania  do w ładz politycznych , p o d atk o

w ych i t. d. 1 kor., o  ile  n ie są  w o ln e  od  
stem pla  lub nie p od legają  szczeg ó ln ej o -  
p łacie;

2. o  k o n ce sy ę  p rzem y sło w ą  lub z g ło sze n ia  
w o ln eg o  przem ysłu : a) w  W iedniu 12 kor., 
b) w  m iastach o  lud ności pow yżej 50.000 
8 kor., c) w  m iastach o  lud ności od  10.0° 
do 30.000—6 kor., d) w  m iastach od  5
do 10.000 lud ności m ających 4 kor., e) 
w szy stk ich  innych m iejsco w o ścia ch  3 i r. 
od  p ierw szeg o  arkusza i 1 kor. od  k a ż ć .  
g o  n a stęp n ego  arkusza.

3. o  u d zie len ie  z ez w o len ia  na m uzykę, o  p o 
zw o len ie  trzym ania g o sp ó d  i szy n k ó w  o -
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tw orem  po zw ykłej g o d zin ie , p o zw o len ie  
na w ystaw y, przed staw ien ia  g im nastyczne
1 teatralne, kon certy  za  w stęp em  płatnym ,
2 kor. od  p ierw szeg o  arkusza;

4 .  w  spraw ach o  nadanie potw ierdzen ia  sz la 
chectw a, nadanie orderów , p o zw o len ie  na 
przyjęcie  i n o sze n ie  obcych  orderów , o  p o 
łą cz en ie  lub p o lep szen ie  herbów , o  p o z w o 
len ie  na zm ian ę lub p rzen iesien ie  nazw i
sk a , o  u d zie len ie  g o d n o śc i, urzęd ów  h o 
n orow ych , ty tu łó w  h o n orow ych  i o d zn a 
czeń  o d  p ierw szeg o  arkusza 10 k o ro n ;

5 .  o  ud zielen ie , uznan ie lub p otw ierdzen ie  
przyw ilejów  6  kor. od  p ierw szeg o  arkusza;

6. o  u d zie len ie , lub uznan ie  o b y w atelstw a  au- 
stryack iego , o  u d zie len ie  obyw atelstw a  lub 
przyjęcie do gm iny 4 kor. od  p ierw szeg o  
arkusza;

7 .  o  o g ło sz e n ie  licytacyi lub podania , z  k tó 
rego  za ła tw ien iem  p o łą czo n e  jest o g ło s z e 
n ie  edyktu 2 kor. od  p ierw szeg o  arkusza;

8 .  o  p a szp o rty  na w yw óz, d o w ó z  lub prze
w ó z  so li  kuchennej, ty ton iu , prochu strze l
n iczeg o  i innych tow arów , o  ile  p o z w o le 
n ie  tak ie  je st  potrzebnem , 2 kor. od  pierw 
sz e g o  arkusza;

9 .  o  p o zw o len ie  na u sta n ow ien ie , r o zsze rz e 
nie, zm ian ę  lub ob d łu żen ie  fideik om isu , 
od  p ierw szego  arkusza  2 kor;

1 0 . o w pis prawa zastaw u , dla w ierzy teln o ści 
do 100 kor. — 1 k o r .—  do 200 kor. 1 kor. 
50 gr., pow yżej 200 kor. i w sze lk ie  inne p od a
nia h ip oteczn e  3  k o r .o d  p ierw szeg o  arkusza;

U . o  w p is w rejestrze  handlow ym  now ej fir
m y, zm ian firm y lub zm ian w e w ła sn o śc i  
firm y, kontraktu sp ó łk i i za k ła d ó w  filial
nych 20 kor., prokury likw idatorów  i praw  
ż o n y  kupca z kontraktów  m a łżeń sk ich  10 
kor. od  p ierw szego  arkusza;

1 2 .  w pisy, k tóre zaw ierają  um ow y, ulegają  
nadto n a leży to śc io m  za  um ow ę;

1 3 . w o ln e  od stem pli są  podania  na ja łm użnę, 
przyjęcie  do zak ła d ó w  dob roczyn n ości, o  
u w o ln ien ie  od  op ła t szk o ln y ch , o  nadanie  
stypendum , o  u d zie len ie  prawa ubogich  
w sporach  lub obrońcy  ubogich , podania  
kuratorów  ustan ow ion ych  z  urzędu, d o n ie 
s ie n ia  i w n iosk i w spraw ach publicznych  
z e  w zględu  na dobro publiczne, podania  
w  spraw ach karnych, p etycye  do panują
c e g o , rady państw a, se jm ó w  i rad gm in
nych w spraw ach pu b licznego  dobra, z a 
ża len ia  na p o stęp o w a n ie  urzędników , o -  
p ieku nów , kuratorów  i na nadużycie  w ła 
dzy  ojcow sk iej, uspraw ied liw ien ia  tych o- 
só b , w  spraw ach ro zw od ow ych  z  po w o d ó w  
iuris publici, w spraw ach o  w ym iar nale- 
ży to śc i stem plow ych  i pod atkow ych , rekla- 
m acye o  sp ro sto w a n ie  list w yb orczych , s ę 
d z ió w  przysięg łych  i p ow ołan ych  do słu żb y  
w ojsk ow ej, w spraw ach sp adk ow ych , jeże li 
m ajątek sp adk ow y bez potrącen ia  d ługów  
50 kor. nie przen osi, w spraw ach z p o w o 

du zakładan ia  i p rostow an ia  k siąg  grun
tow ych , zresz tą  patrz poz. 44 taryfy.

P o r ę c z e n ia , jeże li przedm iot n ie  jest ocen n ym , 
po 1 kor. od  k. a., z resz tą  w ed łu g  sk . II.

P o św ia d c z e n ia  h ip o teczn e  po 2 kor. od  k. a . 
P o z w o le n ia  na n o sze n ie  broni (p aszp orty  na

broń) 2 kor.
P ren u m era cy jn e  karty w o ln e  o d  stem pli aż  

do użytku są d o w eg o .
P r o to k o ły  sp isa n e  zam iast podania  stem p lo 

w ać jak podania  —  zaw ierające akty pra
w n e u legają oprócz stem p la  jako p ro to k o 
ły  tak że  stem p low i od  aktu praw nego.

P r o to k o ły  w o ln e  od  stem pli, sp isa n e  przez  
sąd  z e  św iadkam i testam en tow ym i celem  
usta len ia  rozp orząd zen ia  ostatn iej w o li, 
o g ło sz e n ia  rozp orząd zen ia  ostatn iej w o li 
i w o g ó le  p ro to k o ły  w spraw ach n iesp or
nych, sp isa n e  z urzędu, oraz p ro to k o ły  o  
uzdo ln ien iu  kandydata na p osa d ę  w  jak iej
k o lw iek  g a łęz i słu żb y  publicznej.

P r o to k o ły  licytacyjn e w ed łu g  aktu jaki z a 
wierają.

P r o te s ty  w e k s lo w e : a) sp o rzą d zo n e  przez n o -  
taryusza  po 2 kor. od  k. a.; b) sp o rzą d zo 
ne przez sąd  do 400 kor. —  4 kor., pow y
żej 400 kor. — 6 kor. w. a.

P rz ek a zy  kupców  lub do ku pców  na z le ce n ie  
lub bez z lecen ia , jeże li op iew ają  na su m ę  
pien iężną , jak  w e k s le ;  a jeże li op iew ają  na  
inne św iad ectw a i jeże li w ed ług  sk . 11. n ie  
w ypada n iższa  n a leży to ść  po 1 kor. —  s łu -  
żb o d a w có w  i m andatów  do s łu g  i p e łn o 
m ocn ik ów  w o ln e  od  stem pli — inne prze
kazy  w ed łu g  sk . II.

P u n k ty  przedugodne u legają tej sam ej o p ła 
c ie , co  sta n o w cze  kontrakty.

R a ch u n k i:
1 . o só b  do ich sk ład an ia  o b ow iązan ych  z e  

w zględ u  na sto su n ek  słu żb o w y  lub prow a
d zen ie  in teresów , sk ład ane o so b o m , d o  żą 
dania rachunków  upraw nionym , w o ln e  od  
stem pla , dop ók i n ie  p ow stan ie  sp ó r  o  n ie  
lub n ie  będą użyte  jako  za łączn ik i. W  ra
z ie  sp oru  u legają  stem plow i 1 kor., jak o  
za łączn ik i stem plow i 30 gr. od  arkusza;

2 . z w ydatków , p oczyn ion ych  przy sp raw ow a
niu in teresó w  państw a lub publicznych za 
k ład ów  pod zarządem  państw a lub gm iny: 
jak rachunki k o sz tó w  podróży, zaopatry
w an ia  w ięźn ió w  i chorych  i t. p. w o ln e  od  
s te m p li;

3 . konta, noty, w yk azy  i k sią żeczk i do zap i
syw an ia  w ybranych tow arów  i t. p., rachun
ki kupców  i p rzem ysłow ców  w za k resie  
ich przed sięb iorstw a z w yjątk iem  k o sz tó w  
bilan sow ych : a) po 10 gr. od  k. a. — je 
że li p reten sya  k w o tę  100 kor. p rzen o si; b} 
o d  20 do 100 kor. — po 2 gr. o d  k. ark.; 
c) d o  20 kor. w o ln e  od  stem pla;

4 . k on ta  sa ld ow an e, jeże li z  nich s ię  czyn i 
u żytek  są d o w y  lub przedkłada publicznej 
k a sie  zam iast kw itów  w ed łu g  sk . Ii.;

2*
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5. rachunki prow ad zon e dla w ła sn eg o  użytku  
oraz rachunki, konta , w yciągi i t. p., jak ie  
o so b a  pryw atna n ie  będąca kupcem  ani 
p rzem ysłow cem  p rzesy ła  o so b ie  trzeciej co  
do pretensyj, jak ie m a do niej, są  w o ln e  
od op ła ty , jeże li n ie  zaw ierają w  so b ie  p o 
tw ierd zenia  odbioru —  inaczej o ste m p lo 
w ać je n a leży  jak kw ity;

6. abso lu torya  o só b  pryw atnych, u d zie lon e  
sk ład ającem u rachunki są d o w e  lub po za 
są d o w e  p o  1 kor. od  arkusza;

7. uznan ie rachunków  rów nież po 1 kor. od  
arkusza.

S k a rg i do T rybunału adm inistracyjnego po  
1 kor. od  k. a., z re sz tą  jak podania.

S k ła d  — kontrakty sk ładu  za  w y n agrod ze
niem  jak kontrakty o  św iad czen ie  usłu g  —  
zresz tą  po 1 kor. od k. a.

S k ry p ty  d łu ż n e  w ed łu g  sk . II.
S łu ż e b n o ś c i ,  u stan ow ien ie  ty c h ż e: a) bez- 

ła tn e  m iędzy żyjącym i jak darow izny, b) 
ezp łatn e  na przypadek śm ierci jak spadki, 

c) odp łatne u żytkow ania  lub używ ania  n ie 
ruchom ości oprócz st. po 1 kor. od  k. a. 
kontraktu, 3% %  z 25%  dodatku —  w sze l
k ie inne w ed łu g  sk . II.

S p ó łk i ,  kontrakty sp ó łe k  nie o b liczo n y ch  na 
zysk , 4 kor. od  p ierw szeg o  arkusza —  o b li
czon ych  na zysk : a) bez  w k ład ek  m ajątko
w ych, obejm ujących jedyn ie  p o łą czen ie  
pracy 10 kor. od  p ierw szeg o  arkusza; 6) 
sp ó łe k  akcyjnych zaw artych na czas d łuż
sz y  jak 10 lat w ed łu g  sk . 111.; c) sp ó łe k  
kom an dytow ych  na akcye zaw artych na 
cza s d łu ższy  jak 10 lat, o d  w k ład ek  k o-  
m andytników  w ed ług  sk . III., od w k ładek  
sp ó lm k ó w  jaw nych w edług skali II.; d) in
nych sp ó łek  w ed łu g  sk . II., jednak nie  
m niej jak 10 kor.

Ś w ia d e c tw a :
1. w sze lk ie  n ie pod legające w yższej lub n iż

szej o p ła c ie  w ysta w io n e  przez rządow e  
w ład ze  adm inistracyjne 2 kor. od  k. a., w y
sta w io n e  przez inne w ładze, urzędy lub 
pryw atne o so b y  po 1 kor. od  k. a.;

2 . dla słu g , czelad n ików , term inatorów , w y 
robnik ów  i innych o só b  z d z ien n eg o  z a 
robku żyjących, o  ich usłu gach  i za ch o w a 
niu lub o so b isty ch  przym iotach po 30 gr. 
od  k. a.;

3 . szk o ln e  z egzam in ów  p ó łroczn ych  i św ia 
dectw a półrocznej frekw encyi w sz k o le  po  
30 gr.;

4 .  św iad ectw a  egzam inów  rządow ych na w y
dziale prawa i adm inistracyi, z  egzam inu  
na kursie kucia koni, ab so lu torya  uniw er
sy teck ie  2 kor.;

5. w o ln e  od  stem pli św iad ectw a ubóstw a, 
św iad ectw a  potrzeb ne do przyjęcia  do za 
k ład ów  dla ubogich , św iad ectw a  z egzam i
n ów  w szk o ła ch  ludow ych , św iad ectw a  le 
karsk ie  dla uczn iów  celem  uspraw ied li
w ien ia  n ieo b ecn o śc i w sz k o le , św iad ectw a

z nauki religii, św iad ectw a o  zg ło sze n iu  
przejścia  z  jed n eg o  w yznan ia  chrześcijań 
sk ie g o  d o  drugiego, św iad ectw a  sz c ze p ie 
nia, św iad ectw a  w p isane do k sią żek  s łu ż 
bow ych i w ędrow nych , patrz zresz tą  po 
117 taryfy.

T e r m in a to r o w ie  i u czn io w ie  (L ehrlinge) um o
w y o  ich przyjęcie i w y ży w ien ie  w zam ian  
za  św ia d czo n e  przez nich usługi bez  w y 
nagrodzenia  tych usług, po 1 kor. od  k. a.

T e s ta m e n ty  i k o d y cy le  po 2 kor. od  k. a ., 
n a leży to ść  p łatna po śm ierci testatora .

T łó m a c z e n ia  urzęd ow e po 2 kor. od  k. a. 
U g o d y  s ą d o w e  oprócz stem pla  do p rotok o łu

taki stem pel, jaki w ypada od  aktu zaw ar
te g o  w u god zie , a w ięc  n. p. jak od p o ży 
czk i, kupna i t. d.

U s łu g i  — nom inacye  urzędników , oraz o só b  
spraw ujących sta łe  in teresa , jeże li od  n o -  
m inacyi nie n a leży  s ię  tak sa  w ed łu g  sk.
111. —  kontrakty o  usługi wraz z  dostar
czen iem  m ateryału jak kupna - -  z resz tą  
w ed łu g  sk . 11.

U stęp stw a  p ierw szeń stw a  h ip o teczn eg o  o d 
płatne w ed łu g  sk . U., darm e po 1 kor. od  k. a.

W e k sle  patrz skale.
W e k s lo w e  nakazy i nakazy w postęp ow an iu  

m andatow em  do 100 kor. — 2 kor., do  
400 kor. — 5 kor., do  1600 kor. — 10 kor., 
pow yżej 1600 % %  i 25%  dodatku od  pierw 
sz e g o  egzem plarza, każdy da lszy  eg zem 
plarz po 2 kor.

W p isy  h ip o te c z n e :  a) w ła sn o śc i użytkow ania  
i używ ania  n ieru ch om ości, jeże li od  ich 
nabycia na leży  s ię  n. od p. w. w o ln e  od  
opłat, z resz tą  P /2%  i 25%  dodatku; 6) in
nych praw ocen n y ch  % %  i 25%  dodatku; 
c) od  w pisu  praw n ieocen n ych , lub których  
w artość 200 kor. nie przen osi, nie op łaca  
s ię  żadnej n a leży tości.

W y c ią g i z  k siąg  gruntow ych i h ip oteczn ych , 
d ep ozytow ych  i z  rejestrów  handlow ych  
po 1 kor. o d  k. a.

W y g o d z e n ia  kontrakty po 1 kor. od  k. a. 
W y g ra n e  na loteryi liczbow ej do 5  kor. w o ln e

od  n a leży to ści, pow yżej 4  kor. w ed łu g  sk. 
III, — na innych lo teryach  5%  o d  wygranej 
po strącen iu  nom inalnej w artości lo su  —  
kw ity na w ygrane w o ln e  o d  stem pla.

Z a łą c z n ik i podań, jeże li nie są  już stem p lo 
w an e lub jeże li n ie o p ła c o n o  o d  nich na
leży to śc i b ezpośredn ich : a) w  spraw ach  
sp ornych  do 100 kor. — 20 gr.; b) w e  
w szystk ich  innych w ypadkach po 30 gr. od  
k. a.; c) w o ln e  od  stem p la  zo b a cz  poz. 21, 
taryfy.

Z a m ia n y , kontrakty, zam ian y o  n ieru ch om o
śc i w ed łu g  sk . III., a gdyby ch oć  jedna  
z rzeczy  zam ien ianych  była n ieruchom ą  
op rócz  1 kor. od  k. a. kontraktu n. od  p. 
w . 3% %  z 25%  dodatku.

Z a p isy  długu (ob lig i) na o k a z ic ie la  w ed ług  
sk . 111., z resz tą  w ed łu g  sk . 11.
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Zapow iedzi, św iad ectw a zapow iedzi po 1 kor. 
od  k. a. i każdej pary narzeczon ych .

Zastaw ów  u stan ow ien ia  jak h ip otek  u sta n o 
w ienia.

Zezw olenia na w pis h ip o teczn y  przez o so b y  
o b o w ią za n e  d o  ich zezn a n ia  o so b n o  w y 
sta w io n e, po 1 kor. o d  k. a.

Ulgi s tem p lo w e.
a) p r z y  w y p o w i e d z e n i a c h  d r o b n y c h  

n a j m ó w .
U staw a z 26 grudnia 1893 L. 203 dz. u. p.
§ 1. S ąd ow e podania  zaw ierające w y p o 

w ied zen ie  m ieszk an ia  pod legają  stem plow i po  
24 gr. o d  k a żd ego  egzem plarza  i k a żd ego  ar
kusza, jeże li term in w y p ow ied zen ia  n ie  prze
kracza m iesiąca . J eże li w yp ow ied zen ia  te g o  
rodzaju, jak w y m ien ion e  w yżej, sp isa n o  w  pro
to k o le  sądow ym , p ro to k ó ł p od lega  stem plow i 
po 24 gr. o d  k. a. Z a są d o w e  odp isy  tak iego  
p rotok o łu  o p łaca  s ię  n a leży to ść  stem p low ą  
po 50 gr. od k. a.

§  2. W sporach aw izacyjnych przeciw  w y
p ow ied zen iom  w §  1 m ają od p ow ied n ie  z a sto 
so w a n ie  przep isy  § 19 i 22 ustaw y z 22 lu tego  
1854 (L. 20 dz. u. p.) o  obow iązk u  op łacania  
stem pli w  spraw ach, w których rozchod zi s ię  
o  przedm iot n ie m ający w artości pow yżej 100 kor.

Zlecenia do sprzedaży (§ 1086. u. c ) w ed łu g  
sk. III.

Zrzeczenia s ię  praw, a) odp łatn e, jeże li prze
dm iot nie da s ię  o sza co w a ć, po 1 kor. od  
k. a., zresz tą  w ed ług  sk . II., b) darm e jako  
darow izny.

U w aga. W m yśl §  2 w sporach  tam  w y
m ien ion ych  o p łaca  s ię  zatem  tak ie  stem p le  
jak  w  każdym  sp o rze  drobiazgow ym .

b) w  s p r a w a c h  s ł u g .
U staw a z  13 czerw ca 1896 L. 95 D z. u. p. 

u w o ln io n o  od  stem pli i n a leży to śc i:
§  1. W szelk ie  w  spraw ach słu g  do w ładz  

politycznych  w n o sz o n e  podania, sp isan e  tam  
p ro tok o ły , intym aty (Ausfertigungen) i zaw arte  
ugody.

§ 2. Kwity s łu g  na zadatki, bez w zg lęd u  
na to , ż e  kw ity  te  zaw ierają p o św ia d czen ie  
treści um ow y słu żb o w ej, dopóki z  nich nie  
u czy n io n o  są d o w eg o  lub in n ego  u rzęd o w eg o  
użytku, w spraw ie n iew chodzącej w  za k res  
spraw  służb.

§  3. K siążeczki s łu żb o w e  i w p isane w  nich  
św iadectw a.

S k a le  s tem p lo w e .
S K A L A  I.

N a w ek sle .

i Nale
żytość

S K A L A  II.
Na dokumenta, które ani pod
I. ani pod III. skalę nie należą.

Nale
żytość

jK. ń. Na

S K A L A  III.

dokum enta prawne.

1 Nale
żytość

|K.|h.K. h.

do 150 K. l _ 10 do 40 K. 1__ 14 do 20 K. _ 14
od 150 K 300 łł 20 od 40 K. „ 80 26 od 20 K . 40 — 26

300 600 U 40 80 „ 120 36 40 60 — 38
600 900 1— 60 120 „ 200 — 64 60 100 1— 64
900 1.200 __ 80 200 „ 400 1 26 100 200 1 26

1.200 1.500 1 — 400 „ 600 1 88 200 300 1 88
1.500 1.800 1 20 600 „ 800 2 50 300 400 2 5 0
1.800 2.100 1 40 800 „ 1.600 5 — 400 800 - 5 —
2.100 2.400 1 60 1.600 „ 2.400 7 50 800 1.200 7 50
2.400 2.600 1 80 2.400 „ 3.200 10 — 1.200 1.600 10 —
2.600 3.000 2 — 3.200 „ 4.000 42 50 1.600 2.000 12 50
3.000 6.000 4 — 4.000 „ 4.800 15 — 2.000 2.400 15 —
6.000 9.000 6 — 4.800 „ 6.400 20 — 2.400 3.200 20 —
9.000 12.000 8 — 6.400 „ 8.000 25 — 3.200 4.000 25 —

12.000 15.000 10 — 8.000 „ 9.600 30 — 4.000 4.800 30 —
15.000 18.000 12 — 9.600 „ 11.200 35 — 4.8C0 5.600 35
18.000 ł ł 21.000 14 — 11.200 „ 12.800 -40 — 5.600 6.400 40
21.000 łł 24.000 16 — 12.800 „ 14.400 45 — 6.400 7.200 45 —

ł ł 24.000 ł ł ł ł 27.000 18 • - 14.400 ł ł „ 16.000 ł» 50 — łł 7.200 » ł ł 8.000 ł ł 50 -
i t. d i t. d. i t. d i t. d. i t. d. i t. d.

Za każde 3000 K. w yżej do- 
daje s ię  stem pel po 2 K., 
sum a n iższa  od  3000 K. za  
ca łk ow itą  w zięta  być w inna.

W yżej 16000 K. za  każde 800 K. 
dodaj e s ię  stem pel po 2'50 K. 
su m a n iższa  od  800 K. za  ca ł

k ow itą  w zięta  być w inna.

W yżej 8000 K. za  k ażde 400 K. 
dodaje s ię  stem p el po 2'50 K. 
su m a n iższa  od  400 K. za  c a ł

k ow itą  w z ięta  być w inna.
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S k a la  I. W edług tej skali stem p low ać na
le ż y :  a) w e k s le  w ysta w io n e  w  A ustryi lub 
W ęgrzech  płatne w ciągu 6 m ies ięcy  i w ek s le  
w y sta w io n e  za  granicą p łatne w  ciągu 12 m ie
s ię c y  oraz pro longaty  takich  w ek sli, o  ile  
p rzed łu żen ie  term inu nie p rzew yższa  6  w zg lę 
dn ie  12 m ies ięcy ; b) in d osy  (żyra) na w e 
kslach  pod legających  stem plow i w ed łu g  skali
11.; c) te  k u p ieck ie  przekazy z  term inem  w y 
żej dni o śm iu  i obligi ku p ieck ie , k tóre na 
rów ni z  w ekslam i są  u w ażan e; d) obligi na 
za liczk i publicznych instytucyj kredytow ych , 
u d zie lan e  na papiery w arto śc io w e, p ań stw ow e  
i inne na cza s 3 m ies ięcy .

Uwaga. K upieck ie przek azy  z term inem  
niżej dni 8  u legają sta łej o p ła c ie  w  w y so k o śc i  
10 gr.. jeże li term in tak  w yrażon y jest w  tre
śc i przekazu. W ek sle  za  granicą w ysta w io n e  
i za  granicą p łatne u legają o p ła c ie  s tem p lo 
w ej w tedy, jeże li p u sz cz o n e  z o sta n ą  w  ob ieg  
w  kraju. O d takich  w ek sli i od  prolongat 
za m ieszczo n y ch  na w ek slu  w  c za s ie  w k tó 
rym  o b ieg ły  kraj, n a leży  u iśc ić  n a leży to ść  
w  w y so k o śc i 4  gr. za  k ażde 200 kor. sum y  
w ek slo w ej, przyczem  każdą resz tę  niżej 200 
kor. za  pe łną  se tk ę  uw ażać należy . G dyby  
n a stęp n ie  w ek se l taki u czyn ion o  płatnym  
w  kraju a lbo  u czy n io n o  z n ieg o  w  kraju są 
dow y użytek , na leży  przy zm ian ie  p łatności 
w ek slu  lub przed w n iesien iem  do sądu o p ła 
co n ą  n a leży to ść  u zup ełn ić  w ed łu g  skali 1 lub 
II. W szelk ie  inne w ek s le  zagran iczn e stają s ię  
przez  w n iesien ie  ich do kraju obow iązanym i 
d o  op ła ty  stem plow ej. N a leży to ść  pow inna  
być przed p u szczen iem  w  ob ieg  lub przed  
w n iesien iem  do sądu takich  w ek sli, a w  ka
żdym  razie przed up ływ em  14 dni od  w n ie 
s ie n ia  ich do kraju u iszczon ą . N a leży to ść  
stem p lo w ą  od  w ek sli u iszcza  s ię  albo przez  
zak u p ien ie  odp ow ied n ich  urzędow ych  blankie
tó w  w ek slow ych , albo przez przy lep ien ie  na 
w ek slu  odp ow ied n ich  stem pli, k tóre w  urzę
d zie  podatkow ym  stem plem  urzędow ym  przed  
nap isan iem  o d n o śn eg o  ośw ia d czen ia  w e k s lo 
w e g o  przestem plow an e być pow inny.

S k a la  II. W edług tej skali u legają  o p ła c ie :
c )  d ok um enty  prawne, k tóre n ie pod legają  ani 
sk ali 1 lub 11, ani sta łej o p ła c ie  1 kor.; b) w e
k s le  w  Austryi lub W ęgrzech w ysta w io n e  lub 
płatne po 6 m iesiącach  od  daty i w ek s le  za  
granicą  w ysta w io n e  płatne po 12 m iesiącach ;  
c) pośw iadczen ia  odbioru (pour acąuit) na w e 
kslach  ulegających tej skali. J eże li w ek sel 
stem p lo w a n y  w ed łu g  skali I. po  up ływ ie 6

w zg lęd n ie  12 m iesięcy ,' m a być żyrow anym , 
n a leży  op rócz  n a leży to śc i za  żyro  w ed ług  
skali I. u zup ełn ić  n a leży to ść  od  w ek slu  sa m eg o  
do skali II. Indosy n a leży  datow ać, gdyż wra- 
z ie  zask arżen ia  w ek slu  po upływ ie 6  w zg lę 
dnie 12 m iesięcy , w ł a d z e  s k a r b o w e z a w s z '  
uw ażają, ż e  in d os z a m ieszczo n y  z o sta ł po  
upływ ie w ła śc iw eg o  czasu . Stem pli od  sam ych  
w ek sli przep isyw ać n ie  w o ln o . S tem ple na 
ind osach  i prolongatach m ożna przep isyw ać.

Uwaga. Stałej o p ła c ie  stem plow ej 1 kor., 
ulegają oprócz d ok um entów  w ustaw ie  w y 
raźn ie w ym ien ionych  ta k że  następ ujące: a) z e 
zw o len ia  na w yk reślen ie  h ip o teczn e  kontra
k tów  dzierżaw nych i kaucyj dzierżaw nych, 
jeże li kontrakt w y g a sł przez up ływ  czasu ;
b) dokum enty o  zm ianach sto p y  procentow ej 
od  p o ży czek ; c) bezp ła tn e  u stęp stw a pierw 
szeń stw a  h ip o te c zn eg o ; d) o św ia d czen ie , że  
zezn ający  zadaw aln ia  s ię  zastaw em  (h ipoteką)  
m niejszej w artości jak pierw otna dla n ie 
zm ien io n eg o  prawa, lub, że  od p o w ied zia ln o ść  
m a być w yk reślo n ą  z  jed n ego  z  c ia ł ró w n o
c ze śn ie  ob ciążon ych  i z ez w o len ia  na prze
n ie sien ie  o d p ow ied zia ln ości z o b c ią żo n eg o  
przedm iotu na inny do tej sam ej o so b y  na
leżący; e) dek laracye ekstab ulacyjn e o  pre- 
ten sy e , k tóre zg a sły  w drodze k o n so lid acy i.

S k a la  III. W edług tej skali u legają o p ła 
cie  : a) kontrakty  kupna i sp rzedaży  oraz k o n 
trakty o  dostaw y  ru chom ości; b) op ła tne  ce-  
sy e  o  inne przedm ioty  jak w ierzy te ln o śc i;
c) kontrakty  o  najem  usłu g; d) kw ity  w y 
grane na loteryi liczbow ej; e) kupna n a d zie i;  

/ )  obligi w y m ien ion e  w  poz. tar. 3 6 2  a; 
g) kontrakty sp ó łe k  akcyjnych w y m ien io n e  
w poz. tar. 55  B. 2 e  i b.; A) zrzeczen ie  s ię  
praw uw ażanych zar u ch om ości (z w yjątkiem  
w ierzy teln o ści).

Arkusz papieru z reguły, a w ięc  o  ile  w y
raźn ie inaczej nie p o sta n o w io n o , nie pow i
nien m ieć  w ięcej pow ierzchn i jak 1750D  cen - 
tim etrów . Od arkusza o  w iększej pow ierzchn i 
należy  op ła c ić  podw ójną n a leży to ść  ste m p lo 
wą, jeże li od zw y k łeg o  form atu o p łaca  s ię  
m niej jak 1 kor.: w innych przypadkach na
leży  oprócz zw ykłej n a leży to śc i d op łacić  
1 k o r .; Stem ple pow inny być zu p e łn ie  n ieu ży
w ane. S tem p le  na dokum entach  należy  prze
p isyw ać pierw szym  w ierszem  tek stu  d ok u 
m entu. D ok u m en t pow in ien  być o stem p low an y  
przed podpisan iem . P rzystęp low yw an ie  stem 
pli pryw atnem i stam pilam i n ie jest d o zw o -  
lonem .
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K alendarz m yśliw ski i ryback i
dla Galicyi z UJ. Księstwem Krahowskiem.

(P o le  b ia łe o zn acza  c za s  po low an ia , p o le  o zn a czo n e  paragrafem  [§ ] ca ło m ies ięczn y , po le  
o zn a czo n e  zw ykłym  [ f l  krzyżyk iem  p ó łm ies ięczn y  cza s och ron y).
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T ab lica  p ro cen to w a .
P o  3 o d  100 P o  4 o d 100 P o  4l/s o d  100

Ka- na na na Ka- j na na na Ka- na na na
pita! 1 rok % rok u m iesiąc p ita ł i 1 rok % roku m iesiąc p ita ł II 1 rok 7 s r o k u m iesiąc

Koron K. h. K. h. K. h. Koron || K. h. || K. h. II K. h. Koron ! K. h. K. h. K. h.

1 3 1% 74 1 - 4 — 2 1/J_3 1 4% 274 %
2 — 6 — 3 — % 2 — 8 - 4 — 2/Z3 2 — 9 — 4% — %
3 — 9 — 4% — % 3 - 12 - 6 — 1 3 — 137, — 6% — 1%
4 — 12 — 6 — 1 4 — 16 — 8 — 1% 4 — 18 — 9 — 1%
5 — 15 — 7% — I7 t 5  — 20 — 10 — 1 7 , 5 — 22% — 1174 — 1%
6 — 18 — 9 — 1% 6 — 24 — 12 — 2 6 — 27 — 13% — 2'%
7 — 21 — 10*4 — 1% 7 — 28 — 14 — 2 7 3 7 — 3 1 7 , — 15% — 2%
8 — 24 — 12 — 2 8 — 32 — 16 — 2% 8 — 36 — 18 — 3
9 — 27 — w — 2*/4 9 — 3 6 ! — 18 — 3 9 — 40% — 20% — 3%

10 — 30 — 15 — 2% 10 — 40 — 20 — 3% 10 —  45 — 22% — 3%
20 — 60 — 30 — 5 20 — 80 !j — 40 — 6% 20 — 90 45 — 7%
30 — 90 — 45 — 7% 3 0 1 1 20 — 60 — 10 30 1135 — 67% 117;
40 1 20 — 60 — 10 40 1 60 - 80 — 13% 40 1 80 — 90 15
50 1 50 — 75 — 12% 50 2 — 1 — — 16% 50 2 25 1 12% 18%

100 3 — 1 5 0 — 25 100 4 — I 2 — — 337., 100 4 50 2 25 3 7 7 ,
200 6 — 3 — — 50 200!: 8 —  | 4 — — 66% 200 9 — 4 40 — 75
300 9 — 4 5 0 — 75 300 , 12 — 1 6 — 1 300 1350 6 75 1 12%
400 12 — 6 — 1 — 400 16 -  8 — 1 33% 400 18 — 9 — 1 50
500 15 — 7 5 0 1 20 500 20 —  |i 10 — 1 66% 500 22 50 11 25 1 87%

1000 30 — 15 — 2 50 1000 40 -  i 20 — 3 33% 1000 45 — 22 50 3 75
5000 150 — 75 — 12 50 5000 200 —  100 — 16 66% 5000 225 — 112 50 18 75

10000 300 — 150 — 25 — 10000 400 — ; 200 33 337a 10000 450 — 125 — 37 68

Kapitał na 1 rok na roku' : na miesiąc

Po 6 od 100
Kapitał Inal rok na ’/2 roku na miesiąc

Po 5 od 100 Po 572 od 100

Koron | K. h. jj K. h. |K. h.

1
2
3
4
5
6
7
8 
9

10
20
30
40
50

100
200
300
400
500

1000
5000

10000

,§ i

15 -  
2 0 ' -  
2 5 ' ; -  
30 —  
35 
40  
45  
50

Kapitał; na 1 rok jjna */2 roku 'na miesiąc 
Koron J K. hu [l K h. K. h. Koron h.;l K. K.

1
2
2
5

10
15
20
25
50

250
500

1
1
2
5
7

10
12
25
120
250

2%
5
7 7 2

10
12 ‘Ą 
15
17*/2!
20

*/.
25
50
75

25
50

5/6
1 7«
1 %
2 7 ,2 
2 % 
2"/!

%
%
i/«
Vs
%
2

1 66 2 8 
2! 8  V,

—  4 16 V,
— 20 83 >/,

1141 s/a

1 
2
3
4
5
6
7
8 
9

1011-
20 
30 
40 
50

100 
200 
300 
400 
500 

1000 55
5000 275  

10000 550

5'/2
11
16'/J
22
27'/.!
33 i —  
38%: —
44 
49',
55 
10 
65 
20 
75 
50

50

50

1 
1 
2 
5 
3 

11 
13 
27 
137 
275  
1

2% 
5 'A 
8%

11
13"/;
16%
19%
22
24’/<
27'/./
55
82 'Aj
10
37%
75
50
25 1

i 1
i 3 

4
122

- ! ' 4 .

“44
•i/'12 

1 •/
1 %
2 ’4 4 
2 %
3 7 34
3 7,2
4  7,2 
4 7,2 
9 7,2

13 % 
18 >/, 
22"/,2 
45 % 
91 2 3 
37 % 
83 % 
29 % 
58 % 
91 %  
83 %

1
2
3
4
5
6
7
8 
9

10
20
30
40
50

100
200
300
400
500

1000
5000

10000

1
1
2
3
6

12
18
24
30
60

300
600

1
1
3
6
9

12
15
30
150
300

3
6
9

12
15
18
21
24
27
30
60
90
20
50

72
1
17:
2
27:
3
3 7 2
4
47,
5

10
15
20
25
50

50

50



POSŁOWIE NA SEJM KRAJOWY.
(Wykaz z podaniem adresów).

1. Abrahamowiez Dawid, JE. wł. dóbr, Lwów.
2. Agopowicz Stanisł., wł. dóbr. Błozew górna

(N. miasto).

3. Badeni hr. Kazimierz dr., JE. wł. dóbr, Busk.
4. Badeni br. Stanisław, JE. wł. dóbr, Marsza

łek kraj., Lwów.
5. Bal Stanisław, wł. dóbr, Tuligłowy (Ko-

marno).
6. Barabasz Aleksy, włościanin Bohorodczany

stare.
7. Baworowski hr. Jerzy, wł. dóbr, Ostrów k.

Tarnopola.
8. Bednarski Jan dr , c. k. lekarz powiat., No

wy Targ.
9. Białoskórski Stanisław, wł. dóbr, Staje (Kor

czów).
10. Bilczewski Józef ks. dr., JE. arcybiskup obrz.

łać., Lwów.
11. Biliński Leon, dr., JE. gubernator banku

Austro-węg. Wiedeń.
12. Bobrzyński Michał dr., JE. prof. Uniwersyt.

Kraków.
13. Bohaczewski Teodor, ks. gr. kat. proboszcz,

Lecówka (Roźniatów).
14. Bojko Jakób, włościanin, Gręboszów (Siedli-

szowice).
15. Borkowski hr. Mieczysław, wł. dóbr Mielnica.
16. Brunicki br. Adolf, wł. dóbr, Lubień (koło

Lwowa).
17. Brykczyński Stanisław, wł. dóbr, Lwów.
18. Buynowski Tytus, c. k. notarjusz, Pilzno.

19. Ks. Chomyszyn Grzegorz dr., gr. k. biskup,
Stanisławów.

20. Cielecki-Zaremba Artur, wł. dóbr Hadyńko-
wce (Kopeczyńce).

21. Cieński Leszek, wł dóbr, Okno (Horodenka).
22. Cieński Tadeusz, wł. dóbr, Latacz.
23. Czaykowski Władysław, dr. adw., Przemyśl.
24. Czaykowtki Wiktor Władysław, wł. dóbr,

Medwedowce (Pyszkowce).
'5. Ks. Czartoryski Jerzy, JE. wł. dóbr, Wiązo

wnica.
26. Czechowicz Konstanty ks., biskup przemyski 

obrz. gr. Przemyśl.

27. Czecz Karol, wł. dóbr. Bierzanów.

28. Dąmbski Stanisław, wł. dóbr, Lwów.
29. Dunajewski dr. Juljan, JE. em. c. k. min.

sk., Kraków.
30. Dzieduszycki hr. Klemens, wł. dóbr, Marty-

nów.
31. Dzieduszycki hr. Wojciech JE. c. k. Minis

ter dla Gałieyi, Wiedeń.

32. Effenowicz Teodozy ks. gr. k. proboszcz, Po-
powce (Podkamień koło Brodów).

33. Federowicz Jan, kupiec, Kraków.
34. Pruchtmann Filip dr. adw., Stryj.

35. Garapich Michał, wł. dóbr, Cebrów (Jezierna). 
36 Glidziuk Michał, członek Wydziału kr., Lwów.
37. Głąbiński Stanisław, dr. prof. Uniwersytetu.

Lwów, ul. Długosza.
38. Gniewosz Władysław, wł. dóbr, Kąty (Oży-

dów).
39 Gnoiński Jan, wł. dóbr Cieszanów,
40. Gnoiński Wincenty, wł. dóbr, Krasne.
41. Gołuchowski hr. Adam, wł. dóbr, Husiatyn.
42. Gorayski August, wł. dóbr, Moderówka.
43. Gótz Okocimski Jan, wł. dóbr, Okocim.
44. Gryziecki Feliks, prof. dr., rektor Uniwer

sytetu lwowskiego.

45. Horodyski Kazimierz, wł. dóbr, Żabińce
(Probużna).

46. Hupka Jan dr., adw. wł. dóbr, Niwiska.
47. Huryk Józef, włościanin, Uhrynów dolny

(Stanisławów).
48. Huza Michał, c. k. notarjusz, Grybów.

49. Jabłoński Stanisław dr., lekarz i burmistrz,
Rzeszów.

50. Jahl Władysław, dr., adw. Jarosław.
51. Jaworski Władysław, prof. Uniwersytetu,

Kraków.
52. Jędrzejowicz Adam, JE. wł dóbr, Staromie-

ście (Ruska wieś).
53. Jędrzejowicz Stanisław, wł. dóbr, Jasionka

(Rzeszów).
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54. Kolischer Henryk dr., wł. dóbr, Czerlany.
55. Karol Michał dr., adw., Żółkiew.
56. Korytowski hr. Juliusz, wł. dóbr, Płotycz

(Tarnopol).
57. Kostheim Klemens dr., wł. dóbr, Zarzyce

(Nisko).
58. Kovats Edgar, prof., rektor Politechniki

lwowskiej.
59. Kozłowski Włodzimierz dr., wł. dóbr, Za-

błotce (Niżankowice).
60. Kraiński Wincenty dr., wł. dóbr, Perespa

(Tartaków).
61. Kraiński Władysław dr., prezes Tow. kred.

ziem., Lwów.
62. Kramarczyk Franciszek, włościanin, Osiek

(Oświęcim).
63. Krempa Francisz., włościanin, Padew (Padew).
64. Krzysztofowicz Mikołaj dr., wł. dóbr, Załucze

(Śniatyn).
65. Kuryłowicz Włodzimierz, radca sądu kraj.

w Rymanowie.

66. Laskowski Kazimierz, wł. dóbr, Lwów.
67. Leo Juljusz dr. prof. Uniwersytetu, Kraków.
68. Lipiński Kazimierz, wł. dóbr, Kamienne (Wy*

socko).
69. Lityński Edmund, wł. dóbr, Litwinów.
70. Loewenstein Natan dr., adw., Lwów.
71. Lubomirski Andrzej 'książę, wł. dóbr, Lwów.
72. Lubomirski Kazimierz książę, wł. dóbr, My

ślenice.

73. Maiss Ferdynand dr., burmistrz i adwokat,
Bochnia.

74. Małachowski Godzimir dr., adwokat kraj.,
Lwów.

75. Mandyczewski Kornel ks., gr. kat. kanonik,
Nadwóma.

76. Mars Antoni dr., prof Uniwersytetu, Lwów.
77. Marjewski Franciszek, burmistrz, Podgórze.
78. Mazikiewicz Wiktor ks., gr. kat. proboszcz,

Dyniska (Uhnów).
79. Męciński Józef, wł. dóbr, Partyń (Tarnów).
80. Merunowicz Teofil, sekretarz Rady powiat.,

Lwów.
81. Michalski Michał, prezydent m. Lwowa.

Lwów.
82. Michałowski Emil, dyrektor seminarym, Tar

nopol.
83. Milewski Józef dr., prof. Uniwers , Kraków.
84. Mogilnicki Andronik d r , adwokat. Rohatyn.
85. Morawski Kazimierz dr., prof. Uniwersytetu,

Kraków.
86. Moysa Rosochacki Stefan, wł. dóbr, Rudniki.
87. Mycielski hr. Stanisław dr., wł. dóbr, Bory-

nicze.

88. Niezabitowski Stanisław, wł. dóbr, Uherce
(Gródek).

89. Obertyński Kazimierz, wł. dóbr, Stronibaby
(Krasne/

90. Ochrymowicz Ksenofont, zarządca wydawn.
książek szkolnych, Lwów, Lenartowicza 21.

91. Oleśnicki Eugeniusz dr., adwokat, Stryj.
92. Onyszkiewicz Mieczysław, wł. dóbr, Lwów.
93. Ostapczuk Dmytro, włościanin, Tarasówka,

(Zbaraż).

94. Paszkowski Franciszek dr., adwokat, Kraków.
95. Pawlikowski Stanisław, wł. dóbr, Żurawków.
96. Paygert Kornel, wł. dóbr, Sidorów (Husiatyn).
97. Pelczar Józef ks. dr., biskup przemyski,

Przemyśl.
98. Piętak Leonard dr., JE. b. c. k. Minister

dla Galicyi, Wiedeń.
99. Piłat Tadeusz dr., prof. Uniwersytetu, Lwów.

100. Piniński hr. Leon, JE., Lwów.
101. Płocki Władysław, wł. dóbr, Ropica polska

(Gorlice).
102. Potocki hr. Andrzej, JE., wł. dóbr, c. k. na

miestnik Lwów.
103. Potocki hr. Roman, JE., wł. dóbr, Łańcut.
104. Potoczek Stanisław, włościanin, Rdziostów

(N. Sącz).
105. Puzyna Julian ks. dr., JE. Kardynał książę

biskup krakowski.
106. Puzyna kniaź Roman, wł. dóbr, Piadyki

(Kołomyja).

107. Rapoport Arnold, dr., adwokat, Wiedeń.
108. Rayski Albin, wł. dóbr, Michałowice (Rudki).
109. Rozwadowski Franciszek, wł. dóbr, Lwów.
110. Rudrof Stanisław dr., wł. dóbr, Szwajkowce

(Probużna).
111. Rutowski Tadeusz dr., wiceprezydent m.

Lwowa. Lwów.

112. Sala Oktaw, wł. dóbr, Wysocko (Zabłotce).
113. Schatzel Stanisław dr., adwokat, Brzeżany.
114. Schnell Oskar, wł. dóbr, Firlejówka (Krasne).
115. Sękowski Stefan, wł. dóbr, Woysław (Żo-

chów).
116. Skałkowski Tadeusz dr., adwokat, Lwów.
117. Skołyszewski Wiktor, inżynier, Wieliczka.
118. Skrzyński Zdzisław, wł. dóbr, Bachórz (Dy

nów).
119. Sozański Feliks, wł. dóbr, Kornalowice.
120. Stadnicki hr. Stanisław, wł. dóbr, Kryso-

wice (Mościska).
121. Stapiński Jan, dziennikarz, Kraków.
122. Staruch Antoni, włościanin, Bereźnica wyż.

(Hoczew).
123. Starzyński Tadeusz, wł. dóbr, Derewnia

(Turynka).
124. Stojałowski Stanisław ks., redaktor, Bielsko.
125. Struszkiewicz Władysław, radca Dworu w Mi

nisterstwie rolnictwa, Wiedeń.
126. Szaj er Tomasz, włościanin, Słocina (Rzeszów).
127. Szeptycki hr Andrzej ks. dr., Metropolita

ohrz. gr-, zastępca Marszałka kraj., Lwów.
128. Szeptycki hr. Jan, wł. dóbr, Przyłbice.
129. Szponder Andrzej, ks. redaktor, Kraków.
130. Szwed Wojciech, włościanin, Pewla mała

(Żywiec).
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131. Tarnawski Leonard dr., adwokat, Przemyśl.
132. Tarnowski hr. Stanisław dr., JE., Prezes

Akademii Umiejętności w Krakowie.
133. Tarnowski hr. Zdzisław, wł. dóbr, Dzików.
134. Teodorowicz Antoni, wł. dóbr, Żuków

(Obertyn).
x35. Teodorowicz Józef, ks. Arcybiskup obrz. 

orm., Lwów.
136. Tomaszewski Franciszek, dyrektor gimn.,

Sambor.
137. Torosiewicz Mikołaj, wł. dóbr, Rohatyn.
138. Traczewski Kazimierz, wł. dóbr, Hinowico

(Brzeżany).
139. Trzecieski Jan, wł dóbr, Miejsce piastowe.
140. Tyszkiewicz hr. Janusz, wł. dóbr, Werynia

(Kolbuszowa).
141. Tyszkowski Paweł, wł. dóbr, Rybotycze.

142. Urbański Jan, wł. dóbr, Niżniów.
143. Urbański Mieczysław, wł. dóbr, Haczów.

144. Vayhinger Adolf, notaryusz, Lwów.
145. Vivien Jan, wł. dóbr, Monasterek (Uście

zielone).

|46. Wałęga Leon, ks. dr. Biskup tarnowski, 
Tarnów.

147. Wereszczyński Józef dr., właściciel dóbr,
Lwów.

148. Wesoliński Adam ks., redaktor „Gazety nie
dzielnej", Lwów, Wałowa 2.

149. Wilczkiewicz Antoni ks., rzym - kat. pro
boszcz, Olesno (Dąbrowa).

150. Wiśniewski Leonard, dyrektor kopalni, Bo
rysław.

151. Witosławski Kazimierz, burmistrz i apte
karz, Kołomyja.

152. Włodek Filip, włościanin, Łękowea.
153. Włodek Zdzisław, wł. dóbr, Dąbrowica

(Chrostowa).
154. Wodzicki lir. Antoni JE., właściciel dóbr,

Kraków.
155. Wurst Adolf dr., lekarz powiat., Kałusz.
156. Wybranowski Stanisław, wł. dóbr, Kimirz

(Przemyślany).

157. Zagórski Eustachy, wł. dóbr, Kołodziejówka
(Skałat).

158. Zaleski Filip JE., em. c k. Minister, Lwów,

159. Żardecki Bolesław, dyrektor Tow. zaliczk..
Łańcut.

Dwa mandaty są opróżnione.

ADWOKACI WE LWOWIE.
(Adresy podane według urzędowego spisu Izby adwokackiej).

Allerhand Mojżesz, ul. Sykstuska 1. 24. 
Ambes Maurycy, ulica Jagiellońska 1. 15. 
Aschkenaze Tobiasz, ul. Kopernika 1. 21. 
Bałłaban Leon, ulica Jagiellońska I. 5. 
Bałłabarr Wincenty, ulica Sykstuska 1. 52. 
Bieliński Stanisław, ulica Trzeciego Maja

1. 2.
Bilik Mikołaj, ul. Trzeciego Maja 1. 21. 
Bliziński Kazimierz, ul. Jagiellońska 1. 17. 
Błażejowski Bronisław, ul. Wałowa 1. 31. 
Blumenfeld Bruno, ulica Sykstuska 1. 33. 
Bodek Maksymiljan, ulica Łukasińskiego

1. 4.
Borysiewicz Adam Tadeusz, ulica Słowac

kiego 1. 16.
3rauner Józef, ul. Jagiellońska 1. 6. 
Brendel Aron, ul. Jagiellońska 1. 24.
Buber Rafał, ulica Kościuszki 1. 4.

Bund Salomon (junior), ulica Brajerowska 
1. 5.

Bund Salomon (senior), ulica Mickiewicza 
1. 22.

Buresz Alfred, ulica Kościuszki 1. 20. 
Chiger Mojżesz, ulica Kopernika 1. 10. 
Czarnik Kazimierz, ul. Sobieskiego 1. 4. 
Czeremyński Ignacy Karol, ulica Grodzic

kich I. 4.
Czerny Karol, plac Bernardyński I. 10. 
Czeszer Józef, ulica Teatralna 1. 6.
Czeszer Leon, ulica Sienkiewicza i. 5. 
Dąbrowski Paweł, ul. Słowackiego 1. 10. 
Deiches Adolf, ul. Kazimierzowska 1. 28. 
Deryng Stanisław, ul. Jagiellońska 1. 7. 
Diamant Jakób, ulica Halicka 1. 1. 
Dobiecki Stanisław, pl. Bernardyński 1. 12. 
Dobrzański Jan, ulica Krzywa 1. 12.
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Dulęba Władysław, ul. Sienkiewicza 1. 5. 
Dwernicki Tadeusz, ul. Słowackiego 1. 8. 
Dziędzielewicz Antoni, ul. jagiellońska 1. 8. 
Dziedzic Wojciech, ulica Kościuszki 1. 20. 
Fedak Stefan Jan, ul. Sykstuska 1. 48. 
Feigenbaum Henryk, ul. Sykstuska 1. 10. 
Feiles Izydor, ul. Trzeciego Maja 1. 13. 
Feld Izak, pl. Kapitulny 1. 3.
Feuerstein Stanisław, ul. Akademicka 16. 
Fink Leon, Rynek 1. 17.
Finkler Marek, ul. Karola Ludwika 1. 5. 
Fischer Aron, ul. Słowackiego 1. 18. 
Flaeschner Szymon, ulica Kołłątaja 1. 10. 
Flecker Ozyasz, ul. Kazimierzowska 1. 37. 
Frenkel Stefan, ulica Akademicka 1. 12. 
Fried Max, ul. Jagiellońska 1. 11 a.
Gabel Hersch, ulica Podlewskiego 1. 6. 
Gall Edward, plac Smolki 3.
Godlewski Włodzimierz, ul. Teatralna 1. 3.
Górecki Tadeusz, 1 .~ i • un. j  i < ul. Akademicka 26. Górecki Władysław, f 
Grek Michał, ulica Hetmańska 1. 22. 
Gross Henryk, ulica Kościuszki 1. 18. 
Gruder Leon, ulica Kopernika 1. 14. 
Griinberg Natan, ul. Jagiellońska 1. 11. 
Grunstein Zygmunt, ul. Skarbkowska 1. 7. 
Herzig Józef, ulica Trzeciego Maja 1. 17. 
Hescheles Dawid, plac Smolki 1. 1.
Holzer Wilhelm, ulica Trzeciego Maja 1. 10. 
Horowitz Jakób, ulica Sykstuska 1. 37. 
Horwath Adam, ulica Hetmańska 1. 4. 
Jabłoński Mieczysław, ul. Brajerowska I. 8. 
Jaglarz Franciszek, ul. Hetmańska 1. 12. 
Jasinicki Włodzimierz, ul. Krakowska 1. 17. 
Jasiński Franciszek, ulica Sykstuska 1. 35. 
Jekeles Maurycy, ulica Kościuszki 1. 18. 
Jekeles Leon, ulica Wałowa 1. 4.
Kahane Mojżesz, ulica Kołłątaja 1. 3. 
Kamieński Edmund, I r , . , ,  > • > r
Kamieński Marek Karol, J P° dlewsk.ego 1. 5. 
Karlsbad Ludwik, pasaż Hausmana. 
Kasparek Jan, ulica Bielowskiego 1. 5. 
Klarfeld Henryk, ul. Sykstuska I. 25. 
Klarfeld Leon, ul. Sykstuska I. 24. 
Kmicikiewicz Jan, plac Smolki 1. 5.
Kohane Adolf, ulica Sykstuska 1. 31. 
Korytko St., ulica Czarneckiego 1. 3. 
Kosiński Adam, ulica Kraszewskiego 1. 3. 
Kraus Alojzy, plac św. Ducha 1. 3.
Kraus Maksymilian, ul. Sykstuska 1. 28.

Kroch Ozjasz Emanuel, pasaż Hausmana. 
Krasiński Włodzimierz, ul. Kościuszki 1. 3. 
Krygowski Kazim., ulica Sobieskiego 1. 3. 
Kuczkiewicz Jan, plac Bernardyński 1. 11. 
Kulikowski Wiktor, ul. Trzeciego Maja I. 5. 
Kwolewski Jędrzej Ed., ul. Podlewskiego 1. 9. 
Lau Ignacy, ulica Kilińskiego I. 1.
Landes Abr., ulica Krakowska 1. 14.
Leser Salamon, ul. Karola Ludwika I. 29. 
Leistyna Naftali, ulica Sykstuska 1. 34. 
Lewicki Konstanty, ulica Korniaktów 1. 1. 
Lieberman Arnold, ul. Kazimierzowska 35. 
Lilien Edward, ulica Trzeciego Maja 1. 5. 
Liptay Maksymiljan, ul. Hetmańska 1. 12. 
Lisiewicz Aleksander,! , ■ . , ,
Lisiewicz Zygmunt, J
Loewenherz Henryk, ul. Kopernika 1. 21. 
Lówenstein Natan, ul. Trzeciego Maja 1. 13. 
Luft Dawid, ulica Trybunalska 1. 6. 
Łękawski Marceli, ul. Brajerowska 1. 20. 
Łoziński August, ulica Pańska 1. 2.
Łysiak Aleksander Tymot., Skarbkowska 2. 
Majer Aleksander, plac Marjacki 1. 8. 
Majewski Władysław, ul. Kopernika 1. 12. 
Małachowski Godzimir, ui. Kościuszki 1. 20. 
Marjański Aleksander, plac Marjacki 1. 9. 
Max Henryk, ulica Sykstuska 1. 52.
Menkes Adolf, ulica Kościuszki 1. 2. 
Michalewski Bronisław, plac Marjacki 1. 10. 
Mikuliński Karol, ulica Szopena 1. 5. 
Mildwurm Izrael, ul. Jagiellońska 1. 12. 
Mochnacki Włodzimierz, Jagiellońska 1. 8. 
Morawiecki Józef, ul. Halicka 1. 20. 
Morgenroth Schame, ul. Akademicka 1. 8. 
Nussbrecher Chaim, ul. Kopernika 1. 22. 
Obmiński Stanisław, ul. Batorego 1. 11. 
Olbert Karol, ulica Kościuszki 1. 5. 
Ostaszewski Bronisław, ul. Teatralna 1. 7. 
Pająk Józef, ulica Kraszewskiego 1. 13. 
Paneth Marceli, pasaż Hausmana 1. 8. 
Paneth Seweryn, ulica Sykstuska 1. 27. 
Parnas Józef, ul. Trzeciego Maja 1. 19. 
Parnes Emil, ul. Hetmańska 1. 22.
Pawęcki Leon, ulica Skarbkowska 1. 19. 
Ploder August, ulica Szopena 1. 5.
Pohl Samuel, ulica Sykstuska 1. 19. 
Poniatowski Aleksander, Ratusz,
Presser Izaak, ulica Karola Ludwika 1. 29. 
Rares Adolf, ulica Skarbkowska 1. 7.
Rauch Józef, ulica Hetmańska 1. 22.
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Reis Albert, ulica Tańskiej 1. 1.
Reiter Eugeniusz, ulica Jagiellońska 1. 7. 
Roiński Emil, ulica Teatralna 1. 1. 
Rosenberg Wilhelm, ulica Kościuszki 1. 24. 
Rosengarten Judei, pasaż Hausmana 1. 6. 
Rosmarin Abraham, ulica Kołłątaja 1. 4. 
Roth Maurycy, Kopernika I. 9.
Roth Emanuel, ulica Kazimierzowska 1. 31. 
Rotstein Izrael, ul. Jagiellońska 1. 4.
Schaff Szymon, ulica Hetmańska 1. 22. 
Schier Aleksander, ulica Kopernika i. 28. 
Schleicher Peisech, ul. Jagiellońska 1. 11. 
Schorr Arnold, ulica Sykstuska 1. 2.
Segal Adolf, ulica Akademicka I. 6. 
Skałkowski Tadeusz, ui. Karola Ludwika 1. 
Skowroński Zygmunt, Rynek 1. 3.
Sokal Klemens, ulica Kościuszki 1. 4.
Sokal Max, ulica Kaźmierzowska 1. 26. 
Sokal Rubin, ulica Sykstuska 1. 8.
Solański Edward, ulica Piekarska 1. 12. 
Sołowij Tadeusz, ulica Mickiewicza 1. 3. 
Sołowij Władysław, ulica Mickiewicza 1. 3. 
Sommerstein Salamon, ul. Jagiellońska 12. 
Srokowski Teofil, ulica Sienkiewicza 1. 3. 
Stand Ozyasz, ulica Jagiellońska 1. 16. 
Steinberger Jakób Henryk, pasaż Hausmana 5.

Szafrański Włodzimierz, ul. Sobieskiego 9. 
Szeliga Mieczysław, ulica Kopernika 1. 4. 
Szuchiewicz Mikołaj, ulica Kopernika 1. 16. 
Tenner Bernard, ulica Kościuszki 1. 10.
Till Artur, ulica Pańska 1. 4.
Tyger Celestyn ulica, Kościuszki 1. 7. 
Vogel Aleksander, ulica Sykstuska 1. 40. 
Waldman Saul, ulica Niecała 1. 6.
Wasser Ozyasz, ulica Trzeciego Maja 1. 17. 
Wein Ignacy, ulica Sykstuska 1. 22. 
Weinberg Salamon, ulica Sykstuska 1. 12. 
Weisstein Michał, ulica Kościuszki I. 5. 
Werfel Dawid, ulica Sykstuska 1. 26. 
Westreich Józef, ulica Teatralna 1. 1. 
Witkowski Kazimierz, ulica Trzeciego Maja

1. 17.
Wittlin B., ulica Sykstuska 1. 11. 
Woynarowski Józef Feliks, ul. Kalecza 9a. 
Wróblewski Józef, ulica Kopernika I. 22. 
Zaderecki Michał, ulica Chorążczyzna 1. 8. 
Zajać Teodozy, ulica Krzyża 1. 12. 
Zbyszewski Stanisław, ul. Sykstuska 1. 25. 
Zioń Leon, ulica Sykstuska 1. 17.
Zioń Łazarz, ulica Trzeciego Maja 1. 10. 
Zipper Gerschon, ulica Kościuszki 1. 22. 
Zoref Filip, ulica Kościuszki 1. 22.

ADWOKACI W KRAKOWIE.
Ader Leon, ulica Gołębia 1. 3.
Bader Leib, plac Dominikański 1. 3. 
Bardel Franciszek, Mały Rynek 1. 1. 
Bednarski Tadeusz, ulica Wiślna 1. 3. 
Benis Artur, ulica Długa 1. 1.
Berger Arnold, ulica Grodzka 1. 23. 
Berman Henryk, ulica Grodzka 1. 62. 
Bobilewicz Adam, ulica św. Krzyża 1. 7. 
Bogusz Adam, ulica Gołębia 1. 6. 
Brummer Herman, ulica Poselska 1. 18. 
Caro Leopold, ulica Szczepańska 1. 11. 
Chmielarczyk Wład. Edward, św. Jana 4. 
"sesznak Feliks, ulica Floryańska 1. 3. 
Dadlez Wilhelm, ul. Straszewskiego 1. 21. 
Dalet Józef, ulica Gertrudy 1. 11.
Deiches Izydor, Główny Rynek 1. 15. 
Doboszyński Adam, ulica św. Anny 1. 3. 
Drobner Józef, ulica Grodzka 1. 43.

Ehrenpreis Zygmunt, ulica Grodzka 1. 50. 
Eibenschiitz Zygmunt, Straszewskiego 10. 
Eichenbaum Saul, ulica Floryańska 1. 49. 
Federowicz Tadeusz, ulica Krupnicza 1. 5. 
Fischer Edmund Jan, ulica Senacka 1. 6. 
Fischler Adolf, ulica Grodzka 1. 61. 
Fischlowitz Izrael, ulica Kanonicza 1. 16. 
Flach Karol, ulica Grodzka 1. 3.
Friihling Rudolf, ulica Grodzka 1. 9. 
Garfein Salomon, ulica Grodzka 1. 71. 
Geldwerth Michał Leon, ul. Floryańska 5. 
Gertler Julian, ulica Podzamcze 1. 10. 
Gleitzman Józef, ulica Grodzka 1. 39. 
Gluziński Tadeusz, ulica Szewska 1. 19. 
Goldfinger Albert Salomon, Grodzka 51. 
Goldwasser Łazarz, pl. W. W. Świętych 8. 
Gross Adolf, ulica Bracka 1. 13.
Grysiecki Mikołaj, Główny Rynek 1. 26.
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Guńkiewicz Bronisław, ulica Grodzka 1. 47. 
Heski Bernard, ulica Szewska 1. 20. 
Himmelblau Abraham, ul. Floryańska 1. 32. 
Horowitz Maurycy, ulica Stolarska 1. 13. 
Ichheiser Michał, Główny Rynek 1. 25. 
Jakubowski Faustyn Józef Bruno, Bracka 10. 
Jakubowski Jan, ulica św. Jana 1. 18. 
Jakubowski Roman, ulica Szpitalna 1. 19. 
Judkiewicz Henryk, ulica Gołębia 1. 3. 
Kaden Gustaw, ulica Basztowa 1. 26. 
Kirchmayer Stefan, plac Szczepański 1. 6. 
Kosch Teodor, ulica Pijarska 1. 3.
Koy Michał, ulica św. Anny 7.
Krieger Herman, ulica Floryańska 1. 18. 
Krygowski Stanisław, ulica św. Marka 11. 
Kwieciński Tadeusz, ulica Kanonicza 1. 16. 
Lachs Saul Rafał, ulica Grodzka 1. 60. 
Landau Izaak (Ignacy), pl. Dominikański 4. 
Landau Izaak (Ignacy) junior, Grodzka 30. 
Landau Pinkas (Filip), pl. Dominikański 7. 
Landau Saul Izajasz, ulica Grodzka I. 30. 
Landau Saul Rafał, ulica Gertrudy 1. 9. 
Landy Lejzor (Ludwik), Rynek Główny 10. 
Langrod Bernard, ulica Gołębia 1. 2.
Laub Dawid, ulica Grodzka 1. 62.
Lauer Bernard (Berisch) pl. W. W. Świętych 1. 
Lax Józef Aleksander, ul. Grodzka 1. 15. 
Laufbahn Abraham (Artur) ul. Grodzka 48. 
Lewandowski Karol, ul. Floryańska 1. 16. 
br. Lewartowski Adam, ulica Wiślna 1. 5. 
Lewicki Włodzimierz, ul. Sławkowska 1. 28. 
Liebling Abraham (Adolf), Rynek Główny 8. 
Lisowski Władysław, ulica Wiślna 1. 8. 
Lachecki Kazimierz Ludwik, Szewska 27. 
Ławroński Roman, ulica Grodzka 1. 3. 
Lepkowski Karol, ulica Poselska 1. 9. 
Łoziński Czesław, ulica Graniczna 1. 5. 
Marek Zygmunt Stan., ul. Poselska 1. 17. 
Markiewicz Władysław, ulica Bracka 1. 6. 
Maschler Abraham Józef, Floryańska 28. 
Meisels Abraham (Adolf), pl. Dominikański 5. 
Merz Ludwik, ulica Grodzka 1. 32, 
Mikiewicz Bolesław, ulica św. Jana 1. 13.

Mussil Fr. Wilhelm Maryan, Karmelicka 15. 
Miinz Michał, ulica Bracka 1. 4. 
Nichthauser Abraham Dawid, Grodzka 6. 
Olearski Bronisław, ulica Pijarska 1. 5. 
Pawłowicz Klemens, ulica Szewska 1. 10. 
Peiper Julian, ulica Grodzka 1. 59.
Pelz Scholem Mordche, ul. Grodzka 1. 20. 
Piotrowski Zygmunt, ulica św. Anny 1. 11. 
Pisiewicz Zygmunt Kazim., Szczepańska 1. 
Przeworski Jakób, ulica Poselska 1. 8. 
Rattler Ludwik, ulica Grodzka 1. 69.
Reifer Leon, ulica Grodzka 1. 29.
Reiner Edmund, ulica Grodzka 1. 33.
Ripp Mojżesz Leib, ulica Grodzka 1. 44. 
Rosenblatt Józef, ulica Basztowa 1. 19. 
Rowiński Stanisław Jan, Sławkowska 31. 
Schmidt Wolf (Wilhelm), Gł. Rynek 1. 11. 
Schmindling Chaskel Samuel, Gł. Rynek 32. 
Scholem Salomon, ulica Grodzka 1. 43. 
Schónberg Maurycy, ulica Karmelicka 1. 9. 
Schornstein Henryk, ulica Wiślna 1. 9. 
Schwarz Emil, ulica Poselska 1. 19. 
Seinfeld Herman, plac Dominikański 1. 1. 
Skąpski Józef, ulica Jagiellońska 1. 5. 
Smolarski Kazimierz, ul. Sławkowska 10. 
Stec Jan, plac W. W. Świętych 1. 9. 
Steinberg Józef, ulica Grodzka 1. 18. 
Sternbach Edward, ulica Stolarska 1. 15. 
Sulimir Roman, ulica Marka 1. 5.
Syrop Hersch, ulica Poselska 1. 20.
Szalay Ludwik, ulica św. Jana 1. 3.
Tilles Abraham, ulica Grodzka 1. 40.
Tilles Samuel, ulica Grodzka 1. 40.
Tomik Stanisław, ulica Floryańska 1. 35. 
Unger Samuel, ulica Bracka 1. 5. 
Vorzimmer Dawid, ulica Poselska 1. 8. 
Wahrhaftig Samuel, plac Dominikański 2. 
Wechsler Maurycy, ulica Senacka 1. 9. 
Wilkosz Władysław, ulica Studencka 1. 3. 
Winkler Samuel, ulica Poselska 1. 18. 
Wojciechowski Franciszek, Basztowa 26. 
Zeitner Abraham (Adolf), ul. Senacka 1. 9.
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ADWOKACI NA PROWINCYI.
Andrychów:

Homme Maryan 
Malec Jan.

Baligród:
Jonas Kazimierz.

Bełz:
Wilkowski Emil 
Klein Józef.

Biała:
Arnold Marek 
Aronsohn Maurycy 
Gross Baruch 
Mrdaóek Franciszek 
Plessner Abraham 
Reich Samuel 
Rosner Jan 
Schmetterling Józef.

Biecz:
Maciejowski Michał.

Bircza:
Ax Abraham.

Bochnia:
Maiss Ferdynand 
Michnik Władysław 
Muller Gustaw 
Popiel Michał 
Springer jakób 
Wcisło Andrzej 
Zakrzewski Ferdynand.

Bóbrka: 
Rosenthal Joachim 
Górski Feliks.

Bohorodczany:
Vacat.

Bolechów: 
Kleinberg Józef 
Kolasiński Tomasz.

Bołszowce:
Zetterbaum Maksymilian.

Borszczów: 
Dorundiak Michał

Fried Izydor
Tumim Józef.

Borynia:
Landau Michał.

Brody:

Byk Jakób
Gross Bernard
Kiniower Chaim 
Schaff Albert 
Wagner Samuel.

Brzesko:
Górski Piotr
Herschtahl Stefan 
Pani Ludwik.

Brzeżany:
Czajkowski Andrzej 
Halpern Oberlander Natan 
Fried Celestyn Jan 
Nagler Aron
Pohl Juda
Rawicz Jakób
Schenker Mojżesz 
Schaetzel Stanisław 
Schiissel Adolf.

Brzozów:
Daniec Wincenty 
Festenburg Eugeniusz 
Goldmann Maurycy.

Buczacz:
Alter Leon
Ausschnitt Izydor 
Lisowski Jan 
Meerengel Mendel 
Reiss Emanuel 
Stern Henryk.

Budzanów: 
Landesberg Nuchim.

Bursztyn:
Krug Joachim
Malz Dawid
Ruhrberg Siische Sal.

Busk:
Auerbach Simche 
Hahn Stanisław.

Cieszanów: 
Nurkowski Stanisław.

Chodorów:
Brill Edmund 
Semilski Teobald.

Chrzanów: 
Gaszyński Antoni 
Rieser Gerszon 
Keppler Zygmunt 
Kremer Józef.

Czarny Dunajec:
Popiel Juliusz
Rokach Samuel.

Czortków:
Grzybowski Ludwik 
Horbaczewski Antoni 
Kozower Izydor 
Krokowski Stanisław 
Mosler Izaak.

Dąbrowa:
Datka Józef 
Kahane Maks 
Szancer Wiktor.

Dębica:
Friedberg Sydon 
Fischler Salamon.

Delatyn: 
Andermann Jakób 
Berlstein Izaak Majer 
Lahodyński Mikołaj 
Wieselberg Chaim Hersch,

Dobromil:
Bieńczewski Abdon 
Hawliczek Bogusław 
Szamański Bernard 
Tygermann Izydor.

Dolina: 
Dobrowolski Józef
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Chmielewski Wincenty 
Hausman Maurycy.

Drohobycz:
Apfel Natan 
Bergwerk Aleksander 
Bernfeld Herman 
Falk Dawid 
Feli Jakób 
Frankel Marceli 
Fernhoff Bernard 
Friedmann Józef 
Gawlik Tomasz 
Haimberg Salomon 
Landes Ludwik 
Lauterbach Izrael 
Lauterbach Jakób 
Liss Ignacy
Ochęduszko Franciszek 
Oleśnicki Jarosław 
Pachtman Mojżesz 
Rappaport Maurycy 
Reiter Adolf 
Rubin Herman 
Rosenbusch Herman 
Seher Mojżesz 
Schuster Ezechiel 
Spitzmann Leon 
Szajna Władysław 
Taub Markus 
Taubenfeld Izydor 
Tigermann Marek 
Tigermann Maurycy 
Ungar Wiktor 
Wiesenberg Wolf 
Zeiler Herman

Dukla: 
Smulowicz Dawid.

Dynów:
Sosnowski Stanisław. 

Gliniany:
Lindenbaum Maurycy 
Korkes Jakób.

Gorlice:
Dziubczyński Franciszek 
Millet Leib 
Radomyski Józef 
Stern Maurycy

Wolniewicz Emil 
Zapała Tadeusz.

Gródek:
Ożarkiewicz Longin 
Zausmer Leon

j Unter Baruch.
Grybów: 

Agatstein Ignacy 
Schmal Mojżesz.

Grzymałów: 
Koffler Herman.

Gwoździec:
Ax Maksymilian.

Halicz:
Lityński Jan 
Hahn Abraham.

Horodenka:
Baran Izak 
Okuniewski Teofil 
Święcicki Witołd.

Husiatyn: 
Grabscheid Herman 
Nathanson Henryk.

Janów:
Vacat.

Jarosław:
Blumenfeld Emil 
Buchheim Dawid 
Grabowski Władysław 
Lufschiitz Fryderyk 
Ramert Wiktor 
Rothstein Feliks 
Segal Maksymiljan 
Ueberal Mendel 
Wortman Juda.

Jasło:
Adamski Roman 
Baranowski Józef 
Chwalibóg Władysław 
Gabryszewski Włodzimierz 
Herz Izaak 
Kornhauser Abraham 
Michnik Stanisław 
Pawłowski Andrzej

Rosenbusch Henryk 
Sienkiewicz Teodor 
Steinhaus Ignacy 
Wilusz Jan.

Jaworów: 
Allerhand Majer 
Marynowski Zygmunt 
Schmidt August

Jaworzno: 
Feldman Mojżesz.

Jordanów: 
Kutrzeba Wiktor 
Kołodziejczyk Jan.

Kalwarja: 
Forster Dawid 
Krawczyński Władysław.

Kałusz.
Finkelstein Maksymilan 
Kos Andrzej 
Stanecki Mieczysław 
Witlin Baruch (senior) 
Wiesenberg Jonasz.

Kamionka strum.: 
Broder Herman 
Krówczyński Mar. 
Podlaszecki Karol.

Kęty:
Fabry Kazimierz 
Seweryn Zygmunt Jan.

Kolbuszowa:
Bryk Adolf 
Rabinowicz Wilhelm 
Seeliger Ludwik.

Kołomyja: 
Allerhand Abraham 
Dębicki Teofil 
Dudykiewicz Włodzimierz 
Haczewski Stanisław 
Herdliczka Adolf 
Hulles Mojżesz 
Jurczenko Bazyli 
Kawecki Władysław 
Kraśnicki Tadeusz 
Landau Henryk 
Marmarosch Maurycy



X X X III

Milgrom Edward
Morawski Mieczysław 
Rittigstein Jakób 
Schorr Samuel Łazarz 
Schulbaum Leibich 
Trachtenberg Maks 
Trylowski Grzegorz Cyr. 
Waller Leib 
Wieselberg Simche 
Zipser Łazarz.

Komarno:
Hubicki Emil 
Peczerski Tomasz 
Radlewski Franciszek.

Kopyczyńce s 
Braun Józef 
Pohrille Aron.

Kosów:
Fichmann Artur 
Frenkel Lipa 
Korpiński Maryan 
Kulczycki Leon.

Kozowa:
Fried Emil 
Trzcieniecki Tadeusz.

Krosno: 
Czajkowski Feliks 
Jugendfein Jan 
Kurzer Samuel 
Pawłowski Robert.
Krościenko n. Dunajcem:

Przybyło Szymon.
Krzeszowice:

Bannet Józef 
Bąkowski Klemens.

Kulików s
Landau Michał Jonasz 
Plutyński Julian.

Kuty:
Friedmann Juliusz 
Kulik Daniel 
Mach Selig.

Leżajsk: 
Grychowski Wiktor 
Gołąb Franciszek.

Limanowa:
Hammerschlag Jonasz 
Młodzik Karol.

Lisko:
Strutyński Jan
Fichman Zygmunt.

Liszki:
Wąsikiewicz Henryk. 

Lubaczów:
Bardach Ignacy
Majewski Leszek 
Szłapa Jakób.

Łańcut:
Dymidowicz Henryk 
Herbst Jakób
Herbst Aleksander (Siissel) 
Szpunar Walenty.

Maków:
Zembaty Zygmunt.

Mielec:
Isenberg Ozyasz 
Łojasiewicz Stanisław 
Nowaczyński Stanisław 
Wronka Julian.

{Mielnica: 
Hryniewiecki Jan.

Mikołajów: 
Ramski Wiktor.

Mikulińce: 
Rossberger Leizor.

Milówka: 
Grabowski Roman 
Schmindling Eliasz.

Monasterzyska:
Chamajdes Leibisch 
Wielochowski Józef.

Mościska: 
Drohocki Izydor 
Korner Ignacy 
Pisek Gustaw.

Mosty wielkie: 
Flecker Ozyasz.

Mszana dolna*:
Morawski Bronisław. 

Myślenice:
Adelmann Emil
Klakurka Mikołaj.

Nadwórna:
Frey Dawid
Markiewicz Wincenty. 

Niepołomice:
Buś Wojciech
Styczeń Wawrzyniec.

Nisko:
Dzierżyński Franciszek 
Fei Dawid.

Niżankowice: 
Głembocki Jan.

Nowy Sącz: 
Barbacki Władysław 
Chodacki Juliusz 
Dawid Kalman 
Deutelbaum Jakób 
Gałkiewicz Tadeusz 
Goldberg Mojżesz 
Korbel Maurycy 
Neuberger Adolf 
Pasionek Emil 
Sichrawa Roman 
Silbermann Baruch 
Sterkowicz Jan 
Stuber Gustaw 
Wędrychowski Władysław.

Nowy Targ:
Borowicz Józef 
Geisler Ernest 
Kohn Bernard 
Nowotny Kazimierz 
Styś Franciszek.

Oświęcim:
Beer Józef 
Gąsiorowski Ludwik 
Tomicki Teofil.

Ottynia : 
Blumenblatt Izydor.

Peczeniżyn:
Bartz Antoni.
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Pilzno :
Gucwa Wilhelm 
Krudzielski Tomasz.

Podgórze: 
Aronsohn Jakób 
Chajes Adolf 
Emilewicz Józef 
Ferber Edward 
Feuerstein Izydor 
Gaweł Jan
Oberlander Schloma, S. 
Schiff Izaak.

Podhajce s
Finkel Adolf Herman 
Lehmann Albin 
Schwager Isacher.

Podwołoczyska s 
Auerbach Fischel 
Gromnicki Feliks 
Mantel Natan.

Przemyśl s 
Ameisen Adolf 
Angerman St. Maryan 
Bleicher Józef 
Błażowski Włodzimierz 
Briefer Ludwik 
Czaykowski Władysław 
Czerlunczakiewicz Cyryl 
Dawid Maurycy 
Doliński Franciszek 
Ehrlich Salomon 
Freyerberger Hubert 
Gangberg Wilhelm 
Gans Bernard 
Glanz Jakób 
Goldfarb Joachim 
Haas Daniel 
Herzig Bertold 
Hibl Józef 
Hillel Henryk 
Kormosz Teofil 
Lieberman Herman 
Lichtbach Maurycy 
Lówenthal Izaak 
Łużecki Julian 
Mantel Eliasz 
Margulies Izydor 
Mendrochowicz Leon

Mester Jakób 
Niemczyński Jan 
Nord Marek Emil 
Peiper Leon 
Probstein Leon 
Rosenbach Wilhelm 
Scheinbach Józef 
Schwarz Michał 
Smutny Fryderyk 
Tarnawski Leonard 
Tauber Jezajasz 
Trybalski Gustaw.

Przemyślany: 
Białogórski Jan 
Kohl Izaak 
Schenker Jakób.

Przeworsk:
Zborowski Bolesław 
Kopecki Henryk 
Świtalski Stefan.

Radłów:
Biały Józef.

Radomyśl:
Orliński Maurycy 
Richter Sylwester.

Radziechów: 
Cisek Stanisław.

Radymno: 
Bermann Szymon 
Spett Jakób.

Rawa Ruska: 
Howorka Józef 
Segal Abraham 
Verstandig Herman.

Rohatyn: 
Katz Fischel 
Pawlikowski Kazimierz 
Schauder Samuel 
Zeghauser Herman.

Ropczyce: 
Alwin Maurycy 
Marowski Stefan 
Lewandowski Ludomir.

Rozwadów: 
Isenberg Józef 
Jezierski Józef.

Rożniatów:
Wassermann Salomon. 

Ródki:
Dorman Marek 
Kohn Józef.

Rymanów:
Janota Kazimierz 
Gottlieb Jezajasz.

Rzeszów:
Ais Rudolf 
Dzianott Bolesław 
Dzierżyński Jan 
Hanasiewicz Henryk 
Herzhaft Leon 
Hochfeld Wilhelm 
Holzer Mojżesz 
Kahane Wolf 
Koppel Otto 
Krogulski Roman 
Lecker Herman 
Pelzling Marek 
Piliński Włodzimierz 
Reich Samuel 
Reiner Izydor 
Różycki Leon 
Schaufel Józef 
Sołtysik Wiktor Kazimierz 
Wachtel Mordche 
Weinberg Gottfried 
Zangen Baruch. ,

Sambor:
Aleksandrowicz Juliusz 
Bonhard Mojżesz 
Finsterbusch Filip 
Finsterbusch Joachim 
Fiternik Józef 
Goldberg Saul 
Goldfarb Leon 
Hamerman Adolf 
Kielanowski Bazyli 
Kreuzenauer Dawid 
Kulczycki Roman 
Potocki Bronisław 
Reizes Oskar 
Rogalski Aleksander 
Serwacki Józef 
Stachura Daniel 
Steuermann Józef
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Syrop Samuel 
Szpindler Marek 
Wite Justyn.

Sanok:
Afenda Aron 
Bendel Adolf 
Biedka Paweł 
Bośniacki Antoni 
Eichel Bernard 
Goldhammer Artur 
Iskrzycki Aleksander 
Nebenzahl Natan 
Reich Arnold 
Slączka Wojciech 
Staruszkiewicz Jan 
Weidmann Efroim.

Sądowa Wisznia: 
Landau Julian.

Sieniawa: 
Schneebaum Dawid.

Skałat: 
Ehrlich Aron.

Skawina: 
Spett Aleksander.

Skole:
Eichel Wilhelm 
Gabel Izaak 
Gehler Jakób Michał 
Petruszewicz Eugeniusz.

Ślemień: 
Geschwind Piotr.

Śniatyn:
Bosakowski Tadeusz 
Goldstaub Salomon 
Markussohn Samuel 
Mogilnicki Andronik 
Rosenheck Wilhelm 
Ziemba Wiktor.

Sokołów:
Sulerzyski Władysław. 

Sokal:
Filipowski Waleryan 
Fraenkel Samuel 
Leniński Piotr

Weida Władysław 
Wolfram Szymon.

Sołotwina:
Żelechowski Michał. 

Stanisławów:
Alexiewicz Leon 
Bacher Gabriel 
Bibring Leon 
Blaustein Salomon 
Blumenfeld Maksymilian 
Boral Leib 
Cyga Leszek 
Darm Aron 
Falk Herman 
Falk Izydor 
Fischler Eliasz 
Frucht Kalman Ozyasz 
Gelehrter Salomon 
Halpern Froim 
Hordyński Włodzimierz 
Hulles Mojżesz (jun.) 
Jonas Eisig 
Jonas Dawid 
Jonas Rubin 
Jurkiewicz Włodzimierz 
Katzenellenbogen L. 
Korbliih Abraham 
Liebesmann Bogumił 
Lorsch Edmund 
Mandyczewski Jan 
Meller Aron 
Mosler Józef 
Ostermann Aron 
Partycki Józef 
Sager Maurycy 
Schatter Jakób Izaak 
Segal Adolf 
Seinfeld Chaim 
Słotwiński Ździsław 
Sokal Mojżesz

Starasól:
Rauch Franciszek.

Stary Sambor:
Jarema Józef.
Landau Arnold.

Stary Sącz: 
Schayer Edward 
Seuchter Edward.

S try j:
Aichmiiller Włodzimierz 
Baczyński Hilary 
Bylina Franciszek 
Falk Juliusz 
Feuerstein Abraham 
Fichner Nason 
Fruchtmann Filip 
Kalita Edmund 
Kocowski Cypryan 
Markus Henryk 
Oleśnicki Eugeniusz 
Polturak Emil 
Rabinowicz Jakób 
Roseman Izrael 
Sternhell Salomon 
Szaraniewicz Włodzimierz 
Warywoda Władysław.

Strzyżów: 
Uiberall Jakób.

Sucha :
Geschwind Piotr (Peretz).

Szczerzec: 
Czernecki Karol 
Walter Adolf.

Tarnobrzeg: 
Reben Wilhelm 
Reichman Wiktor 
Surowiecki Antoni.

Tarnopol:
Binder Joachim 
Blaustein Calel 
Blemmer Izak 
Csillig Bronisław 
Czykaluk Stanisław 
Daniłowicz Seweryn 
Demant Nuchim 
Feiles Karol 
Glogier Stanisław 
Horowitz Jakób 
Hołubowicz Izydor 
Jampoler Salamon 
Landau Michał 
Landesberg Juda Wiktor 
Langer Adolf 
Leiblinger Zygmunt 
Mantel Jonasz

3*
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Mantel Rudolf 
Marienberg Dawid 
Parnass Marek 
Pohorecki Stanisław 
Promiński Kazimierz 
Pudles Chaim 
Rosen Joachim 
Rosenfeld Zygmunt 
Schmidt Emil Antoni 
Schwarz Herman. 
Steinhardt Izydor.
Sygall Abraham Eliasz 
Zarzycki Włodzimierz.

Tarnów:
Apfelbaum Ignacy 
Bober Herman 
Borgenicht Juda Juliusz 
Fink Aschel 
Fischler Herzel 
Gałecki Bronisław 
Gałecki Mieczysław 
Glaser Ludwik 
Goldberg Jakób 
Goldhammer Eliasz 
Goldfluss Mojżesz 
Heller Herman 
Hochberg Wilhelm 
Malawski Alojzy 
Miitz Jakób 
Offner Józef 
Pariser Jekil 
Pflugeisen Abraham 
Psarski Emil 
Rapaport Dawid 
Ringelheim Adolf 
Salomon Foebus 
Salz Abraham 
Simche Eliasz 
Tertil Tadeusz 
Traum Józef.

Tłumacz:
Letz Majer
Orłowski Stanisław.

Tłuste :
Safir Józef.

Trembowla:
Blaustein Józef 
Frisch Abraham Hirsch 
Sietnicki Maryan.

Tuchów:
Agatstein Albert 
Iglatowski Maryan.

Turka:
Landes Maks 
Lubinger Izak 
Turnheim Leon.

Tyczyn:
Idziński Józef 
Nebenzahl Samuel 
Strowski Bolesław.

Tyśmienica: 
Weihrauch Leon.

Uhnów:
Kronik Marek 
Witz Zygmunt.

Ustrzyki dolne: 
Reisner Dawid.

Wadowice:
Chodorowski Władysław 
Daniel Izydor 
Góra Franciszek 
Iwański Jan 
Korn Józef 
Królikowski Konrad 
Łazarski Stanisław.

Wieliczka: 
Friedberg Gwido 
Horowitz Mojżesz 
Łnszczkiewicz Michał.

W inniki: 
Lilienfeld Zygmunt 
Próchniewicz Bogdan.

Wiśnicz:
Krongold-Fragner Izajasz.

Wojniłów:
Kiernik Franciszek.

Zabłotów:
Bartz Antoni.

Zaleszczyki:
Ochrymowicz Włodzimierz
Schoer Eliezer
Stoklasa Emil.

Zator:
Dołkowski Adam 
Wielgus Ignacy.

Załoźce:
Safir Józef.

Zbaraż : 
Kossner Józef 
Stein Natan.

Zborów: 
Nagler Dawid 
Piątkiewicz Rościsław 
Wacyk Eugeniusz.

Złoczów:
Alter Barnard 
Drohomirecki Jan 
Eidelberg Samuel 
Epstein Menasche 
Heyne Ludwik 
Kloetzel Samuel 
Kołaczkowski Eugeniusz 
Luka Anzelm 
Mittelman Izaak 
Rothenberg Leizor 
Rożankowski Longin. 
Wichański Jan 
Wiśniewski Władysław.

Żmigród: 
Dybaś Stanisław.

Żółkiew:
Korol Michał 
Maciulski Włodzimierz 
Menkes Leon 
Turzański Kazimierz.

Żurawno: 
Goldfinger Bernard 
Ruhrberg Marceli.

Żydaczów: 
Reisner Ignacy.

Żywiec:
Bogdani Władysław 
Broder Leon 
Junger Maurycy 
Kórnicki Michał 
Raschke Władysław 
Udziela Edmund.
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NOTARIUSZE.
(Według urzędowego spisu Izb notaryalnyoh).

Andrychów, Horak Franciszek 
Baligród, Qlixeli Teodor 
Bełz, Sawczyński Hilary 
Biała, Myciński Jan, dr. 
Biecz, Gawroński Bolesław 
Bircza, Daniłowicz Michał 
Bóbrka, Adamski Robert 
Bochnia, Hanusz Antoni 
Bohorodczany, Pelewicz Te-

odozy
Bojan, dr. Gribowski Arirtarch 
Bolechów, Karabiński Julian 
Bołszowce, Buszyński Wład. 
Borynia, Daniłowicz Jędrzej 
Borszczów, Postępski Jan 
Brody, Hołub Stanisław,

„ Gromnicki Józef 
Brzesko, Wisłocki Stanisław 
Brzeżany, Rudnicki Jan

„ Morwitz Karol 
Brzostek, Bieliński Mieczysł. 
Brzozów, Narajewski Józef 
Buczacz.CzechowiczWincenty 
Budzanów, Mendela Jan 
Bukowsko, Rozłucki Klemens 
Bursztyn, Studziński Adam 
Busk, Górnicki Józef 
Cieszanów, Glazarewicz Ma

ry an.
Ciężkowice, Wiśniowski Le

opold
Ghodorów,Pogonowski Gwido 
ffiirzanów, Romowicz Leon 
CaamyDunajec, Struszkiewicz

Michał
Czerniowce, Isseceskul Piotr 

dr.
„ Drohomirecki Mikołaj
„ Soniewicki Adryan 

Czortków, Zielonka Wład. 
Dąbrowa, KrasickiWładysław 
Dębica, Wilusz Kazimierz 
Delatyn, Hołubowski Wład.

Dobczyce, Rogalski Bruno 
Dobromil, Pawlisz Andrzej 
Dolina, Blumenfeld Artur, dr. 
Dorna-Watra, Bondewski Mi-

nodor, dr.
Drohobycz, Heyda Józef 

„ Janiszewski Wład.
Dubiecko, Witoszyński Wło- 

dimierz
Dukla, Brzękowski Stanisław 
Dynów, vacat.
Frysztak, Kordaszewski Mich. 
Gliniany, Tokarski Stanisław 
Głogów, Stanisz Tadeusz 
Gorlice, Meus Stefan 
Gródek, Henze Adolf 
Grybów, Huza Michał 
Grzymałów, Mayer Wojciech 
Gurahumora, Halip Waleryan 
Gwoździec, GórkaWładysław 
Halicz, Sawicki Michał 
Horodenka, Waniek Karol 
Husiatyn, Piątkiewicz Ludwik 
Janów, Wiesenberg Abr.,

dr. pr.
Jarosław, Luszpiński Włodz. 
Jasło, Jarema Kazimierz

„ Michałek Piotr 
Jaworów, Władczyński Ma-

ryan
Jaworzno, Armatós Roman 
Jordanów, Dolais Władysław 
Kałusz, Groblewski Zygmunt 
Kalwarya, Lisowski Grzegorz 
Kamionka,Mokrzycki Norbert 
Kęty, Sporn Julian 
Kimpolung, Prunkul Tigran 
Kocmań, Niemetowski Ta

deusz, dr.
Kolbuszowa, Zach Franciszek 
Kołomyja, Teliszewski Kon

stanty
„ Klapko Józef

Komarno, Dębicki Franciszek 
Kopyczyńce, Haber Józef 
Kosów, Ludkiewicz Jan 
Kozowa, Lewicki Włodzim. 
Krakowiec, Bugiel Piotr 
Kraków, vacat

„ Klemensiewicz Edm.
„ Niemczewski Franc.
„ Adamski Wacław

Krościenko, Zajączkowski 
Władysław, dr.

Krosno. Przyłęcki Apolinary 
Krzeszowice, Lipowski Kon

stanty, dr.
Kulików, Rastawiecki Jan 
Kuty, Zaremba Mieczysław 
Leżajsk. Nowiński Bronisław 
Limanowa, Wysocki Jan 
Lisko, Baczyński Roman 
Liszki, Gutowski Roman 
Lubaczów, Angielczykowski

Franciszek
Lutowiska, Rodowicz Maryan 
Lwów, Krokowski Wiktor

„ Kukawski Leopold 
„ Kwaśnicki Samuel 
„ Nartowski Bronisław 
„ Onyszkiewicz Józef 
„ Witosławski Teofil

Łańcut, Orzakiewicz Gabryel 
Łąka, Siedlecki Adam 
Łopatyn, Holzer Leon 
Maków, Paczoski Aleksander 
Medenice, Bodakowski Ka

zimierz
Mielec, Fibich Antoni 
Mielnica, Bilewicz Jakób 
Milówka, Puchalski Karol 
Mikołajów, Czechowicz Jan 
Mikulińce, Meleszkiewicz Jan 
Monasterzyska, Gorczyca J. 
Mościska Szeib Henryk 
Mosty Wielkie, Mroziński E.
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Mszana Dolna, Winter Eman. 
Muszyna, Hetper Leopold 
Myślenice, Madejski Roman 
Nadworna, Ambros-Rechten-

berg Eugeniusz 
Niemirów, Lówner Siismann 
Niepołomice, Grodyński Józef 
Nisko, Piela Piotr 
Niżankowce, vacat 
Nowe Sioło, Hordyński Mich. 
Nowy Sącz, Marynowski Jan

„ „ Lipiński Łucyan
Nowy Targ, dr. Weigel Artur 
Obertyn, Kielar Stanisław 
Oświęcim, Gorączko Marceli 
Olesko, Witkiewicz Emil 
Ottynia, Strocki Aleksander 
Peczeniżyn. Huzar Leon 
Pilzno, Drozdowski Karol 
Podgórze, dr. Starzewski Ta

deusz
Podhajce, Jaremowicz Porfiry 
Podbuż, Karst Leon Franc. 
Podwołoczyska,Vogl Tomasz 
Pruchnik, Muller Emil 
Przemyśl, Budzynowski Sabin

„ Janicki Władysław 
Przemyślany, Szelewski Fran

ciszek
Przeworsk, Goyski Kazimierz 
Pntilla, Gottlieb Adolf, dr. 
Radłów, Maczyszyn Jan 
Radomyśl, Glaser Jan 
Radowce, Majer Phóbus, dr. 
Radymno, Pawłowicz Euge

niusz
Radziechów, Więckowski

Zdzisław
Rawa Ruska, Jarosz Tadeusz 
Rohatyn, Długoszowski Sta

nisław
Ropczyce, Strzelbicki Stani

sław, dr.
Rozwadów, Miąsik Ludwik

Roźniatów, Łuczakowski Sta
nisław

Rudki, Krasowski Józef 
Rymanów, Kaliniewicz Wład. 
Rzeszów, Machowski Mikołaj

„ Prochaska Karol 
Sadogóra, Niku Blandu, dr. 
Sądowa Wisznia, Deller Ludw. 
Sambor, Krupiński Jan Kanty

„ Kasparek Wilhelm 
Sanok, Puszczyński Antoni 

„ Kokurewicz Alojzy
Seletyn, Blaudu Mikołaj, dr. 
Seret, Macielinski Karol 
Sieniawa, Wilczek Stanisław 
Skałat, Szołginia Emil 
Skawina, Peszkowski Bron. 
Skole, Madejski Artur 
Śniatyn, Bosakowski Jan 
Sokal, Kuryś Jan, dr. 
Sokołów, Rampelt Karol 
Solka, Zotta Aleksander, dr. 
Sołotwina, Friedman Józef 
Stanisławów, Burzyński Fran

ciszek 
„ vacat

Stanówce, Popowici Dymitr 
Stary Sambor, Girzejowski

Felicyan
Stary Sącz, Obmiński Floryan 
Stara-sól, Kawiński Eugeniusz 
Storożyniec, Beras Paweł, dr. 
Stryj, vacat

„ Matkowski Stanisław 
Strzyżów, Holzer Zygmunt 
Sucha, Pospóła Karol 
Suczawa, Mikuli Stefan

„ Baranowski Szymon 
Szczerzec, Reiner Maksymil. 
Tarnobrzeg, Buzamski Antoni 
Tarnopol, Wajdowski Teofil 

„ dr. Biliński Tadeusz
Tarnów, Buynowski Tytus

„ Vaybinger Adolf

Tłumacz, Orski Alfred 
Tłuste, Ruxer Marceli 
Trembowla, Berchard Karci 
Turka, Pędracki Artur 
Tuchów, Lasko Wincenty 
Tyczyn, Ariet Jan 
Tyśmienica, Bauman Jan 
Uhnów, Łapicki Emil 
Ulanów, Kosiński Ignacy 
Ustrzyki Dolne, Sielecki Dy

mitr
Wadowice, Nartowski Teofil 

„ Han Robert 
Waszkowce, Stryjski Eugen. 
Wieliczka, Przychocki Kazi

mierz, br.
Winniki, Lewicki Włodzimierz 
Wiśnicz, Krokowski Stanisław 
Wiśniowczyk, Kuryś Piotr 
Wojnicz, Gałziński Stanisław 
Wojniłów, Dziedzicki Ale

ksander
Wyżnica, Kluger Ludomił 
Zabłotów, Schapira Adolf 
Zakliczyn, Haitlinger Wład. 
Zaleszczyki, Marynowski Łu-

cyan
Załwźce, Mojseowicz Marcin 
Zastawna, Ruprecht Adam 
Zator, Bahr Antoni 
Zbaraż, Sobol Franciszek 
Zborów, Zubek Józef 
Złoczów, Dr. Leon Reiss

„ Studziński Adam 
Złoty Potok, Tańczakowski

Stefan
Żabno, Machowicz Kazimierz 
Żabie, Horowitz Jonasz 
Żmigród, Dębicki Ignacy 
Żółkiew, Schiller Antoni 
Żurawno, Wiesenberg Herman 
Żydaczów, Abgarowicz Kaz. 
Żywiec, Groyecki Marcin



JARMARKI UPRZYWILEJOWANE/).
W  K r ó le stw ie  G a licy i i w  W ie lk iem  

K sięs tw ie  K ra k o w sk iem .

A lw ernia pow . C hrzanów . Co trzecią  śro d ę  
k ażd ego  m iesiąca  targ.

Andrychów pow . W adow ice. K ażdego m ie
sią ca  w  pierw szym  w torku na byd ło . Co 
w torek  targ.

B ab ice  pow . C hrzanów . Co drugi p on ied zia - ( 
łek  k a żd ego  m iesiąca  targ.

B abice pow . P rzem yśl, 4 maja, 6 czerw ca,
24 s ie ip . i 29 w rześn ia  jarmark.

B aligród pow'. L isk o . K ażdego pon ied zia łk u
targ.

B aranów  pow'. T arnobrzeg. K ażd ego  w torku  
targ.

B arysz pow . B uczacz. Co pon ied zia łek  targ. 
B ełz  pow . Sok al. Jarm arki 9 i 31 styczn ia ,

17 m arca, 28 kw iet., 24 czerw ., 1 sierp ., 13 
paźdz., 26 listopad a i 12 grud. Co poniedz. 
targ tygodn.

B iała, m iasto  pow iatow e. Jarmarki na tow ary  
kram arskie, 3 -go  pon ied zia łk u  po T rzech  
K rólach, 2-go  p on ied zia łk u  po św . Janie  
N ep., 1-go pon ied zia łk u  po św . Jakób ie  Ap.
1- g o  pon ied z. po św . S zy m o n ie  i Judzie. 
(Trw ają po 3 dni). Co w torek , czw artek  
i s o b o tę  targ, tygodn.

B iały  kam ień, pow . Z ło czó w . Jarm arki 2 s ty 
czn ia, w p o n ied zia łek  po n iedzieli zapustnej 
w Ś ro d o p o śc ie , w p o n ied zia łek  po n iedzieli 
św . T o m asza , w e w torek  p o ; Z iel. Św iąt.,
2- go  dnia po św . P io trze  i P aw le, 2-go  dnia 
po św . Krzyżu, na św. F ilipa (w szystk ie  
w ed le  kalend, ru sk iego). Co drugą śro d ę  
targ.

B iecz  pow . G orlice , jarmarki na byd ło  każ
d eg o  1-go ponied . po 25 styczn ia , po 24 
lu tego , po 24 m arca, po 20 kw ietn ia , po
25 m aja, po 29 czerw ca, po 10 sierp ., po  
15 w rześn ia , po 17 paźdz., po  11 listop ., 
po 6 grudnia. Co p o n ied zia łek  tark ty g o 
dniow y.

Bircza, m iasto  pow iatow e. 2 stycz, 29 czerw .,
4 paźdz. Co śro d ę  targ tygodn iow y.

B łażow a , pow . R zeszów . 7 styczn ia , 12 m ar
ca, 8  maja, 2 i 27 lipca, 30 w rześn ia , 12 li- ) 
stop ad a  jarm arki. Co p o n ied zia łek  targ ty- | 
god n iow y .

B obow a, pow . G rybów . Co czw artek  targ ty- j 
godn iow y.

B obrka m iasto  pow iatow e. 13 stycz., w pon . 
po ruskiej n iedzieli palm ., 22 lipca, 30 paźdz. j 
Co czw artek targ tygod n iow y .

B ochnia , m iasto  pow iatow e. 2 styczn ia , w  pon . |

po  n iedzieli m ięsopustnej, w  pon ied z. po
3-ciej n iedzieli P ostu , (trwa przez 4-ry dni), 
potem  jarmark c o  czw artek  k a żd ego  ty g o 
dnia aż d o  W niebow stąp ien ia  P ańsk iego , 
w  piątek  po B ożem  C iele, 24 i 30 czerw ca,
22 lipca, 10 sierp ., w pon ied z. po P odw yż. 
św . Krzyża, w pon ied z. po R óżańcu. 11 i 25 
listop . Co czw artek targ.

B o h orod czan y , m iasto  pow iatow e. Jarm arki 
14 styczn ia , w  śr o d o p o śc ie  (rusk ie), 7 lipca, 
8 list. Co w torek  i piątek targ tygodn iow y.

B o lech ó w  pow . D olina . Jarm arki 18 styczn ia , 
5 m aja, 11 lipca, 26 w rześn ia . Co poniedz. 
targ tygodn iow y.

B o lech o w ice  pow . K raków. W drugą n ied z ie lę  
po 3 K rólach, 25 m arca, 7 maja, 16 sierp 
nia, w e  w rześn iu  w  1 n ied z ie lę  po Su che- 
dniach, w grudniu w 1 -szą  n ied z ie lę  po Su- 
chedniach .

B o łsz o w c e  pow . R ohatyn. 2 i 28 styczn ia , 15 
lu tego , 16 lipca, 27 sierpnia, 20 listopada. 
Co p o n ied zia łek  targ.

B orow a pow . M ielec. Co drugi w torek  targ. 
B o rszczó w  m iasto  pow . Co p on ied z. targ. 
B orysław  pow . D roh ob ycz . Co czw artek  targ. 
B rody m iasto  p ow iatow e. Jarmarki 10 stycz.,

19 m arca, 5  m aja, 10 sierpnia , 10 w rześn ia , 
30 paździer. i 15 grudnia. Co p on ied z. targ  
tygodn iow y.

B rzesk o  m iasto  pow iatow e. Co trzeci'w torek  
w  m iesiącu  jarm ark, a w  każdy inny w to 
rek targ tygodn iow y.

B rzeżan y m iasto  p ow iatow e. 13 styczn ia , 3 
lu tego, 16 i 24 kw ietnia , 21 maja, 6  sierp .,
20 w rześn ia , 13 paźdz., 26 listop ., 18 gru
dnia. Targi ty g o d n io w e  c o  pon iedz. i piątek.

B rzo stek  pow . P ilzno . Co drugą śro d ę  targ. 
B r zo z ó w łm ia s to  p o w ia to w e  6  styczn ia , 6 lu

teg o , 16 m arca, , 23 kw ietnia , 26 m aja, 29 
czerw ca, 22 lipca, 24 sierpnia , 14 w rześn ia , 
4 paździer., 1 listop ., 4  grudnia, (w  razie  
św ię ta  w dniu następnym ). Co p on ied zia łek  
targ tygodn iow y.

B uczacz m iasto  p o w iatow e. Co czw artek targ 
tygod n iow y  na T. K. B. i P.

B ud zan ów  pow . T rem b ow la . Co czw artek  targ. 
B u k a czo w ce  pow . R ohatyn. Jarmarki 2 stycz.,

23 lut., 4  m arca, w e śro d ę  po ruskiej W ielk., 
w torek  po rus. Z iel. św ., 7 lipca, 10 w rze
śn ia , 2 listop ., 4  grudnia.

B u k o w sk o  pow . Sanok . 24 lu tego , 5  lipca. Co 
czw artek  targ tygodn.

B ursztyn pow . R ohatyn. 18 styczn ia , 23 k w ie 
tnia, 27 lipca, 12 grudnia. Co pon ied z. targ.

B usk  pow . K am ionka strum . Jarm arki (w e-

*) Szanownych Czytelników, a szczególnie PP. Naczelników gmin upraszamy uprzejmie, aby o w zelkich zacho 
lżących zmianach lub o zaprowadzeniu nowych jarmarków raczyli nas jak najrychlej uwiadomić pod sem : K s ięg a r

K . W o jn a r a  w  K r a k o w ie .
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dług sta reg o  kalen .) 7 stycz., 8 lu t , w  p o
niedz. po n iedzieli zapustnej (Serkierka), 
w  śro d ę  w  środku św ią t W ielk iejnocy, 26 
m arca, 9  maja, 12 i 30 czerw ca, 20 lipca, 
7 sierpnia, 1 i 18 października, 22 lis to p a 
da i o  grudnia. K ażdego czw artku targ ty
godn iow y.

C h o ch o łó w  pow . N ow y Targ. Co czw arty  
w torek  targ m iesięczn y .

C hocim ierz pow . T łum acz N a N ow y Rok, 
w  p o n ied zia łek  zapustny, na św . A lek seg o , 
w  czw artek przed Z iel. Św iątk ., w dzień  
narodź, św . Jana, na św . M ichała, w św ię to  
R óżańca św ., M ikołaja (w szy stk ie  pod ług  
kalendarza rusk iego). Co pon iedz. targ.

C h odorów  pow . Bobrka. 9 styczn ia , 5 maja, 
13 lipca, 12 paźdz. Co czw artek  targ.

C h orostków  pow . H usiatyn. Co pon ied z. targ. 
C h ołojów  pow . K am ionka strum . Jarmark  

roczny  dnia 6 lipca. Co pon ied zia łk u  w alny
targ tygodn iow y.

C hrzanów  m iasto  p ow iatow e. Jarmarki w dru
gi poniedz. po 3 Król., w p on ied zia łek  po 
O czy szcz . N. M. P., w dzień św . G rzeg o 
rza, w  dzień  św . Jakóba i F ilipa, w dzień  
św . M ałgorzaty, w dzień św . Jana Chrzci
c ie la , w dzień W niebow zięcia  M. P., w dzień  
św . Jakóba a p o sto ła , w dzień  św . F rancisz
ka B orgiasza , w dzień  św . S zym on a  i Judy, 
w dzień św . M arcina apost., w dzień św . 
M ikołaja biskupa. Co czw artek  targ tygod.

Chyrów  pow. S tarem iasto . Co śr o d ę  targ. 
C ieszan ów  m iasto  pow iatow e, 2 styczn ia ,

w  p ierw szy p o n ied zia łek  października. Co 
w torek  targ.

C iężk ow ice  pow . G rybów . Co p on ied zia łek  
targ.

C zchów  pow . B rzesk o . T arg m ies ięczn y  co  
trzeci w torek  k a żd ego  m iesiąca.

Czarny D unajec patrz D unajec.
C zernelica  pow . H orodenka. Co p on ied zia łek  

targ.
C zernichów  pow . Kraków. Targ m ies ięczn y  

w p ierw szą  śro d ę  po p ierw szym  k a żd ego  
m iesiąca.

C zortków  m iasto  pow . Jarm arki 2 lu tego , 21 
m arca, 21 maja, 11 lipca, 27 sierpnia, 7 li
stop ada, 21 grudnia. Co czw artek  targ ty
godn iow y.

C zudec pow . R zeszów . Co czw artek  targ t y 
godn iow y.

C zyszki pow. Lwów . 2 lipca, 14 w rześn ia , 6 
listopada.

D ąbrow a m iasto  pow . Co drugi pon iedz. targ. 
D ęb o w iec  pow . J a sło . Co p on ied zia łek  targ. 
D elatyn  pow . N adw orna. 25 m arca, 1 czerw ca,

27 sierpnia, 30 listopada, 21 grudnia na T. 
K. B. i P.

D em bica  pow . P ilzno. 2 styczn ia , 2 lu tego , 
19 m arca, 23 kw ietnia, w drugi dzień po  
B ożem  C iele, 13 lipca, 24 sierpnia, 17 paź
dziernika, 4  grudnia. Co czw artek  targ ty
godn iow y.

D erew acz  pow . Lw ów . 5  kw ietnia, 19 maja, 
23 czerw ca, 9 w rześn ia , 1 października. 

D o b czy ce  pow . W ieliczka. Co drugą środę
k a żd ego  m iesiąca  targ.

D obrom il m iasto  pow iat. 19 styczn ia , 25 czer., 
od  1 do 8 sierpnia, 26 w rześn ia  i 9 listop. 
K ażd ego  pon ied zia łk u  targ.

D ob rotw ór pow iat K am ionka str. 19 styczn ia , 
8 maja, 10 w rześn ia . Co drugi w torek  targ.

D olina , m iasto  pow . Jarmarki 25 stycz., 16 lu
teg o , 11 m arca, 18 kw iet., 13 maja, 3 czer., 
8 lipca, 2 sierp ., 9  w rześ., 13 paźdz., 19 li
stop ., 23 grudnia. K ażdego czwartku targ.

D rogin ia  pow . M yślen ice. 14 lu tego , 23 k w ie 
tnia, 16 lipca.

D rohob ycz  m iasto  pow . Co czw artek targ. 
D u b ieck o  pow iat Przem yśl. K ażdego wtorku

targ.
D ukla pow . K rosno. 7 styczn ia , 25 lu tego , 19 

m arca, na W niebow stąp ien ie  P ańsk ie, na 
B o że  C iało, 24 czerw ., 22 lipca, 29 sierpnia, 
25 listopada, 21 grudnia. Co czw artek targ.

D unajec Czarny pow . N ow y Targ. W każdy  
2-gi pon ied zia łek , a m ianow icie  w p o n ie 
dzia łek  po jarmarku w N ow ym  Targu.

D unajów  pow . P rzem yślany, 2 styczn ia , 31 
m arca. 24 czerw ca, 18 października. Co 
w torek  targ.

D y n ó w  p ow iat B rzozów . 3 lu tego , 19 m arca, 
2 maja, 9 w rześn ia , 25 listopada, 6 grudnia. 
Co p o n ied zia łek  targ.

F redrepol pow . Przem yśl. 2 stycz., 25 m arca, 
12 sierpnia , 19 listopada.

Frysztak pow . J asło . Co 2-gi czw artek jar
mark na bydło i płody.

G dów  pow . W ieliczka. Co trzeci w torek  targ.
! G lin iany pow . P rzem yślany. 15 lu tego, 8 maja,

8 listopada. Co w torek  targ.
G ło g ó w  p o v . R zeszów . K ażd ego  poniedz. 

targ.
G o ło g ó ry  pow . Z ło czó w . Jarm ark na now y  

rok ruski, na św ię to  P. M. G rom nicznej, 
na 40 m ęczen n ik ów , na Z w iastow an ie, po  
niedzieli przew odniej, na św . Jura, na 
W niebow stąp ien ie, w drugi czw artek po  
B ożem  C iele, na św . Annę, na P rzem ien ie
nie P ańsk ie  ruskie, na św . P ok row ę, na św . 
M ichała rusk., na św . Jędrzeja rusk iego.

Grab pow. K rosno. 3 styczn ia , 26 kw ietnia, 
27 sierpnia, 1 października.

G rębów  pow . T arnobrzeg. Co czw artku targ. 
G ród ek  Jagiellońsk i m iasto  pow . 19 marca,

19 grudnia (przez 4 dni, w p on ied zia łek  po  
B ożem  C iele, 14 w rześn ia  (przez 2 dni). Co 
czw artek  targ tygodn .

G rod zisk o  pow . Ł ańcut. 7 stycz., 3 lu tego , • 
m arca, 19 m arca, 3 maja, 10 czer., 30 czer 
5 paźdz., 2 list., 5  grudnia.

G rybów  m iasto  pow . K ażdego pon ied zia łi. 
targ.

G rzym ałów  pow . Skałat. 17 m arca, 4  maja, 
17 w rześn ia . K ażdego czw artku targ.

G w o źd z iec  pow . K ołom yja. 28 stycz., 21 mar.,
b



6 kw iet., 16 lipca, 13 w rześ., 4 października. I 
Co w torek  targ.

H alicz  pow . S tan isław ów . 7 stycz., 5  kw iet.,
5  lipca, 12 paźdz. Co piątek targ tygod. 
i ło sk o  pod L w ow em . 6 sierpnia, i w dzień  
św . Anny.

H orod en ka m iasto  pow . 13 stycz., 14 lu tego,
I m arca, 6 kw ietnia , 7 maja, 2 czerw ca,
II lipca, 27 sierpnia, 7 listop . Co w torek  
i p iątek  targ.

H u ssaków  pow . M ościska. 8 maja, 27 sierp.,
8  paźdz., 8 grud. K ażdego czw artku targ.

H usiatyn m iasto  pow . 13 czerw ca, w  razie  
św ię ta  następ n ego  dnia. Co czw artek targ.

J a b ło n ó w  pow . K ołom yja. 31 stycz., 15 lut.,
14 maja, 29 sierp ., 14 paźdz., 30 grud.

Jaćm ierz pow. Sanok . 12 m arca, 24 czerw ca. 
Co czw artek targ.

Janów  pow . G ródek . 15 styczn ia , na W nie
b ow stąp ien ie  (w ed le  kalendarza ru sk iego  
14 marca, 9 i 30 w rześn ia , 22 listopada. Co 
czw artek targ.

Jan ów  pow iat T rem bow la. Co piątek targ ty
godn iow y.

Jarosław  m iasto  p ow iatow e. 2 stycz., 10 mar.,
13 czer., 2 w rześ. Co p on ied zia łek  i piątek  
targi tygodn iow e.

Jaryczów  pow. Lwów . 21 styczn ia , 31 maja,
19 w rześn ia , 11 grudnia. Co śro d ę  targ  
tygodn iow y.

J a sien ica  pow . B rzozów . 5  lipca, 9 sierpnia,
13 grudnia. Co czw artek  targ tygodn iow y.

J a sło  m iasto  p ow iatow e. 7 styczn ia , 3 lutego,
23 kw ietnia, 21 w rześn ia , 2 listop ., 1 grud. 
Co piątek targ.

Jaw ornik  pow- R zeszów . 2 stycz., 6 i 24 lut.,
10 mar., 10 kw iet., w pon ied z. po kw ietniej 
niedzieli, 1 maja, 8  i 24 czerw ca, 20 list.,
10 sierp ., 1 w rześn ., 28 paźdz., 1 grud. Co 
p on ied zia łek  targ.

Jaw orów  m iasto  pow . Jarm arki: 6 maja, 1 | 
w rześn ia , 26 paźdz., 12 grud. Co pon ied z. | 
targ.

Jaw orzn o pow iat C hrzanów . Co w torek  targ. 
J a z ło w iec  pow . B uczacz. Co w torku targ ty 

godn iow y.
J ed licze  pow . K rosno. Co środ ę  targ tyg.
J e leń  pow. Chrzanów . W pierw szy w torek  po

N ow ym  Roku, w e w torek  po G rom nicznej, 
w pon ied zia łek  po n iedzieli zapustnej, w e  
w torek  po św . Józefie , w e  w torek  po Z na
lez ien iu  K rzyża św ., w e  w torek  p o  św . Ja
nie C hrzcicielu, 3 czerw ca, w e w torek  po 
św . W awrzyńcu, w e w torek  po P o d w y ższe 
niu św . K rzyża, w e w torek  po św . Fran- 
aiszku Seraf., w e  w torek  po W szystk ich  
św ię ty ch , we. w torek  po św . M ikołaju.

J e le śn ia  pow . Ż yw iec. Co czw artek  targ. 
Jeziorna pow . Z ło czó w . 12 styczn ia , w dzień

po W ielk iejnocy obrz rusk., 20 lipca, 20 
października. Co p o n ied zia łek  targi ty g o 
dn iow e.

Jew erzan y  pow . B orszczów . Co śr o d ę  targ.

Jezupol pow . S tan isław ów . 2 stycz., 14 mar., 
6 maja, 27 czerw ca, 28 lipca, 20 sierpnia, 
29 w rześn ia , 2 listopada.

J od łow a  pow . P ilzno . Co drugi w torek  targ. 
Jordanów  pow . M yślen ice. 25 lu tego , 23 kw ie

tnia, w 7 p on ied zia łek  po Z iel. Św iątk ach ,
29 grudnia, 15 każdego  m iesiąca , jeśli 15 
przypada na p o n ied zia łek  w  przeciw nym  
razie w n astęp ny p on ied zia łek .

K ąkolniki pow . Rohatyn. 24 m arca, 22 lipca,
20 w rześn ia , 13 października, 7 listopad a,
21 grudnia.

K ałusz m iasto  pow . 18 stycz., 11 lut., 13 mar.,
20 kw iet., 16 maja, 6 czer., 20 lip., 1 paźdz., 
18 listop., 10 grud, (przez 2 dni), 27 sierp, 
(przez 5  dni), 28 w rześn ia  (przez 3 dni). Co 
piątku targ.

K alwarya pow . W adow ice. 25 stycz., 19 mar., 
4 maja, 13 czerw ., 17 sierp ., 19 listop . Co 
drugą śro d ę  targ na bydło.

K am ienica pow . L im anow a. Co 3-ci w torek  
jarmark.

K am ionka strum . m iasto  pow. Jarmark 2 s ty 
czn ia, 3 lut., 22 m arca, 3 kw iet., 6 maja, 
24 czerw ., 13 lipca, 20 sierp ., 15 paź., 22 li
stop ., 5 grud. Co w torek  targ tygodn.

K ańczuga pow , Ł ańcut. W e w torek  po Z iel. 
św iąt., 30 w rześ., 4 grud. K ażdego p o n ie 
działku i czw artku targ tygodn iow y.

K ęty pow . B iała. Jarmark w  p o n ied zia łek  
przed św . A gn ieszką , po M atce B. G rom ni
cznej, po  zapustach , 4 -go  tygodn ia  postu , 
przed W ielkanocą, po Z nalez. św . K rzyża, 
po W niebow stąpien iu , po B ożem  C iele, po  
św . M ałgorzacie, po N. M. P. A niel., po 
W niebow z. M. P., po  Podw . św . K rzyża, 
przed i po św . Janie  Kant., po  św . Kata
rzynie, po N iepokal. P ocz . M. P. Co p o n ie 
dzia łek  targ.

K nihynicze pow . Rohatyn. 19 stycz., 11 lut.,
21 m arca, w pon iedz. po n iedzieli kw iet. 
obrządku rusk iego , 21 maja, 6  lipca, 18 
sierpnia, 20 w rześn ia , 7 listopada, 18 grud.

K olb uszow a m iasto  pow . Co w torek  targ. 
K ołaczyce  pow . J a sło . 1 maja. Co drugi w to 

rek targ.
K ołom yja m iasto  pow . 6  lut., 24 kw iet., 15 

czerw ., 3 i 28 sierp ., 13 w rześ., 30 paźdz., 
18 grud. Co pon ied z. i piątek targi.

K om arno pow. Rudki. Co pon ied z. targ. 
K opeczyńce  pow . H usiatyn. Co śro d ę  targ

tygod .
K orczyna pow . K rosno. 15 stycz., 3 kw iet.,

30 sierp ., 1 grud. Co piątek targ.
K orolów k a pow . Z a leszczy k i. 29 styczn ia ,

w śro d ę  śro d o p o stn ą  obrz. rusk iego , na 
W niebow stąp, obrz. rusk., 24 czer., 8  sierp., 
10 w rześ., 9 listop ., 19 grud. Co czw artek  
targ tyg.

K orop iec pow . B uczacz. Co w torek  targ. 
K o ssó w  m ia steczk o  pow . Jarm arki (pod ług

ru sk iego  kalendarza) w e czw artek pier
w sze g o  tygod n ia  w w ielk im  p o śc ie , w e



w torek  przed W niebow stąpien iem  P ańsk iem , 
25 sierp ., 11 października. Co p o n ied zia łek  
i piątek targi tygodn iow e.

K ozłów  pow . B rzeżany. Co czw artek targi 
tygod n iow e.

K ozow a pow . B rzeżany. Jarm ark i: 9 stycz., 
20 lut., w  w stęp , tyg. rusk. postu , po św . 
B ła h o w iszc ze n iu , w P rzew odni pon iedz. 
rusk., 24 czerw ., 12 lipca, 28 sierp ., 21 w rze
śn ia , 8  listop ,, 4  grudnia. Co w torek  targ  
tygodn.

K raków m iasto . Jarm ark 23 kw iet., 29 w rześ. 
po 14 dni, w pon ied z. po 4 n iedzieli postu , 
10 m arca 5  dni, 23 w rześn ia  5  dni, 1 paźdz. 
na byd ło  i kon ie . Co w torek  i p iątek  targ  
ty g o d n io w y  na ży w n o ść  i zb o że .

K rakow iec pow . Jaw orów . 14 stycz., w pier
w szy  p o n ied zia łek  po W ielk iejnocy  obrząd
ku rusk iego , 25 lipca, 27 w rześn ia , 18 paź
dziernika, 25 listopada. Co czw artek  targ.

K rościenko nad D unajcem  pow . N ow y Targ. 
Jarmark co  drugi p on ied zia łek .

K rosno m iasto  pow . Jarm arki przez 3 dni: 
W pon ied zia łk i po N ow ym  roku, po B ia
łej n iedz., po św . Trójcy, po św . Ignacym  
L oyoli, po  św . S zy m o n ie  i Judzie. Co p o 
niedz. targ.

K rukienice pow . M ościska. 18 stycz., 5  m arca, 
23 kw ietn ia , 23 lipca, 13 października.

Krynica pow . N ow y Sącz. Co drugą śro d ę  
targ.

K rystynopol pow . Sok al. 14 styczn ia , 5  maja, 
w piątek  po rusk. W niebow stąpien iu , 13 
w rześn ia .

K rzeszow ice pow . Chrzanów . Co pon. targ. 
K rzywcza pow . Przem yśl. 13 stycz., 25 m arca,

31 lipca, 18 grudnia.
K rzyw cze pow . B o rszczów . 18 styczn ia , 30 

kw ietnia, 10 lipca, 8 grudnia.
K udryńce pow . B o rszczów . K ażdego czw artku  

targ.
K ułaczkow ce pow . K ołom yja. 9 stycz., 15 lu 

tego , 6 m arca, 19 kw ietnia, 24 m aia, 6 czer., 
18 i 27 sierp ., 6 w rześ., 12, 21 i 29 grudnia, 
następ n ego  dnia po ruskiej n iedzieli k w ie
tnie], po  W niebow stąpien iu  Pań. po św . 
Janie.

K ulików pow . Ż ółk iew . 15 stycz., 16 lutego, 
29 sierp ., 28 w rześ., 9 list., 20 grud.

Kuty pow . K ossów . 30 stycz., 24 dnia po  
W ielk iejnocy  rusk., 26 w rześ., 13 listopada. 
Co w torek  i piątek targ.

K utyska pow . T łum acz. Co p o n ied zia łek  targ. 
L anckorona pow . W adow ice. 21 styczn ia , 3

maja, 24 czerw ca, 4  w rześn ia.
L eżajsk  pow . Łańcut. 2 1 'sty cz ., 23 kw iet., 9 

maja, 5  i 24 sierp ., 4  paźdz., 6 grud. Co 
w torek  targ.

L im anow a m iasto  pow . Jarmarki c o  3-ci p o 
niedz.

L ipnica m urow ana pow . B ochnia . Co 3-ci p o 
n iedzia łek  jarmark.

L isko m iasto  pow . Co w torek  targ tygod.
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L iszki pow . K raków, m ają 12 jarm arków, za 
w sze  w  p ierw szy  p o n ied zia łek  każdego  
m iesiąca .

Lubień pow . M yślen ice. W każdą 1-szą  środ ę  
k a żd ego  m iesiąca  jarmark.

L ubaczów  pow . C ieszanów . 21 m arca, 21 maja, 
29 czerw ca, 8  sierpnia, 20 w rześ., 1 list., 
13 grudnia. Co w torek  i p iątek  targ.

L utow iska pow . L isko. (P o d łu g  kalendarza  
rusk.). 13 styczn ia , w  śro d ę  środ op u stn ą , 
w  p on ied zia łek  Z ielon ych  św iątek , 11 lipca, 
18 sierpnia, 20 w rześn ia . Co czw artek targ  
tygodn iow y.

L w ów  m iasto  s to łe cz n e  G alicyi. Jarm arki: 21 
styczn ia , 24 m aja, 12 październ ika; targ  
w alny c o  w torek  i p iątek, zw yk ły  co d z ien 
nie, w pon ied zia łk i, śro d y  i piątki targ na 
zb o że , w  środy  na byd ło  o p a so w e , w  piątki 
na b yd ło  u żytk ow e czyli do  chow u.

Ł abow a pow . N ow y Sącz. 3 stycz., w e  czw ar
tek  po M. B. G rom n., 25 kw ietnia , w  o s ta 
tni czw artek W. P ostu , w  3-ci czw artek  W. 
P ostu  rusk., w e  czw artek  po św . Janie  
C hrzcicielu, w e  czw artek po 6 sierpniu , 
w  czw artek  po św . Ł ucyi.

Ł anczyn pow . N adw orna. 8  stycz., 29 m arca  
(przez 8  dni), 24 lipca, 4 grud, (przez 3 
dni). Co p o n ied zia łek  i czw artek  targi.

Ł apanów  pow . B ochnia . Co 3 tygod n ie  jest  
regularnie jarm ark, a co  drugie 3  tygodn ie  
targ.

Ł ańcut m iasto  pow . Jarmarki n a stęp n ego  dnia  
p o  T rzech  K rólach, po N. M. P. G rom nicz. 
w  środop . p on ied z. (2 dni), po  W niebo
w stąpien iu , 13 czerw ca, 13 lipca, 24 sierp ., 
na św . A nnę, 1-szej n iedz. po paźdz., 11 
i 30 listopada. Co w torek  i p iątek  targi ty 
godn iow e.

Ł ąck o  pow . N ow y Sącz. Co trzeci czw artek  
targ.

Ł opatyn pow . Brody. W 1-szy  dzień  po rus
kich Z ielon ych  św iętach , 11 lipca, 27 sierp ., 
20 w rześn ia  i co  2-gą śro d ę  k a żd ego  m ie
sią ca  targ.

Ł ukaw ica pow . L im anow a. W każdy trzeci 
p on ied zia łek  po jarmarku w L im anow ej. 

Ł y sieć  pow . B ohorodczany. 2 . stycz., 11 lu te-
g© p9 m arca, 6 m aja, 24 czerw ca, 11 lipca, 
18 sierp ., 26 paździer., 26 listopada.

M agierów  pow . Rawa. 9 stycz., 15 lu tego , 17 
i 29 m arca, 4 kw ietnia, 5  maja, 23 czerw ca, 
12 i 27 lipca, 20 sierp ., 21 w rześ., 30 paźdz., 
26 list., 19 grudnia.

M ajdan pow . K olbuszow a. Co p o n ied zia łek  
targ.

M aków  pow . M yślen ice. 29 stycz., 1 m aja, 
7 sierp ., 19 listop . Co drugi czw artek targ.

M alechów  pod L w ow em . 30 .września. 
M anaster krech ow ieck i pow . Ż ó łk iew . 21 maja

jarmark.
M ielec  m iasto  pow . P ięć  jarm arków  w na

stępu jące  czwartki po G rom nicz., po  św . 
T rójcy, po W niebow zięciu , po św . M ateu-
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szu , p o  św . M arcinie. Co czw artek targ ty
godn iow y.

M ielnica pow . B o rszczów . Co drugi w torek  
tnaprzem ian z  U ściem  biskup.).

o ła jó w  pow . B obrka dnia 9 styczn ia  na- 
ajutrz po ruskim  św . S tefan ie , dnia 12 lu 

bego nazajutrz po św ię c ie  „Trech Św iaty- 
tełej", w  p on ied zia łek  po ruskiej palm ow ej 
niedzie li, w dzień po św . „T iło  C hrysta1* 
obrz. gr. kat., dnia 6 sierpnia, w „U spenje  
św . A n ny“, dnia 13 pażdzier. na św . „Po-
k ro w y “. Co w torek  targ tygodn iow y. 

M ikołajów  pow . Ż ydaczów . 14 stycz., 6 sierp.,
9 w rześ. Co w torku targ tygodn iow y. 

M ikulińce pow . T arnopol. W każdy pon iedz.
targ.

M ilatyn now y pow . K am ionka strum iłow a. 
Co czwartku .targ.

M ilów ka pow . Ż yw iec. Co czw artku targ. 
M odlnica pow . K raków. K ażd ego  m iesiąca

w 4-tą n ied zie lę  jarmark.
M onasterzysk a  pow . B uczacz. Co śro d ę  targ. 
M szana dolna pow . L im anow a. Co w torek

targ.
M ościska  m iasto  pow . 25 lu tego, 24 czerw ca  

jarmark na kon ie , 10 sierp ., 2 listop . na 
kon ie . Co czw artek i p iątek  targ.

M osty w ie lk ie  pow . Ż ółk iew . 15 lut., 5  kw iet.,
10 w rześ., 12 grud. Co piątek targ.

M rzygłód pow . Sanok . 19 stycz., w dzień  po
B ożem  C iele, 16 sierpnia.

M szana dolna pow . L im anow a. Co w torek  
targ.

M uszyna pow . N ow y Sącz. W p o n ied zia łek  
po G rom n., w p o n ied zia łek  po W niebow st. 
w p o n ied zia łek  po św . M ałgorzacie, w p o 
n ied z ia łek  po św . M ichale, w p on ied z. po 
p o św ięcen iu  K ościo ła , w pon iedz. po O fia
row aniu N. M. P. Co p o n ied zia łek  targ.

M yślen ice  m iasto  pow . Co drugi pon ied zia 
łek  targ.

N ad w orna m iasto  pow . 19 stycz. (3 dni), 19 
m arca, 6 maja (3 dni), 24 czerw ., 13 lipca 
(3 dni), 6 sierp ., 13 paźdz. (3 dni), 12 gru
dnia. Co pon iedz. i czw artek  targ.

N arajów  pow . B rzeżany. 18 stycz., 26 marca,
6  kw ietnia, 14 m aja, 6  lipca, 6 sierp ., 26 
w rześn ., 3 grudnia. Co piątek  targ ty g o 
dniow y.

N arol pow . C ieszanów . 19 m arca, 24 sierpnia. 
Co czw artek  targ tygodn iow y.

N aw arja pow . Lwów . 18 stycz., 14 lu tego , 11 
lipca, 16 sierp ., 26 w rześ.. 10 listopada. Co  
środ y  targ tygodn iow y.

N ieb y lec  pow. R zeszów . 15 lu tego , 1 w rześ.,
7 lis 'op ., 28 grudnia. Co p o n ied zia łek  targ.

N iedźw iedź pow . L im anow a. Co śro d ę  targ. 
N iegow ić  pow . W ieliczka. Co 4-tą  śro d ę  każ

d eg o  m iesiąca  jarmark.
N iem irów  pow . Rawa. 19 stycz., 8  listop . Co 

czw artek  targ.
N ie p o ło m ice  pow . B ochn ia . 7 stycz., 24 lut., 

4 m arca, w p on ied zia łek  przed P o p ielcem ,

w  p on ied zia łek  po n iedzieli K wietniej, w p o 
n iedzia łek  po św . T rójcy, 24 czerw ca, 26 
lipca, 24 w rześn ia , 4  i 13 listop ., 4  grudnia. 
Co w torek  targ.

N iezn ajow a  pow . G orlice. N a rusk ie  W niebo
w stąp ien ie , 13 sierpnia, 10 w rześn ia , 30 pa
ździern ika.

N iżan k ow ice  pow . P rzem yśl. 16 styczn ia , 1 
m arca, w p o n ied zia łek  po św . T rójcy rus
kiej, 26 w rześn ia , 18 grudnia. Co śro d ę  targ.

N iżn iów  pow . T łum acz. 19 styczn ia , 11 lu
teg o , 29 m arca, 4 m aja, 24 czerw ca, 6 lip
ca, 13 sierpnia, 10 w rześn ia , 7 październi
ka, 20 listopada, 3 grudnia. Co czw artek  
targ.

N o w e m iasto  pow . D obrom il. 11 listopada. 
N o w o ta n iec  pow . Sanok. 1 m aja, w pon iedz.

po św . T rójcy, 2 sierp ., 11 listop. Co p o 
n iedzia łek  targ.

N o w y  Sącz m iasto  pow . Jarm arki: w pierw 
sz y  w torek  m iesiąca  styczn ia , w  pierw szą  
śro d ę  i czw artek po dniu 19 m arca, w  pier
w szą  śro d ę  i czw artek  m iesiąca  w rześn ia  
(tak że  na k o n ie) i w p ierw szy w torek  m ie
sią ca  grud. Co w torek  i p iątek  targi ty g o 
dniow e.

N ow y T arg m iasto  pow iat. Co 2-gi p on ie
dzia łek  jarmark.

O bertyn pow . H orodenka. 18 stycz., w  o sta 
tni dzień  po rusk ich  Z apust., 6 kw ietnia, 
7 maja, 24 czerw ca, w e  w torek  po ruskich  
Z ielon . Św ., w śro d o p o ś. rusk., 13 lipca, 1 
i 18 sierp ., 20 w rześ., 13 paźdz., 9  listop ., 
12 i 29 grud. Co czw artek  targ.

O le sk o  pow . Z ło czó w . 14 lut., 14 kw iet., 21 
maja, 6 lipca, 20 w rześ., 7 i 20 listop ., 18 
grudnia. Co n ied z ie lę  i piątek targ.

O le sz y ce  pow . C ieszanów . 24 lu tego, 13 gru
dnia. Co śro d ę  targ.

O lp iny pow . J asło . Co drugi czw artek targ.
1 O siek  pow . J a sło . Co czw artek  jarm ark na

bydło i płody.
O św ięcim  pow . B iała. P rzez 2 p ierw sze  czw ar

tki k a żd ego  m iesiąca  targ.
O ttynia  pow . T łum acz. 16 stycz., 2 lu tego , 8 

m aja, 11 lipca, 6  sierp ., 20 pażdzier. Co 
w torek  targ.

P eczen iży n  pow . K ołom yja. 19 stycz., 7 kw iet.,
4 -go  dnia po Z ielon ych  św ię ta ch  rus., 28 
sierp ., 27 w rześ., 8 listopada.

P erch iń sk o  pow . D olina . W drugi pon ied zia 
łek  W ielk. P ostu  rusk iego , 5  maja, 24 czer
w ca, 27 lipca, 9 listopada, 4  grudnia.

P iask i (p rzed m ieśc ie  K rakow a, Co w torek  
targ.

P ilzn o  m iasto  pow . 7 i 28 styczn ia , 24 lu tego, 
19 i 31 m arca, 23 kw ietnia , 8 i 19 maja, 
24 czerw ca, 22 lipca, 15 i 28 sierpnia, 28 
w rześn ia , 28 pażdzier., 30 list., 15 grudnia. 
K ażdego p o n ied zia łk u  targ.

P istyń pow . K ossów . 29 m arca, w p on ied zia 
łe k  po Z ielon ych  Ś w iętach  ruskich, 8  sierp ., 
10 w rześ. Co w torek  targ.
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P iw niczna pow . N o w y  Sącz. 2 styczn ia , w  p o 
n ied zia łek  po niedzieli śro d op ostn ej, w e  
w torek  po Ż ielon . Św iętach , 5  lip., 4 sierp. 
Co drugi czw artek targ.

P obiedr czyli P ob iedro pow . W adow ice. 
W śro d ę  po N. M. P. G rom n., w  śro d ę  po  
św . W ojciechu, w  śro d ę  po św . Janie Chrzci
cielu , w śro d ę  po W niebow zięciu  N. M. P., 
w  śro d ę  po św . M ichale, w  śro d ę  po św . 
Łucyi.

P od górze  m iasto  pow . W każdą pierw szą  
śro d ę  k a żd ego  m iesiąca . Co w torek  i piątek  
targ tygodn iow y.

P odhajce m iasto  pow . 13 stycz., 11 lu tego, 
w  śro d o p o śc ie  ruskim , w pon ied z. po 1-szej 
niedzieli po  W ielk iejnocy  ruskiej, na W nie
bow stąp ien ie  (rusk ie), 11 lipca, 27 sierpnia,
26 w rześn ia , 30 października, 20 listopada, 
18 grudnia. Co czw artek targ.

P odkam ień  pow . Rohatyn. Co w torek  targ. 
P o d w o ło czy sk a  pow . T arnopol. Co czw artek

targ.
P om orzany pow . Z ło czó w . 13 stycz., 14 lut., 

17 i 29 m arca, 5  i 29 m aja, 23 czerw ca, 
21 lipca, 18 sierp ., 22 w rześ., 8  paździer., 
12 listop ., 10 grudnia.

P o to k  z ło ty  pow . B uczacz. W p on ied zia łek  
zapustny, w e w torek  po Z ielon ych  Św iąt
kach, w następ ny dzień  po Sp asie , dzień  
po „Striteniju", po św . Janie B o h o s ło w ie ,  
w szy stk ie  w ed łu g  kal. rusk. Co śro d ę  targ.

P robużna pow . H usiatyn. Co w torek  targ. 
Pruchnik pow . Jarosław . 21 styczn ia , 26 lipca.

Co czw artek targ.
P rzecław  pow . M ielec. Co śro d ę  targ. 
P rzem yśl m iasto  pow . 26 czerw ca, 9  grudnia.

Co p on ied zia łek  i p iątek  targi.
P rzem yślan y  m iasto  pow. 1 styczn ia , 14 lut., 

28 m arca, 29 maja, 11 czerw ca, 11 listop . 
Co p o n ied zia łek  targ.

P rzew orsk  m iasto  pow . 2 styczn ia , 19 m arca, 
1 maja, 25 lipca, 4  paździer., 19 listopada. 
Co pon ied z., śr o d ę  i p iątek  targi.

Rabka pow . M yślen ice. Co 2-gi pon iedz. targ. 
R adłów  pow . B rzesk o . Co śro d ę  targ. 
R adom yśl pow . M ielec. W czw artek  przed

św . P iotrem , w  czw artek  przed św . W a
w rzyńcem , w czw artek przed N arodzen iem  
M. P., w czw artek  przed św . M ikołajem . 
Co czw artek targ.

R adom yśl pow . T arnobrzeg. Co pon ied z. targ. 
Radym no pow . Jarosław . 20 maja, 20 sierp .,

20 w rześ., 20 grudnia. Co pon ied z. i p iątek  
targ.

R adziechów  pow . K am ionka strum . Co 2-gi 
czw artek targ.

Rajcza pow . Ż yw iec. W czw artek po 15-tym  
k a żd ego  m iesiąca.

R aniżów  pow . K olb uszow a. Co czw artek  targ. 
Rawa ruska m iasto  pow . 21 stycz ., 7 lipca,

27 sierp ., 22 grud. Co pon ied z. targ.
Rogi pow . K rosno. 26 lipca, 27 sierp ., 6 gru

dnia. Co śr o d ę  targ.

Rohatyn m iasto  pow . Jarm ark 19 styczn ia , 
15 lut., 1 m arca, na byd ło  i kon ie , 19 czer 
wca, 26 lipca, 27 w rześn ia . Co środy  i pią
tek  targ.

R o zd ó ł pow . Ż ydaczów . 19 m arca, 16 lipca, 
29 listopada. Co p o n ied zia łek  targ.

R ożniatów  pow . D olina . W śro d ę  śro d o p o st-  
ną, w e w torek  po Z ielon ych  Św iątkach  
w ed le  ru sk iego  kalend arza , 14 styczn ia ,
12 lipca, 13 sierpnia, 20 w rześn ia , 21 lis to 
pada. Co śro d ę  targ.

R ożnów  pow . Śniatyn. Co czw artek targ. 
R ozw adów  p.ow. T arnobrzeg. Co w torek  targ. 
Ruda pow . Ż ydaczów . 13 stycz. i 6 lipca. 
Rudki m ia steczk o  pow . 2 lipca, 15 sierp., 8

w rześn ia . Co w torek  targ.
Rudnik pow . N isk o . K ażdego czw artku targ. 
R ybotycze pow . D obrom il. 14 w rześ., 10 gru

dnia. Co czw artek  targ.
Rym anów  pow . Sanok . 25 stycz., 3 -go  dnia 

po W ielkiejnocy, 10 sierpnia, 30 list. Co 
p on ied zia łek  targ.

R zepiennik  strzyżow sk i pow . G orlice. Co 
śro d ę  targ.

R zeszó w  m iasto  pow . Jarm ark: 19 m arca, 23 
kw ietnia, w ielk i jarmark św . W ojciecha na  
k on ie  sz la ch etn e  5-dniow y, na św . T rójcę, 
22 lipca, 21 w rześn ia  w ielk i jarmark na 
k on ie  rasy sz lach etn ej 3-dn iow y, 2 listop., 
21 grud. Co w torek  i piątek targ.

S ąd o w a  W isznia pow . M ościska. Jarm ark: 
1 stycz., w 2-gi dzień Z iel. Św iąt, gr. kat., 
26 lipca, 20 w rześn ia . Co śro d ę  targ.

Sam bor m iasto  pow . Co czw artek targ.
Sanok m iasto  pow . W e w torek  przed Z iel.

Św iąt., w p on ied zia łek  przed B ożem  Nar. 
W każdy piątek  targ.

S a ssó w  pow . Ż ło czó w . 2 stycz., 14 lu tego , 9 
i 25 mar., 9 maja, 24 czerw ca, 30 w rześn ia, 
14 paźdz., 2 i 22 list., 6 grudnia 3 dni. Co 
czw artek  targ.

S ę d z iszó w  pow . R opczyce. Co piątek  targ. 
Sien iaw a  pow . Jarosław . 2 styczn ia , 4  k w ie 

tnia, 24 czerw ca, 2 listopada. Co czw artek  
targ.

S iepraw  pow . W ieliczka. Co w torek  targ. 
S k ała  pow . B orszczó w . Co czw artek  targ. 
Sk ałat m iasto  pow . K ażdego w torku targ. 
Skaw ina pow . W ieliczka. K ażdego czwartku

targ.
S k o le  pow . Stryj. 13 stycz., 13 lut., w  śr o d o 

p o ście , 5 maja, w e w torek po Z iel. Św . 
rus., 24 czerw ., 14 lip., 12 sierp ., 8  w rześ.,
13 paźdz., 6 list., 15 grud.

Ś lem ień  pow . Ż yw iec. Co drugi pon ied z. targ. 
S m orze pow . Stryj. 8  maja, 2 czerw ca, 4 i 30 

lipca, 16 sierp ., 9  i 24 w rześn ia , 28 paźdz.,
18 listopada, 19 grud. K ażdy po dwa dni.

Skrzydlna pow . L im anow a. Co 2-gi czw artek  
targ.

Śniatyn m iasto  pow . W śr o d o p o śc ie , na Z ie 
lo n e  Św ięta , na św . E liasza, na św. Jana  
C hrzciciela, na N arod zen ie  N. M. P. (w e-
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dług kalendarza rusk.). Co p on ied zia łek , 
śro d ę  i piątek targ.

Sok al m iasto  pow . 13 stycz., 24 lut., 23 kw iet., 
18 lipca, 8 w rześ., 4 paźdz., 2 i 21 listop ., 
12 i 18 grudnia.

S o k o łó w  pow . K olbuszow a. 7 stycz., 26 mar., 
30 czerw ., 25 lipca, 14 w rześ., 18 paździer. 
Co środa  targ.

S o k o łó w k a  pow . Brody. W każdą 2-gą śro d ę  
jarmark.

S o ło tw in a  pow . B ohorod czan y . (Jarmarki na 
byd ło  podł. star, kal.) 2 lu tego , w  p ierw szy  
p o n ied zia łek  po W ielk iejnocy, w e  czw artek  
po W niebow stąpien iu , 20 lipca, 8  listopad a, 
8 grudnia. K ażdego piątku targ.

S tan isław ów  m iasto  pow iat. 15 lut., 29 m arca, 
w  piątek  po B ożem  C iele, 13 w rześ., 4 gru
dnia. Co piątek targ.

S tarasó l pow . Stary Sam bor. 2 styczn ia , 20 
w rześn ia . Co piątek targ.

S tru ssów  pow . T rem bow la. K ażdego czw art. 
targ.

Stary Sam bor m iasto  pow . 24 czerw ca przez  
14 dni. K ażdego w torku targ.

Stary Sącz  pow . N ow y Sącz. Co drugą śro d ę  
targ.

Sto jan ów , pow . K am ionka Str. Co drugi w to 
rek targ.

Stryj m iasto  pow . O d 8 do 15 m aja, od 15 
do 22 sierpnia, od 7 do 20 w rześn ia , od  6 
do 13 grudnia. Co czw artek targ.

S trzeliska  now e pow iat Bobrka. 19 stycz., w e  
w torek  po Z iel. Św ., 16 sierpnia, w dzień  
po Z aprow adzeniu  C hrystusa i Maryi do  
k o ścio ła . Co pon ied zia łek  targ.

S trzyżów  m. pow . W pon iedz. po 3 K rólach, 
8  lu tego, w pon ied z. zapustny, w p o n ie 
dzia łek  p rzed środopostny , w  p on ied z. po  
W ielk iejnocy, 8 m aja, 25 lipca, 14 sierpnia, 
8 w rześn ., 21 paźdz., 6  i 25 listopada. Co 
pon ied z. targ.

Sucha pow . Ż yw iec. Co drugi w torek  targ. 
S u łk o w ice, pow . M yślen ice. Co drugi p o n ie 

dzia łek  targ.
Św irz, pow . P rzem yślan y . 3 lut. w pon ied zia 

łe k  po śro d o p o śc iu , w pon ied z. po n ie 
dzieli przew odn., w pon ied z. po W niebo
w stąp. P ańskiem , 9  w rześn ia , 14 paźdznika, 
22 grudnia.

S zczaw n ica  pow iat N ow y Sącz. T arg c o  w to 
rek w czerw cu, lipcu, sierpniu  i w rześn iu .

S zczerzec  pow . Lwów. 2 stycz., w e  w torek  
po Z ielon . Św iątk ., 29 sierp ., 5  październ. 
K ażdego czw artku targ.

S zczyrzyce  pow . L im anow a. Co w torek  targ. 
Szczu cin  pow . D ąbrow a. Co śro d ę  targ. 
Szczu row ice  pow iat Brody. 7 stycz., 24 czer.,

14 w rześn ia . Co w torek  targ.
^ zerzyn y  pow iat J a sło . W każdy drugi i o s ta 

tni czw artek k a żd ego  m iesiąca  targ.
S zczep an ów  pow iat B rzesk o . Co piątek targ. 
Szczu row a pow iat B rzesk o . Co trzeci czw ar

tek  każdego  m ies ią ca  jarmark.

' T arnobrzeg  (D z ik ó w ) m iasto  pow . W pier
w szą  środ ę  po św . T rójcy, w  1 śro d ę  po 
N arodzen iu  N ajśw . M. P., w śro d ę  po św . 
S zym on ie  i Judzie. Każdej śro d y  targ.

T arnopol m iasto  pow . 2 styczn ia , 14 lu tego , 
w  śro d o p o śc ie  obrz. rusk., w pon ied zia łek  
po ruskiej W ielk iejnocy , 24 czerw ca, 26 
lipca (jarm ark na k o n ie), 18 sierp ., 26 w rześ., 
20 listop . Co śro d ę  targ.

T arnów  m iasto  pow . Jarm ark: w  p ierw szy  
p o n ied zia łek  w  styczn iu , 3  lu tego  przez 8 
dni, 30 m arca (8 dni), 28 kw ietnia, w  drugi 

i p o n ied zia łek  w  maju, w drugi p on ied zia łek  
w  czerw cu, 22 lipca przez 8  dni, w  drugi 
p o n ied zia łek  w  październiku, w drugi p o 
n ied z ia łek  w listopad zie, drugiego p on ie
działku w grudniu. N a k o n ie  18 m arca  
przez 8 dni, 28 kw ietnia (zakup no rem ont 
dla c. k. armii i og ierów  na stadniki rzą
dow e, jak o  też  pań stw ow e prem iow ane k o 
nie) i 14 w rześn ia . Co w torek  i p iątek  tar
gi ty g o d n io w e  (w targi p iątkow e trzoda  
w  w ielk iej ilo ści, a c o  drugi p iątek  byd ło
i k on ie  ro b o cze).

Tarnoruda pow . T arnopol. Co n ied zie lę  targ 
tygodn iow y,

T artaków  pow . Sokal. 14 lu tego , 30 marca, 
30 października, 18 grudnia.

T łum acz m iasto  pow . W piątek  po W niebo
w stąpien iu  rusk., 6  grudnia. Każdej środy  
targ.

T łu ste  pow iat W ieliczka. K ażdego czw artku  
targ.

T o p o ró w  pow . B rody. Co drugi czw artek  
k a żd ego  m ies ią ca  w alny jarmark.

T o u ste  pow . Skałat. Co śro d ę  targ. 
T rem b ow la  m iasto  pow . 6 i 16 lipca. Co w to 

rek targ.
T rzciana p ow iat B ochnia . 26 m arca, 18 lipca, 

30 w rześn ia , 11 listop . Co w torek  targ.
T rzebinia pow iat C hrzanów . W pon ied zia łek  

po T rzech K rólach, w p o n ied z'a łek  po N. 
M. P. G rom nicznej, w  p o n ied zia łek  po n ie
dzieli B iałej, 23 kw ietnia, 8  m aja, 29 czer
w ca, w  p on ied zia łek  po św . Jakób ie, 25  
sierpnia, 21 w rześn ia , w p o n ied zia łek  po 
św . S zym on ie  i Judzie, w p on ied zia łek  po  
św . K atarzynie, 21 grudnia. Co środy  targ.

T uchów  pow . T arnów . Co pon ied zia łk u  targ. 
Turka m iasto  pow iat 11 i 12 styczn ia , 13 i 14 

lu tego, w p on ied zia łek  i w torek  4-go  ty
godn ia  przed rusk. W ielkan ocą  w czw artek  
i piątek przed rusk. Z iel. ~w ., 10 i 11 lipca, 
25 i 26 sierpnia, 18 i 19 w rześn ia , 11 i 12 
października, 22 i 23 listopada. Co śro d ę
targ.

T yczyn  pow iat R zeszów . 2 i 25 styczn ia , 4  
i 25 m arca, 3 maja, w  piątek  po B o żem  
C iele, 22 lipca, 17 sierpnia, 28 października, 
25 listopada. Co p o n ied zia łek  targ

T ylicz  pow . N ow y Sącz. W następujące p o 
n ied zia łk i: po 3 K rólach, po n iedzieli pal
m ow ej, po Ż ielon . ow iąt., po św . P iotrze
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i Paw le, po św . Jędrzeju, po W szystk ich  
Św iętych .

T ym bark pow iat L im anow a. W każdy 4-ty  
pon ied zia łek  po targu w Ł ukaw icy.

T yraw a w o ło sk a  p ow iat S an o k  16 lipca jar
mark. Każdej środ y  targ.

T yśm ien ica  pow. T łum acz. W pon ied zia łek  
po ruskim  N ow ym  Roku, w e śro d ę  przed  
ruską W ielkanocą, w  czw artek przed rusk. 
Z iel. Św iąt., 26 czerw ca. Co p o n ied zia łek  
targ.

U h nów  pow . Rawa ruska. 20 styczn ia , 2 m ar
ca, 28 m aja, 15 czerw ca, 13 lipca, 20 w rze
śn ia, 30 października. Co piątek  targ.

U lucz pow iat D obrom il. K ażdego czw artku  
targ.

U lanów  pow iat N isk o . Co p on ied zia łek  targ. 
U ła szk o w ce  pow iat C zortków . O d 24 czerw ca  
> d o  12 lipca w ielk i o ży w io n y  jarmark. 
U ścieczk o  pow iat Z a leszczyk i. Co piątek  targ. 
U ście  b iskup ie pow iat B o rszczów . Co drugi

w torek  w alne jarmarki, naprzem ian z M iel
nicą.

U ście  rusk ie pow iat G orlice , 18 styczn ia , 5 
m aja, 6 czerw ca, 11 lipca, 20 iistopada, 21 
grudnia.

U ście  so ln e  pow . B ochnia , 24 kw ietnia, 24 
czerw ca, 24 sierpnia, 1 października.

U ście  z ie lo n e , pow iat B uczacz, 12 styczn ia , 
21 m arca, 5 m aja, 6  października, 3 grudnia. 
Co czw artek  targ.

U strzyki d o ln e pow iat L isko, 2 styczn ia , 4  
kw ietnia , 8 lipca, 4  października. Co śro d ę  
targ.

W ad ow ice  m iasto  pow iat. Jarm ark każdego  
m iesią ca  w p ierw szy czw artek. Co czw artek  
targ.

W aręż pow . Sok al, 14 lu tego , 24 czerw ca, 24 
sierpnia , 7 listopada.

W ieliczka m iasto  pow iat. Jarmark w  każdy  
4 p on ied zia łek  w m iesiącu  —  w razie św ię ta  
w dzień  następny. Co czw artek  targ —  
w razie św ię ta  w dzień  poprzedni.

W ielkie O czy  pow iat Jaw orów , 16 lu tego, 
20 kw ietnia , 30 października, 24 grudnia. 
Co śro d ę  targ.

W ielo p o le  pow iat R opczyce. Co drugi p o n ie 
d z ia łek  targ.

W inniki pow iat Lw ów . Co so b o tę  targ, jar
mark na byd ło  i kon ie.

W ilam ow ice pow. B iała. K ażdego m iesiąca  
w 1-szą  śro d ę  jarmark. Co śro d ę  targ.

W iśnicz now y  pow. B ochnia . Co m iesiąc  w 3 
śro d ę  jarmark. Co śro d ę  targ.

W iśn iow a pow iat W ieliczka. Co drugi czw ar
tek  targ.

W ojnicz pow iat B rzesk o . Co 3-ci p on ied zia łek  
k a żd ego  m iesiąca  jarmark, a c o  pon ied zia 
łe k  larg.

W ojniłów  pow . K ałusz, 13 styczn ia , 5, 6  i 7 
m aja (na bydło), 10 lipca i 18 sierpnia  na 
tow ary kram arskie.

W ołków  pow . Lw ów , 3 grudnia.

Z a b ło tó w  pow . oniatyn, 18'styczn ia, 11 lu tego,
6 kw ietnia, 5  m aja, 11 lipca, 10 i 28 w rze
śn ia , 7 listopada, 12 grudnia. Co w torek  targ.

Z agórz pow iat Sanok. Co śro d ę  targ. 
Z akliczyn pow iat B rzesk o . Co 3-ci pon ied zia 

łe k  jarmark.
Z a leszczy k i m iasto  pow iat. (Jarmark na by

d ło ) 4  styczn ia , 3 m arca, 4  maja, 10 lipca  
4  października, 4  grudnia. Co piątek  targ.

Zarszyn pow iat Sanok , 12 m arca, w piątek  
po W niebow stąpien iu , 17 lipca, 12 paździer
nika. Co śro d ę  targ.

Z a ssó w  pow iat P ilzno. Jarm arki każdego  
wtorku.

Z ator pow iat W adow ice, 28 styczn ia , 28 k w ie 
tnia, 30 czerw ca, 22 w rześn ia . Co p o n ie 
dzia łek  targ.

Z a w ałów  pow iat Podhajce. Co w torek  targ. 
Zbaraż m iasto  pow iat. W ostatn i dzień 1-go

tygodn ia  rusk. W ielk. P ostu , 2 styczn ia , 20 
lu tego , 5 i 23 kw ietnia, 8  i 22 maja, 5  i 10 
czerw ca, 6 lipca, 13 w rześn ia , 30 paździer
nika, 18 grudnia. Co p on ied zia łek  i piątek  
targ.

Z borów  pow iat Z ło czó w , 10 lipca, 2 i 21 sier 
pnia, 28 w rześn ia , 27 października, 27 lis to 
pada. Co w torek  targ.

Z b yszyce  pow iat N ow y Sącz, 12 styczn ia , 14 
lu tego , 19 m arca, 25 kw ietnia, 16 maja, 24 
czerw ca, 26 lipca, 25 sierpnia, 21 w rześn ia, 
18 października, 25 listopad a i 23 grudnia.

Z ło czó w  m iasto  pow iat, 19 styczn ia , 12 lu tego ,
7 maja, 1 sierpnia, 10 w rześn ia , 8  i 28 li- 
stop ada, 22 grudnia. Co śro d ę  i so b o tę  targ.

Z dynia pow iat G orlice. Ma 9 jarm arków 14 
styczn ia , 12 lu tego, 21 marca, 7 maja, 7 li
pca, 6  sierpnia, 27 w rześn ia , 13 listopada, 
1 grudnia, na byd ło  o w ce  i nierogacizną.

Ż m igród pow iat J a sło , 2 lu tego , 23 kw ietnia, 
24 czerw ca, 25 lipca, 15 października, 13

. grudnia. Co p o n ied zia łek  targ.
Ż ó łk iew  m iasto  pow iat. 9  styczn ia , w e  środ ę  

4 -g o  tygodn ia  ru sk iego  w ie lk ieg o  P ostu ,
8  maja, 30 czerw ca, 14 w rześn ia , 5  paździer-

. nika, 12 listopada. Co środ a  i p iątek  targ. 
Ż o ły n ia  pow iat Łańcut. W p o n ied zia łek  po

n iedzieli kw ietniej, 3 czerw ca, 10 sierpnia, 
21 grudnia.

Ż uraw no pow iat Ż ydaczów . 29 styczn ia , w 4-tą  
śro d ę  postu , w pon ied zia łek  po św . T o m a 
szu , w e w torek  po Z iel. Św iątkach , 27 lipca, 
21 w rześn ia , 13 października, 12 listopada.

. Co śro d ę  targ.
Ż ydaczów  m iasto  pow . 18 styczn ia , 10 w rze- 
. śn ia , 7 listopada.

Ż yw iec m iasto  pow. W p on ied zia łk i po na
stępujących  u roczy sto ścia ch : T rzech Króli, 
po N aw rócen iu  św . Paw ła, po W niebow stą
pieniu P ańskiem , po Z ielonych  Św iątkach , 
po św . P io trze  i Paw le, 24 sierp n ia , po św . 
M ichale. Co śro d ę  targ.
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N a B u k o w in ie .
B o ian  pow . C zerniow ce. W drugi dzień  po  

W niebow stąpien iu  P ańsk iem , (ruski k a len 
darz), 9 lipca, 6  sierpnia, 26 w rześn ia , 3 li
stop ada, 3 grudnia. Co n ied zie lę  środ ę  
i p iątek  targ.

C zern iow ce m iasto  s to łe cz n e  na B ukow inie, 
Jarm arki 11 lipca (przez 14 dni), 7 listopada  
(przez 8  dni). Od 1 do 10 sierpnia  i od 23 
do 31 października jarmarki na w e łn ę . 
Targi ty god n iow e co  pon ied zia łek , środ ę  
i p iątek.

D orna W atra pow iat K im polung. Co czw artek  
targ.

G urahum ora pow iat Suczaw a. 17 maja, 19 li
stop ada. Co w torek  targ.

J a k o b en y  pow iat K im polung. Co śro d ę  targ. 
K aczyka pow iat R adow ce. Jarm ark 15 sier 

pnia. Co p o n ied zia łek  targ.
K im polung m iasto  pow . 1 lu tego , 2 czerw ca, 

20 listopada (w ed ług  kalendarza rusk iego). 
Co pon ied zia łek  targ.

Kirlibaba pow iat K im polung. Co śro d ę  targ. 
K ocm ań m iasto  pow . Co n ied zie lę  i śro d ę

targ.
R adow ce m. pow . 5  maja, 20 listopada. Co 

piątek targ.
Sad o g ó ra  pow . C zerniow ce. 6  lu tego , we  

czw artek przed n ied zie lą  kw ietnią, 1 sier 
pnia, 4  w rześn ia, 13 paździeruika, 5  i 28  
listopad a, 4  grudnia. Co czw artek targ.

Seret m iasto  pow . 14 lu tego , 25 maja, 27 
sierpnia, 18 grudnia. Co w torek  i piątek  
targ.

S o łk a  pow . Radow ce. Co śro d ę  targ. 
S ta n estie  pow . S tarożynec. Co śro d ę  targ. 
Starożyn ec  m iasto  pow . 13 maja, 2 paździer

nika (każdy przez 3 dni). Co czw artek  
targ.

Su czaw a m iasto  pow . 2 styczn ia , w e w torek  
po Z ielon ych  Św iątkach , w dzień  św . P ro
kopa, w dzień św . Sam uela , w  dzień  pod
n iesien ia  św . K rzyża, w dzień  św . Dym itra, 
w ed le  kalendarza rusk iego .

W arna pow iat K im pelung. Co środ y  targ. 
W aszk ow ce nad C zerem oszem  pow iat Wi-

żn ica . 28 styczn ia , 19 kw ietnia, 17 maja, 
28 sierpnia, 12 grudnia. Co czw artek tag.

W ików  (O ber W ików ) pow iat R adow ce. Co 
czw artek targ.

W yżnica m iasto  pow iat. 6 lu tego , 12 maja, 
17 lipca, 25 sierpnia, 2 października, 17 li

stopada, 30 i 31 grudnia. Co pon ied zia łek
targ.

Z astaw na pow . K ocm ań, 29 marca, 24 czer
w ca, 13 listopada, jako  jarmarki na bydło  
bardzo o ży w io n e . Co w torek  targ.

Z w in iacze  pow . K ocm ań. Co czw artek  targ.

N a Ś lą z k u  a u stry a ck im .

B ie lsk o ’ (B ielitz) 1. W p o n ied zia łek  po n ie
dzieli suchej, 2. w  p on ied zia łek  po św . Ja

n ie  C hrzcicielu; 3. w  p on ied zia łek  po 15 
w rześn ia; 4. w p o n ied zia łek  po św . M iko
łaju. — Jeże li dzień 15 w rześn ia  lub św . 
M ikołaja przypadnie w  pon ied zia łek , naten
cza s w tym że sam ym  dniu jarmarki s ię  o d 
byw ają. —  Jarmarki trwają 3 dni. W pierw
szym  dniu k a żd ego  jarmarku i każdej środy  
targ na byd ło . Targi tyg o d n io w e  każdej 
środy  i so b oty .

B ogum in  (O derberg), 1. 30 sty czn ia ; w pon. 
po m iseric. (n ied zie la  2 po W ielkiej.); 3. 
w  śro d ę  przed W ielkanocą; 4. w  śro d ę  
przed Z ielon em i Św iątkam i; 5. na N aw ie
d zen ie  Maryi P anny; 6. na św . M ichała; 
7. w  śro d ę  przed B ożem  N arodzen iem . 
Targi na byd ło  odbyw ają s ię  przy pierw 
szych  4 o  jeden dzień przedtem , a przy 
ostatn ich  3 w dniu jarm arcznym . Targi ty 
g o d n io w e  co  w torek.

C ieszyn  (T esch en ). 1. W pierw szy p on ie
dzia łek  m arca; 2. w drugi p o n ied zia łek  po  
B o żem  C ie le; 3 w  drugi p on ied zia łek  w rze
śn ia ; 4, w  drugi p o n ied zia łek  listopada. 
P rzypadnie na p on ied zia łek  jako  dzień  jar
m arku g łó w n eg o  lub w torek  jako podjar- 
m arku jak ie św ię to , w takim  razie jarmark 
g łó w n y  odbyw a s ię  w śro d ę  następującą, 
■arg tygod n iow y  każdej środy  i so b oty .

Frydek (Fridek) 1. W p on ied zia łek  po św . 
T rzech K róli; 2. w p o n ied zia łek  przed św . 
J ó zefem ; 3. w p o n ied zia łek  po św . F ilipie  
i Jak ób ie; 4. w p o n ied zia łek  przed św . Ja
nem  C h rzcicie lem ; 5. w dzień  św . A nny; 
6. w p o n ied zia łek  po św . M ichale; 7. w p o 
n ied zia łek  przed św . K atarzyną. Targi na 
k o n ie  i bydło, pod czas jarm arków  i każdej 
środy. Targi ty god n iow e każdą środ ę  i piątek.

F rysztat (F reistat). Na n aw rócen ie  św ię teg o  
Paw ła, w śro d ę  przed K w ietnią n iedzielą , 
w e w torek  po n iedzieli 6-tej po W ielkiej- 
nocy, w e w torek  przed św . B artłom iejem , 
na, św . S zym on a  i Judę. P rzypadnie 1 i 5  
jarmark nie n iedzie lę, to  odb ęd zie  s ię  ten że  
w następnym  w torku. Targi na byd ło  i k o 
nie za w sze  w dzień przed jarm arkiem .

J a b ło n k ó w  (Jablunkau). Jarmarki oraz targi 
na byd ło  i k o n ie: w p on ied zia łek  po na
w róceniu  św . Paw ła, p o n ied zia łek  po n ie 
dzieli K wietniej, p o n ied zia łek  po Z ie lo n y ch  
św ią tk ach , p on ied zia łek  po W niebow zięciu  
N ajśw . Maryi Panny, p o n ied zia łek  po św . 
S zy m o n ie  i Judzie, p on ied zia łek  przed B o 
żem  N arodzen iem . T arg tygod n iow y  i na 
bydło co  w torek.
K arw ina (K arwin). Targi tyg o d n io w e  co  
czw artek.

L igota  (C am eral-E lgoth). Targi na byd ło  w  
p on ied zia łek  po św . Jerzym  i przed św . Ja
dwigą.

O paw a (T roppau). G łó w n e  jarmarki w pierw
sz e  w torki lu tego , maja, sierpnia  i listopada. 
Każdy z tych jarm arków  trwa 9  dni, t. j. 
poczyna  się  w piątek przed, a koń czy  się



w  so b o tę  po w yżej o zn aczon ym  czasie . 
Targi na bydło każdego  1-go i 2 -go  dnia 
jarmarku g łó w n eg o  i w torek  w ielk anocny. 
T argi ty g o d n io w e  co  środ ę  i c o  so b o tę .

S k o cz ó w  (S k otschau ). W czw artek przed P o 
pielcem , w  czw artek przed n ied zie lą  kw ie- 
tnią, w  ostatn i czw artek  przed W niebow stą
p ieniem  P ańsk iem , czw artek po B ożem  
Ciele, na B artłom ieja , w czw artek po św . 
M ichale, w dzień  św . M arcina, w czw artek  
przed B ożem  N arodzen iem . Przvpadnie dzień  
św . B artłom ieja  lub św . M arcina w  so b o tę  
lub n ied zie lę , to  odbyw a s ię  jarmark w e  
w torek  następujący. Targi na bydło w dzień  
przed każdym  jarm arkiem . Co czw artek targ 
tygodn iow y.

Strum ień (Schw arzw asser). 1. W e w torek  po  
N ow ym  Roku, przypadnie jed n ak ow oż w  
dniu tym  św ię to , o d b ęd zie  s ię  targ w na

stępn ą śro d ę; 2. w  piątek  1-go tygodn ia  
W ielk iego  P o stu ; 3 na św . lerzeg o , przy
padnie za ś św . Jerzeg o  w n ied z ie lę  o d b ę
dzie s ię  targ w n astęp ny p o n ied zia łek ;  
4. w piątek  przed św . T rójcą; 5. w e  w torek  
p o  św . J a k ó b ie ; 6. w  piątek  po św . Bar
tło m ie ju ; 7. na św . M ichała; 8. w piątek  
po św . Barbarze, jeże li jednak w piątek ten  
św ię to  przypadnie, odb ęd zie  s ię  targ w p o
przedzający w torek  te g o  sa m eg o  tygodnia.

U stroń 12 m arca, 26 czerw ca, w pon ied zia łek  
przed św . M ichałem . T argi na byd ło  w tych  
sam ych dniach. Targ ty god n iow y  co  p on ie
działek .

W isła  (W eichsel). Targi na byd ło  i k o n ie :  
1. w e śro d ę  po 24 kw ietn ia; 2. p ierw szą  
śro d ę  lipca; 3. w e  śr o d ę  p o  15-tym  paź
dziernika.

Z agrzeb. T arg tygod n iow y  co  w torek .

Z JCwmoru Warszawskiego.
Miłosierna władza. — Nie wiesz, 

dla czego w cytadeli, po powieszeniu po
litycznego, trzymają go zawsze pół godzi
ny na szubienicy, zanim stryczek przetną?

— Bo władza za każdym razem czeka, 
czy nie nadejdzie ułaskawienie?

Najnowsze przepisy. Język polski mo
że być używany w Królestwie polskiem: 

w sądzie — do trzymania za zębami; 
na kolejach — do rozmowy z sobą

samym;
w szkołach — do pomocy przy śnia

daniu ;
na poczcie — do nalepiania marek; 
w szpitalach miejskich — do pokazy

wania lekarzom;
w areszcie — do wyrywania przez in- 

kwirenta;
w bufecie stacyjnym — do mlaskania; 
przy posadach rządowych — do obli

zywania się; a wogółe — do milczenia, 
f Przeważnie tam. — Tatusiu, w któ
rych miejscowościach Królestwa, znajduje
się ołów?

— Przeważnie w brzuchach ludzkich, 
moje dziecko.

U rejenta w Królestwie. — Co ? Ci
cho U was?

— E, n ie ! Hypotecznych interesów, 
co prawda, nikt nie robi, ale zato dzien
nie sporządzamy po sto i więcej testa
mentów.

Codzienna piosnka warszawskiego 
obywatela. — Dużo masz pan pustych 
lokali?

— W szystkie.
— A gdzie lokatorzy?
— Część pozabijali, a reszta siedzi 

w Cytadeli.
Rozmowa z przykładami. — Coś ty

taki potłuczony?
— E, drobnostka. Byłem w policyi 

i rozmawiałem z komisarzem o nietykal
ności osobistej.

S typendya. — Jakże panu udał się 
listopad ?

— Nienajgorzej. Miałem troszkę oszczę
dności. Synowie, co chodzą do szkół, byli 
cały czas na koszcie rządu.

— A ha! Otrzymali stypendya ?
— Właśnie, w cytadeli.



ROK 1905.

ZAŁOŻONE W R. 1860

TOWARZYSTWO
Wzajemnych Ubezpieczeń

W  K R A K O W IE .
• •

Wyniki operacyi za czas od dnia 1-go stycznia 1905 r. 
do dnia 31-go grudnia 1905 r.

Dział ogniowy: Dział gradowy: Dział życiowy:
Wystawiono polic ważnych 509.733 8,940 35.857
Wartość ubezpieczona Kor. 1,670,420.129-— 53,567.505-— 105,725.230-—

renty 292.966-—
Zebrana premia. . . „ 10,959.015-— 1,100.526-— 4,171.172-—
Szkody wypłacone . . „ 7,083.653-— 450.234’— 2,918.768-—

„ nieuregulowane. „ 814.749'— 5.640-— 414.684-—
Fundusze rezerwowe po

zamknięciu bilansu . „ 6,733.654-— 2,480.643-— 3,146.267-—
Rezerwa premii . . . „ 4,418.630-— — 26,268.464-—
Fundusz emerytalny . „ 2,249.078-— —
Czysta pozostałość . „ 1,000.384-— 375.673-— 376.939-—
Przyznana dywidenda

dla członków . . „ 11% 37% pośm. i miesz. 8%
dożywotnie 5%

Od czasu istnienia Towarzystwa:
Wypłacono szkód . . „ 135,021.495-— 28,585.461-— 26,403.449-—

„ rent . . „ — — 3,111-657-—
„ dywidendy „ 28,976.436-— 791.739 — 2,138.875-—



C E N N IK  ro b ó t tap icersk ich  i dekoracyjnych z w łasne j p racow n i, o raz m eb li 
s to la rsk ich , a p rzy tem  w sze lk ich  p rzyb o ró w  dekoracyj

Kraków ALFONSA W AW RZECKIEGO w iśin a s .
1. G arnitur sa lo n o w y  . . od  

I 2. O ttom ana w ceratę  lub
m a t e r y ę ............................. „

3. K anapa w ceratę  lub m at. „
4. So fa  z m ateracem  w c e 

ratę lub m ateryę . . . „
5. S o fa  z w y sok iem  opar

ciem  w ceratę  lub m ateryę „
6. B alsak i w  b iałe p łó tn o  „
7. K anapka rozk ładana sta 

now iąca  łó ż k o  . . . .  „
8. F otel rozk ład any sta n o 

w iący ł ó ż k o ........................„
9. M aterac w ło sie n n y  . . „

10. „ d r z ew n ia k o w y . „
11- » sp rężyn ow y . „
12. „ siat, z  drutu stal. „
13. P rzerob ien ie  m a t e r a c a  

drew niaków , lub w ło sień . „
14. P rzerob ien ie  m a t e r a c a  

sp ręży n o w eg o  . . . .  „
15. Z a łożen iefiran k i lub port. „

K 110'— zw yż

ł ł 30 — ł ł

ł ł 30 — ł ł

ł ł 4 8 - - ł ł

ł ł 80-— ł ł

ł ł 40 — ł ł

ł ł 80 — ł ł

30 — ł ł

ł ł 36 — ł ł

ł ł 12 — ł ł

ł ł 20 — ł ł

ł ł 22 — ł ł

» 15 — łł

W 14 — ł ł

W — •70 ł ł

16. K arnisze to c zo n e  . . . od  K.
„ m o siężn e  . . „ „

17. Firanki tiu lo w e  w gatun
ku dobrym  na m etry . „ „

18. P ortyery w ełn ian e  . . „ „
19. W ózki dz iec inne  . . . „ „
20. M eble do syp ialnych p o 

koi i jadalnych . . . „ „
21. Szafy zw y k łe
22. B iuro m ęsk ie
23. K redens pojedynczy . . „ „
24. S tó ł rozsuw an y . . . „ „
25. Ł ó żk o  m atow e orzech . „ „
26. Ł ó żk o  b laszane . . . „ „
27. Ł ó żk o  m o siężn e  . . . „ „
28. U m y w a ln ia ............................ „ „
29. M aterac sło m ia n y  . . „ „
30. Paraw anik o 4 skrzydłach „ „
31. M aterye do pokryć, m ebli „ „
32. Chodnik dyw anow y . . „ „ 
Kołdra k lo to w a  od  K 7 -— , w ełn iana

a tła so w a  o d  K 22'—.

3 2 0  zw yż  
11—  „

1-45 
6 5 0  

12 —

350 —
28 —  
42‘— 
8 4 - -  
50 —  
38 —  
2 1 -  

115 —  
5 —  
8-— 

20 —  
3 -  

- • 9 0

ł ł

»ł

w
ł ł

ł»

ł ł

ł ł

ł ł

ł ł

ł ł

od K 15 —

K oc od  K 4  — . P ierze  od  K 7 — . Kapy na łó żk a  o d  K 10'—. serw ety  od  K 8-— . 
P od ejm u ję  s ię  ró w n o cześn ie  tapetow an ia  od  rolki K — '60, jak rów nież sto ry  o d  K 4'— , 
p o k ro w ce  od  K 30’— , jak oteż  utrzym uję na sk ła d zie  m eble g ięte , dyw any, lustra, obrazy  itd.

W

RUDOLF HAASE
Pierwszorzędna fabryka Orgatidw Kościelnych w Hrajn

Lwów, ulica Pijarów L. 7,
obok głównego szpitala — stacya elektryczna — kościół św. Antoniego.

Jedyna firma w kraju, budu- 7 Dotychczas zbudow ałem
jąca organy systemu pneu- L, o<1 roku założenia 1904
matycznego. Najnowsze or- \  50 organów,
gany we Lwowie są mego Nie konkuruję co do ceny,
wyrobu, i to w kościele św. êcz tylko co do dosko-
Antoniego i wspaniały or- nałości wyrobu. — Dwa-
gan zbudowany dla kościoła św. Mikołaja, dzieścia lat zagranicznego doświadczenia. 
Orzeczenie w gazetach lwowskich 1905 r . : Staraniem miasta Lwowa zbudowano nowe organy 
dla kościoła uniwersytetu św. Mikołaja. Komisya miejska wraz z rzeczoznawcą p. Henykiem 
Jareckim odebrała organ dnia 21 maja i podała do wiadomości publicznej następujący rezultat: 
Dnia 21-go maja 1905 r. odbyła się w obecności grona zaproszonych osób próba rzeczonych 
organów przez p. Henryka Jareckiego, dyrektora opery polskiej. Próba wypadła bardzo ko
rzystnie, a wynik jej przynosi istotną chlubę fabryce, w której organy zostały wykonane 
Jest to fabryka lwowska p. Rudolfa Haasego. — Organy są zbudowane systemu pneumaty
cznego, u nas dotąd niestosowanego, a wykonanie wypadło tak ze względu na zewnętrzny 
kształt (styl barocco), jak niemniej na konstrukcyę wewnętrzną i ton instrumentu, pod ka
żdym względem bardzo dobrze, ku zupełnemu ogólnemu zadowoleniu, co ze względu na nie
korzystną sytuacyę chóru bardzo wązkiego nie było zadaniem zbyt łatwem, a przeto tern

bardziej podnieść należy.

b



P n ę f v l k i  h p m f l f v n n w p  sp o rzą d zo n e  w ed łu g  oryginalnej francuskiej 
* a 3 L J 1IXI U Ł i n a i j f l l U W t  recep ty  z praw dziw ego ekstraktu m ięsn eg o  
L iebiga w  połączen iu  z innem i chem iczn em i substancyam i. S ą  o n e  najsku teczn iejszym  
środk em  przeciw  błędnicy, n ied ok rew n ości i w ynikającym  stąd c ierp ien iom . Przy  
w szell ich objaw ach rozpoczynającej s ię  n iedok rew ności i b łędnicy, którą poznać po  
szybk iem  zm ęczen iu  i s ła b o śc i m uszk u łów , biciu serca  i trudności oddechan ia , z łem  
traw ieniu , kurczach żo łąd k ow ych , zaw rocie  i bólu g ło w y  itp., na leży  zaraz zapobiedz  
w zm aganiu s ię  tej choroby  i z ca łem  zaufaniem  sprow adzić  p a s ty lk i h e m a ty n o w e ,  
które są  jedynie  sk utecznym  i na p ew n o działającym  środk iem  przeciw  błędnicy i n ie
d ok rew n ości. Sporządza s ię  je  św ie ż o  na każde zam ów ien ie  w  A ptece pod „ A n io łe m  
S tr ó ż e m “ A . T h ie rr y ’e g o  w  P reg ra d a  k o ło  R o h itsch -S a u er b r u n n . —  P udełko  k o 

sztu je  franko 4 korony.
Każde pudełko musi być zaopatrzone własnoręcznym podpisem wytwórcy.

q e t i w A M  m a  M«AwoS B ardzo przyjem ne lek arstw o zarów n o  dla Aag0rZ3it$̂ l syrop na JhClSl. d o rosłych  jak i dla dzieci k a żd ego  w ieku  
przeciw  k aszlow i i k o k lu szow i, katarow i p iersiow em u i płucnem u zaflegm ien iu , na ból 
piersi itd. U spokaja i ła g od zi ból i dzia ła  sk u teczn ie  w e w szystk ich  naw et zadaw nionych  
cierp ien iach  piersi i płuc. Cena flaszk i 3 kor. 30 hal. K ażda fla szk a  m usi być za o p a 
trzon a  kapslą  m eta low ą  z m oją firm ą. D o  nabycia w A ptece pod „ A n io łe m  Stróżem *1

A. T H IE R R Y ’e g o  w  P re g ra d a  k o ło  R o h itsch -S a u er b r u n n .

prawdziwe aagictŝ ic pigułki z 6 pudełkam i k osztu je  franko 4 kor. Mniej 
jak  jeden rulon nie w ysy ła  s ię . Z a leca  s ię  je o so b liw ie  jak o  środ ek  ułatw iający w y
próżn ien ie  bez szk od liw ych  następ stw . K ażde pu dełko  m usi być za o p atrzon e  w ła sn o 
ręcznym  podpisem  w ytw órcy A. T H lE R R Y ’eg o . G dzie  n ie m a sk ładu  m oich prepa
ratów  należy  zam aw iać w prost u m nie i adresow ać: A pteka pod A n io łem  Stróżem  

A. THIERRY w  Pregrada k o ło  R ohitsch-Sauerbrunn.
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I- \  I |—  O  T  I \  /  p ra w d ziw y  a n g ie lsk i p r o sz e k  u n iw er sa ln y  ja k o  p o ż y -  
| J  I V ~7 I I I \ /  w ie n ie  i śr o d e k  u ła tw ia ją c y  tr a w ien ie  a p te k a r z a  A.

T h ie rr y ’e g o  w  P re g ra d a  k o ło  R o h itsch -S a u er b r u n n .
N iezrów nan y środ ek  d om ow y, w zm acniający żo łą d ek , pobudzający apetyt, ułatw iający  
traw ien ie . Z a leca  s ię  g o  o so b liw ie  po nadm iernem  użyciu  c iężk ich , tłustych , w zdym a
jących  pokarm ów  i po przepiciu. C zyści ta k że  krew i zap ob iega  w ie lu  ch orob om  or
ganów  traw ien ia. Jedna lub dw ie ły żeczk i od kaw y te g o  proszku ro zp u szczo n eg o  
w  szk la n ce  w ody lub je szc z e  lepiej w szk la n ce  dob rego  w ina s to ło w e g o , zażyw a  s ię  
w  kw adrans po jedzen iu , p oczem  popija s ię  je szc z e  p ó ł szk lank i w ody lub wina. P u
d e łk o  k osztu je  franko 3  korony. K ażde pu dełko  na znak  praw dziw ości m usi być 
za op atrzon e  w łasn oręczn ym  pod pisem  w ytw órcy „A dolfa Thierry**. G dzie  n ie m a  

te g o  w yb orn ego  proszku , na leży  zam aw iać u m nie i adresow ać:

A pteka pod  „A nio łem  Stróżem** A. THIERRY
w  P re g ra d a  k o ło  R o h itsch -S a u er b r u n n .

Balsam i maść centifoliowa aptekarza A. THIERRY’ego
O ba te  w  sw ojej sk u teczn o śc i n ied o śc ig n io n e  środki leczn icze  nigdy s ię  nje psują, 
lecz  przeciw nie czem  sta rsze  tern sk u teczn ie jsze  są, nie szk o d zi im też  nic. ani m roź, 
ani g o rąco , m ogą w ięc być używ ane każdego  czasu . Praw ie za w sze  p rzy n o szą  sk utek  
i pom oc. R o z u m ie  s ię  jed n a k  sa m o  p rzez  s ię ,  ż e  n ig d y  n ie  n a le ż y  u ży w a ć  n a ś la -  
d o w n ic tw , za  k tó r e  ty lk o  n ie p o tr z e b n ie  w y d a je  s ię  p ie n ią d z e , lecz  p ow in no s ię  trzy
m ać za w sze  obu  w ypróbow anych, uczciw ych, tanich, pew nych , przytem  ab so lu tn ie  n ie
szkod liw ych  środk ów , które też  pow inny znajdow ać s ię  w każdej fam ilii na w sze lk i 
w ypadek. G dzie  n ie  m ożna ich d ostać  praw dziw ych, zam ów ić  w prost i adresow ać:

Aptekarz A. Thierry. Apteka pod Aniołem Stróżem
w  P reg ra d a  k o ło  R o h itsch -S a u er b r u n n .

S p r z e d a ż  w e  w s z y s t k i ć h  a p t e k a c h  i d r o g u e r y a c h .

.56

T3
£
CS

<U

n



Prawnie zastrzeżone: naśladownictwo i przedruk zabronione.
N ie z n a jo m o ść  u sta w y  n ie  z m n ie jsza  w in y .

S ę d z ia : J e ste ś  pan o sk arżon y , iż ca łe  i o sta tn ie  
sw o je  p ien iądze w y d a łeś na n ieu żyteczn e  i ca ł
k o w ic ie  b ezu ży teczn e  środki, jakk o lw iek  m usia-

'< łe ś  pan w ied zieć  o  tem , jak i każdy inny, ż e  
ty lk o  T h ierry ’e g o  b a lsa m  i m aść cen ty fo liow a

* są  w y łączn ie  pew nym i, niew ątpliw ie działającym i 
w e w szystk ich  w ypadkach środkam i leczn iczym i, 
c o  je st  rów nież potw ierdzone przez ty sią czn e  
listy  dzięk czynn e.

O s k a r ż o n y : N ie ste ty  dałem  s ię  nam ów ić i uży łem  
pierw szy  lep szy  p o leco n y  mi śro d ek  bezw arto
śc io w y  i n iedziałający, oraz f a ł s z o w a n ą  m aść  
cze g o  też  ob ecn ie  bardzo żałuję.

S ę d z ia :  N ieśw ia d o m o ść  w ed ług  u staw y n ie  uspra
w ied liw ia  i nie un iew innia. D la czeg o  n ie  kaza ł

so b ie  Pan przysłać k sią żeczk i z  tysiącam i a testó w  od  aptekarza T hierry’eg o  w Pre- 
grada, k tórą  w y sy ła  s ię  każdem u na żądan ie  darm o i op łatn ie .

O sk a r ż o n y :  N ie ste ty  n ie  w iedzia łem  o  tej o k o liczn o śc i.
S ę d z ia :  Z e  w zględ u  na o k o liczn o ść , iż m o że  Pan to  naprawić, uznaje s ię  P ana n ie 

w innym  przestępk u p ielęgn ow an ia  zdrow ia sw eg o  i sw o ich  krew nych. N a  przy
sz ło ść  m usi Pan zan iechać w sze lk ich  przesy łek  i używ an ia  innych  b ezw a rto śc io 
w ych  i n ie dzia łających su rogatów  i fa lsyfikatów , natom iast
używ ać jedynie  i c zę s to  T hierry’ego  balsam  i m aść cen tifo lio -  
w ą jako jedynie pew n e i nadzw yczaj szy b k o  działające środki.
U staw  zdrow otnych  należy  śc iś le  p rzestrzegać najtańszą drogą  
a p om in ięcie  tych że, bądźto z pow odu  n iezn ajom ości "lub z a 
niedbania ich, będzie  z p ew n o śc ią  su row o  karane, albo przez  
ch o ro b ę  albo co  najm niej o sła b ien ie  organizm u.

D o  p om o cy  cierp iącym  i u śm ierzen ia  b ó ló w  i chorób  s łu żą  
T hierry’eg o  balsam  i m aść cen tifo liow a , a n ie  cierpi s ię  d łużej, 
jeże li s ię  m a za w sze  ten  tani środ ek  w  dom u lub przy so b ie  
i używ a s ię  g o  ciągle.

T h ie rr y ’e g o  b a lsa m  je st  n iezrów nanym  środk iem  p r z e 
c iw k o  k a s z lo w i,  k a ta r o w i, c ie rp ien io m  p łu c n y m , su c h o 
to m , z a p a le n io m  g a r d ła , p r z e z ię b ie n iu , c ie rp ien io m  p ie r 
s io w y m , z n ie k sz ta łc e n iu  p łu c , k u rczo m  ż o łą d k o w y m ,  
k o lc e , n ie s tr a w n o śc i, sp ecya ln ie  in fluency i t. d. oraz przy
nosi z p ew n ością  p om oc i skutek .

CEN A: 12 m ałych a lbo  6  podw ójnych , a lbo  jedna d u ża  
sp ec y a ln a  f la sz k a  z  p a te n to w e m  z a m k n ię c iem  k o r . 5 fr a n k o .

T h ierry ’e g o  m a ść  c e n t ifo lio w a  je st n o n  p lu s  u ltra  przy w szystk ich  przesta
rzałych  ranach, zapalen iach , słabych  p iersiach , czerw on ce, w rzodach , ja k o też  spu- 
chliznach, abscesach , u szk od zen iach , karbunkułach, now otw orach , pęcherzach , ranach  
z otarcia  u dzieci i t. d.

Z m ięk cza  i w yd obyw a o b ce  c ia ła  z organizm u, jak o łó w , sz k ło , drzazgi, p ia
se k  i t. d. bez bólu , zapob iega , o  ile  w cześn ie  użyta, za k a żen iu  krwi i czyn i zby- 
teczn em i b o le sn e  operacye.

C en a  s ło ik a  fr a n k o  k o r o n  3‘60.
B roszurkę z tysiącam i oryginalnych p od ziękow ań  otrzym uje każdy na żądanie  

darm o i op łatn ie .
W ysyłka  ty lk o  za  poprzedniem  nad esłan iem  lub z a  za liczk ą  przez

Aptekarza A. Thierry’ego w Pregrada
obok Rohitsch-Sauerbrunn.
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Dyplomy honorowe: Monachium, Brunschwig. Złote medale: Antwerpia. Rzym, Londyn, Monachium, Lyon. 
Srebrne medale: Kraków, Lwów 1888, Lwów 1894. Drezno i  t. d.

W I N A  L L E C Z L S T I C Z E
środki weterynaryjne i inne wyroby lecznicze

APTEKARZA H. BLUMENFELDA WE LWOWIE.
C entra lny  sk ład  w ysyłkow y: Apteka pod „Złotym Słoniem"H. BLUMENFELDA WE LWOWIE.

Świadectwa lekarskie
(w streszczeniu)

P ro t Dr. A. Czyżewicz.'Skutkirosiągnąłem bar
dzo zadowalmające i mogę przetwory te sumien
nie polecić.

Dr. W. Derblich, c. k. starszy lekarz sztabowy 
I kl., kawaler orderu Franciszka Józefa, komen
dant szpitali wojskowych w Pradze: „Chorzy za
chwyceni są środkami tymi, które zastępują w na
der przyjemny sposób środki lecznicze w smaku 
nieprzyjemne, a skutki osiągnięte są rzeczywiście 
znakomite".

Dr. Dzikowski, c. k. lekarz powiatowy w Pod- 
hajcaah. „Miło mi wyznać, że wino pańskie wy
różnia się korzystnie pod względem skuteczności 
od innych tego rodzaju przetworów, a nadto do
datnia strona' itd.

Dr. Edward Korczyński, profesor patologii i te
rapii szczegółowej i dyrektor kliniki lekarskiej 
w Uniw. Jagiellońskim. „Przetwory lekarskie wy
robu W. Pana aptekarza Blumenfelda we Lwowie, 
są tak sporządzone, że w zupełności tak samo 
skutkować mogą, jak podobne przetwory z zagra
nicy sprowadzone. Można je więc śmiało polecić 
lekarzom do używania, zamiast podobnych prze
tworów zagranicznych w przypadkach, w których 
czynią zadość danym wskazaniom leczniczym".

Dr. Zygmunt Linder, radca cesarski, prymaryusz 
oddziału chorób ocznych. „Przekonałem się, że 
środki te znakomite odnoszą skutki".

Dr. Kazimierz Mossing, operator we Lwowie. 
„Wyrób ten ordynuję ze znakomitym skutkiem 
w miejsce wszystkich preperatów żelaznych".

Dr. Ignacy Rosner, c. k. radca sanitarny. „Prze
konałem się o znakomitej skuteczności preparatu

0 użyciu win leczniczych na Maladze, aptekarza H. Blumenfelda.
Malaga z chiną, Malaga z żelazem I Malaga z Chiną 

i żelazem.
Anemia — błędnica — niedokrewność, jak nie

mniej choroby nerwowe i newralgie, nerwowość 
są niejako stałą chorobą naszego stulecia.

Objawem wspomnianych chorób jest blada nie
zdrowa cera, uczucie ogólnego znużenia, brak ape
tytu, niestrawność żołądka, sen niespokojny, nie
regularne i słabe tętno i z tychże objawów wy
pływające skutki, działające na umysł, jako to 
niechęć do pracy, brak sprężystości, zwątpienie

Uprasza się o dokładne podanie adresu: L w ów  I I I /  Ż ó łk ie w s k a  4. '•a  
c

tego, tak, iż wyrób powyższy uznać należy jako  
bardzo cenny śrolek leczniczy".

Dr. Edward Sawicki. „Z najlepszym skutkiem za
pisuję każdemu, u kogo zachodzi potrzeba używania 
podobnych przetworów i jak najlepiej polecić mogę".

Prof. Dr J. Welgel.„Z najlepszym skutkiem zapisuję 
każdemu, u kogo zachodzi potrzeba używania podo
bnych przetworów i jak najlepiej polecić je mogę".

Dr. Oskar Widman, prymaryusz szpitala powsze
chnego we Lwowie. „Wina lecznicze wyrobu p. 
Henryka Blumenfelda, aptekarza we Lwowie, za- 
stosowywałem w praktyce mojej w wielu przy
padkach z szybkim i dobrym skutkiem i przeko
nałem się, że są bardzo skuteczne".

Dr. Frankfurter, lekarz miejski w Stanisławowie. 
„W samej rzeczy skutkuje wino pańskie zbawien
nie, przekonałem się o tern jeszcze jaskrawiej, 
gdyż w międzyczasie brałem tu wyrób innej fir
my, który ani w smaku ani w skutkach do Pań
skiego nie jest podobnym".

Med. Dr. R. Wilson, lekarz miejski w Kopyczyó- 
cach. „Będąc na klinice profesora Madurowicza 
w Krakowie, przekonałem się o skutecznem bar
dzo działaniu Pańskiego wina z chiną i żelazem".

Dr. Załozieckl, c. k. radca zdrowia i prymaryusa 
szpitala powszechnego w Czemiowcach. „Wina 
lecznicze wyrobu fabryki Pańskiej już oddawna 
wysoko cenię i często ich w praktyce mojej z naj
lepszym skutkiem używałem i nie przestanę 
takowe i nadal zalecać, albowiem jednostajna 
i szczególnie staranna fabrykacya tychże odzna
cza je od podobnych wyrobów nader drogioh i mniej 
sumiennych francuskich fabryk".

we własne siły, a nareszcie melancholia i wstręt 
do życia.

Wedle badań najznakomitszych lekarzy, przy
czyny tych objawów należy szukać w chorobliwym 
składzie krwi.

Od ilości kulek czerwonych we krwi sięzna- 
chodzącycb zawisło zdrowie ludzkie, czerstwe wy
glądanie, humor, siła i energia.

Pomimo smutnych następstw tej choroby, 
mała tylko część cierpiących szuka pomocy w ra
cjonalnych lekach, reszta zaś pozostawia leczenia



czasowi lub też udaje się do środków szalbier- 
czych, na wyzyskiwanie cierpiących obliczonych, 
w obydwóch razach pogarszając tylko cierpienie. 
A  przecież na żadną chorobę nie mamy tak pew
nych i zaradczych środków, jak przeciwko cho
robom z niedostatku krwi pochodzącym. Od chwili 
albowiem, kiedy odkryto, że kolor krwi i działal
ność kulek czerwonych zależne są od oddziaływa
nia żelaza, że wskutek przystępu żelaza do krwi 
wytwarza się Hematyna, a białe kuleczki krwi 
przeistaczają się na kuleczki czerwone, uznano 
w  solach żelazistych środek stanowczo zaradczy 
przeciwko tym chorobom.

Również nieoceniony środek china, działa zba
wiennie na ustrój nerwowy i wzbogaca krew 
w kulki czerwone. Malaga zaś ożywia krew, po
budza ją do potrzebnych do zdrowia połączeń 
i  pokrzepia cały organizm.

Środki te w sposób umiejętny połączone znaj
dujemy w Maladze z żelazem, w Maladze z chiną 
i w Maladze z chiną i żelazem, wyrobu H. 
Blumenfelda aptekarza pod „Złotym Słoniem11 we 
Lwowie, które to środki zalecane są przez pier
wszorzędne powagi lekarskie w całym kraju i za 
granicą, a uznane zostały jako najskuteczniejsze 
ze wszystkich podobnych wyrobów krajowych i za
granicznych.

Cena butelki 3 kor. Butelka podwójna 5 kor.
Biały Kamień. Przekonawszy się wielokrotnie 

o prawdziwej skuteczności Pańskich win leczni
czych, proszę odwrotną pocztą wysłać do Wiel
możnej Dobrowolskiej w Białymkamieniu dwie 
flaszeczki malagi z chiną i żelazem. Z. J .  A d e r -  

s c h l e g e r ,  lekarz w Białym Kamieniu.
Bromberg. (Prusy). Proszę o jak najprędsze 

wysłanie dwóch butelek Malagi z chiną i żelazem 
do Prus, dla mocno osłabionej matki mojej, hra
biny Michaliny Czackiej w Bromberg. Jeżeli le
karstwo to okaże się dla niej równie skuteczne 
jak dla siostry mojej, pani Burzyńskiej w Uhry- 
nowie, to wkrótce będziesz Pan miał znaczną 
Klientelę w Poznań skiem, czego serdecznie pragnę, 
bo i sama doznałam wzmocnienia, używając tylko 
bardzo krótko tego środka. Zostaję z szacunkiem

M a t y l d a  O s i e c i m s k a .

Kamionka Strumiłowa 9 lutego 1899. Kupiona 
w grudniu 1898 r. Malaga z chiną i żelazem 
w aptece W. Pana we Lwowie bardzo poskutko
wała i to tak zadziwiająco, iż siostra moja od 
jednej butelki wstała z łóżka, w którem przeszło 
trzy miesiące była wyleżała, więc mogę to cudowne 
wino każdemu sumiennie polecić. E .  W e r e t l n i k .

Budzanów. Dałby Bóg, ażeby siotrze mojej skut
kował jaki środek podobny w swej działalności 
jak Pańskie wino Malaga z chiną i żelazem, ja- 
koteż z samem żelazem, Syrup z podfosforanu 
wapniowo-żelazowego, którego zbawiennych skut
ków na swej osobie doświadczyłem, a wdzięczność 
nasza nie miałaby granic za to prawdziwe dobro
dziejstwo. M a r y a n  S ł u p n i c k i ,  zarządca lasów 
w Budzanowie.

Podhajce. Pobrawszy dotychczas od Wgo Pana 
kilka flaszek Malagi z chiną i żelazem, muszę 
przyznać, że preparat ten sprawił mojej żonie

wielką ulgę na bół głowy, pochodzący jak się 
zdaje z niedokrewności i cierpień żołądkowych. 
Upraszam zatem Wgo Pana, abyś mi prócz obsta- 
lowanych już dwóch flaszek, które zapewne już 
odesłane zostały, jeszcze 4 flaszki nadesłał. Zo
staję z prawdziwym szacunkiem H e n r y k  R a a p e ,  

c. k. radca sądu kraj, i naczelnik c. k. sadu po
wiatowego w Podhajcach.

Sarajewo. Proszę o przysłanie 2 but. Malagi 
z chiną i żelazem i 4 butelki Malagi z żelazem, 
gdyż udaję się na urlop do Galicyi, gdzie chciał- 
bym, aby wino równocześnie ze mną przybyło. — 
Preparaty Pańskie już dawniej z wielkiem uzna
niem próbowane, spodziewam się, że i tym razem 
przybędą w nienagannej jakości. E n g i e l b e r t  G o -  

k i e r t ,  c. k. radca sądowy.
Źurawno wieś Dubrawka. Proszę o trzy butelki 

Malagi z chiną i żelazem. Proszę nadesłać za po
braniem. Zeszłego roku brałem wino tu u Pana 
i skutki były nadzwyczajne. Tego roku poszedłem 
za namową drugich i wziąłem 7 flaszek nie od 
Pana lecz od Pana... Lecz nie mogę odżałować 
tego i każdemu polecę najsumienniej Pana. Po
brane nie od Pana, lecz od Pana... wina lecznicze 
nie skutkują zupełnie. Z szacunkiem K o n s t .  L e 

w i c k i ,  wł. dóbr Dubrawki.
Krystynopol. Proszę kazać wysłać jedną flaszkę 

Malagi z chiną dla mnie pod adresem Jaśnie Wiel
możnego Hrabiego Wiśniewskiego w Krystyno- 
polu. Parę lat temu otrzymałam także od Wiel
możnego Pana jedną flaszkę, która mi cudownie 
pomogła K a l i n o w s k a .

Babin, 17 stycznia 1899. Z przysłanego wina 
z chiną i żelazem jestem zupełnie zadowolony 
i proszę o dalsze etc. J a n  D r a g i n i c z .

Chodorow. Mieszkając we Lwowie leczyłem się 
pańską Malagą z żelazem i przekonałem się o zna
komitości i nadspodziewanej skuteczności tego 
środka leczniczego, albowiem już w bardzo krót
kim stosunkowo czasie, uczułem znaczną ulgę 
w mych cierpieniach. Poczuwam się przeto do mi
łego obowiązku złożenia W. Panu mego najser
deczniejszego podziękowania. W ł o d z i m i e r z  P a 

s z k o w s k i ,  dyetar. sąd. w Chodorowie.
Schebowce (Bukowina), 3 listopada 1899. Upra

szam o dwie butelki Malagi z chiną i żelazem, 
gdyż nabrałem przekonania, że wina Pańskie dzia
łają znakomicie. F r .  N a l u b a .

Sądowa Wisznia Uprzejmie proszę o przysłanie 
za pobr. poczt. 2 butelek Malagi z żelazem. Zna
komity ten preparat Pański nie ma równego so
bie przeciw anemii i błędnicy. Już przed trzema 
laty chciałam W. Panu moje serdeczne podzięko
wanie dziennikami złożyć, gdyż miałam silną błę
dnicę, a żadne proszki i pigułki z recept najle
pszych lekarzy nie skutkowały; po użyciu zaś pierw
szej butelki Pańskiej Malagi z żelazem zrobiło mi 
się znacznie lepiej, a po dwóch następnych zupeł
nie przyszłam do zdrowia. Odkąd egzystuje ten 
wynalazek Pański, nie ma racyi bytu błędnica 
i anemia, jest to moje szczere i rzetelne przeko
nanie. W a n d a  S t r o n c z a k o w a ,  żona c. k. notaryusza ■> 
w Sądowej Wiszni.

Bochnia, 13 kwietnia 1899. Ponieważ Pańska
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Ostrzeżenie! Wobec licznych naśladownictw i fałszerstw uważać należy przy zakupnie na markę
ochronną i etykietę i tylko wyroby apteki pod „złotym słoniem11 H. Blumenfelda żądać proszę.
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Malaga z chiną i  żelazem jest dla mnie bardzo 
skuteczną, a więc proszę o przysłanie jeszcze 4 
flaszek podwójnych. M i c h a ł  S w ó l ,  rzeźbiarz.

Sokolnik o. p. Tarnawa, 10. kwietnia 1899. Kil
kakrotnie i ja i moi znajomi doznali ulgi przy 
użyciu Pańskich wyrobów, proszę zatem jeszcze 
o dwie duże butelki. M .  S t a d n i k ,  maszynista przy 
tartaku.

Radomyśl koło Tarnowa, 14 stycznia 1900. Pro
szę o trzy flaszki Malagi z chiną i żelazem, po
nieważ bardzo skutecznie działa. I g n a c y  K a l i t a .

Rosochowaciec. Wyżywszy jedną butelkę Pań
skiego wina, uczułam znaczne polepszenie w ca
łym organizmie, a przedewszystkiem w żołądku. 
Proszę o nadesłanie mi 7 butelek wina. E .  S z y 
m a ń s k a .

Strzeliska nowe. Preparaty pańskiejuż od dawna 
z wielkiem uznaniem skutkowały, a osobliwie wina 
działają bardzo zbawiennie. Upraszam przeto o ła
skawe przesłanie mnie jednej podwójnej butelki 
Malagi z chiną... E l o r y a n  I z d e b s k i ,  kier, szkoły.

Malaga z Rebarbarum.
Inną wybitną cechą naszego stulecia są choro

by żołądka i przewodu pokarmowego.
Choroby te występują w przeróżnych formach, 

jako to katary i zapalenia żołądkowe i kiszkowe, 
obstrukcye (zatkania), niestrawność, odbijanie się, 
kurcze żołądkowe, biegunki, wymioty, hemoroidy, 
brak apetytu, peryodyczny ból głowy i inne t. p. 
objawy.

Zatkanie dolnych części przewodu pokarmowe
go — obstrukcya — powstaje przeważnie z tych 
przyczyn, że przy zmniejszonem wydzielaniu się 
śluzu w jelitach i ze zmniejszonej czynności tychże 
nagromadzone odchody normalnie wydalonymi na 
zewnątrz nie zostają. Częstokroć obstrukcya jest 
następstwem innej głębszej choroby, powstaje 
także po spożyciu trudno strawnych potraw, wsku
tek braku ruchu, długiego siedzenia i tym po
dobnych przyczyn.

Obstrukcya może być także zawisłą od indywi
dualnej skłonności.

Od niepamiętnych czasów używane bywają środki 
rozwalniające, a w nowszych czasach fabrykują 
nadzwyczaj licznie takowe, jako środki tajne cuda 
zapowiadające. A że obstrukcya powtarzająca się 
często lub dłuższy czas trwając wprawia system 
nerwowy w hypochondryę, cierpiący stara się tedy 
z tego położenia wyswobodzić. Niestety jednak 
chory zostaje bardzo często zawiedzionym, gdyż 
wiele zachwalonych i licznie zaleconych środków 
rozwąlniających, jak Elixiry, Balsamy, krople, 
likiery żołądkowe, mieszczą w sobie szkodliwe dla 
organizmu składniki i jeżeli nawet obstrukcyę 
chwilowo usuwają, stają się przez swe drastyizne 
działanie na żołądek, jelita i krew dla organizmu 
nader szkodliwymi i przyczyną innych chorób.

Jeszcze za czasów Dioskoridesa, w połowie pier
wszego stulecia po Chrystusie, znany był Kebar- 
bar jako znakomity środek przeczyszczający i po

l  wszechnie go ceniono. Pomimo, że tenże prawie 
na żadnych przeciwników nie napotkał i wyśmie- 

I nity jego skutek wszędzie i zawsze uznawano,

bywa jednak zaniedbywany. Przyczynę tego trze
ba temu przypisać, że panująca na każdem polu 
obecnie żądza nowości i medycynę owładnęła, 
przez co nowe środki w użycie wprowadzono, któ
rych wątpliwy skutek z każdym dniem więcej na 
jaw wychodzi. Nareszcie przyczyny tak małego 
obecnie zastosowania rebarbaru może i w tem 
szukać należy, że ostatniemi czasy rebarbar w do
brej jakości trudno otrzymać i że po usunięciu 
rosyjskiego monopolu, częstokroć bardzo zły gatu
nek do handlu się dostaje.

Malagę z rebarbarum wyrabiam z wyśmienite
go rebarbaru chińskiego. Malagi zaś używam tu 
tej samej, z której preparaty „Malaga z chiną, 
Malaga z chiną i żelazem i Malaga z żelazem* 
wyrabiam, sprowadzanej wprost z Malagi, która 
już słusznie uzasadnioną renomę zyskała.

Ten preparat znalazł już podobnie jak wszystkie 
moje poprzednie wyroby, liczny zastęp zwolenni
ków, a ja  polecam takowy wszystkim używać, 
zamiast owych głośno zalecanych szalbierczych 
uniwersalnych środków tajnych, w celu usunięcia 
wszelkiej postaci obstrukcyi — w cierpieniach 
żołądka, wątroby i żółci, przeciw wzdęciu, cier
piącym na kwasy żołądkowe, na krwistość i dla 
cierpiących na kongestye.

Osobliwszą własnością Malagi z rebarbarum jest 
także to, że w małej dawce zadawana działa jako 
lek regulujący żołądek. Nawet podczas najsilniej
szej biegunki, zadawana w małej ilości, staje się 
często bardzo zbawienną i skuteczną, i tak jest 
zatem Malaga z rebarbarum dla żołądka rzeczy
wiście uniwersalnym środkiem leczniczym.

Cena butelki "3 kor., butelka podwójna 5 kor.
Brzeżany, 11 marca 1899. Ponieważ wino Pań

skie malaga z rebarbarum już po użyciu jednej 
butelki, okazało się bardzo skutecznem przeciw 
niestrawności i obstrukcyi, a szczególnie przeciw 
kongestyom krwi do głowy, przeto upraszam o 
jeszcze jedną butelkę podwójną. W .  K o z a k i e w i c z .

Hujcze, 12 grudnia 1899. Ponieważ przed dwo
ma laty użyłem jedną butelkę malagi z rebar
barum i sprawiła mi bardzo wielką ulgę w mem 
cierpieniu żołądkowem, za co zasyłam Panu wielkie 
„Bóg zapłać*, proszę o przysłanie i t. d. I g n a c y  

K o c i u b a ,  leśniczy.
Grzęska o. p. Przeworsk. 31 lipca 1899. Już po 

użyciu jednej butelki malagi z rebarbarum dozna
łem takiego polepszenia w mem cierpieniu żołąd
kowem, że składam wielkie podziękowanie W. P. 
J a n  K o t l e ń s k i .

Strzyżów, wieś Lutcza. Spełniło się, com sobie 
życzył, wina Pana Dobrodzieja na zdrowie nędzne 
mej staruszki matki podziałały nadspodziewanie. 
Ma się znacznie lepiej — Bóg Panu Dobrodzie
jowi za to zapłaci. — Lecz aby dzieło ratunku do 
skutku doprowadzić, proszę o jedną butelkę ma
lagi z rebarbarum za pobraniem pocztowem. Z wiel
kim szacunkiem J a l c ó b  D r z e w i e c k i ,  proboszcz w  
Lutczy p. Strzyżów.

Nisko. Upraszam uprzejmie o łaskawe przysła
nie mi pocztą dwóch butelek wina Malagi z re
barbarum, tego cudownie pomocnego lekarstwa

e

u s trz e ż e n ie ! Wobec licznych naśladownictw i fałszerstw uważać należy przy zakupnie na markę
ochronną i etykietę i tylko wyroby apteki pod „złotym słoniem11 H. Blumenfelda żądać proszę.



dla ponownego poratowania życia żony i córki 
mojej. F r a n c i s z e k  W a t z k a ,  emer. urzędnik sąd.

Sokal. Pańska Malaga z rebarbarum okazuje 
dobry skutek w mojem cierpieniu przedawnionem 
i  wyrażani Panu „Bóg zapłać1' za tak cenny wy
nalazek. E m i l  G r o s s ,  c. k woźny sądowy.

Rażniów o. p. Gródek, nad Dunajcem. 14 listo
pada 1899. Od lat wielu cierpiący na niestrawność, 
wzdęcia i kongestye, przez leczenie doznałem 
wprawdzie ulgi, lecz zawsze na krótki czas. Do
piero użycie Pańskiego wina, malagi z rebarba
rum sprawiło mi taką ulgę, jakiej dotychczas nie 
doznałem i coraz czuję się zdrowszym. Pożytecznem 
by było, ażeby podobnie cierpiący wiedzieli o tern 
lekarstwie. X .  M .  B r o ż o w i c z ,  proboszcz.

Bryń, o. p. Bednarów, 29 stycznia 1900. Będąc 
we Lwowie, wziąłem jedną butelkę malagi z re
barbarum w Pańskiej aptece i po użyciu tejże 
muszę przyznać, że działa nad podziw skutkująco. 
Dzięki Bogu i W. Panu za tak nieoceniony wyna
lazek. Proszę i t. d. J a k i m o w i c z ,  proboszcz.

Wino pepsynowe z diastazą
wyrobu apt. H. Blumenfelda we Lwowie.

Nie podlega wątpliwości, że przyczyną bardzo 
wielu chorób jest brak należytego trawienia. Li
czne też choroby krwi, nerwów i systemu kościo- 
wego z tejże przyczyny pochodzą. Gdy błona żo
łądkowa potrzebnej ilości pepsyny (trawienia) nie 
wydziela, wtedy żołądek nie jest w stanie spożyte 
pokarmy, a szczególnie mięsne strawić, wskutek 
czego odnośne organa tak niedostatecznie bywają 
zasilane, że ich funkcye zostają albo utrudnione, 
albo zupełnie zatrzymane.

Dyspepsyi powodem także jest niedostateczne 
i  co do składu chemicznego anormalne, wydziela
nie śliny z gruczołów ustnych lub gruczołu pan- 
kreatycznego, przyczem przeżuty pokarm, bez do
mieszania potrzebnej ilości śliny do żołądka się 
dostaje. Ta niedostateczna domieszka śliny powo
duje, że pokarmy mączne, wprowadzone do żołądka, 
nie zostają rozpuszczone, a raczej przemienione 
na dekstrynę i cukier.

Podczas gdy wydzielona w żołądku pepsyna 
trawi pokarmy mięsne, rozpuszcza Diastaza (fer
ment śliny) ciała mączne, oba zatem te ciała do 
trawienia powszednich naszych pokarmów są ko
nieczne.

Pierwsze próby z pepsyną przedsięwziął Corvi- 
eart w r. 1851 w szpitalu Beaujon pod Leugraux 
— inne próby wspólnie z Godortem przedsięwziął 
i  drukiem ogłosił.

Morgiardani przedtem jeszcze, jak zresztą sam 
Corvisart podaje, zalecił sok żołądkowy wrony, 
cierpiącemu na uciążliwe strawienie.

Odtąd przedsięwzięto z tym środkiem we wszyst
kich częściach świata liczne próby, które po
myślnym rezultatem wszędzie uwieńczone zostały, 
wszędzie — gdzie tylko używano pepsyny czysto 
i  należycie sporządzonej. Wystrzegać się należy 
•używania pepsyny z soków żołądkowych, przez 
silne wyciskanie żołądka otrzymanych, taka bo- 
-wiem pepsyna zanieczyszczoną bywa grzybkami |

organicznymi, włóknami i t. p. i szkodliwie od
działywa.

W ogólności zaleca się pepsyna w następują
cych formach dyspepsyi.

1) Po zażywaniu lekarstw utrudniających błonie 
żołądkowej wydzielanie pepsyny, a mianowicie, 
podług zdania profesora Sigmunda: sublimatu, 
balsamu kopajowego i kubety, 2) przy utrudnio- 
nem trawieniu, w anemii, hysteryi i w czasie 
brzemienności; 3) dla cierpiących na chroniczny 
katar żołądkowy, powstały wskutek nadmiernego 
i obfitego użycia pokarmów i alkoholicznych na
pojów Przy owrzodzeniu kiszek i raku żołądko
wym, dalej dla tych, których system nerwowy 
wskutek chronicznego kataru hypochondryi podlega, 
4) w skrofułach i chorobie angielskiej, 5) przy 
tuberkułach płuc i kiszek, jakoteż w choro
bach nerkowych, 6) dla ludzi osłabionych i wycień
czonych (rekonwalescentów) po długotrwałych cho
robach, 7) przy cukromoczu, ażeby cukier gronowy 
zamienić na kwas mleczny.

Pomimo znakomitych rezultatów, osiągniętych 
w dyspepsyi przez użycie pepsyny, środek ten 
jest niewystarczający w tych wypadkach, kiedy 
dyspesya pochodzi z niedostatecznego lub anor
malnego wydzielania gruczołów ślinnych i „gru
czołu pankreatycznego11. W tych wypadkach jedy
nie „Diastaza" (białko tworzące się przy kiełko
waniu różnych gatunków zboża) pożądane skutki 
wywiera, mając własność przemiany ciał mącznych 
na dekstrynę i cukier. Diastaza w najnowszych 
czasach wynaleziona, zastępuje działalność śliny, 
a skutki tego osiągnięte, świat uczony w tem 
większe wprawiły zadziwienie, że diastaza wy
leczą dyspepsyę, pochodzącą przez niestrawność 
mącznych pokarmów, którą dotychczas za nieule
czalną uważano.

Najkorzystniejszą postacią, w jakiej pepsynę 
i diastazę do organizmu skutecznie wprowadzić 
można, jest niewątpliwie wino z pepsyną i dia
stazą.

Liczne próby i dokładna znajomość środków 
tych, upoważniają mnie polecić pp. lekarzom i oso
bom cierpiącym moje wino jako istotnie znakomity 
preparat farmaceutyczny.

Moje wino z pepsyną i diastazą rozpuszcza, jak 
przedsięwzięte próby wykazały, nawet po długim 
czasie 20-krotną ilość fibryny spęczniałej pod dzia
łaniem kwasu chlorowodorowego kleiku z mąki, 
grysiku, sago, tapioki i t. p.

Cena butelki 3 kor., podwójna butelka 5 kor.
Przed fałszowaniem i bezwartościowem naśla

downictwem ostrzegam.
Nieracyonalnie sporządzone wino pepsynowe a 

w szczególności na w i n i e  s ł o d k i e m  o s a d z o n e ,  za
miast pomocy, przynosi bardzo często p o g o r s z e n i e  

c i e r p i e n i a .  Unikać zatem należy fałszerstw i i 
śladownictw tego wyrobu

Lwów. W przewlekłej chorobie żołądka uży < 
łem Pańskiego wina pepsynowego z diastazą z 
najlepszym skutkiem i przez porównanie przeno- 
nałem się, że preparat Pański w niczem nie ustę
puje oryginalnym francuskim, od których jest

f
O strzeżen ie! Wobec licznych naśladownictw i fałszerstw uważać należy przy zakupnie na markę
ochronną i etykietę i tylko wyroby apteki pod „złotym słoniem" H. Blumenfelda żądać proszę.
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o połowę tańszym, a przewyższa o wiele wybory 
niemieckie i inne.

Chciej pan przyjąć wyraz mojego podziękowa
nia Jan L a m ,  we Lwowie

Pan Doktor zalecił mi wino pepsynowe z dia
stazą pańskiego preparowania, w które wracając 
do kraju przez Kraków, zaopatrzyłem się sporo, 
,<?rlvż no użyciu pierwszej dozy, uczułem wyśmie
nity skutek.

Dziś jestem zdrów, za co składam dzięki Bogu, 
Doktorowi i Panu i pozostaję zawsze z wdzię
cznością. K n i a ź  J a n  G i n t o f f ,  dymisyonowany Ge
nerał Major z Podszacin.

Rudki, w. Podhajczyki. Niezaprzeczenie jest Pań
skie wino pepsynowe doskonałe na katar żołądkowy. 
K o r n e l  S z c z e p a ń s k i ,  właściciel dóbr Podhajczyki.

Krasnolesie, o. p. Lipica dolna. Wino Pańskie 
z pepsyną i diastazą jest znakomitym środkiem 
leczniczym, który mi robi doskonale na moje 
przewlekłe i długotrwałe cierpienie żołądka. 
L u d w i k a  G o ł ę b s k a .

Dembica. Z otwartością i szczerością wyznać 
muszę że wino pepsynowe z diastazą Pańskiego 
wyrobu rzeczywiście sprawiło zbawienny skutek, 
za co składam serdeczne podziękowanie. J ó z e f  
W y l  ż y ń s k i .

Mikulińce, wieś Ludwikówka. Upraszam powtór
nie o przysłanie mi jednej butelki wina pepsynowego 
z diastazą. Pierwszy raz zażywam, a czuję ulgę 
w całym organizmie. D e p u t o w i c z ,  właść dóbr.

Mikulińce. Proszę przysłać dwie butelki wina 
z pepsyną i diastazą, która cudowne skutki działa. 
J ó z e f  B u d z i ń s k i ,  dzierżawca browaru.

Mikulińce, wieś Myszkowce. Proszę o ponowne 
przysłanie za zaliczką 1 butelki malagi z żelazem 
i flaszki wina pepsynowego z diastazą. Wina 
lecznicze wyrobu Pańskiego skutkują znakomicie. 
K s i ą d z  I I .  K m i c i k i e w i c z .

Ołpiny, wieś Czerniny. Proszę o ponowne przy
słanie wina pepsynowego z diastazą 5 butelek 
większych. Poprzednią posyłkę odebrałem, a po
nieważ przekonałem się o dobrych skutkach, 
przeto... K s .  J ó z e f  G o d e k ,  proboszcz.

Rohatyn. Od lat 5 leczę się na katar żołądkowy 
bezskutecznie, dopiero za poleceniem p. E. Krei- 
nera, lekarza ze Lwowa, sprowadziłem od Pana 
wino pepsynowe z diastazą a po użyciu już 2 fla- 
S’ek czuję się prawie zupełnie zdrowym. H i p o l i t  
R e i c h e n b e r g .

Besko. Po użyciu jednej butelki wina z pepsy
ną i diastazą czuję się zupełnie zdrowym. B ł a ż e j  
K r ę ż e l .

Malaga z fosforanem wapniowym
wyrobu apteki H. Blumenfelda we Lwowie.
Organizm ludzki składa się z czynnych i bier

nych organów. Czynnymi organami są mięśnie, 
które zostając w związku z mózgiem i systemem 
nerwowym, są narzędziami woli; biernymi orga 
nami są kości. Oba te rodzaje podlegają zmianom 
i chorobom, a umysł ludzki pracuje bezustan
nie nad tem, aby anormalnemu stanowi tychże 
organów zapobiedz, a utrzymać takowe w należy

tym porządku. W stanie normalnym kości są mo
cne, stałe, zdolne do oporu, pozbawione zaś tych 
własności stają się kruchemi i jak wosk giętkiemi. 
Kości takie utraciły wapno, istotę w największej 
części moc i zdolność oporu im nadającą, co też 
jest przyczyną ich choroby.

Liczne próby wykazały, że fosforan wapna nie- 
tylko niezbędnym jest do budowy kości, ale także 
koniecznym jest do ogólnego rozwoju i wytwarza
nia soków.

Podobnie jak krew utrącą w stanie chorym że
lazo, tak znika przy atrofii (wycieńczenie) kości, 
Rachitis (angielskiej chorobie), skrofułach iw  su
chotach, zawartych w kościach i tkankach orga
nicznych, fosforan wapna.

Przy teraźniejszych stosunkach życia, fałszowa
niu środków pożywczych, przeludnieniu miast i ści
śle z tem stojących w związku miazmatycznie 
zanieczyszczonem powietrzu, również braku odpo
wiedniego ruchu, normalny rozwój ciała jest bar
dzo utrudniony Widzimy codziennie cierpiących 
na wycieńczenie ogólne i umierających na suchoty. 
Przez używanie fosforanu wapna "można nietylko 
zapobiedz wybuchowi słabości, lecz mieć pewne 
widoki zupełnego wywalczenia, jeżeli tenże w porę 
będzie użyty.

Malaga z fosforanem wapna połączona, ma dzia
łanie pobudzające i posilające, również też ma 
własność wytwarzania kości i wzmacniania tkanek.

Malaga z fosforanem wapna ma skutek wyśmie
nity, a szczególnie w atrofii < wycieńczenie) kości 
w chorobie angielskiej, w skrofułach i suchotach 
w brzemiennym stanie kobiet, w niestrawności 
i dla dzieci wątłej budowy (konstytucyi). W su
chotach przy silniejszym kaszlu następuje natych
miastowe polepszenie. Tuberkuły pod wpływem 
fosforanu wapna przemieniają się na ciało mydli- 
ste, skutkiem czego wydzielenie się z płuc odbywa 
się daleko łatwiej, a płuca same zabliźniają się.

Cena butelki 3 kor., butelka podwójna 5 kor.
Bieniów, p. Złoczow. Wino Pańskie z fosforanem 

wapniowym zrobiło mi tyle dobrego, jak żadne 
inne lekarstwo, gdyż po zażyciu kilku butelek 
czuję się zupełnie zdrową. S t e f a n i a  S k r z y p e k .

Rossów. Malagę z fosforanem wapniowym wy
robu W. Pana używałem dla mojej 14-miesięcznej 
córeczki i przekonałem się, że jest to znakomity 
i jedyny wyrób zdolny do zapobieżenia wszelkim 
chorobom dziecinnym. Niezmiernie dziękujęWPanu 
za jego tak skuteczny dla zdrowia ludzkiego śro
dek i proszę.. K a z i m i e r z  B ł o ń s k i ,  c. k. wach
mistrz żandarmeryi w Kostowie.

Żywiec. Proszę o przysłanie 1 dużej butelki 
Malagi z fosforanem wapniowym. — Wynurzam 
słuszne uznanie za skuteczność'środka tego. A n t o 
n i n a  B a s z t e l n i k .

Zdonia p. Zaklucryn. Proszę o przystanie mi 1 
dużej butelki Malagi z fosforanem wapniowym. 
Przyjaciel mój wyzdrowiał li tylko przez użycie 
środka tego. A n t o n i  N o w a k ,  kamieniarz.

Rzeszów. Nadesłane mi 2 butelki Malagi z fo
sforanem wapniowym zrobiły na chorej nadspodzie
wany skutek, upraszam zatem itd. R a f a ł  S z o l d r a ,  

lustrator rady pow.

g
O strzeżenie! Wobec licznych naśladownictw i fałsze!stw uważać należy przy zakupnie na ochronną
markę i etykietę i tylko wyroby apteki pod „złotym słoniem11 Henryka Blumenfelda żądać proszę.



W IN O  Z  CONDURANGO
wyrobu apt. H. Blumenfelda we Lwowie.

Condurango z rodziny Asclepiadaceae rośnie 
w  Andach podzwrotnikowej Ameryki. W korze 
tego krzewu mieści się substancya skuteczna Con- 
durangina, która podług Yulpiusa składać się ma 
z 2—3 glykozydów i istoty żywicznej. Condurango 
działa mocno, drażniąco na nerwy peryferyczne 
i na muszkuły, a według zdania Dra Reissa zna
komicie skutkuje przeciw kahektycznemu rozwo
jowi raka.

Wino z Condurango aptekarza Henryka Blu
menfelda we Lwowie, metodą zimnego trawienia 
(metode de placemente) sporządzone, zawiera wszyst
kie skuteczne składniki kory Condurango, a suro
wiec sam do trawienia użyty jest znakomitej i do
borowej jakości.

Licząc się z wskazówkami Dra Reissa, należy 
wino z Condurango podawać trzy razy dziennie 
po małym kieliszku.

Cena butelki 3 kor., butelka podwójna 5 kor.

C ascara sagrada .
Od dawna wiedziano, że tak jagody jak i od

war kory rozmaitych gatunków szakłaku ( r h a 

m n u s )  posiadają przeczyszczające,moczopędne wła
sności. Od kilku lat wprowadzono w użycie do 
celów terapeutycznych ze szczególnem powodze
niem korę szakłaku amerykańskiego, a wyciąg tej 
kory zwanej korą świętą (CiiS:ara sagrada) umie
szczono nawet w nowym lekospisie austr. Ojczy
zną tego krzewu są zachodnie wybrzeża Ameryki 
północnej, szczególnie północna Kalifornia i pro- 
wincye angielskie Kolumbii.

Botanik Fryderyk Pursch pierwszy opisał go 
w roku 1814 i stąd nazwano ten krzew szakła- 
kiem Purscha (Rhamnus Purscliiana).

Wyciąg z kory cascara sagrada zalecają pierw
szorzędne znakomitości cywilizowanego świata, 
między innymi, prof. Dr. Senator w Berlinie, prof. 
Dr. R. ilassini w Bazylei, Dr. I. Elfers, Dr. Tomp- 
sen, Dr. Lockwood, Dr. Or. Dr. Fleicher-Horue 
w Londynie, Dr. Wiliam Craig w Edynburgu, Dr. 
Bulfalini w Siennie, Dr. I. G. Eymeri i Dr. Li
mousin w Paryżu, Dr. I. H. Budny (Całusa Cali- 
fornia), Dr. Geo Wtwart w Nowym Jorku, Dr. 
Ralph D. Ary, Rio de Janeiro, przeciw upośledzo
nemu trawieniu i obstypacyi, także jako znako
mity środek przeczyszczający, który nawet przy 
dłuższem używaniu bez wszelkich dolegliwości 
obfite wypróżnienie sprawia.

Z wyciągu kory cascara sagrada krzewu dwu
letniego, gdyż kora starego jest mniej skuteczną, 
sporządza apteka pod „Złotym słoniem1* Henryka 
Blumenfelda we Lwowie:

Wino z cascara sagrada i czekoladki z cascara sagrada
Wino z cascara sagrada ma smak przyjemny, 

działa z pewnym skutkiem w obstrukcyach i cho
robach polegających na upośledzonem trawieniu, 
a jakkolwiek wypróżnienia nie następują tak szyb
ko, jak po zażyciu drażniących środków przeczy

szczających, to przecież środek ten ma nad innymi 
tę znakomitą wyższość, że przy jego używaniu 
dyeta zachowaną być nie musi, a nadto środek 
ten przez długi czas bez szkodliwych następstw 
używanym być może.

Te same własności mają też
Czekoladki z cascara sagrada

które ani wyglądem ani smakiem nie różnią się 
zgoła od najpyszniejszych czekoladek cukierniczych, 
a zatem przez kobiety wrażliwe na smak jak 
i przez dzieci chętnie używane bywają.

Sposób użycia wina: rano i na noc po małym 
kieliszku.

Czekoladka jedna na noc użyta zwykle rano 
skutek powoduje. W wypadkach, gdzie dawka ta 
jest niewystarczającą, używa się na czczo drugiej 
czekoladki.

Cena butelki wina z carcara sagrada 3 kor. 
Butelka podwójna 5 kor. Czekoladki 2 kor. 50 h.

K O Ł A .
Znakomitej pracy dra Henryka Boehnke-Pei- 

chego zawdzięczamy następujący szczegółowy opis 
własności afrykańskiego orzecha zwanego „Kola".

Kola zastępuje mieszkańcom środkowej Afryki 
herbatę, kawę i kakao i jest bezsprzecznie jednym 
z najcenniejszych produktów roślinnych tej części 
świata. Do niedawna zupełnie nieznany, został do
piero przez podróżników Heckla i Schlagdenhauffa 
bliżej opisany. Z ich opisów przytaczamy poniżej 
kilka charakterystycznych szczegółów.

Kolę otrzymuje się z rośliny sterculia aeumi- 
nata (cola acuminata), drzewa, 10—30 m. wyso
kiego, rosnącego na zachodniem wybrzeżu Afryki 
między Sierra Leona, Congo i Dolną Gwineą. Orzech 
tego drzewa, noszący w języku krajowców różne 
nazwy, jako to: guru, ombone, nangue, kokhoroku, 
kurauch, bissbissy i t. d. jest u nich niesłychanie 
wysoko ceniony; wystarczy, jeżeli powiemy, że za 
jeden orzech nierzadko otrzymać możemy niewol
nika, zaś suchy proszek Koli nabywają niemal na 
wagę złota. W całem też życiu ludów odgrywa 
ten owoc nadzwyczaj poczestną rolę: wymiana 
dwóch białych orzechów Koli między władcami 
poszczególnych szczepów oznacza symboliczne za
warcie pokoju i przyjaźni, przesłanie czerwonego 
orzecha ma znaczenie wypowiedzenia wojny; po
dobnież posługują się nim jako symbolem przy 
różnych uroczystych aktach i czynnościach, nap. 
przy oświadczaniu się rodzicom o rękę córki, przy 
składaniu przysięgi etc. Słowem jest ona według 
wierzeń krajowców rośliną boską, która sprowadza 
wszelką pomyślność, a odpędza nieszczęścia, cho
roby i t. d.

Tak wielkie znaczenie tej rośliny musi oczy
wiście być usprawiedliwione niezwykle zbawien- 
nemi jej własnościami — i rzeczywiście bywają 
one jej przez Afrykańczyków przypisywane. We
dług nich jest Kola najznakomitszym środkiem 
w chorobach żołądka i wątroby, przeciw krw >v6j 
dysenteryi itp., a nadto czyści znakomicie « . ię 
i odświeża mięso. Używają zaś tego środka tern 
chętniej, ile że przy użyciu nietylko nie psuje

li
Ostrzeżenie! Wobec licznych naśladownictw i fałszerstw uważać należy przy zakupnie na markę
ochronną i etykietę i tylko wyroby apteki pod „Złotym słoniem11 Henryka Blumenfelda żądać proszę.
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zębów, ale owszem, tak na zęby, jak niemniej na | 
podniebienie bardzo dodatnio działa.

O ile nauka potwierdza powyższe, według wie
rzenia Afrykańczyków, prawie cudowne własności 
Koli, przesądzać trudno, natomiast musimy stwier
dzić, że na podstawie licznych badań już dziś 
uznano Kolę za środek znakomicie działający 
w chorobach przewodu pokarmowego i wątroby, 
że — co jest bardzo znamienitem — Kola posiada 
taką własność podtrzymywania sił w organiźmie, 
iż po jej użyciu można bez pokarmów podejmować 
największe wysilenia. Z tego powodu znalazła 
Kola zastosowanie dla armii francuskiej w afry
kańskich koloniach. Własność tę Koli potwierdziły 
także doświadczenia, czynione w Anglii, które 
udowodniły, że robotnik, wypiwszy rano filiżankę 
Koli, pracował cały dzień, nie czując z goła po
trzeby posilania się pokarmem.

Armstrong, który badał własności Koli, dowo
dzi, że działa ona znakomicie w wypadkach opil
stwa, że ' nietylko łatwo przyprowadza do trze
źwości, ale nawet zdolną jest nałogowych opilców 
odzwyczaić od nadmiernego używania gorących 
napojów.

Oczywista, że najbardziej podkreślamy zna
czenie Koli jako środka posilającego w chorobach 
przewodu pokarmowego i wątroby, tudzież dysen- 
teryi, skuteczność zaś jej w tym kierunku udo
wodnił ponad wszelką wątpliwość między innymi 
głównie Christy.

Uzyskiwanie z Koli tych składników, które 
istotną jej skuteczność stanowią, połączone jest 
z wielkimi trudnościami. Wszystkie te składniki 
zawiera otrzymany przezemnie po licznych do
świadczeniach z użyciem prawdziwej starej Malagi 
wyciąg, który też jako taki jest głównie znako
mitym środkiem posilającym w chorobach przewodu 
pokarmowego, wątroby, dysenteryi itp., jakoteż 
wogóle w tych chorobach, w których użycie samej 
Koli jest wskazane.

Cena większej butelki 5 kor., mniejszej 3 kor.
Stanisławów. Wino Pańskie ,.Kola“ wyrato

wało wuja mego z nieuleczalnej choroby. Mogę 
przeto wino to polecić każdemu.

S t a n i s t a w  E r n y c y  R u d o l f ,  urzędnik kol.
Tłuste. Dziękuję za poprzednią przesyłkę. — 

Rzeczywiście wino Kola WPana wyrobu, jest bar
dzo skutecznem. M .  Ś w i s t a k ,  urzęd. poczt.

P H O S P H A T E  D E  P E R
czyli roztwór fosforanu żelazowego.

W rozprawie mojej o Maladze z żelazem wy
kazałem, jak niezbędnym środkiem jest żelazo 
w chorobach, pochodzących z niedokrewności. Brak 
krwi, a raczej brak zdrowej krwi u generacyi dzi
siejszej, szczególnie zaś u inteligencyi, jest tak 
powszechnym, że tylko mała część stanowi wyją
tek z tej ogólnej reguły. I  skądby też inaczej być 
mogło, kiedy nasze matki, najczęściej już jako 

erwowe, niedokrewne panny w stan małżeński 
tępują., a ojcowie dopiero po przejściu zazwy- 

■aj dość awanturniczej młodości, o własnym domu,
ustaleniu się, o rodzinie myślą.

Ważny również czynnik tak u kobiet, jak 
i mężczyzn, stan chorobliwy krwi i ustroju ner
wowego powodujący, jest — przesilenie umysłowe.

Dziś, kiedy do pokonania walki o byt, każdy 
jak największym zapasem wiedzy zaopatrzyć się 
musi, kiedy od pierwszych lat dzieciństwa, mózg 
nasz z wytężeniem pracuje, zużywamy do pokona
nia tego zadania nasze nerwy i naszą krew — 
a następstwem tego wysilenia umysłowego są — 
niedokrewność i nerwowość.

Liczne badania wykazały prawdziwość tej za
leżności chorób niedokrewności i nerwowości od 
myślenia i umysłowej pracy. I tak pokazało sit 
z licznych badań uryny, że osoby myślące i umy
słowo pracujące, stosunkowo ogromną ilość fosfa- 
tów uryną wydzielają, podczas gdy ilość wydzie
lonych fosfatów u ludu fizycznie pracującego, nie
równie mniejszą jest. Stąd też pochodzi, że chłop 
nasz, który tylko kilka razy w roku mięsem się 
delektuje, zdrowszy, krwistszy jest i nerwowości 
z imienia nawet nie zna, człowiek zaś umysłowo 
pracujący, pomimo tego, że prawie wyłącznie się 
tylko mięsem żywi, a zatem pokarm najbardziej 
w fosfaty i żelazo obfitujący organizmowi dopro
wadza, na zdrowiu zapada, że jego krew i ustrój 
nerwowy chorobliwe, albowiem nie potrafią poko
nać zadania, jakie człowiek im stawia — niestety 
często z konieczności — by w walce o byt i egzy
stencję na stanowisku się utrzymał. Ściśle zwią
zane i na siebie oddziaływujące, są mózg, nerwy 
i krew, stanowią łańcuch, a organizm zupełni 
podupada, jeżeli tylko jeden węzeł tego łańcuch 
słabnieje.

Głównie jednak krew, która odtwarza i zasila 
mózg, oraz nerwy, która pędem strzału przechodzi 
organizm nasz, — tu zasilając, tam przez orga
nizm zużyte i dla organizmu nie potrzebne wy
dzieliny usuwając — krew musi być zdrową i za
silona tymi składnikami, które dla mózgu, nerwów 
i innych ważnych organów są potrzebne. Tym 
składnikiem, tak ważnym dla czerstwości krwi 
i organizmu całego, jest żelazo, a to w formie 
żelaza fosforowego. (Połączenie, w jakiem żelazo 
w krwi się znachodzi). Roztwór fosforanu żelazo
wego, który najsumienniej wyrabiam, odtwarza 
i posila krew — a potem mózg i nerwy. Nie jest 
to środek nowy, gdyż już od roku 1849 przez dra 
Lerasa używany i Akademii umiejętności w Pa
ryżu przedstawiony uzyskał sławę światową. Przez 
nadzwyczaj niską cenę (1 kor. flaszka), robię śro
dek ten, dotychczas 2 kor. 40 hal. kosztujący, 
wszystkim, nawet uboższym klasom dostępnym 
Środek ten stosownie do postępu nauki ulepszy 
łem. Zażywanie jest łatwe, dowolne — nie czerni 
zębów, wyleczą szybko upływy u kobiet, niedo
krewność — skrofuły, chudnienia i wszystkie te 
cierpienia, którym podlegają niewiasty i dzieci 
blade, jak wogóle osoby niedokrwiste.

Cena flaszki I kor.
Wojniłów 27/2 1899. Proszę o 4 fi. fosfate de 

fer, gdyż z jednej flaszki poprzednio sprowadzonej 
i wyżytej, przekonałem się o skutku dodatnim tego 
środka. F .  W o l a A s k i .  c. k. poborca podatk.

Ostrzeżenie! Wobec licznych naśladownictw i fałszerstw uważać należy przy zakupnie na markę
ochronną i etykietę i tylko wyroby apteki pod „Złotym słoniem" Henryka Blumenfelda żądać proszę,
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Rzeplńce. Zamówione i otrzymane od Pana 2 
flaszki roztworu fosforanu żelazowego zdziałały 
nadzwyczaj dobry skutek. S u c h e r  S t e r n b e r g ,

SYRUP Z PODFOSFORANU WAPNA
(Syrup d’hypophosphite de Chaux).

Od niepamiętnych czasów szukają lekarze i che
micy lekarstwa przeciw suchotom. Choroba sama 
zagadkowa, pochłaniająca tysiące ofiar (wedle wy
kazu statystycznego niestety największą stosun
kowo ilość w Galicyi), zachowuje się uporczywie 
przeciw wszelkim środkom, a jakkolwiek środki 
narkotyczne wywierają pozornie skutki, choroba 
sama jest pod wpływem tychże tylko przytłumiona, 
a to na koszt siły i apetytu. To też po niejakim 
czasie tern gwałtowniejsze są objawy tejże cho
roby, zwłaszcza, że tak zwana siła odporna w or
ganizmie przez użycie narkotyków zniweczoną zo
stała. Zastanawiano się głęboko nad istotą tej 
choroby i w r. 1857 Dr. Churchill w swej rozpra
wie, mianej w Akademii Umiejętności w Paryżu, 
wykazał, że podfosforan wapniowy stanowi jedyny 
środek przeciw suchotom i tuberkułom, jak wogóle 
dla osób cierpiących na piersi. Od tego czasu uży
wano, tak w szpitalach w Paryżu, jak wogóle 
wszędzie, gdzie tylko sława tego nowego środka 
doszła, syropu z podfosforanu wapna, a rezultaty 
osiągnięte okazały, że środek ten, w początkach 
choroby używany, stanowczo suchoty wyleczą, 
w późniejszych zaś stadyach choroby, takową 
wstrzymuje i znaczną ulgę w cierpieniach przynosi.

Za szkodliwość naśladownictw nie biorę na 
siebie odpowiedzialności. Cena 2 kor. 40 hal.

Główny skład w aptece pod „Złotym Słoniem" 
Henryka Blumenfelda we Lwowie.

Kopyczyńce. Syrup z podfosforanu wapna otrzy
małem, który bardzo wiele dobrego zdziałał na 
moje zbolałe piersi, ponieważ po wyżyciu tych 
dwóch flaszek tego nieocenionego środka, czuję 
się zupełnie zdrowym, za co WPanu dozgonne 
dzięki składam. T a d e u s z  D ę b s k i ,  c. k. woźny są
dowy w Kopyczyńcach.

Sokołówka. Przysłane 3 flaszki syrupu wapnio
wego sprawiły mej żonie znaczną ulgę na piersi. 
J ó z e f  P o h l ,  c. k. Postenkomendant żandarmeryi.

Czarne p. Nieznajów. Sprowadzone od WPana 
6 flaszek syrupu z podfosforanu wapna okazały 
się bardzo dobre w mej chorobie (początek suchot). 
P a w e ł  J u r k o w s k i ,  naucz,

Kluczyn p. Łanczyn, Syrup wapniowy okazał 
się bardzo skutecznym w mojej chorobie płuc, pro
szę więc przyjąć serdeczne podziękowanie za tak 
znakomity preparat. B o g u s ł a w  K l u c z y f i s k i .

Snowicz. Syrup wapniowy działa znakomicie 
i proszę znów przysłać do Sokala 4 flaszki. M a t 

k o w s k i ,  proboszcz.

Syrup w a p n io w o -że la zo w y
wyrobu apt. H. Blumenfelda we.Lwowle.

W ścisłym związku ze sobą stoją choroby „skro
fuły i gruźlica" (Tuberculosis). Skrofuły, nazwane

też gruźlicą dziecięcą, zazwyczaj występują w pier
wszych latach życia, a gubią się w 18 lub 2Ó 
roku. W tym to czasie u skrofulicznych najczęściej 
rozwijają się początki gruźlicy. Jedna jak druga 
choroba jest najczęściej odziedziczona — obydwie 
w równych warunkach rozwijają się.

Niedostateczne pożywienie, złe powietrze, wil-, 
goć, brak światła słonecznego, oto sytne pokarmy 
skrofułów, tuberkułów. Obydwie choroby też znaj
dują najskuteczniejsze lekarstwo w Syrupie wa- 
pniowo-żelazowym apt. H. Blumenfelda.

U skrofulicznych objawiają się skrofuły anor- 
malnością krwi i kości. Krew staje się limfatyczną, 
pozbawioną kulek czerwonych, kości miękną i wy
twarza się „Eachitis", „Atrofia", lub inna skro
fuliczna choroba kości. Z najlepszym skutkiem 
zatem używa się w tej chorobie Syrup wapniowo- 
żelazowy odtwarzający krew i kości, udzielający 
im utracone przez chorobę składniki.

Jakkolwiek skrofnły, choroba angielska i inne 
podobne cierpienia są chorobami nadzwyczaj przy- 
kremi, przykremi dla chorego i tegoż otoczenia, 
nierównie cięższą chorobą są suchoty, (gruźlica) 
i inne tego rodzaju choroby piersiowe. Choroby 
te mają charakter zdradziecki. Podczas gdy skro
fuły łatwo rozpoznać — choroby piersiowe ukry
wają się często pod pozorem niewinnego kataru, 
grypy itp. lekkich cierpień piersiowych. Jak naj
bardziej przeto zważać należy na objawy zapo
wiadające chorobę piersiową. Każde przeziębienie, 
kaszel, chrypka nie muszą być gruźlicą, ale jeżeli 
kaszel dłuższy czas trwa, chrypka usuwać się nie 
chce, a przytem gorączka i poty nocne się okazują, 
uważać należy to jako zatrważające objawy, a rady 
lekarza zasięgnąć niezbędnem będzie. Niech to 
posłuży do zastanowienia się, że wedle obliczeń 
Schmidta V, część wszystkich wypadków śmierci 
na choroby płucowe przypada.

U cierpiących na choroby piersiowe uważamy 
nadzwyczaj zwiększone wydzielanie fosfatów i wa
pna przez urynę — nadto krew, pozbawiona że
laza, nie funkcyonuje prawidłowo, nie odtwarza 
organizmu, nie pożywia pojedynczych organów. 
Tak więc organizm, pozbawiony wydzielaniem się 
wapna, możności zwapnienia tuberkułów — z bra
ku fosfatów i z tego powodu złego trawienia, wre
szcie przez brak krwi podupada, a w ostateczności 
całkowite zniszczenie następuje.

Przez użycie fosforanu wapniowo-żelazowego 
zapobiega się niszczącym skutkom gruźlicy. Pod
czas gdy żelazo fosforyczne działa odtwarzająco 
na krew i ustrój nerwowy, wapno syrupu z pod
fosforanu wapniowo-żelazowego zwapnia tuber- 
kuły, posila kości i pobudza cały organizm do 
nowej energii.

To też pod wpływem tego środka chorzy wkrótce 
osiągają zdrowie — powraca cera zdrowa, ustaje 
kaszel, duszność, znikają nocne poty, cierpienia 
żołądkowe, które tak często chorobom piersiowym 
towarzyszą — a organizm cały napełniony ji t 
nową siłą i energią.

Syrupu wapniowo-żelazowego aptekarza H. 
Blumenfelda we Lwowie w następujących 
chorobach używać należy:

j  ~  ~

Ostrzeżenie! Wobec licznych naśladownictw i fałszerstw uważać należy przy zakupnie na markę
ochronną i etykietę i tylko wyroby apteki pod „złotym słoniem" H. Blumenfelda żądać proszę.
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* chorobach piersiowych wszelkiego rodzaju, w ka
drze krtaniowym, hronchialnym i katarze płuc, 
^reszcie we wszystkich cierpieniach osłabiających 
|  po chorobach wycieńczających.

Cena flaszki 2 kor. 40 hal.
Jordanów. W lecie r. 1886 sprowadziłem od 

WPana 4 flaszki syrupu wapniowo-żelazowego, 
®tóry nader zbawiennie na zwątlone me zdrowie, 
cierpieniem piersiowem oddziałał. Czuję się przeto 
"yć obowiązanym, przesłać WPanu moje najser
deczniejsze podziękowanie, a przy sposobności po
dać je do publicznej wiadomości. S t a n i s ł a w  S z u -  

* t r o n ,  c. k. nadstr. skarbowy.
Kraków, 8/1. 1899. Ponieważ po użyciu pier

wszej flaszki syrupu wapniowo-żelazowego, stan 
zdrowia się polepszył, proszę itd. A .  O r z e c h o w s k a .

Oleszów, 11/2. 1899. Użyłam jedną flaszkę 
Pańskiego syrupu wapniowo-żelazowego i z dobrym 
skutkiem. Proszę wysłać itd. Ł u c y a  N o w a k o w s k a .

Bylice. Najszczerszą wdzięczność czuję z uzna
niem za skuteczność przez pana mi przysłanego 
syrupu wapniowo-żelazowego, widząc tegoż zba
wienne skutki. A .  R u e b e n b a u e r ,  ck. strażnik skar.

Uście nad Prutem, 4/2. 1899. Proszę jeszcze 
0 3 fl. syrupu wapniowo-żelazowego. Pobrane od 
WPana 3 fl. przyniosły widoczną ulgę. A n t o n i  

P o c a t u ń .

Barysz. Syrup wapniowo żelazowy Pańskiego 
Wyrobu działa skutecznie. „Bóg zapłać". Zofia 
T y m i ń s k a .

Szczurowice. Syrup wapniowo-żelazowy Pań
skiego wyrobu jest wyśmienity na słabe serce 
1 poty nocne, M .  S k o p o w s k i ,  akadem. malarz.

Trembowla. Będąc cierpiącym na niedokrewność 
i katar chroniczny już od dłuższego czasu, uży
wając różnych leczniczych środków bezskutecznie, 
kazałem sobie kupić jedną flaszkę syrupu wapnio
wo-żelazowego. Po wyżyciu tej flaszki przekona
łem się, że mi ten syrup ulgę sprawia i postano
wiłem aż do skutku używać. Proszę przeto o 5 11. 
Itd. L e o n  B i e l e c k i ,  emeryt, ck. kapitan

Hanaczów, 24 4. 1899. Proszę jeszcze o dwie 
flaszki syrupu wapniowo-żelazowego, gdyż po u- 
życiu jednej flaszki na próbę czuję się znacznie 
zdrowszym w mem cierpieniu piersiowem. J a n  
R i e b y l s k i .

BOYVEAU ROOB LAFFECTEUR czvr S5RSAPARYL1AN 
wyrobu apt. H. Biumenfelda we Lwowie.

Sarsaparyla, roślina z rodziny Smilax przez 
Hiszpanów do Europy wprowadzona a zatem pra
wie od czasów odkrycia Ameryki znana, doszła 
do wielkiej sławy jako środek krew czyszczący 
Przeciw chorobom syfilistycznym i zołzowym. Że 

denni fabrykanci używają tej dobrej repu- 
acy: rsaparyli i zalecają pod firmą tejże pu-
'.cz .ości środki sarsaparylowe, które częstokroć 

_ azwy żadnej innej styczności z sarsaparylą
ńie I „ją; _

Obawiając się, aby przez tego rodzaju reklamę 
dobra sława sarsaparyli nie ucierpiała, wyrabiam

Sarsaparylian czyli tak zwany Booh Laffecteur 
z najlepszego korzenia Sarsaparyli. — Jak wia
domo rośnie Sarsaparyla w niedostępnych prawie 
moczarach Ameryki, a przystęp do tychże mocza
rów przez wydzielające się wyziewy dla zdrowia 
nadzwyczaj szkodliwy. Takich przezorności używa 
natura, aby najdroższe skarby przed chciwem ra
mieniem człowieka ukryć. Stąd też nadzwyczaj 
wysoka cena sarsaparyli. Wyrabiany przezemnie 
Sarsaparylian jest sumiennie z najlepszego korze
nia przyrządzony i polecam takowy w chorobach 
syfilistycznych lub zołzowych, jako krew czysz
czący środek. Cena 2 kor. 40 hal.

Sambor. Sarsaparylian Pańskiego wyrobu działa 
zbawiennie na zdrowie Proszę bardzo o łaskawe 
przysłanie za pobr. poczt, jeszcze itd. A n t o n i n a  

B ł o ń s k a ,  żona adwokata.
Ścianka p. Potok złoty. Wynurzam WPanu 

moje serdeczne podziękowanie za skutek Sarsa- 
parylianu. W ł o d z i m i e r z  D a n i l e w s k i .

Dzików stary. Po zażyciu kilku flaszek Sarsa- 
parylianu odczuwam bardzo znaczną ulgę. A l e k s .  
W a p l a k

Skotschau (Śląsk). Sarsaparylian Pańskiego 
wyrobu jest rzeczywiście najlepszym i najsku
teczniejszym środkiem do oczyszczenia krwi. 
R y s z a r d  R o n g e ,  stolarz.

Sieniawa. Proszę bardzo o łaskawe przysłanie 
za zaliczką 2 fl. Sarsaparylianu, ponieważ działa 
zbawiennie na zdrowie. R o z a l i a  Ł a ń c u c k a .

PASTYLKI PEPSYNOWE z DIASTAZĄ
wyrobu apt. H. Biumenfelda we Lwowie.

Pastylki te są najlepszym środkiem przeciw 
niestrawnościom szczególnie w starych zastarza
łych cierpieniach. Dotychczas używano w choro
bach tych pastylki, proszki lub wody mineralne 
mające za główną podstawę węglan sodowy. 
W nowszych dopiero czasach wykazały badania, 
że węglan sodowy przy dłuższem użyciu wywołuje 
przeciwny skutek, a to zamiast uchylania powo
duje dyspepsye, przyczem wytwarza się choroba 
pęcherzowa.

Tak więc jako jedyny racyonalny na dłuższy 
czas do użycia przeznaczony środek zostaje pe
psyna, która w połączeniu z diastazą stanowi 
najwyborniejszy środek ułatwiający trawienie i u- 
chylający niestrawności. Cena 2 kor.

P A S T Y L K I PffR StSIO W E
wyrobu apt. H. Biumenfelda we Lwowie.

Pastylki te ze składników balsamiczno-roślin- 
nych sporządzone, zawierają części na organa od
dechowe nadzwyczaj zbawiennie oddziaływujące. 
Są one jedyne w swoim rodzaju — a skutek ich 
wypróbowany.

Szczególnie zaleca się użycie pastylek piersio
wych w kaszlach, zaflegmieniach, chrypce i wszel
kich kataralnych niedyspozycyach płuc i krtani. 
Dla śpiewaków są pastylki te prawdziwem dobro
dziejstwem, gdyż po użyciu kilku pastylek głos 
staje się czysty i pełny.

Pastylki piersiowe Biumenfelda różnią się zna-
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Ostrzeżenie! Wobec licznych naśladownictw i fałszerstw uważać należy przy zakupnie na markę
ochronną i etykietę i tyfko wyroby apteki pod „złotym słoniem" H. Biumenfelda żądać proszę.



ćmie od wszelkich innych pastylek, zawierających 
? często nic więcej jak cukier palony, lub miesza

ninę cukrów z kleikami, — zwraca się przeto u- 
wagę kupujących na to z tem, by wyraźnie tylko 
pastylekpiersiowychBlumęnfeldażądali.Cena 1 kor.

Gródek obok Lwowa. Że pastylki piersiowe sku
teczne są na chrypkę, świadczy o tem, że proszę
O 'przysłanie powtórnie takowych. A .  T c h i r z e i e s k i .

Eołszowce wieś Bybłe. Proszę o nadesłanie pa
stylek od kaszlu i chrypki wyrobu aptekarza Blu- 
menfelda, bo brałem takowe w r 1885 i bardzo 
mi były pomocne. J a k ó b  J a s t r z ę b s k i .

Bursztyn. Po użyciu dwóch pudełek pastylek 
piersiowych, które mi wielką ulgę sprawiły, dzięki 
składam i proszę... J a n  D i i r r .

Chorośnica wieś Twierdza. Używałem Pańskiego 
■wyrobu proszków fiakierskich i pastylek piersio
wych na kaszel, zaflegmienie i ból piersi z jak 
najlepszym skutkiem i przekonałem się, że pre- 
parata Pańskie są wyborne. S z y m o n  L e l i g d o w i c z  

w Twierdzy.
Repużyńce o. p. Czernolica, 25/1. 1900. Pastylki 

piersiowe Pańskiego wyrobu doskonałe. Okazały 
cudowną ulgę dla mej żony. Proszę itd. T o m a s z  

K w i t n i o w s k i ,  leśniczy.
Brody. 12/3. 1900. Proszę o 6 pudełek pastylek 

piersiowych, które mnie wielką ulgę sprawiały 
i są bardzo skuteczne. W ł a d y s ł a w  B o u l a n g i ,  c. k. 
nadstrażnik skarbu.

Radziechów. Ponieważ po użyciu Pańskich pa
stylek piersiowych doznałem znacznej ulgiwmem 
cierpieniu, przeto proszę... F .  Ć w i k l i ń s k i .

P. S. Pańskie zbawienne lekarstwa nie omie
szkam przy każdej sposobności cierpiącym zalecić.

W s trz y k iw a n ie  z  M a tic o
apteki H. Blumenfelda we Lwowie. 

Najlepszy środek przeciw rzerzączce (wywlorowi), 
upływom nasienia męskiego, nieżytowi kanału mo

czowego.
Dotychczas podawano publiczności pod nazwą 

wstrzykiwań, zwyczajnie takie płyny, których pod
stawę stanowiły części metaliczne, działające mniej

więcej gryząco, a skutek tychże w każdym razi* 
był tego rodzaju, że przez swe gryzące działań;8 
wytwarzały w kanale moczowym stwardnieni* 
(strykcye).

Po licznych próbach wynaleziono w końci) 
w Matico (piper augustifolium), roślinie rosnące] 
w Indyach, środek, który w wyciekach rzerzączWl 
tak świeżo powstałej, lub też chronicznej, używat/1 
bywa z najlepszym skutkiem. Nawet takie wy-| 
cieki leczono, za pomocą tego środka, które przei 
dłuższy czas opierają się wszelkim używany® 
lekom.

Najsławniejsi lekarze jak pp. dr Botinet Ca" 
zenaxe, Cullier, Faxcot, Hardy, Riccord, Schusteti 
którzy głównie tego rodzaju leczą słabości, po- 
twierdzili to w swej praktyce.

W s imych Indyach używa ta roślina wielkie] 
sławy, tak np. proszek tejże, wsypany do otwo' 
rzonej arteryi, tamuje niezwłocznie krew.

Fabryka i główny skład sprzedaży w aptec8 
pod ..Złotym Słoniem " we Lwowie 111/ ul. Żół' 
kiewska 4, H. Blumenfelda.

Apteka ta utrzymuje na składzie suspenzory® 
(woreczki), wstrzykawki z gutaperki, szkła, me- 
tali, dla mężczyzn.

Cena flaszki I kor.

K A B Z I J Ł K I  Z  M A T IC O
wyrobu apt. H. Blumenfelda we Lwowie.

W tych samych chorobach, co wstrzykiwani® 
używane mają tę zaletę, że użycie tychże nie wy
maga osobnej przezorności i nie przeszkadza w co- 
dziennem zajęciu.

Kabzułki te są z części eterycznych rośliny 
Matico, Santale, Kopaiwy i Kubety, tak szczęśliwie 
złożone, że nie sprawiają żadnych dolegliwości 
żołądkowych a skutek jest nadzwyczaj pewny 
i szybki.

Szczególnie zalecają się kabzułki w wypadkach, 
gdzie zapalenie chorobie towarzyszy.

Cena I kor. 60 hal.
Z powodu dyskrecyi świadectw nie wymie

niamy.

Malaga z Somatosą: Wino wzmacniające dla 
dzieci. Cena but. 3 korony.

Jako środek krajowy, zastępujący wszelkie 
wyroby zagraniczne, jak Expeller itp , poleca się 
przy bólach reumatycznych:

Wcieranie mezotaninowe, cena flaszki 80 hal.
Puder damski „Dudley“, niezrównanej dobroci 

i nie zawierający żadnych szkodliwych domieszek, 
jak ołów i t. p. Cena pudełka I kor. 50 h.

Creme de beaute „Trefle'. Krem ten działa pewnie 
przeciwko piegom, wypryskom itp. i nie zawiera 
żadnych połączeń rtęciowych. Cena słoika I K. 50 b.

Woda do ust przepisu Doc. Uniw. Lw. Dra 
T. Bohusiewicza, najlepsza Cena flaszki 2 kor.

Środki weterynaryjne: Proszek karpacki po 70 b. 
Fluid regeneracyjny 2 K 40 hal. Maść na grudę 
2 K. 40 h. Maść na kopyta 2 K. 40 b.

Oprócz wyżej wymienionych artykułów utrzy
muje apteka na składzie: Wszelkie specyfiki kra
jowe i zagraniczne, artykuły gumowe i chirurgiczne- 
Wody mineralne. Opatrunki sterylizowane.

Z a m ó w ie n ia  u sk u tec zn ia  s ię  o d w ro tn ą  
p o cz tą .

Apteka pod „złotym słoniem"

Blumenfelda, Lwów III/, ulica Żółkiewska L. 4. 1



P R Z E ST R O G A . P rzestrzega  s ię  u siln ie  przed zam ów ien iem  i zakupnem  
w szy stk ich  tańszych  i tern sam em  bezw artościow ych  surogat i naśladow nictw  m ego  
praw dziw ego preparatu.

W m yśl §§  23 i 25 ustaw y karnej każdy, który  kupuje a lbo  sprzedaje nie  
z m ojej fabryki p och od zący  z z ie lo n ą  han dlow ą i ochronną m arką zaopatrzon y  
„B alsam  A. T hierry’e g o “, lub te ż  n aślad ow n ictw o m ojej jedyn ie  prawdziwej m aści 
C entifo liow ej, jak te ż  m oich w szystk ich  innych preparatów b ezw zględn ie  zo sta je  ka
rany do 4.000 koron , lub też  aż do 1 roku w ięzien ia .

T ak  sa m o  ty czy  s ię  to , jeże li s ię  kupuje lub sprzedaje przez ustaw ę n ied o 
z w o lo n e  i szk o d liw e  surogaty.
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Je d y n ie  p raw d z iw y
A. T h ierry ’e g o  BA LSA M

Jedyna k o n cesy o n o w a n a  i p ro tok o łow an a  firm a dla w yrobu B alsam u jest

Apteka A. Thi srry,ego w Pregrada kolo Rohitsch-Sauerbrunn.
B alsam  ten  dzia ła  w ew n ętrzn ie  i zew n ętrzn ie . J e st  o n : 

1) N ie d o śc ig n io n y m  śr o d k ie m  lec zn icz y m , przy  w sz y s tk ic h  
c h o r o b a c h  p łu c  i p ie r s i, u śm ie r za  k a ta r  i z a f le g m ie n ie ,  u su 
w a  b o le sn y  k a s z e l,  le c zy  n a w et z a s ta r z a łe  te g o  ro d za ju  c ier 
p ie n ia . 2) P om aga zn ak om icie  przy zapalen iu  gardła, chrypce  
i w sze lk ich  w o g ó le  chorobach  gardła. 3) U suw a gruntow nie  
w ie lk ą  gorączkę. L eczy zdum iew ająco  w sze lk ie  ch orob y  w ątroby, 
żo łą d k a  i k iszek , zw ła szcza  k u rcze żo łą d k o w e , ko lk i i strzykanie  
w  cie le . U suw a b o le  i leczy  hem oro id y  i tak zw an ą  z ło tą  ż y łę  
(G old ader). 6. D z ia ła  lek k o  i rozw aln iająco, czyści krew  i nerki, 
usuw a hyp och on d ryę  i m e la n ch o lię  i w zm acn ia  apetyt i traw ien ie . 
7) P om aga  zn a k o m ic ie  na ból zęb ó w  i w sze lk ie  ch orob y  zęb ó w  
i ust, usuw a odb ijan ie s ię  i cuchnący  odd ech . 8. J e st dobrym  
środk iem  na robaki, so litera  i ep ilep syę. 9) Z ew nętrzn ie  działa  
cudow nie na w sze lk ie  rany, tak  św ie ż e  jak i za starza łe , blizny, 
ró żę , w ysypk ę, fistu ły , brodaw ki, ra n y  z  p o p a r z e n ia , o d m r o 
ż e n ia , św ierzb , parchy, w yrzuty, szo rstk ie  ręce itd., jak to  p o 
ucza  dok ładny o p is  użycia. 10) J est w o g ó le  zarów n o  w ew n ętrz
nie jak zew n ętrzn ie  n iezaw od n ie  działającym  środk iem  i nie p o 
w inn o go  brakow ać w żadnej rodzin ie , zw ła szcza  ja k o  p ierw sza

p o m o c  przy influencyi, ch o lerze  i innych epidem iach. Jedna próba lepiej przek ona niż 
w sze lk ie  o g ło szen ia . Praw dziw y i n iefa łszow an y  je st ten  balsam  ty lk o  w tedy, jeże li każda  
fla szeczk a  zaopatrzon a jest p o w y ższą  z ie lo n ą  m arką ochronną i przep isem  użycia  z  taką  
sam ą m arką ochronną. D la te g o  u w a ża ć  z a w sz e  d o b rz e  n a  z ie lo n ą  m a rk ę  o c h r o n n ą .  
F ałszerzy  i podrabiaczy m ego jedyn ie  praw dziw ego balsam u, tud zież  tych, którzy  sprzedają  
inne b ezw a rto ścio w e  p od rob ione marki i o szu k u ją  przez to  p u bliczność, śc igać  b ędę są d o 
w nie. G d z ie  n iem a  sk ła d u  m e g o  b a lsa m u , n a le ż y  za m a w ia ć  w p r o s t  u m n ie  i adresow ać: 

Apteka pod Aniołem Stróżem A. Thierry w Pregrada koło Rohitsch-Sauerbrunn.
Z a m a w ia n ie  w p r o s t  w  m o jej fa b ry ce  ch ro n i p rzed  fa łs z e r s tw e m  n a jle p ie j . W y sy ła  
s ię  ty lk o  w  o r y g in a ln y ch  p a te n to w a n y c h  k a r to n a c h  po 12 m ałych , albo 6 podw ójnych  
fla szek . Franco do każdej stacyi p ocztow ej w  A ustro-W ęgrzech k osztu je  12 m ałych  

■bo 6 podw ójnych fla szek  5  kor., do  B ośn i i H ercegow iny  kor. 5 60. Mniej niż 12 m ałych  
;;i,'O 6 podw ójnych fla szek  nie w y sy ła  s ię . W ysyłka  ty lk o  za  g o tó w k ę  albo z a  zaliczką, 

-k a  A . T h ierry  p o d  A n io łe m  S tr ó ż e m  w  P reg ra d a  k o ło  R o h itsch -S a u er b r u n n .
y zam ów ien iach  ponad 5  tu z in ó w  znaczn y  opu st w cen ie . Sp row adzen ie  i sp rze
daw anie ba lsam ów  z innem i m arkam i ochronnem i śc igan e  będzie  sąd ow n ie .

Allein echterBalsam
aus der Schutzengel-Apotheke 

des
A.Thierry in Pregrada 

bei Rohitsch-Sauerbrunn.



C u ła  i dz ia łan ie  
p raw dz iw e j maści Centifolioroej SSSjlSESSj!

M aścią tą  w y le cz o n o  radykaln ie próchn ien ie  k o śc i o d  lat 14, 
uw ażane za  n ieu lecza ln e, a n iedaw n o c iężk ą  ch o ro b ę  w  rodzaju  
raka na którą  chory c ierp iał od  22 lat. —  Z apob iega  z a k a że 
niu krwi i usuw a tak ow e. Czyni zbędną każdą  b o lesn ą  o p e-

racyę  naw et am putacyę.
P ra w d z iw a  m a ść  c e n t ifo l io w a , w y c ią g a ją ca  n a d zw y cz a jn ie ,  
je s t  śr o d k ie m  u ż y w a n y m  z n a jle p sz y m  sk u tk ie m  przy  n aj
c ię ż szy c h  ta k ż e  z a s ta r z a ły c h  c ierp ien ia ch  lu d zk ich , g o i  n ie 
z r ó w n a n ie  ra n y  i u śm ierza  b ó le , a sk ład a  s ię  w  przew ażnej 
częśc i z e  sk on cen trow an ych  cudow nych  s i ł  leczn iczych , zaw ar
tych w czerw onej róży, „rosa centifolia"  w  połączen iu  z  inne-

mi zn a k o m ic ie  dzia łającym i środkam i leczn iczym i.desA.THIERRYin
PREGRAOA Praw dziw ej m aści cen tifo liow ej używ a s ię :  przy chorobach  piersi 

u p o io zn ic , przy zatkaniu  odp ływ u m leka, stw ardnien iu  piersi, przy róży, przy w sze l
kich zastarza łych  ranach na nogach , napuchnięciach, n aw et przy próchnieniu  kości, 
przy ranach z  postrzału , za c ięc ia , uk łucia, lub zgn iecen ia , celem  w yd obycia  obcych  
ciał, jak: drzazg lub kaw ałków  szk ła , piasku, cierni itp., przy w sze lk ich  w rzodach , 
karbunkułach, now otw orach , naw et na raka, przy pęcherzach , ranach z  p o p a rz e n ia ,  
przy odm rożen iu , p r z y  o d leżen iu  ch o reg o , gruczołach  itd. C e n tifo lio w a  m a ść  im  
s ta r sz a , tern lep ie j d z ia ła .  Z aleca  s ię  m ieć za w sze  w rodzin ie zapas te g o  jed yn ego  
środk a prezerw atyw nego. M niej niż 2 do zy  nie w y sy ła  s ię . W ysyłka ty lk o  za g o tó w k ę  
lub za  zaliczką. K osztuje w raz z op ła tę  p oczto w ą  i opak ow an iem  2 sło ik i 3 K 60 hal.

L iczn e  św ia d ec tw a  są  d o  d y sp o z y cy i. J e d y n e  ź r ó d ło  d o  n a b y cia  
Apteka pod Aniołem Stróżem A. THIERRY w Pregrada tołi W s c li-W m .

M irabile=Pain=ExpeIler ty lko  do zewnętrznego użycia.
Z dum iew ająco dzia łające w cieranie przy go śćcu , rwaniu w człon k ach , ostrym  i s ta w o 
w ym  reum atyzm ie, bólu  w p lecach i krzyżach, postrza łach , paraliżach, przem rożeniu , 
w yw ichn ięciu , puchlin ie c z ło n k ó w  i zapalen iu , rów nież jak o  zew n ętrzn y  środ ek  w zm a
cniający po w szystk ich  znużen iach  i zap ob iegający  przed p o w yższem i d o leg liw ościam i. 
Praw dziw y ty lk o  z  o b o k  sto ją cą  m arką och ron n ą  i zam knięciem  m eta low ą  kap slą  
i podpisem  producenta. Mniej niż 2 flaszk i n ie  w y sy ła  s ię . Cena do każdej stacyi p o cz to 
wej A ustryi i N iem iec  za  za liczk ą  lub poprzedniem  nad esłan iem  n a leży to śc i 3  K 60 hal. 

Apteka pod „Aniołem Stróżem" Thierry (Adolf) limited Pregrada przy 
Rohitsch-Sauerbrunn.

Prawdziwa angielska P o m a d a  ochron n a  na skórę
nie zaw iera  żadnych szkod liw ych  lub zakaźnych  su bstancyi, dzia ła  szy b k o  i sk u te 
czn ie  na w sze lk ie  choroby  sk órn e, chroni przeciw  w szelk im  szkod liw ym  w p ływ om  

pow ietrza  i prom ieni s ło n eczn y ch . U suw a cudow nie
w sze lk ie  n ieczy sto ści sk óry  na tw arzy i c ie le , jak  
p i e g i ,  plam y w ątrobiane, wągry itd., zm arszczk i 
i ch rop ow atość  sk óry , w ydelikaca i w ygładza  czer 
w o n e  i szo rstk ie  ręce i d łu ższy  cza s używ ana na- 
daje tw arzy m ło d zień czą  św ie ż o ść  i delik atność, 
a w o g ó le  sk ó rze  na c ie le  ró żo w y  kolor. Co w ie- 
czora  przed udaniem  s ię  na sp o czy n ek  należy  lek ko

0 G l  O l‘ C  p osm arow ać twarz i te  czę śc i cia ła , które s ię  chce  
o d św ieży ć  i zach ow ać delikatne, w ło ży ć  rękaw iczki, 

zo sta w ić  nrzez n oc  sk ó rę  na d zia łan ie  tej pom ady. R ano obm yć s ię  św ieżą , z im n ą  w od ą  
i dobrem  naturalnem  m ydłem  (najlepiej m ojem  m ydłem  b oraksow em ). — K ażdy s ło ik  
m usi m ieć  na przykryw ce firm ę A p tek a  p o d  A n io łe m  S tr ó ż e m  A . T h ie rr y  w P r e 
g r a d a . S ło ik  prawdziwej angielsk iej pom ady na sk ó rę  i m ydło  b orak sow e k osztu je  
franko 4  korony. W edle oryginalnej angielsk iej recep ty  sp o rzą d zo n e  w  A p tec e  p o d  
„ A n io łe m  S tró żem "  A . T H I E R R Y ’e g o  w  P re g ra d a  k o ło  R o h itsch -S a u er b r u n n .
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Spis godnych polecenia książek
o p ielęgnow aniu  zdrow ia itp.,

które można nabyć w każdej lepszej księgarni lub W W ydawnictwie „Przew odnika Zdrowia” 
(Czarnowski, Berlin N. 58).

Przew odnik Zdrowia rocz. III (1897) do X 
(1904). Cena każdego rocznika 2-50 M. -  3 K. 
ll/2 Rb.

Przew odnik zdrowia rocz. 1906. Cena 5 M.— 
6 K. -  3 Rb.

Rocz. I (1895), II (1896), V (1899) i VI (1900) 
s4 wyczerpane.

Zapasowe 7 rocz. razem  zamówione kosztują 
tylko 12 M. -  14 K. -  7 Rb.

1. Alkohol a m iłość. Napisał dr. Zaleski. Cena 
25 fen. — 30 hal. — 15 kop.

2. Bakterye i rzeczywiste ich znaczenie w ży
ciu ludzkiem i w przyrodzie. Cena 25 fen. — 
30 hal. -  15 kop.

3. Choroby dziecięce, am ianowicie odra(żar- 
lice), szkarlatyna i błonica (dyfterya), pow sta
wanie tych chorób, jako też leczenie i zapobie
ganie. Cena 25 ten. — 30 hal. — 15 kop.

4. Czem zastąpić napoje alkoholiczne? Spis 
Napojów zdrowotnych oraz najprostsze sposoby 
Przyrządzania niektórych. Z rycin. Cena 50 fen. — 
60 hal -  30 kop.

5. Choroby z zazięb ien ia (reumatyczne i ka- 
jaralne), ich przyczyny, zapobieganie i leczenie. 
Poradnik dla każdego podług dra Niem eyera. 
Odbitka z Przew. Zdr. Cena 50 fen. 60 hal. — 
20 kop.

6. Illustrowany mały kucharz jarski. W yda
cie drugie dopełnione, z licznemi rycinami. 
Cena I M .  — 120 K. — 50 kop. W ozdobnej 
“praw ie: 1-50 M. — P80 K. — 75 kop.

7. Jak  m łodzież uśw iadam iać o życiu płcio- 
Wem? Odbitka z książki: „Życie płciowe". Ce- 
*>a 25 fen. — 30 hal. — 15 kop.

8. Ja rsk a  kuchnia, zaw ierająca w ypróbow a
ne przepisy przyrządzania smacznych a zdro
wych potraw  roślinnych, oraz naukow e uzasa
dnienie jarstw a. Napisała M. Czarnowska. Cena 
2'25 M. -  270 K. -  10 kop.

9. Jarstw o podstaw ą zdrowia, szczęścia i ży- 
?ia nowego, wedle orzeczeń słynnych badaczy 
1 uczonych. Cena 20 fen. — 20 hal. -  10 kop.

10. N asze pokarmy jako środek leczniczy. 
Odbitka z Przew. Zdr. Cena 25 fen. — 30 hal. 
*5 kop.

11. Nerwowość oraz zwykłe choroby p rze
wlekłe (chroniczne) zwłaszcza u kobiet w m al
eństw ie , główne ich przyczyny i sposoby za
pobiegania im. Przyczynek do oświaty ludowej, 
}?ko też praw dziwego szczęścia w rodzinach.

25 fen. — 30 hal. — 15 kop.
..O  krzyczącej niedorzeczności i strasznej

*kodliwości szczepienia ospy. Napisał ks. ka
nonik W. Pixa. Z rycinami. Cena P75 M. — 
e K. -  30 kop.
„ 13. O nanizm . Samogwałt, samienie się. Mar- 
opłcenie, nijactwo. Objawy, przyczyny, nastę

pstwa, zapobieganie, leczenie. Cena I M . — 
l'20 K. — 50 kop.

14. O pieka nad dzieckiem  przed urodzeniem  
| i nad nowonarodzonem, w edług wymagań przy- 
i rody. Z rycinami. Cena 50 fen. -  60 gr. -  25 kop.

15. Pijacze choroby i ich leczenie według 
zasad przyrodolecznictwa. Z rycinami. Cena 
50 fen. — 60 hal. — 25 kop.

16. Przestrogi i rady zdrow otne dla doro- 
; słej m łodzieży. Rzecz opracow ana przez grono 
[ lekarzy. Cena 25 fen. -  30 g r. -  15 kop.

17. Jarstw o czyli błogość odżywiania się 
surow em i roślinam i. Z licznemi rycinami. Cena 
1 M. — 1-20 K. -  50 kop.

18. Robaki w ciele ludzkiem  (glisty, rupie, 
tasiemce, trychiny, robaki, górników  itp.), ich 
pow stawanie i usuwanie. (24 rycin). Cena z p rze
syłką 55 fen. — 65 hal. -  30 kop.

19. Sam opom oc w cierpieniach i chorobach 
! płciowych wedle zasad lecznictw a przyrodne- 
] go. Z rycinami. Cena 1'75 M. —2 K. 90 kop.

20. Sposoby i przepisy lecznictwa przyro- 
dnego. Opis zwięzły wszelkich zachodzących 
w lecznictwie przyrodnem  działań i czynności 
ze szczególnem uwzględnieniem najnowszych 
sposobów. Z 48 ryc. Cena 30 fen. — 35 gr. — 
15 K.

21. Szybkie usuw anie różnych cierpień (ból 
głowy, migrena, krztusiec, bicie serca i t. p.) 
działaniem ręcznem . Z rycinami. O dbitka „Prz. 
Zdr.“. Cena 50 fen. — 60 gr. — 25 K.

22. Talizm an zdrow ia i piękności czyli zwię
zły zbiór praw ideł i zasad dla zachow ania się 
w czerstw ości do sędziwego wieku. Wyd. U 
dopełnione, z rycinami. Cena 75 fen. -  90 hal. 
40 kop.

23. Um iarkow anie, doniosłe tegoż znaczenie 
dla życia i zdrowia naszego. Cena 25 fen. -  
30 gr. -  15 kop.

24. Wskazówki do używania leczniczych 
przyrządów  galwanicznych elektrycznych. 16 
rycin. Cena 25 fen. — 30 hal. -  15 kop .'

25. Zakon m ałżeństw a, czyli rozbiór obo
wiązków m ałżeńskich ze stanow iska zdrow otno
ści jednostkow ej i społecznej. Katechizm zdro
w otny dla małżonków oraz dla osób mających 
w ejść w związki m ałżeńskie. Wyd. 2-gie do 
pełnione. Cena 90 fen. — 1 K. -  45 kop.

16. Zboczenia płciowe w świetle wiedzy po
stępow ej. W yd II dopełnione i wzbogacone ry 
cinami. I M .  — 1-20 K. — 50 kop.

27. Z kim się łączyć w m ałżeństw o? (Wy
bór małżonków ze stanow iska zdrowotnego). 
Cena 50 fen. -  60 gr. — 25 kop.

28. Zw alczanie nerwowości przyrodnym  spo
sobem życia. Cena 1-25 M. — T60 K. — 60 kop.

29. Zielnik lekarski czyli opis 125 ziół uży



wanych w lecznictwie, z podaniem  ich upraw y 
i zastosowania. Z 12 tablicam i kolorowemi i 8 
drzeworytam i. Cena 5 M. -  6 K. -  2!/2 Rb.

30. Życie płciow e i jego znaczenie ze sta 
nowiska zdrowotno-obyczajowego. W ydanie dru
gie dopełnione, z licznemi rycinami. Cena 2 M. 
2-40 K. — 1 Rb. W oprawie i na papierze bez- 
drzewnym  3 M. -  3'50 K. — 1-50 Rb.

31. Biegunki i zaparcia, jak  pow stają, jak  
je  leczyć? Odbitka z „Przew. Zdr.“. Z licznymi 
rysunkami. Cena 50 fen. -  60 hal. — 25 kop.

32. Ja k ą  m etodą się leczyć? Podług dra W. 
Klimaszewskiego nnnych  lekarzy przyrodniczych. 
Odbitka z „Przew. Zdr.“ . Cena 50 fen. -  60 hal. 
25 kop.

33. Zielniczek lekarski czyli abecadłowy spis 
chorób, z podaniem stosownych roślin lekar

skich. Cena 50 fen. — 60 hal. — 25 kop. Cena 
okazu z 125 kol. obrazkami: 1-50 M. — 1-80 K. 
75 kop.

34. Choroby narządu oddechow ego (kaszel, 
choroby piersiowe, cierpienia płuc i opłucnej). 
O dbitka z „Przew. Zdr.“ z 17 rycinami. Cena’ 
I M. -  1-20 K. -  50 kop.

35. Lahmann dr. W jaki sposób odzyskamy 
zdrowie? Cena 50 fen. -  60 gr. — 25 kop.

36. Dr ined. Kingsjord. Naukowe podstawy 
dyety roślinnej (jarstwa). P rzekład z angiel
skiego przez L. L. Cena 1-60 M. — 1-80 K. — 
75 kop.

37. Zanietowski J. dr. Jak  się objawia ży
cie ludzkie i przez co się utrzym uje? Fizjolo
gia człowieka. Cena 50 fen. — 60 hal. — 25 kop.

Uwaga: Powyższe książki nabyw ać można w każdej lepszej księgarni lub też wprost w exp. 
m iesięcznika „Przewodnik Zdrowia" Berlin N. 58.

N ależytość z dołączeniem 10 do 30 fen. na opłatę pocztową najdogodniej je s t nadesłać 
naprzód przekazem  pocztowym; opłata pocztow a w Niemczech wynosi przy  wysłaniu pieniędzy 
aż do 5 M. tylko 10 fen., na odcinku można napisać zamówienie. Z Galicyi pieniądze należy 
wysyłać przekazem  z a g r a n i c z n y m  (koloru żółtawego!). Z K rólestw a lub z Rosyi można w y
syłać pieniądze również przekazem  pocztowym, ale bez wszelkich dopisków odcinkowych. Często 
zatem dogodniej je s t pieniądze wysłać w rublach papierowych w liście p o l e c o n y m  czyli r e 
komendowanym, tak  samo z Ameryki i z innych krajów.

Ponieważ książki nasze w ysłane w zwykłej opasce do Galicyi lub K rólestw a często giną, 
dlatego prosim y o nadesłanie 20 fen. na p o l e c e n i e  (zapisanie) posyłki.

Co pić na śniadanie? — na podwieczorek?
Kakao owsiankowe z solami odżywczemi „Samson“

Paczka 1/4 funtow a kosztuje tylko 1 M.
*/4 5 5  fen.

1 2 0  Kor. 
6 5  hal.

Kakao owsiankowe z solami odżywczemi „Hygieia“
je s t z n a k o m ity m  śro d k ie m  od ży w czy m  tak  d la  dzieci ja k  d la  d o ro s ły ch . 
Je stto  n a jlep szy  n a p ó j p o ra n n y  d la  d z ia tw y  szkolnej. P rzez  lekarzy  p o le 
co n y  zw łaszcza d la  o z d ro w ie ń c ó w , n ie d o k rw is ty ch , c ie rp iący ch  n a  żo łądek , 
d la  k a rm iący c h  m a tek  itp . O d ż y w k a  z a p o b ie g a ją c a  k rzyw icy  (angielsk ie j, 

ch o ro b ie ), b łę d n ic y  i c ie rp ien io m  sk ro fu licznym .
P o ży w n ie jsze  i zd ro w sze  o d  k a w y  lu b  c h i ń s k i e j  h e r b a t y !
Sposób  u ży c ia : Na filiżankę napoju bierze się 1 łyżkę kakao owsiankowego rozbi

tego w wodzie lub mleku i gotuje się przez 2 — 3 minut; dowolnie można dodać cukru 
lub miodu.

C ena: P aczk a  fu n to w a  1’75 M . —  2 K or.; */s fun ta  90  fen. =  1 K or. 
P o sy łk a  9  fu n to w a  15 M. =  18 K or. franco .

„ H y g i e i a "  Czarnowski, & Co. Berlin 
Weissenburgestr. 27.



G O D Ł O :
Z. Pana woli lekarstwa wyrastają z ziemi. 
Żaden człowiek rozumny nie pogardza niemi

(Syrach 38, 4).

CZAJ ŚN IA D A N K O W Y  »HYG1E1A«
C Z A J  Z A  P IW N Y  » H Y G 1 E 1 A «

zestawiony z najlepszych ziół, pobudzających siłę życiową, a obfitujących w organiczne (rosłe) sok odżywcze jak wa
pno, żelazo, natron itp. — Zgubne skutki ciągłego używania piwa są chyba dostatecznie znane; niniejsza herbata ma 
zastąpić piwo i zaleca się ją w razie pragnienia nie tylko osobom zdrowym, ale szczególnie też chorym, którzy się 

zbyt bardzo przyzwyczaili do piwa.
Sposób użycia : Bierze się czubatą łyżeczkę herbaty na ćwierć litra wrzącej wody; po zalaniu trzeba 2 — 3 minuty dać 
ciągnąć, poczem się czaj przecedza i osładza dowolnie miodem lub kryształowym cukrem. Można także dodać mleka. 

Do nabycia przez: Instytut »Hygieia«
C Z A R N O W S K I ,  B E R L I N  N .,  W E 1 S S E N B U R G E R S T R A S S E  27.

W  paczkach po

H erbata  »H ygieia«  N r.

M . 120 kor.; 4 paczki: 3 M . — 4 kor. — a rb.

Prócz tego jest w zapasie :

1 — dla przeczyszczenia krw i u dzieci.
2 — p rzy  bolesnej m<.nstruacyi.
3 — dla lepszego  traw ien ia . n “
4 — przeciw  zaparciu  stolca. **
5 p rzy  o s ła b ie n iu  serca . g.
6 p rzy  c ierp ien iach  hem oro idalnych . 2
7 — p rz y  c ierp ien iach  sk rofu licznych . j[ o
8 — p rzy  c ie rp ien iach  podbrzu szn y ch .

10 — przy  c ierp ien iach  pęcherza.
1 1 — p rzy  c ie rp ien iach  w ątroby  i śledziony .
14 — p rzy  c ie rp ien iach  narządów  p łciow ych .
15 — p rzy  c ierp ien iach  p łu cn y ch . g  11
16 — przeciw  o ty ło śc i. o'
20 — p rzy  p rzew łocznem  zaparciu  stolca. 0 y
21 — przeciw  biegunce i rozw oln ien i om . 4— —

W ysyłka do A m eryki w ynosi 20 fen. (5 cent.) od każdej p a c z k i!

J  Instytut »HYG1E1A« CZARNOWSKI, BERLIN N. 58 Weissenburgerstr.
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StósownE podarunki dla c iiłop tów .
Latarka

magiczna

lakierowana na czarno z ob- 
Jekt. niklową, z 3 soczewka
mi, lampą do nafty  i z 12 o- 

brazkami
20 cm. wys. 3‘50 K.

Tanie maszyny parowe
opalane sp iry tu 
sem, stojące z cyl. 
went, bezpiecz., 
z piszcz, parów.
W ys. 21 cm., cał- 
kowit. z lam pką
spiryt. z paków. ] 
w pudeł, kosztują * 
za sztukę 1 50 kor.
Ta sama maszyna 
par. większa i 31 
cm. wys. za szt. .
2 80 kor. Do na- 

bycia w prost: »

HANNS KONRAD
dom wywozowy w Brdx Nr. 123 

(Czechy).

Zegarek z kukułka hor. 8*50.
Pięknie rzeźbiony domek, u góry 
z ptaszkiem, z liczbami z kości, 
z nawoływ. półgodz. i godz., 33 
cm. wys., całkowity, o 2 bronzo- 
wych wagach w kształcie szy
szek, dobrze obciągnięty la  werk 
szkocki 8’50 kor. Zegar okrągły 
z werkiem sprężynow . 30 godz. 
>dący, 19 cm. średnicy mający 
3 kor. Ten sam 8 dni idący o 30 
cm. średnicy 5-60 kor. Dla każ
dego zegaru w ystaw ia się 3-letn. 
rękojmię pisemną. Corocznie wy- 
. yłam więcej niż 50.000 zegark. 
ku największem u zadowoleniu 
moich P. T. Odbiorców. Ta jedy
na liczba w Austryi jes t dobit
nym dowodem rzetelności mej 
firmy. — Każde najmniejsze za
mówienie uskutecznia się jak

najsumienniej. — Przesyła za zaliczką:

HANNS KONRAD
pierwsza fabryka zegarków w Brux Nr. 123 (Czechy).
Bogato ilustrowane cenniki przesyła się zadarmo i opłatnie.Ta sama 24 

„ 28 
„ 34

5.
8 -  

12 —

Bogato ilustr. polsk. cen
niki z więcej niż 2.000 ryc. 
przesyła się na żądanie za 

darmo i opłatnie.



Marka ochronna: „K otw ica44

LINIMENTUM CAPSICICOMPOS.
zastąpienie

KOTWICZNEGO PAIN EXPELLERU
=3

jest niezawodnym  doświadczonym środkiem, uśm ie
rzającym  bole, jest w skutek osobliwszego przygoto
wania i umiejętnie dobranych m ateryałów  naw et 
przez osoby wrażliwe z jak najlepszym 
skutkiem  do nacierań użytym  być może.
Ten w ie lo ra k o  d o św ia d czo n y  ś ro d e k  
d o m o w y  używanym byw a z jak najlep
szym skutkiem jako o d c ią g a ją c e  1 z a p o 
b ieg a jące , a szczególnie j^ko u śm ie rz a 
ją c e  i g o jące  nacieranie. Środek ten za
leca się przedew szystkiem  tym osobom, 
k tóre dużo przybyw ają na wolnem p o 
w ietrzu i w skutek częstej jego zmiany pod
legają łatw o zaz ięb ien iu , a więc: e k o n o 
m om , leśn iczym , m yśliw ym , ro ln ik o m , 
ry b ak o m , g ó rn ik o m , żeg la rzo m , w y 
chodźcom  i t. d., także tu ry s to m  przed 
i po uciążliwych wycieczkach, wogóle 
wszystkim  p o d ró żu jący m , albowiem w 
braku pomocy lekarskiej podaje on im 
w nieszczęśliwych w ypadkach i niedoma- 
ganiach najczęściej szybką i pewną pomoc.

W ielka zaleta Linimentum Capsici comp. 
z „Kotwicą", k tóry  słusznie jako nieza
wodny ś ro d e k  zap o b ieg aw czy  uważanym bywa, 
polega na jego prostym  sposobie użycia. Należy 
raz lub kilka razy  dziennie b o lące , zaz ięb ione , 
o s ła b io n e  lub sp a ra liż o w a n e  części ciała silnie 

natrzeć, poczem bardzo prędko następuje p rz y 
je m n e  uczucie  c iep ła  i z łag o d zen ie  c ie rp ie 

n ia . Dalszą wielką zaletą Linimentum Capsici comp. 
z „Kotwicą" jest jego niska cena 80 hal., 1*40 kor. 
i 2 kor. za butelkę, wszystkim  więc osobom bardzo 

przystępna, to też nikt nie powinien za
niedbać w wypadkach zaz ię b ie n ia  do
św iadczyć na sobie samym niezawodnych 
skutków  tego u śm ie rza jące g o  ś ro d k a .

P rz es tro g a . Ten wyżej omówiony śro 
dek domowy przyrządzanym  byw a jak 
najstaranniej w laboratoryum  apteki, każ
da butelka mieści się w pudełku, k tóre 
u góry  i u dołu zaklejone jest c z e rw o n ą  
k o tw ic ą  jako zn ak iem  rozpo zn aw czy m  
(luźno  n ie  sprzedaje się kotwiczne Lini
mentum). Przy kupnie trzeba więc być 
b a rd z o  o stro żn y m  i nie pozwolić podsu
nąć sobie ż a d n e g o  n aś la d o w n ic tw a !  
Kto więc pragnie nabyć p repara t orygi
nalny, niech żąda w aptekach wyraźnie 
„Liniment Capsici comp. z m arką „Ko
twica" z apteki Richtera w Pradze" i niech 
dobrze popatrzy, czy też na opakowaniu 
znajduje się jako m arka ochronna dla nas 
praw nie zarejestrow ana ko tw ica . Gdzie

n i e  ma kotwicy, tam mamy przed sobą n a ś l a 
d o w n i c t w a ,  k tóre stanowczo o d r z u c i ć  nale
ży. D o n ab y c ia  w  a p te k a c h .

Gdyby Richtera oryginalnego p reparatu  nie mo
żna było dostać na miejscu, to trzeba się u d a ć s  
w p r o s t  do /*£•:

Apteki Richtera pod „złotym lwem44 w Pradze,
ul. Elżbiety Nr. 5 nowy. Wysyłka codzienna.

Richtera kotwiczne skrzynki budowlane
i k o tw iczn e  sk rzy n k i m o sto w e  są najlepszą i um ysłowo najwięcej 
kształcąc i zabawką dla dzieci i dorosłych, są one n a j m i l s z y m  i za
razem  n a j w s p a n i a l s z y m  p o d a rk iem  gw iazdkow ym , gdyż zna
lazły one w stęp i do pałaców cesarskich i królewskich. Bliższe szcze

góły o tej w spaniałej, udatnej i znakomicie wykończonej zabawce znajdują się 
w nowym illustrow anym  cenniku, k tó ry  na żądanie przesyłam y bezpłatnie i franko, 
a każdy, kto chce obdarow ać swe dzieci, powinien przeczytać.

R ich te ra  k o tw ic z n e  sk rz y n k i b u d o w lan e  i k o tw iczn e  sk rz y n k i m o sto w e  
są do nabycia we wszystkich lepszych handlach z zabawkami po cenie kor. — *75. 
1*50, 3*—, 4*50, 6*— i wyżej. Z powodu mniej w artościow ych naśladow nictw  trzeba 
zawsze uważać na ochroną m arkę „kotwicę** i każdą skrzynkę bez „kotwicy" 
odsunąć jako n ie p ra w d z iw ą . Skrzynkę dopełniającą trzeba zaraz zamówić. N o
w o ść  I Richtera zabawki mozajkowe ..S atu rn" i ..M eteor" i Richtera g ry  w cier
pliwość: Dyabełek, Sfinks, Wszystkie dziewięć, Zimna krew, Piorunochron, jajko Ko
lumba, Nie tak  ostro itd. Prawdziwe tylko z kotwicą.
F. Ad. R ichter & Cie król, i szam belańscy dost. nadw. Wiedeń, I. O perngasse 16, 
Rudolfstadt, Norymberga, Olten, Rotterdam, St. Petersburg, New Jork, 215 Pearl-Street.
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Tanie czeskie
PIERZE!

1 klg. nowego szarego, 
dartego,dobrego gęsie
go p ierza  2 k . ; 1 klgr. 
lepszego 2-40 k . ; 1 klgr. 
białego, z puchem, d ar
tego 3-60 i s k . ; t  klgr. 
bardzo dobrego śnież

no-białego, dartego 
s lłiT W , pierza 6-40 i 8 k . ; 1 klgr.

białego, n iedartego pie-
-----rza gęsiego do darcia
klgr. szarego kurzego pierza 

(wielce pulchnego! 3’10 i 3'60 k . ; 1 klgr. szarego pu- 
i 7 k . ; 1 klgr. białego puchu  10 k.; najlepszy 

brzuszny puch z 1 klgr. 12 k.
■ Przy odbiorze 5 klgr. przesyła się opłatnie.

G otow a pościel
dobrze wypchana, z w sypkam i z gęstego, trw ałego, 
czerwonego, niebieskiego, białego lub żółtego nanki- 
nu; pierzyna 170 cm., dług. 116 cm. szer., w ypchana 
pięknem, pulchnem pierzem  kaczem  10 k.; ta  sama 
w ypchana bardzo dobrym  półpuchem  12 i 14 kor.; 
ta  sam a w ypchana najlepszym  szarym  puchem  16 kor. 
poduszka 80 cm. dług. 58 cm. szer. 2-80, 3-40 i 4 kor. J  
Przesyła się za  zaliczką od 10 kor. począw szy opłat- * 
nie. Zamiana dozwolona. Za opakowanie nic się nie J

liczy. “

S. Benisch w Deschenitz 483, Czechy.;
Pierzyny, poduszki, jakoteż piernaty wykończa się w każdej 

dowolnej wielkości, po nader niskiej cenie.

S. Beniscb - 
440, 5 20 i 5

1 chu 6

Taką wagę świni
osiągnąć  można 
w ciągu i i mie
sięcy tylko przez 
dodanie do paszy 
Bartela wapna pa- 

, stewnego. Tak 
; pisze p. J. Melzcr 
pismem z 9/X II  

1896 r . : Zapomocą zakupionego u Pana 
wapna pastewnego, zdołałem u jednastomie- 
sięcznego wieprzaka własnego chowu zwykłej 
rasy wyprodukować

w agę op asow ą 250  klg.
Bartela wapno pastewne jest najlepszym 

i najtańszym środkiem przeciw kruchości 
kości, przeciw angielskiej chorobie u źrebiąt, 
cieląt i prosiąt, również przeciw łykawości 
u koni, piciu gnojówki przez prosięta; do
skonały środek pomocniczy przy wychowie 
młodzieży, podniesieniu mleczności i no
śności drobiu.
Opisy i świadectwa uznania bezpłatnie. 5 kl. 

próbka pocztowa franko 2 kor. 40 hal.
M. Barthel & Co

Wiedeń X /3 Sikardsburggasse 44/22.
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JAN JORGO
zegarmistrz i c. k. sądownie za

przysiężony taksator.
Wywoź do /wszystkich krajów klejno

tów i wyrobów ze złota i srebra.'

Wiedeń
111/4, Rennweg N r. 75. •

Należy żądać mego cennika obejmującego 1.000 rycin, który 
przesyła się na żądanie za darmo i opłatnie.

Cenniki za darmo.

Mały wyciąg z cennika:
Prawdz. szwajcarski nikł, zegarek, roskopf, kot.

rem. z rubin.............................................................a’ — j
Zegarek o prawdz. kopert, z niklu, cyłłndr., rem.

z franc.-szwajcar, werkiem . . . .  2*40
Prawdz. srebrny zegarek rem. z rubin. . 3'10
Prawdz. srebrny szwajc. roskopf zegarek, kotw.

rem. z rubin............................................................. 4 ’zo
Praw, srebrny zeg., rem., z rubin, kryty . 
Prawdz. szwajcar, srebrny zegarek, Rosk 

kotw. rem. z rub., o 3 kopertach

4’5<>

S '~  
9 -  

12"— 
360  
9 '— 
1’— 

» s -  
3‘ -  
7 -

*‘5°
1*20
I.7O

Kolejny zegarek „Omega0 ze stali lub niklu 
„Omega" zegarek precyzyjny, srebrny 
Praw, srebr. zegar, damski, rem. z rubin.
Zegarek z 14-karat. złota damski remont.
Łańcuszek srebr. męski, 15 gramów ważący 
Łańc. z pr. 24-kar. złota męski, 12 gr. ważący 
Wisiorek z prawdz. 14-kar. złota 
Łańcuszek damski z prawdz. 14-kar. złota 
Kulczyki z prawdziwego 14-kar. złota 
Picrścion. z pr. 14-kar. złota z dow. kamyk.
Dobry budzik n ik low y ................................... * .
Dobry zegar ścienny z prz. do bicia, o 2 wag.
M a ły  okrągły zegar ścienny . . . .
8 dni idący zegar wahadłowy, z przyrząd, do 

bicia, o 2 wagach, 120 cm. długości 
14 dni idący zegar wah., z przyrz. do bicia .
Za każdy kupiony zegarek lub naprawiony dajc się rękojmię.

■ Bez n au czycie la , bez nauki, 
bez znajom ości nut

może każdy na mo
im „akordeonie do dę
cia0 i fletonie wygry
wa pieśni, tańce 

marsze. Nader sto
sowne przy zaba
wach ślubnych i wy
cieczkach i t. d. Do

^każdego iustrumen 
jtu dołącza się bez
płatnie szkołę do 
ŝamoistnej nauki z ła- 
twem do pojęcia 
objaśnieniem. Prze • 
syłki uskutecznia za 
zaliczką dom przesył
kowy przyrządów mu- 

w górach 
^kruszcowych.

(Bogato illustrowane 
jcenniki polskie z 2000  
rycinami przesyła się 
na żądanie każdemu 
za darmo i opłatnie.

H anns Konrad w Brux Nr. 123 Czechy.
1 1 —  

S'S°

N r .  366 Akordeon do dęcia o 10
klawiszach, 20 etos., 2 bas., 
36 cm. dł. kor. 2-50, 3 sztu

ki 7 kor.

Nr. 2087. Flltofoo o 10 klaw., 
20 glos., 3 bas., w k .ztalcie  
cylindra, 40 cm. długości 

4 kor., 3 sztuki l l  kor.



Prawdziwe

z e g a rk i R o s k o p f

Niklowe lub stalowe, Syst. Roskopf zł. 1*50. Niklowe albo stalowe, System Roskopf

Srebrne
Remont, zegarki

z cechą 
c. k. urz. prób.

Prawdziwe srebrne zegarki remont, dla 
mężczyzn dam i chłopców.Strapaz-Roskopf z plombą ra 

zem z łańcuszkiem i futer, zlr. 2*
Kryty z rubinami . . . .
Ze złota double jak złoty 
Prawdz. srebrny z poj. kop.
Prawdz. srebrny z 2 kopert.
Z 3 siinemi srebr. kopert. 
Oryginalny Roskopf kolejow.

(nie System) niklowy albo 
stalowy kosztuje . . . .  

G G G G S G E G G

3-25 
3*50 
3’ — 
4 —
5*-

3*50

ze wspaniałym obrazkiem N. P.
Maryi, c. k. orła, orzącego 
chłopa, konia ze źrebięciem 
albo polow ania........................zlr. 1*75

Marka Strapaz-Roskopf z plombą „ 2*25 
Z 2 kopertami . . . . * . . „  3*50 
Prawdz. srebrny z poj. kopertą „ 4* —
Z podwójną k o p e r tą ...................„ 5*-
Z 3 siinemi kopertami . . . . „ 6*-

Z pojedynczemi kopertam 
O 2 kopertach . . . .
Ze złotym brzegiem 
Z 3 siinemi srebr. kopert 
Z 14-kar. złota od . . . 
Łańcuszek z 14-kar. złota 
Łańcuszek pancerz, srebr. 
Łańcuszek panc. z niklu

złr.

Prawdziwy srebrny 
pierśc. złr. *30

I t  złota 
double „

Z 14-kar.
złota „  2-50

Prawdziwe srebrne 
kulczyki złr. *25

Ze złota double „  - '3 0
Z 14-kar. złota „ 2 ' -

Zegar wahadłowy z muzyką
70 cm. wys., pięknie polit. ze skrzynką 

z orz. drzew a, samogr.fco godzin, najp. 
pieśni walce i m arsze zlr. 6‘—

Bez werku z muzyką ,, 4 -—
U przyrządem do bicia ,, 4*50
Z biciem oddaj, ton. dzwon. ,, 5 ‘ —

. „ „ ------ ,  _ ----  --------------------,  . . .  14 dni idący ,, 5-5O
Za przedmioty nieodpowiednie pieniądze się zwraca. -  2-letnia rękojmia pisemna.

Czarnoleski zegarek z kukułką.
32 cm. wys. z rzeźbion. szyldem, z bronzo- 

wanemi wagami szyszkowemi, łańcuszkiem 
i w a h a d łe m .................................złr. 2’50

Ten sam bez k u k u łk i .......................... 1*20

13 cm. wysoki z dzw. złr. 1.— 
Z podwójnym dzwon. » 1*50 
W nocy świetlny „ 1*60
Z przyrządem do bicia N 4*—

Większe zegary z kukułką » 4*50 Budzik z muzyką n 4*25

Przesyłka jedynie za zaliczką.

Max Bóhnel, zegarmistrz, Wiedeń, IV., Margaretenstr. 27,
(we własnym domu).

Rzetelna chrześciańska firma. Dostawca c. k. urzędn. państwow. Założona w r. 1840. 
Wyszczególniony krzyżem honorowym i wielkim złotym medalem.

Należy żądać m ego w ielk iego cennika z 1200 rycin, za darm o i w olnym  portoryum .



Piękność to bogactwo — piękność to potęga!!!

Józefa Schneidra apt. w Ressiczy, Hauptgasse Nr. 509 (poł. Węgry).
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C e n a  m a łe g o  s ło ik a  1 k o r . ,  w ie lk ie g o  s to ik a  2  k o r .  
Mydło za sztukę 1 ko r.
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Więcej niż milion dziewcząt i kobiet zawdzięcza wyłącznie pom adzie twarzowej Schneidra, 
że pozbyły się piegów, czeraków, zmarszczków, opaleń słonecznych, dziubów po ospie, wyrzutów 
w ątrobianych, pryszczy, łupienia się skóry, czerwoności nosa, zm arznięcia uszu i wszelkich 

nieczystości skóry, tw arzy, rąk, szyi i każdej części ciała.

Zam ów ien ia  pocztowe uskutecznia się odw rotną pocztą, w prost i pod dyskrecyą.
Ten, kto raz użył Schneidra pomady twarzowej, ten przekonał się już w krótkim czasie 
o skuteczności tejże. Wynalazca tejże pomady otrzymał znaczną ilość pism dziękczynnych 

i takowe są do przeglądnięcia.

Ta pomada je st głównym i znakomitym środkiem  do upiększenia cery. Je s t najskuteczniejszym  
środkiem  przeciw  piegom, wyrzutom  w ątrobianym , łupieniu się skóry, czerakom  i wszelkiej nie
czystości cery. Jedyny  środek zapobiegający łupaniu się skóry, czerw oności twarzy, jakoteż, 
ram ion i rąk, uśuw a łupież i opalenie słoneczne. W ygładza zm arszki i dziuby po ospie, naw et 
u starszych ludzi, nadaje młodzieńczy wygląd, upiększa tw arz, ram iona i ręce, jakoteż i kark, 

nadając wygląd u okazałego i uroczego.
Jest zupełnie nieszkodliwą, a ponieważ nie zawiera tłuszczu, nie nadaje twarzy połysku,

jak inne pomady i nacierania.
P roszę obrócić.



Uwierzytelnione kopie oryginalnych pism:
Pew na pokojówka z Budapesztu pisze: Szan. 

Panie A p tekarzu ! P roszę przysłać mi odw rotnie 
ponownie 3 tuziny mniejszych słoików Schnei- 
d ra pom ady tw arzow ej; mam z tego w naszej 
stolicy rocznie w iększą korzyść, niż cała moja 
roczna zasługa wynosi, gdyż hrabina kupuje tę  
pom adę odem nie za drogie pieniądze i rozda- 
row uje swym przyjaciółkom, wczoraj była tu 
także córka jego ekscellencyi ministra i wzięła 
trzy  słoiki.

Żona pew nego c. i. k. porucznika we Lw o
wie p isze: Szanowny P anie A ptekarzu! Od mej 
przyjaciółki, zam ieszkałej w Zagrzebiu, otrzy
małam wiadomość o Pańskiej cudownie dzia
łającej pomadzie tw arzowej, moja przyjaciółka 
przysłała mi również mały słoik i muszę przy
znać, że i ja  i moje tu te jsze  przyjaciółki je 
steśm y zachwycone cudownem działaniem. P ro 
szę mi przysłać pod moim adresem  pół tuzina. 
Pańską pom adę tw arzow ą będę wszędzie z czy- 
stem  sumieniem polecała.

Córka pew nego pułkownika, stacyonowa- 
nego w  Krakowie, p isze: Długo się nam yśla
łam, zanim się zdecydowałam  zamówić P ańską 
pom adę, zaleconą mi przez przyjaciółkę (córkę 
jenerała).^ Skutek zdumiewający. Proszę mi 
posłać natychm iast jeszcze 6 małych słoików, 
aby także i inne moje przyjaciółki mogły się 
przekonać o zdum iewającem działaniu. P roszę 
dopakow ać także 3 kaw ałki mydła.

Córka debreczyńskiego kupca zbożowego 
pisze: W ielmożny Panie A ptekarzu! O puszczo
nej przez P ana w obieg handlowy Schneidra 
pomadzie wiele słyszałam od przyjaciółek, bądź 
więc Pan łaskaw  przysłać mi odw rotnie za za
liczką na razie tylko 3 słoiki, po spraw dzeniu 
zamówię natychm iast kilka tuzinów.

Pew na młoda W iedenka pisze: Byłam brzyd
ką, a obecnie jestem  tak  piękną, żebym się 
z nikim nie zamieniła. Zazdrość nie pozwala 
mi się przyznać, że jedynie i wyłącznie P a ' 
skiej pomadzie tw arzow ej zawdzięczam tss* I 
czystą, piękną, białą jak  śnieg płeć.

Pew ien siedm nastoletni podlotek p isz e : 
Starszej siostrze wzięłam trochę Schneidra 
pom ady tw arzowej i tylko trzy  razy  natarłam  
nią tw arz. O dobry Boże! Skutek był zadzi
w iający i cudowny. Proszę mi przysłać 3 małe j 
słoiki pod dyskrecyą p o s te  r e s t a n t e .

Pew na chórzystka z Budapesztu p isze: Od- | 
kąd używam Pańskiej pomady tw arzowej, moja 
tw arz je s t najpiękniejsza w śród koleżanek i od
tąd  reżyser przy  wszelkich przedstaw ieniach 
wyznacza mi miejsce na przodzie sceny.

Żona pew nego właściciela realności z Kecz- 
kem etu p isze: Odkąd ja  i moja córka używamy 
Schneidra pomady tw arzow ej i mydła, odtąd 
jesteśm y Panu wielce zobowiązane. P roszę mi 
przysłać natychm iast jeszcze 12 małych słoików, 
abym m ogła nimi także innych znajomych ob
dzielić.

Pew na panna z K lausenburga pisze: Schnei
d ra  pomadę tw arzow ą i mydło polecano mi 
ze w szystkich stron, to  też je  sobie sprow a
dziłam i jestem  za to  wielce wdzięczna. Żółte 
piegi i w yrzuty zupełnie znikły tak, że moja 
tw arz i ręce  są delikatne jak  alabaster. Za
mawiam ponownie 2 tuziny.

Pew na 29-letnia w dowa po bogatym  w ła
ścicielu dóbr z Szabadki, jedynie Schneidra 
pom adzie zawdzięcza, że jej ospow ata tw arz 
sta ła się gładką i piękną.

Ceny pomady wyrobu Schneidra:
Mały słoik 1 kor. -  W ielki słoik 2 kor.

6 małych słoików 5 kor. — 6 wielkich słoików 10 kor.
12 „ „ 10 „ -  12 „ „ 20 „

1 kaw ałek mydła kosztuje 1 koronę.
Kto po raz drugi zamówi tuzin cały, otrzyma 1 słoik za darmo, Zamówienia od 10 koron począwszy prze

syła sią opłatnie. Przy zamówieniach kilku tuzinów znaczny opust.
■ . . . . . .  =  p rze(j naśladownictwami i falsyfikatami ostrzega się. = = = = =

Prawnie ochronione!
Schneidra pomada twarzowa i mydło jest jedynie i wyłącznie do nabycia u:

Józefa Schneidra,
aptekarza w Resiczy (połudn. Węgry) Hauptgasse Nr. 609.

K orespondencya w języku polskim, niemieckim, francuskim, angielskim, węgierskim, rum uński, 
serbskim , kroackim , czeskim, włoskim, ruskim , rosyjskim  i japońskim.

Adres dla telegramów: „Schneider", Resicza.



Miliony ludzi cierpią na tasiemca i dolegliwości żołądkowe.

rociecną i uigą aia cierpiącej luazKOsct jesr ro, ze

tasiemiec czyli soliter wraz z głową
zostaje pod gwarancyą w krótkim czasie (w przeciągu 6 minut) bez ooleści zupełnie oddalotr 

przez kapsułki granatow e. Praw dziw e otrzym ać m ożn a  jedyn ie

u ąptekarza Józefa Schneidra w Resicza, Hauptgasse 509 (połud. Węgry).
Za niebolesny, szybki i pewny skutek tego wybornego lekarstwa gwarantuje się. Nie szkodzi, 
jeżeli solitera niema. — Wiek trzeba podać. -  Praw na ochrona. — Pudełko oryginalne wraz 
ze sposobem użycia kosztuje tak w kraju jak i za granicą 8 koron za pobraniem pocztowem 

lub za poprzedniem nadesłaniem powyższej kwoty. ...

O znakam i so litera  są :
Bladość twarzy, mdły wzrok, modre pierścienie u ócz, schudnięcie, zaflegmienie, namułek języ
kowy, niestrawność i brak apetytu na przemian z głodem, ckliwość Tub omdlenie i zawrót

głowy, szczególnie przy czczym żołądku, podnoszenie sie klęba aż do szyi, uzbieranie ślin, napuchłość ciała, kwas żołądkowy 
zgaga, częste odbijanie się, kolka, klukanie w brzuchu, faliste poruszenia, kłójące bóle i kłócie w kiszkach, bicie serca, niere- 
gularność w cyrkulacyi krwi, mianowicie u kobiet, często niespodzianie nastający ból głowy, skłonność do melancholii, uprzy

krzenie życia i pragnienie śmierci.

Jedynie prawdziwe do nabycia u J. SCHNEIDRA w Resicza, Hauptgasse 509 (połud. Węgry).

Miliony ludzi już się uleczyło.

O P IL S T W O
uleczalne w wielu wypadkach ze znakomitem powodzeniem przez używanie 
„Antebetenu". Środek ten, nie posiadający smaku, może być pijakowi i nawet 
bez wiedzy do napoju wmięszany. 1 Doza K. T40. Podwójna doza przy upar

tej chorobie potrzebna 8 kor. 80 hal.

Wielu nieszczęśliwych, dotkniętych tym nałogiem, zostało odzyskanych dla ro
dziny i społeczeństwa, jednem słowem, miliony i miliony ludzi uleczyło się od 
tej strasznej i okrutnej choroby. Tysiączne podziękowania do dyspozycyi. Należy 
się strzedz przed naśladownictwami a wogóle przed kupowaniem tego znakomi
tego środka u kogokolwiek, gdyż to wszystko są bezskuteczne naśladownictwa. 
Ten środek jest jedynie prawdziwy w aptece Józefa Schneidra w Resicza, Haupt
gasse 509 (połudn. Węgry). W innych aptekach nie dostanie tego środka. Wysyłka dyskretnie.

Osłabienie lub jakiekolwiek upływy leczą
Schneidra Kapsułki Santala

w przeciągu 8 dni u mężczyzn i kobiet bez wstrzykania i bez przerwy 
zatrudnienia, białe upławy, katar pęcherza, upływy, bóle w  krzyżach, 
boleści nerwowe i macicy itd. Cena pudełka 5 kor. Na uparte (stare) 
cierpienia, cena dużego pudełka 8 kor. wraz z opłatą pocztową. Ka
psułki te Santala są w skutku nieprześcignione. Ostrzegamy'przed imitacyą 
lub fałszowaniem. Prawdziwe można nabyć ty lko  jedynie u J. Schneidra, 
aptekarza w Resicza, Hauptgasse 509 (połud. Węgry). W  razie wysłania

,..... pieniędzy naprzód wysyłamy franko. .....



Moje

Babka jako wybawczyni życia.
P ra w d z iw a  h is to ry a  z  życia. -  O p o w ia d a n ie  J. K le in a  z Z ernya.

kochane

(Przedruk
wzbroniony).

M a ł y  F r a n e k :  D ro g a  b a b c iu !  
esencyi m am  z a m ó w ić ? ...

B a b c i a :  4 tu z in y  m o je  dziecko , 
ch cę  p o sła ć  tw em u  o jcu  d o  A m ery k i ; 
d o k ła d n y  ad res.

F laszek

i ja  teg o  c u d o w n e g o  
śro d k a . Z am ó w iła m  w ięc  
so b ie  t u z i n  f l a s z e k  
S c h n e id ra  esency i z io ło 
wej. P ięć  czy  sześć la t 
n ie  m o g łam  an i ch o d z ić , 
a n i spać, ta k  m i d o k u 
czał g o śc iec  i d a rc ie  
w  n o g ach . P rz ez  sześć 
d n i używ ałam  n a c ie ra ć  
S c h n e id ra  esencyą z io 
łow ą, a  s ió d m e g o  d n ia  
b y łam  całk iem  z d ro w ą . 
S ław a te g o  z n a k o m ite g o  
ś ro d k a  szy b k o  rozesz ła  
się  p o  całej w iosce  i 
w  k o m itac ie . Z  te g o  p o 
w o d u  z am ó w iłam  g o  
p o n o w n ie . M ój są siad  
S tefan , k tó ry  c ie rp ia ł n a  
g o rączk ę  feb ry czn ą , b ó l 
rąk , n ó g  i p lecó w  p rz y 
szed ł d o  m n ie . D a ła m  
m u  je d n ą  flaszeczkę esen
cyi z io łow ej i w  3  d n ia c h  
w y zd ro w ia ł.

I k u zy n  Ja n  p rzy sze d ł

dzieci, wnukowie 
i przyjaciele.

N ajw ięk szy m  sk a rb em  
n a  z iem i je s t  zd ro w ie .
Bez z d ro w ia  życie  n ie  
w arte  je s t h a le rza . T y lk o  
zd ro w y  człow iek  m o że  
p raco w ać  i za rab iać .
C h o ry  p o  w iększej czę
ści n ie  m o ż e  zn a leźć  o d 
p o w ie d n ie g o  lekarstw a 
n a  sw e c ie rp ien ia .

1 ja  b y łam  p rzez  p ięć  
la t c h o rą  i uży w ałam  
ró żn y ch  lek arstw  n a  p ró 
żn o . N a k o n ie c  p rzeczy 
ta łam  w  k a len d a rzu  o 
esencyi ziołowej Józefa 
Schneidra, w y rab ian e j 
w  Resiczy, a  rozsy łan e j 
p o  ca łym  św iecie , n aw et 
d o  A m eryk i. N o , p o m y 
śla łam  so b ie , sp ró b u ję
z fo lw ark u  p o  esencyę z io łow ą, b o  je g o  ż o n a  kaszlała  i d o s ta ła  k łucia  w  b o k u . P o m y ślc ie  m o i p rz y ja 
ciele i jej p o m o g ło  także.

W  d z ień  św . Je rz e g o  p rzy sz ła  d o  m n ie  ak u sze rk a  z są sied n ie j w iosk i i o p o w ia d a ła  m i, że jej d z ieck o  
d o sta je  c iąg łych  w y m io tó w  i ku rczó w  i b e z u s ta n n ie  p łacze , a  o n a  n ie  w ie, ja k  te m u  za rad z ić . C o  b y ło  
w  ap tece , to  m u  ju ż  d aw a ła , n aw e t leczy ły  g o  z n ach o rk i, n ic  n ie  p o m o g ło  i d z ieck o  u m ie ra . O d c z y 
ta łam  p rę d k o  s p o s ó b  u życia , d o łączo n y  d o  każdej flaszki esency i z io łow ej ch cąc  w iedzieć , czy o n o  b y  
w  ty m  w y p a d k u  n ie  p o m o g ło  i p rzek o n a łam  się , że  10 k r o p e l  S c h n e i d r a  e s e n c y i  z i o ł o w e j  
w  m leku , w e w n ę trzn e  i z ew n ę trzn e  n a c ie ra n ie  b rz u c h a  p o m o g ą  d z ieck u . D a ła m  w ięc  ak u szerce  flasze- 
czkę esencyi ziołowej i p o w ied z ia łam  : U sp o k ó j się  p a n i, co  jes t w  ty m  o p isie , to  jest szczera  p raw d a . 
A le  g d y  ś ro d e k  te n  p o sk u tk u je , to  m u si m i p a n i d a ć  za  tę  flaszeczkę trzy  tak ie  sam e. T y lk o  je d n o  
p ro szę  p a m ię ta ć :  Prawdziwej esencyi ziołowej m o ż n a  d o s ta ć  ty lk o  u

JÓZEFA SCHNEIDRA, aptebarzo w RESICZA, Hauptgasse SD9 » »
Środek ten jest bardzo tani, a przesyłkę i opakowanie płaci apteka. Dziecko do wieczora wyzdrowiało, a ucieszona matka oddała mi 

w ośm dni potem cały tuzin flaszek Schneidra esencyi ziołowej.

b o  3 tu z in y  
ty lk o  n ap isz

■ O tym wypadku dowiedzieli się wszyscy w gminie i każdy zamówił sobie Schneidra esencyę ziołową. 1 1 ■■
Podczas uroczystości poświęcenia kościoła wszyscy w wielkiej gospodzie mówili o cudownych skutkach Schneidra esencyi zioło
wej. Jedno dziecko wyleczyło się nią z drgawki, drugie z febry, a pomaga ona na: dyaryę, ból zębów, swędzenie skóry, 
krwawą biegunkę, robaki dziecinne, kurcze, rany, cierpienia żołądkowe, złe trawienie, cierpienia wątroby, zawroty,

błędnicę, febrę, osłabienie, wycieńczenie, chorobliwe picie wody etc.
Pewna kobieta dostała krwotoku i została uratowana. Pewien starzec stracił prawie wzrok i odzyskał go znowu. Najładniejsza dzie
wczyna we wsi schudła, dostała nieregularnych peryodów i puchliny nóg. Trzydniowe używanie esencyi ziołowej postawiło ją na nogi, 
a w cztery miesiące później była już mężatką. Siedmioletni syn Emeryka L. robił zawsze do łóżka.1 Esencya ziołowa go wyleczyła. 
Mogę was zapewnić moi kochani, że to jest jedyny środek, który każdą chorobę uleczy. Jeśli chcecie go dostać w oryginale,

musicie adresować dokładnie :

JÓZEF SCHNEIDER, aptekarz w Resicza, Hauptg. Nr. 509, (Poł. Węgry).
Ż yczę, ab y  k aż d e m u  ś ro d e k  te n  s łu ż y ł tak  d o b rz e , ja k  m n ie . B ó g  z  w am i.

Prawdziwa Schneidra esencya ziołowa wtedy tylko jest oryginalną, gdy każda flaszka zaopatrzona jest marką ochronną 
esencyi ziołowej. Tuzin 12 flaszek albo 6 flaszek podwójnych kosztuje z przesyłką 5 K. 24 flaszek albo 12 flaszek podwójnych 
8 K. 60 hal. 36 flaszek 12 K. 4 0  hal. 48 flaszek 16 K.,-opłacone za zaliczką. Kto po raz drugi zamawia, dostaje jeszcze 

flaszkę gratis do każdego tuzina.

Niech Bóg wszechmocny błogosławi Cię panie aptekarzu. Odkąd używamy esencyi ziołowej cała familia jest kompletnie zdrowa.
Jan Studon Czerowa.

Części składowe: Liąuor ol. aether-com p. 20  gr.



Senzacyjne
w rażenie wywarła w całym świecie ta  wiadomość, że obecnie można już dostać

za 40 halerzyl Francuską wódkę Diana za 40 halerzy!
Wódka francuska Diana jest w każdym domu niezbędnie potrzebna. Trzeba mieć zawsze 
taki środek pod ręką, którego przy wszelkich cierpieniach można użyć z pewnym skut

kiem tak  w ewnętrznie, jak zewnętrznie.
Przeciw  czem u używ a się  francuskiej wódki Diana??

Jako środek do nacierania przeciw  bólom powstałym z zaziębienia, wypróbow ano ją przy reum a
tyzmie, gośćcu i rw ąniu w członkach, bólu w krzyżach, darciu i kłóciu. Znużeni z powodu długiego stania, 
chodzenia, jeżdżenia albo jakiego innego sportu , a chcący swe ciało, ręce i nogi wzmocnić, osiągają to przez 
jednorazow e natarcie. Cierpiący na kurcze żołądka, brak apety tu , ucisk w żołądku, złe traw ienie i inne do
legliwości może się od tychże uwolnić raz dwa. Cierpiący na śledzionę, nabrzm ienie w ątroby, na ból w no
gach, krzyżach i piersi może przyjść do siebie przez kilka kropli i masowanie czyli silne nacieranie. Kto 
cierpi na uciążliwe oddechanie, astmę, bezsenność, zaflegmienie i ciężko kaszle, niech weźmie 5 kropli. Nie
obliczalny skutek wywołują zastrzykiw ania do uszu i nosa. Doskonała do wzmocnienia nerwów. Znakomita 
p rzy  nacieraniu powiek. Każdy ból zębów uśmiesza natychm iast. W razie bólu głowy, obrzydzenia, przy 
nudnościach, zawrocie należy nią potrzeć czoło i powąchać. W czasie podróży wyświadcza duże usługi. Z po
wodu znakom itego zapachu można jej używać zamiast wody do ust. Tamuje biegunkę. Zębom nadaje bia
łego połysku. Zapobiega wypadaniu włosów, łamliwości włosów, tw orzeniu się łupieży w kilku dniach. Przez 
okłady usuw a w ciągu 24 godzin gorączkę i zapalenie. J e s t środkiem pierwszej jakości przeciw chorobom 
ust i gardła. Okazała się doskonałą przeciw opilstwu. Je stto  przyjem ny, orzeźwiający napój i usuw a różne 
bóle momentalnie.

Kto chce poznać praw dziw ą i skuteczną wódkę francuską Diana według am erykańskiej recepty, niech 
napisze pod następującym  adresem :

Aptekarz Bela Erenyi, Budapest, Karoly-kórut 5.
Pocztą należy zamówić przynajmniej 12 oryginalnych flaszek za 2 złr. 40  ct. w dużej paczce pocztowej. Każda 

flaszka opatrzona plombą.
Jestto najidealniejsza wódka francuska, jaka dotąd istnieje.

Należy żądać za darm o i opłatnie mego głównego cenr ika polskiego ilustrow anego, a w ię
cej niż 2.000 rycin obejmującego, wszelkich rodzai zegarków ze złota i sreb ra  po ory

ginalnych cenach fabrycznych:
Zegarek z niklu rem.

„ R oskopf patent.
„ Roskopf, czar, stal., rem.
„ szwaj. or. syst. Rosk. pat.
„ gold. rem. z wer. „Luna"
,, srebr. rem. z ,,Gloria" w..
,, srebrny  rem. k ry ty

3’-  kor. 
4*
4*— „
5 — „ 
7-50 „
7 60 .. 

11-50 „
Łańcuszek pancerz, z pierśc. odskak. 15 gr. waż. 2 40 K. Zegarek z rosyjsk. tuli nikł, remon. 
cylindr. z „Luna" werk. 9*50 K. Budzik 2 90 K., zeg. kuch. 3*— K., zeg. czarnoleski 2 80 K., zeg. 
z kukułką 8*50 K. Dla każdego zegarka w ystaw ia się-3-letnią pisemną rękojmię. Niema ry 

zyka ! Zamiana dozwolona lub pieniądze się zw raca !

HANNS KONRAD, pierwsza fabryka zegarków w Brux Nr. 123 (Czechy).

Przed Po
użyciem użyciu

• ' ‘dstawiamy tu szan. 
t - elnikom najemnika, 

e M t ry cierpiał na niektóre

I
z wymienionych tu cho
rób, a po dwutygodnio- 
wem nacleran. przyszedł

zupełnie do siebie.

Co n?m poleca ten stary  mędrzec?
Na podstaw ie własnego dośw iadczenia zwracam uw agę każdego 
w spółobyw atela młodego czy starego, że niema nic lepszego 

na świecie, niż

Nerwin-esencya i nerw in-tialsam
we wszelkich tych cierpieniach, k tóre pochodzą z przeziębienia 
i przem ęczenia, a te s ą : Podagra, reum atyzm , rw anie w s ta 
wach, kłócie, p ts trza ł, ubezw ładnienie, zapalen ie  gruczołów, 
ból zębów, ból w krzyżach. N erw in-esencya i nerw in-balsam
są prawdziwem  błogosław ieństw em  dla tych, którzy doznają pow yższych cierpień 
i dotychczas nie mogli ich usunąć. Obydwa te środki razem kosztują 1 złr. 6 0  c t  

W ysyła pocztą w ytw órca

aptebarz Bela Erenyi w  Budapeszcie, H óro ly-horiit S.



KIEDY 1
JEST*CZŁOWIEK  

SZCZĘŚLIWYM?
Mili Czytelnicy!

Na pytanie, kiedy człowiek jest szczęśliwym, 
każdy prawie odpowie, że ten, który ma pieniądze 
i bogactwa, podczas gdy droga do prawdziwego 
szczęścia nie przez złoto i bogactwa prowadzi. 
Szczęśliwy jest człowiek wtedy, gdy ma zdrowie.

Dopóki jest się zdrowym, nie wierzy się w mo
żliwość zachorowania, a skoro jednak czuje się 
jakie boleści, wtedy pociesza się nadzieją, że to 
znów przejdzie i właśnie ta obojętność jest przy
czyną wszelkiego zła. Zamiast zaraz temu złu 
przeciwdziałać, pozwala się rozróść do nie niewy- 
leczalności, a dopiero skoro człowiek dojdzie do 
świadomości, że mu grozi niebezpieczeństwo, chce 
napowrót nić zdrowia pochwycić. Jeśli chcemy być 
zdrowymi i takimi pozostać, to musimy przedsię
wziąć, jako najważniejsze zadanie, źródło najwię
kszego zła ochronić od niebezpieczeństwa. Naj
ważniejszym bowiem faktorem ludzkiego organi
zmu jest żołądek, to źródło, od którego stanu za
wisłe są różnorodne objawy choroby.

Okręt bez wody, lampa bez knotów są nam 
nieużyteczne, człowiek z chorym żołądkiem jest 
tak samo. Jeśli żołądek jest chory, to humor czło
wieka ginie, członki stają się ospałymi i leniwymi, 
a skutkiem tego nie jest w stanie zarabiać i na 
chleb powszedni.

Chorego bowiem żołądka wynikiem są po
czątkowe nic nie znaczące niedomagania, jak brak 
apetytu, ból głowy, mdłości, Kurcze, otyłość, za
twardzenie, hemoroidy (złota żyła), cierpienie wą
troby, śledziony i nerek. Każdy, co swój żołądek 
przez niestrawne, bardzo gorące lub bardzo zimne 
potrawy i napoje zepsuł lub zaziębił, każdy czło
wiek, co chce się uchronić niedomagać, powstają
cych z nieregularnego trawienia, powinien stale 
mieć w domu u siebie German’a esencye żołąd
kową z marką „Esencya życia" i brać po pełnej 
łyżce nawet wtedy, kiedy nie czuje żadnych do
legliwości, ażeby w ten sposób zapobiedz różno
rodnym chorobom.

Zwiędłość twarzy, mdłości, bezsilność, błędnica, 
bezkrwistość, bezsenność są spowodowane w wię

kszej części wypadków przez nieregularne trawienie 
zaś takie, przy których te (symptomy), objawy są 
widoczne, wyświadcza się sobie wielką przysługę, 
kiedy się zamawia w tej chwili German’a esencyę 
żołądkową z marką „E sencya życia" i zażywa 
ten nadzwyczaj skuteczny środek płynny.

Znajdują się oczywiście różnorodne inne 
środki, zwane esencyami żołądkowemi, albo życia, 
ale te nie są w stanie zastąpić German'a esencyi 
żołądkowej, ponieważ German’a esencya żołądkowa 
z marką „Esencya życia" jest tylko wtedy praw
dziwą, jeśli się ją zamawia wprost u twórcy tejże 
w K. ó erm a n a  aptece pod „Czarnym Orłem" 

i w Belovar Nr. 82 (Kroacya). Jedna flaszka tego 
nadzwyczajnego środka domowego kosztuje tylko
1 kor. 40 h i musi się zamówić najmniej 2 flaszki, 
które za zaliczką lub po poprzedniem nadesłaniu 
należytości kosztują tylko 2 kor. 80 h., a za opa
kowanie tylko 40 h.

German’a esencya żołądkowa z marką „Esen
cya życia" także przy ucisku lub bólu żołądka po 
tłustych ciężko strawnych potrawach, użyta z do
brym skutkiem, przeszkadza uderzeniu krwi i jest 
dla tych, którzy są skłonni do otyłości, szczególnie 
zalecana. Czyści krew, pobudza apetyt, a nadto jest 
środkiem zupełnie nieszkodliwym, można ją także 
dzieciom dać używać. Nawet wrażliwe osoby chę
tnie biorą German’a esencyę z marką „Esencya  
życia", ponieważ złożona z miłych, dobrych i pra
wdziwych soków roślinnych, posiada przyjemny 
aromatyczny smak.

Tysiące listów z podziękowaniami i uznaniami 
opisują doniosłe znaczenie tego wybornego środka 
domowego, a każdy, co raz miał zapotrzebowanie, 
odbiera dalej. Należy sobie pamiętać, że każda 
flaszka German’a esencyi żołądkowej musi nosić 
napis na opakowaniu „Apteka pod Czarnym 
Orłem K. German w Belovar Nr. 82 (Kroacya)", 
tylko z takim napisem środek ów jest prawdziwy. 
Najszybciej otrzymuje się German'a esencyę żo
łądkową, jeżeli się wyśle naprzód za 2 flaszki
2 kor. 80 hal. i na opakowanie 40 hal. pod po
wyżej podanym adresem.

Kto powyżej przytoczone rozważył, niezawodnie 
znajdzie drogę do szczęścia, bo zd row ie je t .  
szczęściem .



”*rzed użyciem: Po użyciu :

Tu przedstaw iam y szan. czytelni
kom pewną panią, k tóra po 6 dnio- 
wem używaniu pomady tw arzow ej 
Diana i mydła Diana wygubiła 

wszelkie piegi i wyrzuty.

Jestem szczęśliwą
odkąd używam

Pomady twarzowe) D ia n a  i m y d ła  D ia n a .
Odtąd nie mam nigdy żadnej plamki, żadnego wągra, ża

dnych piegów na twarzy.
D latego niechaj używa każdy — czy to mężczyzna, czy ko
b ie ta  pom ady tw arzow ej Diana i mydła Diana, gdyż to rzecz 
dowiedziona, że to jedyny środek  przeciw  piegom, w ągrom , 

wyrzutom i plamom wątrobianym . — Cena 75 ct.

w ytw órca : Bela Erenyi, A p tekarz , Budapest, Karoiy-korut 5.

PRAWDZIWE

5 Kanarki harceńskie
Wszystko się śmieje! — Wiele uciechy

sprawiają następujące instrumenty muzyczne i żarcikowe: 
•Przyjaciel ludowy* harmonijka ustna, bardzo stosowna do gry 
solo i akompaniamentu, o silnym tonie w trem., piano i forte, w 
futerale o 20 glos. 1 '3 ° k., o 28 głs. 2 kor., 040  gis. 1*40 kor.

Knittlingowa ustna harmonijka 
koncertowa z dzwonk., do gry solo 
z akomp. z oktaw, nastr. o 40 gis. 
i 1 dzwonk. w futerał. 2'40 kor. 

z 2 dzwonk. 2*80 kor. 
Prawdziwa włoska okaryna 
z tonem podobnem do fletu, 
nastr., ze sam. szkołą 1*20, 
1 *40, 1 ‘6o, 1 1 *8o k., 2 i 2^40 k. 
Ulepszone okaryny z przyrz.

do strój, po 3, 3 60, 4, 5, i kor. 
Jerychoński puzon z najlep. alumin. do 
grania bez nadwerężenia o silnym to
nie po 56 h. za sztukę; 3 szt. i ’$ok. 
Nowość! M ała  orkiestra kieszonkowa. 
Pewna liczba osób jest w stanie utwo
rzyć orkiestrę z harmonijek ustnych 
bębenków. Harmonijka ustna z dobor. 
to warz, bębenków, o 10 dziurkach, 20 
głos. 1. jakości z pęcherz, bębenkiem. 
Każdy na niej zaraz gra. Za sztukę 
w piękn. pudełku po 2*50 k. l a  sama 
o 16 dziurk, 32 głos, z tremol. nastr. 

1. jakości z pęcherz, bębenk. 3 k. 
Zamówienia niżej ą kor. uskute
cznia się tylko za poprzedniem na- 
desł. należytości oraz za wynagr. 
kosztów przesyłki. Zamówienia 

wyżej 2 kor. wysyła

H anns Konrad
dom wywoź, instrum. muzyczn.

w BrUx Nr. 123 (Czechy).
Bogato illustrow. cenniki polskie 
z więcej niż 2000 rycin przesyła 
się na żądanie każdemu za darmo 

i opłatnie.

ze śpiewem naj
nowszej metody.

Samce T ru tta  i Seiferta  po 10, 15, 
20 i 30 koron, samiczki po 2, 3,
4 i 5 koron  w ysyła z w arunkiem  
próby 14-dniowej, w razie niepo- 
dobania się wym ieniam  na inne.

5 k ilg . woreczek mieszanki naj
przedniejszej kor. 3'50.

J . K o zo  rys  w Husiatynie.

Przed użyciem. Po użyciu.

zedstawiam Szan. Czytelnikom 
włościańską, dawniej chorującą 

na żołądek i niedokrewność, a po u- 
życiu dwóch pudełek pigułek »Diana*

już zdrową.

Co zaleca ten stary mędrzec?
Chcę teraz zająć się tymi, których cierpienia pocho
dzą z dolegliwości żołądka i niedokrewności. Komu 
lekarz albo doświadczona akuszerka powie, że cierpi 

na błędnicę, ten niech sobie zamówi pudełko
pigułek Diana
najzdrowszym i najlepszym środkiem wytwarzającym 
krew. Kto cierpi na żołądek, nie ma apetytu, kto 
cierpi na ś edzione albo wątrobę, kogo żołądek nie 
trawi pokarmów, kto ma bladą albo żółtą chorobliwą 
cerę, kto jest zbyt chudy, niedokrwisty i zawsze 
zmarznięty, kto cierpi na nabyte zakażenie krwi, kto 
jest skrofuliczny, niech zażywa pigułki Diana, które s: 
wszystkich chorych. — Pudełko pigułek Diana kosztuje :

Wysyła pocztą wytwórca A pt., Bela Erenyi, Budapest, karoly konit 5.
błogosławieństwem dla 
korony. Pocztą wysyła



Urzęd. zaprot. 
marka ochr.

W ażne dla cierpiących na ból żołądka!
Franciszka Moro balsam wzmacniający żołądek
od wielu dziesiątek lat jako wypróbowany i powszechnie ulubiony środek ludo- 
wo-leczniczy (pierwej znany pod nazwą »balsani Kriegler’a«), używany bywa ze 
skutkiem przy niestrawności, braku apetytu, wzdęciu, niedomaganiu żotądkowem, 
przesyceniu, mdłościach; zwiększa apetyt., wzmacnia żołądek i przeczyszcza ła
godnie. Tenże balsam wskutek powyższych zalet został powszechnie uznany, jako 
»balsam żołądek wzmacniający-*, bez najmniejszej z mej strony reklamy, jedynie 
za poleceniem moich odbiorców. Do nabycia u wynalazcy:

FRANCISZEK MORO, apt. w Rottenmann 43, Styrya.
Główny skład dla Wiednia: apt. pod „Maryi Wspomożeniem", VI., Mariahilferstr. 55.

Przy zakupnie w aptekach należy w yraźnie żądać tylko

„balsamu żołądek wzmacniającego Mora“ , w X S ą" X
downie zaprotokołowaną markę ochronną „Aniołek". Cena flaszeczki 30 h., przy odbiorze 1 tu
zina 2-40 h., -  5 tuzinów naraz przesyła się opłatnie za 12 kor. 12 hal. Przesyła się jedynie 
za poprzedniem nadesłaniem należytości, lub za zaliczką. Prawdziwy tylko, jeżeli każda flaszka 
zaopatrzona jest w powszechnie znaną, urzędownie zaprotokołowaną markę ochronną »Aniołek».

zdZks ZCbk. ZCfet.

B E Z P Ł A T N IE
wysyłamy na żądanie obszerny cenn ik  obejmujący 
książki treści popularno-naukowej, książki prawnicze, 
lekarskie, rolnicze, wojskowe, przemysłowe, do nauki 
obcych jązyków, tanie wydania pisarzy polskich, ksią
żki religijne, modlitewne, powieściowe i t. d. Listów 
i— > i— i nieopłaconych nie przyjmujemy. (=> c=o 

Adres :

KU B A C ZK A  & LANG,
Księgarnia w Białej (Galicya).

Sft d n i n a  n rń h p  Przęsyłam moją prawdziwą ze J V  U l l l  l i d  |J lU v tg  stali „Solingen" maszynkę do 
strzyżenia włosow za za
liczką 2 złr. 40 ct. i zobo
wiązuję się w przeciągu 
8 dni napowrót ją przy
jąć i należytość za nią 
zwrócić. Maszynka do 
strzyżenia włosów jest 

16 cm. dług., z najlep. stali, pięknie poniklowana o 32 zębach, 
z 3 grzebieniami do zmiany, dla 3 sposobów strzyżenia, 3 min, 
7 mm i 10 mm, z zasobową sprężyną, w pięknem pudełku wraz 
z opisem użycia, tak, że każdy zaraz strzydz włosy może. Zu
pełna tylko 240 zlr., z krytą sprężyną 2 75 złr. z przyśrubo
waną sprężyną dla fryzyerów 4*— złr. maszynki do strzyżenia 
brody 2-20 złr., nożyczki dla koni 2'25 złr. nożyczki dla bydła 
2’25 złr. nożyczki dla psów 2 złr. aparaty do golenia 180 złr., 
brzytwy 1 złr. Przysyła za zaliczką zakład wysyłkowy :
LEON LATEINER, Wiedeń 1/82, Wollzeile 31.
właścic. orderu św. Piotra ..

v ^ F  W  ^ C F  ^ Z F  ^ C F  " < F  ^ C F  ^ C F  ^ C F Cennik z 12.000 rycin, na żądanie wysyła się opłatnie.
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ WW ■ ■ ■ ■ ■ !

Tanie dobre zegarki. Tylko 7.60 kor. Prawdziwy srebrny zegarek rem.
z próbą c. k. urz. pr., o emal. liczebniku, ze wskazówką sekund., dokł. obciąg. 7 60 kor., z 2 prawdz. 
kopert, srebrn. kryty 1P50 kor., kotwic, systemu Roskopf, niekryty 10 kor., tenże sam kryty 13-50 kor. 
Prawdziwy srebrny  zegarek z próbą, rem. kotwicowy, kryty, (o 3 kopertach srebr. i odskakującą 
kopertą), doborowy werk o 15 rubinach, z emaliow. liczebn. z wskazówką sekundową, doborowy towar, 

dokładnie obciągnięty, z 3-letnią, pisemną rękojmią 15 kor.
Dam skie zegarki złote i srebrne w  wielkim  w yborze.

Wszystkie zegarki należycie obciągnięte i najdokładniej zregulow. przeto z należytą 3-letnią pisemną 
rękojmią. N iem a ryzyka! Z am iana dozwolona, lub p ieniądze się zw raca. Przysyła za zaliczką

HANNS KONRAD
pierwsza fabryka zegarków w Brux Nr. 123 (Czechy).

c. k. sądowo- zaprzys. taksator.
Moja firma jest odznaczona orłem państwowym, złotymi i srebrnymi medalami na wystawach i posia
dam więcej niż 10.000 uznań z całego świata. Założony 1887. Bogato ilustrowane polskie cenniki z wię

cej niż 2.000 rycinami przesyła się na żądanie każdem u za  darm o i opłatnie.
■  ■ ■ - > ■  ■ ■ J 1 B  ■  ■  ■ ■ I



Moje prawdziwe amerykańskie

stanie.
dniem

Tylko 
4 kor.
wraz z 
łańcu
szkiem 
i fute
rałem.

a n tym a gn e tyczn e  zegary  s y 
s te m u  R oskop f, patent, rem . 
N r. 9 9  z p lom bą , p rzesyłam  
ju ż  od la t w ie lu , m o im  o d b io r
com  ku  n a jw iększem u  zadow o
len iu  o cza rnych  im it . sta l, lu b  
n ik ł,  ko pe rtach , z pa ten t, em ail, 
licze b n ik ie m , 36 godz. idące, 

dok ła d n ie  o bc iągn ię te , 
w raz  z 3 - le tn ią  rę ko j
m ią  p isem ną , z fu te ra 
łem  ze s k ó rk i je le n ie j, 
z łańcuszk iem  n ik ló w ., 
z w is io rk ie m  po cenie 
4 kor., 3 sz tuk  11-50 kor., 
Ten sam zegarek, k r y ty  

za sztukę 6*80 kor. 
zegarki sjst. »Ros- 
bez plomby, jako ta

kie, które mniejsi zegami- 
strze iub handlarze sprze
dają, po cenie za sztukę 
3 kor. Pieniądze się zwraca 
lub zamienia, jeżeli w nie- 
zepsutym stanie nawet po 
6 miesiącach zwrócony zo- 

za za liczką  lu b  za pop rze - 
na leży tośc i pierwsza fabryka zegarków

Hanns Konrad,
w  Brux Nr. 123 (Czechy)

c. k. sądowo- zaprzys. taksator.
W yszczególniony c. k. orłem państw, austr., złotymi 
i srebrnym i medalami wystaw ow ym i i 100.000 pismami 
uznań ze w szystkich stro n  św iata. Bogato illustrow ane 
polskie cenniki z więcej niż 2.000 rycin, p rzesyła się na 

żądanie za darm o i opłatnie.

Cierpiący na żołądek.
Kto popsuł sobie żołądek 

przez zaziębienie żołądka, spo
życie niestrawnych lub ciężko- 
strawnych potraw, przez zim
ne napoje itd., jednakowo czy 
niebezpieczeństwo jest świeże 
lub dawne już, ten niech spró
buje moich „Gentiana-Tablet- 
ten", a dozna nadzwycz. skut- 

. ków. Godzinę przed każdem 
^obiadem bierze się jeden ka

wałek i nie pogryziony połyka się z wodą, a po 
kilku dniach odzyska się napowrót subjektywny 
stan zdrowia. Wszelkie następstwa niedobrego tra
wienia, jak odbijania, bóle głowy, nadęcie (wiatry), 
zgaga, osłabienie, wymioty, zaparcie (stolca), które 
ręka w rękę idzie z bezsennością, błędnicą, bez- 
krwistością i bezsilnością, giną już często po nie
długim czasie używania „Gentiana-Tabletten* 
przyspieszają trawienie, regulują stolec, przyspa
rzają krwi i dają nowe siły do życia. Setki uznań 
i podziękowań potwierdzają ich wartość. Cena 
flakonu 25 sztuk kor 2 50, 50 sztuk 4 korony  
razem z kosztami porta. Do nabycia we wszystkich 
aptekach albo wprost u :

Mr. Gustaw Peyrl
aptekarz w H erzogenbug, N .-O est

OPŁACI SIĘ SA M O  PRZEZ SIĘ!
30 d n i na p ró b ę  p o s y ła m  każdem u  m o ją  z p ra w d z . n a jl. n ik ł .  S o lin g e r -s ta l i  
m aszynkę  d o  s trz y ż , w ło s ó w  » A tla s «  p o d łu g  w a ru n k ó w  u w id . w  m ym  cen
n ik u  bez ry z y k a , aby  p rze ko n a ć  o n ie p rz e ś c ig n io n e j d o b ro c i te jże . M o ja  
m aszynka  d o  s trz y ż e n ia  w ło s ó w  je s t ze S o lin g e r -s ta l i  w y k o ń c z ., d o b rz e  p o -  
n ik l .  o  36 zębach , z 2 g rz e b ie n ia m i d o  z m ia n y , d la  p o t ró jn .  s trz y ż e n ia  w ło 

sów . a t o :  d la  d łu g .  3, 7 i 10 m m ., ma p o d w . ś ru b ę , g w in t  b ezp ie cz . i osobną s p rę ż y n ę  i je s t w  p ię k n e m  
p u d e łk u  w ra z  z sposobem  u życ ia  zapak. ta k , że k a ż d y  może zaraz w ło s y  s trz y d z . C a łk o w ita  6 k o r . ,  I I .  ja 
ko śc i 5*50 k o r . Ta m aszynka  o p ła c i s ię  sama p rzez  się , o s o b liw ie  w  ro d z in ie ,  g d z ie  są d z ie c i. O rd y n a rn y c h  
m aszynek d o  s trz y ż , w ło s ó w , k tó re  w  k r ó tk im  czasie s ię  p su ją , n ie  m am  na s k ła d z ie . M a s z y n k a  d o  s trz y ż , 
b ro d y  ty lk o  w  1. ja k o ś c i, n ik ł ,  na 1 m m . d łu g i s trz y ż . 5 k o r . ,  n o ż y c z k i d o  s trz y ż e n ia  k o n i i psów , n ie 

zbędne  d la  w ła ś c ic ie l i  k o n i i p sów  5 k o r . ,  11. ja k o ś c i 4  50 k o r . — P rz e s y ła  za za liczką :

Dom wywozowy HANNS KONRAD w Brux Nr. 123 (Czechy).
B o g a to  il lu s tro w a n y  c e n n ik  z w ię c e j n iż  2 .000  r y c in  zada rm o  i o p ła tn ie .

R o i u

Co zaleca ten stary mędrzec?
Obecnie chcę mówić o takich cierpieniach, k tó re o ile rzadziej się zdarzają, o tyle są nie
przyjemniejsze. Kto cierpi na świerzbienie, choroby skórne, na suche, wilgotne lub łuszcza- 
ste liszaje, na rany  pochodzące ze świerzbienia, na swędzenie wynikłe z odziębienia, na 
ekzemą czyli wysiąk skóry, na hem oroidy, niech zamówi dozę

Erynyjego Ichtiol- Salicylu
Jestto  jedyny środek na najróżnorodniejsze cierpienia skórne. Pudełko kosztuje 3 korony- 

W ysyłkę pocztą uskutecznia:

1 Erenyi, aptekarz w Budapeszcie, Karoly-kórut 5.
Pewien ekonom ze wsi pisze: Szan Panie Aptekarzu ! Z radością donoszę Panu, że swędzenie ustąpiło po 

•iżyciu Erynyiego Ichtiol-Salicylu, przysłanego mi w zeszłym tygodniu, również wyleczyła się żona z liszaja.

I
 Pewien nauczyciel pisze: Szan. Panie! Ponieważ moja rodzina wyleczyła się zupełnie od obrzydliwego

św ierzbienia skóry, a ja  się wyleczyłam  od bolesnych hemoroidów, składam  Panu najserdeczniejsze dzięki.

Pewna młoda pani p isz e : Szan. Panie A ptekarzu! Proszę Pana ponownie o słoik Erynyiego Ichtiol-Salicylu 
gdyż przekonałam  się, że to jedyny śród, przeciw  łuszczeniu skóry, liszajowi i przeciw pow stałym  stąd sta rym  ranom.



----------------  Wspierajcie przemysł krajowy! =

Męski ankr. Remontoir
Mikado" w nocy jasno świe
cący, bardzo dobrze idący 

złr. 1-65.

Męski ankr. Remontoir 
z portretem Mickiewicza 
lub z godłem polskiem 

bardzo dobrze idący 
zlr. 1*95.

Męski ankr. Remontoir
z portretem Kościuszki, 

bardzo dobrze idący 
zlr. 195 .

Budzik
w niklowej oprawce na minutę 

wyregulowany zlr. T3O. 
Ten sam jasno świecący 1-5 0 .  

z kalendarzem 1*95.

Harmonika
z 8 klawisz., zlr. 145, z 10 
klaw. pięknie wykonana 2*45, 
w dużym formacie z 10 klaw. 
i z 2 rejestr. 3*30, z 3 rej. 
i klaw. z perl, macicy 4 '8 0 .

Męski Syst. Roskopf 
Patent z najlepszym prawdzi

wie szwajcarskim werkiem na 
minutę wyregulow. zlr. 2 85. 
W. Roskopf & Cie., P a ten t, 
z gwiazdką, najlepszy istniejący 

zegarek, zlr. 6 ‘5O.

Łańcuszki wstążkowe z cmaliowanem godłem łub orłem polskim 48 cent., tuzin 
złr. 4 30 . Srebrne szpilki do krawatki z orłem polskim 28 cent., tuzin złr. 2*60, 

z emaliowanem godłem polskiem 30 cent., tuzin złr. 2*7$.

Darmo i opłatnic katalog illustrow. zegarów, zegarków, wyrobów jubilerskich, 
chińskiego srebra, przyborów, narzędzi zegarmistrz, i towarów muzycznych.

F. PAMM, KRAKÓW, U LIC A ZIE LO N A  L. 3 - 6 7 .
Przy zamówieniu należy podać cenę. —  Za towar, który się nie spodoba, zwracam pieniądze.

3 0  d n i  n a  p r ó b ę
według warunków mego cennika, niema zatem ryzyka dla kupującego; przesyłam 
za zaliczką moją »Przyjaciel ludu* harmonijkę N r. 663, aby przekonać każdego 
o niedoścignionej dobroci tejże. Ta harmonijka posiada niezłamalne stalowe spi
ralne pióra, nietylko dla klawiszy, lecz także dla basów, i powietrznych klapek ; 
dalej posiada 10 klawiszy, 2 rejestr., podwójny ton, 48 głosów, 3 obrączki, trąbki, 
cedrowo politurowana, czarne listewki z barwną bortą i z niklowem okuciem. Po
dwójny mieszek, narożniki, ochraniacze i przytrzymacze. Wielkości 31X15 cm., 
sztuka kosztuje 7 kor. Szkoła do samoistnej nauki za darmo. Tańsze i mniejsze 
harmon. dla dzieci do nauki po kor. 2 20, 3*50, 4 4 0 , S‘S°- Lepsze harmonijki po 

kor. 9 - ,  io*—, 12*—. 1 4 '-, 16'— są uwidocznione w moim cenniku.
Od moich harmonijek nie opłaca się żadnego cła, gdyż są wyrobem krajowym, 
na to należy zwrócić uwagę. Niema ryzyka 1 gdyż zamiana dozwolona lub pieniądze

------------ -  się zwraca. ....... ................. . ■ —
Przesyła za zaliczką dom wywozowy przyrz. muzycznych w górach kruszcowych

H A N N S  K O NRAD , BRUX. Nr. 1 23 (Czechy)
Obszerny illustrowany polski cennik z więcej niż 2.000 rycinami przesyła się ka- 

dgOsi. żdemu za darmo i opłatnie.



Sen uratował człowieka!
Prawdziwe zdarzenie napisane przez Jana Schulza z N.-Komlós.

(Przedruk wzbroniony).
.W i^c  ty  n ie  w ierzysz, iż sen może kom uś u ra to 

wać życie ?“
T ak  p y ta ł m nie m ój p rzy jac ie l K aro l, gdym  go 

w przeszłe św ię ta  Bożego N arodzenia odw iedził i po 
n iew aż ja z n iedow ierzaniem  p o trząsa łem  głową, p ra 
w ił d a le i:  „W ięc słu ch a j! W łaśn ie  dzisiaj up ływ a 
rok , ja k  Dylem raz  w odw iedzinach u  Józefa, k tórego 
ty  znasz i k tó ry  obecnie je s t  iuż dyrek torem  chóru  
p rzy  kościele św. Anny. Oto on opow iadał mi, ja k  to  
sen  u ra to w a ł życie jem u  sam em u i całej jego rodzi
nie. W szyscy w domu pochorow ali się, on sam m iał 
Influencę, łamania w krzyżach i p lu ł ju ż  krw ią, teścio 
w a dosta ła  knrczn żołądka, kłucia w boku i wym iotów 
żółciow ych, dzieci skarży ły  się n a  ból gardła, cier
piały na czerwonkę, k ru p  i  m ia ły  do tego wszystkiego 
błędnicę; sam  d y rek 
to r  by ł ta k  chory, iż 
p rzy ją ł ju z  n a jśw ię t
sze S ak ram en ta  i gdy 
w ieczorem  z a s n ą ł ,  
n ie  spodziew ano się, 
by się jeszcze m ógł 
obudzić. I  przecież 
następnego  d n ia  r a 
no obudził się i po 
w iad a  do swej żony:

„11 a n c  i n, m nie 
się śniło, iż kup iłem  
n a  ry n k u  ja k iś  k a 
len d a rz  i zaraz po
tem  w yzdrow iałem !4*

Jego  żona w ie
rzy ła  w i-ny, w ięc za
raz  poszła kupić k a 
len d arz  i t y l k o  za
częła go czytać, pa- 
dły je j oozy n a  opo
w iad an ie : „Tajem ni
ca  pew nego starca**, 
gdzie to  opisuje się 
c u d o w n e  leczenie 
w szelk. chorób h el- 
le ra  wonnym fluidem 
z esencyj ro ślin n y ch  
z m ark ą  „Elza-Fluid44.
— lia ry a  zam aw iała  
p rzedtem  różne flui
dy, a le  okazały  się 
do niczego i dopiero 
t e r a z  dow iedziała 
s ię . że praw dziw y 
Fellera Elza Fluid m ożna dostać u  a p tek a rza  Euge
niusza V. Fellera w Stubicy Nr. 420 (K roacya .

N aty ch m iast w ięc zam ów iła te legraficzn ie  12 fla
szek F e lle ra  fluidu „Elza*4 za 6 koron , ur niejsz- j  ilo
ści bowiem  n ie  rozsy ła  się. C zw artego dniH by ł ju ż  E lza 
fluid n a  m iejscu, naw et o p ła tę  p••rta pocztowego p rzy 
ją ł  a  siobie sam  pan F e lle r. Lecz chory  nie cl c iał 
n ic  zażyw ać: do księdza proboszcza i do żony, k tó 
rzy  go b ła g a ł', by koniecznie  choć jeszcze spróbow ał 
praw dziw ego Fellera fluidu z m ark ą  „Klaa-fluld44 m a 
w iał u -taw iczn ie  w zbran ia jąc  się : „Mnie iuż nic nie 
pom- że, pozwólcie mi choć um rzeć spokojnie ! Do- 
p<ero gdy go b iedaczka żona zak lęła , że pow inien 
u ażac przynajm niej n a  swoje d r  bne dzieci, w tedy 
u s tą p ił Dawano mu k ilk a  r a /y  dziem  ie zażyw ać po 
90 k i opel na cu k ie r Elza fluidu, cał • ciało  n a ta r to  
m u również tyo , sam ym  fluidem  i wkróte** uczuł się 
•b o ry  lepiej. Zam ów ił n a ty ch m ias t znowu 48 flaszek za

l

16 koron tego sam ego F e lle ra  flu idu  z m ark ą  „Elza- 
F lu id 44 i 6 pudełek  Fellera przeczyszczających  p gu łek  
z m ark ą  „Elza pigułki44 za 4 korony i we 3 tygodnie 
by li wszyscy, on, w szystk ie dzieci i teściow a, bo k a 
żde używ ało Fellera Elsa>flulda aałk iem  zdrow i44.

„W idzisz4*, zaw ołał mój p rzy jac ie l K aro l, „w ten  
to  sposób u ra to w a ł sen życie całej rodziny. G dy 
w okolicy  dow iedziano się o te j p raw ie cudow nej 
mocy leczącej owego Fellera „Elza-fluld44, pozam aw iali 
sobie w szyscy chorzy  ten  słynny  i pradziw y środek  
dom owy i przekonali się, iż prawdziwy „Fellera Elza- 
Fluid44, do nabycia u aptekarza Eugeniusza V. Fellera 

i w Stubicy Nr. 420 (Kroacya), leczy g run tow nie i szyb
ko n as tęp u jące  c h o ro b y : reum atyzm , piu-lilinę nóg 

I choroby nerek, wrzody, postrzał, f e b rę , podagrę, p a ra  
liż  r ą k  i nóg, bici 
serca, tru d n o śc i od 
d ech u , s z u m  w u  
szach , ból z ę b ó w  
choroby ja m y  u s t
nej, i nieprzyjemna 
woń z ust, osobliw ie 
słaby wzrok, choroby 
oozu i nerw ów , g a r 
d ła  i k r ta n i, w rzody 
skrofu liczne, r a n y ,  
odm arzlinę, oparze- 
llnę i p r ó c h n i e n i e  
kości.

D zieciom  daw a
no F e l l e r a  fluid z 
m a n ą  „E lza-F lu id4* 
przeciw ko żółtaczce, 
febrze, chrypce, ko
kluszowi, ka ta ro w i, 
i przeciw ko g li tom  
n acierano  je  E lza- 
fluidem , gdy d osta ły  
wysypkę na ciele lub  
s tru p y * n a  głowi® i 
zawsze z d o b r y m  
sku tk iem . I  ci, k tó 
rzy  p róbow ali wszel
k ich  fluidów całego 
świata, porzucili je 
daw no i w ychw ala
ją  ty lk o  Jedyny te 
go rodzaju „Fellera 
fluid44 z m ark ą  „Elza- 
F lu id 44.

M n ie  ucieszyło 
n iezm iernie, słysząc te  słow a mego p rzy jac ie la , gdyż 
j a  sam  cierp iałem  długie  la ta  n a  ogolue osłabienie 
i p<>ty nocce, na  b rak  a p e ty tu , zatw ardzen ie  i odbi
janie, p a len ie  w ew nątrz  i zaw ro ty  głowy, w skutek  
tego w szystkiego byłem  wysoce d rażliw ym , nerw o
wym  i c erp iałem  n a  bezsenność. W ięc zam ów iłem  
sobie w prost u  ap tek arza  Fellera dw a tu z in , flaszek 
F e lle ra  fluid z m ark ą  „Elza flu id44 za 8 koron 60 h a 
lerzy  i te raz  mogę każdego zapew nić z najczystszem  
sum ieniem , iż F e lle ra  fluid z m ark ą  „Elza fluid*4 
i F e lle ra  przeczyszczającej p igu łk i z m ark ą  „Elz- p i
g u łk i44 są  najlepszym , jedynym  i praw dziw ym  środ
kiem  dom owym  przeciw ko w szelkim  chorobom , n a 
w et i przeciw ko tym , k tó ry ch  tu ta j  n ie  wyliczono.

Je że li kom u < o dolega, niech zecbce natychm iast 
n a  próbę zam ów ić u aptekarza Eugeniusza V. Fellera 
w Stubicy Nr 420 (Kroacya). —- K ażdy będzie m i 
w dzięcznym  za  tę  rekom endaeyę.



R z ą d o w o  

u p r a w n io n a

pod firmą K. RŻĄCA i CHMURSKI
w  K ra k o w ie , u l. św . G er tru d y  L. 4,

wyrabia pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa Lekarzy krakowskich, polecone przez to Towarzyswo
■ ---------------  W O D Y  M I N E R A L N E  .....

odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Giesshublerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzklej, Nom- 
burg, Kissingen, tudzież specyalne lecznicze, jak litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, oraz wody lecznicze 
normalne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach. Cenniki na żądanie franco.

‘Główny skład dla LwowaJw aptece J. Wlewiórskiego, Halicka 5.

JÓZEF HSZKLRR
P R A C O W N IA  

r ze źb ia r sk a , s to la r sk a , p o -  
z ło tn ic z a  i k a m ie n ia rsk a

W KROŚCIENKU W YŻNEM  
na folw arku,

poczta Krosno, stacya kolei Iwonicz. 
Sumiennością i gustem zatoczyła już 
szerokie kręgi i cieszy się powodze
niem, bo zatrudnia stałych 27 praco
wników pod kierunkiem zawodowo 
wyrobionego właściciela, wykonując 
z drzewa i głazów: figury, o łtarze, 

pom niki, meble i t . p. 
Świadectwa, plany, fotografie, cenniki 
na łaskawe żądanie WW. Duchowień
stwa i P. T. Publiczności do usług.

Dachówki w  3 klasach 

RURKI DRENARSKIE 
CEGŁY ROZMAITE —
znane od wielu lat z dobroci poleca:

Cueielnia jarowa „KAROL"
Poczta P o la n ka -K a ro l.

A N T O N I T R Ą B K A
s f f o j m f l i i i i D r o r c f f l p e i f i i i ę s M i H S

również Pracownię wszelkich wyrobów kuśnierskich 

w Krakowie, przy ul. Poselskiej L. 13 (dawniej ś. Józefa), w domu JW. hr. Stadnickiego.

Zamówienia wykonuje się punktualnie i po cenach najumiarkowańszych.

Przyjmuje futra  do przechowywania przez lato i wszelkie naprawki.

najmiększy skład Singera maszyn do szycia i haftu

= = = = =  w Krakowie, Rynek główny L. 18, -  .....■---
poleca maszyny do szycia i haftu najnowszej konstrukcyi, odznaczając* 
się zupełnie cichym i lekkim chodem, dokładnem wykończeniem i nad

zwyczajną trwałością.
Nauka haftów i wszelkich robót maszynowych bezpłatnie.
Nie mając całej zgrai natrętnych agentów, mogę każdą maszynę sprze

dawać o 10 do 20 koron taniej.
-----------------  Cenniki rozsyła się darmo i opłatnie. -------- —......



Trnkóczego SOK PIERSIOWY
Wiedeński oryginalny wyciąg przyprawiony z ekstraktu babki koóczastej i żelazistego wapna.

Jestto  od  26 lat zaprow adzony, najlepszy  śro d ek  leczn iczy , łag o d zą cy  
cierp ien ia  w e w szystk ich  p iersiow ych  s ła b o śc ia ch , znany jako  środek  
łag o d zą cy  k a sze l i u łatw iający odd a len ie  flegm y. T en  so k  usuw a ka
sz e l, rozrzedza  flegm ę, a w sku tek  sw ej zaw artości żelaza , które  
z ła tw o śc ią  traw ić m ożna i w sku tek  sw ych  ek straktow ych  sk ład n ików  
popraw ia krew, w zm acnia , w yw ołu je  apetyt, k o rzystn ie  działając na or
ganizm  ludzki. J estto  w zm acn iający i pokrzepiający śro d ek  d yetetyczny  

dla rek o n w a lescen tó w  i n iedokrew nych , p o w szech n ie  ulubiony.
, Ó w  z b a w ie n n ie  oddziałujący so k , za op atrzon y  jest w och ron n ą  o b ok  

u m ieszczo n ą  m arkę, jako dow ód sw ej p r a w d z iw o śc i, tud zież  w p od p is:  
„ F r a n z isk u s-A p o th e k e , W ien “ . N a leży  s ię  zatem  strzedz przed zaku- 

pnem  lichych naśladow nictw , k tóre na leży  sta n o w c zo  odrzucać. 
C en a  o r y g in a ln e j  f la sz k i 2 k o r . 20 h . P o c z tą  o  40 h . w ię ce j za  

o p a k o w a n ie  i l is t  p r z e sy łk o w y .
b o  nabycia we wszystkich prawie aptekach w wszystkich większych miastach, a jeśli gdzie niema, należy zamawiać 
wprost pod adresem: A pteka Franciszka, Wiedeń V|2, Schónbrunnerstr. 107. — Prawdziwy do nabycia 
w Galicyi w następujących aptekach: A. Berglera w Kołomyi; W. Redyka, K. Wiszniewskiego w Krakowie; 
P. Mikolascha, J. Piepesa-Poratyńskiego i dra Ruckera we Lwowie; M. Ettingera i A. Goldberga w Przemyślu; 

A. Karpińskiego w Rzeszowie; K. Hoffmanna w Stryju; J. Mindesa w Tłumaczu.

Trnkóczego CZERWONE NACIERANIE
aromatyczne

jestto  od  26 lat znany, przeciw ko cierp ien iom  g o śćco w y m , w y
borny środek  w zm acniający m uszkuły , ła g o d zą cy  cierp ien ia  i 
sk u teczn ie  oddziałujący na sk ó rę . D z ia ła  w zm acn iająco  i ła god zi 
ból przy odm rożen iach , zw ich nięciach , postrzałach . Przy znużeniu , 
po w ielk ich  trudach, oddaje rów nież d o sk o n a łe  usługi. W ypró

bow any przez lekarzy.
C en a  1 f la sz k i w ra z  z o p ise m  u ży c ia  2 k o r . P o cz tą  o  40 h. 

w ięcej za  o p a k o w a n ie  i l is t  p r z e sy łk o w y .
Do nabycia w większych aptekach. Każdy karton, każdy przepis użycia i etykieta 
na dowód prawdziwości są zaopatrzone w obok umieszczoną prawnie zarejestro
waną m arkę ochronną (kulawy), na co przy kupnie szczególnie trzeba uważać.
Wszelkie bezwartościowe naśladownictwa należy odrzucać, a gdzieby miało tego 
środka brakować, należy kartą korespondencyjną z 5 h. zapisać go wprost u wytwórcy 

pod adresem: A pteka Franciszka, W iedeń V)2. Schónbrunnerstr. 107.
Wysyłka 2 razy dziennie za zaliczką lub po nadesłaniu należytości. W Galicyi do nabycia w następujących aptekach: 
we Lwowie u P. Mikolascha i J. Piepesa-Poratyńskiego; w Przemyślu u M. Ettingera; w Stryju u K. Hoffmanna.

pigułKi przeczyszczające
1 ró żo w e , ocu k rzo n e , z a o p a 

trzone w  m arkę św . Franci
szk a  N iezaw od n y  środ ek  dla 
uregulow ania  sto lca , usuw a
jący w sze lk ie  przez zatw ar
dzenie w y w o ła n e  c ierp ien ia;

| nie pow in n o  go  w żadnym  
dom u brakow ać.

IC ena: Rulon 120 pigułek zawierający
2 K. Za zaliczką pocztową 2 K. 65 h. 

Jedynie prawdziwy z obok umieszczoną marką ochr.
Adres: Apteka Franciszka, W iedeń V|2, Schón

brunnerstr. 107.

Plaster na nagniotki
T rn k ó czeg o , usuw a nagn iotk i, stw ardniałą  
sk ó rę  i sk o stn ien ia  w trzech  dniach bez  

żadnych b o leśc i i gruntow nie.
C en a  p la stru  1 k o r . 20 h. P ró b n y  p la ste r  
7 0 h . P o  podprzedniem  n a d esła n iu l K .30h . 

w zględ n ie  80 h. przesy łk a  op łatn ie .
Adres, gdzie tych wybornych środków nabyć można, 

brzmi:

A p te k a  F R A N C IS Z K A
Wiedeń V|2, Schonnbrunerstr. 107. 

T am że liczn e  św iad ectw a do przejrzenia.



AA „ A  I  Kto tę chorobę lekceważy, grzeszy przeciw własnemu zdrowiu!AflSZCl ! Kaiscr’a karmelki piersiowe
____________ z o sta ły  uzn an e za  najlepszy środ ek  przeciw  k a szlo w i, katarow i, za-

" "  flegm ien iu , d u szn ości, katarow i płuc.
4MT W y p r ó b o w a n e  i g o r ą c o  z a le c a n e  p rzez  le k a r z y !JC 1 O notaryaln ie  zatw ierdzonych  św iad ectw  jest najlepszym  d ow odem , ż e  karm elki teJ 1 L  nigdy n ie  zaw odzą . Ż aden inny śro d ek  nie m o że  w yw rzeć pod obn ych  skutków . 

Karm elki te  są  bardzo przyjem ne i sm aczn e. O strzega  s ię  przed falsyfikatam i, k tóre na leży  
zaraz zw racać. Praw dziw e s ą  ty lk o  karm elki z  m arką och ron n ą  „ trzy  jo d ły “. P ak iet 20 
i 40 halerzy. D o  nabycia w e w szystk ich  aptekach i drogueryach . G dzie  ich n iem a, p roszę  
s ię  zw rócić  w p rost do FR. K A ISE R ’A B r e g e n z , V o r a r lb er g , k tóry  w sk a że  najb liższy  sk ład

te g o  n iezb ęd n eg o  w  dom u środka.

Pierwsza austr. fabryka dyamentów do rznięcia
S. H Ó N IG SFELD

W iedeń III 2,
R a d e tzkys tr. 12
poleca pod rę 
kojmią swego 
wyrobu od 30 lat 
za najlep. uznane 
Dyamenly do 
rznięcia szkła 
od 3 kor wyżej 
Oprawy do każ
dej ręki zastos.
Zam iana rychło 
i tanio. Cenniki

Tanie czeskie pierze
5 kilogr. nowego, dobrego, dartego, 
wolnego od prochu pierza kor. 9-60; 

fe-. 5 kg. lepszego 12 K ; 5 kg białego, 
miękiego jak puch, dartego 18 i 24 K;

5 kg. śnieżno-białego, miękiego jak puch, dartego 
30 i 36 K; 5 kg. pół puchu 12, 14-40 i 18 K; 
5 kg śnieżno-białego, miękiego jak puch, nie- 
dartego 24 i 30 K. Szary puch po K 3’60, biały 
po K 4 80, śnieżno-biały po K 6 i 6 60 za pół kilo. 
P rzesy ła  się o p ła tn le  za za liczką . Z am ien ia  się i p rz y j
m u je  n a p o w ró t za zw ro te m  k o s z tó w  p rze sy łko w ych . 

P rzy  zam ów ien iach  uprasza się o d o k ła d n y  adres.

F a b ry k a  n a f ty  ■
1

w Krośnie,
dostarcza Kółkom rolniczym i skle
pikom na najdogodniejszych warun

kach swoją

i
O liw y  do m aszyn ro ln iczych  i m o 
to ró w , Benzynę m o to ro w ą , O le j 
do konserw ow an ia  b u d o w li, w y 
staw ionych  na w p ły w y  p o w ie trza  

i w ilg o c i.
W yroby o d zn a czo n e  na w ielu  w ystaw ach  
św ia tow ych  i krajow ych z łotym i m edalam i.

Zakład sadowniczy
„GLINKA44

poczta  i t e l . :
P rą d n ik  cze rw ony (pod Krakowem).
D rzew ka  ow ocow e, pienne, w ko
ronach podwójnie uszlachetnione; 
Jab łon ie  po 60hal. za sztukę; Grusze 
po 80 hal.; Ś liw y  po 70 hal.; Cze
reśnie i w iśn ie  po 60 hal. K a r ło 
we jabłonki i grusze po 80 hal.
1 wyżej. W ino roś l, c. z. K rze w y  
ow ocow e po 20 hal. T ru s k a w k i 
po 160 Kor. za 100 sztuk. P o z io m k i 
m iesięczne czerwone i białe po 1 K. 
za 100 sztuk. Szparagi (karpy) po
2 Kor. 100 sztuk. Dziczki drzew 

owocowych.
W y s y łk a  na k o sz t o d b io rc y . 
O p a ko w a n ie  p oce n ie  ko sz tu .

_______________
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^  W Y R O B Y  T jE C J L G K Z IB  7

z najlepszego przędziwa, jak najstaranniej wykonane jako to:

'  Płótna białe zwykłej i prześcieradłowej szerokości. Dymy, Dreliszki, Ręczniki, Chusteczki 
do nosa, Ścierki, Obrusy, Serwety, Barchany, Flanele, Szewioty, Płócienka kolorowe na fartuszki, 
Sukienki, Bluzki i t. p. poleca po cenach umiarkowanych -------------------------------------------

TK A LN IA  w  KORCZYNIE.
Darmo i opłatnie wysyła na żądanie próbki i cennik wyrobów tkackich.

k c -----------p

Cierpiącym na reumatyzm, gościec, kurcze, suche bóle 
i podobne - poleca się jako środek znakomicie działający »

Kot»rSm

uśmierza cierpienie już po jednorazowem 
natarciu. Uzyskał ogólne uznanie tak od 
lekarzy jak i prywatnych. Odznaczonym 
został na wystawach w Wiedniu, Lon

dynie, Paryżu i Marsylii Dyplomem hon. i złot. Medalem.
Na próbny słoik nadesłać należy 1 K 85 h, otrzyma się polecony 
bezradnych dopłat dalszych. Cena 1 K 40 h i 5 K. Ostrzega się 

przed naśladownictwem.

Cierpiącym na dolegliwości żołąd- 
kowe oddaje znakomite usługi I l l B M l i i i

ułatwia trawienie, wzmacnia, zwiększa apetyt etc. — Cena flaszki 
4 K, za nadesłaniem 4 K 72 h wraz z zamówieniem, otrzyma się 

przesyłkę franco.
P raw dz iw e  jedyn ie  w yro b u

Eugeniusza Matuli, aptekarza z Radomyśla.
Z a m ó w ie n ia  w ysy ła ć  na leży  pod adresem :

Apteka i [aboratoryum diemiczno-farinsceiitycziie Eugeniusza Matuli r„ tR„aTa?„yo t Z
W y s y łk i u sku teczn ia  się o d w ro tn ą  pocztą .

^«MHIIIIIinilllllllllllllllHIUi:illlllUHIKIIIIIIIIIIItlllHlllillllllllllllllllllltllllHIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIHIillllllllllllllllllllllHUillllllllllllllllllllllllllllllini1,ll||||,l||||||||||||||||||||fllllllilllllffllHIIIIIKIIIIIIIIinilttiniUHIIIIIIiilNHIIIIIIIIIIIIIHIHIIilUIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIUIIIIIHIMIH^

Dobre 
|  narzędzie —  

połowa 
pracy. " W
N a j l e p s z e  K O S Y  w  ś w i e c i e  są  z m ark am i „B u r“  i „Japonia". f

Dla każdej pojedynczej kosy wystawia się rękojmię, i te są jedynie doskonałe, jeśli się |  
|  je zamawia u wyłącznego dostawcy:

Grauera Michaly, Budapest-Kóbanya, Węgry.
Przy 5 sztukach opłaca przesyłkę fabryka. Cenniki za darmo i opłatnie. J

SniHłmnaiiiiiiiNiiiniiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiu iuiiiiiigiiMiiuiiiiiiiiiiuiiiiiiiiuiiiiu iiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuitiiiiu iią iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiu iiiiiiia iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiiuitituiiiiiiiiiiiiiiiidiniiniiiiiiniiiiiiiiMinimnnnmiiiiiiiiiiiiiHinitiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiuiuri



Korce podrcójnie czyszczone pierze czeskie
przesy ła  s ię  bez liczen ia  k o sz tó w  do każdej stacyi p o cz to w ej za  za  
liczką  lub za poprzednią  zapłatą , w now em  użytecznem  o p ak ow an iu  
(to  z a darm o) cen n e  i dobre p ierze  d a rte  i n ie d a r te  p o d łu g  ży czen ia :
to funtów szarego, puchowego pierza 9'20, 10, 12 i 14 Kor. — 10 funtów lepszego, to<*- 
łego gęsiego pierza 16, 18, 20, 24, 30 i 40 Kor. — 10 funtów skubanego póipuchu (w naj- 
lepsz. gat.) 20, 24, 30. 40, 52 i 60 Kor. — 1 funt duny puchu szarego, 3’40 i 4 Kor. — 
1 funt duny puchu białego 4, 5 i 6 Kor. — 1 funt puchu pańskiego (brzusznego) w naj- 
lep. gat. 7 i 8 Kor. — G otow a pościel: 1 piernat i 2 poduszki w wielkich czerw, wsyp
kach po 14, 16, 18, 20,40 i 60 Kor.— Przesyłki poniżej 10 funtów uskutecznia się opłatnie 

Jtylko przy puchu. — Rzetelna obsługa zagw arantow ana.

A. Fleisclil i Syn, przedt. Antoni Fleisclil, zakład przesyłk. pierza
w  N eu ern  N r. 28, C zech y .

Zamiana i zwrot za wynagr. portoryum dozwolone. — Odsprzedawcom przyznaje się odpow. opust

ł
i
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Z A Ł O Ż O N A  W R. 1867

FABRYKA WYROBÓW WEŁNIANYCH W KĘTACH
FIRMY

F. & E. ZAJĄCZEK i LANKOSZ
poleca: sukna, sieraczki, najmodniejsze kamgarny i korty wyrobu własnego, 
oraz oryginalne angielskie. Koce, derki, filce dywanowe, flanele wstąpione, 

wełnę do watowania i wszelkie podszewki.
S K Ł A D Y ; we L w o w ie T e a tra lna  3, w Krakow ie  R y n e k 4 4 A -B  dla sprzedaży hurtow nej i d rob iazg . o r

Sokolnicki & W iśniew ski
techniczna i

Lwów, ulica Na Błonie L. 38 (dom własny).
L w ó w , u l. A k a d e m ic k a  16. 
K ra k ó w , p la c  M a ry a ck i 9. 
C z er n io w c e , R a th a u sg a s se  19.

A dres te legraficzn y:
„G RO M ".

B u d o w a
całk ow itych  stacyj e lek trycznych  do  
m iast, g osp od arstw  rolnych i zak ładów  

przem ysłow ych .

W yrób
artykułów  elek tro tech n iczn ych .

W yrób
w ła sn eg o  p om ysłu  instrum entów  

naukow ych  i lekarskich .

W y z y sk a n ie
s i ł  w odnych i z a sto so w a n ie  energii 
elektrycznej d o  ce ló w  o św ie tlen ia  

i p rzen iesien ia  siły .

Większość znaczniejszych urządzeń elektrycznych w Galicyi wykonała firma
SOKOLNICKI & WIŚNIEWSKI

i z o sta ła  już w ie lo k ro tn ie  o d zn a czo n ą  dyplom am i hon orow ym i i m edalam i z ło tym i.



Na Reumatyzm g o śc iec , p o strza ł (isch ia s) i w sze lk ie  n erw ob óle  p o leca  s ię  
uśm ierzające  nacieran ie , od  lat w ielu  ogrom n ie  ro zp o w sze 

ch n ion e, przez zn a k o m ito śc i uznan e i przez w ielu lekarzy ord ynow ane pod nazw ą

X V O T  w chemika F ™ ® ,  aptekara w Tarnopol#
(nazwa prawnie zastrzeżona)

„Nerwol" został na wystawie hygienicznej w Paryżu 1906 odznaczony wielkim złotym medalem, dyplomem 
honorowym i krzyżem honorowyfn. Tysiące listów dziękczynnych do przeglądnięcia.

D w a razy d zien n ie  w y sy łk a  do w szy stk ich  krajów. Cena flakonu w raz z przep isem  użycia  
80 h a l. 10 fla k o n ó w  8 K., nie licząc op ak ow an ia  i franko. 25 f la k o n ó w l 8 K. 40 h. ta k że  franco. 

G ŁÓ W N Y  S K ŁA D  W Y S Y Ł K O W Y :

Fabryka przetworów chemicznych Dra Juliusza Franzosa aptekarza i chemika w Tarnopolu.

Cenniki przybordw muzycznych
dla fortepianu, harmonium, 

skrzypc, czeli, cyter, muzyki nadwornej, 
orkiestry, gitar, pieśni, przedstawień hu
morystycznych, chórów, duetów, tercetów,

dziełek do nauki i t. d. 
przesyła za darmo i opłatnie

=  0 1 1 0  M A A S S ,=
zakład wydaw. i skład przyb. muzyczn.,

Wiedeń, VI/2. Mariahilfstrasse 91.

Najlepsze i najtańsze
=  SKPZYPCE =

klarynety, flety, tudzież światowej sławy

HARMONIKI
dostarcza za

0. Lederhofer w Pradze
ul. J e r o z o lim sk a  13. 

C enn ik i za da rm o .

>5

T K A L N IA
J Ó Z E F A  JÓ R A S Z A

„p o d  op ieką  Najśw . R o d z in y “

w  K o rczyn ie  obok K ro sn a  (G a licy  a)
p o leca  Szan. P. T. P ub liczności

sw ego w yrobu  sław ne z dobroci czy sto -ln ian e  płótna Korczyń
skie z najlep szeg o  p rzędziw a, ręczn ie  tk an e , od n a jg ru b szy ch  

do n a jc ieńszych  weh, pojedynczej i podw ójnej szerokości. 
R ów nież K am g arn y , S zew ioty , (Z eu g i) D ym y, D re liszk i, O brusy , 
S erw ety , C h u steczk i do nosa, R ęczn ik i, Ś cierk i, S ien n ik i gotow e, 
P łó tn a  sza re , pó łhielone itp ., w yroby  w z a k re s  tk a c tw a  w cho
dzące, o raz  w w iększym  w yborze  P łó c ien k a  kolorow e, S uk ienka, 

B arch an y , F lan e le , K ap y  n a  łó żk a , C hodnik i etc. etc.
Towar doborowy. — Ceny niskie umiarkowane. — Na żądanie wysyła 

się próbki z oceną darmo i opłatnie.



BANK ZIEMSKI
W  ŁAŃCUCIE

Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką.
1) Nabywa majątki ziemskie na parceiacyę i oddaje nabyw

com rozparcelowane grunta na wieczność, wolne od 
wszelkich długów lub ciężarów hipotecznych.

2) Tworzy gospoparstwa włościańskie średnich rozmiarów 
w pojęciu ustawy z dnia 17 lutego 1905 Dz. u. i rozp. 
kr. Nr. 40 o tworzeniu włości rentowych.

3) Udziela nabywcom gruntów kredytu i zajmuje się wyra
bianiem tanich i dogodnych pożyczek Banku krajowego 
oraz pożyczek rentowych.

4) Ułatwia sw oim ; członkom parcelacye, kupno i sprzedaż 
majątków ziemskich.

5) Reguluje majątkowe stosunki członków.
6) Przyjmuje wkładki na rachunek bieżący, począwszy od 

100 koron wyżej i opłaca od złożonych pieniędzy 5°/© 
z pólrocznem oprocentowaniem. Podatek rentowy od 
złożonych pieniędzy opłaca Bank z własnych funduszów.

O becnie parce lu je  Bank następujące m a ją tk i:

1) Błędowa, powiat Rzeszów. 2) ^Byblo, .powiat Przemyśl.
3) Bryń, powiat Stanisławów. 4. Bystrzyca górna powiat 
Ropczyce. 5) Chodaczów, powiat Przeworsk. 6) Dołęga, po
wiat Kolbuszowa. 7) Jurków, powiat Brzesko. 8) Malawa, 
powiat Rzeszów. 9) Nienadówka powiat Kolbuszowa. 10) 
Niedźwiada, powiat Ropczyce. 11) Sokołów, powiat Kolbu
szowa. 12) Stobierna, powiat Kolbuszowa. 13) Straszęcin, 
powiat Ropczyce. 14) Trzeboś i TrzebuskaTpowiat Kolbu
szowa. 15) Ubieszyn, pow. Przeworsk. 16) Wólka sokołow

ska, powiat Kolbuszowa i Zielone, powiat Przeworsk.
Bank urzęduje codziennie od godziny 9 do 12 przed i od 3 do 6 

po południu z wyjątkiem świąt rzymsko-katol.
DYREKCYA.

i



30-letnia Renoma

KRRPRCKKH PIGUŁEK ZDROWlR
jako najulubieńszego środka domowego w całych Węgrzech.

W każdym domu powinny znajdować się ulubione i skuteczne PIGUŁKI 
ZDROWIA, które działają łagodnie i są zupełnie nieszkodliwe.

Takowe wyrabiane są ze ziołowego ekstraktu, który skutkiem esencyi spiry- 
tusowo-tynkturowej odpowiada zupełnie wodom mineralnym.

Ów znakomity węgierski środek domowy zastosować można najskuteczniej 
przy boleściach żołądka, niestrawności, wzdęciu, bólu głowy i zatwardzeniu.

Nabyć takowych można jedynie tylko w Aptece

jana Friedricha w Malaczce, ul. Główna Nr.334.
KOMITRT PRE5ZBURSKI.

1 rulon z 6 pudełkami wynosi franco za przekazem poczt. 1 złr. 25 ct.* .......... — —■ »
próbę i przek onałem  s ię  o  nadzw yczajnym  
skutku, przeto  upraszam  je szc z e  raz o  na
d esła n ie  w yżej w spom nianej ilości.

Z poważaniem
Jan D zik, kuśn ierz, T rzyn iec  (Ś ląsk  aust.)

W ny Pan Jan Friedrich, aptekarz
w  M alaczce.

U praszam  o  ła sk a w e n ad esła n ie  za  z a 
liczką dw óch  ru lonów  karpackich pigułek. 
R ó w n o cześn ie  zaw iadam iam  W go Pana, 
iż pigułki te  sk u teczn ie  dzia łają  na m oje  
cierp ien ia  i b ędę je każdem u polecać.

Z poważaniem 
Lippa B ochner.

K ołom yja 2 /V  1906.

S zan ow n y  Panie A ptekarzu!
P o  użyciu  nad esłan ych  mi Pańskich  

karpackich pigu łek  zdrow ia, u stąp ił mój 
ból g ło w y  i żo łąd ka. P on iew aż ob ecn ie  
zn ów  czu ję  m ały  ból g łow y, p ro szę  o  na
d esła n ie  za  za liczk ą  2 ru lonów  Pańskich  
św ietn ych  karpackich p igu łek , do których  
m am  zaufanie, że  i teraz po użyciu  w y
zdrow ieję. N iech  Pan B ó g  S za n o w n eg o  
Pana A ptekarza je szc z e  d łu go  przy życiu  
utrzym a na p o c iech ę  cierp iącym  ludziom .

Z pozdrowieniem 
J ó z e f L eboh.

S ło tw in a  5 marca.

W ielm . Panie A ptekarzu!
P on iew aż  zu ży łem  już jeden rulon  

karpackich pigu łek  zdrow ia, k tóre ok a za ły  
s ię  tak dla m nie, jak i dla innych chorych  
bardzo sk u teczn e , przeto  zasy łam  W ielm . 
Panu serd eczn e  p od zięk o w a n ie  z  uprzejm ą  
prośbą o  nad esłan ie  trzech ru lonów  kar
packich pigu łek  zdrow ia, za  zaliczką.

Z poważaniem
W alenty Scharer, rolnik  

w Sław icach  p. K ołom yja. 
D nia 1 m arca 1906

W ielm . Pan A ptekarz Jan Friedrich, 
M alaczka.

P on iew aż już przez d łu ższy  cza s c ier
piałem  na ból żo łą d k a  i zatw ardzenie  
próbując w sze lk ich  środk ów , lecz  b ezsk u 
teczn ie , zd ecyd ow ałem  s ię  na P ańsk ie  
karpackie pigułki zdrow ia, po których  
użyciu  skutek  w k rótce  nastąpił. P igułki 
P ań sk ie  dzia łają  pom ału lecz  sk u teczn ie , 
dla tego  p ro szę  o  n a d esłan ie  2 ru lonów  
tych sam ych p igu łek .

Z poważaniem
Jan Lew icki, Lwów , J an ow sk a  66.

W ielm . Pan Jan Friedrich — M alaczka.
U praszam  o  jak najrychlejsze p rzesłan ie  

mi 5  ru lonów  pigu łek  zdrow otnych . P o 
n iew aż otrzym ałem  od  znajom ej k ilka na
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PIERWSZY KRAKOWSKI KONCESYONOWANY

ZAKŁAD POGRZEBOWY

JÓZEFY NOWIŃSKIEJ
w Krakowie, ulica Mikołajska L 14.

T elefon  z-y, O d lat 15-tu za szczy tn ie  prow adzony. JTeleJ ?J
Nr. 248. x ______________________ ___________________ ______ '  Nr. 248.

U rz ą d z a  pog rzeb y  od n a jw sp an ia lszy ch  do n a jsk ro m n ie j
szych, ze śc is łą  p u n k tu a ln o śc ią , rz e te ln ie , po n ad e r u m ia r
kow anych  cenach. —  S tro je  d la  ża łobn ików  sty low e, ja -  

ko to : po lskie, w ęg ie rsk ie , fran cu sk ie , n iem ieckie.

=  N ajw spanialsze k araw any . =

m etalow ych, dębow ych, z m iękk iego  d rzew a i innych , o raz 
k rz y ży  drew nianych .

G ł ó w n y  s k ł a d  U b r a ń  i S t r o j ó w  ż a ł o b n y c h ,  
w Ti e ń c ó w  św ieżych  i sz tucznych , szarf. W szelk ie  w y 
roby  k am ien ia rsk ie , ja k o to :  G r o b o w c e  f a m i l i j n e ,  
f i g u r y ,  t a b l i c e  p a m i ą t k o w e  z nap isam i i t. p.

Zakład przewozi i sprowadza zwłoki ze wszystkich 
krajów Europy.



A l
Pierwszy krajowy Skład 

hurtowny i częściowy Gramofonów 
i Fonografów

=  Józefa WeKstera =
Kraków, ulica Grodzka L. 71.

Generalne zastępstwo dla całej Ga
licy i i Śląska.

Poleca gramofony i fonografy najnowszej 
konstrukcyi w wielkim wyborze.

Gramofon „To- 
marin“ wraz z 
10-cioma płyta

mi 40 zł. 
Wielki wybór 

najnowszych 
płyt i walc. 

Zamówienia z 
prowincyi usku
tecznia się od
wrotną pocztą.

Każdy los według obliczenia musi wygrać.
Zalecamy następujące losy do nabycia na raty 

miesięcznie z natychmiastowem prawem gry za
raz po uiszczeniu pierwszej raty.

Losy Rocznie Otów. wygr. raty
mlea.

4*/» los z roku 1860 4ciągn. 120.000 k. 14 k.
5% los reguł. Dunaju 1 » 160.000 „ 12 „
2°/ los serbski 3 r> • 80.000 fr. 5„
Komunał, los wiedeński 3 M 400.000 k. 20 „
400-fr. tur. los państw. 6 ł) 600.000 fr. 6 ,
*/2 losu austr. z 1864 r. 2 150.000 k. 10 „
Cały los austr. z 1864 r. 2 » 300.000 „ 20 „
‘/2 losu premijow. węg. 2 W 150.000 „ 10 „
Cały los prem. węg. 2 n 300.000 „ 20 „
3% los kredyt. IL wyd. 3 n 100.000 „ 12 „
3°/0 los kredyt. 1. wyd. 4 r> 90.000 „ 12 „
4° o los Cisowy 2 n 180.000 „ 12 „
Los banku hipot. 2 n 300.000 „ 20 M
4% los banku hlp. węg. 2 » 70.000 „ 12 ,

WszeiKie napiany szybko i starannie. 
Cenniki darmo i opłatnie

Przy zamówieniu należy pierwszą ratę uiścli 
zapomocą przekazu pocztowego. Zakupujący te 
losy bierze udział we wszystkich ciągnieniach 
w roku istniejących, dopóki na ten los przypa- 
dnie wygrana.
Kantor wymiany domu bankowego i hurtownegs

L . H E R B E R ,
w Bernie, Austrya, Wielki plac Nr. 3

(we w łasnym  domu).

----------------------------'O G ” -------- ------------------>
A p tek a  pod s re b rn y m  o rłem

H. RUBLA przedtem Z.RUCKERA
—  W E L W O W I E ,-----------

poleca:
h l ju j  lo ry t ł l fT l,  jako t0: Talaga z żelazem, cbiną, chiną i żelazem, z Bebarbarum, 
IłU iO Itk A R ll& t, mleko-fosforanem wapna, Kaskarą Sagradą, Papayotyną, Pepsyną,

Condurango, peptonem, z orzechów Kola, Somatozzą, wino borówkowe i inne.
f  IMItMOtsłsittl bal®' camph. (Nerwoton) na reumatyzm, gościec, nerwobóle,
JslHIlRwHtHlR JtltR lR O lI znakomity i wypróbowany środek domowy. Cena flakonu 80 h.

^0dhtiPH0t*A ®yruP, pastylki i ziółka, doświadczone i znakomite środki przeciw 
y iO  J tVUUt J j l ł O katarom, chrypce, kaszlowi i t. p. Cena syropu i pastylek 1 Kor.,

ziółek 40 hal.
ft/lA łlf A kabsułki i wstrzykiwanie, szybko i pewnie działające środki przeciw żerzączce, 
/ l lu l i tw  upływowi i t. p. dolegliwościom. Cena wstrzykiwań 80 hal., kabsułek 1 K. 60 h. 
V«>SMf *?*•!€ oraz mydło i puder „Iris“. Znakomite środki toaletowe do wygładzenia na- 
<|ł llU  Wł I )  skórka, wydelikacenia płci, usuwania piegów, pryszczyków, wągrów i t. p.

nieczystościom skóry. Cena kremu 1 K. 60 h., pudru 1 K. 40 h., mydła 1 K.
SKŁAD WYSYŁKOWY

wszelkich osobliwek, win, koniaku, wód mineralnych, perfum i materyałów aptecznych.
---------W ysyłka pocztowa 2 razy d z ie n n ie .----------

Zamówienia z prowincyi uskutecznia natychmiast o d w ro tn ą  p o c z tą .



W Y D A W N IC T W O

„MACIERZY POLSKIEJ44
i Fundacyi im. Tadeusza Kościuszki.

K. h.
20. Królowa korony polskiej, Ży

wot N. M. P. treściwie opisał Wł.
B e łz a ........................................... —'30

2 3 .0 budowie zagród włościań
skich, przez M. Moraczewskiego 
(II wyd.) z licznemi ilustracyami —’40

40. Pan Tadeusz, Adama Mickiewi
cza, z portretem poety, broszur. —’20 
op raw ny ......................................—’40

52. Uprawa roślin pastewnych, Ii.
Zielne, nap. Władysław Szybiński —"72

60. Rady dla utrzymujących buha
je rozpłodowe, przez M. S. . —’20

62. Skarbiec strzechy naszej, ze
brał G. ...................................... T —

63. Nauka o nawozach, napisał Wł.
Szybiński......................................—’60

64. Pogadanki o hodowli ryb, na
pisał J. M ielnicki......................—’20

65. Śpiewy historyczne, J. U. Niem
cewicza z ilustracyami St. Dębi
ckiego w broszurze . . . . T— j
w ozdobnej oprawie . . . .  l -30

69. Encyklopedya, zbiór wiadomości 
ze wszystkich gałęzi wiedzy. Wy
danie 2, pomnożone i ilustrowa
ne. Wychodzi zeszytami. Dotych
czas wyszło zeszytów 6. Zeszyt
w c e n i e ......................................T —

70. Pisma poetyczne Adama Mic
kiewicza, (Ballady i romanse —
Grażyna, Konrad Wallenrod, wier
sze wybrane 1817— 1832) w bro
szurze ........................................... —’30
w o p r a w ie .................................—-60

74. Jubileusz czyli lato miłościwe, 
napisał ks. Wawrzyniec Puchalski —‘40

75. Praktyczne rady i wskazówki
chowu królików, napisał M. C. 
Prawdzie...................................... —'40

K. h.
76. Tadeusz Kościuszko, nap. Anto

ni Chołoniewski. Z czterdziestu ry
cinami, dwoma tablicami koloro- 
wanemi, przedstawiającemi woj
sko Kościuszkowskie i z autogra
fem Kościuszki — w kartonie . —’50 
na lepszym papierze w broszurze 2-— 
„ „ „ w kartonie . 250

77. O Maryi Konopnickiej, napisał
Dr. K. Falkiewicz......................— 20

78. O wychowaniu, napisał Dr. An
toni D anysz................................ 160

79. Uniwersytet wileński i jego zna
czenie, 59 rycin i 2 tablice ko
lorowane Ludwika Tura . . . V—

80. O Żółkwi i jej dziedzicach Żół
kiewskich i Sobieskich z 4 rycina
mi, napisał Franciszek Jaworski —-10

81. Dobry syn, bajka z przed lat
tysiąca, napisał Wł. Bełza . . —'40

82. Polska, obrazy i opisy. Zeszyt
I. zawiera: krajobraz Polski. Geo
grafię fizyczną i Lud (etnografią); 
zeszytll: Lud (c. d. i dokończenie); 
zeszyt III: Geografię historyczną 
i ustrój społeczny i polityczny Pol
ski; zeszyt IV: Ustrój społeczny 
i polityczny Polski (dokończenie) 
i Polityczna historya Polski; ze
szyt V. VI. i VII. Polityczna histo
rya Polski, zesz. VIII. Historya li
teratury polskiej. Zeszyty bogato 
ilustrowane. Zeszyt w cenie . . T —

84. O naszym największym poecie
Adamie Mickiewiczu, napisał Mi
kołaj Niedźwiecki......................— 10

85. Obrona Częstochowy. Wspom
nienie dziejowe w 250 rocznicę; 
napisał Fr. Jaworski, z 4 rycinami —-15

86. Wyrób win owoc........................—‘40



BIBLIOTEKA „MACIERZY POLSKIEJ"
K. h.

1. Jan Kochanowski z Czarnola
su, napisał Dr. Konstanty Wojcie
chowski z portretem i 3 rycinami —‘40

2. Gawędy i powieści Brunona Bie
lawskiego i Walerego Łozińskiego
z 8 obrazami L. Winterowskiego —’50

3 .0  lesie i drzewach przypol- 
nych, napisał Józef Brykczyński —-20

4. O pogodzie, z 32 rysunkami, na
pisał K. S z u lc ...........................—'50

9. Warzywnictwo, napisał A. Her- 
get, z 51 rycinami; przerobił i u- 
zupełnił Dr. T. Ciesielski . . —'60

10. Władysław Syrokomla i jego 
utwory, napisał Tadeusz Pini, z 
portretem i 6 rysunkami L. Winte
rowskiego — broszurowane . . —’50

13. Zdrowie dzieci, przez Dr. Emila
Merczyńskiego. Z powszechnych 
wykładów uniwersyteckich, bro
szura ........................................... —’50

14. Konstytucya austryacka, napi
sał Dr. Z. Próchnicki . . . .  —’60

15. O budowie i pielęgnowaniu cia
ła ludzkiego podczas zdrowia
i choroby, nap. Dr. H. Kowalski 160 
w k a r to n ie .................................2‘—

16. Święty Kazimierz, królewicz 
polski, napisał Dr. F. Papee . —-30

17. Nad Niemnem, powieść, napisała
Orzeszkowa................................ —'80

18. O zwierzętach szkodliwych i po
żytecznych w gospodarstwie, 
napisał Dr. Mieczysław Kowa
lewski, z 98 rycinami . . . .  120

19. Królewskie pacholę, opowiada
nie historyczne Waleryi Szalay,
z 10 rycinam i........................... 120

K sią że cz k i Nr. 20, 81, 84, 85, z  B ib lio te k i N r. 20, 21, 29, 30, 32 są  w  o z d o b n e j  o p r a w ie .  
O p ra w a  liczy  s ię  14 h a l. za  e g z e m p la r z . O p ra w a  z a ś  N r. 79 i z  B ib lio te k i Nr. 10, 18, 21 

k o sz tu je  20 h a l. za  e g z e m p la r z , N r. 19 i 22 k o sz tu je  30 h a l. z a  e g z e m p la r z .
P rzy za m ó w ien iu  w ystarczy pod ać num er porządkow y z e  sp isu  w ydaw nictw  „M acierzy*  

i ilo ść  żądanych egzem plarzy.
Książeczki oznaczone tłustemi cyframi, polecone zostały przez wysoką c. k. Radę Szkolną 

krajową na nagrody pilności dla uczniów uczęszczających do szkół ludowych.
P o d zieła  adresow ać n a le ży :

Administracya „Macierzy Polskiej" Lwów, gmach sejmowy.

[K. h.
20. Jan Kiliński, szewc, pułkownik 

wojsk polskich w r. 1794. Opo
wieść historyczna z 3 ryc. Dra
K. J. Nittmana . . . . . .  —‘30

21. O hodowli drzew i krzewów 
owocowych w ogródkach małych 
gospodarstw, z 61 drzeworytami
K. Łady Zabłockiego . . . .  —'70

22. Za Dunajem, (Bułgarya, Serbia, 
Czarnogóra) podług dziełka Jan
ka z Grzegorzowie, wydał B. G.
z 17 ry c in am i........................... l'60

23. O komasacyi gruntów rolnych,
nap. Leopold Popiel z 2 mapkami —-20

24. W obronie matki ziemi, powieść
napisała J. Stabiewska . . . —’60

25. Jasiek sierota, obrazek drama
tyczny w 1 akcie, nap. Smotrycki —'20

26. Poradnik w sprawach pienięż
nych i podatkowych, napisał 
Paweł C iom pa........................... —’80

27. Kilka rad praktycznych dla or
ganizatorów teatrów ludowych 
amatorskich, nap. I. Smotrycki —’30

28. Rok 1863. Napisał Dr. J. Stella
Sawicki, z 39 rycinami . . . V—

2 9 .0 życiu i dziełach Mikołaja 
Reja z Nagłowic. Napisał Czesł. 
Pieniążek......................................—’50

30. Święty Jacek Odrowąż, patron 
Polski, napisała Marya Sandoz —’30

31. Co jeść i pić aby być zdrowym?
napisał Br. Duchowicz . . . —’30

32. Lirnik mazowiecki Teofil Le
nartowicz i jego utwory, napisał
A. J. M ik u lsk i...........................—’60

33. O gruźlicy, napisał Dr. Stani
sław Dom ański...........................— ’60

34. Wiek pary i elek........................ l ‘50



Fabryki krajowe papieru 
=  maszynowego

Braci Fiałkowskich
w  B iałej, C zańcu  i B ielsku

polecają po cenach fabrycznych wprost i ze składu swego 
we Lwowie przy ul. Akademickiej 16, we własnym zarzą
dzie prowadzonego, wszelkie wyroby papierów, a miano
wicie: drukowych, okładkowych, pakowych, kancela
ryjnych, afiszowych, czerpanych, konceptowych, 
kolorowych, bibułkowych etc., zapewniając staranną 

i w każdym względzie akuratną i korzystną usługę.

ZAKŁAD POGRZEBOWY JANA WOLNEGO
jedyny na Kraków, posiadający własną Fabrykę trumien w różnych gatunkach.

N a jp ię k n ie jsz e  k a ra w a n y , 
o s z k lo n e  i n ie o sz k lo n e , d la  
d z iec i i d o r o s ły c h , a s ł u 
ż b a  m o ja  w y stęp u je  w  b o 

g a ty ch  u n ifo rm a ch . 
Z akład  m ój podejm uje s ię  
przew ozu  i sprow adzania  
zw ło k  z  w szy stk ich  krajów  
Europy, jak rów nież urządza  
pogrzeb y  od  najw spanial
szych  do najskrom niejszych  
p o  cen a ch  n a d er  u m ia r k o 
w a n y ch  i u rzą d za  je na s p ła 
ty  w  ra ta ch  m ies ię cz n y c h .  

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

w Krakowie, ul. św. Tomasza 4 (tuż przy placu Szczepańskim).
F ilie :  p rz y  u l. :  K o p e rn ika  6, o raz G rzegórzeck ie j L. 20. T e le fon  331. 
= ■  Zakład posiada Katakumby do odstąpienia lub tymczasowego przechowania zwłok. =



U trz y m a n ie  w  s ta n ie  z d ro w ia \f e ?
Ż O Ł Ą D K A

sp o czy w a  jedyn ie  i w y łą czn ie  na regu
larności sto lca , należytem  traw ien iu  i za 
p o b ieżen iu  u ciążliw ośc i zatw ardzenia.

Od 40 lat p o w szech n ie  znanym  i sk u 
teczn ie  oddziałującym  środk iem  na ż o łą 

dek  je st D ra  R o sy  b a lsa m  
z a p t. B . F ra g n era  w  P ra d ze .

J est on  przypraw iany jak  
najstaranniej z najlepszych  
leczn iczych  z ió ł, w  sm aku jest  
o n  przyjem nym , w zm aga ap e

tyt, u łatw iatraw ien ie , regu lu je s to le c  i prze
czy szcza  ła g o d n ie ; w sku tek  zatem  sw ych  
znakom itych  w ła sn o śc i m o że  być używ a
nym  z e  skutk iem  przy nadm iarze z jed ze
nia pokarm u, m ylnej dyecie , zazięb ien iu  
i zatw ardzeniu  ja k o też  przy odbijaniu się , 
zgadze, w zdęciu , tw orzen iu  s ię  k w asów , 
uczuciu sy to śc i nadm iernej itd.
P r z e s y łk i u sk u tec zn ia  s ię  c o d z ie n n ie .  
1 w ie lk a  fla szk a  2 K, 1 m ała  fla szk a  1 K 
Pocztą za poprz. nadesł. 150 K posyła się małą flaszkę 

. „ „ „ 2 80 „ „ wielką „
„ • ,  - 470 „ „ „ 2 wielk. fl.
» » » ■ , w » 4 „ „
.  .  .  - 22— „ „ .  14 .

o p ła tn ie  do  w szys tk ich  s ta cy j A u s tro -W ę g ie r.

i r a u m f e m

wszelkiego rodzaju powinny być zabez-
pieczonemi przed zanieczyszczeniem,
gdyż n aw et najm n iejsze  sk a leczen ie , a 
zan ied ban e m o że  w y w o ła ć  w ie lk ie  n a stę 
pstw a. O d lat 40-tu p o w szech n ie  znana  
zm iękczająca  m aść d om ow a praska jest  
nader sk u teczn ie  oddziałującym  środk iem  
zapob iegaw czym , a w sku tek  sw ych  zn a 
kom itych  w ła sn o śc i, j a k o to : uśm ierzania  
bólu , zapob iegan ia  zapalen iu , zab liźn ien ia  
ran sta ła  s ię  on a  p o w szech n ie  znanym  i u- 
żyw anym  środk iem  dom ow ym  leczn iczym , 
k tó reg o  te ż  praw ie w żadnym  dom u nie  
brakuje.
P r z e sy łk i u sk u tec zn ia  s ię  c o d z ie n n ie .
1 w ie lk ie  p u d e łk o 70 h., 1 m ałe  pu dełko  50 h. 
Pocztą za poprz. nadesł. 3 26 K posyła się 4 pudełka

.  . . . 7*— » .  „ 10 pudełek
o p ła tn ie  do  w szys tk ich  s ta cy j A u s tro -W ę g ie r.

Ł K try P ^ P n iP  I W8zy8tki8 części opakowania zaopatrzone są 
Z C Z C 1 1 I C  . w prawnie ochronioną marką ochronną.

S k ła d y  w e  w szy s tk ich  a p te k a c h  A u str o -W ęg ier .

GŁÓWNY
SKŁAD:

^ c. k. nadwor. 
t dostawcy w Pradze, Kleinseite 95.

Następujące środki są jedynie wprost z apt. B. Fragnera, w Pradze Nr.t95, do nabycia;
c n i, 7 m r h n u iu r l i  r n ć l in  T en że  so k  z n ajczystszych  roślin  starann ie  przyrządzony  
j o k  z  m c n u w y c n  r u s i in .  odd zia łu je nader sk u te cz n ie na piersi. P o sia d a  on  w ła 

sn o śc i leczą ce  b ó l p ie r s i, flegm ę usuw a, w sku tek  cze g o  przew yższa  on  w szy stk ie  
inne środk i, ła g o d z i cierp ien ia  p iersiow e, n ie w pływ ając ujem nie na p roces traw ien ia , 
pom n iejsza  k a sze l i u łatw ia przy kurczow ym  i su chym  kaszlu  od p lu cie  flegm y. —
F laszka l'2O złr., p o cztą  o  20 ct. w ięcej.

Majtańszym, najskuteczniejszym i najnieszkodliwszym środkiem przeciw zatwar
dzeniu są pigułki przeczyszcz. wyrobu Fragnera. 120 p ig .70c., p ocztą  opł. o l 5 c .  w ięcej.

Wino malaga źelaziste z chininą i kakaem,3  ’ w zm acniającym  przy rożnych s ła b o 
śc iach  organizm u lu d zk iego , jak: przy n ied ok rew n ości, błędn icy , nadw yrężen iu , przy 
c iężk ich  chorobach , utracie krwi itd. —  F laszk a  1 2 0  złr., p ocztą  o  20 ct. w ięcej.

d o św iad czon y , zm niejszający  b o leśc i środ ek , 1 paczka 25 ct. 
P o cztą  o p ła tn ie  o  15 ct. w ięcej.

N ajlepszy  i najtańszy PLASTE R TUR YSTY CZN Y, przeciw  N A D - 
G N IO T K O M  i twardej sk ó rze . 1 pu dełko  30 ct., 3 pud. p ocztą  opł. 1 złr. 

P r z e sy łk i o d w ro tn ą  p o cz tą .

Herbata na zęby,



Trzymajmy się zasady: „Swój do swego“.
I
I

K to chce jech ać  do = = = = = = =

AMERYKI
tylko 5 do 7 dni, niechaj się uda do jedynej polsko-czeskiej prawie 

50 lat istniejącej firmy

Karesz i Sfocki Bahnhofstrasse 29.
Słowiańska firma ta udziela chętnie, odwrotnie i bezpłatnie w mowie 
ojczystej każdego, wszelkie potrzebne do podróży wyjaśnienia i pou
czenia, aby pasażerowie szczęśliwie do Ameryki przybyć mogli, a pa
sażerów swych przewozi najlepszymi i najbezpieczniejszymi cesarskimi 
parowcami, którymi podróż przez ocean trwa tylko 572 dni. W czasie 
podróży mają pasażerowie d o s k o n a ły  z d ro w y  w ik t  i rzetelną 

a uprzejmą usługę.
Ponieważ okręty naszego Towarzystwa są ogólnie bardzo łubiane, należy 
wcześnie zabezpieczyć sobie miejsce przez posłanie zadatku 20 koron.
Po otrzymaniu zadatku poślemy natychmiast kartę okrętową i dokładne 
pouczenie, jak prędko a tanio dostać się można do Ameryki za pośre

dnictwem jedynej słowiańskiej firmy

Karesz i stocki B i w i ,  BaWiofslrassfi 29.
I

Lufc I



„ K a is e r  W ilh e lm  I I " .......................................... 2 1 5  m e tró w  d łu g i
„ K r o n p r in z  W i l h e l m * * .....................................  2 0 2  „  „
„ K a is e r  W ilh e lm  d e r  G r o s s e * * ................. 1 9 8  , ,  „

jadą z Bremy do Nowego Yorku 6 do 7 dni.
Odjazd we w torki.

C e s a r s k ie  p a r o s t a t k i  jadą tylko z B r e m y  i kto chce c e s a r *  
s k im i p a r o s t a t k a m i  podróżować, może swobodnie bez przeszkody 
jechać, nikt nie ma praw a tego mu przeszkodzić. Trzeba jednak już 
w domu się zdecydować, w którym  kierunku ma się jechać i nie n a 
leży pozwolić odwieść się od tego w drodze. — K a ż d e m u  w o ln o  
p o d r ó ż o w a ć  z a  s w o je  p ie n ią d z e ,  d o k ą d  c h c e . Trzeba jednak 
wcześnie zabezpieczyć sobie miejsce na okręcie i w tym  celu przesłać 

na czas zadatek 20 koron pod adresem:

F. Missler w Bremen, Bahnhofstrasse 30.
Przepraw a pasażerów

z Bremy do Ameryki, Australii, Afryki.
Najniższe ceny.— Dobry wikt.— Bliższe wyjaśnienia bezpłatnie. 

F. Missler, Bremen, bank i wymiana pieniędzy.

SB



KSIĘG A RN IA  LUDOW A

KASPRA WOJNARA W KRAKOWIE
posiada na składzie

wielki wybór dziel powieściowych, 
historycznych, naukowych.

B ogaty  dział antykw arski.
Tamże jest

SKŁAD GŁÓWNY WYDAWNICTW LUDOWYCH
w szczególności nakładów Towarzystwa >Szkoły Ludowej«.

S K Ł A D  K SIĄ Ż E K  DO N ABO ŻEŃ STW A

KALENDARZY WŁASNYCH
i obcych nakładów.

W ielki wybór obrazów historycznych, rodzajowych i t. d.

K A R T Y  Z  W I D O K A M I
w szczególności patryotyczne.

Księgarnia zakłada czytelnie ludowe i wypożyczalnie,
udziela wszelkich w tym względzie informacyj

i załatwia wszelkie zlecenia w zakres księgar
stwa wchodzące.

Katalog »Wydawnictwa groszowego imienia T. Kościuszki* wychodzącego 
nakładem księgarni, tudzież innych książek ludowych znajduje się w ka

lendarzu na innem miejscu.
K a ta lo g i o b s z e rn ie js z e  w y s y ła  s i , d a rm o  i o p ła tn ie .

Adres zamówień:
Księgarnia Ludowa Wojnara w Krakowie

(u lic a  S z e w s k a  13)
Telefon Nr 597.


